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Dział archeologiczno-antropologiczny. 



Sprawozdanie 

z poszukiwań archeologicznych na cmentarzu pogańskim 

(odczytane na posiedzeniu [Komisyi archeologicznej Akademii Umiejętności 

dnia 22 Listopada 1878 roku) 

przez 

P. Umińskiego. 



Rozgłos, jakiego nabrała Popówka w czasacli, kiedy jeszcze ża- 
dne z cmentarzysk na Powiślu systematycznie i naukowo nie było 
zbadane, skłoniło Komisyję archeologiczną Ak. umiejętności do zarzą- 
dzenia dokładnego zbadania obecnego stanu wspomnionego cmentarzyska. 
Czynność tę powierzono sprawozdawcy. 

Jakkolwiek sława Popówki dawała nadzieję bogatych plonów 
archeologicznych, to jednak ryczałtowe kopanie przez lat wiele, bez 
przestrzegania koniecznój przy kopaniu ostrożności, jedynie w celu zaspo- 
kojenia próżnój ciekawością wzniecało słuszną obawę, azali cmentarzy- 
sko to, nie zostało w zupełności zniszczone. Dlatego przyjąwszy pole- 
cenie poszukiwań, z góry zastrzegłem moje obawy i wątpliwości. 

Pragnąc jednak, aby zamierzone poszukiwania pożądany dla 
nauki przyniosły rezultat, postanowiłem przed udaniem się na miejsce, 
zebrać potrzebny do badań materyjał, a następnie zasiągnąć wzkazó- 
wek i nawet współudziału biegłego w tego rodzaju pracach Członka 
nadzw. Akademii Kirkora. 

O Popówce nader szczupłe znalazłem wiadomości. Okolica ta 
upośledzona od natury ubogą glebą (przeważnie piaszczysto-gliniasta 
spodem iłowata), pozbawiona większćj wody, gdyż zaledwie o pół 
mili płynie Rudawa pod wsią Młynkiem zwaną, mało zaludniona, na 
uboczu i zdała od głównych traktów, więc zdała od ruchu handlowego 
i przechodu wojsk, nie mogła dostarczyć historyi jakichkolwiek godnych 
wspomnienia wypadków. 

Sama Popówka jest to folwark niewielki, składający się z wiej- 
skiego dworku i dwóch osad włościańskich; leży od Krakowa 27^ miU 



fitanowi część klucza Krzeszowickiego hr. Potockich, należy do Parafii 
Morawickiej, zaś z przyległą wioską Brzoskwinią tworzy oddzielną gminę. 

Właściwe cmentarzysko, o którćm Prof. Łepkowski podaje 
krótką wzmiankę w Przeglądzie zabytków (str. 47, wydanie r. 1863), 
leży na lewo ode dworu, pod Aleksandrowskim lasem, dziś przedstawia 
kilkomorgową orną niwę, z wykarczowanego niegdyś lasu powstałą. 
Cmentarzysko to na północ ma Brzoskwinię, północe - zachód dwór 
w Popówce, na południe wieś Baczyn, na zachód lasy i następnie 
potoczek Zaleska (który poniżćj Maikowa łączy się z innym potokiem 
Konietowa i pod Piekarami wpada do Wisły), na wschód osadę Borów 
a dalćj Balice, na południo-wschód Morawicę. 

Z notaty łaskawie przez Prof. Łepkowskiego udzielonej do- 
wiaduję się, że już w r. 1851, a więc przed 27 laty, miejscowość ta 
znaną była ze swych urn. Ztąd ipa urny nordisches Museum w Ber- 
linie; ze zbiorów archeologicznych p. Rogawskiego dostały się urny 
z Popówki i nucleus do zbiorów księcia Władysława Czartoryskiego; 
są także u hr. Potockich w Krzeszowicach; wreszcie złożono kilka 
z nich do muzeum b. Towarzystwa naukowego krakowskiego, dziś mu- 
zeum Akademii Umiejętności. Wedle t^że notaty cmentarzysko w Po- 
pówce badał Dr. Żebrawski, kopał kapitan P o 1 1 e r ; nakoniec z opo- 
wiadań na miejscu zebranych dowiedziałem się, że w ciągu ćwierć wieku 
przeszło kopał tu kto chciał, że znaczną część urn zaraz przy kopaniu 
potłuczono, i że rzadko tylko na całe urny natrafiano, lecz że i tych 
w całości wydobyć nie umiano. 

Tu dodać uważam za potrzebne, iż nikt z miejscowych mie- 
szkańców, do pomocy przy kopaniu użytych, nie słyszał, aby w Popówce 
na jakie przedmioty oprócz urn natrafiano. Wyjątkowo jednak wspo- 
mnieć muszę, że Dr. Żebrawski znalazł był przed laty na polach 
Popówki sierpek, dotąd w muzeum Akademii przechowany. 

Dnia 14go Września wspólnie zP. Kirkorem przystąpiliśmy do 
zbadania miejscowości i poszukiwań na samćm cmentarzysku; przed 
rozpoczęciem jednak kopania, zająłem się odnalezieniem w okolicy 
owych ludzi, którzy byli świadkami poprzednich prac, spodziewałem 
się bowiem, iż za ich wskazówką, przedsięwzięte poszukiwania znacznie 
się ułatwią. Jakoż z cztórech sprowadzonych włościan, jeden był naj- 
czynniejszym przy rozkopywaniu niegdyś cmentarzyska, nie zachodziła 
więc wątpliwość w odnalezieniu i krćśleniu poszukiwanego miejsca. 

Już samo powierzchowne obejrzenie niwy przekonało, że przed- 
historyczne cmentarzysko dawno do szczętu zniszczone. Całe pole zo- 
rane, bez najmniejszego śladu cmentarzyska lub siedziby, bez czerepów 
z urn, bez spalonych, zazwyczaj na takich miejscach bielejących, 
kości, bez wydatnych pogórków, przeciwnie, cala ta wyniosła prze- 
strzeń, jak okiem dosięgnie, równa, niełatwo pozwoliłaby się domyśleć, 
nawet wprawnemu badaczowi, iż przed wieki służyła tutejszym mie- 
szkańcom za miejsce wiecznego spoczynku. Lecz nie dziw, gdyż przed 
wieki inna tu była postać rzeczy. Usypane mogiły w cieniu drzew 
i w leśnćm zaciszu, zupełnie znikły przed gorliwością rolnika^ szuka- 
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jącego w twardej a nl«r<5wnój glebie środków dla wyżywienia siebie 
i licznój rodziny. Złąd karczowanie rosnących tu lasów, następnie ora- 
nie i uprawa gruntu, wreszcie i samo kopanie w celu poszukiwań^ 
o czóm już wspomnieliśmy, zrujnowały i zniszczyły wszelkie zabytki, 
jakie w wierzchniej warstwie znajdować się mogły. 

Zostawała jedyna nadzieja szukania szczątków cmentarzyska 
w niższym pokładzie gruntu^ a to ze względu, iż cmentarzysko w Po- 
pówee^ podobnie jak inne po nad Wisłą położone, mieć będzie groby 
piętrowe, t. j. że pod górnym, a raczćj wierzchnim rzędem ciałopalnych 
grobów, znajduje się drugi tychże szereg. 

Włościanie, którzy byli świadkami poprzednich poszukiwań, wska- 
zali nam miejsca^ gdzie znajdowano skorupy i urny, objaśniając, iż 
w jednój stronie niwy mniśj ich było, a w dalszej części znacznie 
więc^. Kolega Kirkor utrzymując, iż tam, gdzie urn mnićj było, przy 
systematycznym badaniu znaleść ich będzie można więcćj , obrał miej- 
scowość do kopania pićrwszą^ bliżćj dworu położoną. Jam zaś udał 
się Ba przeciwległy kraniec niwy, zwolna spuszczając się w nizinę, to 
jest właśnie w stronę, gdzie wedle zapewnień włościan, najwięcćj urn 
znajdowano. Uważnie badając rolę, przypadkiem natrafiłem na mały 
odłam urny z grubo-ziarnistćj czarno wypalonćj gliny. Na tćm więc 
miejscu rozpocząłem pracę. W wykopanym dole na 640 cmt. długim, 
280 cmt. szćrokim, w zagłębieniu 750 cmt. natrafiłem na cały pokład 
skorup, w gatunku podobnym do czerepu na powierzchni znalezionego, 
oraz na nieznaczną ilość spalonych kości. Uprzątnąwszy całą powierz- 
chnię odkrytą, rozpocząłem dalsze badanie, niższej o 40 — 45 cmt, t. j. 
głębszćj warstwy, gdzie w stronie Aleksandrowskiego lasu odkryłem 
trzy mnićj zrujnowane groby, z których każden składał się z urny 
bez pokrywy i podstawki, mając jednak po bokach różnorodne naczy- 
nia małych rozmiarów; a opodal od nich znalazłem spopielone z zie- 
mią zmieszane kości, z pewnym jednak nieznacznym śladem opaleniska. 
Wydobyte ztąd trzy naczynia, potłuczone, dały jednak po sklćjeniu 
możność utworzenia całości, a które tu wraz z przepalonemi kośćmi 
mam honor przedstawić. Podajemy tu ich rozmiary, dla porównania 
w razie potrzeby z innemi tego rodzaju naczyniami: 

a) garnuszek z czerwono wypalonćj gliny, ma w otworze górnym 
średnicy 17 cmt., u podstawy 8. cmt., zaś wysoki 14 cmt. 

b) miseczka z czarno wypalonćj gliny opatrzona u wrębu przedziu- 
rawionym guzem, ma otwór szćroki na 20 cmt. średnicy, u pod- 
stawy 8 cmt. jest, głęboka 9 cmt., nareszcie: 

c) czerpaczek z szćrokiem uszkiem z takićjże gliny, ma średnicy 
w górnym otworze 12 cmt., w podstawie 3, głęboki 5 cmt. 
Jak najstaranniejsze poszukiwania na polach Popówki żadnych 

innych przedmiotów nie wykryły. 

Tymczasem szanowny towarzysz mnićj jeszcze był w swych 
badaniach szczęśliwym. Dokonawszy kopania dołów w kilkunastu ró- 
żnych miejscach, na metr głębokich przy rozmaitćj rozległości, mimo 
twierdzenia włościan, iż właśnie na tćj przestrzeni bardzo wiele naczyń 
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glinianych wykopano^ na żaden ślad cmentarzyska nie natrafił. Uznał 
zatćm za słuszne dalszćj pracy na tóm miejscu zaniechać; przyszedł 
bowiem do przekonania^ że niepodobna^ aby cmentarzysko takie wielką 
przestrzeń pola zajmować mogło, i dlatego przyłączył się ze swymi 
robotnikami do dalszego prowadzenia robót na odkrytćm przezemnie 
cmentarzysku. 

Pragnąc przekonać się^ jaką przestrzeń badane cmentarzysko 
zajmnjC; kazałem kopać doły w pewnych od głównego wyżćj opisanego 
dołu odstępach. I tak; na północ w odległości G30 cmt.^ na południe 
1200 cmt, na wschód i zachód na 300 cmt. Doły wykopane obejmo- 
wały po 2 i 3 metry długości, a l^/g metrów szćrokości przy głębo- 
kości do 80 cmetr. ; lecz w nich już ' nie znaleźliśmy ani urn , ani 
czerepów, ani tćż żadnych śladów cmentarzyska. Okoliczność ta dała 
możność dokładnego oznaczenia przestrzeni przez cmentarzysko w Po- 
pówce zajętćj, a która obejmuje 1800n metrów. Natomiast, chociaż 
mieliśmy dowód, że cmentarzysko opisane zawićrało urny piętrowe, 
wszakże w tak małćj ilości, iż dalsze badania do żadnych ważniejszych 
rezultatów doprowadzić nie mogły, zwłaszcza, że zwykle w innych 
miejscowościach znajdowano różne zabytki z metalu, tutejsze zaś i tych 
nie posiadało, zatćm nie pozostawało jak poprzestać na tćm, co już 
zdziałanćm zostało. 

Wracając jeszcze do naczyń w Popówce wydobytych, nadmienić 
należy, iż noszą one charakter z ceramicznemi okazami z innych cmen- 
tarzysk wspólny. Widzimy tu wyroby częścią na kole toczone, miano- 
wicie naczynia pomniejsze z gliny miałkićj i na czarno wypalonćj, 
częścią tćż z gliny gruboziarnistćj z kwarcem zmięszanćj w ręku 
wyrabiane, następnie wypalone na czerwono. Są to przeważnie naczy- 
nia wielkich rozmiarów tak przynajmnićj sądzić wypada ze szczątków 
górnych obwodów dość znacznćj rozwartości. 

Pićrwsze z nich oprócz guzów u wićrzchnićj zewnętrznćj części, 
służących za uszy do trzymania, oraz liniij wrębnych górą i dołem 
naczyń obwiedzionych, żadnych ozdób nie posiadają. Wielkie zaś na- 
czynia, nawet tych oznak pozbawione. Okoliczność ta, w związku 
z zupełnym brakiem ozdób metalowych, których tu nie znaleziono, po- 
zwala przypuszczać, iż tuziemcy pozbawieni byli poczucia potrzeby 
zdobienia przedmiotów nietylko do zwyczajnego użytku, ale nawet do 
obrzędowych uroczystości używanych. 

Jak opisane przez nas wyżćj okazy ceramiczne, tak i sam ustrój 
cmentarzyska dowodnie świadczą, że spoczęli tu ludzie tćj samćj rasy 
co i na innych cmentarzyskach porzecza Wisły. I tu, jak gdzieindzićj 
widzimy, że na cmentarzysku grzebano tylko szczątki spalonych ludzi 
w urnach; zgliszcza jednak, na którym palono nie ma ani śladu. 
Dowodzi to, że tak samo jak i na całem porzeczu zgliszcza urządzano 
po za cmentarzyskiem, a po spaleniu ciał zebrane szczątki składano 
do urny i grzebano na wspólnćm cmentarzysku. 

Jakich narzędzi i naczyń w tćj właśnie miejscowości mieszkańcy 
używali; nic stanowczego powiedzieć nie możemy, bośmy ich nie zna- 



leżli^ a jedyny przedmiot znany nam z Popówki; mianowicie ów sićrpi 
o którym wyżćj wspomniałem^ dowodzić może^ że cmentarzysko to do 
epoki bronzowśj zaliczyćby wypadało. 

Rzecz jednak godna zastanowienia, że mimo sąsiedniej Morawicy, 
bo tylko o trzy ćwierci mili od Popówki odległej, jednój z najbogat- 
szych stacyj przedhistorycznych krzemiennych, gdzie dotąd wyrabiają 
skałki krzemienne do palnćj broni , i gdzie niemi doniedawna obszerny 
handel z Chinami, Japoniją, a nawet z Ameryką prowadzono, mimo 
obfitych pokładów krzemienia, nie natrafiliśmy na polach Popówki 
z wyjątkiem jednego nucleusa z jasnego krzemienia, żadnych innych 
przedmiotów krzemiennych. 

Czyli cmentarzysko w Popówce należało do osadników mora- 
wickich, przesądzać tradno, albowiem w pobliżu znajdują się i inne 
cmentarzyska jak w Brzezin, w Modlnicy i t. d. Zdaje się jednak, że 
najbliższym punktem była właśnie Popówka. 

W ogóle osady w czasach piórwotnych w tój okolicy po nad 
Wisłą musiały być gęsto zasiane i bardzo zaludnione. Świadczą o tóm 
liczne grodziska, stacyje krzemienne i cmentarzyska. Ważną zaś jest 
okoliczność, iż wszystkie położone są w pobliżu jaskiń Mnikowa, Brodeł^ 
Poręby i najbliższćj Popówki , Aleksandrowie, a które oczekigą jeszcze 
motyki archeologa, jako dotąd wcale nie badane. Dowodziłoby to wła- 
śnie, że porzecze Wisły, przynajmniej w tćj okolicy zaczynając od 
Krakowa aż do Oświęcima, jak również i w dalszych miejscowościach 
po obu stronach Wisły oraz jćj dopływów, zamieszkiwali ludzie od naj- 
dawiiiejszyćh czasów, początkowo zajmując jaskinie, następnie mieszka- 
nia nawodne, zkąd stopniowo przenosili się do grodzisk, aż w końcu 
zamieszkali najpóźniejsze osady już na zaraniu epoki historycznćj, jak 
Kraków, Bielany, Tyniec, Tenczynek, Alwernię, Lipowiec, Libiąż, 
Oświęcim i t. d. Nie ulega bowiem dzisiaj żadnćj wątpliwości, że 
wszystkie te osady początkowo na prastarych grodziskach założone 
zostały. 



Sprawozdanie 

% poszuki^iiTy^aii ^w grocie Lisionki 

pod: Oa^eriiĄ 

przez 

A. S. Eirkora. 

Czytane na posiedzeniu Akad. Kom. archeologicznój d. 21 Grudnia 1878 r.) 



Przewodniczący Kom. Arch. Prof. Łepkowski d. 8go Września 
1878 raczył mnie zawiadomić, że jako Konserwator zabytków otrzy- 
mał doniesienie o znalezionych w grocie znajdującej się w miejsca 
zwanśm Li sionka, należącćj do klasztoru 00. Karmelitów w Czerny, 
czaszkach ludzkich, kościach zwićrzęcych, oraz narzędziach kamiennych. 
Wiadomość tę potwierdziło i Starostwo Chrzanowskie pismem do pana 
Konserwatora wystosowanym z d. 12 Września. 

Stosując się do życzenia p. Przewodniczącego, d. 18 Września 
udałem się na miejsce w celu przedsięwzięcia bliższych poszukiwań 
archeologicznych, a w wycieczce tćj wzięli udział obecny w Krakowie 
Dr. Leon Dudrewicz, Ićkarz szpitala dzieci w Warszawie, p. T. 
Ziemięcki, członek kom. arch. i uproszony przezemnie p. B. 
Olszewski, nauczyciel szkoły na Podwalu w Krakowie, jako dobrze 
świadomy miejscowości. 

Po zasiągnięciu bliższych szczegółów od prokuratora klasztoru 
w Czerny, ks. Marcina Stielgera, udaliśmy się na miejsce, do groty. 

Grota ta znajduje się za lasem i osadą Paczałtowice do klasztoru 
należących, na północ od Czerny, na samćj granicy Królestwa Pol- 
skiego. Granicę tę w tóm miejscu, zwanóm Lisionka, stanowią niewy- 
sokie skaliste wzgórza, po za któremi przyległe niwy w Królestwie 
Polskiem należą do Gorenie, majętności księcia Hohenlohego. Właśnie 
pełnomocnik ostatniego, p. Ertel, w celu wydobycia z groty gnana, 
udawał się do ks. przeora z prośbą o pozwolenie wejścia do groty, 
znajdującego się na gruncie klasztornym. Lecz gdy mu to było wzbro- 
nionym , za pomocą dynamitu wysadził część skały ze strony swojój^ 
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t. j. Gorenie i takim sposobem utworzył drugie wejście. Przy wydo- 
bywaniu guana p. Ertel natrafił na rozmaite kości zwiórzęce i ludzkie. 
Natychmiast więc wstrzymał robotę i sprowadził z Wrocławia archeo- 
loga p. Grubego, który rozpoczął tu systematyczne naukowe badania. 

Zwiedziliśmy i zbadaliśmy tę grotę najdokładnićj; Oto jćj stan 
obecny: wejście naturalne do groty Lisionki, od południa, w obrę- 
bie klasztoru w Czerny, ma wysokości 81 cmt., szórokości 133. Grota 
wązkim kurytarzem idzie w półkole, w jednóm tylko miejscu, na pół- 
noc, ma odrębny nie długi kurytarz, idący w prostój linii w ukośnym 
kierunku. 

Podług wymiaru przez nas we wnętrzu groty dokonanego cała 
jćj przestrzeń wynosi 26 m. 40 c. P. Ertel zaś twierdzi, że długość 
groty rozkopanćj ma wynosić 33 Yg m.^ zalicza bowiem część pewną 
groty ze strony Gorenie, którćj my nie widzieliśmy, a która nie ma 
nawet bezpośrednićj komunikacyi z grotą Lisionką, chociaż rze- 
czywiście w jednćm miejscu widać szparę niewielką w skale, która 
może mieć połączenie z ową dodatkową częścią, dziś wszakże przejście 
przez tę szparę zupełnie niemożliwe. 

Szćrokość groty niejednostajna. Całość przedstawia wazki kury- 
tarz łamany i tylko w jednćm miejscu rozszerza się na dwa metry, 
w innych najmniejsza szćrokość 107, największa 133 (przy wejściu). 
Wysokość także niejednostajna, od 2 m. do 230 i 260 cmt. Przy 
wejściu tylko 81 c, bo tu namuł nie wywieziony, przeciwnie cała we- 
wnętrzna przestrzeń jest już bez namułu, aż do dna skalistego. Stala- 
gmitu nie było, a i po ścianach stalaktytów nie ma. Wydobywanie 
guana p. Ertel prowadził w nieprzerwanym ciągu; takim sposobem 
doszedł do końca załomu kurytarza grotowego i tu przy robotach wy- 
łomano część skały, tak że utworzył się nowy otwór, czyli wejście, 
z tćj samćj strony, co i naturalne wejście, t. j. od południa, o kilka- 
naście kroków jedno od drugiego. Oba więc te wejścia do groty poło- 
żone są na gruncie klasztoru Czerny, t. j. w W. Ks. Krakowskićm. 

Zapewne wychodząc z zadania, że w głębi ziemi, jak w tym 
przypadku w grocie Lisionki, granice oddzielające Królestwo Pol- 
skie od W, Ks. Krakowskiego nie istnieją, p. Ertel splondrował całą 
grotę, jak w swojej części, tak również i należącej do klasztoru 
w Czerny i wydobył z nićj wszystko co tylko zawićrała. W jednćm 
tylko miejscu znaleźliśmy kupkę drobnych kości zwiórzęcych, które 
pi Grube uważał za niepotrzebne. Jeszcze przedtem delegowany przez 
starostwo Chrzanowskie p. Rudzki, przy zwiedzeniu groty znalazł kość 
łopatkową zwierzęcą, którą starostwo przesłało p. Konserwatorowi zabyt- 
ków, a którą tu składam. 

Tak więc nic nam już więcćj nie zostawało do poszukiwań w tćj 
grocie. Dla zupełnego zaś przekonania się, czy rzeczywiście p. Ertel 
z p. Grubem znaleźli w nićj czaszki ludzkie i kości zwierzęce wię- 
kszych rozmiarów, uprosiłem p. Olszewskiego, który już miał na 
ten przypadek pozwolenie od Policyi, udać się na około przez komorę 
w Lgocie do Gorenie i uprosić p. Er tła o odpowiedź na wystosowane 

Sprawozd. antrop. Tom III. Dział I. 2 
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do niego zapyiania, które wręczyłem p. Olszewskiemu. Jakoż p. £rtel 
wraz zp. Grubem wyj aśnili, że w grocie znaleziono na samom dnie, 
na skaie, w odległości 20 metrów od wejścia : 3 czaszki i kości ludzkie, 
kości mamuta i niedźwiedzia jaskiniowego, rogi jelenia, kości w poło- 
wie skamieniałe różny cłi zwierząt. Żadnych wyrobów z kamienia i gliny 
nie znaleziono w grocie. Przedmioty znalezione wysłał p. Er teł do 
Sławencia na Szląsku pruskim , do głównój dyrekcyi dóbr ks. Hohen- 
lohego, zkąd je przesłano do Berlina i Wrocławia, a p. Grube napisał 
stosowne sprawozdanie o zbadaniu tej groty. Pozostały wszakże w Go- 
renicach jedna czaszka i niektóre kości zwierzęce. Pp. Ertel i Grube 
dali nam dowód uprzejmością gdyż na wezwanie p. Olszewskiego nie- 
tylko natychmiast sami przybyli do nas, ale nawet zabrali ze sobą te 
przedmioty, które jeszcze zostawały u nich, dla okazania nam. 

Po ścisłóm obejrzeniu tych przedmiotów, podług orzeczenia Dra 
Budrewicza, były tu: 

1) Odłam kości goleniowćj (tibia) mamuta. 

2) Kość goleniowa niedźwiedzia jaskiniowego (ursus spe- 
laeus). 

3) Tegoż kawał szczęki z dwoma kłami i jednym zębem trzo- 
nowym. 

4) Tegoż kość potyliczna z pierwszym kręgiem i kość podniebie- 
niowa. 

5) Róg.jelenia. Oraz inne pomniejsze kości zwićrzęce. 

6) Czaszka ludzka według poglądowego oznaczenia Dra Du- 
drewicza długogłowa. Długość kości czoło wćj 11 7, cmt. 
Otwór przewodu słuchowego zewnętrznego w połowie średnicy 
podłużnćj. Nie widać wcale prognatyzmu. Lewej skroniowej kości 
z częścią potylicznćj nie było. 

Kości zwićrzęce, jak zapewnia p. Ertel, znalezione zostały na 
samćm dnie, ludzkie zaś w tćm samćm miejscu, ale o 33 cmt. wyżćj, 
w części jednak, jak twierdzą, były pomieszane. Rzecz ta niedość ja- 
sna: jakim sposobem kości zwićrzęce i ludzkie były pomieszane? 
Jeżeli o 33 cmt. wyżćj, a zatćm już nie na dnie skalistem, ale w na- 
mule, przez co i sama autentyczność tych czaszek z epoki troglodytów 
podlegałaby wątpliwości. Kwestyję tę zapewne lepićj wyjaśni rozprawa 
p. Grubego. 

Niejasnćm jest także dla nas, jakim sposobem olbrzymi mamut, 
lub niedźwiedź jaskiniowy mogły się mieścić w tak wązkićj grocie? 
Może te kości przypadkowo wodą tu naniesione w późnićjszćj dobie? 

W każdym jednak razie faktem jest, że zwierzęta przedpotopowe 
były w tćj okolicy, a bliższe określenie czaszek z antropologicznego 
stanowiska może przekonać, czy rzeczywiście należą do epoki współ- 
czesnćj z mamutem i niedźwiedziem przedpotopowym. 

Wprawdzie nie może być dla nas przyjemnem , że o kilka 
mil od Krakowa, na gruncie prowincyi naszćj, obcy zabiórają zabytki 
prastare; mimoto jednak, cieszyć się można przynajmnićj o tyle, że 
Dauka przecież coś skorzystała, chociaż i bez naszego w tćm udziału, 
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Grota Lisionka^ z trzema tylko czaszkami, niewielką stosun- 
kowo ilością kości zwiórzęcych, bez żadnych okazów wyrobów ludzkich^ 
nie może być zaliczoną do ważniejszych zabytków epoki człowieka 
pierwotnego. Mamy daleko poważniejsze zabytki, których zbadanie może 
nam dobitniój wyjaśnić przeszłość , jak np. jaskinie tuż pod Krakowem 
w Mnikowie, w Brodłach, w Porembie, 7 omaszowicach , Zakliczynie, 
groty w Lipowcu i Żarach, i inne, jak na Podolu i na Pokuciu Gali- 
cyjskićm jaskinie w Bilczu, w Korolówce, w Sapohowie, Isakowie, 
Czortowcu, Zabokrukach i wiele innych na porzeczu Dniestrzańskićm , 
a także wogóle w Galicyi, 

Oby tylko możność dokonania tego nastręczyła się jak najrychlćj, 
a zasługa nie przeszła na obcych, rozporządzających znaczniejszemi 
środkami. 



Sprawozdanie i wykaz zal)ytków 

złożonych w Akademii Umiejętności 

z wycieczki archeologiczne - antropologicznój w roku 1878 

przez 

A. E. Eirkora. 

(Czytane na posiedzeniu akademickiej Komisyi archeolog, d. 1 Lutego 1879 r.) 



(Miejsce i zadania badaó. — Grób kamienny w Kusżyłowcach. ~ 
Groby płytowe: w Wierzchniakowcacłi, w Wołkowcach, w Bilczu i 
w Gródku — Groby kurhanowe ziemne: w Żnibrodach. ~ Dupna 
mogiła w Chmielowie. — Cmentarzyska całopalne: w Kozaczyznie, 
w Wierzchniakowcach. — Grób całopalny w Beremianach. — Jaski- 
nia w Bilczu. — Horodyszcza: w Bilczu i Wołkowcach. — Wał 
Trajana na Podolu Galicyjskióm. — Skarb w Michałkowie. — Wał 
Trajana w gubernii Podolskiej i w Bessarabii. — Dary złożone dla 
muzeum Akademii przez osoby prywatne). 

Wycieczki moje w r. 1878 trwały od d. 25 Maja do połowy 
Sierpnia. 

Miejscem badań było przeważnie południowe Podole, oraz oko- 
lice Stryja i Bolechowa. 

Porzecze Dniestru z wielu znacznemi dopływami, nieznane przed- 
tóm zupełnie w archeologii przedhistorycznej, a na każdym kroku zna- 
mionujące nowe i nader ciekawe zjawiska ze świata przedd ziej owego, 
nakazywały mi głębsze zbadanie południowej części Podola po nad 
Dniestrem, Strypą, Seretem, Cyganką, Niecławą i Zbruczem *). 

Poprzednie moje dwukrotne wycieczki na Podole pozwoliły utwo- 
rzyć pewien system w dochodzeniu zwyczajów pogrzebowych i samego 
podziału grobów na tern porzeczn. Ale ponieważ w badaniach tego 



*) Gorliwy kolega, poprzednich moich wycieczek, hrabia S. Koziebrodzki 
z powodu wyjazdu na wystawę Paryzką , a następnie na sejm krajowy, 
nie mógł mi w tym roku towarzyszyć, chociaż i od nieobecnego zawsze 
doświadczałem pomocy i opieki w moich badaniach, 
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rodzajn tylko suma faktów na pewnćj przestrzeni kraju zdobytych 
może utorować drogę do pewniejszych wniosków i ugruntować w po- 
wziętem przekonaniu, musiałem starać się o zwiększenie liczby danych 
już poprzednio nagromadzonych i dlatego miałem na celu wyśledzenie 
nowych : 1) grobów kamiennych ; 2) grobów płytowych ; 3) grobów 
kurhanowych-ziemnych : 4) cmentarzysk całopalnych; 5) kurhanów za- 
wierających szczęty całopalne i 6) okazów ceramicznych malowanych. 
Tym tylko sposobem, skoro fakta się powtarzają, można przyjść do 
przeświadczenia o stopniu kultury mieszkańców owćj epoki odległćj, 
niemnićj tćż przekonać się, jak dalece zasługują na uwzględnienie 
i w jakim stopniu do naszego kraju zastosowane być mogą, nowe teo- 
ryje o łączności żelaza z kamieniem, o powinowactwie dolmenów aż 
z kurhanami ziemnemi. 

Na wszystkie te zapytania znalazłem mnićj więcćj znaczące od- 
powiedzi w miejscowościach, które badałem w południowćj części 
Podola. 

Zaczynam więc od grobów kamiennych, które uważam za naj- 
starsze w tćj krainie zabytki. 

W czasie pobytu mojego w Beremianach u p. barona Erazma 
Heydla, towarzysz i gorliwy pomocnik mój we wszystkich tegorocznych 
wycieczkach archeologicznych, p. Stanisław Grzegorzewski, inży- 
nier obwodowy dróg i mostów, zawiadomił mnie o świćżo odkrytym 
grobie kamiennym w Kuszyłowcach, na nieszczęście już splondro- 
wanym przez żyda, obok tego grobu mieszkającego. Udaliśmy się więc 
na miejsce z baronem Heydlem. Kuszyłowce, własność p. Jakóba Ro- 
maszkana, położone w powiecie Czortkowskim nad rzćką Dżurynem 
(wpada do Dniestru w Uścieczku Czer.). Tu dowiedzieliśmy się, że p. 
rządzca, uprzedzony o naszćm przybyciu przez p. Grzegorzewskiego^ 
polecił leśniczemu oczyścić to miejsce, abyśmy go mogli łatwićj i prę- 
dzćj zbadać. Była to uprzejmość z jego strony, ale leśniczy wykonał 
rozkaz zbyt skwapliwie; oczyszczenie miejsca, gdzie grób położony, 
zastosował do samego grobu, a więc nietylko wyrzucił wszystko, co 
było w grobie, lecz nawet kazał czyściutko zamieść dno grobowe. 
Dokoła wznosiły się kupy ziemi zmięszanćj z odłamami płyt i kości. 
Stało się nieszczęście, grób jednakże, chociaż nadrujnowany, wspaniały 
przedstawiał widok, dając możność powzięcia dokładnego wyobrażenia 
o jego budowie, oraz przeświadczenia o powinowactwie z innemi tegoż 
rodzaju grobami przedtćm odkrytemi. 

Grób Kuszy łowiecki , położony na niwie, jak półwysep z trzech 
stron oblanćj Dżurynem, składał się z sześciu płyt kamiennych w kszał 
cie skrzyni podłużnćj ułożonych. Wierzchnia płyta (wieko) i jedna 
z przyczółkowych były już zniszczone. Ocalały posadzkowa, dwie boczne 
i jedna przyczółkowa. Długość bocznych płyt wynosiła 190 cmt.;^ 
przyczółkowej 90 cmt. Szćrokość grobu od północy 99, od południa 
83, w samym środku 90; głębokość 65 cmt. Ścięcie ukośne bocznych 
płyt zupełnie takież same, jak w grobach Kociubinieekim, Semenowskim, 
Beremiańskim i w Czamokońcach. Umocowanie płyt w ziemi naj- 
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wlęcój podobne do grobu w Czarnokońcach, t. j. złożone z płytek 
mniejszych starannie układanych od spodu aż do samego wiórzchu. 
Widzimy zatóm, że budowa grobu jest zupełnie taka sama, jak i in- 
nych skrzynkowych grobów na całćj przestrzeni Podola podczas osta- 
tnich dwukrotnych moich wycieczek odkrytych *). 

Kilka przedmiotów ocalałych świadczy również o tożsamości gro- 
bów tego rodzaju. Znalezione ułamki skorup z ornamentyką najznpełnićj 
odpowiadającą kociubinieckićj i innym. Broń kamienna z otworem na 
wylot dla osadzenia drzewka należy do rzadkich okazów. Jest prawie 
okrągłą, mającą średnicy 45 mm. Obwodu 17 cmt. Średnicy z prawój 
strony 20 mm., z lew6j 25 mm. Na powierzchni jednój strony jest 
podłużne wyżłobienie dość głębokie^ zdaje się nieprzypadkowe, ale ręką 
ludzką wyrobione. Mógł to być młot, a zarazem i proca, dla czego 
i zdziałane wyżłobienie dla łatwiejszego umocowania łyczka lub innćj 
przewiązki. Oprócz tego znalazły się dwa krzemyki niezgrabnie obro- 
bione w kształcie nożyków i jeden krzemyk w rodzaju strzałki. Naj- 
staranniejsze przeszukanie w wyrzuconój z grobu ziemi do żadnego 
rezultatu nie doprowadziły. Kości zupełnie zgruchotane, a czaszki ani 
jednego kawałka. Prawdopodobnie żyd musiał ją gdzieś zakopać, a przy- 
znać się do tego nie chciał. 

* 
* * 

Przechodzimy teraz do grobów płytowych. Pod nazwą pły- 
towych rozumiemy groby zaznaczone na powiórzchni płytami kamiennemi 
większych lub mniejszych rozmiarów. Mieliśmy możność przekonać sicj 



') A zatóm jest to już ósmy grób kamienny na Podolu, mianowicie: 
w Kociubińcach , Semenowie , Zieleńcach , Borszczowie, Chorostkowie, 
Beremianach, Czarnokońcach i Ruszyło wcach . Do tegoż rodzaju grobów 
zaliczyć wypada grób, obejrzany i wymierzony przez członka p. Wła- 
dysława Przybysławskiego , prawie na granicy Podola, ale po drugiśj 
stronie Dniestru, a zatćm na Pokuciu, w Gzarnolicach. Ten ostatni . 
tak samo zbudowany, jak wszystkie wyżśj wykazane, t. j. składał się 
z 6 płyt, posadzkowój, dwóch bocznych, dwóch przyczółkowych i jednćj 
wiśrzchniój ; ale wielce się różni od nich wymiarami : jest to najmniej- 
szy grób, ze wszystkich nam znanych. „Długość jego, powiada p. Przy- 
bysławski w liście do nas pisanym z d. 13 maja i87ft, wynosiła 119 
cmt.; szerokość w głowie 61, w nogach 53. Kości już były rozrzucone; 
ale sądzę, że w tym właśnie grobie skielet był w skurczonśj postawie; 
z czaszki kawałki tylko pozostały, z których nic wywnioskować nie 
można. Skorup tyle zebrałem, że w przybliżeniu jedno naczynie odbu- 
dowałem. Grób ten zachowany w całości dla porównania jego budowy 
z innem! może jeszcze da Bóg znalezionemi w naszój okolicy.*" 

Tak więc, gdy w r. 1876 po raz pierwszy udałem się na Podole, 
z tradycyi tylko wiedziano o grobie kamiennym w Beremianach ; w r. 
1878 już ich mamy dziewięć (8 na Podolu i 1 na Pokuciu', położo- 
nych na przestrzeni w prostój linii 11% mili, od Semenowa do Czar- 
nolicy. A mam ieszcze pewną wiadomość o istnieniu dwóch takichże 
grobów na Podolu. 



.16 

źe dawniój płyty te nie były na powierzchni, miały bowiem nad sobą 
nasypy ziemne, jak zwykłe kurhany. Nasypy czas i ludzie zniszczyli, 
a płyty zostały. Groby tego rodzaju możnaby jeszcze podzielić na 
kilka rodzajów; jedne, jak powiedzieliśmy, mające w nasypie płytę; 
inne oprócz tego we wnętrzu ułożone z płyt, najczęściej nieforemnych^ 
mniejszych i większych, bez spodniej płyty (posadzkowej). Inne znów 
z głazów nkładaue w koło, tworząc rodzaj podziemnego dołu, wielkim 
głazem przykrytego, a w nich nieboszczyków osadzanych w skurczonej 
postawie (siedzących). Te podziały i sama rozmaitość grobów, do bu- 
dowy których płyt używano, stanowić będą osobne wyczerpujące opra- 
cowanie, skoro liczba faktów zwiększy się. Tu zaś, dla uniknienia 
rozdrobnienia rodzajów i nazw, wszystkie tego rodzaju groby nazy- 
wamy płytowemi. Zdaje się, że użycie większej lub mnićjszćj ilości 
płyt, zależało od warunków miejscowych; tam, gdzie były w pobliżu 
płyty, używano ich do wewnętrznej budowy grobu ; gdzie zaś nie było, 
zadowalniano się sprowadzeniem chociażby jednćj płyty i zaznaczeniem 
•grobu w środku kurhanu, lub pod nasypem nad samym grobem. 
W każdym razie płyta kamienna odegry wała tu przeważną rolę , i dla 
tego nazywamy te groby płytowemi. 

W zeszłorocznem sprawozdaniu wyliczyliśmy już dziesięć takich 
grobów w 7 miejscowościach. 

Z ostatniej wycieczki możemy dodać do tegoż rodzaju zabytków 
groby w Wierzchniakowcąch , w Wołkowcach^ w Bilczu i Gródku nad 
Dniestrem *). 

O Wierzchniakowcąch nad Niecławą wspomnieliśmy już w prze- 
szłorocznćm sprawozdaniu, mówiąc o cmentarzysku całopalnćm ze sko- 
rupami malowanemi. W tćjże miejscowości, na niwie zwanej pod 
młynami, na wschód od Wierzchniakowiec, mającej na zachód naj- 
bliższą osadę Dobranówkę, na północ Łanowce i na południe Wysuczkę, 
śród zasianego zboża w rozmaitych miejscach spostrzegłem głazy duże 
wystćrkające z ziemi. Nasypów ziemnych nie było już zgoła, pole 
było orne i każdy głaz do koła obsiany. Badanie przekonało, że było 
to cmentarzysko grobów płatowych. Rozkopałem ich pięć. Wszystkie 
przechowały szczęty ludzkie, a podług ustroju wewnętrznego grobów, 
przedmiotów w nich znalezionych i położenia skieletów należały do 
tegoż rodzaju grobów, jakie wykryte i zbadane w Łanowcach, Zaściance, 
Łosiaczu, Dzwinogrodzie i innych miejscach na Podolu, o których już 
dawnićj wspomnieliśmy. Sądzićby można, że należały do jednćj epoki 
i jednćj narodowości. Są wszakże niektóre odcienie stanowiące wyłą- 
czność grobów Wierzchniakowieckich , o których zaraz powićmy. • Ze- 
wnętrzne urządzenie grobów, ułożenie i sama wielkość płyt zupełnie 



') A zatćm groby tego rodzaju zostały już zbadane przez nas: w Za- 
ścianku 3, w Beremianach 1, w Dzwinogrodzie 1, w Monasterku I, 
w Borszczowie 1, w Łosiaczu 1, w Głemboczku 2, w Bilczu 2, w Wierz- 
chniakowcąch 5, w Wołkowcach 5 i w Gródku nad Dniestrem I. Ba- 
zem 11 miejscowości, grobów 23. 
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przypomina tegoż rodzaju groby płytowe na Podolu. Największa dłu- 
gość płyty grób zaznaczającój wynosiła 180 cmt; szerokość 160 cmt; 
grubość 35. Skielety leżały w głębokości od poziomu od 89 — 175 cmt. 
W trzech grobach było po dwa skielety obok siebie, a w 2 po je- 
dnym. U niektórych skieletów przy lewćm uchu był kolczyk bronzowy, 
z tćj strony i odbicie patyny na czaszce wyraźne, gdy przeciwnie 
z prawćj strony nie ma i śladu patyny, co samo stwierdza, że był 
tylko jeden kolczyk. W końcu zapewnić nie można, że to był koniecz- 
nie kolczyk, może innego rodzaju ozdoba dla przytrzymania włosów. 
Pierścienie bronzowe były na palcu prawćj ręki. Kolczyki i pierścienie 
zupełnie prawie jednostajne. S% to skręty drutu bronzowego o jednćm 
ogniwie, niezgrabne, roboty wcale nieudatnćj , a i tych bardzo mało. 
Więcćj misterny kolczyk z grobu IV. z cienkiego drutu w kółko zgięty 
i niespojony, na nim zaś zawieszona maluczka ozdóbka z uszkiem. 
Jednakże ludzie tu pogrzebani musieli należeć do zamożnych. Mamy 
tego dowód w dwóch kawałkach szaty, które się znalazły przy skie- 
lecie z lewćj strony w grobie pićrwszym^ pod czaszką, w kierunku 
szyi. Ciekawy to bardzo i rzadki zabytek. Po jednej stronie widzimy 
wyraźnie złotą nić, nadającą materyi niejakie podobieństwo do złoto- 
głowia, po drugiej zaś stronie wyraźne ślady desenia prąźkowatego. 
Wszystkie skielety leżały głowami na południo zachód. Wymiary skie- 
letów w grobie dokonane pokazują, że większa ich część miała mały 
wzrost, a mianowicie 120, 145, 150, 160, 164, 169, 189 i 195. 
Najbardzićj różnią się groby Wierzchniakowieckie od innych płytowych 
tćm, że w żadnym z nich nie znaleziono ani jednćj skorupy, ani je- 
dnego krzemyka. Tylko w Zaściance w trzech grobach płytowych, 
w których skielety były w skórczonćj postawie, nie było ani skorup, 
ani krzemyków. 

Zadziwiającą jest w końcu ta okolicznośś, że w Wierzchniakow- 
cach oprócz tych grobów płytowych, są jeszcze dwa cmentarzyska 
całopalne, oba ze skorupami malowanemi i wyrobami z kamienia 
i krzemienia, bez najmniejszego śladu wyrobów metalowych. Cmenta- 
rzyska te odległe od grobów na ćwierć mili w jedne i drugą stronę. 
Czyby więc jednocześnie istniał zwyczaj grzebania ciał i całopalenia, 
co w innych miejscach jest rzeczą stwierdzoną, pod względem Wierz- 
chniakowieckich zabytków ulega jednak wątpliwości, bo tam gdzie je- 
dnoczesny zwyczaj grzebania i palenia sprawdzony, w obu razach 
znajdowano jednostajne przedmioty, tu zaś, gdy w grobach bronz, na 
cmentarzyskach nie ma go ani śladu. W pićrwszych nie było wcale 
naczyń glinianych, tu przeciwnie prześlicznie malowane naczynia i mi- 
sterne wyroby z krzemienia *). 



') Podajemy tu bliższe szczegóły o grobach Wierzchniakowieckich : 

Grób I. Przykrywał go głaz długości 180 cmt.» szćrokości 1 metr, 
grubości 20 cmt. Dalej grób bez kamieni, z ziemi rczarno-ziemu) usy- 
pany szedł do 97 cmt. głębokości. Tu znaleziono dwa skielety, o llO 
cmt. od siebie odległe, głowami na południo-zachód zwrócone. Oba 



ir 

o p(5łtory mili od Wierzchniakowiec położona majętność Wol- 
kowce nad Cyganką*). Na niwie zwanój końską szyją po nad 
gorzelnią, na północ od wsi; a na zachód od gorzelni , na znacznej 
spadzistości odkryło się cmentarzysko grobów płytowych. Niektóre 
z grobów mają jeszcze ziemię pokrywającą płyty, tworząc niewielkie 
wyniosłości , w kształcie kurhanów. Inne mają tylkp płyty obnażone, 
a ziemię widocznie woda spłukała. Cmentarzysko to wyrażnićj od innych 
stwierdza, że każdy grób płytowy musiał mieć nasyp ziemny. Silny 
prąd wody na wiosnę ściekającćj po tćj spadzistości, może i utworzono) 



leżały na zwykićj, t6j samej co i gr6b usypany ziemi. Skielet, leżący 
z prawej strony, miał długości 169 cmt., ręce na piersiach złożone; 
z lew6j zaś strony, skielet miał długości 189 cmt, ręce wzdłuż ciała 
wyciągnięte. Lewa noga na 7 cmt. odrzucona od prawój, jakby trochę 
zgięta. Przy czaszce, z lewśj strony, znaleziono kolczyk o jednóm ogni- 
wie, z silnśm odbiciem patyny na czaszce ; gdy z drugiój strony czaszki 
śladu patyny nie było. Pod czaszką , trochę niżój , dały się odszukać^ 
w ziemi dwa kawałki maluczkie jakiójś tkaniny złotą nicią przeszy- 
wanśj. Nic więcśj w tym grobie me odkryto. 

Grób II. Płyta, która grób przykrywała, miała długości 126 cmt., 
szerokości 130, grubość' j6j wynosiła 19 cmt. Urządzenie grobu takież 
jak poprzedniego. W głębokości 89 cmt. od poziomu znaleziono dwa 
skielety na 86 cmt. odległości od siebie, oba głowami na południc -za- 
chód zwrócone. Skielet, po prawój stronie, miał długości 164 cmt, po 
lew6j 150. Ręce u obu wzdłuż' ciała wyciągnięte. Skielet z prawój 
strony miał na palcu prawśj ręki pierścień bronzowy: skielet z lewej 
strony miał jeden kolczyk Nic więcój nie odkryto. 

Grób III. Dłngośd płyty, która grób przykrywała wynosiła 175 c, 
Bzórokośd 100, grubość 25. Ustrój grobu takiż, jak poprzednich. 
W głębokości 175 cmt. leżał skielet głową na połud.- zachód. Długość 
skieletu 195. Ręce wzdłuż ciała wyciągnięte. Nic zgoła w tym grobie 
nie znaleziono. 

Grób IV. Grób przykrywały dwie płyty szczelnie ze sobą połą- 
czone, których długość wynosiła 295, szerokość 160, grubość 35 cmt. 
Ustrój grobu takiż jak poprzednich. W głębokości 95 cmt. leżał skie- 
let głową na połud.-zachód. Długość jego wynosiła 120 cmt. Kości zu- 
pełnie zbutwiałe, drobne bardzo, chociaż czaszka stosunkowo dość duża. 
rrzy nim znaleziono kolczyk (jeden) maluczki z cienkiego drutu bron- 
zowego, a na nim zawieszoną maluczką ozdóbkę z uszkiem. Na 80 cmt. 
odległości od tego skieletu, w lewą stronę, przy głębszćm rozkopaniu 
na 25 cmt., czyli na 120 niźój od poziomu leżał drugi skielet, tak samo 
na połud.-zachód c^łową zwrócony, długości 160 cmt. Na palcu praw6j 
ręki pierścień takiegoż kształtu, jak kolczyki w poprzednich grobach. 
U obu skieletów ręce wdłuż ciała wyciągnięte Nic więcój nie znale- 
ziono. 

Grób V. Płyta grób przykrywająca miała 165 długości, 70 szśroko- 
ści i 25 ctm. grubości. Skielet leżał w głębokości 111 cmt. głową na 
połud.-zachód, długość 145 cmt Po nad głową leżał kloc drzewa zu- 
pełnie zbutwiał^r. Ręce jak i u poprzednich. Nic tu nie znaleziono. 

(W Wierzchniakowcach w ułatwieniu poszukiwań miałem gorliwych 
pomocników w pp. Andrzeju Żbyszewskim i Edmundzie Dzierzyku.) 

Jak w Wierzchniakowcach tak również w Wołkowcach, dzięki uprzej- 
mości hr. Sz. Koziebrodzkiego,' chociaż w jego nieobecności, miałem 
dostarczenie wszystkiego/ czego tylko potrzebowałem do badań. 

Sprawozd. antrop. Tom III. Dział I. 3 
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przez wodę^ zmienił nawet położenie niektórych grobów, a nawet jak 
to zobaczymy niżćj^ porozrywał same głazy. 

Zbadałem na tóm cmentarzysku pięć grobów płytowych. Piórwszy 
z nich zasługuje na szczególną uwagę. Grób, już bez nasypu ziemnego, 
przykrywa duża płyta, mająca długości 196, szórokości 92 i grubości 
26 cmt. U góry ma bardzo wyraźne zaokrąglenie, jakby ręką ludzką 
obrobione, głowę naśladujące. Po starannćm oczyszczeniu całćj płyty, 
łatwo było dopatrzćć wyżłobienia w kształcie oczu, nosa i ust. Dalój 
widoczny kształt rąk. Wogóle, zdaje się, nosi ślady obrobienia i znane 
posągi bab przypomina. Robota, chociaż gruba, piórwotna, nie gorsza 
jednak od posągów, jakie widzieliśmy na Podolu w Babińcach, Bilczu, 
Raszkowcach, Zaściance i innych miejscach, a jaki posiadamy nawet 
tu w Akademii. Różnica polega na tóm, że tamte baby stały, ta, 
zdaje się widocznie, była ułożoną na grobie, miała bowiem umocowa- 
nie w podkładkach z drobniejszych kamieni utworzone. Niedaleko od 
tego cmentarzyska jest nawet niwa i przyległa część lasu, które do 
dziś dnia przechowały nazwanie Babijuti kut. Niektórzy archeolo- 
gowie sądzą, że baby pochodzenia scytyjskiego, stawiane, lub kładzione 
były na grobach. Były wypadki w połud. Rossyi, że w kurhanie, na 
którym stała baba, znajdowano szczęty ludzkie, ale były wypadki, że 
i nic nie znajdowano. I my rozkopaliśmy duży kurhan w Bilczu, na 
którym stała baba, niceśmy w nim jednak nie znaleźli. Niektóre z naszych 
bab, są raczćj fetyszami, tak mało na nich śladu ręki ludzkićj. Lecz 
i fetysze, jak wszystko, co było nadzwyczajnym, niewytłumaczonym 
dla człowieka pićrwotnego, były u niego w wielkićm poszanowaniu. 
Nic więc dziwnego, że kładł je lub stawiał na grobie, tak samo, jak 
mnóstwo drobnych, nic nie znaczących przedmiotów rzucał do grobu, 
skoro te były dla niego niezrozumiałe, i skoro w nich nadzwyczajność 
upatrywał '). 

W każdym z pięciu grobów był skielet. Niektóre jednak przez 
usunięcie się ziemi wraz z płytą, zupełnie zniszczone, jednćj z czaszek 
wziąć nawet było niepodobna. W jednym grobie, przez gwałtowne 
osunięcie się ziemi, widocznie skutkiem działania wody, część nawet 
głazu została oderwaną i zniesioną o 30 cmt. niźćj, na spadzistości, 
gdy górna część, leżąca równolegle i ziemią przykryta, pozostała na 
miejscu. Po zestawieniu obu odłamów utworzył się wyraźnie jeden 
głaz, a nieforemnie odkruszone części zupełnie do siebie przystawały. 



') Nietylko kładzenie [posągów bab na grobach i kurhanach ; ale nawet 
znajdowanie ich we wnętrzu grobu (mogiły) nie jest nowością. Znane 
są w archeologii podobne przypadki. Tak w r. 1867 w kubańskiej pro- 
wincji, niedaleko Ekaterynodara, znaleziono w kurhanie bałwana ka- 
miennego wyobrażającego babę. Bałwan ten przewieziony został do 
muzeum w Tyflisie. Jeszcze w przeszłśm stuleciu Melhunow znalazł 
podobny posąg w ziemi, w mogile, w gub. Ekaterynosławskiój. Koło 
Nowoczerkawska zaś niedawnómi czasy znaleziono na powierzchni je- 
dnego kurhanu odłamy aż trzech kamiennych bab. Ób. Drewnosłi, Mos, 
ąrch. Tow., 1868 r., str. 282. 
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Skielety leżały głowami na zńcliód. Długość ich 180—190 cmt. 
Ręce wzdłuż ciała wyciągnięte, w dwóch zaś grobach prawa ręka na 
piersiach spoczywsia, a lewa wyciągnięta. U niektórych pod' głową 
wapno nasypane. Oprócz skorup gruboziarnistych od naczyń niewielkich, 
nic w tych grobach nie znaleziono '). 



O Podajemy tu bliższe szczegóły' o tych 6 grobach: 

Gr6b I. W głębokości 110 cent. grobu od poziomu leżał skielet 
głową na zaeh6d. Długoś(f skieletu 190 cmt. Prawa ręka spoczywała 
na piersiach, lewa wzdłuż ciała wyciągnięta. Cały gr6b z czarnoziema 
usypany, w głowach tylko, pod czaszką znalazło się trochę wapna. 
Na 12 cmt. po nad skieletem w kierunku nóg leżały skorupy od nie- 
wielkiego naczynia, gruboziarniste z piaskiem zmieszane. Nic więcój 
w tym grobie nie znaleziono. 

Grób II. Duży głaz z nieforemnóm zakończeniem ugory leżał nagi, 
pochyło, w miejscu, gdzie była największa spadzistoś(f. Po obaleniu go 
i rozkopaniu w głąb ziemi na 1 20 ceutimt ukazał się skielet. Kości 
były w nieładzie, nieco wyżój od głazu i bez czaszki. Powyżój 
rąk widoczną była wyniosłość niewielka, jakby mała kępa i na niój 
krzak rozrośnięty. Po skopaniu tój wyniosłości ukazał się drugi 'głaz, 
a pod nim ńa 80 centymetrów czaszka zwrócona na zachód. Czaszka 
leżała na wapnie. Widocznćm było, że gdy sam skielet wraz z zie- 
mią spłaził się w dół, czaszka z dri:^ą częścią głazu jpozostała na 
ndieJBcn; gdyż tu nie było spadzistości , tak, że nawet ziemia, którą 
płyta była przysypana, ocalała. Po zestawieniu tych dwóch głazów 
utworzyła się całość foremna; nie może byd przypuszczenia nawet, 
żeby piśrwotnie ułożone były w tśm miejscu dwa głazy. Położono 
jedne płytę i przysypano ziemią, ztąd utworz^^ł się kurhan, następnie 
spodnia część przez gwałtowne osunięcie się ziemi, zapewne skutkiem 
działania wody z góry spadającój, oderwaną została, a wiśrzchnia po- 
została na miejscu i pod nią czaszka, skielet zaś wraz z ziemią i drugą 
połową głazu zsunął się w dół. Wiórzchnia częśd płyty, pod którą le- 
żała czaszka miała 87 cmt. długości; oderwana zaś od niśj 155, po., 
złożeniu głazu, był on długi na 1 92, szóroki 92 i gruby 32 c. To przy- 
stawieniu czaszki do skieletu długość jego wyniosła 180 cmt. Ręce jak 
w poprzednim grobie, ale rozrzucone. Nic w tym grobie nie znale- 
ziono. 

Grób III. W gómój części cmentarzyska, gdzie powierzchnia była 
równą, widocznśm było podniesienie podłużne, dośd nawet foremne, nie 
mające kształtu kurhanu, długie na 10 metrów, szórokie na 7 metrów. 
PJyty na nióm nie było ; przy kopaniu pokazało się, że nasyp ten utwo- 
rzonjr z ziemi i mnóstwa kamieni drobnych. Płyta może i była piśr- 
wotnie, ale ją zdjęto. W głębokości 110 cmt. od poziomu leżał skielet 
.głową na zachód, długi 186 cmt. Ręce wzdłuż ciała wyciągnięte. Pod 
czaszką hjlo wapno. W kierunku nóg na 30 cmt. wyżój dużo skorup 
gruboziarnistych, zupełnie potłuczonych, od jednego naczynia średniój 
wielkości. 

Grób lY. Na znaczniójszśj pochyłości leżała niewielka płyta, wido- 
cznie wraz z ziemią znacznie spłażona. Pod nią w głębokości 80 cmt 
leżał skielet wraz z czaszką w drobne ułamki pokruszony, tąk, że ani 
go wymierzyli, ani wziąć, chociażby odłamków czaszki^ nie było spo- 
sobu. Nic tu nie znaleziono. 

Grób Y. Trochę wyżój od tego miejsca, ale zawsze na spadzistości, 
leżała niewielka płyta. Pod nią, w głębokości 105 cmt, ukazał się 
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I w tym roku zwiedziłem Bilcze nad Seretem, księcia Adama 
Sapiehy^ zawierające nieprzebrane skarby dla archeologów. Tu na 
niwie zwanćj na Koszykach przechował się kurhan znacznych roz- 
miarów z ziemi i kamieni wzniesiony. Kurhan miał krzyżowój miary 
1170 z południa na północ i 790 cmt. ze wschodu na zachód. Obwód 
u spodu 25 m. Wierzchołek był już w części zorany, wszakże wyso- 
kość kurhanu wynosiła jeszcze 130 cmt. i na samym wiórzchołku le- 
żało kilka dużych nieforemnych głazów. U spodu cały kurhan gęsto 
kamieniami znacznój wielkości wyłożony. We wnętrzu kurhanu bardzo 
wiele głazów, w nieładzie rzuconych^ niektóre duże. Żadnego systemu 
w układaniu tych kamieni nie można było zauważyć. Zmieszane z zie- 
mią dla nadania wyniosłości. W głębokości 170 cmt. od poziomu leżał 
skielet dokoła obłożony brusami dębowómi. Pod . nim musiało być także 
drzewo. Wszystko to zupełnie zbutwiało, ale próchno od drzewa było 
widoczne. Długość skieletu wynosiła 180. Głową zwrócony na wschód. 
Prawa ręka spoczywała na brzuchu, lewa wzdłuż wyciągnięta. Czaszka 
przedziurawiona, Po nad skieletem, w kierunku nóg, na 40 cmt. (od 
góry 130) wyżćj, były ustawione dwa dość duże naczynia, o ile do- 
myślać się można było, garnek i misa, zupełnie zdruzgotane. Skorupy 
odznaczają się oryginalną pićrwotną ornamentyką, zdaje się palcami 
wygniataną. Nic więcój nie znaleziono. Grób ten z powodu znacznćj 
wielkości głazów, z których niektóre były w kształcie podłużnych płyt, 
do płytowych zaliczyliśmy, chociaż wewnętrznćm urządzeniem, zwró- 
ceniem głowy skieletu na wschód, w końcu obłożeniem skieletu drze- 
wem, grób ten do zwykłych płytowych niepodobny, nie można go jednak 
zaliczyć i do kurhanowych ziemnych grobów *). 

Będąc w Zaleszczykach, dowiedziałem się od p. Zygmunta Da- 
wida, inżyniera, który jeszcze w roku przeszłym brał udział w po- 
^ szukiwaniach moich w Bllczu , że niedaleko Zaleszczyk , w Gródku, 
znajduje się cmentarzysko pogańskie, na którćm natrafiają na różne 
przedmioty kamienne i krzemienne, oraz paciorki duże z gliny i skorupy 
od naczyń. P. Benedykt Mićjski, inż., złożył na moje ręce dla naszego 
muzeum siekićrkę z menilitu pięknie obrobioną, z dobrze dochowanćm 



skielet, głową na zachód, także znacznie uszkodzony. Nic zgoła tu nie 
znaleziono. Kości od rąk były rozrzucone, tak, że kierunku ich zrozu- 
mie<f nie było można. (Czaszkę wzięto). 
') W Bilcżu rozkopałem inną jeszcze mogiłę, niedaleko od pi6rwsz6j po- 
łożoną I ta podobnie z dużych ą;łaz6w ułożona. We wnętrzu, w na- 
sypie, po nad poziomem znalazły się dwa olbrzymie głazy, jeden leżący, 
drugi przy nim prostopadle ustawiony. Pod niśmi na półtora metra 
głębokości, znalazło się dużo skorup gruboziarnistych, niektóre z piór- 
wotuą ornamentyką i trochę kości zwiórzęc^ch. Dokopano się do głę- 
bokości dwóch metrów, wszakże skieletu me znaleziono. Nie uważam 
jednak tej mogiły za ostatecznie zbadaną. Trzeba było na całój j6j 
przestrzeni powyrzuca (f głazy i głębićj kopać, ale straszna ^ota prze- 
szkodziła robocie. 
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Ofttrzem ^). Siekierkę tę znaleziono właśnie na owóm cmentarzysku. 
Długość jój 1 1 cmt., szórokość ostrza 4 cmt, grubość od tylca 2 cmt. 
Udaliśmy się przeto z p. Dawidem do Gródka. Jak samar nazwa stwier- 
dza, starożytna to osada, nad samym Dniestrem położona^ zhorodom, 
miejscem obronnćm, którego dziś prawie już śladu nie ma. Jest tu 
wyniosła bardzo niwa^ zwana Peczynija, sl na nićj właśnie cmenta- 
rzysko, jak się przekonałem, płytowe. Kurhany dawno czas zniszczył. 
Pod Gródkiem Seret wpada do Dniestru. Coroczne wylewy stopniowo zrzą- 
dzały głębokie wyłomy, a dziś utworzył się już wielki parów, nadzwyczaj 
głęboki. Parów ten przerżnął właśnie owę Peczyniję, t. j. cmentarzysko. 
Gsdy parów przeto zarzucony głazami, czaszkami i kośćmi ludzkiemi. 
Głazy te są to odłamy płyt piaskowcowych z grobów. Wiele grobów 
tym sposobem zniszczyło się^ a i pozostałym ten sam los przygoto- 
wany. Widać to zgłębi parowu, ' widać, jak brzegi urwiska najeżone 
wystćikającemi płytami, z pod których dopatrzćć się można czaszek 
i kości. Z piórwszym znaczniejszym, wylewem wody runie to wszystko. 
Rady tu nie ma. Parów rozszćrzać się będzie i Dniestr dalekd gdzieś 
zaniesie wiele jeszcze czaszek pićrwotnych osadników Horo da. Nie 
mało i wyrobów tym sposobem zaginie. 

Niedaleko tego parowu, przy samym jego załomie, zbadaliśmy 
na powiórzchni niwy, jeszcze ocalałćj, grób płytowy. Płyta znacznych 
rozmiarów, mająca 230 cmt. długości, 75 szćrokości i tylko 10 gru- 
bości. Na powićrzchni nie widać jćj było, leżała pod poziomem na 30 
cmt. Po zrzuceniu płyty, następnie ziemia na 40 cmt. znalazły się sko- 
rupy od naczyń i kulka, mała kamienna, z piaskowca, mająca 11 cmt. 
obwodu ę w rodzaju grotu '). Skielet ukazał się dopićro w głębokości 
100 cnt. od powićrzchni, głową na zachód. Ręce spoczywały na brzuchu. 
Csły śkielet mocno wapnem obłożony. Nic więcćj w tym grobie nie 
znaleźliśmy. Czas mi nie pozwolił dłuższych badań w Gródku, mam 
jednak nadzieję, że jeszcze raz będę w nader ciekawćj tćj miejscowo- 
ści. Z opowiadań miejscowych ludzi domyślać się można, że na tćj 
samój niwie był grób prawdziwy kamienny, t. j. skrzynkowy, ale zni- 
szczony do szczętu. Możliwe to bardzo. 

Wiadomo, że zwyczaj kładzenia płyt kamiennych na grobach, 
lub układania samych grobów z kamienia, sięga bardzo dalekićj prze- 
szłości. Mamy dowód, że układanie płyt na grobie i następnie przy- 
sypanie go ziemią było we zwyczaju u praojców naszych, w Azyi, 
przed przesiedleniem się ich do Europy. Mówi o tćm wyraźnie jeden 
z hymnów w X księdze Rig-Wedy. Oto jest krótka treść tego hymnu. 



') Podług orzeczenia Dra Beniasza siekićrka ta zdziałana z menilitn 
zwietrzałego, wziętego z okrąglaków dniestrowego szutru (żwiru, dziar- 
stwy, drząstwy, na Podolu powszechnie nazjrwanego szutrem), a pocho- 
dzącego z Karpat, z warstw przejściowych pomiędzy menilitami a wa- 
pieniami. 

.') Z piaskowca , zawićrającego części bitumiczne. Pochodzi z piaskowca 
karpackiego, przyniesionego jako żwir przez Dniestr (Dr. Beniasz). 
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Umićra głowa rodziny. Zwłoki jego stoją przy wykopanym grobie, 
a przy nim siedzi pozostała wdowa. Jest to kraina śmierci, przedzie- 
lona od grona żyjących dużym głazem. Kapłan wymawia zaklęcie, aby 
śmierć nie śmiała przekroczyć tój granicy. Następnie wznosi modły, 
aby jak dzień idzie za dniem, jak pory roku z kolei następują po 
sobie, tak i w rodzinie osićroconćj, niech śmierć nie wydzićra 
młodszych przed starszymi. Po spaleniu ofiar i wykonaniu wielu innych 
obrzędów religijnych, kapłan wyprowadza wdowę z krainy śmierci, 
daje jćj rozwód ze zmarłym mężem i wciela do grona żyjących, ^tedy 
zwłoki składają do grobu, przysypują ziemią, kładą płytę kamienną 
i nad nią wznoszą kurhan ziemny. 

Widzimy zatćm, że pod względem urządzenia grobu i u nas to 
samo się powtarza. Ale w naszych płytowych grobach niekiedy znaj- 
dujemy po dwa skielety, prawdopodobnie męzki i żeński, a więc męża 
i żony. Grdy w Indyjach śpićwano hymny Rig-Wedy, nie tracono żon 
po śmierci ich mężów; owszem, wdowa stawała się własnością starszego 
w rodzinie. Nie było więc i mowy o tćm, aby żona ginęła gwałtowną 
śmiercią i była pogrzebioną wraz z mężem. Barbarzyński ten zwyczaj 
u wszystkich indo-europejskich szczepów wprowadzony w póżniejszój 
dobie, kiedy już wielożeństwo było rozpowszechnionćm. 

* 



Skończyłem o grobach płytowych. Pozostaje mi jeszcze opo- 
wiedzieć o najciekawszych, najbogatszych w wykopaliska, bo .też naj- 
prawdopodobnićj, że najpóźniejszych, o grobach kurhanowych, których 
tysiące naliczyć można po lasach i debrach Litwy i Białćj Rusi. Jak 
na Pokuciu, tak na Podolu takich kurhanów, t. j. zupełnie ocal^dych, 
nietkniętych przez oracza, bardzo niewiele, najczęściój zaś zorane i zni- 
szczone tak dalece, że trzeba wielkićj nieraz praktyczności , wprawy, 
aby je odszukać. 

Przesądy ludowe ocaliły nam jednak wspaniałe i bogate cmen- 
tarzysko kurhanowe na Podolu, w Żnibrodach, nad Strypą. Ocalało tu 
79 kurhanów w pićrwotnćj swój postaci. Widma, upiory, pieniądze 
gorejące i wogóle strachy nie pozwalały miejscowym włościanom 
tknąć tego miejsca. Owszem, unikano go starannie. A położone na ubo- 
czu , po za lasem i niwami ornemi, przyparte ku Strypie , ocalało 
szczęśliwie. Przed laty znalazł się śmiałek, który widząc gorejące pie- 
niądze na kurhanie, począł go kopać; niczego się jednak nie dok(^ał 
a sam pomieszania zmysłów dostał. Kara, która dosięgła niedowiarka, 
posłużyła przykładem dla innych, jak trzeba szanować to cmentarzysko 
odwieczne, które u łudu i do dziś dnia przechowało nazwisko mo- 
hyłok. Po tóm, co powiedziałem, łatwo pojąć z jaką skwapliwośclą 
przystąpiłem do zbadania tego cmentarzyska. Przesądy i uprzedzenia 
dały się złamać, bo lud widząc, że ksiądz proboszcz Jazłowiecki po- 
zwolił kopać, że sam pan baron (Heydel) jest obecny poszukiwaniom, 
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uwierzył w końcu, że nic się złego kopiącym nie stanie, a jeśli i ma 
się co stać, to spadnie na tych, co rozkazują, a nie na tych, co są 
tylko wykonawcami. 

Żnibrody położone w powiecie Zaleszczyckim, stanowią własność 
probostwa r. k. w Jazłowcu. Cmentarzysko, raczśj Mohyłki, tak 
zwane przez lud, okala z południa i ze wschodu rzćka Strypa, nastę- 
pnie robi załom i płynie na zachód. Właściwe granice cmentarzyska 
następujące : na południe, za Strypą, na bardzo wyniosłej skaiistćj górze 
brunatnego koloru, mała wieś i cerkiew S o kuleć (własność XX. Ba- 
zylijanów Buczackich); na północ za lasem wieś i folwark Żnibrody; 
na wschód Beremiany; na zachód za lasem żnibrodzkim i za Strypą^ 
najbliższa osada Skomorochy (własność p. Bołoza Antoniewicza). 
Na południo-wschód, wspaniałe skały zwane Or liska (należą do Be- 
remian). Sokulec, Skomorochy, Orliska, są to wszystko nazwiska nie- 
pozbawione znaczenia w życiu pićrwotnych Słowian. W Orliskach i dziś 
widzieć można wykute w skale schody prowadzące na wićrzchołek^ 
tworzący wspaniałą platformę. 

Cmentarzysko kurhanowe Żnibrodzkie zajmuje przestrzeń 128 
metrów długości i 6G m. szćrokości. Dawnićj musiało zajmować daleko 
większą przestrzeń. Na niwie przyległo] do cmentarzyska można jeszcze 
dojrzćć niewielkie, zaledwo zaznaczające się wyniosłości, ślady da- 
wnych kurhaiy^w, zorane i zgładzone od niepamiętnych czasów. Od 
południa , zaraz po za obrębem cmentarzyska, jest dość znaczna spa- 
dzistość, prowadząca ku izćce. Na niej widoczne doły, a grunt już 
skalisty. Za tą spadzistością, po nad samem urwiskiem, u stóp którego 
płynie Strypa, widzimy podłużny czworokok, wałem otoczony, w kilku 
miejscach już nadrujnowany, wszakże widoczny. Od północy, z pod 
ski^ wy|)ływa strumyk i w czasie wezbrania we wspomnianym czwo- 
roboku tworzy rodzaj małego stawku, który latem wysycha. Na wale 
od strony Strypy, leży ogromna okrągława bryła kamienna wapniaku. 
Widocznie nieprzypadkowo tu się znalazła i musiała mieć swoje prze- 
znaczenie. Szanownemu koledze mojemu, p. Stan. Grzegorzewskiemu, 
zawdzięczam sumienne wykonanie na miejscu planu sytuacyjnego 
cmentarzyska^ na którym wszystkie kurhany są naznaczone we. wła- 
ściwym kierunku i przestrzeni oddzielającój jeden od drugiego. Podług 
tego planu i po latach wielu, gdyby nawet wszystkie kurhany były 
najzupełnićj zniszczczonc, łatwo będzie archeologowi trafić na każdy 
grób na tym planie wskazany. Kurhany zbadane oznaczone są krzy- 
żykami. 

Na tem tedy cmentarzysku zbadałem dokładnie 18 kurhanów. 
Badania trwały od d. 27 Maja do 14 Czerwca. 

Rozkopywanie pićrwszego kurhanu nauczyło, czego się wypada 
sppdzićwać i od następnych. Pićrwszy ten kurhan, wysoki na 95 cmt., 
miał krzyżowój miary z północy na południe 680 cmt., ze wschodu 
na zachód 730, obwód u spodu 27 metrów. Kształt tego kurhanu, jak 
i w ogóle wszystkich na tćm cmentarzysku, stożkowaty, u góry nieco 
spłaszczony. Do głębokości 45 cmt. szła ziemia (ozarnoziem) bez żadnych 
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przymieszek. Następnie aż do samego skieletii czarnoziem zmieszany 
z glinką. Ani kamienia ani wapna, ani żwiru w całój mogile nić ma śladu. 
W głębokości 70 cmt., a zatćm jeszcze w nasypie, w zachodniój 
stronie, znaleźliśmy siekiórkę krzemienną ułamaną, pięknie szlifowaną. 
Ostrze, szćrokie na 45 mm., doskonale dochowane, bez najmniejszćj 
skazy, lub szczórbu; długość od odłamu 74 mm ^ grubość 31 mm. 
W głębokości 75 cmt. pod poziomem, t. j. na 170 cmt. od wićrzchołka 
kurhanu ukazał się skielet głową zwrócony na południo-zacłiód. Skielet 
i czaszka bardzo spróchniałe, niepodobna było nawet dokonać dokła- 
dnego wymiaru. Na piersiach skieletu leżał krzemyk długi na 5 cmt., 
szćroki na 23 cmt., kształt półksiężycowy, z wycięciem w środku, 
jakby dla zawieszania. Musiał to być amulet, noszony na szyi. Tuż 
przy nim, śród kości spróchniałych, znalazły się i ozdoby bronzowe, 
w kształcie półksiężyca, z grubćm uszkiem do zawieszania, 47 mm. 
długości, 19 mm. szćrokości (pod uszkiem); dwa duże paciorki bron- 
zowe ażurowe, jeden 75 mm. obwodu, drugi 70 mm. i kilka drobnych 
paciorek, z jakićjś masy koloru żółtawego^ lecz te rozsypały się 
w próchno. Takie paciorki ażurowe i wieszadło bronzowe w kształcie 
półksiężyca, znane już są z poprzednich moich wycieczek. Prawie 
razem z temi ozdobami śród kości znalazły się dwa małe nożyki krze- 
mienne. Po obu stronach czaszki leżały dwa kolczyki bronzowe ze 
skrętów drutu, o sześciu ogniwach każdy, długości 10 cmt. (każdy). 
Od tych kolczyków silne odbicie na czaszce^ dosięgło aż do dolnój 
szczęki, która przez osunięcie się zetknęła się z bronzem. Nakoniec, 
na palcu lewćj ręki, która spoczywała na piersiach, pierścień bronzowy 
szćroki, dość misternćj roboty. Prawa ręka wzdłuż ciała wyciągnięta* 
Tak więc w tym jednym grobie znalazło się 10 przedmiotów, nie licząc 
drobnych paciorków, które się pokruszyły. Po nad skieletem, na całćj 
przestrzeni grobu, na 10 i do 30 cmt. wyżćj w największym nieładzie 
leżały skorupy pokruszone od naczyń glinianych, bez żadnych* oma-, 
mentacyjnych ozdób, gruboziarniste. Z kilku kawałków i dna ocalałego 
dało się odbudowd.ć część naczynia, które musiało być bardzo wysokie, 
w kształcie garnka. 

W dwóch grobach, 2 i 12 było po dwa skielety, zwrócone na 
południc- zachód, na 80 cmt. odległe od siebie. W pićrwszym, jak się 
zdaje, mężczyzna i kobićta; w drugim, kobićtą, i^dzie«ko. W obu. -były- 
ozdoby bronzowe i krzemyki drobne obrobione. 

Wogóle Żnibrody dały nam dwadzieścia czaszek. 

Podając w przypisie szczegółowy opis każdego grobu ^}. Zwracam tu 



O O pićrwszym grobie kurhanowym powiedzieliśmy już w tekście. 

Kurhan 2. Krzyżów ćj miary miał 910 cmt. ze ws. na zach i 870 
cmt z półn. na połud , obwód 24 metry, wysokość 120 cmt. U spodu 
cały kurhan dokoła wyłożony małemi bryłkami i płytkami kamiennemi 
na ^0 cmt szćrokości. Wyżćj już sam czarnoziem. bez kamieni. Na 20 
cmt pod poziozem, t j. na 140 od powierzchni kurhanu leżały dwa 
skielety na 70 cmt od siebie odległe, jeden głową na południo-zachod, 
drugi więcćj na południe. Oba zdaje się były przysypane węglem drę- 
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uwagę na ważniejsze znamiona cmentarzyska^ dokładnie malujące nam 
epokę i zwyczaje pogrzebowe. 



wnym, szczególnie głowy, w kierunku których właśnie znalazło się 
bardzo dużo węgla. Przy skielecie, który leżał na południc zachód, 
pod dolną szczęką leżał krzemyk, po bokach jeszcze dwa, wszystkie 
trzy pokruszone, z widocznemi jednak śladami obrobienia. Przy drugim 
skielecJe, ku południowi leżącym znalazły się dwa kolczyki o dziewię- 
ciu ogniwach i pierścień na palcu lewój ręki, duży, kręcony; u obu 
skieletów ręce były wzdłuż ciała wyciągnięte. Długość skieletów : pier- 
wszego 176. drugiego 167 cmt. Skorup od potłuczonych naczyń bardzo 
dużo które na 45 cmt. leżała po nad skieletem w nasypie. 

Kar han 3. Krzyżowój miary miał ze ws. na zach 780 c, z połud. 
na pół. 786 cmt., obwód 22 metry. Kurhan u góry nie miał zwykłego 
spłaszczenia, zdaje się, że był nadrujnowany, bo wysokośd jego zaledwo 
30 cmt. wynosiła. Cały nasyp z czystśj ziemi. Nie było ani kamieni, 
ani wapna, ani węgli. Zaraz pod powiórzchnią kurhanu pokazały się 
skorupy gruboziarniste w małój ilości, od niewielkiego naczynia. Zale- 
dwo na 10 cmt. pod poziomem leżał skielet, głową ku południowi zwró- 
cony. Długość' skieletu w grobie wynosiła 180 cmt. Lewa ręka spoczy- 
wała na brzuchu, prawa wyciągnięta. Przy samym skielecie z prawój 
strony znaleziono 2 małe krzemyki i strzałkę żelazną odkruszoną. 

Kurhan 4. Krzyźowśj miary ze ws. na zach. 740, z połud. na pół. 
840 cmt , obwód 24 metry, wysokość 85 cmt. Cały kurhan z czystój ziemi 
usypany. Na głębokości 57 cmt. pod poziomemu kazała się kupka kości 
w nieładzie narzuconych. Pod nią leżał skielet foremnie ułożony, ale 
szczęka dolna, prawa ręka i części kości pacierzowej leżały razem 
na skielecie. Czaszka znalazła się we właściwóm miejscu, ale była 
przewrócona twarzą do ziemi, a co dziwniejsza, we wnętrzu jśj zna- 
lazł się palec i kawałek żebra Co mogło spowodować takie rorzucenie 
kości i przewrócenie samój czaszki, wytłumaczyć trudno. Chyba gwał- 
towne osunięcie się ziemi. Nie było najmniejszych śladów, aby ten grób 
przedtóm już był rozkopywany. Znaleziono tu jeden tylko krzemyk 
i skorupy. 

Kurhan 5. Duży kurhan, krzyżowój miary ze wsch. na zach. 1045 
cmt, z połud na pół 1 1 07, obwód 28 metrów, wysokość 1 35 cmt. Cały 
z ziemi usypany. Skielet leżał na głębokości 50 cmt. pod poziomem, 
czyli 185 od powiórzchni nasypu, głową na zachód, mocno wapnem 
przysypany. Po nad czaszką, na 7 cmt wyż6j, widoczne szczęty spró- 
chniałego drzewa, jakb^ belki grubój. Ręce wzdłuż ciała wyciągnięte. 
Szczęka dolna odpadła i leżała na 20 cmt. odległości od czaszki. Sko- 
rup wiele od dużych naczyń, w kierunku nóg. po nad skieletem. 
w nasypie. Kilka krzemyków leżało po nad skieletem, ale już pod po- 
ziomem. Przy skielecie, pod czaszką, znaleziono piękny paciorek bron- 
zowy, ażurowy i pierścień ze skrętu bronzowego. Po bokach zaś kol- 
czyki o dwóch ogniwach W rozmaitych miejscach, na cał6j przestrzeni 
grobu, znaleziono 5 gożdzi żelaznych. 

Kurhan 6. Krzyżowój miary ze ws. na zach. 930 i z poł. na pół. 
860 cmt, obwód 24 metry, wysokość 115 cmt. Cały kurhan u spodu 
starannie kamykami wyłożony, a w samym nasypie bardzo dużo dro- 
bnych kamyków i kilka większych głazów. Już po piśrwszym sztychu 
na 15 cmt. od powiśrzchni znalazły się skorupy od naczyń potłuczonych 
i dużo krzemyków na całój przestrzeni rozrzuconych. Pod koniec na- 
sypu, zbliżając się do poziomu zaczęło się wapno, któróm i cały skielet 
był przysypany. Skielet leżał na głębokości 160 cmt., od powiśrzchni, t. j. 
45 cmt. pod poziomem, długości J78 cmt. głową na południc zachód. 

Sprawozd. antrop. Tom III. Dział I. 4 
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Nie może być wątpliwości, że ludzie, którzy tn spoczęli tak blizko 
siebie, gdyż kurhany prawie jeden obok drugiego, jak to widzimy na 



Pod czaszką i dokoła dużo węgli. Nad czaszką leżał sęk dębowego 
drzewa wygięty, lub może korzeń, szczelnie do czaszki od spodu przy- 
stający. Ręce wzdłuż ciała wyciągnięte. Nic przy tym skielecie nie 
znaleziono. 

Kurhan 7. Krzyżowśj miary ze ws. na zach. 575, z połud. na pół. 
4G6 cmt, obwód 13 metrów, wysokość 95 cmt. Cały kurhan, jak po- 
przedni dokoła od spodu małemi płytkami wyłożony; w nasypie także 
niewiele drobnych kamyków, następnie wapno. Skielet łeżał na głębo- 
kości 145 od powierzchni, czyli 50 cmt. pod poziomem, głową na połu- 
dnio-zachód, długości 177. Ręce wzdłuż ciała wyciągnięte. Pod czaszką 
dużo węgli. Skorupy w samym nasypie, po nad skieletem. Przy skielecie 
cztóry krzemyki. 

Kurhan 8. Krzyżowej miary ze ws. na zach. 915, z połud. na pół. 
865 cmt., obwód 24 metry, wysokość 101 cmt. Nasyp ziemny z małą 
przymieszką drobnych kamyków. Skielet leżał głową na południo-zachód, 
na głębokości 34 pod poziomom, długości 156 cmt Gały wapnem obficie 
przysypany. Po nad głową w ziemi leżał spróchniały kloc duży, dębowy, 
gruby, wszakże niebezpośrednio przy czaszce, ale nad nią, Lewa ręka 
spoczywała na brzuchu, prawa wzdłuż ciała wyciągnięta. Na palcu 
prawój ręki pierścień bronzowy. Skorupy w samym nasypie. Kilka dro- 
bnych krzemyków już pod poziomem, ale nad skieletem. W różnych 
miejscach koło skieletu leżały 4 goździe. faktem jest, że kloc drzewa 
leżał odrębny, przybijać więc nie było do czego, a więcćj nigdzie śladu 
drzewa nie było. 

Kurhan 9. Krzyżowój miary ze ws. na zach. 930, z poł na pół. 
950 cmt., obwód 26 metrów, wysokość 115 cmt Skielet leżał zaraz 
pod poziomem mocno wapnem przysypany. Głowa spoczywała na 
usypanym piasku białym, któreą:o w okolicy zgoła nie ma. Długośd 
skieletu 180 cmt. Ręce wzdłuż ciała wyciągnięte. Przy nim 5 goździ. 
Drzewa nigdzie ani śladu. W nasypie, po nad skieletem krzemyki 
i skorupy. Głowa była zwróconą na południo-zachód. 

Kurhan 10. Gały dokoła u spodu dużómi kamieniami wyłożony. 
Krzyżowej miary ze ws. na zach. 745, z połud. na pół. 685 cmt., ob- 
wód 19 metrów, wysokość 82 cmt. Gzaszka leżała przechylona na pół- 
nocno-zachodnią stronę, gdy sam skielet leżał na połud.-zach. na głę- 
bokości 48 cmt. pod poziomem. Szczęka dolna na 7 cmt. odpadła od 
czaszki. Ręce wzdłuż ciała wyciągnięte. Przy skielecie nic nie znale- 
ziono. W nasypie krzemyki i skorupy. 

Kurhan 11. Krzyżowej miary ze wsch. na zach. 945, z poł. na pół. 
930 cmt., obwód 22 metry, wysokość 1 metr. Skielet leżał na głębokości 
56 cmt. pod poziomem, głową na pofud.-zachód, długości 170 cmt. Ręce 
wzdłuż ciała wyciągnięte. Przy skielecie znaleziono krzemyk nie wielki, 
kieł zwiśrzęcy i 3 goździe, W nasypie zaś sporo kości zwiśrzęcych, 
oraz skorupy. Węgla ani śladu. 

Kurhan 12. Jirzyżowój miary ze ws. na zach. 685, z poł. na pół. 
747 cmt., obwód 19 m., wysokość 88 c. Cały nasyp z ziemi, ale pod 
nasypem ziemia z gliną gęsto zmieszana. Na 100 cmt. od powiórzchni, 
a więc pod poziomem, na zachodniej stronie, leżało dużo skorup od 
dużego gruboziarnistego naczynia. Na głębokości 32 c. od poziomu leżały 
dwa skielety, głowami na południo zachód , odległe od siebie na 80 c. 
Piórwszy, z prawój strony, miał długości tylko 116, drugi, z lew6j 
strony, 170 cmt. Ręce u piórwszego wzdłuż ciała wyciągnięte, u dru- 
giego lewa na piersiach, prawa wyciągnięta. U piórwszego noci od ko- 
lan leżały j ikby skurczone, w dół przechylone trochę. Przy pierwszym 
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planie^ należeli do jednego narodu i do jednój epoki, do tój epoki y kiedy 
i bfonz i żelazo były już w użyciu, krzemyki zaś w kształcie siekió- 
rek, nożów i t. d., nawet rodzaj wićszadełka na szyję, zapewne używane 



skielecie nic nie b^ło, przy drugim zaś, po obu stronach uszu kolczyki 
bronzowe o 4 ogniwach; bardzo piękny, duży ażurowy paciorek bron- 
zowy, na palcu prawśj ręki 2 pierścienie, na palcu lewej ręki 1 pier- 
ścień. Erzemyków kilka pokruszonych leżało w nasypie. 

Kurhan 13. Krzyżowij miary ze ws. na zach. 740 c, z poł na pół. 
680 cmt., obwód 20 metrów, wysokoś(^ 105 cmt. Cały kurhan od spodu 
wyłożony drobnemi płytkami. W głębi kurhanu trochę drobnych ka- 
myków, z ziemią zmieszanych. W głębokości 55 cmt. pod poziomem 
leżał skielet głową na połud.-zach., długości 172. Ręce wzdłuż ciała 
wyciągnięte. Na palcu prawój ręki pieścień bronzowy. Kilka krzemy- 
ków drobnych' pokruszonych. Skorupy na zachodniej stronie w samym 
nasypie. 

^Kurhan 14. Krzyżowej miary ze ws. na zach. 630, z poł. na pół. 
720 cmt.. obwód 17 metrów, wysokość 70 cmt. Na 25 cmt. głębokości 
w nasypie ukazały się kości zwierzęce w znacznśj ilości, w kupce le- 
żące. Na zachód, stronie leżały w kupce skorupy gruboziarniste od 
dużego naczynia. Skielet w głębokości 50 cmt. pod poziomem, głową 
na poł -zach, długości 175 cmt. Prawa ręka leżała na brzuchu, lewa 
wzćUuż ciała wyciągnięta. Na palcu lew6j ręki dwa pierścienie. Nogi 
od kolan w dół przechylone, jakby skórczone. 

Kurhan 15. Krzyżowej miary ze ws. na zach. 740, z poł. na pół. 
760 cmt., obwód 16 metrów, wysokość 1 metr. Cały kurhan z ziemi 
czystój usypany. W głębokości 70 cmt. pod poziomem leżał skielet 
głową wprost na zachód, długości 172 centymetrów. Ręce wzdłuż ciała 
wyciągnięte. Na palcu praw6j ręki pierścień. U samego spodu ziemia, 
na którśj leżał skielet, była bardzo wilgotną. Krzemyków kilka przy 
skielecie, skorupy w nasypie z zach. strony. 

Kurhan 16. Krzyżowij miary ze ws. na zach. 580, z poł. na pół. 
680 cmt.. obwód 17 metrów, wysokość 105 cmt. Skielet leżał głową na 
pół.-zach., w głębokości 55 cmt. pod poziomem, długości 171. Kilka 
krzemyków przy nim, skorupy w nasypie od zachodu, nic więcej. 

Kurhan 17. Krzyżowćj miary ze ws. na zach. 640, z poł. na pół. 
660 cmt., obwód 22 metry, wysokość 110 cmt. Cały kurhan dokoła 
obłożony znaczn6j wielkości kamieniami. W nasypie dużo wapna zmie- 
szanego z ziemią. Prawie na całśj przestrzeni kurhanu na 30 cmt. 
dużo skorup i kości zwiśrzęcych w nieładzie rozrzuconych. Skielet le- 
żał głową na półud.-zachód, w głębokości 68 cmt , długość 192. Budowa 
monstrualna. Kości bardzo grube i dobrze zachowane. Obwód kolana 
wynosił 26 cmt. Lewa ręka spoczywała na brzuchu, prawa wzdłuż ciała 
wyciągnięta i na niój na palcu pierścień bronzowy. Kilka krzemyków 
przy skielecie- W nasypie skorupy w nieładzie rozrzucone. 

Kurhan 18. Najwyższy i najforemniejszy. Krzyżowśj miary ze ws. 
na zach. 1160, z poł. na pół. 1270 cmt. Obwód 29 metrów, wysokość 
150 cmt Nasyp cały z ziemi, kilka tylko drobnych kamyków, ale pod 
koniec nasypu leżał w ziemi kamień długi 32, obwodu 44 cmt., po- 
dłużny, środek płaski, wierzchołek zaokrąglony, Możnaby przypuszczać, 
że ręką ludzką obrobiony. W nasypie bardzo dużo skorup i krzemyków 
na całój przestrzeni rozrzuconych w nieładzie. Skielet leżał głową na 
połud -zachód, w głębokości 55 cmt. pod poziomem (205 cmt. od po- 
wierzchni). Czaszka spoczywała na prawym boku. Długość skieletu 176 
cmt. Ręce wzdłuż ciała wyciągnięte. Przy skielecie z prawśj strony 
leżała siekierka krzemienna mocno uszkodzona, nic więcój. 
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jako uświęcone zwyczajem i religiją, wrzucone do grobu; tak samo jadło 
i napoje stawiane w garnkach i misach. Ani jednego przedmiotu 
z krzemienia, oprócz owego półksiężycowego wieszadła, nie było całego, 
wszystkie nadłamane. Kiedy się to stało? Nie sądzilibyśmy, aby nad- 
łamane, nieużyteczne przedmioty kładziono zmarłemu do grobu. Nasuwa 
się wiec myśl, że może z rozmysłem to czyniono w chwili grzebania; 
mogło to by6 obrzędem religijnym, zwyczajem wiekami i tradycyją 
uświęconym. Wszak i do dziś dnia kruszą miecz nad trumną, gdy 
ostatni z rodu umićra. Bronz znalazł się nie we wszystkich grobach, 
a krzemy ki w każdym , nawet tam, gdzie prawdopodobnie kobićta była 
pogrzebioną. Skorupy tak Lamo we wszystkich grobach. Wszystkie 
skielety leżały głową na południo-zachód, albo na sam zachód. Są to 
mnićj więcćj ogólne znamiona wszystkich grobów. Ale jakże wiele 
odcieni i rozmaitości, jak w zewnętrznój budowie kurhanów, tak i w we- 
wnętrznym ustroju grobów, oraz przedmiotów w nich zawierających się, 
Jeśli zgodzimy się, że był tu jeden i ten sam naród grzebany, że nie 
wieki^ ale lata, najwięcej może dziesiątki lat oddzielały śmierć jednego 
od drugiego, wtedy przyjdziemy do przekonania^ że oprócz głównych, 
zasadniczych znamion , związanych z obrzędem religijnym , nie było 
pewnego I ścisłego rytuału pogrzebowego, nie było pewnych przepisów 
co do szczegółów, do którychby ściśle się stosowano. Zależało to 
raczój od upodobania grzebiących, lub może ścisłego wykonania woli 
nieboszczyka. Nakoniec może ten lub ów zwyczaj był zastosowywany 
do płci, wieku, może godności, jaką piastował zmarły. 

Różnice jednak zachodzą dość znaczne^ na które tu musimy 
zwrócić uwagę. 

Tak n. p. 1) gdy w południowćj części cmentarzyska w nasypach 
kurhanowych nie widzimy nic oprócz czystćj ziemi, niekiedy tylko 
z glinką zmięszanój ; przeciwnie, w północnćj stronie, znajdujemy p^tki 
małe kamienne, drobne kamyki, wapno, piasek biały, którego nigdzie 
blizko w okolicy nie ma, w niektórych grobach brusy dębowe, po nad 
głową układane. 

2) W dwóch grobach (11 i 17) znalazły się kości zwierzęce. 
Leżały one w nasypie, po nad skieletem. Kości te (podług orzeczenia 
Dra Kadyj^a) pochodzą od konia, kozy, lub owcy i dużo bydlęcych. 
Były one bardzo pokruszone, tak że mogłem zebrać niewielką ilość, 
tylko większych kawałków. Co znaczyły te kości? Nie były to aty- 
powe, jak w innych kurhanach , gdzie kości znajdują się w grubych 
warstwach węgli, że śladami przepalenia. Tu był węgiel drzewny w nie- 
których grobach, ale w małćj ilości i nie tam, gdzie leżały kości, 
t. j. nie w nasypie, ale przy samym skielecie, jak to często zdarza 
się, bo węglem ciało osypywano, lub pod spód, albo pod głowę kła- 
dziono. Znane są wypadki znajdowania w grobach skieletów koni i by- 
dląt. W grobach żnibrodzkich razi to, że kości nie w kupie, ale roz- 
rzucone i pokruszone, czego w innych grobach (na Litwie) nie spo- 
strzegaliśmy; owszem, tam skielety bydlęce były w cjJ^ości, a nawet 
niekiedy w stojącój pozycyi. 
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^ 3) Panującym nad innemi, starannym usypaniem i wysokością^ 
miał bowiem półtora metra wysokości, był kurhan 18. Pogrzebionego 
w tym grobie nważaćby przeto należało za przewódzcę, naczelnika 
rodu, lub patryjarchę pokolenia. Zdawałoby się więc, że i zabytków 
z nim razem złożono niemało. Nadzieje jednak zawiodły, znalazła się 
przy samym skielecie, a nie w nasypie, jak w innych grobach, sie- 
kiórka krzemienna nad kruszona, a żadnych ozdób lub broni metalowój. 
Było kilka i innych drobnycli krzemyków obrobionych, a wszystkie 
pokruszone. 

4) W kilku grobach znaleziono gożdzie żelazne. Nigdzie nie le- 
żały w kupie, ale rozrzucone na całój przestrzeni grobu. Było ich po 
2y 3 i do 5. Chociaż w dwóch wypadkach, gdzie gożdzie znaleziono, 
nad czaszką leżał kloc dębowy, nie można jednak przypuszczać, 
aby służyły do przybijania, bo i przybijać nie było do czego. Kloc 
ten leżał pojedynczo. W innych grobach, gdzie były gożdzie, najmniej- 
szego próchna drzewnego nie znaleziono. Tak samo i w Semenowie 
w niektórych grobach były gożdzie, choć i śladu drzewa nie było. 
Musiały one służyć za ozdobę, lub może miały obrzędowe znaczenie. 
Oprócz wymienionych już zabytków znalezionych w grobie pićrw- 
szym cmentarzyska żiiibrodzkiego, są tu jeszcze: 

a) Siekićrka krzemienna, bardzo uszkodzona, z grobu 18, o którym 
już wyżćj wspomnieliśmy. Ma ona długości 8 cmt., średnicy 4 c, 
grubości 16 mm. 
h) Z nader wielkićj liczby krzemyków pokruszonych wybrałem osiem 
wyraźniejszych okazów. Są to, o ile domyślać się można, prze- 
ważnie noże i skrobaczki. Pochodzą z grobów 2, 6, 8, 9, 
11 i 12. 

c) Trzy kły zwićrzęce z grobów 11 i 12. Musiały mieć znaczenie 
amuletów. 

d) Z bronzów mamy tu wspaniałe kolczyki z grobu 2, tegoż ro- 
dzaju jak i w grobie 1 znalezione, ale o 9 ogniwach, długości 
14 cmt. Takież kolczyki z grobu 12: mniejsze, o 4 ogniwach. 
Jeszcze mniejsze kolczyki o 2 ogniwach z grobu 5. Zwracamy 
tu uwagę na mały zakręt w jednym z najdłuższych kolczyków, 
rodzaj haczyka płasko zaostrzonego. Mogły być takież zakończenia 
przy innych kolczykach, ale się ułamały. Trudno przypuścić, 
aby tym ostrym haczykiem wkładano kolczyk do ucha; raczćj 
może służył do przymocowania do sukni. 

e) Mamy 9 pierścieni bronzowych ; jeden z grobu 2 ; jeden z 6, jeden 
z 8, trzy z 12, jeden z 13, dwa z 14, jeden z 16 i jeden z 17 
grobu. Do bardzo pięknych okazów należą dwa pierścienie, grube, 
kręcone, z grobów 2 i 15, oraz dwa z grobu 12, z tych jeden 
w środku kręcony, udatnój roboty. Wszystkie inne zwyczajne 
skręty drutowe. 

/) Dwa paciorki bronzowe, ażurowe, takie same jak z grobu 1 ; 
ale jeden z nich, z grobu 12, największy z.e wszystkich znanych 
u nas dotąd, ma bowiem 93 mm. obwodu i 24 mm. średnicy. 
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Drngi; trochę spłaszczony przez uszkodzenie, z grobu 5, daleko 
mniejszy, 60 mm. obwodu i 18 średnicy. 
g) Obok bronzowego w grobie 12, był i gliniany paciorek, ładnie 
wyrobiony, kształtny, zwężony u góry i u dołu, w środku mający 
wydęcie na 22 mm., ozdobiony omamentacyjnemi kropkami 
wklęsłem! u góry i u dołu. Wysokość jego 24 mm., średnica 
14 mm. 
h) W grobie 11 znalazł się niewielki odłam nieznanój ozdoby 

bronzowój, podłużnój, trochę wykrzywionej, 
i) Z żelaznych wyrobów mamy ułamaną strzałkę z grobu 4 i 11 
gożdzi z grobów 5, 8, 9, 10 i 11. Bardzo zjedzone rdzą, nie 
straciły jednak zupełnie kształtu, niewiele różniącego się od dzi- 
siejszych. Najdłuższy z nich 8 cmt. ') 

Z tego wykazu zabytków przekonać się łatwo, że niejednostajną 
była zamożność mieszkańców pićrwotnych z nad Strypy. Widzieliśmy 
bowiem, że gdy w grobie 1 było 6 ozdób bronzowych, w 2 trzy, w 12 
pięć, w innych po jednym pierścieniu, albo i żadnćj ozdoby. Gózdzie 
zapewne były także cennym przedmiotem. Zato krzemyki i skorupy 
w każdym grobie. Może najgodniejszćm zastanowienia, jak już zwró- 
ciliśmy uwagę, że kurhan 18, najwspanialszy i najwyższy ze Wszystkich, 
a więc zapewne usypany zasłużonemu człowiekowi, nic nie zawiórał 
przy skielecie opcócz siekićrki nadkruszonej krzemiennćj. To samo 
stwierdza niejako mniemanie, że kamień, lub krzemień, aż do najpó- 
źniejszych czasów, był używany jako obrzędowy, z którym wiązały 
się tradycyje religijne, od których nie chciano odstąpić. 

Naczynia gliniane stawiane w grobach żnibrodzkich z jadłem 
i napojem nie odznaczały się ani pięknym wyrobem, ani nawet dobrćm 
wypaleniem ; niewszystkie w końcu na kole toczone, niektóre widocznie 
ręcznćj roboty. Ornamentyka na nich, rzecby można, sięga kolćbki 
kunsztu ceramicznego. A cóż dopićro mówić o tych gruboziarnistych 
z piaskiem zmieszanych naczyniach wielkich rozmiarów, bo jednego 
n. p. ocalałe dno wynosi 18 cmt. średnicy. Niemożliwćm jest przypu- 
szczenie, ażeby ludzie, którzy kochali się w ozdobach bronzowych, 
nosili kolczyki 14 cmt. długości, pierścienie i paciorki pięknie wyro- 
bione, znali i posiadali żelazne wyroby, mieli tak starannie gładzone 
siekićrki krzemienne, aby ci ludzie, mówimy, nie mogli mieć ładniej- 
szych i staranniejszych wyrobów ceramicznych, szczególnie w okolicy, 
gdzie tyle już wykryto skorup od naczyń pięknie malowanych. A je- 
dnak jak w Żnibrodach, tak w Sapohowie, w Semenowie i t. d., gdzie 
piękne bronzy wydobyliśmy, nigdzie ani śladu zdobnych naczyń. I rzecz 



^; A zatóm cmentarzysko kurhanowe w Żnibrodach dało nam z 18 gro- 
bów: 20 czaszek, 2 siekićrki, 11 innych wyrobów z krzemienia, 4 pa- 
ciorki bronzowe, 4 pary kolczyków, l wiśszadełko połksiężycowe na 
szyję, 12 pierścieni i I ułamek nieznanśj ozdoby; 3 kły zwierzęce, 
] strzałkę żelazną i 1 1 gożdzi, razem : 13 przedmiotów krzemiennych , 
21 bronzowych, 1 gliniany (nielicząc skorup), 2 kły i 12 żelaznych, 
wogóle 70 przedmiotów. 
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dziwnu, tam, gdzie znajdowano skorupy malowane, ani kawałka me- 
talu nie znaleziono. O Podolskich wykopaliskach, sądzę, nie można już 
mówić, jak o przypadkowych tylko, lub wydawać sąd o zbadaniach 
odrębnych pewnych tylko miejscowości. Na Podolu już przeszło 30 
zabytków przedhistorycznych zbadano na znacznój przestrzeni, a to 
daje niejakie prawo do wniosków bardzićj stanowczych, a przynajmnićj 
naprowadza na domysły mnićj więećj uzasadnione. Wszakże i w tym 
wypadku wolimy jeszcze czekać, szczególnie dziś, gdy sąsiednie Poku- 
cie, a w czasach przedhistorycznych zapewne jednoplemienne, coraz 
więcej zaczyna wzbogacać naukę nowemi odkryciami. Pozwolimy sobie 
tylko zwrócić uwagę, którą jeszcze przedtćm w rozprawie o zabytkach 
kwaczalskich wypowiedzieliśmy, że te naczynia gruboziarniste w Se- 
menowie, Znibrodach, Sapohowie i wszędzie, gdzie tylko bronz znaj- 
dowano, może miały takież znaczenie, jak na cmentarzysku całopalnćm 
w Rwaczale, gdzie także bronz i żelazo znaleziono i gdzie w jednym 
i tym samym grobie, obok starannie i nawet zdobnie na kole wyto- 
czonych urn i przystawek do nich, stały takież same monstrualne gru- 
boziarniste garnki. Może te garnki miały takież znaczenie, jak przed- 
mioty z kamienia i krzemienia, które znajdujemy w grobach obok 
bronzów i żelaza? To jest, może miały znaczenie obrzędowe, uświęcone 
tradycyją i wiekami? Ale czas i postęp w badaniach archeologicznych 
na własnych zagrodach, zapewne lepićj nas oświćci. Czekajmy więc, 
a przysparzajmy coraz więcćj materyjałów. 

Kończąc o grobach niepodobna nam nie zwrócić jeszcze uwagi 
na niewytłumaczone zjawiska, jakie się spostrzedz dały w obu rodza- 
jach grobów, jak płytowych, tak i kurhanowych ziemnych. W Wierz- 
chniakowcach, w grobie pierwszym, po prawćj stronie prawdopodobnie 
(z czem się zgadza i Dr. Eopernicki ze stanowiska ściśle antropologi- 
cznego) leżał skielet kobiety, po lewej zaś skielet męzki, i przy nini 
kolczyk jedep bronzowy. W grobie drugim, po prawćj stronie, skielet 
bardzo młodćj osoby, a po lewćj kobićty i przy obu ozdoby bronzowe. 
Nakoniec w grobie czwartym, po prawćj stronie skielet młodziutki^ 
osoby (wzrostu 120 cmt.) z maluczkim misternym kolczykiem, po le- 
wćj zaś, głębićj od pićrwszego skieletu na 25 cmt., skielet kobićcy. 
Tak samo w Znibrodach, w drugim grobie, po prawćj stronie, leżał 
skielet kobićcy i przy nim obficie ozdób bronzowych, a po lewćj skielet 
męzki. W dwunastym grobie, po prawćj strunie, skielet dziecka (116 
cmt. wzrostu), a po lewćj kobićty i przy nim dużo bronzów. 

Co mogło znaczyć to pogrzebanie dzieci lub osób w bardzo 
młodym wieku z kobićtami *) we wspólnych grobach, jak się to po- 
wtarza w trzech przypadkach? Czy jednocześnie zmarli? Dla czego 



') Że to były skielety kobiśt, oprócz przekonywujących o tćm wymiarów 
wzrostu na miejscu w grobach dokonanych, oraz ozdób przy nich zaa- 
lezionych, powołujemy się na zdanie Dra Kopernickiego, który po obej- 
rzeniu czaszek przyszedł do tegoż przekonania. 
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każdemu z osobna grobu nie usypano? Dla czego koniecznie matki 
z dziećmi jednocześnie umićrały, czemu w żadnym wypadku ojciec 
z dzieckiem nie pogrzebiony? Są to kwestyje trudne dziś do wytłu- 
maczenia. 

W dwóch wypadkach widzimy skielety kobiśce obok męzkich. 
W tym razie kwestyja z łatwością daje się rozstrzygnąć, wiedząc 
o okrutnym zwyczaju zamordowania żony i grzebania jój wraz ze zmar- 
łym mężem w jednym grobie. Mamy na to niemało wiarogodnych świa- 
dectw. U nas Polaków zwyczaj ten istniał jeszcze za Mleczy sława, jak 
o tćm wyraźnie mówi biskup Ditmar; tak było u Bałtyckich Słowian, 
jak świadczy św. Bonifacy w liście z r. 745; to samo się działo 
u Rusinów, jak opowiada naoczny świadek arab, Ibn-Fossłan. Stwier- 
dzają to samo inni arabscy kronikarze^ jak Mussudi i inni ^). 

Nie bez smutku rozstałem się ze Żnibrodami, które tak obficie 
pracę nagradzały, tak wiele nauczały. Niepodobieństwem było zbadać 
wszystkie groby. Musiałem to zostawić na lepsze czasy '). 



O znaczeniu mitycznćra Dupnych mogił mówiłem już w rozpra- 
wie o zabytkach Pokucia. Chodziło mi jednak o stwierdzeniu faktu, 
azali w Dupnych mogiłach, lub w przyległych do nich dużych mogi- 
łach mogły być wypadki grzebania zwłok ludzkich? Jak w jednych, 
tak i w drugich, jak na Pokuciu, tak i na Podolu nie znalazłem naj- 
mniejszego śladu grzebania. Wszakże dla lepszego jeszcze przekonania 
się; korzystając z uprzejmości właściciela Chmielowa nad Dniestrem 
(w powiecie Zaleszczyckim), p. Ignacego Głażewskiego ^ postanowiłem 
zbadać położoną na jego niwie mogiłę. W Głemboczku, w roku prze- 
szłym rozkopałem dużą mogiłę obok Dupnćj położoną i nic nie zna- 
lazłem. W Chmielowie, na niwie szybińskićj znajduje się rozległa Du- 
pna mogiła, z szćrokim wałem ^ dobrze zachowanym. Obok nićj jest 
kilka dużych zwykłych mogił. Otóż jedne z nich mającą dwadzieścia 
metrów krzyżowo) miary (ze wsch. na zach. i z poł. na pół.), 62 



^) Ob. „Wocela:Pravekzeme ćeskś," 11, 497.— Kotlarewskiego o Po- 
hrebalnych obyczajach, str. 86 i dalsze. Mówić o tśm będziemy 
bardzićj wyczerpująco w ogólnej rozprawie o zabytkach Podolskich. 

^) Niech mi tu wolno będzie złożyć szczćre podziękowanie właścicielowi 
sąsiednich Beremian, gdzie przez czas dłuższy była moja stacyja ar- 
cheologiczna, baronowi Erazmowi Heydlowi, oraz jego zacnćj małżonce, 
za ich uprzejmoś<f, gościnność i pomoc, których tu stale doświadczałem. 
W badaniach moich w Żnibrodach brali udział baron Heydel i p. Gła- 
źewski, a miałem gorliwego i umiejętnego pomocnika w p. St. Grze- 
gorzewskim, któremu i dokładny plan cmentarzyska zawdzięczam. 
Artyście zaś wiedeńskiśj Akademii sztuk pięknych p. J. E. Makare- 
wiczowi, obecnemu wówczas w Beremianach, zawdzięczam piękne wy- 
konanie rysunków wykopalisk żnibrodzkich. 
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metry obwodu, rozkopaliśmy z p. Głażewskim do głębokości 180 
cmt. i żadnego śladu pogrzebowiska nie znaleźliśmy '). 



Do dawniśj już wykrytych przez na 8 z hr. S. Koziebrodzkim 
stacyj ze skorupami malowanemi, ostatnie moje poszukiwania dodają 
jeszcze dwie stacyje z takiemiż skorupami, a wszystkie na wybrzeżu 
Zbrncza, zaczynając od okolic Toustego i idąc wązkim pasem prawie 
aż do ujścia Zbrucza do Dniestru, na przestrzeni dziesięciu mil (w pro- 
stój linii)'). 

Stacyje, o których mówimy, są w Kozaczyznie i Wierzchniakow- 
cach, położonych nad Niecławą. 

W Kozaczyznie ®), na niwie Wyseczka , nad małym potokiem 
Rudka, ku południowi, woda porobiła znaczne wymuliska, a zniósłszy 
wiórzchnie warstwy ziemi, wykryła zgliszcze cmentarne, Eukurudza za- 
legała całą niwę ; kopaliśmy więc tylko z p. Grzegorzewskim w kilku 
miejscach pomiędzy brózdami, a na 20 cmt. wszędzie trafialiśmy na 
zgliszcze, które tak samo. jak i na innych cmentarzyskach podolskich, 
utworzone było z mocno ubitój, następnie przepalono} gliny. I tu szczęty 
nie były składane do osobnych urn, lecz wraz z przedmiotami, jakie 
dawano zmarłemu, przysypane ziemią. Na zgliszczach wszędzie znaj- 
dowaliśmy mnóstwo drobnych kosteczek, skorup malowanych, krzemy- 
ków ze śladami obrobienia, w końcu małe, bardzo misternie wyrobione 
dłutko nadłamane, z kwarcytu *), długości 29 mm., szśrokie przy zao- 
strzeniu na 12 mm., a w krańcowej, nadłamanćj części 17 mm. Ostrze 
i dziś bardzo wyraźne i nienadpsute, wogóle okaz rzadki i piękny. 
Niektóre skorupy malowane po obu stronach, najczęściej w gęste prążki, 



*) W tymże Chmielowie, na niwie Dołhi-łan, stanowiącej płaszczyznę 
falistą, skłaniającą się ku wschodowi, na południe od Dniestru, prawie 
na powiśrzchni; leżały trzy większe i trzy mniejsze płyty ze sobą po- 
łączone, a ze strony zachodniój mniej szemi płytkami, na 38 cmt w g}ęl)i 
ziemi osadzonemi, podparte. Płyty połączone miały długości 288, sze- 
rokości 186 cmt. Po zdjęciu tych płyt, pokazało się, że ziemia była 
nasypowa, znalazło się dużo węgli, skorup pokruszonych, jeszcze głę- 
bi6j dużo glinki wyraźnie przepalonói, żadnych jednak śladów skie- 
letu, lub szczętÓN^ całopalnych nie znaleziono.- 

*) A mianowicie: Wasilkowce, Diwicz, Horodnica, Suchy Staw, Żabińce, 
Łanowce, Wierzchniakowce (dwie\ Kozaczyzna i Boryszkowce. Prze- 
strzeń tę przerzyn;iją dopływy Zbrucza i Dniestru: Zgniła, Tajna, 
Niecławą, Seret. 

•') Właściwie Kozaczyna, osada kozaków przez znanego starostę Ka- 
niowskiego założona. 

*) Podłuc orzeczenia Dra Bieniasza, jest to kwarcyt zawierający drobne 
cząstki zwapniałych organizmów. Podobne kwarcyty spotyka się często 
na Podolu i Pokuciu, jako gniazda, wydzielone pośród piaskowców kre- 
dowych. 

Sprawozd. antrop. Tom ni. Dział I. 5 
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zapewne w okol obiegające całe naczynie, jedne w prostćj linii, inne 
znów w rodzaju pasków ukośnie prowadzonych, z których każdy z 5 
linijek złożony. Cmentarzysko w Kozaczyznie właściwie nie mogło 
być dokładnie zbadanćm, wszakże dało nam nieprzeparte dowody, że 
było cmentarzyskiem całopalnóm pogańskióm *). 

Wspomnieliśmy już wyżćj, że w Wierzcliniakowcach nad Nie- 
cławą odkryło się drugie cmentarzysko całopalne, na dwa kilometry 
odległe od piórwszego (za nowym chrześcijańskim cmentarzem). Na 
południo-wschód od wsi Wierzchniakowiec, na znacznćj wyniosłości, 
jest niwa spadzista, zakończona małym potoczkiem^ do którego z całój 
przyległo) wyniosłości na wiosnę zbiega woda, co i spowodowało 
spadzistość wspomnionój niwy. A właśnie na tój niwie było cmen- 
tarzysko całopalne, lecz gwałtowny spad wody dawno już zniósł 
wiórzchnie warstwy ziemi, wymulił i porujnował zgliszcza, tak, że 
dziś całą niwę prawie zalegają odłamy gliniane ze śladami przepale- 
nia. Pomiędzy temi odłamami gdzie niegdzie bieleją drobne kosteczki, 
oraz znajdują się i skorupy od naczyń, a wszystkie malowane. Znala- 
zła się także siekierka krzemienna, bardzo uszkodzona, mająca 1 1 cmt. 
długości i 6 cmt. szórokości. Cmentarzysko to stracone dla nas; woda 
zabrała już zabytki i zaniosła do potoku, niezawodnie, że wymuli 
i zabierze resztę, co jeszcze pozostało. 

W Beremianach, na niwie za Czahramy, przy samój drodze 
do Znibród (po za lasem), śród żyta zasianego, było niewielkie pod- 
niesienie z płytek małych kamiennych ułożone. Przestrzeń ta miała 
330 długości i 269 cmt. szćrokości. Aż do głębokości 80 cmt. ciągle 
wydobywały się płytki czerwonane, w końcu uwidoczniło się zgliszcze 
z gliny, mocno ubitój i przepalonej , na którem leżało dużo węgli, nie 
wiele kosteczek drobnych, skorupy od naczynia zdruzgotanego i krążek 
z gliny, z przedziurawieniem, z wydatnym rąbkiem w samym środka 
i gładko spłaszczonymi powierzchnią i spodem. Jest to rodzaj kolczyka, 
ale niezwykłćj formy i kształtu, wyrobiony bardzo starannie. Średnica 
wynosi 2 cent. 

Hi 

Jeszcze w r. 1876 zwiedziliśmy z hr. S. Koziebrodzkim sławną 
jaskinię w Bilczu. Po wpełznięciu do jćj wnętrza przez wazki i zamulony 
otwór, przeszliśmy znaczną przestrzeń z kłębkiem szpagatu , oglądaliśmy 
obszerne izby, kurytarze licznie rozgałęzione i tworzące istny labirynt , 
podziwialiśmy jak alabaster białe, gipsowe ściany, olbrzymio) wysoko- 
ści słupy, rzekłbyś, ręką ludzką zdziałane dla podpiórania rozległych 
sklepień, spady wody kroplistój z dwu metrowój wysokości, mnogość waż- 
kich i pokręconych prżechodów i przedziałów, jak kryjówki tajemnicze^ 



') Za wskazanie tego miejsca winienem wdzięczności p. Eazimiórzowi 
Sosinkiewiczowi. 
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zdaje się, już kończące się, gdy tymczasem przez bardzo wązkie przej- 
ścia w namule łączące się z dalszym ciągiem jaskini, do końca którćj 
nikt nigdy nie doszedł. 

Istnieje podanie ludowe, że jaskinia ta łączy się z takąż jaski- 
nią w Korolówce, odległej od Bilcza o trzy ćwierci mili. W roku 
1876 zwiedziliśmy prawą stronę jaskini. Korolówka zaś leży po lewój 
stronie. Dla tego, będąc teraz w I^ilczu (1878), chciałem zwiedzić tę 
nieznaną mi jeszcze część jaskini. 

Nie miałem zamiaru badania naukowego jaskini, wiedząc^ jak 
wielkich to wymaga środków i czasu. Ale korzystając z uprzejmości, 
jakićj doznawałem tu z polecenia, gorliwego opiekuna badań nauko- 
wych, właściciela Bilcza, ks. A. Sapiehy, postanowiłem zagłębić się w ja- 
skini o ile można najdalćj, i jeśliby się udało, wykopać studnię ar- 
cheologiczną dla przekonania się o głębokości namułu. 

Zachęcała mię do tego jeszcze ta okoliczność, że w czasie pobytu 
mojego w Bilczu, obecnemi tam byli dwaj inżynierowie z Zaleszczyk, 
pp. Aleksander Kowalewski i Eustachy Petion, którzy oświadczyli chęć 
nietylko towarzyszenia mi, ale i zdjęcia planu na miejscu, tćj prze- 
strzenia którą przejdziemy. 

Jakoż wyprawa nasza przyszła do skutku d. 17 Czerwca. Wzięli 
w niój udział pp. Tetmajer, rządzca Bilczewski ; p. Markowski, kasyjer ; 
proboszcz kat. z Głemboczka ; p. Cerkowniak ; wspomnieni inżynierowie 
i kilka innych osób, mieliśmy dwunastu ludzi do robót i wszystkie 
potrzebne przyrządy, 350 metrów grubego szpagatu, pochodnie, świćce, 
latarnie, motyki, świdry i t. d. 

Dzisiejsze wejście do jaskini wcale nie jest pićrwotnćm, chociaż 
bardzo dawne, bo nikt nie pamięta, aby było kiedy inne. Dziś wcho- 
dzi się do jaskini z wertebu, czyli jak miejscowi nazywają lejki, 
t. j. zaklęśnięcia , których tak wiele na Pokuciu i na Podolu, szcze- 
gólnie koło Bilcza i Jezierzan. Zaklęśnięcia te, czyli werteby, tworzą 
się przez wypłukanie głęboko pod powierzchnią osiadłego gipsu, który 
usuwając się pociąga za sobą pokład wapienia bezpośrednio na gipsie 
leżącego, a za nim i wierzchnią warstwę, t. j. czamoziem. W pier- 
wotnych czasach wejście do jaskini, jeśli była zamieszkałą, musiało być 
inne, właściwsze. 

Dziś tedy wejście do jaskini z wertebu pod prostopadłą prze- 
szło cztóro metrową ścianą gruboziarnistego gipsu. Wejście to jeszcze 
bardzićj, niż w r. 1876, zamulone ziemią, z zewnątrz nanoszoną przy 
każdym wylewie wody. Przepełznąwszy kilkanaście metrów na czworakach 
przez wazki i nizki kurytarz, udaliśmy się nie na prawo^ jak w r. 
1876, ale na lewo. Załączający się dokładny plan wyszczególnia jak 
przejścia nasze, tak i wszystkie odnogi innych części jaskini, które- 
śmy omijali. Na planie widocznóra jest także, gdzie przejście rozszerza 
się i gdzie się zwęża. Tam, gdzie się rozszćrza i namuł jest mniejszy, 
a przez to i wysokość większa, tak, że przynajmnićj stać można; 
przeciwnie w zwężonych miejscach można się posuwać naprzód tylko 
na czworakach. Nic zważając na to pp. Kowalewski i Petion starannie 
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robili, pomiar, na pewnych odległościach wbijając paliki i przymoco- 
wując do nich szpagat. Tym sposobem po dwóch wielkich załomach 
na lewo doszliśmy do punktu, gdzie wbito 16 palik, a przestrzeń ta 
wyniosła ^60 metrów. Od 16 palika do 9 wracaliśmy już inną drogą, 
ale tu były* tak wązkie i nizkie przejścia, że nie było najmniejszego 
sposobu robienia pomiarów, były takie miejsca, że nie mogliśmy już 
przechodzić na czworakach, ale pełznąć na brzuchu, a w niektórych 
bokiem przeciskać się pomiędzy skałami. Przy 9 paliku natrafiliśmy 
na poprzednio umocowany szpagat i wróciliśmy tą samą drogą, któ- 
rąśmy weszli. 

Na całćj tćj przestrzeni nie natrafiliśmy na większe rozległo- 
ści, któreby miała przeszło 2 metry wysokości, jakie podziwialiśmy w r. 
1876. W kilku tylko miejscach przestrzeń była znaczniejszą, korzy- 
staliśmy więc z każdćj i robiliśmy poszukiwania. Przy paliku Nr 14, 
w głębokości 45 cmt. leżały w na mule dwa skielety foremnie ułożone, 
ręce wzdłuż ciała wyciągnięte, pokryte prawie zupełnie rozrzedzonym 
przez sączącą się ze skał wodę gipsem. Przy obu tych skieletach leżało 
w nieładzie rozrzuconych mnóstwo skorup od dużych naczyń, barwnie 
malowanych. Zabraliśmy dwie czaszki i dwa duże wory skorup, z któ- 
rych najpiękniejsze okazy tu składam. Skielety pokazały się jeszcze 
we 4 innych miejscach, w największym nieładzie, kości i nawet cza- 
szki spróchniałe zupełnie. W dwóch przypadkach były i skorupy malo- 
wane, chociaż w mniejszćj ilości. 

Projektowaną studnię archeologiczną postanowiłem wykopać przy 
paliku 16, gdzie przestrzeń była znaczniejszą. Wysokość jaskini w tćm 
miejscu dochodziła do 193 cmt. Wykopaliśmy tu dół 210 długości 
i 160 cmt. szerokości, do głębokości 280 cmt., a wszędzie na eam 
tylko namuł natrafiano. Po zapuszczeniu dwumetrowego świdra, a zatćm 
blizko 5 metrów głębokości ani na skałę, ani na stalagmit nie natrafi- 
liśmy. Musiałem na tem zaprzestać poszukiwań. 

Że znalezione skielety nie należą do ludzi pierwotnych, nie ma 
o tćm i mowy. Gdyby tu było pićrwotne cmentarzysko jaskiniowe, 
skielety spoczywałyby na dnie, a nie w namule. Lecz w danym wy- 
padku skielety te odgrywają ważną rolę, bo się łączą z tyle nas inte- 
resującemi skorupami malowanemi. Zdaje się rzeczą niezawodną, że 
skielety i te skorupy są jednoczesne, a nawet, że może same sko- 
rupy pochodzą od naczyń postawionych przy zmarłych. Ztąd wynika 
pytanie, czy nie było w tera miejscu cmentarzyska, nie z epoki ka- 
miennćj, ale może z doby póżniejszćj, a w każdym razie przedhisto- 
rycznćj, bo że namulisko tworzyło się w jaskini tysiącami lat nie może 
być wątpliwości. 

Nikt nie zaprzeczy, że skorupy z jaskini w Bilczu, pod wzglę- 
dem barwy, wyrobu, samego rysunku, są zupełnie takie same, jakie 
znajdowano w obu Horodnicach, podolskićj i pokuckićj, w Wasilkow- 
cach, w grobach na niwie Diwicz, na cmentarzyskach całopalnych 
w Wierzchniakowcach i Kozaczyznie i w innych miejscach na Podolu. 
Wynik więc prosty, że skorupy jaskiniowe są współczesne skorupom 
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z epoki pogańskich grobów i cmentarzysk całopalnych. Twierdzenje 
nasze nic nie straci, jeślibyśmy nawet przypuścili, że naczynia, od 
których tu mamy skorupy, nie mają żadnego związku ze skieletami 
znalezionemi w jaskini, lecz, że były w użyciu ludzi żyjących i przez 
nich może w tćm miejscu przypadkowo porzuconych; być i to może, 
ale ludzi żyjących w owej epoce, kiedy takie naczynia były rozpo- 
wszechnione, a więc w dalekiej przeszłości i w każdym razie w epoce 
pogańskiej. 

Sądzę, że ten wypadek może rzucić niejakie światło na znac^^enie 
i epokę naczyń malowanych* 

Zwracamy uwagę na koła, powtarzające się na kilku skoru- 
pach, z krzyżem we środku, kilku kręgami otoczone; Ten sam rysunek, 
jaki widzimy na wielu bronzach, a który i dziś zupełnie bezmyślnie 
jeszcze powtarza się na pisankach* 

* 
* * 

Horodyszcze w Bilczu należy do największych i najwspanial- 
szych na Podolu. Nie mając czasu do systematycznego zbadania ko- 
psJ^m w kilku miejscach, wiedząc, że przedtćm znajdowano na nićm 
przypadkowo wyroby kamienne i bronzowe. W czasie obecnych dory- 
wczych poszukiwań natrafiono na ozdobę bronzową w kształcie bran- 
solety bardzo niekształtnej roboty, średnica wynosi 43 mm.; dwa od- 
łamy od bransolety szklannćj pokrytej patyną; jak się zdaje klamerkę, 
rodzaj zapięcia, srebrną, wyobrażającą na obu narożnikach dwie mon- 
strualne głowy, przedzielone podłużnemi krćskami i dwoma wązkiemi 
wypukłościami, idącemi przez całą szćrokość ozdoby, przedzielone 
wklęsłością, co razem tworzy jakby pasek. Po bokach są dwie malu- 
czkie dziureezki, po obu stronach, zapewne dla przymocowania do czegoś. 
Długość tój ozdóbki 25 mm,, szćrokość 10 mm. W końcu krzyż sta- 
rosławiański , bizantyjski, miedziany, emaljowany, długości 12 cmt., 
szćrokości 7 cmt., po rogach wyobrażenie cztćrech ewengeiistów, 
a w środku długi dwuramienny krzyż. Był to rełikwijarz (kiwot), po- 
nieważ z przeciwnćj strony jest zagłębienie, a nawet haczyk do spo- 
jenia obu części, ale drugićj połowy brakuje. Za trzecim wałem, od 
północy, naprzeciw góry Piesocznoj, jest wyraźny otwór w skale, 
prawdopodobnie wejście, lub wyjście z lochu, który musiał iść pod 
horodyszczem. W lochu tym, nie zagłębiając się daleko, znaleziono 
ciekawy przedmiot bronzowy, którego przednia strona składa się z dwóch 
skrętów, formujących cztćry ścianki, jeden ze skrętów ma tępe zakoń- 
czenie, zdaje się ułamane, drugi kończy się maluczkićm uszkiem, jakby 
dla przeciągnięcia czegoś. Może to szpila, może pętelka do zapinania, 
lub zawićszania czego? Wyrobów żelaznych, na całój przestrzeni horo- 
dyszcza, bardzo wiele. Są to siekierki, groty, noże i t. d. Skorup 
i kości zwićrzęcych także bardzo dużo. 
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W Wołkowcach, w lesie, w miejscu zwanćm Serednij horb, 
jest zamczysko, tak przez lud do dziś dnia nazywane. Przestrzeń 
jego wynosi blizko dwa morgi, powierzchnia równa, bez żadnych wy- 
raźnych śladów budowy; z trzech stron otaczają bardzo głębokie pa- 
rowy, a od północy jest wał sypany, 32 metry długi , fossą otoczony. 
Mierząc przez wiórzch, wał ten wynosi 20 metrów. Za wałem parów 
ciągnie się dalój. Od południa wjazd wolny; z trzech innych stron, 
te trzy parowy, łączące się z sobą za wałem , od północy, tworzą pół- 
kole okalające całe zamczysko. Wał w kilku miejscach przekopany, 
urządzano tu tak zwane lisie jamy i kopano doły bardzo głębokie, nie 
natrafiono wszakże na nic takiego, coby naprowadzić mogło na myśl 
o istnieniu w tóm miejscu terramary. 

Jeszcze w r. 1876 wspólnie z hr. S. Koziebrodzkim i p. W. 
Przybysławskim oglądaliśmy tak nazywany wał Trajana pod Oko- 
pami śś. Trójcy, gdzie wał ten przerzyna gościniec krajowy. Już wtedy 
mogliśmy przyjść do przekonania, że był ręką ludzką usypany. Gdy 
zaś w ostatnich czasach nowe odkrycie terramary w przerwanym 
wale przez Dra Wirchowa nad Cissą, w komitacie Peszteńskim, 
pod T(5szeg, zrodziło u niektórych naszych archeologów wątpliwość, 
azali i nasz wał Trajana nie jest terramarą ; gdy nadto wał ten przez 
nikogo dokładnie zbadany nie był, nieświadomi zaś miejscowości naj- 
fałszywszis podawali o nim wieści, tak dalece, że go łączyli z wałem 
tegoż nazwiska w Dobruczy, t. j. północno wschodnićj Bułgaryi ; posta- 
nowiłem skorzystać z tegorocznego pobytu mojego na Podolu i wał 
ten zwiedzić na całćj jego rozciągłości i ostatecznie zbadać. Tćm skwa- 
pliwićj projekt ten przedsięwziąłem, że p. St. Grzegorzewski, inżynier 
obwodowy dróg i mostów ofiarował się nietylko wycieczkę tę ze mną 
wspólnie odbyć, ale i plan całego przebiegu wału sporządzić. 

D. 10 Lipca udaliśmy się do Germakówki, w powiecie Borsz- 
czowskim, niedaleko Zbrucza położonśj. 

Przy gościńcu krajowym prowadzącym z Borszczowa ku Okopom 
śś. Trójcy, w miejscu , gdzie kończą się zabudowania gospodarskie 
dworskie, w równćj linii idzie wał przecięty wspomnioną drogą kra- 
jową. Prawa strona na kilkanście metrów już zniszczona, bo chociaż 
w t^m miejscu wał nikomu i niczemu nie zawadza, właściciel Germa- 
kówki i przyległych włości, prusak hr. Bltićher, polecił zupełne w tćm 
miejscu skopanie wału. Właśnie byliśmy obecni temu barbarzyńskiemu 
niszczeniu. W dalszym ciągu wał przedstawia foremną , ręką ludzką 
niezrujnowaną jeszcze całość. Przerywa go zabudowanie gospodarskie 
wzniesione na samćj linii wału, z zupełnem skopaniem ostatniego. 
Przestrzeń zajmowana przez to zabudowanie niewielka i dalćj wał 
idzie w dalszym ciągu, dobrze zachowany. Następnie coraz bardzićj 
zniża się, bo w tćm miejscu na sam wał przeprowadzona droga pry- 
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watna, a gdy ta w końcu zakręca się na lewo, ślady wału jeszcze 
widoczne w prostym kierunku na niwach zasianych zbożem, poczym 
nagle urywa się. 

Zwracając się od punktu wyżćj wskazanego, t. j. gdzie g(»ściniec 
krajowy przerzyna wał, ku północy, idzie on poza zabudowaniami, 
następnie przechodzi ogród, w dalszym ciągu miejscami zorany i za- 
siany zbożem, miejscami przerywany zal)udowaniami wzniesionemi 
w samym środku jego biegu, gdzie niegdzie zniszczony wylewami 
wodnemi, które potworzyły znaczne szczerby, rodzaj nawet urwisk, 
tak idzie zawsze w równej linii aż do samego Zbrucza, a o kilka 
metrów od tój rzeki nagle i stromo urywa się. Długość tego wału 
w kierunku normalnym do Zbrucza, a stycznie do Germakówki wynosi 
4200 metrów. Po za rzeką, na Podolu rosyjskiśm, wału wcale nie widać. 
Najbliższe widzialne z wału, przy jego ostrćm zakończeniu, osady na 
przeciwległo) stronie są: Niwerka, Szysztowce, i trochę dalćj Czarno- 
kozińce z ruinami obronnego niegdyś zameczku. 

W miejscach, gdzie wał przedstawia się w stanie najlepićj za- 
chowanym i w niczóm nieuszkodzony, po ścisłem wymierzeniu wysokość 
jego wyniosła 6 metrów, szerokość zaś na samćj powićrzchni tylko 
170 cmt, podstawa 20 metrów. Tam gdzie robiono przekopy, od po- 
wierzchni do samego dołu widać czarnoziem i glinkę białawą. Nasyp 
wszędzie bardzo wyraźny. Gdzie niegdzie na powićrzchni widać drobne 
kamyki, ale w małćj ilości. 

Wymiary te powtarzaliśmy na tój linii kilkakrotnie w miejscach, 
gdzie wał był w stanie normalnym i zawsze rezultat ten sam. Wido- 
czna rzecz, że przy usypaniu wału stosowano się do falowatości gruntu, 
ale to pewna, że wysokość, po nad ten grunt naturalny, zawsze była 
jednostajną, t. j. 6 metrów. 

Chociaż przekopy, które widzieliśmy na tćj linii, już to zdziałane 
dla przeprowadzenia dróg^ już dla wzniesienia budynków, niemnićj 
wymuliska i szczerby sprawione, wodą , wymownie świadczyły, że wał 
w swśm wnętrzu nic zgoła nie zawićra, ćoby świadczyło o istnieniu 
terramary; mimo to, aby raz jeszcze faktycznie przekonać się o tóm, 
w głębokim wyłomie wału pomiędzy Germakówką a Zbruczem, wyko- 
paliśmy dół 5 metrów długości, 120 cmt. szćrokości, na 1 m, głębo- 
kości pod pozion^m i na nic zgoła nie natrafiliśmy: wszędzie czarno- 
ziem i glinka. 

Od wyżćj opisaiiój linii wału, druga jego odnoga zaczyna się na 
ogrodach włościańskich nadzbruczańskićj wsi Zalesia i idzie tćmi ogro- 
dami 1 niwami zawsze z kierunkiem Zbrucza, poczćm wkracza do lasu 
do wsi Nowosiółki należącego i idzie tym lasem, następnie w tymże 
lesie za Polakiką, niedaleko Młynówki, nagle urywa się. W lesie wał 
przechował się wybornie, nietknięty i niezrujnowany, wszędzie zachowu- 
jąc stan pićrwotny i wysokość normalną 6 metrową. Długość tój dru- 
giśj odnogi wału wynosi 4000 metrów. 
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Od Iflyndwki aź do Eudryniec nie ma śladu wahi. Zważywszy 
dalszy kierunek wału przypuszczaćby można, że oinsiał być i tak samo 
szedł w kierunku Zbrucza^ ale przez czas zniszczony. 

Poza miasteczkiem Kudryńcami, wszedłszy, na błonia spostrzega 
się znowu wał pomiędzy dwoma lasami. Właściwie zaczyna się on nad 
stromą ścianką^); z początku wysoki niewięcój jak półtora metra, 
potćm jednak wysokość ta rośnie szybko i na odległości 50 metrów 
profil wału zbliża się do profilu zwykłego. Od początku aż do nastę 
pnego lasku ; wał idąc przez niwy urodzajne, sam także zieleni się 
oziminą, na koronie jednak, czyli górnej powierzchni, znajduje się 
mnóstwo kamieni, nawet dosyć znacznćj objętości. Trudno powiedzieć, 
czy te kamienie pićrwotnie były użyte do nasypu, czy może w pó- 
źniejszych czasach zrzucone dla oczyszczenia niw przyległych. Dalój 
wał idzie przez lasek, sam także będąc porośnięty, następnie przecina 
błonie nachylając się wraz z gruntem ku wsi Zawale *). Kończy się 
wał przy piórwszych chatach wioski i pod kątem rozwartym gubi się 
w ściance w | wysokości od podnóża tćjże. Długość tćj odnogi wału 
wynosi 1500 metrów. Profil od początku normalny, aż do wyjścia 
z lasku, a dalćj aż do końca już jest odmienny, stając się trójkątnym. 
Bok tego trójkąta od strony Zbrucza jest wysoki około 6 metrów; 
drugi zaś bok jest więcćj płaski i niższy o połowę od poprzedniego. 
Wał ten przecięty jest trzy razy przez drogi. 

Na odległości 2 kilometrów za wsią Zawale, ocalała mała odnoga 
wału, długości 50 metrów. Zaczyna się on tuż nad Zbruczem i gubi 
się w ściance; profil jego poprzeczny zwykły, może tylko w postawie 
jest trocłię szćrszy. (Na mapie przedstawiony jest przez małą krćskę). 

Następnie, niedaleko od wsi Paniowiec, widoczny jest rodzaj 
języka ziemnego^ który ze ścianki ku Zbruczowi się uwydatnił; nie 
jest już on dziś podobny do wału, ale lud zawsze tak go nazywa. 
(Na mapie przedstawiony małą kreską). 

Między Paniowcami a Boryszkowcami nie ma śladu wału. Ale 
w tćj ostatnićj wsi, znowu zaczyna się, idąc od Zbrucza przez ka- 
wałek pola, wchodzi w ogrody włościańskie, kończy się zaś w ogro- 
dzie dworskim. Od strony Zbrucza profil jego zwykły, od strony zaś 
pola już zorany; zaledwo na 2 metry wysoki. W ogrodzie dworskim 
też uległ znacznym uszkodzeniom. Długość tćj odnogi wynosi 6Ó0 
metrów. 

Ostatnia odnoga wału podobnie jak w niektórych częściach między 
Germakówką i Zalesiem^ również w lasach Nowosiółki , zachowała stan 



*) Tak [nazywają na Podolu brzeg spadzisty parowa lub rzćki porosły 
krzakami. 

') Zbrucz w tem miejscu tworzy wypukłość od strony Podola Galicyj- 
skiego, a ścianka od początku wału zniża się i gubi w środku tćj 
wypukłości; dalćj trochę zaczyna się znów ścianka, jednak w pewnćj 
odległości od łożyska rzćki; w nizinie między ścianką a Zbruczem leży 
Zawale. 
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Swój nottnafny. £^ilkakrotnie czynione pomiary dały te same dane co 
poprzednie. Odnoga ta zaczyna się od Zbrucza, idzie lasem Boryszko- 
wieckim, pod Okopami śś. Trójcy przerzyna ją droga krajowa, dalćj 
znowu idzie lasami, naprzód Boryszkowieckiómi, potćra Bielowióckiemi, 
następnie robi niewielki załom na prawo, wkracza na niwy Bielowiec 
i tu urywa się w kierunku Dniestru, nie dochodząc do rzóki mnićj 
więcćj na 1000 metrów, mając na lewo drogę krajową, a na prawo 
wieś Bielowce, położoną nad samym Dniestrem. "W najbliższćj okolicy 
tego wału położone Dzwinogród, Wołkowce, Okopy śś. Trójcy, gdzie 
Zbrucz wpada do Dniestru, 

Długość ostatnićj odnogi wału 1800 metrów. A więc widocznego 
wału na całój linii od Germakówki do Bielowiec mamy 12, 150 me- 
trów, t, j. 12 kilometrów, 150. metrów. Jeżeli zaś przeprowadzić po- 
wietrzną Hniję od Germakówki (z załomem ku Zbruczowi) do Bielowiec, 
t. j. przypuszczalną drogę wału, przestrzeń ta wyniesie 26 kilome- 
trów. 

Dla głębszego jeszcze przekonania się, a raczćj, aby nie zostawić 
cienia wątpliwości, wykopaliśmy drugi dół we wspomnionój wyżćj, 
ostatniśj odnodze wału, mianowicie na odległości 90 metrów od drogi 
krajowćj pod Okopami (w kierunku Zbrucza). Dół ten tak samo jak 
i pierwszy miał 5 metrów długości, 120 cmt. szćrokości 1 m. głę- 
bokości pod poziomem, i również zawićrał tylko ziemię i glinkę. 

Sądzę, że powyższy opis przekonać może o istnieniu w tćm 
miejscu prawdziwego, sypanego wału, nie mającego nic wspólnego z ter- 
ramarą. 

Wycieczka nasza zajęła czasu 5 dni, całą bowiem niemal tę 
przestrzeń przeszliśmy piechotą, gdyż w lasach, na niwach zasianych 
i ogrodach jechać było niepodobna. Nadto w późniejszym czasie p. 
Grzegorzewski już po moim wyjeździe zwiedził całą przestrzeń od No- 
wosiółki do Boryszkowiec , właśnie w miejscach najtrudniejszych do 
przebycia, szczególnie pomiędzy ową ścianką a Zbruczem. Jeżeli może 
być jaką zasługą po raz pićrwszy zbadanie wału Trajana na całój 
jego rozciągłości na Podolu Galicyjskiem , zasługa to przeważnie p. 
Grzegorzewskiego, któremu i mapę całej tój miejscowości, tak staran- 
nie wykonaną zawdzięczamy. 

Wiele pięknych i cennych bronzów znalezionych w okolicach 
wału Trajana równocześnie odsyłano do Wiednia; niektóre dostały się 
do Lwowa, a część pewna i do Krakowa, jak np. korona z Zalesia, 
zwierciadła bronzowe i inne piękne bronzy z Sapohowa, szczególne 
i odznaczające się wyrobem kolczyki z Wołkowiec nad Dniestrem i t. d. 
Mnóstwo monet rzymskich ciągle wyorują w tćj okolicy. Wiele znaj- 
duje się i dotąd w prywatnych rękach, można je znaleźć u dziewcząt 
podolskich przedziurawione i zawieszone na szyi, wiele odesłano do 
Wiednia, niektóre do Lwowa do zakładu Ossolińskich, jest i u nas tro- 
chę; z przeszłorocznćj wycieczki złożyłem sześć monet rzymskich z okolic 
tego wału, dziś składam jeszcze trzyo Monety te są najczęścićj Trajana, 
Hadiyjana, Antonina i innych. 

Sprawozd. antrop. Tora Ul. Dział I. 6 
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W blizkićj okolicy wału Trajana położony i Micliatków, gdzie 
przeszłym latem skarb znaleziono, będący dziś w posiadaniu lir. W. 
Dzieduszyckiego. Ponieważ Michałków należy do terenu badanych prze- 
zemnie miejscowości, uważam za stosowne podać tu niektóre pr^ynaj- 
mniój bliższe szczegóły odkrycia tego skarbu; szczegóły, oparte na 
danych, na miejscu zebranych. 

Po prawćj stronie rzóki Niecławy, około młyna Michałkowiecklego, 
jest tak zwana ścianka, którą przecina z ukosa drożyna , około 
pięciu metrów szćroka, lecz nadzwyczaj stroma; spad tej drogi, czyli 
stosunek wysokości do długości jest jak I do 5. Otóż w połowie tćj dro- 
żyny, zatćm w połowie wysokości ścianki, od strony zewnętrznej, od 
stoku góry, ale w samćj jeszcze drodze, dwoje dziewcząt pędząc by- 
dło, spostrzegło coś świćcącego się ; zaraz więc rzuciły się dla odgrze- 
bania tych błyskotek. 

Był to właśnie skarb. 

Wszystkie znalezione przedmioty były bez żadnego porządku 
w glinie ułożone. Dziewczęta odniosły wszystko^ co znalazły, do wójta 
gminy. Ten ostatni z dziewczętami i skarbem udał się do pisarza 
gminnego w Uściu-Biskupim, p. Jana Karpińskiego, z którym razem 
złoto na pokaz do sądu w Mielnicy i do hr. Borkowskiego zawieźli. 
Sprawa już rozgłosu nabrała. Starosta Borszczowski rozkazywał wszy- 
stko do starostwa przysyłać. W tymże czasie przybył pełnomocnik hr. 
Dzieduszyckiego p. Zontak, nadszedł i telegram z namiestnictwa pole- 
cający nabyte przedmioty wydać temu pełnomocnikowi. Skarb ważył 
6 funtów wied. złota. Tyle zakupił hr. Dzieduszycki. Z przedmiotów 
ważniejsze były: korona, kubek wysoki z nakrywa, 4 duże guzy, 
4 spinki, kolczyki, paciorki różnego kształtu i wielkości, łańcuch 
złoty, druty: prosty i skręcony i t d. Domyślają się, że część niewielka 
dostała się żydom. Później jeszcze znaleziono, wypłukane przez dćszcz 
paciorki, z któremi można się jeszcze spotkać. Jeden taki paciorek 
i kawał drutu skręconego składam tu, jako dowód szczególnćj gorli- 
wości i pamięci o naszej Akademii zacnego p. Grzegorzewskiego. 
Z przedmiotów póżnićj znalezionych nabył część starosta Zaleszczycki 
hr. Tadeusz Dzieduszycki. Miejsce wydobycia skarbu czerwonym punk- 
tem na mapie jest naznaczone. 

Wał, o którym mówiliśmy, powszechnie jest znany pod imieniem 
wału Trajana. Tak go mianują: Szafarzyk, Lelewel, Szajnocha, 
Bielowski, Plater, Marczyński i inni. Pozostawałoby więc nam do roz- 
strzygnięcia, dla czego tak się nazywa, czy rzeczywiście przez Trajana 
usypany i w jakim celu. 

Rozstrzygnienie tćj kwestyi więcćj już od historyi zależy, a głó- 
wnie od pewnego okróślenia granic l3acyi rzymskićj. Lelewel sądzi, że 
granice tćj nowćj prowincyi rzymskiej właśnie dają się poniekąd ozna- 
czyć wałem dotąd widocznym; dodaje^ że zadniestrzańskie północne strony 
przez Daków trzymane były; mówiąc o geografii Marinusa około 
roku 110^ wspomina, że między Dniestrem, Prutem i Seretem była 
Dacyja; w końcu, w samych nazwach Zbrucza, Seretu widzi odgłos 
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mowy Dackiój ^). Wiadomo, że Besarabija dzisiejsza była w owym 
czasie Syberyją rzymską, do którój przestępców na mieszkanie zsy- 
łano; Besarabiję zaś tylko Dniestr oddziela od Podola, właśnie 
w tćj okolicy, którą wał Trajana przerzyna. Wrócimy jeszcze do wału 
Trajana w ogólnój rozprawie o zabytkach Podolskich, tu zaś nie 
możemy nie zwrócić uwagi, że te piękne bronzy rzymskie, te monety 
Trajana, Hadryjana, Antonina w znacznój liczbie ciągle znajdowane 
w pobliżu wału, wreszcie samo nazwisko wału Trajana przez wiele 
wieków powtarzane, może niejako służyć za dowód, że Dacyja rzymska 
przekraczała Dniestr i zajmowała część dzisiejszego Podola, jak Gali- 
cyjskiego, tak i Rossyjskiego. 

Wiadomo bowiem, że takiż wał, pod imieniem Trajana, znajduje 
się w gubernii Podolskićj pod panowaniem rossyjskićm, a mianowicie 
w powiatach Uszyckim, Kamienieckim i Proskurowskim. Wojciech 
Starczewski twierdzi, że z Proskurowskiego powiatu przechodzi właśnie 
na Podole Galicyjskie, ale gdzie mianowicie, nie mówi. Stołpiaóski 
zaś ze stanowczością wypowiada zdunie, że wał ten w gubernii Podol- 
skiój był granicą Dacyi Rzymskićj, że w lasach zachował wysokość od 
4 — 5 arszyn, ale że na niwach zaledwo już znaczny. Dodaje w końcu, 
że cały ten wał zaznaczony na starożytnej mapie: Carta totius Da- 
na^ (?) % 

Starożytności Polskie wyliczają nawet miejsca, gdzie wał 
Trajana przechodzi w b. województwie Podolskićm, a mianowicie : „za- 
czyna się na wschód Kamieńca między wsiami: Michałówką a Woro- 
bijówką, dalćj widać go we wsiach : Ilelenówce, Kalinie, Beznoskowcach^ 
między Paniowcami a Kulczyjowcami ^ odtąd ciągnie się przez lasy: 
boryszkowiecki , karapczyjowski , gródecki; od Jaromirki pokazuje się 
w okolicy wsi Krzemienna, którą odgranicza od wsi Łysowody, snuje 
się na Zwierzi howiec ku Śatanowu nad Zbruczem, do Halickićj ziemi , 
a ciągnąc się prawym brzegiem Zbrucza, wznosi się pod Nagierowem; 
ztąd dalśj na południe, miejscami na 4 — 5 łokci wysoko się wspina- 
jąc, znika w płaszczyźnie (?). „Zdaje się, dodaje autor, że jest dziełem 
cćsarzy rzymskich, może Trajana." W końcu powiada, że dużo monet 
rzymskich koło niego wykopują ^). 

Trudno z tego opisu zrozumieć połączenie się wału za Zbruczań- 
skiego, z naszym. Pod Satanowem nie ma go wcale ; przeciwnie, tu po nad 
Zbruczem ciągnie się pasmo gór Miodoborskich, najbliższym zaś punk- 
tem, gdzie zaczyna się wał, jest Germakówka, daleko od Satanowa. 
Szafarzyk mówi głównie o wale w gub. Podolskićj i powtarza miej- 
scowości wyżćj wyliczone. Sądzi on, że wał ten sypany z rozkazu rzym- 
skich cćsarzy *). 



^) Lelewel: Narody na ziemiach Słowiańskich, str. 527, 530, 567 i t. d. 
*) Starczewski: Spi^awocznyj sio war, 1848, T. X, 420. Stołpiań- 
ski: Dewiat guhemij Zapadno-russkaho krają, 1866, str. 180. 



*) Starożytności Polskie, Poznań, 1852, T. II, str. 611. 

*) 8lovanske Słaroźitnosti, 1862, Dii. I, 564. — Ob. także o tym wale 



u 

Ważnym jest dla nas twierdzenie Szafarzyka, oparte na głębo- 
kich badaniach, że Dakowie mieli swoje posiadłości za Dniestrem, 
a więc właśnie na dzisiejszem Podolu, posiadłości, które w r. 104 — 106 
po Chr. zagarnął Trajan M. 

Zbrucz oddziela Galicyjskie od Rossyjskiego Podola, Dniestr zaś 
oddziela od Besarabii. W miejscu, gdzie wał się kończy, nie dochodząc 
Dniestru, kolo Bielowiec, brzeg przeciwległy nadzwyczaj wysoki i stromy. 
Czy tam są ślady wału, sprawdzić nie mogliśmy ; wszakże ludzie świa- 
domi zapewniali nas, że i w Besarabii idzie dalój, a kończy się we wsi 
Soroka, w okolicy Jampola *). Starczewski wspomina nawet, że wał 
znajdujący się w Podolskiój gubernii jest tylko dalszym ciągiem wału 
znajdującego się w Besarabii* 

Może z czasem oba te nieznane nam wały, t. j. w Besarabii 
i w gub. Podolskiój zostaną dokładnie zbadane i opisane; wtedy ła- 
twićj byłoby okrćślić stosunek ich i łączność z naszym wałem, a wtedy 
i samo znaczenie tego wału prędzćj wyświetlić się może. 



Oprócz wykopalisk wyżćj wymienionych, złożyłem już do użytku 
Komisyi Antropologicznej 39 czaszek wydobytych w czasie ostatnićj 
mojćj wycieczki na Podole, a mianowicie: 14 czaszek z grobów pły- 
towych, 20 czaszek z grobów kurhanowych, 2 czaszki z namułu ja- 
skiniowego i 3 czaszki złożone na moje ręce przez p. A. Schnejdera 
(jedna z ułamków złożona;, o których sprawozdanie p. Schnejder miał 
złożyć od siebie Komisyi Antropologicznćj. 

Nadto p. Schnejder udzielił kilka paciorków drobnych przez 
siebie znalezionych. 

Pozostaje mi jeszcze złożyć przedmioty powierzone przez osoby 
prywatne. 

Mamy tu wspaniałe, piękną patyną pokryte bronzy, a mianowi- 
cie: 1) Szpilę podwójną, z siedmiu skrętów drutowych złożoną, długo- 
ści 21| cmt., mającą średnicy 74 mm.; podstawa, właściwie sama szpila, 
mocno zaostrzona, ma rodzaj futeralika z 6 podłużnych skrętów zło- 
żonego 6 cmt. długiego, 5 mm. przeciętnćj. Sam środek owego kuli- 
stego nagłówka przerzyna ruchomy okrągławy guziczek z otworem 
z przeciwległej strony, gdzie przez ten otwór przechodzi druga szpila, 
bez ozdób, zakończona maleńką główką, długości 14 cmt., mającą takiż 
futeralik, raczćj zasuwę, z 6 skrętów złożoną, 6 cmt. długą. Ta druga 
szpila służyć mogła do przytrzymania włosów, zasuwy zaś, albo fute- 



Geogr. Platera, 232.— Marczyńskiego Opis Podola I, 186»—S iar- 

czyńskiego, Czasopism zakładu Ossolińskich 1^28, II, 120. 
O Tamże, str. 512. Szafarzyk cytuje NiehuWa ki. hist. Schrift. Bd. 1. 

S. 352-398. 
') Jampol w gub. Podolskiój, na granicy Besarabii, Soroka zaś już 

W Besarabii. 
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raliki mogły mieć przeznaczenie podtrzymania samój szpili we włosach 
na pewnój zamierzonej odległości. 

2. Ozdoba na głowę, może na szyję. Jest to gruby skręt zgięty, 
długości 39 cmt., średnicy 16 cmt., odległość końców od siebie 8 cmt., 
oba te zakończenia mają zagięcia tworzące we wnętrzu próżnię, jak 
gdyby dla przesunięcia niewiadomego przedmiotu. 

3, 4. Dwie jednostajne bransolety; szórokość powićrzchni wynosi 
2 cmt., średnice 66 mm., długość zwoju 27 cmt., końce zachodzą jeden 
na drugi. Bransolety ozdobione rżniętą ornamentyką. 

6 — 10. 6 guzów, gładkich, okrągławych, wypukłych, z pętelkami 
wewnątrz. Przeciętna 31 mm. 

Przedmioty te znalezione w jednym grobie, w Hłuboczku wiel- 
kim na Podolu, nadesłane przez p. Jenerała M6rey. Szczegóły znalezie- 
nia jeszcze mi nie znane. 

Panna Maryja Horodyska nadesłała dla muzeum akademickiego 
ze znanych już nam dobrze Żabiniec na Podolu siekićrkę kamienną 
ułamaną i kulkę kamienną, w rodzaju małego pocisku do procy. 

Z epoki chrześcijańskićj oprócz relikwijarza znalezionego na ho- 
rodyszczu w Bilczu mamy jeszcze dwa zabytki: krzyżyk starosłowiań- 
ski bronzowy, emalijowany, długości 6 cmt., szórokości 4 cmt., zna- 
leziony na niwie w Wierzchniakowcach i ofiarowany przez p. Edmunda 
Dzierzka. Jest to takaż połowa relikwijarza (kiwota), tegoż rodzaju, 
jak znaleziony na horodyszczu w Bilczu. Na nim wyobrażony krzyż 
dwuramienny, a po bokach ozdoby, w dole wyraźny półksiężyc, nad 
którym wznosi się mały krzyżyk. 

Medaljon maleńki starosławiański dla noszenia na szyi, po jednćj 
stronie wyobraża Zbawiciela, po drugiój krzyż jednoramienny, z nie- 
zrozumiałemi ozdobami. Znaleziony przy kopaniu na ogrodzie w Mu- 
żyłowie, w powiecie Podhajeckim, ofiarowany przez panią Teresę 
z Wolańskich Bocheńską. 

P. Wincenty Hryniewicz złożył jedne srćbrną i jedne miedzianą 
monetę rzymską, znalezione w okolicy Germakówki przy wale Trajana. 

P. Wasyłowicz, nauczyciel z Sapohowa złożył jedne monetę rzym- 
ską srćbrną, znalezioną także w niewielkićj odległości od wału Trajana. 



BOŁDY W STRYJSKIEM 



przez 

A. H. Eirkora. 



(Rzecz czytana na posiedzeniu Akad. Kom. archeologicznej dnia 21 Grudnia 

1878 r.) 



Bołdami lud na Rusi nazywa głazy wystćrkające. Na Pokuciu 
takie głazy nazywają Baudami, w innycłi miejscach na Rusi Berdami^ 
Chełmami, Szczołbami. 

Bołdy w Stryjskićm, na gruntach wsi Polanicy znane są od da- 
wna. Wspominają o nich Z. D. Chodakowski, I. J. Kraszewski, A. Bie- 
lowski, J. Wagilewicz, K. Widman. Zaciekawieni temi wspomnieniami, 
które jednak przedmiotowo z samom i zabytkami zaznajomić nie mogły, 
postanowiliśmy z p. Władysławem Przybysławskim, członkiem Komisyj 
akademickich Archeologicznej i Antropologicznćj , udać się na miejsce 
dla szczegółowego ich zbadania. Niniejsza przeto rozprawa jest wyni- 
kiem wspólnćj naszćj pracy. 

D. 24 Lipca (1878) wyjechaliśmy z Czortowca (na Pokuciu) do 
Stanisławowa, a ztąd, 25 Lipca, koleją stryjską stanęliśmy w Bole- 
chowie nad Sukielem. Jest to punkt, z którego najbliżćj dojechać można 
do Polanicy. Wielkie było nasze zadziwienie, gdy nikt tu wyrazu bołd 
nie rozumiał, a samo miejsce zabytek zawićrające nazywano nie Pola- 
nicą, ale Bubniszczem. Przekonaliśmy się jednak, że nie mają słuszności 
mieszkańcy Bolechowa. Grunta, na których legły owe Bołdy, stykają 
się ze sobą i należą do trzech wsi: Polanicy, Bubnisk i Truchanowa. 
Wszakże znaczniejsza ich część rzeczywiście leży na gruncie Polanic- 
kim, a tylko jeden odrębny bołd (za wałem stojący) na gruncie Bubnisk 
położony. Co do nazwisk hołdów, tych nawet włościanie na miejscu 
nie rozumieją. Lud nazywa ten zabytek jednym wyrazem : kamień 
(jechać do kamienia, oglądać kamień). Zatrzymujemy wszakże dawne 
nazwanie: bołdy, jako już znane i z ust ludu zaczerpnięte, chociaż 
i nie w okolicy Polanicy. 



ZkorWiaJom h Aminp hajowij Toni 
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26 Lipca udaliśmy się na miejsce drogą prywatną '). Przebywszy 
dwa razy w bród rzókę Sukiel, lasami kameralnymi, drogą krętą, miej- 
scami prawie do nieprzebycia , stanęliśmy nareszcie u kresu. Prawie 
pół mili szliśmy (bo jechać nić ma sposobu) ciągle w górę. Góry te są 
to już stoki Beskidu karpackiego i leżą w tak zwanćj części synowódz- 
kiej na porzeczu Stryja ^). 

Gdyśmy stanęli przed owym kamieniem, raczój kamieniami, 
zdumienie nasze było wielkie. Poetyzował Wagilewicz przy opisaniu; 
wysoce podniósł znaczenie zabytku Bielowski; Kraszewski treściwie 
skreślił przeznaczenie tego Bugaju pierwotnego; wyobraźnia podnie- 
coną była opowiadaniami, nieraz do cudactw podobnemi, rzeczywistość 
jednak przewyższyła to wszystko. Bez przesady rzec można, że jest 
to jeden z najwznioślejszych zabytków nietylko w kraju naszym, ale 
w Europie. Piórem niepodobna oddać tój wielkości, tego uroku, jaki 
ogarnia człowieka na pićrwsze wejrzenie. Trzeba to widzieć i podzi- 
wiać. 

To połączenie siły przyrody, która rzuciła w to miejsce tak 
wielką massę głazów^ z ręką ludzką, która tu ciężko pracować musiała, 
aby wlać w nie życie; która tu kuta, urządzała ołtarze, wyrabiała 
przejścia na niedostępnych prawie wyniosłościach , nietylko zdumiewa, 
ale przenosi nas do epoki przedhistoryczni j^ podnosi godność człowieka, 
może aborygena tej ziemi, który z dalekićj, mrocznój przeszłości w tych 
martwych głazach zostawił nam żywe ślady swćj myśli, swój pracy, 
a nawet swćj umiejętności. 

Kilkadziesiąt lat ubiegło od czasu, kiedy nasi badacze opisywali 
bołdy Połanieckie. Żaden już z tych opisów nie mógł nam posłużyć 
za podstawę do osobistych badań. Wiele się zmieniło od tego czasu. 
Wagilewicz chociaż niekiedy zbyt fantastycznie zapatruje się na przed- 
miot, w głównych zarysach stara się być wiernym '). Bielowski dał 
nam zbyt krótki pogląd, treściwie jednak i doniosłe rzecz podając 
w ogólnych zarysach. Chodakowski i Widman zaledwie w kijku sło- 
wach wspomnieli o hołdach. Chodakowski nie widział ich nigdy i na- 
wet zrozumieć nie można, o których mianowicie mówi, dodając z nai- 
wnością, że skała ta od niepomnych czasów bez pokrycia 
stoi*). Jeden Kraszewski najgruntowniej rzecz pojął i w domysłach 



') Mieliśmy doskonałego przewodnika w osobie p. Karola Okornickiego , 
który nam towarzyszyć raczył. 

*) Najwyższy szczyt w Stryjskiśm, niedaleko Polanicy, a bliżćj Rozhnrcza. 
na gruntach Korczyna, zwany Paraszka ma 1271 m. O milę ztąd, 
bliżśj Folanicy, na południo- wschód, inny szczyt zwany Zełemin, ma 
1180 m. U stóp jego leży miasteczko Skole. 

3) Z opisu Wagilewicza bierzemy niektóre wymiary przez n&s spraw- 
dzone, przełożywszy stopy i sążnie na miarę metryczną, uzupełniając 
wymiarami, których u Wagilewicza nie było. 

^) Ob. Jan Wagilewicz; Album Lwowskie, wydane przez H. Nowa- 
kowskiego, Lwów, 1862 str. 307. — August Bielowski: Przjrjaciel 
ludu, r. 1839, Nr. 5, str. 34. — Z D. Chodakowski: Pamiętnik 
nauk., Krak. 1837, T. III, str. 16. — K. Widman: Encyk. Fow- 
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swoich, jak również porównaniach najbliższy jest prawdy. Czy były 
gdzie inne opisania, nie wiemy. 



Śród pasma stoków Beskidu zbiegających klinem pomiędzy Stry- 
jem a Sukielem, jest góra zwana Sokolą*). Właśnie na jój spadzi- 
stości, od wschodu, wznoszą się niezmiernej wielkości głazy, tworzące 
niejako całość. Składają się one z dwóch wież olbrzymio) wysokości, 
oraz całćj grupy głazów, stanowiących albo jednolitą całość, albo też 
przedzielonych szczerbami i rozpadlinami, zaledwo dojrzćć się dającemi 
i ściśle ze sobą połączonemi. 

Na znaczniejszój wysokości stoku od góry Sokolój, od strony 
zachodnićj, widzimy największe zgrupowanie skał, których jedno skrzy- 
dło tworzy załom ku południowi. 

Przed temi skałami widzimy polanę od południa po zachpdnićj 
spadzistości góry Sokolćj. Polana ta stanowi jakby podwórzec otoczony 
wałem z kamieni i ziemi ułożonym , którego zewnętrzna strona^ t. j. 
od południa, wynosi 370 cmt., wewnątrz zaś 189 wysokości. Ze strony 
północnćj wał zlćwa się z polaną. Poza wałem widzimy fossę na 370 
cmt. głęboką, dziś zarzuconą po większćj części kamieniami i rumowi- 
skiem osypującćmi się z rujnującego się wału. Podwórzec ten przylega 
do obu skrzydeł hołdów zajmując przestrzeń 34 m. długości i 23 m. 
szórokości. 

Bołd główny, obszarem i wysokością panujący nad innćmi (oprócz 
wież), którego główna część zwrócona na zachód, a konary skręcają 
się ku południowi, zawićra naj wyraźniejsze dowody pracy i myśli 
człowieka z odległych czasów. Wykuł on tu znacznych rozmiarów aż 
trzy izby. Ale pićrwszą z nich poprzedzają dwie wykute galeryje, 
górna i dolna. Mają one 550 cmt. 4 mm. długości, 102 cmt. 7 mm. 
szćrokości i 205 cmt. 4 mm. wysokości. W niższój galeryi widzimy 
grubo wykuty otwór na drzwi, prowadzące do izby; otwór ten 102 cmt. 

7 mm. szćrokości, z odrzwiami 165 cmt. 9 mm. grubości, 194 cmt. 

8 mm. wysokości i 102 cmt. 7 mm. szćrokości. Wnętrze izby bardzo 
chropowate, z widocznćmi znakami grubych nasiekaó, ma 537 cmt 
3 ram. długości, 308 cmt. 2 mm. szćrokości i 215 cmt. 9 mm. wyso- 



Orgelbranta (1860), T. IV, str. 14. Oraz nieloiczne okrćślenie hołdów 
w T. XX (1865), str 953 pod wyrazem Polanica, niewiadomego 
autora. — I. J. Kraszewski: Sztuka u Słowian, 1860, str. 106. 
') Rzecz godna uwap;i, że bardzo często, w miejscach gdzie ocalały ślady 
zabytków mitologicznych, jak niemnićj osad pićrwotnych, góry i inne 
wyniosłości, niekiedy same osady dziś istniejące, przechowały nazwiska 
Sokolój, albo Sokólca, Krogulca, Orliska, albo Orliszcza. 
Podnosi to znaczenie zabytków, bo wiadomo, jaką rolę odegrywały 
Wżyciu Słowian: Sokół, Krogulec, Orzeł. 
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kośoL Po obu etronadh wzdhi izhy uą wykute lawy, każda z nich 
ma 537 cmt. 3 mm. długością 68 cmt. 4 mm. szórokoóci i 63 cmt. 
2 mm. wyftokoóci. 

Wracając do górnćj galeryi widzimy w niój niżę, która zapewne 
miała szczególne, dzió trudne do odgadni^ia,. przeonaczenle. Słusznie, 
zdaje si^, sądzi Bielo wski, że musiała ona być przeznaczoną do wy- 
stawiania posągów, a może kapłani z tśj wysokoóci wolę bogów zgro- 
madzonemu na polanie ludowi ogłaszali. Nad nyżą jest omamentacyjne 
wykucie w kształcie trójkąta wielkich rozmiarów. Wagilewicz sądzi, 
że te wręby służyły do umocow&nia poddasza ponad niżą. Wątpić 
można o tóm, gdyż wręby te nie są dość głęl>okie dla osadzenia 
chociażby drewnianego przybudowania, racz^' zdzi^ue z rozmysłem^ 
jako omamentacyjaa ozdoba niepozbawiona, jak się łatwo domyśleć, 
symbolicznego znaczenia. ^ 

Od opisanej wyż<^ izby i galeryi bołd zwraca się ku wschodowi, 
tworasąc wielką rozpadlinę znacznego przekrcyn, w ł^ór^ jest szeżć 
dziur przeciwległych, zapewne służących dla osadzenia zatworów. Po- 
lewoj stronie, we wnętrzu rozpadliny widzimy znowu niżę mającą 221 
cmt. 3 mm. wysokości, 126 cmt. 4 mm. głębokości i 1090 emt. 5 mm. 
dłagości. Po praw^ stronie jest także niewielkie wykucie, oraz głę- 
bolde wrięby prosto biegące, niewiadomego przeznaczemia. 

Następnie w najdłuższej czędci bołdu, w południowa* stronie, 
mamy w równćj linii wykute dwie izby. Ponad niemi widzimy akali- 
sty nawias ze starannie 'wygładzoną jspadzistością. Nawias ten w krań- 
ców^ ozęści tworzy rodziy poddasza wiszącego ponad wązkim przed- 
sionkiem iciągnącym się wzdłuż obu izb. Pi^wsza izba bez drzwi, 
o trzech iylko ścianach, ma 358 cmt. 2 mm. szerokości, 608 cmt. 
8 mm. dhigości i 3^8 cmt. 2 mm. wysokości. Wagilewicz wspomina, 
że za jego czasów, przed rokiem il836, zewnętrzna ściana była domu- 
rowaną. Dauś śladu tego domurowania nie widać. Bielowski także wi- 
dział domirowanie na zewnątrz. Prawdo^podobaie śdiany te rozebrał 
nadleśny kameralny Szater, który w r. 1843, lub 1845 oczyszczał to 
miąjsee na przyjcie aFcyksiję(»a Ferdynanda d^Esże, ówczesnego gu- 
benuutora lO^alipyi, Pi^ożył nawet nad nawiasem nad tą izbą jakiś napis, 
dziś ziąpdbaie zgładzony. 

Drugia izba a tój strony, a Irzecia z kolei w głównym , najwję- 
ks^m hołdzie, składa się z cztórech ścian ^ z otworem na drzwi. 
Przed wejrściem ^aś, po prawej ^trenie » znajduje się wykuta w skale 
ławka. Otwór na drzwi wykuty n g<Sry w ^kształcie sklefi^ienia kuli- 
stcigo. ^twór ten ma 113 cmt. 2 mm. ^głębokoś<^, 2.02 cmt. 7 mm. 
^fiokośei i 94 cmt. 8 ntm. szćrokości. Wewnąitrz, po lewćj ręce^ wi- 
dać •^ębokie wykute dziory od wrzeciądzów. Sawa zaś izba wa 3P8 
cmt 2 mm. szćrokości, 574 cmt. 1 mm. długości i 284 cmt. 5 mm. 
wysokości. 

W dalszym ciągu widzimy łukowy załom, idący pomiędzy połu- 
dniowym i wschodnim skrzydłem. W zoomie tym, w ścianach wido- 
czne krzyżujące się wręby niezrozumiałego przeznaczenia. Ocalimy także 
Sprawozd. antrop. Tom UL Dział L 7 
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cztóry przeciwległe głębokie wręby na schody, mające 25 cmt. sz^ro- 
koóci i 30 głębokości, na 189 cmt. 5 mm. wysokoóci. Schody te musiały 
prowadzić do gómój izby, do którój dziś można się dostać po dra- 
binie '). 

Izba górna w znacznćj części wykuta w skale, z wysokióm skle- 
pieniem. Ocalały tu jeszcze domurowania z czasów późniejszych. Dłu- 
gość tój izby 316 cmt. 1 mm., szćrokość 221 cmt. 3 mm. Nad pozio- 
mem wznosi się ona na 430 cmt. Ciekawy tu bardzo czworobofusny 
w posadzce wykuty otwór, mający 232 cmt. w kwadrat '). Wagilewicz 
nazywa go oknem (szybem); podobny on raczćj do studni głęl)okiój 
w znacznćj części rumem zarzuconćj. Wagilewicz podaje głębokość 
otworu na ly sążnia^ t j. 285 cmt; dziś zaś głębokość ta dochodzi 
450 cmt., chociaż namuł we wnętrzu i dziś bardzo znaczny. Bielowski 
zaś, nie podając wymiaru, powiada tylko, że otwór był wysoko pia- 
skiem i kamieniami zasypany. Możnaby więc sądzić^ że część namułu, 
została w późniejszych latach wyrzuconą, lub, że osiadł i zagłębił się 
na dnie. Są domysły, nie mające gruntownćj podstawy, że otwór ten 
jakoby prowadził do lochów podziemnych. Ściany otworu pod najregu- 
iarniejszym kątem prostym i zupełnie pionowo w monolicie pięknie kute. 
Na zewnętrznój ścianie; rzecby można na ocembrowaniu, są dwa mi^e 
wręby, które mogły służyć do przytwierdzania niewiadomego przyrządu. 
Właśnie Wagilewicz uważa je za schody jakoby do locha prowadzące, 
w czćm się grubo myli. 

Otwór opisany znajduje się po prawćj stronie zaraz przy wstę- 
pie do izby. Obok niego są trzy strome i wązkie stopnie prowadzące 
na górę, a za nićmi jeszcze sześć stopni, szćrokich i nie tak stro- 
mych, wykute bowiem na lekkiój pochyłości. Tćmi schodami wychodzimy 
na wiórzeh bołdów. Tu już panuje przyroda, a dzikie kształty olbrzy- 
mich głazów zalegających znaczną przestrzeń i przybićrających naj- 
rozmaitsze, najfantastyczniejsze kształty a postacie przedstawiają nad* 
zwyczaj wspaniały widok. Naprzód znajdziemy się na niewielkićj prze- 
strzeni, tworzącćj rodzaj platformy^ otoczonój głazami; od zachodu 
głazy te dzieli głęboka szczelina, w którćj znać wręby i dziury po 
obu stronach wykute, widocznie dla umieszczenia zapór. Następnie, 
zwracając się na lewo, pięć grubo obrobionych stopni prowadzi na 
wyższe nawiasy głazów. Jeden z głazów tworzy ścięty stożek, na nim 
zaś spoczywa okrągły kamień, samym środkiem wśpiórający się o ów 
stożek. Kamień ten dziś nieruchomy, a jednak kształtem swym i po- 
łożeniem bardzo przypomina znane kamienie wahające się. 

Przeszedłszy dalćj z wielkim trudem a nawet narażeniem się, dość 
znaczną pochyłą przestrzeń wićrzchołkiem głazów, znowu spotykamy 
sześć stopni prowadzących na sam szczyt bołdu, na niezmiemćj wyso- 



') Za czasów Wagilewicza były drewniane schody, dziś nieistniejące. 

Bielowski mówi: „o wschodach, umyślnie na to przyrządzonych.*" 
') U Wagilewicza pokazano 7 stóp, t. j. 221 cmt 3 mm. 
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kości. Tu spostrzegamy czworograniaste wyżłobienie wykute w skale. 
Wagilewicz nazywa to wyżłobienie kadzią. Bielowski mówi o otwo- 
rze wielkości kociołka. Nie mogła być na takićj wysokości kadź; wy- 
drążenie to zdziałanóm zostało raczćj dla osadzenia niewiadomego 
przedmiotom prawdopodobnie bałwana w kształcie słupa. 

Z tego miejsca przedstawia się w zupełności widok na skrajni 
północny szczyt, wysoko ponad pierwszą izbą wznoszący bię. Wagile- 
wicz domyśla się, że na tym szczycie znajduje się bóstwo w postaci psa 
leżącego olbrzymiej wielkości. Przeciwnie Bielowski widzi w tój postaci 
wyobrażenie ogromnój twarzy człowieka. Rzeczywiście sam wierzchołek 
szczytu i dziś przedstawia potworną postać, ale tak już zniszczoną przez 
czas, że patrząc zdała, gdyż do tego szczytu dostać się w żaden spo- 
sób nie można, powiedzieć niepodobna, jestli to wyobrażenie ya, czy 
człowieka. Można rozróżnić nos, oczy, głęboko zapadającą, wrąbaną 
szyję; ale czy sama natura lubiąca w głazach wytwarzać niekiedy 
najdziwaczniejsze kształty i podobizny i w tym razie nie postąpiła tak 
samoy zaręczyć nie możemy. Mówiąc o tćj niezrozumiałćj postaci, dla 
związku rzeczy, niepodobna przemilczćć, że na południowej stronie, 
także na samym wiórzchołu szczytu, odrębnego, jak wieża najwyższa 
stćrczącego głazu, a tak blizko głównego bołdu położonego, że zdała 
zlćwają się z sobą 1 tworzą jakby całość^ wznosi się inna znów postać, 
o której także wspomina Wagilewicz. Powiada on: „ztąd oko widza 
uderza zgrozą godło bóstwa, podobno pies, olbrzymićj wielkości, na 
skrajnym cyplu południowego skrzydła." Dodaje wszakże, że „pies 
ten jest wielce spłukany, jednak wyraźnie jeszcze śladno wzniesionego 
łba." 

Postać ta, nie na skrajnym szczycie południowego skrzydła, jak 
powiada Wagilewicz; ale na odrębnój wieży przylegąjącćj do połu- 
dniowego skrzydła, i dziś widoczna, a jakim spesobem utworzona, ze 
stanowczością okróślić trudno; zgrozą jednak nikogo nie przejmuje, 
raczćj podziwienie wzbudza. Wagilewicz widzi w tćj postaci, psa, nie- 
którzy zaś mieszkańcy Bolechowa ^ wielce miłujący swój „kamień'' 
i często go odwiedzający, przezwali tę postać turkiem w zawoju. 

Nie wspomniał Wagilewicz o trzecićm jeszcze złudnćm, chociaż 
pozornie bardzo widocznćm wyobrażeniu czegoś, a mianowicie, że po- 
między owemi szczytami, mającćmi na swych wiórzchołkach psów do- 
mniemanych, na spadzistości głazu, jest postać kilkometrowa leżąca, 
bardzo przypominająca jaszczurkę 'olbrzymich rozmiarów ^). 

Przechodzimy do zachodniego skrzydła hołdów. Składa się ono 
z dwóch załomów. Dwadzieścia osiem stopni krzywo wykutych prowa- 
dzi na wićrzchołek skrzydła. Na tern miejscu wypada nam powtórzyć 
słowa Wagilewicza: „Drożyna na wićrzchu tego skrzydła wiedzie do 



') Jaszczurka ta domniemana, jak również szczyt z polnduiowćj strony, na 
którym jedni upatrują postać psa, a inni turka w zawoju, widoczne są, 
gdy się wójdzie na wićrzchołek południowego skrzydła bołdOw. 
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głaza ołtarza, kn wschodowi Błońca obróconego, z ławą szóroką^ niby 
eióketa obietnim, zaałoitiętyiD osftro' dorągi^ ogromną btyłą gł«ra. Głaz 
t«tt opi^ya się na* nkoónie lecącym sh^iie kamiennym, a na lada poiwiew 
wiartm się ponusct.^ 

Tak była pnsed roitiem' 1^36. W przypisktt do> swój prao^r a £. 
1861 mówi aator, ie kamaeń ów )uj( aop^ie nierochomy. Bielo wski, 
który ogłotił swó^ artykuł w r. 18S9 nie o tóm nie wspomina. Mnmł 
tn* ozas wiełe zmienió; dzi4 trudno nawet zrozomieić, o którym Bian»- 
wieie głazie mówi a»ter, m^zywając go ołtatfzem. Na tym aałomie 
bełdóWy ponad schodami jest i dzi^ głaz elbizymi jcd«ą stroną wi^rty 
na ukoAnte ledąoym sh^ kamiennym, akr praedwiegła stroaa tego 
głazu widocznie zapadnięta i dziś ju^ <^ł^ się o iaa% skałę. €e 
nazyw% autor ławą obietiią, dzid odgadnąó tradao. Kie w^imy am 
na ^wHę^ 2e Wagilewiez widział zawiószoną bryłę kamienną dkwieyąeą 
się. Afe dziś niepodobieństwem prawie ze stanewczoieią okróśiił, o fetó^* 
ryai głtazie moira? Więcój prawdopodobieństwa, ie autor mówi o głar 
zie okrągłym na wschodi^ój stronie, o» którym wyiój wspomnieliśmy, 
samym średkieBi i dziś wspartym ma stożkowatym^ kamieniu^ chociaż 
także JBit niemeheBiym. 

W dak(zym* ciągu zacliodniój strony, w kratUsowój części tege 
skrzydła widzimy dwaaaścłe stopni slaramńe i głęboko wykatyełi, 
a których Wagilewiez w swojćj rozprawie wcate nie wspomina ^y Pe 
ołlu siironacli fyeb stopni są po trzy wręby głębokie^ jak gdyby dla 
osadzenia w niek niewiadomych pnsedmiotów. Stopnie te prowadaą aa 
górę^ d^ głaztt t^ystórezająeego. Za niómi na samym kręcie północse- 
zachodnim jest innych pięć stopni prowadzących na niewielką galerię 
wykutą w td^ale. Z praw^ sirony stopni jest podłańny wrąb w skale, 
^ lewój zaś na ^adki^ pochyłości jeat dziura. Moinaby więe domyślać, 
ślę 4 że ta było urządzone zaryglowanie, ceyli zamknięde aekodów. 
Galerf ja wspomniona wiąże się z Inaą mniójszą gal^yjką^ a jak twier- 
dzi Wagilewiez^ pomiędzy niómi były catóry stopnie^ których my xMr 
Użd nie mogliśmy. 

Pad temi gaieryjami , w samym dole, z północno zachodni^ 
strony^ wykuta w ski^ niewielka Izdebka, racz^* mża. Wręby głębokie, 
oraz dziury, jakie widzimy po obu stronach nad tą niżą, świadczą, że 
miała ona jeszcze jakieś dobudowanie, może daszek. Niżą ta ma 20i5 
cmt. S mm. wyiokości, 131 cmt. 6 mm. głębokości i 113 cmt 2 mm. 
szerokości. Wewnątrz niży w skle^imus wyrąbany niewielki czworo- 
graniasty otwór, jakby komin, wyżłobienia zaś bardzo wyraźne w głó* 
wnój ścianie przekonywają, że tu stał bałwan z rozkrzyżowanemi rękoma. 
Wagilewiez sądzi, że tu właśnie musiał być urządzony wielki oł- 
tarz obietni obrócony na ws<^ód słońca (z zachodniej strony??) 
podaje nawet wymiary stołu ołtarzowego; w przypisku zaś z r. 1861 



') Musiały by€ przykryte mchem , który w wielu miejscach ściele się na 
powierzchni skaty. 
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dodi^, że jtti wtedy nie było stołu obietniego* Bielowski wspomina 
o jakićmś! podmurowaniu od spodu*. Ślady tego podmurowania i my 
gpostrzegłitoiy^ ale nie więcó)^ coby naprowadzało na my^ o istnieniu 
w t^ malój. Bi^ wielkiego ołta^rza obietrniego, co tern bar- 
du^ zda^ s>9 niemoiliwóm, żę praed tą niią bardzo wąaki przekrój^ 
już poza obrębem wału, gdy przeciwsie inne części bołddw przedsta- 
wił^ daleka więcł} dogodBOÓei do podobiiego urządzeala, wymagają: 
cege^ przestworu jak dla ołtarza.; tik również i dla zgromadzoiiego 
łttdu. 

Poza obrębem wału, już na gruncie Bubniskim, na wschód od 
głównego bołdni; wznosi się inny bołd^ jak wieża wysoki, otoczony 
nokrawiu%. I na nim są ślady ręki hidzkiśj. Widzimy tu na ścianie 
podtnżne wyżłobienie, a na samćm wićrzchu wyraźne wcięcie, jakby dla 
ustawienia czegoś^ z wystającymi po obu stronach rębami. Dostaj się 
na wi^rzehołek tego. hołdu nie ma żadnego podobieństwa i dlatego 
samego, wyraźne ślady wykucia na samym wiórzchołku, w największe 
zadsiwienie wprawiają^ 

Jak już wspommieltśmy, jest jeszcze jeden bołd najwyższy ze 
WBsystkieh, a do tego stojący na najwyższym punkcie na wsehodnićj 
8lrett€y ale na nim śladów ręki ludzkiej nie dostrzegliśmy. 



Połaniokie Bołdy ehoeiaż mnii^ więcćj znane już były 9 opiaów. 
O podobnym zai zabytku w Rozhurczu, o ile wiemy, nikt zdaje stę 
ule po^al s«:ezegółów dokładnych. Nawet Bielowski tak dobrae ozna- 
jomiooj z okolieą, ani jednym wyrazem nie wspomina o Rozhurczu '). 

Rozhurcze wieś nad Stryjem, dwie mile odległa od Bołeehowa, 
a tray mile od Stryja. Od Polanicy zaś, w prostym kierunku, na pół< 
noc^ półtory mili. 



') O Rozi^urcsu smaleźliśmy kr6tkie tylko wspomnienie w Kaleiidaii*^u 
Iprakewskim na rok 1860, Wilda, str. 21, niemające żadn^ naukowej 
wartości. — W Trtida^ pierwaho archeoiohiczeskaho sjezda i869 
kodm, tom I, str. 220-223, p. J. Holować ki podał krótką wiado- 
mość o skalach w Bnb nisz ozu (t 3. Polanicy) i w Rozkurcza, 
w ogólnych wyrazach, dość treściwie malując wykucia w tych skałach. 
Hołowacki, opierając się na wizycie biskupa Onufrego Szumlańskiego 
dyjeceayi Przemyskiej z roku 1769, powiada, że w Rozhurczu był kla- 
sztor Panien Bazylijanek (Kalendarz Przemyski, z r. 1857, str. 127), 
nie twierdzi jednak ze staBOwczością, aby ten klasztor mógł się mieści<f 
w wykutych w skale izbach, co jest zupełi^ie niemożliwóm; i owszem, 
8ą«[zi, te jak tu, tak i w Bubniszczu (t. j. Polanicy) piórwotnię musiały 
by<^ świątynie pogańskie Celtów lub Czudskich plemion) — Jan 
Wagilewicz pisał o Rozhurczowskich Berdach i Uszczołbach 
w Czasopisie Czeskiego muzeum z r. 1836, o runach zaś, które jakoby 
znalazł w Rozhurczu, Fogodin ogłosił list jego w Moskowskom Na- 
hludałiele 1834. My żadnych run nie widzieliśmy, a i p. Hołowacki, 
który sam oglądał skały w Rozhurczu, nic podobnego nie zauważył. 
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Jeżeli bołdy na gruntach Polanicy uważać będziemy sa wielką 
iwiątynię; bołdy w Rozhurczu przedstawiają jakby jój filiję. Obszar 
mniejszy, głazy nie tak olbrzymie; ale co do szczegółów, mamy nąjzu- 
pełniój to samo co w Polanicy, tylko że na mniójszą skalę. Pod wzglę- 
dem wykończenia robota właściwie wykucia, może tu jeszcze starań* 
niejsze, lub może lepiój dochowane. 

Niedaleko ode dworu, w obrębie sadn^ wznosi się wysoka, lesista 
góra, zwana przez lud Szczołb. Na jój najniższój spadzistoóci widzimy 
piętraące się nagie skały. Te władnie posłużyły za miejsce i za ma- 
teryjał do zużytkowania ich na rzecz Świątyni. Opiszemy najdokładniej 
ten zabytek, podając wymiary przez nas na miejscu dokonane. 

Ołazy piaskowca skalnego w Rozhurczu przedstawiają trzy od- 
działy piętrzące się jeden na drugim^ a stanowią właściwie jeden 
zabytek. 

W pierwszym oddziale^ na samym dole, widzimy izbę wykutą 
w skale i położoną na północ. Wejście do nićj o jednym progu na 
6 cmt., otwór zaś wchodowy, jaki dziś widzimy, ma 179 cmt. wyso- 
kości, 108 szerokości i 65 cmt. grubości. Ze środka są oddrzwia na 
18 cmt. szćrokie i 13 głębokie. Długość tćj izby wynosi 880 cmt., 
szćrokość 715, wysokość największa w samym środku 346. Sklepienie 
owalne, bardzo foremne. Od wschodu jest okno na 1 metr szćrokie 
i wysokie. Nad samćm wejściem wykute niewielkie okrągłe okienko, 
którego przeciętna wynosi 43 cmt. Po prawćj stronie, w głębi, raczćj 
w samym rogu był podłużny otwór^ jakby szczelina, pomiędzy dwoma 
zbiegającemi się w tćm miejscu skałami. Otwór ten zamurowano zape- 
wne w czasach późniejszych, pozostała tylko niewielka podłużna szpara 
w samćj górze. Jest jeszcze w północnćj ścianie podłużny okrągławy 
otwór niezgrabnie wybity, zgoła nienoszący cech pićrwotnego wykucia 
i zapewne dokonany w późniejszych czasach. 

Obok tój głównój izby, od wschodu, zaraz za oknem, trzy sto- 
pnie prowadzą do małćj izdebki, zupełnie ciemnćj. Wejście do nićj ma 
57 szćrokości i 185 cmt. wysokości. Wewnątrz oddrzwia starannie 
obrobione. 15 cmt. szćrokie mają wykute dziury do zawiasów na wy- 
sokości 134 cmt. od poziomu. Izdebka ma 270 długością 276 cmt 
szćrokości i 176 wysokości. Jest więc o wiele niższą od głównćj izby. 
Nad wejściem okrągławe wcięcia stanowią ciekawą ornamentykę, zu- 
pełnie taką, jaką oglądaliśmy nad jedną z izb dolnych w bołdach 
Polanickich. 

Ponad główną dolną izbą widzimy przestronny taras w głazie 
wykuty. W głębi onego, wznosi się wspaniały, wysoki głaz stojący, 
pionowo ścięty, a w nim wykuty podłużny czworobok, rodzaj niży, 
bardzo foremnćj, z zagłębieniem w dole przy wykutćj ścianie w środku 
niży, widocznie dla osadzenia niewiadomego przedmiotu. Wysokość jćj 
120 cmt. , szćrokość 90 , głębokość wykucia 22 cmt. Mierząc przez 
wićrzch tego głazu, w którym wykute wyżłobienie w rodzaju niży, po- 
chyłą liniją aż do poziomu, u stóp wchodowych drzwi do dolnćj, głó- 
wnój izby, otrzymaliśmy 780 cmt. Na lewćj stronie tarasu wznosi się 



5$ 

inny jeszcze głaz, niewysoki, z gładko uciętym wierzchołkiem. Nie 
pozwalając sobie żadnych dowolnych przypuszczeń, domyślać się jednak 
można, że w wyżłobieniu w stojącym głazie, raczój w niży, musiał stać 
bałwan, dla umocowania którego właśnie i wykuta wklęsłość u spoda 
kamienia w gls^lb idąca. Na bocznym zaś głaeie, którego wiórzchołek 
gładko zrównany, mógł kapłan sprawiać obiety. 

Siedem wykutych w skale stopni prowadzi od dołu na galeryjkę 
wykutą w tśjże skale, którą wchodzi się na wyżćj opisany taras. Po 
obn stronach tćj galeryjki są trzy niewielkie dziury wykute w skale, 
które zapewne służyły do osadzenia zapór, któremi zamykano wej- 
ście na taras. Te same siedem stopni zostają w połączeniu z głównómi 
schodami, prowadzącćmi do górnćj izby i zaczynają się od 8 stopnia 
na wschodnićj stronie, kręto zwracając się na prawo. Wszystkich sto- 
pni jest trzydzieści, wykutych w jednćj bryle głazu^ ale od dołu kilka 
widocznie w późniejszych czasach albo dorobione albo zrestaurowane, 
górne zaś dobrze zachowane i noszą cechy pićrwotnego wykucia. Tćmi 
schodami wchodzi się najprzód na niewielką platformę, z którój cztćry 
inne stopnie prowadzą na wyższą część tćj samćj galeryjki, o którćj 
wyżćj wspomnieliśmy. Galeryjka ma w tćm miejscu szćrokości 146 c. 
(licząc od schodów do oddrzwi). Następnie z galeryjki wchodzi się do 
przedsionka, którego szćrokość 100, długość 160 cm., na lewo zaś 
otwór na wejście z progiem bardzo zgładzonym, szćrokim na 10 cmt. 
Wysokość otworu na wejście 190, szćrokość 109. Z wnętrza izby, do 
którćj to wejście prowadzi, wykute wyżłobienie dla oddrzwi 14 głę- 
bokie i 15 cmt. szćrokie. Po bokach widać dwie wykute dziury, 
jedna nad drugą, na jedno-metrowćj odległości, widocznie dla osadze- 
nia zawias. 

Izba górną oświćcona dwoma oknami, z tych jedno na północ, 
drugie na północny- wschód. W górze, ponad pićrwszćm oknem , już 
pod samćm sklepieniem jest trzecie okno, rozmiarami odpowiadające 
poprzednim; wypada ono w środku, między drzwiami i oknem i po- 
łożone na wysokości 248 cmt. od spodu. Okna ze strony północnćj 
wysokie na 73, szćrokie 62 cmt. W każdćm z nich wykuto po trzy 
otwory okrągłe, jak się zdaje dla umocowania krat. Okno ze strony pół- 
nocno-wschodnićj ma 73 wysokości i 53 szćrokości. To trzecie okno 
wykuto w nyży, idącćj wzdłuż ściany wschodnio-północnćj. Niżą ta głę- 
boka na 1^0, szćroka na 203, wysoka na 211 cmt. Podwyższenie nyży 
od poziomu izby na 15 cmt. W tćj niży, przez całą jćj długość, jest 
ława wykuta w głazie, mająca 55 cmt. wysokości i 35 cmt. szćro- 
kości. 

Sama izba ma długości 590, głębokości 527 cmt. Wysokość jćj 
w samjrm środku wynosi 338 cmt. 

Po prawćj ręce, we wschodniej części jest inna niżą, grubo 
i chropowato wykuta, głęboka na 60 cmt., wysoka na 133 i długa 
219 cmt. 

Po obu stronach wielkiej niży wykute framugi, głębokie na 40, 
wjrsokie 62 cmt Po lewćj stronie; poza framugą, są trzy wcięcia wy- 
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knte widocsnie dla osadzenia niewiadomego przedniiptu. Takież weięcie 
widzimy w podłodze, równolegle ze ścianą południową. Jest ono podłu- 
żne na 18 szerokie i 130 cmt. długie. 

W ścianie przeciwległej nity są jeszcze trzy framugi półokrągłe, 
w równśj od siebie odległości połpżone^ na 125 od spodu, głębokie 
na 40 i wysokie na 55 cmt. 

Trzeci oddział bołdów stanowi taras ^ albo płatforma, wykuta 
na wićrzchołku skały, ponad górną, wyżój opisaną izl>ą. Wchodzi się 
na nię głównómi schodami, które prowadziły do gómój izby i na ga- 
leryje. Stopnie dość dobrze jeszcze zachowane, chociaż miejscami ł>ar- 
dzo starte, mają 22 wysokością 28 szćrokości i 135 cmt długości. 
Jest jeszcze i drugie wejście na sam wiórzchołek skały. Mianowicie 
osiem stopni grubo w skale wykutych, krętych i dziś prawie do nie- 
przebycia, idących z galeryi niłszój, a łączących się z głównćmi seho*- 
dami, jak również ze stopniami prowadzącymi w poprzek skały z ga- 
leryi na dół. 

Najwyższa ta platforma ma długości siedem metrów, szerokości 
380 cmt. Środek jój trochę wypukły, chropowaty; trudno ze stano- 
wczością orzec, czy ten wiórzchołek ręką ludzką- obrobiony; ale za to 
widzimy tu wyraźne i nawet misterne wykucie czworoboku, którego 
głębokość 34, długość 48 i szćrokość 40 cmt. Jest to widoczny otwór 
dla osadzenia jakiegoś słupa, lub podstawy od niewiadoBiego przed- 
miotu; a nie będzie to zgoła przesadnćm, jeśli przez wzgląd na całą 
budowę^ przypuścimy, że tu, na najwyższym punkcie, stał równići 
bałwan, może jaki Ś wiato wit w kształcie słupa, w tym otworze osa- 
dzony. 

Wysokość tćj platformy jest równoległą w tem miejscu z pozio- 
mem góry Szczołb, a na odległości 26 metrów 50 cmt. od niój, idąc 
na prawo, wznoszą się dwa inne głazy, olbrzymićj, prawie jedńostąj- 
nćj wysokości, obok siebie stojące i przedzielone z brzegu 68 cmt., 
a w środku 90 cmt. odległością. Są i tu ślady wrębów, w obu głazach 
wykutych, zapewne do zaryglowania, lub osadzenia innśj tamy bro- 
niąećj przejścia. Można domyślać się, że głazów tych używano jako 
bramy główno j wchodowćj na sam szczyt świątyni prowadząc^. 

Zwracając uwagę ha rodzaj i rozkład urządzeń i wykuć^ oraz iia 
ozdoby ornamentacyjne, w Rozhurczu, jak już wspomnieliśmy, widzimy 
powtórzenie tegoż samego, co w Polanicy, tylko, że na mniejszą skalic, 
a że tam izby idą w równćj linii^ jedna obok drugiój na dole, bo do 
wykucia ich obszar skały był wystarczający; tu zaś, ponieważ obszar 
hołdu daleko mniejszy, izby wykuto jedne nad drugą. Pod względem 
ornamentyki widzimy najzup^nićj to samo, co szczególnie daje się 
zauważać w ostrołukowym ornamencie na zewnątrz, ponad oknem izby 
gónrćj , wykutym w skale. Wykucie to formuje jakby niżę znacznćj 
wielkości i głębokości i zapewne umyślnie na ukos rozszórzone dla 
zyskania większego światła w środku izby. 

*■ 
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Staraliśmy się o ile można najdokładniej opisać bołdy w Pola- 
nicy i RozharczUy głównie zwracając uwagę na ślady ręki ludzkićj^ 
która skorzystać umiała z tych głazów olbrzymich i utworzyć z nich 
dla siebie świątynie; zastosowane do pojęć i obrzędów religijnych. 
Mówimy świątynie, bo niepodobna nawet domyślać się innego prze- 
znaczenia tych zabytków. W Polanicy, w epoce historycznej i chrze- 
śeiańskićj, świątynia ta mogła być zastosowaną do celów obronnych 
i z tego czasu mogły pozostać domurowania w gómćj izbie, o których 
mówiliśmy; w Rozhurczu zaś nie znajdujemy nic takiego, coby ustrój 
fortyfikacyjny przypominać mogło. 

Nie możemy tu przemilczćć o innym jeszcze zabytku w Stryj - 
skićm, a który także do bołdów zaliczyć wypada. Mówimy tu o U ry- 
cz u, gdzie również w głazach olbrzymich są wykucia. Urycz leży na 
północny- wschód od Polanicy i Rozhurcza, o trzy mile (w prostćj linii) 
odległy od Rozhurcza i trzy i pół mili od Polanicy. Czas nam nie 
pozwolił obejrzćć osobiście ten zabytek, ale sądząc z opisów, a szcze- 
ffóluie z ostatniego, prof. S. Smolki ^), przekonać się łatwo, że Uryc- 
Kie bołdy w pićrwotnych czasach stanowiły takiż zab3i;ek, jak w Po- 
lanicy i Rozhurczu, t. j. że mogły być świątynią. Prof. Smolka opisuje 
grotę wykutą w skale półtora sążnia wysoką (t. j. 272 c), ze skle- 
pieniem owalućm i ławami kamiennemi. Następnie wykute w skale 
schodki prowadzące na galeryjkę, którą autor tronem albo amboną na- 
zywa. Dalćj opisuje loch podziemny, cysternę(?), podobno na trzy 
sążnie głęboko w skale wykutą, nakoniec u szczytu najwyższćj skały 
wykuty pokoik, a na samym wierzchołku także ślady wykucia. 
Słusznie zatćm szanowny autor twierdzi, że wszystkie te wykucia na- 
leżą do odległćj przeszłości. Widzimy w nich powtórzenie tych samych 
rol>ót, jakie przechowały Polanica i Rozhurcze. Ale nadto w Uryczu 
są mury z cegły, łączące rozchylone skały, są inne ślady, dowodzące, 
że tu była silna twierdza, i że, podług mniemania prof. Smolki, Urycz 
musi być to samo, co znany z kronik Tustań, niemający żadnego zwią- 
zku ź Tustaniem Halickim '). 

Sąsiedztwo Urycza z Polanicą i Rozhurczem stwierdza niejako 
domysł, że i tam również pićrwotnie mogła być urządzoną świątynia, 
a dopićro w późniejszych czasach zastosowano ją do potrzeb militar- 
nych i na obronną warownię zamieniono. 



O Ob. ,Urycz. wycieczka w ettj stryjskie Dra Stan. Sinolki" w Pam. Tow . 
TatrzABskiege, t. III, 1878, str. 55. — Ob. także „Przyjaciela Ludu" z r. 
1837. Nr. 15. Autor artykułu Dr. M. Z. wspomina, że jakiś francuz 
znalazł w bołdicH Ui7ckich kafle i niisy z wizerunkiem św. Jerzego, 
rynki do topienia kruszczów, w końcu jakiś papito zupełnie zbutwiały. 
Działo się to ńa początku XIX. stulecia. 

*) przy Uryczu i dziś j^st wieś Tu stan o wice, z drugi- strony lęst 
wieś Pod h orce do Urycza przypierająca, która przechowała pamięć 
dawnego skał Uryckich przeznaczenia, kiedy ze świątyni twierdzę 
urządzono. 

Sprawozd. antrop. Tom ID. Dział I. 8 
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Przez kogo i kiedy głazy te do potrzeby i użytku zastosowane 
zostały? Stanowcza odpowiedź niemożliwa. 

Bielowski słusznie powiada , że bołdy Polanickie do trzech 
okresów zastosować się dadzą. Pićrwszym jest okres tułaczego pastor- 
skiego życia Czerwonych Chrobatów, okres odznaczający się wielobó- 
stwem, a przeciągający się do ostatnich czasów bałwochwalstwa. W tym 
okresie miejsce to było Bugajem , t. j. miejscem świętom. Bielowski 
dodaje, że większa część wydrążeń należy do owych ka- 
miennych wieków, z których wykopywane toporki tyle 
nas swojćm misterstwem zadziwiają. 

Drugi okres stosuje Bielowski do epoki chrześcijańskićj , gdy 
w czasie napadów tatarskich ludzie szukali w tćm miejscu schronienia 
i obrony. 

Nakoniec trzeci okres stosuje do najpóźniejszych czasów, kiedy 
te same skały służyć mogły za miejsce schronienia zbójcom i rabu- 
siom. 

Najzupełnićj zgadzając się na ten podział, nie możemy jednak 
podzielać zdania Bielowskiego co do początków zużytkowania tych 
skał. Epoka kamienna i siekićrki czy toporki kamienne nie idą w pa- 
rze z Czerwonymi Chrobatami. Przodkowie Chrobatów, pićrwój nim 
przestąpili Dunaj, jeszcze w Azyi, już znali metal. Wydrążenia i wy- 
kucia w skałach polanickich i rozhurckich, niektóre bardzo starannie 
wykonane, nastąpić mogły tylko przy pomocy metalu, a zatćm i po- 
czątek utworzenia w tych skałach świątyń, chociaż do bardzo dawnych 
czasów zastosować się daje, nigdy jednak do epoki kamiennćj. 

Sądzilibyśmy nawet, że nie Chrobaci byli założycielami tych 
świątyń, a raczój Bessy albo Biessy^ naród Dackiego szczepu, 
którzy z Tracyi przesiedlili się w okolice Karpat. Szafarzyk i Lelewel 
twierdzą, że od ich nazwiska powstały nazwania Bieskidow^ Beskidów, 
albo Beszczadow, które i do dni naszych przetrwało '). 

Bołdy, o których mówiliśmy, są właśnie na stokach Beskidów. 
Możnaby więc Bessom przypisywać wykucia w skałach i urządzenie 
świątyń. Bessowie, o ile wiemy o nich z dziejów, był to naród mężny, 
wytrwały w bojach, olbrzymich sił fizycznych, a do tego fanatycznie 
do wiary swojćj przywiązany^). 



^) Ob. Szafarzyka: 8lavon8ke ^Staroiitnosłij 1, 239. — Lelewela: 
Narody na ziemiach Słowiańskich, str. 341, 346, 421, 435, 440, 443, 
480, 520, 529, 531, 598, 740, 759. 773. — Kolo r. 110 Marinuis widzi 
Biessów w Karpatach, a w lat 50 powtórzył to samo Ptolomeusz. — 
„Cb.Iq pasmo gór, mówi Lelewel, powtarza ich nazwisko (Biessow) 
w Karpatach, Biesk idach, Beszczadach, ich pobyt okoliczny po- 
świadczające." (str. 443). — Szafarzyk w Bieczu (w Jasielskim nad 
Kopą) dostrzega pozostałoś(^ Besso w, albo Biessow (str. 239).— Zeiszner 
inaczćj tłómaczy pochodzenie nazwiska Beskid. — Kid, powiada on, 
znaczy grzbiet, bez-kid' przez grzbiet. Wywód ten, zdaje się, bardzo 
naciągnięty. 

^) Mówi Lelewel, że Bessowie kapłanili Sabazjosowi Bakchowi, a Thra- 
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Kraszewski mówi; ^że ta świątynia - monolit (Polanickie bołdy) 
nie jest gmachem tak ozdobnym, tak uderzającym praco witćm wyko- 
naniem i rozwiniętą wysoce sztuką, jak bóżnice w Mavalipuram i Ea- 
Witasa, w górach Eiefanta, Eennery i Salsetfy, ale ma coś tego cha- 
rakteru Wschodniego i przypomina olbrzymie owe Indyjskie pagody." 
Jeśli gdzie, dodaje Kraszewski, „to w Polanickich hołdach, widzimy 
żywy ślad związku budownictwa Słowiańskiego ze Wschodnio-Indyj- 
skićm. Ślad tak dobitny, wyraźny i uderzający, że dziejopisa i badacza 
oko zwrócić musi mimowolnie na starożytny rodowód nasz z piórwo- 
tnój kolóbki ludzkości, Azyi.^ 

W końcu tak okrćśla Kraszewski ten ciekawy zabytek: „Z mass skał, 
których użyto, ze śmiałego ich obrobienia i osadzenia (wykucia) tój ol- 
brzymiój twarzy bóstwa jakiegoś na szczycie jednego hołdu, wnosić można, 
ie w czasach przedchrześcijańskich, była to niegdyś całkowicie na spo- 
sób Wschodni monolit-świątynia, którćj pićrwotny pomysł sięga najod- 
leglejszej starożytności. Chodniki , liczne przejścia skryte, korytarze, 
schody, przjrpominają owe w Indyjskich pogodach tajemne kryjówki, 
w których ciemne i puste dziś wnętrza podróżny ze strachem się za- 
puszcza^. 

Dodać tu winniśmy, że wszystko to, co mówi Kraszewski o hoł- 
dach Polanickich, zupełnie stosuje się i do hołdów w Rozhurczu, nie* 
znanych autorowi. 

Inaczćj zapatruje się na początek Bołdów Jan Wagilewicz. Sądzi 
bowiem, że zabytki te stanowiły świątynię (w Polanicy) druidów cel- 
tyckich, Bastamów. 

Trudno z tóm się zgodzić. Bastarni mieszkali w Karpatach^ ale 
południowych, przeważnie nad Prutem i Seretem. W r. 279 Probus 
lOO^OOO Bastamów w Tracyi osadził, a wkrótce potćm pokonani przez 
Ostrogotów rozpierzchli się i schronienia w państwie rzymskićm szu- 
kali '). 

Wagilewicz opićra swój domysł na godle bóstwa, które tu upa- 
tr3rwał w postaci psa, przedstawiciela u Celtów bogini Nehalii, jak 
niemniśj na ruchomym kamieniu, który miał zakrywać ołtarz ofiarny. 
Znane są tego rodzaju kamienie w Pirenejach i w górach Wielkićj 
Brytanii, tak samo przypisywane druidom celtyckim. Dziś kamień ten 
już nieruchomy, jak już wspomnieliśmy wyżój. Psy miały wielkie mi- 
tologiczne znaczenie nie u samych Celtów tylko, ale i w całćj Sło- 
wiańszczyżnie 'J. Były i u nas psy, jako bożyszcza, w świątyniach 



kowie pląsy wyprawiali. Podobało się to Grekom, wprowadzili do swego 
politeizmu Bakcha Sabazjosa, bogiem go uznali i pląsy wyprawiali. 
Przeszedł on różne koleje, nim uroczy stoś(^ jego na święty Marcia 
przesta, nim Bachus sam imiennie w niebiany policzony został." Lele- 
wel przytacza spostrzeżenia C. Lebera i RigoUota (str. 759^. 

M Ob. o Bastamach Lelewela, str. 386, 404, 4l0, 524, 530, 541, 545. 

') Ob. nader ważną i ciekawą rozprawę o mitologicznćm znaczeniu psa 
u Słowian W. Mullera, w Drewnosłiach, t. YI. 193. 
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stawiane. Były jeszcze niedawno dwa bałwany w postaci psów w Mo- 
nasterku nad Seretem pod Bilczem. W Polanickich jednak l)ołdbiGfa 
domniemana postać psa, bardzo wątpliwa. Wspomnieliśmy jnż, że Bo- 
lechowianie psa tego nazywają Turkiem w zawoJH. 

Nie mamy dotąd pojęcia o zwyczajack pogrzebowych; o grobaeh 
i cmentarzacli w Stryjskióm. Wszystkie nasze starania^ aby się dowiedzieć 
o okolicznościach i wypadkach, któreby naprowadzić mogły na domysł 
o miejscach istnienia cmentarzysk ciałopalnych, lub grobów kurhanowych, 
nie doprowadziły do celu. Tego tylko bowiem rodzaju badania bli- 
żój zaznajomićby nas mogły z ludem, który w dalekićj przeszłości tak 
umiejętnie kuć umiał, który na takich wyżynach cześć swym bogom 
oddawał, a był zaiste śmiałym i w pracy wytrwałym, skoro te mar- 
twe głazy przeobrażał podług swćj myśli i woli. 

Obecnie na straży Bołdów stryjskich, raczćj Beskidskich, stoją 
Bojki, Zasiedli oni Beskid wysoki od żródłowisk Dniestru aż po 
Świecę '). Jaki to naród, zkąd i kiedy przyszedł, dotąd ani historyja, 
ani etnologija dostatecznie nie wyświćciły. Samo nazwisko niezupełnie 
wyjaśnione. W VI wieku wśród waśni i napadów jednego szczepu na 
drugi, zjawia się lud, który uzyskał sławę i rozgłos na polu boju. 
Lelewel opierając się na Konstantynie purpurorodnym (Porfiregeneta), 
nazywa ten lud Bojkami, od boju, bójki, i powiada, że żyli 
oni na wschód Chrobacyi, w północy Madziarów. Szafarzyk dodii^ 
że mogli oni niegdyś dzierżyć rozciągłe ziemie, którym swe imię 
udzielili '). 

Byliżby nasi dzisiejsi Bojki potomkami owych walecznych Boj- 
ków? To pewna, że dziś ich nikt o waleczność nie posądzi, a ich 
sąsiedzi niemnićj zagadkowi co do pochodzenia, Huculi, poczytują za 
największą obelgę, jeżli ich kto Bojkami przezwie. 

Bielowski i Wagilewicz podają niektóre podania ludowe, zwią- 
zane z dziejami bołdów Polanickich. Nie powtarzamy ich tu, odsyła- 
jąc czytelnika do źródeł. Opowiadania o watażkach Bojczuku^ Doboszu 
i innych nie mają dla nas znaczenia, należą l)owiem do nowszych 
czasów. Może najciekawsza z legend, o dwóch naczelnych braciach, 
pod wodzą których w tych skałach miał powstać gród wielki i z roz- 
kazu których lud im podległy dokonywał wykuć. Waśń tych braci zni- 
weczyła zamiary i bratobójstwem się skończyła. 

Podanie to zasługuje na uwagę z tego względu, że się powtarza 
w rozmaitych miejscach na całćj przestrzeni Słowiańszczyzny. Wszę- 



^) Ob. Ciekawe spostrzeżenia o Bojkach Wagilewicza i Bialowskieffo 
w Czasie (dodatku) t. VI, z r. 1^57, str. 668. — U Lelewela o Bojkach: 
Narody i t. d., str. 683. 

^) Oprócz obwodu Stryjskieę^o, zamieszkują także w obwodzie Sambor- 
skim. Znajdziesz Bojków i w innych po^datach jako wychodźców; ale 
ci z ludnością miejscową najczęścićj się zlśwają, fOstfĄ i zwyczaje miej- 
scowe przybiórają. 
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dzie działają dwaj bracia, waśnią się i kończą bratobójstwem. Przy- 
czyną waśni zawsze zazdrość albo sławy^ albo kochanki. 

Kończąc ten nasz zarys bołdów Stryjskich, niech nam wolno 
będzie wyrazić nadzieję, że może tych naszych słów kilka przyczynią 
się do obudzenia większego zajęcia i opieki nad zabytkami, któremi^ 
zaprawdę, szczycić się powinniśmy. 



Dalsze poszukiwania archeologiczne 

ypv poTT. Ostirog^slciiii na Wołyniu 

dokonane w r. 1878 

przez 

Zygmunta Luba Badzimińskiego, 

Członka Komisyj Archeolog, i Antropolog. Akademii Umiejętności. 

(Tab. IV.) 

(Odczytane na posiedzeniu Kom. Antropologiczni £ 27 Stycznia 1879 r.) 



Obecne sprawozdanie moje o dalszych wykopaliskach na Wołyniu 
zawićra: 1. opis przypadkowego odkrycia w Siekierzylkcach; 2. wiadomość 
o poszukiwaniach p. Rupniewskiego w Korytnem i jego okolicy ; 3. opis 
dalszych poszukiwań moich w Siwkach i Radziminie; 4. wiadomość 
o przypadkowóm odkryciu w Stadnikach. Do tego dołączam spis luźnych 
przedmiotów, znalezionych przypadkowo w różnych miejscowościach. 

1. We wsi Siekierzyńcach; należącćj do p. Urbana Brezy, 
a znanój już z poszukiwań archeologicznych dokonanych tam w r. 1876 ^), 
przy oraniu pod ugór uDpczyska zwanego „Krucza,^ leżącego nad 
strumykiem Bandurówfą, w Maju 1878 wyorano pługiem czaszkę 
ludzką, którą tamże natychmiast zagrzebano. 

Dowiedziawszy się o tćm od p. Brezy podczas mojćj bytności 
w Siekierzjrńcach , dnia 24 Sierpnia z nim razem udaliśmy się na 
miejsce, w którćm znalezioną czaszkę zakopano i po chwili natrafi- 
liśmy na nią, lecz niestety była już zupełnie zdruzgotaną, tak, iż do- 
stały się nam tylko jćj szczątki, wraz z kawałkiem dolnój szczęki. 

Chcąc się ostatecznie przekonać, czy rzeczona czaszka znajdowała 
się tu przypadkowo, czyli tćż rzeczywiście pochodziła ze starożytnego 



') Ob. ZbiW wiadomości do Antropologii krajowćj. T. I, r. 1877. 
Str. 10. 
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SIWKI - RADZIMlf. 

[od str. 6^0 68] 
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grobU; szukałem śladów mogiły na tóm miejscu^ gdzie czaszkę wyorano. 
Było to trudno ; lecz ułożywszy się na ziemi przeciwko słońca, udało mi 
się dopatrzyć na skłonie południowym zarys lekkiój wyniosłości, świad- 
czący o dawnćm istnieniu tu mogiły, która leżąc na pochyłości, a nie 
na równinie, tóm łatwićj została przez pług do szczętu prawie znie- 
sioną. 

Przystąpiwszy do rozkopania tego miejsca, po kilku uderzeniach 
rydla natrafiliśmy na drugi, nieuszkodzony kościotrup, który z p. Brezą 
starannie odkopaliśmy. Leżał on głową na wschód i był przykryty 
znanymi już z poprzednich moich sprawozdań wałkami z białój głiny, 
ułożonymi nadzwyczaj symetrycznie, w kształcie podłużnych równole- 
głoboków. Wnosząc z kształtów jego czaszki, mniemam^ iż należy ona 
do rzędu długogłowych. 

U nóg tego szkieletu, przy lewój stopie, znalazły się szczątki 
czaszki z ułamkami dolnćj szczęki od innego szkieletu^ oraz ułamek 
kości ramieniowój z bardzo widocznćm przedziurawieniem dołka łok- 
ciowego. 

Obok leżały czerepy rozgniecionego naczynia glinianego ; z prze- 
ciwnej zaś strony, u prawej stopy szkieletu, leżała zgruzgotana czaszka 
dziecięcia. 

2. Zabrawszy z sobą te szczątki, tegoż dnia udałem się do E o- 
r y t n e g o (dawniój K o r y t e ó), wsi pobliskićj z Siekierzyńcami, w któ- 
rej syn właściciela p. Władysław Rupniewski, czł. estońskiego 
Tow. naukowego w Dorpacie, już od kilkunastu dni czynił dla tegoż to- 
warzystwa poszukiwania archeologiczne, przy których właśnie pragnąłem 
być obecnym. Owoc tych poszukiwań, które na miejscu sprawdziłem, 
był następujący: 

Pićrwszem miejscem rzeczonych badań, rozpoczętych przez p. Ku- 
pnie wskiego d. 10 Sierpnia, było uroczysko „Nadyszeń," na któróm 
przed laty już ojciec jego z p. H. Brezą rozkopali kilka mogił '). Tu^ na 
przestrzeni kilku morgów, które zajmuje wyniosła płaszczyzna, z dwóch 
stron odcięta parowami i po części dotąd jeszcze lasem pokryta, nali- 
czył p. Wład. Rupniewski 8 mogiłek, mających wysokości od 3-ch do 
5-ciu stóp. 

Fiórwsza mogiła, którą rozkopał, pługiem nietknięta, miała 
zaledwie 3 stopy wysokości i około 9 stóp średnicy. W niój, oprócz 
zwykle cechujących tamtójsze mogiły wałków, ulepionych z żółtćj 
gliny i mających średnicy około dwóch cali, oprócz kawałków węgla 
oraz grudek ziemi zmieszanćj ze śladami popiołu i zawićrającćj w so- 
bie samorodne otoczone kamyki wapienne, znalazł p. Rupniewski na- 
czynia z żółtćj gliny, zawierające w sobie ziemię spopielała ze szcząt- 
kami kości ludzkich, jednakże żadnych narzędzi, ani ozdób w tćj 
mogile nie napotkał. 






') Ob./zbi6r wiadomości do Antrop. kraj. T. I. str, 8. 
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W drugiój mogile^ ro^kopanćj 23 Sierpnia na polach wsi 
Korytnego i o jakie pół mili w kierunku wschodnim odległej od poprze- 
dząjącćj^ p. Rupniewski jut w mojćj obecności znalazł szkielet, na po- 
wićrzchni gruntu ułożony głową na wschód, z podgiętćmi nogami i zło- 
żonómi na piersiach rękami. Czaszka wyraźnie długogłowa leżała 
niejako na poduszce ulepionój z tójże samćj gliny, co wałki. 

U nóg szkieletu stało naczynie gliniane szare, z śladami niby 
polewy brunatnój, napełnione spopielała ziemią zmieszaną ze szczątkami 
jakiegoś ziarna^ najprawdopodobniej prosa, łatwo dającego się upra- 
wiać i znanego Słowianom przed wiekami, wedle świadectwa Nestora. 

O kilkadziesiąt kroków od t^j ostatnićj mogiły, na południowćj 
pochyłości, zajmąjącćj dość znaczną, bo kilkumorgową przestrzeli, p. 
Rupniewski, kopiąc tu i owdzie, natrafił, nie głębićj jak około 2 cali 
pod poziomem, na mnóstwo żużli i najrożnorodniej szych skorup staro- 
żytnych, które nasuwają domysł, iż mogła tu być przedhistoryczna 
siedziba garncarska, zasilająca całą okolicę swymi wyrobami. 

Trzecia mogiła, o milę w kierunku wschodnim od Korytnego 
położona w majątku Płużańskim, należącym do księżny Ludgardy Ja- 
l>łonowskićj, znajdowała się na uroczysku zwanym Newa. 

Mogiła ta miała 7 stóp wysokości, a 17^ średnicy i była dwu- 
piętrowa. 

Górne jój piętro, odznaczające się zupełnym brakiem wałków 
glinianych, zawićrało w sobie, na głębokości przeszło 2 stóp od jój 
wićrzchc^ka, całą warstwę silnie przepalonćj, czarnej i tłostćj ziemi, 
z szczątkami węgli i przepalonych kości. Na Pn-Zachód od tego zgli- 
szcza stały dwa naczynia gliniane grubo lepione, jedno w drugie wło- 
żone; mniejsze z nich zawićrało w sobie szczątki spalonych kości, 
większe zaś ślady jakiegoś pokarmu. O kilka cali od garnków leżał 
toporek krzemienny^ nieprzewiereony, z ostrzem bardzo pięknie odpo- 
lerowanćm, nieco zaś głębićj znaleziono odłupane ostrze od podobnegoż 
toporka. 

W dolnćm piętrze tćj mogiły, o jakie przeszło 2 stopy głębićj, 
zaczęły się pokazywać zwykłe wałki gliniane, przykrywające kościo- 
trupa, leżącego na powićrzchni ziemi, z podgiętćmi nogami i czaszką 
na wschód zwróconą. Czaszka ta, na oko, należy prawdopodobnie do 
ra^y długogłowćj. Przy kościotrupie żadnego naczynia, ani tćż na- 
rzędzia p. Rupniewski nie znalazł. 

Tuż obok leży mogiła tćj samćj wielkości, dotąd nie rozkopana. 

3. Dnia 28 Sierpnia przystąpiłem do nowych poszukiwań tak 
w Siwkach, jak i w Radziminie, przy których byli obecni: pp. 
Rupniewscy, Stan. Krajewski i Wład. Pol. W Siwkach zbadałem 3 mo- 
giły, a w Radziminie 4, przecinając je na krzyż od wschodu na zachód 
i od południa na północ przekopami 4 — 5 stóp szćrokimi. 
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a) W Siwkach. 

Mogiła I| leiąca po lew^ stronie drogi prowadzącej z Siwek 
do Jampola % na zachód od Radzimina, odległa o pareset kroków od 
piórwszój mogiły w Radziminie, rozkopanej w 1876 r.; była już zna- 
cznie pługiem rozorana. W nićj, oprócz tyle razy napotykanycłi wałków 
z gliny, zawiórających w sobie grudki otoczonych samorodnych wapnia- 
kóWy znalazł się szkielet, ułożony w kierunku wschodnio-zachodnim 
głową na zachód. 

Leżał on przytóm na lewym boku, twarzą ku północy obrócony, 
nogi były skurczone i jedna na drugą założone; ręce zaś miał nad 
głową wzniesione i tamże skrzyżowane a w lewćj, jak się zdaje, trzy* 
mał nóż krzemienny, łupany, z ułamanym końcem, 10 ctm. długi i 18 — 35 ^^ 

mm. szóroki. 

Po lewćj stronie sz&ieletu, na równi z czaszką, która prawdopo- 
bnif należy do długogłowyeh^ stal niewielki garnek gliniany, roz- 
kmazony na drołme skorupy (Tab. IV. fig. 1). Był on w ręku ulepiony 
z małą domieszką drobnego kwarcu^ bardzo riabo wypalony, zewnątrz 
szary, wewnątrz miejscami okopcony. Brzegi tego garnuszka są z lekka 
wywrócone na zewnątrz, a na cal poniżój tychże otacza go prosta 
ornamentyka, składająca się z wałeczka, dośó gęsto nakarbowanego 
skośnymi dołeczkami, wygniecionymi za pomocą jakiegoś zaostrzonego 
narzędzia. Niż6j, na równi z kośćmi miednicy, po tójże stronie kościo- 
trupa stało drugie naczynie gliniane, równie rozgniecione na mnóstwo 
kawałków {fig. 2) ')• Był to spory garnek (25 centimetr. średnicy 
w ł»^uszcn), ulepiony z taki^że gliny, tylko mocniój wypalony do 
czerwonawa barwy. Nad bruszczem ma on po obu stronach dwoje 
grubych walcowatych uszu (5 ctm. dług.), poziomo przebitych. Krótka 
szyjka oraz wi^zch brzuszcza u samćj nasady szjjki ozdobione są obie- 
gającemi wokoło linijami, utworzonemi z drobnych podługowatycb i wię- 
kszych trójkątnych dołeezków. We wnętrzu tój samój mogiły znalazłem 
jeszeae spory środkowy ułamek siekiórki krzemiennśj polerowan^^ ma- 
j%^) 48 mm. szćrokości. 

Mogiła II, po prawej stronie tćjże drogi, o kilkaset kroków od 
niój , na wyniosłej płaszczyźnie , wśród pól Siwczańskich położona, 
uiacanie pługiem rozsunięta. W niój, prócz śladów wałków,- nic nie 
8aalasdeB». 

■ 

Mogiła lit, położona w lesie Siwczańskim, który graniczy z Ra- 
dzimińskim. Miała ona do 5 stóp wysokości, a przeszło 20' średnicy. 
Kości w niój były w wielkim nieładzie, a sądząc z dwojakich odłamków 
czaszki, należały one do dwóch indywiduów. Kość ramieniowa miała 
dołek łokciowy przedziurawiony. Przy tych kościach znaleziono garnek 



') Jam pol zwi^ się dawnićj Januszpolem od imienia księcia Jana, 
czyli Janusza, z książąt Litewskich, biskupa YSileńskiego, syna natu- 
ralnego Zygmunta I. 

') Oba te naczynia odbudował p. Dr. J. Kopernicki z^ skorup, które 
złożyłem do zbiorów Akademii Urn. 

Sprawoozd. antrop. Tom UL Dział 1. 9 
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gliniany {fig, 3)^ z ornamentyką grubo rysowaną w linije skośne i nieco 
krzywe, okalające górną czędó brzuszca. Zawiórał on w sobie jakieś 
resztki organiczne z ziemią przemieszane. Obok garnka leżał odłamek 
noża krzemiennego i trzy kawi^i takichże okrzosków, oraz kilka sko- 
rup pospolitych jakiegoś lepionego naczynia. 

b) W Badziminie. 

Mogiła I^ wśród lasu grabowego w Radziminie, położona obok 
innćj mogiły, dawniój już w 1876 M roku rozkopanój. Mogiła ta płu- 
giem nietknięta, miała 5{ stóp wysokości, a 18 stóp średnicy. Jest 
ona bez zaprzeczenia najciekawszą ze wszystkich mogił, rozkopanych 
w tój okolicy, albowiem ona piórwsza zawićrała w sobie grób płytowy. 
Rozkopując ją zwykłym trybem od wschodu na zachód, zaraz na 
wstępie, tj. na jakie pół stopy pod powiórzchnią ziemi, natrafiono tylko 
na skorupy jakiegoś naczynia widocznie toczonego i prawdopodobnie 
nowoczesnego, oraz na sporą jakąś bryłkę krzemienia, z jedućj stn^y 
otłuczoną, lecz prawdopodobnie bez żadnego udzis^ ręki ludzkiój. 
Następnie zaczęły się ukazywać zwykłe wałki gliniane, a znacznie 
głębiój pod nićmi, tj. na głębokości 4 stóp i 3 cali od szczytu mogiły, 
odkryto podwójną warstwę sporych, lecz zarazem cienkich płyt z ka- 
mienia wapiennego, których mogła dostarczyć miejscowość o jakie pół 
mili ztąd odległa w kierunku zachodnim, na gruntach Siwczańskich 
znajdująca się. Płyty te, stosunkowo cienkie, dla właściwćj wapieniowi 
kruchości, zostały pod ciężarem nasypu rozkruszone na drobne części 
i miejscami do wnętrza grobu wgniecione. Długość tego wićrzcłmiego 
poldadu, stanowiącego przykrycie płytowego grobu, wynosiła 8 stóp, 
szćrokość jego odpowiadała szćrokości grobu, to jest 2' 1'^, grubość 
zaś była = 1' 3'^ Ściany grobu, ułożone na powićrzchni gruntu^ skła- 
dały się z takich samych wapiennych kamieni. Kierunek grobu ze 
wschodu na zachód. 

W grobie leżał szkielet na wznak, głową na zachód. Ręce po 
obu stronach wzdłuż ciała wyciągnięte, lewa noga wyprostowana, prawa 
zaś nieco przygięta w kolanie. Gława była przytłoczona i zdruzgotana 
owymi pokruszonymi odłamkami wićrzchnich płyt; spoczywała ona na 
dwóch muszlowcach (lumachelle), w trójkąt ociosanych -)i 

Obok tego twardego wezgłowia z lewój strony stało nieuszko- 
dzone lepione naczyńko gliniane, barwy szaro-płowćj , mające kształt 
kubka {fig. 4). W ziemi, która je napełniała, znajdywały się drobne 
okruchy kosteczek zwićrzęcych. 

Pud lewćm kolanem leżał muszlowiec, widocznie z umysłu tam 
podłożony i w kwadrat ociosany. Przy lewćj stopie, na zewnątrz, znale- 
ziono skorupy drugiego rozgniecionego iiaczynia glinianego, które przy 
pomocy p. J. Krasuskiego udało mi się w całości prawie odbudować 
(Jig, 5). Bardzo kształtnie ulepione i starannie ogładzone, naczjoiie to 



M Ob: Zbiór wiadom. do Antrop. kraj. T. I, str. 9 i 10. 
^) W kształcie tym trójkątnym, chciałoby iri się widzieć zabytek już 
może kultu bóstwa troistego. 
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z gliny na czarno wypalonej, ma jedno daże^ łnkowate ncho i orna- 
mentacyję. sowitą z linij prostych. Wysokość jego jest 16*5 ctm., 
szerokość dna; z lekka wgniecionego , 5 ctm.; średnica otworu 11*5 
ctm.; szerokość największa w bruszcn 17 ctm. Zawićrało ono w sobie 
ostatki prawdopodobnie organiczne na poły z ziemią przemieszane. 

Naprzeciw tego naczynia, po prawćj stronie u nóg kościotrupa 
leżał bokiem garnek gliniany, grubo lepiony, barwy szaro płowój {jig, 6). 
Wysokość jego = 16*5 ctm., szćrokość dna 7*6 ctm., otworu i bruszcza 
12 ctm. Zawićrał on w sobie prawdopodobnie jakieś przemieszane 
z ziemią jadło, którego ślady, pod postacią białego osadu, pozostały 
na ściance naczynia przy ziemi leżącój. Narzędzi ani ozdób żadnych 
przy tym szkielecie nie znaleziono. 

Co się tyczy podobnego rodzaju grobów kamiennych, z któt*ych 
ten pićrwszy w rzeczonój okolicy był systematycznie zbadany, wini enem 
dodać, że, o ile sądzić mogę z opowiadania p. Seweryna KadłubiskiegO; 
właściciela wsi Oknin, leżącćj o miedzę od Eorytnego w kierunku 
połndniowo-zachodnim, natrafił on tam przed paru laty na grób podo- 
bny; z którego szkielet został w innóm miejscu zakopany, płyty zaś 
wapienne poszły na podmurowanie do jakiegoś budynku. Z drugiój 
s^jróny, mam pewne wskazówki o istnieniu podobnego grobu w mojój 
własnćj wsi, Szymkowcach, położonój o \ mili na zachód od 
SiekierzynieC; lecz dołąd go nie zbadałem, zostawiając to do przy- 
szłego lata. 

Mogiła II wRadziminiC; w parę dni póżnićj rozkopana; okazała 
się zupełnie pustą. 

Mogiła III. Na początku rozkopywania tćj mogiły, dla braku 
zwykłych tu wskazówek grobu, t^ j. wałków glinianych, zdawało mi 
się, że i ta podobnie do poprzedzającćj może być pustą, lecz dokopaw- 
szy się głębićj; t. j. około 3 stóp pod powićrzchnią ziemi, odkryłem 
kościotrup obficie wapnem przysypany, którego czaszka doskonale za- 
chowana, o ile mi się zdaje, należy także do długogłowych. 

Mogiła lY, tuż obok folwarku w Radziminie położona, nie prze 
chodząca 3 stóp wysokości, a 12' w średnicy, zawićrała w sobie szkie- 
let ułożony na prawy bok, głową na zachód. Ręce miał on skrzyżowane 
na piersiach, nogi podgięte tak samo, jak u kościotrupa z mogiły I. 
w Siwkach. Po prawćj jego stronie, tuż obok stawu łokciowego, leżał 
pięknie ogładzony diorytowy toporek [jig, 7). Przytćm we wnętrzu 
mogiły znaleziono kilka skorup od naczynia z gliny czerwonćj, z oma- 
mentacyją w liniach prostych i równoległych. 

4. We Wrześniu z. r. przy kopaniu rowów we wsi Stadnikach '), 
w folwarku Prusach, na prawym brzegu Horynia, miały być, jakoby 



') Majątek JW. Adolfa Bożenie^ Jełowickiego, b. Marszałka Krzemienie- 
ckiego, w pcw. Ostrogskim nad rz6ką Horyniem położony (obok sta- 
cyi kolei Kijow.-Brzesk. Ożenina). 
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przy kościotrupie y wykoptoe następujące przedmioty: a) trzy duże 
krzemienne noże zakrzywione {fig. 8), z których jeden mniejazy pozo 
8tał przy właścicielu; b) cztćry walcowate czopki (fig. 9), wywiercone 
z diorytowych toporków; c) ułamek od rękojeści jakiegoś narzędzia 
(sztyletu czy noża?) bronzowego; d) trzy azczątki bronzowego okucia 
powleczone patyną^ oraz kilka przedmiotów bronzowych niewątpliwie 
nowszego pochodzenia, o których wzmiankuje się niż^. 

Przybywszy do Stadnik na początku Listopada, zastałem rzeczone 
przedmioty u właściciela tój w^i p. A. Jełowickiego, który z całą 
uprzejmością złożył je na moje ręce w darze dla Akademii Umiejętności 
i zarazem pozwolił mi sprawdzić na miejscu to wykopalisko, oraz po- 
szukać, czyby się co jeszcze tamże nie znalazło. Korzystając z tego 
pozwolenia, udałem się na miejsce wskazane. Zaledwie dojrzeć się da- 
jąca wyniosłość wskazywała > że to miejsce, prawie nad samym Hory- 
niem położone, było niegdyś mogiłą; kości zaś starczące z obu prze- 
ciwległych ścian rowu od południa na wschód przekopanego dowodziły 
dostatecznie, że nieszczęśliwy szkielet był właśnie tym rowem przepo- 
łowiony. Szukając w tych ruinach^ zdołałem po chwili wydobyć zdru- 
zgotaną dziecięcą czaszkę wraz z dolną szczęką, kilka ułamków kości 
dzićcięcych, kilka skorup glinianych, kilka okrzosków krz^nienny^ 
i kawałek niedobutwis^ćj tkaniny złotogłowia {fig. 10). 

Wykopalisko to zadziwia swoją różnorodnością; all)Owiem przy- 
puściwszy nawet, że owe zakrzywione noże krzemienne i czopki z dio- 
rytowych toporków mogły być w innćm miejscu przez tychże kopaczy 
znalezione, to same już połączenie złotogłowu z okrzoskami krzemien- 
nymi, daje mi wiele do myślenia. 



W dodatku rok 1878 przysporzył Akademii Umiejętności, oprócz 
powyżój wymienionych przedmiotów, z wyjątkiem toporki^ następujące 
wykopaliska przypadkowe: 

a) z Siwczańskich ogrodów warzywnych: 
siekićrka krzemienna; 

odłam części tylnój siekićro-młota granitowego; 
odłam części przedni^ siekierki z piaskowca; 
odłam części tylnćj siekióro-młota diorytowego. 

b) z Radzimina z uroczyska ,,Chmełyśka" : 
siekićrka krzemienna szlifowana; 

ułamek środkowy takiójże siekićrki; 

ułamek noża krzemiennego; 

skorupa z naczynia niezwykłój grubości, 

Z uroczyska ^Pryśka^ : 
ostrze diorytowćj siekiórki; 
ułamek dłuta krzemiennego; 
skrobaczka, nożyk, okrzoski krzemienne, parę skorup. 

c) Rzadkićj piękności okaz całego nojja krzemiennego (fig, 11) 16 
długości, 2*5 ctm. szćrokości; znaleziony przy kopaniu row({w 
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W Mikłaszach o dwie mile od Radzimina, w kierunku 
wschodnio-południowym i nakoniec: 
d) czaszkę długogłową, wyoraną przypadkowo w majątku moim 
we wsi Szelwowie, w powiecie Zasławskim nad Horyniem po- 
łożonej, o 4 mil od Radzimina odległćj. 

Obok tego, z przedmiotów starożytnych, lecz nie przedhistorycznych, 
ładam od siebie rysunek prześlicznego ostrza od grotu żelaznego inkru- 
)wanefi:o złotem, kt6ry przypadkowo wyorano w Badziminie; od JW. A. 
^łowickiego, jakiś przedmiot miedziany w kształcie toporka z należącymi 
awdopodobnie do niego 2 gwoździami mosiężnymi, kt6re wykopano w Sta 

likach przy kopaniu, wyżćj wsponmionego rowu. 

• 

Kraków dnia 26 Stycznia 1879. 



Ustęp z poszukiwań archeologicznych 

w Horodnioy nad I>iiiestirein 

dokonanych w r. 1878 

skreślił 

Władysław Przybsrsławskł , 

Członek Eomisyj Antropolog, i Archeolog. Akad. Um. 

LTab. V.] 

(Odczytane na posiedzenin Eomisyi Antropologicznej d. 26 Lutego 1879 r.) 



Mając zamiar póżnićj złożyć dokładniejsze sprawozdanie z po- 
szukiwań archeologicznych, dokonanych przezemnie w roku 1878^ praż 
nadesłać wszystkie przedmioty i czaszki w tymże roku wykopane^ dpieibzę 
dzid już przedstawić Szanownćj Eomisyi najciekawszą i najważniejszą 
część moich płonów, która jest zdobyczą jednego, ostatniego dnia prze- 
szłorocznych poszukiwań moich w Horodnicy nad Dniestrem. 

Dnia 25 Listopada r. z. przybyłem do tćj naszej skarbnicy ar- 
cheologicznćj, a to wskutek otrzymanego doniesienia, iż tam na ogrodzie 
włościanina Tanasyjczuka *), przy wykopywaniu ziemniaków, natrafiono 
na szkielet ludzki. 

Opatrzywszy wskazane mi miejsce, położone na dość zńacznćj 
pochyłości tegoż ogrodu ku wschodowi, a odległe zaledwie o 10 me- 
trów od koryta Dniestru, rozkopałem tam dół, od wschodu na zachód 
3 m. długi, a od południa na północ 2 m. szćroki. Na powićrzchni 
w tćm miejscu nie było żadnych oznak grobu, ponieważ była ona 
uprawianą ; spodzićwałem się jednak w głębokości 30 lub 40 ctmetrów 
trafić na płytę przykrywającą szkielet , jak się to stale dotychczas zda- 
rzało przy wszystkich grobach, tuż ol)ok na ogrodzie Mikoły Czermaka 
rozkopywanych wspólnie z Drem Kopernickim, a czego także w ubie- 
głym roku był raz naocznym świadkiem p. A. H. Kirkor. Wbrew temu 
oczekiwaniu, płyty jednak nie było, i kiedy już myślałem, że mi mylne 



') Ob.: Dra J. Eopernickiego „Poszukiwania archeolog, w Horo- 
dnicy nad Dniestrem** w Zbiorze Wiadom. do Antrop. kraj. T. II.) 
str. 40 i 61, Tabl. IL C. . 



ZtiirUiadoin. ii Ajltop krijowt; Toil. 
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wskazano miejsce ; trafiłem na czaszkę ludzką o 45 ctm. pod powierz 
chnią: był to więc istotnie: 

Orób I. Oczyściwszy jak najstaranniój cały szkielet, okazało się, 
że był on , jak zwykle, ułożony na wznak w kierunku z Pn. Z. na 
Pd. W. i głową obrócony na Pn. Zachód, nogami zaś na Pd. Wschód. 

Położenie głowy, a osobliwie dolnćj szczęki, wskutek, jak się 
zdaje, nacisku ziemi, było nieco zruszono w stodunku do prawidło- 
wego połoienia całego szkieletu. Obie ręce były złożone na kościach ło- 
nowych, nogi wyprostowane, a u prawćj nogi brakowało kości piętowej. 
Długość szkieletu mierzona w grobie wynosiła 165 ctm. Leżał on na 
pokładzie z ubitój gliny, przemieszanej z piaskiem i naj różnorodniej - 
szómi skorupami, począwszy od malowanych, aż do najprostszych w ręku 
lepionych. 

Pokład ten tworzył niejako jedną całość i wyglądał jakoby wy- 
palony słabym ogniem. Grubość tej warstwy była około 30 ctm., 
a obszar mniój więcej taki sam jak dołu, który rozkopa^m; pokład 
ten jednak nie miał granic regularnych i od strony głowy szkieletu 
był szórszym, w głowach zaś węższym. 

Na tym pokładzie, przy Pn. zachodnim końcu, o 40 ctm. od 
głowy, znalazłem szczególniejszy sprzęt gliniany, malowany (Tab. V. 
fig. 1), którego przeznaczenia i użytku tćm trudnićj mi jest domyślić 
się, iż, o ile mi wiadomo, nic podobnego nie spotkano, ani opisano 
dotąd między starożytnymi ani nowoczesnymi wyrobami ceramicznymi. 
Przedmiot ten nazwałem sprzętem^ gdyż jako naczynie do przechowy- 
wania płynów lub jadła służyć on żadną miarą nie mógł. W trzech 
tylko miejscach przełamany, dał się on do zupełnćj przywrócić całości. 
Na pićrwszy rzut oka wygląda on jak dwie duże czary gliniane spojone : 
raz u góry, płaskim kabłąkiem, wzniesionym nad brzegami obu czasz, 
drugi raz po środku, za pomocą płaskiój pionowćj poprzeczki, łączącej oba 
baryłkowate słupki, osadzone na półkulistych podstawach takiego samego 
kształtu i wielkości, jak i czasze górne. Nie są to wszakże czary, gdyż 
dno kaźdćj czaszy jest przedziurawione i łączy się ze sklepieniem 
podstawy za pomocą kanału, tworzącego baryłkowate wydrążenie wzdłuż 
każdego słupka i otwićrąjąćego się w jedną i drugą stronę {fig. la). 
Oprócz tego, u szczytu kabłąka, oraz w sklepieniu jedn^ podstawy 
naprzeciwko wewnętrznego brzegu słupka, spostrzegamy dwie dziury 
niewiadomego przeznaczenia, przewiercone, jak się zdaje w glinie su- 
rowój przed wypaleniem. 

Zagadkowy sprzęt ten, któremu dla krótkości dajemy tymczasową 
nazwę dwójniaka ^), ulepiony jest z gliny dobrze oczyszczonćj 
i bardzo mocno wypalony na czerwoną terrakottę, podobnie jak 
wszystkie niemal inne skorupy starożytnych malowanych naczyń Ho- 
roduickich. Przed wypaleniem dwójniak nasz był zewnątrz starannie 



') Nazwałem go dw6jniaki6m, a nie dwojakiem umyślnie dla tego, 
aby usunąć od- t6j nazwy mylne wyobrażenie o podwójnćm na- 
czynia, któróm on nie jest. 
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pomalowany w pasy i linye ciemno-branatne na tle dawniój białto 
a dzisiaj spłowiałam, które pozostało takie i na wewnętrznej powi^ra- 
chni obu g^órnych jego czędci. 

Obok tego dwójniaka, lecz już w rzeczonym pokładzie ubitój 
gliny znalazłem dwie małe miseczki^ z któiyeh jedna niecała i była 
tylko wewnątrz malowana, druga stłuczoną -została przez nieuwagę 
robotnika, lecz przywrócona do całości. Wyobrażona jest ona na fig. 2. 
Wyrób i wypalenie obu miseczek są zupełnie takie same jak w dwój- 
niaku. Malowanie zewnątrz składa się z 4 brunatnych kół na białóm 
tle, wewnątrz zaś z 4 okrągłych, białych pól na tle bnmatnćm. 

Dalćj, w tym samym kierunku, lecz o 70 ctm. od czaszki^ znalezione 
zostały tegoż rodzaju malowane skorupy, z których udało mi się w zna- 
cznej części odbudować garnuszek , wyobrażony na fig. 3. Malowany 
on jest zewnątrz w pasy ciemno-brunatne, prawie czarne, na spłowia- 
łćm białem tle; wewnątrz powleczony jest barwą ciemno -wiśniową. 
Zbićrając szkielet z dopićro co opisanego grobu znalazłem pod czaszką 
małą strzałkę krzemienną sercowatą, którą teraz składana czaazka zaś 
z tego grobu będzie przesłana póżnićj wraz z innómi wykopaliskamL 

Gtrób II. Gdy kilku robotnikom kazałem w różnych miąjscach 
kopać na traf, wkrótce napotkano nowy grób, odległy od poprzedzają- 
cego o 1*70 metr. ku zachodowi. W głębokości .SO ctm. znalazł się 
tam szkielet w tóm sarnim położeniu i kierunku eo poprzedzający; 
ręce tylko miał po obu stronach wyciągnięte wzdłuż eis^a. Długość 
szkieletu mierzona w grobie wynosiła r&2 metr. Pokładu gliny uł>it^ 
nie było. 

Ghrób III. o 7-56 metr. od grolm I ku pc^udniowi, na tój sam^ 
jpochyłości ogrodu Tanasyjczuka, w głębokości 35 ctm. znalazłem trzeci 
szkielet, również bez płyty z wićrzchu i bez pokładu z ubitćj gliny pod 
spodem, ułożony w tym samym kierunku. Długość aJcieletu mierzona 
w grobie była 1*47 ctm., szćrokość w plecach 0*38 ctm. Prawa ręka 
leżała na miednicy, lewa zaś zgięta spoczywała na piersi. Na kościach 
lewego przedramienia nasadzona była szklanna bransoleta (fi^. 4). 
Znalezienie tćj bransolety na szkielecie ma dla nas wagę niezniemą 
z tego względu, iż przez nią faktycznie udowodnioną została staroży- 
tność wszystkich ułamków od podobnych ozdób szklannycb, które 
dotąd w znacznćj ilości znajdywaliśmy lub wykopywaliśmy na grodzi- 
sku i innych miejscach w Horodnicy, a które także bardzo często 
spotykają się na Pokuciu i Podolu razem z innymi szczątkami z cza* 
sów przedhistorycznych. Co się tyczy szkieletu, to sądzę ^ iż należiJ: 
on do mlodćj kobiety ; albowiem, oprócz znalezionćj na nim niewieści^ 
ozdoby, — bransolety szklannćj, świadczą o tćm zęby mało zużyte i dro- 
bne, kości łonowe rozłoiyste i wogóle budowa kości delikatniąjsza niż 
zwykle. Z kośćmi tęga szkieletu pirawie zmieszane znalazłem szczątki 
spróchniałe kości szkieletu, a o 30 ctm. od poprzednićj czaszki, drugą 
czaszkę, stosunkowo do innych kości dobrze zachowaną, pół miednicy 
i kawałek szczęki dolnćj. Były tu więc prawdopodobnie dwa szkielety 
obok siebie pogrzebane. 
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Ghfób IV. O 2 metry mnićj więcój od grobu I, a 30 ctm. pod 
powierzchnią ziemi znalazłem czaszkę Indzką; położenia jednak szkie- 
letu określić nie mogłem, ponieważ kości były zupełnie rozrzucone. 
Zdaje się , źe na ten grób właśnie trafiono przy zbiorze ziemniaków 
i o tśm mi doniesiono. 



Na tymże ogrodzie przy zbiorze buraków r. z. wykopano figurkę 
kobićcą z tefrakotty Horodnickiój {fig. 5 i ba) , na którój pozostały 
ślady malowania w czerwone paski na białym tle. Kształtami swymi 
figurka ta przypomina jeden z malowanych posążków z terrakotty, 
znalezionych przez Dra Schliemana w Mycenie '). lamże znaleziono 
małą, uszkodzoną figurkę jakiegoś czworonożnego zwierzęcia, ulepioną 
z prostej gli^y i miernie wypaloną, oraz ciekawą skorupę od malowa- 
nego naczynia glinianego, która w niezmiernie silnym ogniu została 
stepiOB* tia gąbczastą masę, jednakże nie straciła namalowanych barw. 

W końcu wspomnieć iBUSjsę, że na tymże samym ogrodzie Tanasyj- 
czyka na wiosnę r. z. znaleziono bardzo ładne, ogromne szydło z ko- 
ści łokciowój konia, zupełnie podobne, tylko daleko większe od tego, 
które w Kwietniu tegoż roku sam znalazłem na grodzisku w Horodnicy 
i przesłałem do zbiorów Akademii ^). 

<J!o 4© wyrobów !Mx>nzowyoli , to dotycłiczas na tym -ogrodzie 
jeszcze najmniejszego śladu nie znaleziono. Pozwalam sobie przy tćj 
sposobności nadmienić, że dnia 25 Listopada szukając grobów na tym 
ogrodzie, trafiłem w kierunku południowym od rozkopanych grobów 
na gruby pokład małżowin skójek (unio pictorum), który to pokład, 
wjfdtił mi «iQ jakoby był nasypanym, a nie wodą naniesionym; dla 
s^^iżoionej jednak pory dnia i roku odłożyłem dokładne zbadanie tego 
pokładu do przyszłej wiosny. 

Na aąisiednim ogrodzie włościanina Onafrego Myroniuka, tegoż 
Bornego inisL szukając grob^, znalazłem w głębokości 15 «tm. uła- 
mek naczynia malowanego (fig 6), który jest niewątpliwie dolaą czę- 
śdą czary glinian^'. 

W dbdatkii i^zedstawiam tu młotek kamienny pięknie obrobiony 
i Mlifowaey (fig. 7), wyorany w jesieni r. z. w Horodnicy nad Dnie- 
strem, fl* ojwie Kuty (Kąty). Razem z nim wyorąna i pługiem zni< 
azctona czaszka wraz z innemi kośćmi szkieletu ludzkiego zostały za- 
tmeosus ba micjBcu. 



'^) H, Schliemann. Mycćnes. trąd. p J. Girardin. Paris 1879, pag. 

141, ńg. 113. 
*) Ok: Ihra Kop^ernickiego 1. c. Ibb, II. A. % 7. 
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Sprawozdanie 



z badaA archeologicznych 
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z polecenia Eomisyi Antropologicznśj Akademii Urn. w Eral^owie, 

dokonane w r 1878 

przez 

Gtodfryda Ossowskiego, 

Członka Komisyi Archeolog., Antropolog, i Fizyjogr. Akademii Umiejętności. 

fTab. VI. i VII.] 



Pragnąc naj odpowiedniej wywiązać 8ię z zadania włożonego na 
mnie przez Komisyję Antropologiczną, poszukiwaniom moim w Prasach 
Królewskich wytknąłem cel dwojaki : 

1. Zbadać te okolice rzeczonćj prowincyi, z któ- 
rych dotychczas najmniój, lub wcale żadnych niezdo- 
bywano zabytków przedhistorycznych. Chodziło mi tn 
o powzięcie dokładnego wyobrażenia o archeologii tych stron i o prze- 
konanie się: zkąd pochodzi owa nadzwyczaj szczupła ilość zdobytego 
dotychczas materyjału na całćj przestrzeni kilku powiatów kraju, która 
stawi tę okolicę w zupełnćj sprzeczności z sąsiednimi obszarami, tak 
obfitymi w różnorodne zabytki przedhistoryczne ? Czy to przypisać tylko 
należy niedostatecznemu zbadaniu owych obszarów, czyli tćż istotnemu 
ich ubóstwu pod względem archeologicznym? Rozwiązanie rzeczonych 
kwestyj w taki lub inny sposób, byleby oparte na ścisłych i syste- 
matycznie przeprowadzonych obserwacyjach, uważam za rzecz w każdym 
razie wielce pożądaną i pożyteczną dla archeologii. Tam bowiem, gdzie 
chodzi o wyjaśnienie istotnego znaczenia stron, których stanowisko 
wobec nauki jest wątpliwe, ujemne nawet wyniki przedsięwziętych ba- 
dań mają dla nićj nie mniejszą wagę, jak zdobycie nowego materyjału 
z takich miejscowości , które już w części zostały poznane. Jedno 
i drugie jest tu zarówno materyjałem nauczającym. 



'ialoiio IniPDfltBjmtjToiiI. 



Taim 
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2. Zwiedzić obszary znane mi jnż.w części z po- 
przednich badań kraju i przez nowe w nieb poszuki- 
wania zdobyć materyjał wykopaliskowy, któryby z jednćj 
strony przyczynił się do gruntowniejszego rozpoznania archeologii 
miejseowćj, z drngićj zaś pomnożył zbiory Akademii pewnym nabytkiem 
brakujących tam dotąd przedmiotów przedhistorycznych z Prus Kró- 
lewskich. 

I. 

Do obszarów najmu ićj poznanych i najmnićj dających dotychczas 
materyjału wykopaliskowego dla archeologii Prus Królewskich należą 
w tym kraju przeważnie okolice, stanowiące wschodnią połowę mię- 
dzyrzecza Wisły i Drwęcy, do których zaliczyć należy : wschodnią 
połowę powiatu toruńskiego, wschodnią skrainę chełmińskiego 
i całe powiaty: brodnicki, lubawski i suski. Z obszaru tego 
dotychczas nadzwyczaj mało zdobyto wykopalisk, mało znaleziono za- 
bytków luźnych i mało poznano miejscowości, w których takowe 
przedmioty znajdowane być mogą. 

Zachodnia połowa wspomnionego międzyrzecza, t j. okolica, po- 
łożona wzdłuż prawego wybrzeża Wisły, chociaż także niedostatecznie 
zbadana, dostarczyła już przecie tysiące najrozmaitszych przedmiotów, 
tak kamiennych i bronzowych luźnie znajdywanych, jako tćż i z wy- 
kopalisk grobowych złożonych. Przedmioty, te w większćj swój części, 
wskutek przypadkowego ich odkrycia^ przez nieznajomość naukowćj ich 
wartości , na miejscu zniszczone zostały, w części zaś mniejszćj ocalone, 
całćmi setkami zapełniają liczne zbiory prywatne i muzea Torunia, 
Kwidzyna (Marienwerder), Gniewu (Mewę), Elbląga i Gdań- 
ska. Przeciwnie, na okrćślonćj dopićro wschodnićj polowie tegoż samego 
międzyrzecza, mającćj przeszło 20 mil długości, przy kilku i kilkunastu 
milach szćrokości, zaledwo kilkanaście miejsc wymienić można, w których 
zdobyto przedmioty przedhistoryczne i to w niewielkićj ilości. Do tych 
miejscowości należą: Kowalewo, Szycho wo i Czystochleb w pow. 
toruńskim ; W a ł y c z-W ąbrzezno w pow. chełmińskim ; Mokry las. 
Szćrokopas, Mszano, Konojady, Książki Małe i Hamer 
w pow. brodnickim; nakoniec Prabuty (Riesenburg) w pow. suskim. 
Przedmioty zdobyte z wyliczonych miejscowości, w bardzo małćj liczbie, 
tu i ówdzie dają się niekiedy spostrzegać po zbiorach prywatnych 
i w muzeach Kwidzyńskićm, Stowarzyszenia Koperni- 
ków e g o (CopemictŁS- Verein) iTowarzystwa naukowego wTo- 
runin i giną tam wśród masy przedmiotów, zdobytych z miejscowości, 
tuż obok nich na zachodzie leżących '). 



V Przedmioty z wymienionych miejscowości zdobyte znajdowałem: z Ko- 
walewa: parę fibul bronzowych, pochodzących prawdopodobnie z gro- 
bów rzędowych, kilka urn z grobćw ciałopalrych, oraz rogi jelenia. 
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W zamiarze grantowniejfizego tych stron rosEpoznanta , odbyłem 
objazd eM} okróśłonćj przestrzeni, praecini^ąo ją wzdfaiż ł wszćrz 
w kilku kierunkach, mianowicie: od Tor m la przez Zydj, Oa- 
jewo i Mszano do Brodniey; z Jabłonowa^ pobnoeżem rzeezołki 
Małćj-Ossy '), przez Jaguszewiee, Mieleazewy, Lembark, 
Bobrowo^ Wichulee i Niewierz do Brodnicy; poraeczem 
Drwęcy, na północ od Brodnicy przez Kurzętnik (Kauernih) 
i Nowe Miasto (Neumark) do Lubawy; z Iławy (Deutsch Ey- 
lau) do Lubawy i do wsi na południe od tego miasta leżących: 
Montowa i Linowca; z Iławy na północno-zachód, w kierunku 
Malborsko-Mławskićj kolei, do wielu miejscowi powiatów su- 
skiego i sztumskiego, a nakoniec i zagranicę I^us w przyległe 
im okob'ce Osiek a, w granieach już P o 1 s k i Kongres o wój leżące. 

Tylokrotne przecięcie kraju w wymienionych kienmhacb ^o 
mi możnodć gruntownego zbadania właściwości fiz}r|ograficanycłi t^ 
okolicy, z których, jak to poniżćj postaram się udowodnić, wypływa 
właściwy mu charakter archeologiczny. Ostateczny wypadek^ objazdu, 



zaostrzone, o ile się zdaje, do zabytków palafitowyeh należ%ee w muz. 
Copernicus-Verein w Toruniu (bez numerów). 

Ź szychowa: 2 urny z grob6w ciałopalnych w t6mże muz. 
(pod Nr. 16). 

Z Czygtochlebia: 7 urn z grob&w ciałopalnych odosobnionych 
w Muz. Towarz. nauk. w Toruniu (Nra kat 501—507), jedna 
takaż urna w Muz. Ewidzyńskiem (Nr .70), 2 takież urn^ w Muz. 
Towarz. nauk. w Poznaniu z ułamkiem wyrobu nnedziąnego 
(bez Nru) i jedna takaż urna w zbiorze prywatnym p. dchar- 
lock' a w Grudziądzu. 

Z W ałycafa- Wąbrzeźn a {Briea^n^i i cełty tulejkowe (celtee 
h douille) bronzowe w Muz. Ewidzyńsk. (Nra 1 26 - 1 29) , wielki 
hak bronzowy od w^dki, tamże (Nr. 77), 2 urny z grobów kamiennych 
skrzynkowych w Muz. To w. nauk. w Tor. (Nr Kat. 509— 510^, 
ciekawe naczyńko malutkie w jeziorze wąbrzeskidm znaleziona, wM«f. 
EwidzyńsL 'Nr \'^\ nakoniec urnę ze szczątkami zausznic i k6łka 
bronzowego, w Muz. Gopernic-Verein w Toruniu (bez Nin).. 

Z Mokrefiro lasu, Szerokopasu, Hameru i Mszana, pię<f 
narzędzi kamiennych znajdiijących się w zbiorze pry w. p. Schar- 
leck^a w Grudziądzu. 

Z EoBojaddw: miecz bronzowy, w Muz. Goper&ia-Veyei». 
w Tor. (bez Nrui. 

2 Książek Małyc h, 4 urny z grobów kanL skrzynkowych w zbio- 
rze pryw. p Scharlock^aw G-ruaziądzu. 

^ Prabut (Riesenbnrg) : narzędzie kamienne w Muz. Kwi dal 
(Nr. 79). 

Oto wszystko, co na tak obszernój przestrzeni, od czasów najda- 
wniejszych znaleziono. 
O Na mapach, wydanych w języku niemieckim^ rzeczułka, o któr^ mowa, 
wypływająca z jeziora V\ ądzyńskiego w pow. brodnickim^ a przy 
Świeciu w pow. grudziądzkim uchodząca do Ossy, nosi nazwę 
„I/atrine**. Nazwa jednak ta ofieszfeańcom eał^ przestrzeni j6j po- 
rzeczą wcale nie jest znana. Zowią ją O ssą. Tym sposobem występują 
już dwie r. Ossy; dla uniknienia mogących ztąd wyn&ną€ nieporo- 
zumień, wyróżniam tę ostatnią, nazywając ją Małą-Ossą. 
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oras fttaranajeh obserwacyj, posznkiwaf^ i skrzętnie zbieranych w ka^ 
iddiD miejsca wiadomości, przekonał mię, ie do miejscowości wyżój 
wymienionych, w których przedmioty luźnie bywały znajdywane, 
a w których zapewne napotkaćby można także t wykopaliska grobowe^ 
oraz imie^ mające związek z obrzędami religijnymi, dodać jeszcze mo- 
hia dwie następujące: Lembark i Linowiee: piórwszy w pow. bro- 
Iniokim, a o&tatni w lubawskim. W Lembarku na odosolmionój 
piaszczysta górze, wznoseąc^j sfę nad brzegiem Małój-Ossy o jeden 
mały kim. na północ od tój wsi, odszukałem ślady istniejących tu 
niegdyś, łecz dziś do szczętu zburzonych grobów kamiennych 
skrzynkowych. W p^nocno-wscbodnićj zaś stronie^ po drodze do 
Wądzyna, obejrzałem tu miejsce, na któróm, przed kilkunastu jesz- 
eae łaty, znajdywał się trójkąt z kamieni ustawionych, który 
od dawna rozebrany został na materyjał do żwirówki i dziś już nie- 
istnieje. Z nniejscowości tśj, kilkanaście ułamków skorup urn, charak- 
teryzujących właściwą, grubszego wyrobu ceramikę z grohóff kamiennych 
aktzyńkoyryeh , złożyłem w liczbie innych przedmiotów do zbiorów 
Akademii, jako okazy konstatujące miejscowość archeologicznie. W Ł i- 
nowcił dostałem wiadomość i oglądałem znaleziony tu przypadkowo 
młotek kamienny należący do zabytków neolitycznych^). 

Wobee takiego wypadku badań, prawie z pewnością można orzec, 
że Ba całym badanym obszarze, w przyszłością na materyjs^ wykopa- 
liskowy liczyć wiele nie można. W tćm przekonaniu jednak, że nie 
same tylko wykopaliska stanowią materyjał naukowy dla archeologii, 
nie Ograniczałem się na nich, lecz zastanawiałem się nad wszelkim 
.przedmiotem i szczegółem, mogącym posłużyć za wskazówkę do wy- 
świ^««itia przedhistoryczna przeszk>ści badanego kraju. 

Otóż, bliższe rozpoznawanie przekonało mię, że pomimo wieł- 
Ucga tanku wykopalisk, kraj ten nie jest be7 wysokiego interesu 
naukjdiwegcp dla palcoetnologii i że nie zbywa mu na innego rodzaju 
zabytkach, wyjaśniających cho^ w części jego rolę przedhistoryczną. 
PoBOiikaaafi tymi są ta liczne szańce, czyłi okopy pićrwotne, ztane 
n Indu miejscowego pod nazwą szańców szwedzkich. 

Na innto już miejscu ') podając rozmiary szańców i przytaczając 
iakta wiełostróaie, miałem sposobność udowodnić, że szańce te należą 
do najdawniąjszycb w tym kraju pomników i mogą być poczytywane 
za wapółczeenc okresowi neolitycznemu, a nawet za sięgające c»i&fów 
paleolitycznych. Na całćj opisanćj tu przestrzeni miałem sposobność 
cipaifiny^ daiesięć takich szańodw; z których 9 były zupełnie nie- 



^) Młotek ten znajdige się od lat kilkunastu w posiadaniu właściciela 
t6j wsi p. Kawęczyńskiego. Z p<)wodu nieobecności jego podczas 
megn po^u w Łinoiwcu, lalotek ten nie mćgl hj6 usyskany do zbiorów 
Akademii. Przy późniejszym jednak spotkaniu się w podróży z p. K. 
otrzymałem pn^rraeczenie, że go na ten cel oiange. 

*) «0 pannikach przedhistorycznych Prus Królewskich,*^ 
w Recn Tow. Naak w Toraniia. Bocasn. I. 187^. 
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znane w literaturze archeologicznej o tym kraju. Przyłączona tu mapka 
8zai\ców znalezionych na tym obszarze (Tab. VI) wykazuje ich sytua- 
cyję w kraju*). 

Pięć z tych szańców leżą na niewielkiej stosunkowo przestrzeni 
i znajdują się: w Jabłonowie^ Jaguszewicach, Łembarku, 
Bobrowie iNiewierzu. Wszystkie wymienione miejscowości ciągną 
się szeregiem w linii proStój, w kierunku Pn. Z. — Pd. W. g. 10 i znaj- 
dują się wszystkie na lewym brzegu Małćj-Ossy, w odległości jeden 
od drugiego, nieprzenoszącój 3 — 4 kim.') 

Wykrycie tćj linii mało-osslkich szańców jest już ważne z tego 
powodu, że przez nie wytyka się na znacznćj przestrzeni kraju tinija 
obronna pierwotnych jego mieszkańców, która, idąc w pokazanym 
kierunku lewem wybrzeżem Małśj-Ossy od Jabłonowa do Niewierza, 
przeciąga się jeszcze dalćj w tymże samym kierunku na m. Osiek, 
w król. Polskićm, gdzie leży szósty spostrzeżony szaniec/ na takićjże 
samój od poprzednich odległości. 

Zostawiając m a ł o-o s s k ą liniję szańców i udając się na południe 
o mil kilka od niśj, znajdujemy jeszcze trzy inne szańce. Dwa z nich, 
różniące się nieco od poprzednich i wogóle od wszystkich innych zna- 
nych mi w Prusach Królewskich, swoimi niezwykle szczupłymi roz- 
miarami '), oraz tóm, iż wyjątkowo od innych, leżą na równinie, znaj- 
dują się przy wsi Radowiskach-małych; trzeci zaś leży jeszcze 
o 14^ do 2 mil dalśj na południe, przy wsi Gaje wie. W drugą stronę, 
t. j. na północ od linii m a 1 0-0 s s k i ó j, spotykamy jeszcze jeden, dzie- 
siąty szaniec^ położony przy wsi Łążynie, w poblizkich okolicach 
m. Lubawy. 

Związek ostatnich cztćrech szańców (Radowisk, Oajewa i Łążyna) 
z szańcami linii małoosskićj i wzajemny ich do siebie stosunek, 
jest na teraz jeszcze niezupełnie zrozumiały; albowiem nietylko nie- 
zbadano dotąd, lecz wcale jeszcze nie tknięto pod względem archeolo- 
gicznym, ani całego obszaru położonego na lewym brzegu Drwęcy 
w Polsce Kongresowej, ani też wschodnich krańców powiatu luba- 
wskiego. 

W początkach moich badań, dziwnem mi się wydawało, iż kraj 
tak obszerny, w którym niewątpliwe ślady pobytu pierwotnych mie- 
szkańców zaznaczają się tak wielką ilością punktów obronnych, nie 
dostarczył jednakże odpowiedniej ilości innych zabytków odnoszą- 
cych się do czasów zamieszkania w nim owych ludów. O ile wiado- 
mości wszędzie tu zbierane zapewniały, strony te z takich zabytków 
nigdy wyeksploatowane nie były ; z drugiej też strony, na takie miej- 



') Obok szańców znajdujących się na przestrzeni, o którćj mowa, oznaczy- 
łem na mapie i wszystkie inne, znane mi szańce prawego porzecza 
Wisły. 

*; Jeden tylko szaniec w Bobrowie leży o mało co dalej od poprze- 
dniego lembar&kiego szańca, bo o 5—6 kim. od niego. 

^ Średnica każdego z nich nie przenosi 80 mtr. w podstawie. 
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scowodci^ które na pozór przedstawiały mi wszelkie cechy^ właściwe 
gdzieindziej cmentarzyskom przedliistoryczDym, natrafiałem bardzo czę- 
sto- lecz samych śladów cmentarzysk, oprócz wspomnionego Lembarka^ 
nigdzie odszukać nie mogłem. 

Do wyjaśnienia tćj zagadkowój okoliczności dopomódz nam może 
dokładne rozpoznanie i uwzględnienie właściwości fizyjograficznych ob- 
szara, o którym mowa. 

Do cech, które pod tym względem charakteryzują wogóle całe 
Prusy Królewskie, a które szczególnie potrzeba wziąć tu na uwagę, 
należy przedewszystkiem to, że kraj ten, będąc od natury płaszczyzną, 
lekko zniżającą się na północ ku Bałtykowi z wysokości absolutnśj 
przy południowym jego krańcu (pod Toruniem) nieprzenoszącćj 105 
mtr., posiada na całój swśj przestrzeni jedną tylko nieco wybitniejszą 
wyżynę Szynbarską (w pow. Kartuzkim), dochodzącą w stożkowa- 
to) swój wyniosłości do 300 przeszło metr. absolutnćj wysokości. Re- 
8zta powierzchni kraju, nie mając wybitnych wyniosłości, posiada 
przeciwnie ogromną mnogość niewielkich kotlinowatych zagłębi, słu- 
żących na podobieństwo mis lub czar, zbiorowiskiem dla mnóstwa 
jeziornych i t. p. stojących wód. Kotliny owe, te naturalne zbiorniki 
hydryczne, utrzymują w sobie jeszcze i dzisiaj ogromną ilość jezior i je- 
ziorek, błot i błotek, którćmi całe Prusy Królewskie są zasiane. Te zaś 
z nich, z których wody, wskutek uprawy kraju, zostały usunięte, przed- 
stawiają zagłębia, zawićrające widoczne ślady niedawno jeszcze stojących 
w nich wód atmosferycznych, o czćm świadczą pozostałe po nich osady 
dodkowoduych marglów wapnistych, warstewek piaskowych żelazistych 
i piasków jeziornych, pokrytych przeważnie miąższemi często warstwami 
torfów. Jak batrologiczne, tak i paleontologiczne cechy owych osadów 
6wiadczą jednozgodnie o bardzo niedawnym ich geologicznym okresie, 
w którym flora i fauna osadowe nie przedstawiały żadnćj * różnicy 
od dzisiejszych, a zatśm były niewątpliwie współczesnćmi istnieniu 
człowieka. 

Otóż poddając takim obserwacyjom geologicznym obszar, o któ- 
rym mowa, przekonujemy się, że tenże na całćj swój powićrzchni 
przedstawia skróślony charakter hydrograficzny Prus w najwyższym 
jego rozwoju. Na całym tym obszarze kotliny owe w większych lub 
mniejszych rozmiarach tak licznie i gęsto pokrywają jego powićrzchnię, 
że niemal spostrzedz nie można przestrzeni cokolwiek rozleglejszśj, 
któraby była wolną -od takich zabłębi. 

Dziś owe kotliny, przez uprawę rolniczą, przeważnie w bieżącym 
już wieku w kraju rozwiniętą i zdobywającą sobie coraz to większe 
obszary, są w większśj swśj części od wód niegdyś istniejących uwol- 
nione i na pola orne lub na łąki zamienione. Lecz, gdybyśmy się 
cofiięli w czasy dawne, w wieki owe, których pomników i zabytków 
poszukujemy, a podczas których kraj, pracą ludzką jeszcze nietknięty, 
znajdował się pod względem hydrograficznym w pićrwotnćm swćm sta- 
dijum i, gdybyśmy na podstawie przytoczonych spostrzeżeń geologicz- 
Djrch, odbudowali sobie obraz hydrograficzny tego kraju, to nie ma wąt- 
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pliwoici, ie przedstawiłby się on z małómi bardzo przerwasii, jako j«d<eK^ 
wielki obszar pijrtkich wprawdzie, lecz powiązanych z sobą zlewisk 
wodnycb, wśrdd któryeh lądy suche, na podobieństwo ^arcfai^agn 
wysp, dałyby się spostrzegać tylko tu i ówdzie, w drobnych^ oderwa- 
nych płatach. 

Łatwo tedy zrozunieć, te obszar taki do zalndnienia one^o ^pm&z 
najpierwotniejszą nawet ludność zgoła przydatnym nie był. Preeciążosy 
zbytkiem wód i wilgocią przepełniony błotami, moczanami i grzęzawi- 
skami, które utrudniały najskromniejsze nawet potrzeby kornuBika^ji, 
kraj taki przedstawiał dla żyeia zanadto trudne warunki, aby się 
w nim ludność mogła stale rozsiedlać. W tern to zjawisku fizyjogra- 
fieznćm upatrywać należy przyczynę tego, iż pozostałości lud^^ich ta- 
kiego rodzaju , któreby świadczyły o stalom zamieszkaniu ^ajii , jak 
np. odpowiedniój ilości pomników grobowych i t. p. zabytków, w nim 
nie znajdujemy. Natomiast, licznie tu występują zabytki obronne, 
które, po rozważeniu wszystkich wyżćj przytoczonych okoliczności, 
każą wnosić, że kraj, o którym mowa, stanowiąc tylko pogranieze 
kraju istotnie zaludnionego, służył temu ostatniemu za naturalny i przftz 
saae warunki topograficzne obronny pas, na którym w miejscach ła- 
twiejszych do przebycia i mogących z tego powodu stać się szlakiem 
napadu, wystawiono warownie ochronne, zabezpieczające wszelkie mo^ 
żliwe drogi wejścia w głąb kraju. 

Jeżeli się bliżej każdemu z osobna takiemu szańcowi przypa^ 
trzymy, to si^ przekonamy, że przypuszczenia nasze nie są bez pod* 
stawy. Wszys^ie pięć wspomnionych szańców linii mało-osski^j leżą 
na brzegowisku Małćj-Ossy po prawćj jej stronie. Brzegpwisko to, 
na całćj jego długości między Jabłonowem i Niewierze m, na 
przestrzeni blizko 30 kim. długićj , a wszerz nieprzenoszącśj nigdzie 
paru kim. przedstawia długi a wazki pas, niby wał naturalny, najwięcśj 
wyaiosłćj powierzchni, która w całym swym ciągu panuje nad oimBrną 
krainą, rozlegającą się po jednej i po drugićj stronie Małój-Oasy, na 
Pn. wschód i na Pd. -zachód od tej rzeczki. Brzegowisko to, niewąt- 
pliwie, w najpiórwotniejszem nawet stadijum fizyjograficznóm, mogło 
być suchym i stałym lądem. Taki naturalny przesmyk, wyjątkowy tu 
na «ałćj przestrzeni, a ułatwiający przebycie obszernych li^tsiistyob 
i grzązkich okolic, musiał być zabezpieczony ; ztąd tedy pogrzeby ow<a- 
czesnf^j obrony dźwignęły na nim rząd 5 szańców, zamyk^ąeycłi 
jego przejście. Każdy tćż z owych szańców leży w takim pnnkeie, 
w kt<ćrym i dziś jeszcze można dostrzodz łatwiejszą, niż gdzie indzićj, 
przeprawę przez koryto rzśki Małój-Ossy^ a szaniec Niewierza 
wznosi się na punkcie rozdziału wód koryta Drwęcy i Małćj- 
s s y. 

Ostatecznie, wszystkie przytoczone uwagi prowadzą nas do wnioskOf 
że ludność przedhistpry^na, w posiadaniu którćj znajdował się badany 
obszar kraju, nie mogąc go zamieszkiwać stale dla uwydatnionych już 
jego właściwości hydrograficznymi, tćm niemnićj, nietylko wtadała iiim 
faktycznie, lecz i posia^dauie jego zabez|Meczała^ zużytkownjąc go 



w atosnnka do swych obszarów zamieszkałych jako pas ochrowy, 
przez samą naturę do tego naznaczenia nadający się, a sztuką ówc^oisiuą 
fortyfikacyjną, jeszcze więcćj wzmocniony. Z tegoż samego wypływa, 
że i właściwości fizyj ©graficzne tego kraju nietylko były przez ludność 
nim władającą doskonale rozpoznane, lecz, i pod względem ówczesnój 
strategii, ze znakomitą biegłością zużytkowane. 

"Od linii mało-osskich szańców, któreśmy tu rozpatrzyli, w dal- 
szym kierunku na Pd. W. g. 10, leży, jak powiedzieliśmy, szaniec O si e k a. 
Jeżeli zaś przeciągniemy tę samą mało-osską liniję w odwrotnym 
od Jabłonowa kierunku, t. j. na Pn. Z. g 10, to tak przedłużona linija 
przejdzie dalszym ciągiem lewego wybrzeża Małćj-Ossy aż do ujścia 
jej w rzókę O ssę w okolicach Świecia, w powiecie grudziądzkim, 
a dalój, za biegiem tój ostatniój rzćki, aż do Rogoźna (Roggenhau- 
sen), w tymże powiecie. Na linii tój znajdziemy znowu dawniej jii^ 
znane szańce w Świeciu (grudziądzkim) i dwa szańce odkryte przez 
T 5 p p e n' a, leżące przy młynach słupskich, na obu brzegach rzćki 
Ossy. Te ostatnie dwa punkta także leżą od siebie w podobnój dp 
poprzednich odległości. Cała zatóm linija obronna idąca przez powiaty 
grudziądzki i brodnicki w kierunku Pn. Z. — Pd. W. g. 10 od Rogoźna 
do Osieka w Pol. Kongr. w prostym kierunku wynosi około 60^—70 
kim. długości, a na nićj w małych od siebie odstępach wznoszą się 
owe przedhistoryczne szańce obronne. P ó ł n o c n o-z,a c h o d n i kooiec 
tćj linii wiąże się niejako w jeden całkowity system z szańcami w po- 
bUżu nićj w tymże grudziądzkim powiecie znajdującymi się w Tymo- 
wie, przy jeziorze Płownie i w Leistenau, nad waiżnością któ- 
rych zastanawiał się Dr. Lissauerna posiedzeniu Stowarzyszenia 
antropologicznego w Gdańsku 12 Kwietnia p. r. ^) 

Co do południowo-wschodniego końca tój linii, nadipie- 
niłem już o szańcu znajdującym się w Łążynie (pod Lubawą) # 
który wysunięty jest tak samo na północ, jak szaniec Ty mowa ja^ 
końcu poprzednim. Wykrycie dalszych tego rodzaju miejsc warownych 
w dalszym wschodnim • ciągu powiatu lubawskiego należeć już będzie 
do przyszłości. Pożądanómby było, aby w przyszłych badajiiąch, jeżeli 
te kiedykolwiek tu miejsce mieć będą, pilnie zajęto się także i .oko- 
licami na wschód od miasta O s i e ka leżącćmi. Dopełniłyby ope wia- 
domości, już dziś w granicach Prus zebrane i wyjaśniłyby dalsze 
kierunki linij obronnych^ a zatóm i granice siedzib pyrzedhistoi^cz^^' 
ludności tego kraju. 



. Przy dalszych badaniach północnego skraju dopióro opisa^^go 
óbszani w po,w. sztumskim^ na przejściu do zachodni^ połowy mię- 



Patrz: Correspondenz-Blatt der detdschen Oesellsck. f. Antrop, 
EłhnoL u, Urgeschichte, Nr. 8. 

Sprawozd. antrop. Tom Ul. Dział I. 11 
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dzyrzecza Wisły i Drwęcy natrafitem na następujące, godne uwagi, 
zabytki archeologiczne: 

Do nader ważnych i ciekawych zabytków przedhistorycznych^ 
wogóle gdziekolwiek spostrzeganych, należą tak zwane kamienie 
dołkowane (pierres d, ecuelles). Istnienie tego rodzaju zabytków 
w Prusach Królewskich dotychczas wcale nie było znane i takowe po 
raz piórws^y tu zaznaczamy, podając opis zbadanego przez nas ka- 
mienia dołkowanego w Wilczewie. 

Wilcze w o leży na południowo-wschodnim krańcu powiatu 
sztumskiego, na pograniczu tegoż z powiatem suskim, o kilka kim. 
na Pd. Z. od Mikołajek) gdzie się znajduje stacyja kol(^ żelażnśj 
malborsko-mła wskiój . 

Kamień dołkowany, o którym mowa, znajduje się przy boku 
nieznacznego prawie pagórka, położonego śród równiny polndj w odle- 
głości Y do 4 kim. od siedziby dworskiej tójże wsi. Kamień ów jest 
wielkim narzutowym głazem blado - czerwonawego granitu, mającym 
formę nieregularną kliuowatą. U końca grubszego, poł|idniowego, głaz 
ten wystaje o 1^ mtr. nad powierznią ziemi i łukowatą pochyłością 
5 mtr. długą zniża się ztąd stopniowo ku przeciwnemu , północnemu 
krańcowi, mającemu niewięcój nad 15 — 20 cmt. wysokości. W ziemię 
zagłębia się on miejscami więcój jak na 1 mtr. Wiórzchnia strona 
głazu, na płaszczyźnie południowego końca, ma brzegi pokryte wyku- 
tymi czyli tóż wywierconymi w masie kamienia małymi okrągłymi doł- 
kami 5 do 7 ctm. średnicy. Wizerunek tego głazu i rozkład dołków 
z możliwą dokładnością zrobiony na miejscu , przedstawia Jig. 1 i 2. 
Tab. VII. 

Widzimy tam, iż owe dołki, po 2 i niekiedy po 3 w rząd, uło- 
żone są szeregiem niezupełnie regularnym, równolegle z brzegami po- 
wierzchni głazu, mąjącój 1 metr szerokości. Dołki ustawione są obok 
siebie ciasno, tak, że w niektórych miejscach prawie dotykają się wza- 
jemnie. Te z nich, które na. jig. 2 naznaczyłem czarno, są bardzo wy- 
raźne i ostro się uwydatniają. Jeden z takich dołków, oraz przekrój 
jego pionowy w wielkości naturalno], przedstawia Jig. 3 i 4 tćjże ta- 
blicy. Reszta dołków (zaznaczonych blado), zarosłe są mchem i na 
piórwszy rzut oka trudno dają się rozpoznać. Po odarciu jednak kil- 
kunastu z nich z owój powłoki mchu, przekonałem się, że wszystkie 
są według jednego wzoru wykute. Reszta powiśrzchni głazu, a także 
i boki jego nie mają żadnych na sobie śladów jakiegobądż wykucia, 
ani tćż obrobienia. 

Charakter zewnętrzny opisanego kamienia dołkowanego ma podo- 
bieństwo do wielu kamieni tego rodzaju tak w zachodniój Europie, jako 
szczególnie na jój północy licznie znajdowanych. Między innćmi przy- 
pomina on głaz dołkowany z dolmenu w Fasmorup (w Skanii), 
o którym wspomina i wizerunek jego podaje znany archeolog O. M o n- 
telius, w rozprawie: Sur les tombeaux et la topographie de la SuMe 
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pendant Vdge de la pierre ^). Różnią się one jednak tćm^ it kamień 
z dolmenu w Fasmornp, ma tylko kilka wykutych dołków od 
5 — 10 ctm. średnicy, zgrupowanych ku środkowi głazu, podczas gdy 
kamień z Wilczewa ma takich dołków przeszło 60 i te są na jednym 
tylko jego końcu umieszczone. Nakoniec kamień w Fasmorup two- 
rzy wieko dolmenu, podczas gdy kamień Wilczewski, o ile z możli- 
wych badań i obserwacyj nad nim dokonanych wnioskować można, 
nie ma żadnego pozoru, aby pod nim jaki zabytek aicheologiczny 
mógł być ukryty. 



O parę mil dalćj na północ od Wilczewa, w Starym Targu 
wielce zastanawiającymi są ślady cmentarzyska pogańskiego z urnami 
odosobnionymi. 

Od lat już kilkunastu^ przy oraniu pola pomiędzy siedzibą dwor- 
ską p. Jo sta, a wsią St. Targiem, natrafiano od czasu do czasu 
na urny, w ziemi' bez żadnój ochrony tn i ówdzie stojące na głębo- 
kości 1 do 1^ stóp, które zwykle pług rozcinał i niszczył. Podobne 
przypadki, bardzo pospolite w Prusach Królewskich, zdarzają się tam, 
gdzie pola orne zajęły sobą cmentarzyska grobów ciałopalnych 
z urnami odosobnionymi^). Temuż samemu losowi uległo już od 
dawna cmentarzysko w St. Targu. Cmentarzysko to leży na południe, 
t j. na prawo od drogi wiodącćj ze wsi do siedziby właściciela p. 
Josfa. Ciągnąc się z Pd. Z. na Pn. W., leży ono na płaszczyźnie 
pochyłój ku południowi i okrążonćj torfowiskami bagnistómi, dotyka- 
jącymi prawie samćj wsi Starego Targu. 

Poszukiwania na cmentarzyskach podobnegp rodzaju są utrudnione 
już z tego powodu, iż żadne poznaki zewnętrzne nie wskazują tn 
miejsca y gdzieby się urny mogły znajdywać. Dlatego to najbogatsze 
nawet muzea i zbiory w Prusach Królewskich bardzo mało posiadają 
zabytków tego rodzaju. Po długićm tćż dopićro poszukiwaniu w St. 
Targu, i to przy pomocy umyślnie w tym celu użytego phiga, udało 
mi się zdobyć jedną taką urnę, którą między innćmi przedmiotami 
przesłałem już do zbiorów Akademii. 



W tymże powiecie sztumskim trafiłem jeszcze na ślady rozmai- 
tych zabytków przedhistorycznych w Waplewie, Rychendrysach 
iw Nowym Targu, W pićrwszćj miejscowości odkryłem kamie- 
nie ustawiane podziemne, których niestety dokładnićj zbadać nie 
mogłem z powodu, iż się znajdują wśród pielęgnowanego lasu, W Ry- 



^) Congrls inłemation, d^anthrap, et cUarchSólog. prShistoriąues, Stockr 
holm. 1876. . 

*) Charakter archeologiczny tego rodzaju cmentarzów ciałopalnych skre- 
śliłem w pr^toczonćj już wyżsi rozprawie mojćj: ,0 pomnikach 
pr^e^bist. Prus 15.r61." Ro:caz. 4, str. 31—35. , 
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crbtfndrysach^ n& wzg&tzn leźącóm nad jeziorem zwanym Kuks, 
posofirfal;^ jeszcze ślady do szczytn zburzonych mogił kamiennych. 
W Nowym Targu ziialazłem takież spiondrowane groby skrzyn- 
kowe^ Na dowód tego z ostatnićj miejscowości przesłałem do Akade- 
mii ułamki skorup z mnóstwa potłuczonych urn. 

Na ostatek, ku końcowi już objazdu opisanego obszaru, powziąłem 
wiadomość^ że we wsi Gogolinie, w pow. chełmińskim, natrafiono na 
groby kamienne skrzynkowe, które, jak to zwykle bywa, niszczono. 
Udałem się niezwłocznie na to miejsce, lecz tam oświadczono mi, iż 
cmentarz ów przeznaczono już dla badań jednemu z członków Towa- 
rzystwa gdańskiego. Nie mogąc zatóm zbadać tego miejsca, musiałem 
poprzestać tylko na przyjęciu ofiarowanych 3 urn, wykopanych tam 
w grobie przypadkowo odkrytjrm w r. 1873, które ówczesny mieszka- 
niec Gogolina, p. Strusiński Marcin z Rychendrys, od zniszczenia 
obalił, a przechowawszy je, złożył w moje ręce, w darze dla zbiorów 
Akademii* 

n. 

Okolice najbogatsze w różnorodne zabytki przedhistoryczne i dla 
badacza, oznajotnionego z charakterem archeologicznym Prus, przedsta- 
wiające niemal pewność ich zdobycia w każdym czasie, leżą na lewśm 
porzeczu Wisły, przeważnie w powiatach: bydgoskim, świeckim, 
kwidzyńskim, starogardzkim^ gdańskim, kartuzkim 
i w ej borowskim {Kreis Neusładt)* Na tćj to przestrzeni zamie- 
rzyłem przeprowadzić poszukiwania, mając głównie na względzie Go- 
^aiet&dt w pow. bydgoskim, Warlubie w pow. świeckim, Tczew 
(Dirsehau) w starogardskim, Szynwałd i ChłapoWo w wejhefó- 
Wskimt. W ciągu badań, w widokach pewniejszych zdobyczy, ostatnie 
dwie wsie zostały na ten raz pominięte,' a natomiast zbadałem G ogo- 
lę wO i zwiedziłem cmentarzysko w Łeb nie. 

Z wymienionych tu miejscowości, najbogatsze pod względem wy- 
kopalisk, a pod względem naukowym na największą zasługtijące uwagę 
są Gościeradz, Tczew i Gogolewo. Są to prawdziwie klasycżtie 
punkta, w których archeologiję miejscową z wielką korzyścią badać 
i najłatwićj poznawać można. Opis zatćm szczegółowy dokonanych tu 
badań nietylko zasługuje, lecz wymaga opracowania wyczerpującego, 
popartego planami sytuacyjnymi, przekrojami, i t. p. studyjami dodat- 
kowymi, niezbędnymi dla gruntownego poznania tak ważnych miej- 
scowości. Dla dokładniejszego nakoniec zrozumienia archeologicznego 
stanowiska takich miejscowości, jak Gościeradz i Gogolewo, należałoby 
cofnąć się do badań moich poprzednio już tam dokonanych i związać 
główne onych wypadki z badaniami ostatniemi. Ponieważ zaś opraco- 
wanie takie z wielu względów przekraczałoby zakres zwykłego spra- 
wozdania i wymagałoby dla siebie dłuższego czasu, muszę więc na ten 
raz ograniczyć się na streszczeniu głównych tylko wypadków badań, 
poprzestając na główniejszycb , ogólnych faktach; szczegółowy zaś 
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i więeój wyczerpujący opis tych miejscowości odroczyć muszę do czasu, 
at wykończone będą potrzebne do tego roboty przygotowawcze. 

1. OtOicietzAz. Poszukiwania w tśm miejscu odkryły na ten raz 
dwa rodzaje pomników : groby kamienne skrzynkowe i kręgi 
kamienne. 

a) Groby kamienne skrzynkowe. 

Składające się z nich cmentarzysko leży o 1 kilom, na wschód 
od siedziby dworskiój właściciela ziemskiego p. Hoppe na piśrwszćj 
terrasie Wyżyn Tiadbrzeżnych rzeki Brdy i na krawędzi tychże. Jest 
ono trzecićm z kolei , które na gruntach tój wsi, w ciągu ostatnich 
lat kilku znalazłem. Od najbliższego mu cmentarzyska, zbadanego w r. 
1876 ^)y znajduje się ono w odległości przeszło 1 kim. na południe 
i leży na terrasie stosunkowo od niego wyższćj. W zachodniój jego 
stronie widać tu i ówdzie na wyniosłćj płaszczyźnie pól kilka mogił 
kamiennych *). 

Poszukiwania wykryły najprzód grób skrzynkowy^ leżący na 
samój krawędzi wzgórza i w kącie jćj załomu, w warstwie piaszczy- 
stćj na głębokości 1^ stóp. Grób miał długości 1*10 m., przy szóro- 
kości 0*90 m. i przy tabiejże głębokości, z kierunkiem al>&otutnym 
Pb. z. — Pd. W. g. 1 f . Wewnątrz grobu znajdowało się 8 urn, mię- 
dzy którćmi na najpićrwszą uwagę zasługuje urna twarzowa. Wyra- 
zista plastyczność twarzy, piękny, czarny połysk powićrzchni tćj urny, 
właściwy doskonalszym wyrobom ceramicznym tego rodzaju, nakoniec 
1 ozdoby rysowane tak na samćj urnie, jak i jćj pokrywie, stawią ten 
okaz w rzędzie rzadszych naczyń tego rodzaju. Inne 7 urn z tiegoż 
grobu, będąc rozmaitćj wielkości, kształtów i proporcyj, doskonale wy- 
obrażają tę rozmaitość typów, jaka cechuje wogóle naczynia z grobów 
skrzynkowych. Szczątki wyrobów szklannych i metalowych, znalezione 
między kośćmi wewnątrz niektórych urn, pochodzą od uszkodzonych 
z&USznic i należących do nich paciorek. 

Na kilka metrów wokoło opisanego grobu, odszukałem jesz- 
cfte widoczne ślady dawniój splondrowanych dwóch innych 'grobów. 
Według wiadomości zebranych od ludzi dawno tu osiadłych, groby te 
przed 17 jeszcze laty, podczas budowy żwirówki z Bydgoszczy do 
Koronowa^ wskutek poszukiwania materyjału kamiennego zostały wy- 
eksploatowane^ a znalezione wówczas urny na miejscu poniszczone. 

Przedmioty zdobyte w grobie gościeradzkim , po osuszeniu ich 
i możliwćm poprawieniu niektórych uszkodzeń, d. 17 Października r. 
t. zostały odesłane do zbiorów Akademii. 



') Cmeiitarzysko wr. 1876 zbadane, mabyt^, pod nazwą Gości er ad z I., 
opisane w drukującym się obecnie Iszym zeszycie Monumenta prae- 
htgtorića Poloniae. Przedmioty z tego cmentarzyska pochodzące, przed- 
stawione na Tabl. YI. tegoż dzieła, znajdują się w muzeum Towarz. 
naukowego w Toruniu. 

') Z powodu wielkićj ilości głazów polnych, ściągnionych z roli i na te 
mogiły ad:ożonych, badanie ich dziś jest utrudnione. 
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b) Kręgi kamienno. 

Na parę kim. na północ od opisanego cmentarzyska groMw 
skrzynkowych, w górę od niego, na tćmże porzeczn Brdy, pomiędzy 
cmentarzyskiem I, i n. zarysowało się na powierzchni jednego z pia- 
sczystych wzgórz nadbrzeżnych, siedem kręgów kamiennych. Miejsce to 
leży na posiadłości p. Beyer'a, o kilkaset kroków na wschód od 
jego siedziby. Po bliższym zbadania wykryte zostały jeszcze dwa kręgi, 
które w części wyeksploatone i zniszczone już były. 

Kręgi po większćj części miały 4 mta*. średnicy, dwa z nich je- 
dnakże nieco mniejsze, miały tylko 3 mtr. Ułożone one były z ka- 
mieni stoczkowych średnićj wielkości ; wewnętrz każdego kręgu, na głę- 
bokości około ^ metra, znajdowało się niby gniazdo złożone z 3 — 4 
głazów większych i takimże jednym lub dwoma głazami przykryte. 
W środku gniazda znajdowało się po 1 — 2 urn. Z wyjątkiem jednój, 
należą one do małych i w wiekszój swój części zgniecione już były 
ciężarem przykrywających je głazów, jak to widać z okazów przesła> 
nych do zbiorów Akademii. Wśród skorup urn pogniecionycli łatwo 
wyróżnić można znajdujące się między niemi szczątki kloszów, co 
udowadnia, że groby owe należą dopodkloszowych'). 

Kręgi gościeradzkie odnieść należy do rodzaju kamieni ustawia- 
nych podziemnych. Okoliczność tę, że głazy kręgów widać było na 
powiórzchni, po bliższćm rozpatrzeniu się w miejscowości, przypisać 
muszę temu, iż czysto piaszczysty wićrzchołek krawędzi wzgórza, 
w którym kręgi owe się znajdowały, przez same położenie swoje wy- 
stawiony jest na wiatry, które unosząc powoli wićrzchnie piaski, po 
upływie długiego przeciągu czasu, obnażyły same głazy kręgów. 

2. Warlubie, w okolicy Pn.-zachodnićj Warlubia, ciągnącćj 
się ku Płochocinowi i Płochocinkowi. a przylegającej do 
Małego Warlubia, znajdywano od czasu do czasu narzędzia 
W3rrabiane z rogu jeleniego oraz kamienne neolityczne. Gdy 
zaś, nieszczęśliwym trafem, przypadki te, często tu zdarzające się uszły 
uwagi miejscowych zbićraczy zabytków archeologicznych, więc i przed- 
mioty znajdywane zwykle rzucano lub zatracano. 

W ostatnich dopićro czasach młotki z rogu jeleniego, znane 
miejscowej ludności pod nazwą kopyt (od upatrzonego podobieństwa 
do kopyta szewskiego) tu *i ówdzie zachowano. Dwa takie 



') Zdobycze wykopaliskowe tej miejscowości uszczuplił wypadek następny: 
Po wieczornym przygotowawczym obejrzeniu miejscowości, gdy przy- 
stąpiłem nazajutrz rano do badań, znalazłem jeden z kręgów rozkopa- 
nym i wnętrze jego splondrowane. Tuż leżały w nieładzie rozsypane 
kości i mściwie do szczętu potłuczona urna. Wypadki takie zdarzają 
się doś($ często i są wynikiem podejrzliwości ludowćj w mniemanym* 
znajdywaniu się w urnach skarbów zakopanych. Mszcząc się za zawód, 
który spotyka zwykle takich poszukiwaczy, tłuką oni owe urny, w któ- 
rych zawodu doznali 
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młoty z 4 kątnemi dziurami dabyłem U miejscowych icli posiadaczy 
i te do zbiorów Akademii wysłałem wraz z innymi przedmiotami. 

Opatrzenie miejscowości, gdzie się te wyroby znalazły oraz wia- 
domości o innycłi isnaj dywany eh tu podobnych przedmiotach zebrane od 
tych samych ludzi, którzy je znajdywali, udowadniają, że wszystkie 
takie przedmioty pochodzą z torfowisk tój okolicy, na głębokości kilku 
stóp, w dolnćj warstwie torfu. Obok tych wyrobów wydobywano tam* 
zarazem i szczątki naczyń glinianych, których ułamki drobne sam 
miałem sposobność znajdywać przy kopcach wydobytego torfu. 

Przytoczone oznaki każą nam mniemać, iż w miejscowości tćj 
prawdopodobnie daleko więcój podobnych przedmiotów znalezionćm być 
TDOŻe, a w takim razie mogłyby one służyć niewątpliwym dowodem 
istnienia tu mieszkań nadwodnych. Jakkolwiek na podstawie 
rzeczonych faktów domyślać się należy tu takowych mieszkań w cza- 
sach przedhistorycznych i jakkolwiek zbadanie gruntowne i systematy- 
czne tśj miejscowości byłoby z tego względu nader pożądanćm i dla 
nauki ważnćm, lecz już sam wielki obszar owych torfowisk, zajmujący 
kilka kim. wzdłuż^ stanowi przeszkodę zbyt wielką, którą zwyczajnymi 
środkami trudno jest pokonać. 

3. Tczew {Dirschau), Jeszcze na wiosnę zeszłego 1878 r. za- 
wiadomiono mnie, że na jednćj posiadłości, leżącćj w obrębie miasta 
Tczewa, podczas robót ogrodniczych natrafiają często na urny i szkie- 
lety pogrzebane w piasku. Przy jednym ze szkieletów, który właśnie 
tćj wiosny odkryto przy kopaniu budującego się domu ogrodnika, 
znalazły się wyroby bronzowe, które częściami w rozmaite rozchwy- 
tano ręce ^). Z powodu ukończonych już robót ogrodowych wiosennych, 
nie mogłem natychmiast przystąpić do badań , lecz rozpocząłem takowe 
po ukończeniu robót w Gościeradzu. 

Wypadek poszukiwań pokazał, że miejsce wspomnione jest cmen- 
tarzyskiem grobów mieszanych: nieciałopalnych i ciało- 
palnych. Pićrwszćmi są tak zwane groby rzędowe, a ostatnie na- 
leżą do grobów z urnami odosobnionćmi. 

Charakterystycznśm jest dla Prus Królewskich, że cmentarzyska 
tych obu rodzajów znajdują się bardzo często na jednćj i tej samćj 
miejscowości, a raczćj tam, gdzie się znajdują groby rzędowe, tam tóż 
po większój części i urn odosobnionych spodziewać się należy. Pićr- 
wsze przytćm zajmują zwykle warstwę dolną, a ostatnie wićrzchnią. 
Fakt ten, spostrzeżony już w Wejngardtenie (pod Elblągiem), 
w Willenbergu (pod Malborgiem) i w wielu innych mniejszćj wagi 
miejscowościach, występuje tśż w całćj pełni swych cech charaktery- 
stycznych w zbadanćm przeze mnie cmentarzysku w Tczewie. Na 
głębokości blizko 2 stóp znajdują się urny grobowe odosobnione, a pod 



') Z części tak rozchwytanói odszukałem dwa tylko przedmioty, któro 
od ich posiadaczy pozyskaiem dla zbiorów Akademii. 
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niómi głębiój (na dwa blizko metry) p^kazuj^ się szkielety ze znamio- 
nami cechuj%c6mi groby rzędowe. 

Cmentarzysko Leży w obrębie miasta, w części zwanój Nowśm- 
m i as tern, o kilkaset, do 1000 kroków od dworca kolei żelaznój, 
w stronę Grdańska^ czyli w stronę najbliższój w tym kierunku stacyi 
kolejoW'ćj Hohensteinu i między tak cwanym Eisenbahn-Kor- 
per, a Mtihlen- Grabę n. Miejscowość ta zamknięta jest pod kątem 
prostym z Jednój strony niedawno wytkniętą tu ulicą Elisabeth- 
Strasse, a z drugiej prywatną uliczką kolejową przy tak zwanym 
Rangirbahnhofie; Przestrzeń zajęta cmentarzyskiem leży na dwóch 
sąsiednich posiadłościach: pp. Jankowskiego (gdzie dziś zakład ogro- 
dniczy p. Hase) i Stubego, wynoszących razem około 3 mórg Iwan- 
deburskich obszaru. 

Na przestrzeni, dostępnej dla badań, poszukiwania pokazały: 

Wiśrzchnia warstwa cmentarna, złożona z urn odosobnionych, jest 
wskutek robót ogrodniczych mocno nadwerężona. Mnóstwo urn prze- 
krojonych, połamanych lub do szczętu zniszczonych, z drobiazgów swych 
tworzą niby obfitą a stałą domieszkę do gleby roślinnej. Na przestrzeni 
15 — 20 metrów długićj, a 10-12 szórokiój zdołałem natrafić na je- 
dną tylko urnę, która stała jeszcze na swćm miejscu nieporuszona, 
chociaż była także zgniecioną i części jój małćj , prawdopodobnie ry- 
dlem zaczepionćj, już brakowało. Przykryta była jak zwykle kamieniem 
płaska wym, około 6 cmt. grubym ,. przeszło 18 ctm. długim i 13 do 
15 szerokim. Kamień ten był już wtłoczony do wnętrza urny, skutkiem 
czego ona sama się rozpękła ^). Wewnątrz urny, wśród kości, znalazłem 
nożyk żelazny^), przez utlenienie mocno nadwerężony, oraz ułamek 
innego przedmiotu żelaznego, niby kółka. W innćj, malutkiej urnie^ 
także nadszczerbionój, znalazł się paciorek sżklanny. Reszta przestrzeni 
dała same potłuczone ułamki, z których charakterystyczniejsze zebra- 
łem i wysłałem do Akademii wraz z innymi przedmiotami. Pomiędzy 
tymi ułamkami urn godnem jest uwagi denko przyozdobione rytem. 

W warstwie dolnćj, t. j. grobów rzędowych, odkopałem 16 szkiele- 
tów, których czaszki, o ile one pod wpływom czasu i warunków gruntu 
ocalały, zebrałem. Przy wielu szkieletach znajdywały się branży, które 
ułożywszy w porządku, przedstawiłem na osobnym kartonie, ozna- 
czywszy każdy przedmiot Nrem odpowiednim szkieletu, do którego OEial^ 
żał. Zamierzając przedstawić osobny wyczerpujący opis zbadanego 
w Tczewie cmentarzyska, pomijam tu wszelkie szczegóły o układzie 
cmentarzyska i położeniu szkieletów, i ograniczam jsię tu na podaniu 



') Urny odosobnione wyjątkowo t^lko mają niekiedy pokrywy gliniaiŁe ; 

zwykle zaś są płaskimi kamieniami przykryte. 
^y Domniemany kształt całości tego nożyka na kartonie odwzorowałem 

podług takiegoż samego nożyka, zdobytego w stanie całym w podo- 

bnejże urnie w Oksywiu, a znajdującego się w zbiorze Towarzystwa 

naukowego w Toruniu iKat. Nr. 465). 
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następującego spisu przedmiotów znalezionych przy każdym szkielecie 
według Nrów naznaczonych na ich czaszkach. 

Przy szkielecie zatraconym na wiosnę 1878 r. Klamra wielka 

bronzowa i część zapinki bronzowój. 

— Nr. 1. Sprzążka żelazna i ułamek żelaznój szpili. 

— Nr. 3. Rozmaitych wyrobów bronzowych cztóry. 

— Nr. 4. Bransoleta bronzowa, 1 zapinka {fibula) takaż i uła- 

mek grzebienia. 

— Nr, 5. Zapinka bronzowa, paciorek szklanny wielki 1, 

gliniany 1 i bursztynowych rozmaitćj wielkości 6. 

— Nr. 6. Zapinka bronzowa. 

— Nr. 7. Sprzążka żelazna. 

— Nr. 9. Zapinka bronzowa. 

— Nr. 10. Zapinka żelazna. 

— Nr. 11. Ułamki blaszki bronzowój od przedmiotu niewia- 

domego. 

— Nr. 13. Zapinka wielka bronzowa 1 i wyrób ozdoby takiż 1. 

— Nr. 15. Ozdoba srebrna ^). 

Wogóle przy szkieletach z cmentarzyska w Tczewie znaleziono 
przedmiotów bronzowych 14, żelaznych 4, szklanny eh 1, bursztyno- 
wych 5, srebrny 1 i ułamek grzebienia 1, Razem przedmiotów 27. 

4. flogolewo. Jeszcze podczas dopiśro co opisanych poszukiwań 
w Tczewie, otrzymałem zawiadomienie, że właśnie w tym czasie w G o- 
golewie (w pow. Starogard.), na posiadłości p. Radzimowskiego, 
trafiono przy oraniu na grób kam. skrzynkowy. Powodowany tą ważną 
wiadomością, przerwałem chwilowo roboty w Tczewie, i przybywszy 
do Oogolewa, znalazłem już grób odkopany zawićrający 4 urny. 

Cmentarzysko leży o 1 kilom, na północ od wsi Gogolewa, przy 
drodze do Młyn ów-b rod z ki eh {Brodner-MUhle) po prawćj stronie 
fójże na ostatnióm wzgórzu nadbrzeżnym nad r. Wierzycą. W tśm miej- 
scu krzyżują się znaczniejsze gościńce, idące z D z ierzązna do Gniewu 
(Mewę) i z Gogolewa do Brodów. Dalsze poszukiwania na tćm 
cmentarzysku odkryły jeszcze jeden grób cały, napełniony 8 urnami, 
a następnie grób trzeci, zniszczony, z urnami potłuczonómi do szczętu 
i przeoranómi, śród których można było jeszcze uzbićrać nieco cha- 
rakterystycznych ułamków urn i dostrzedz szczątki kółek bronzowych, 
należących prawdopodobnie do zausznic zniszczonych. W dalszych 
poszukiwaniach natrafiono na resztki kamieni od grobów dawnićj już 
poniszczonych, z których kamienie zabrano na żwirówkę, a przedmioty 
z grobów wydobyte w części zniszczono^ a w części przechowano 
w zbiorze archeologicznym Stowarzyszenia oświaty {Bildungs- 
Verein) w Gniewie. Natrafiono tu przytóm na grób podkloszowy. 



^) Gatunek, srćbra okróślony przez jubilera Danziger^a w Gdańsku, po 
zał próbę 14tą. 

Sprawozd. antropoL Tom IIŁ Dzii^ L X2 
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Ostatecznie, z grobów skrzynkowych w Oogolewie otrzymaliśmy 
urn 12, oraz szczątki zebrane w grobie zburzonym. Do właściwości 
szczególnych tego wykopaliska należy to, że najprzód urny jego, w po- 
równaniu do innych cmentarzysk, zawiśrały w sobie stosunkowo daleko 
częściej rozmaite przedmioty, a mianowicie: na 12 urn, przedmioty 
wewnątrz znalazły się w sześciu. Następnie, zaznaczyć wypada, że 
były to przeważnie wyroby z*żelaza, a w mniejszej ilości bronzowe, 
podczas gdy w ogólności w grobacn skrzynkowych przeważać zwykły 
bronzy. Okoliczność ta pozwala odnieść groby gogolewskie do zabytków 
nieco późniejszych , należących prawdopodobnie do czasów już osta- 
tnich okresu tego rodzaju zabytków w kraju. 

Wyroby znalezione w tych grobach należą w większćj części do 
rzadko znajdywanych i do takich zaliczyć wypada dwie obrączki (bran- 
solety?) żelazne z urn pod Nr. 2 i 3^ zausznice bronzowe z wiesza- 
dełkami łańcuszkowemi z urny pod Nr. 11, a nakoniec i zapinkę 
{fibula) żelazną z urny pod Nr. 1. Ta ostatnia przedstawia typ dotąd nie- 
spotykany między tego rodzaju zabytkami z grobów skrzynkowych 
i odznacza się niepospolicie piękną formą ^ doskonałym, misternym 
rysunkiem i bogactwem ornamentacyj. 

Najciekawszą jednak częścią wykopaliska gogolewskiego jest 
grób podkloszowy. Pomijając opis urządzenia tego rodzaju grobów, 
którego szczegóły mogą być znane z poprzednio) wiadomości podanój 
przezemnie z powodu pićrwszego onych odkrycia w Brąchnówku'), 
zaznaczam tu tę szczególność^ że urna grobu podkloszowego była przy- 
kryta nie jednym jak zwykle, lecz trzema kloszami, jeden na drugi 
położonymi. Pod urną tą, oprócz podstawki, za którą służyła jćj część 
dolna innego naczynia glinianego, podłożona była jeszcze skorupa innej 
urny. Wewnątrz jój , znajdywała się zapinka żelazna wielka, bransoleta 
żelazna wielka, ułamki jakiegoś nieokrćślonego wyrobu bronzowego 
i ozdoba okrągła^ w rodzaju wielkiego paciorka wyrobionego z kości 
z dwoma wewnątrz wywierconćmi konicznćmi otworami. 

Szczegółowe wyjaśnienia i zastanowienie się nad tćmi przedmio- 
tami odkładam, jak to już wyżój nadmieniłem, do obszerniejszego i wię- 
cój wyczerpującego opisu tego wykopaliska. 

Przedmioty zdobyte w urnach gogolewskich, ułożone według nu- 
merów urn, w których znalezione były, przedstawione zostały do Zbio- 
rów Akademii na osobnym kartonie. ■- 

Nieopodal od opisanego grobu podkloszowego , znajdy wał się 
grób drugi podobny, z którego tylko część niewielką klosza zniszczo- 
nego odnaleść było można. 

5. Łebno. Cmentarzysko w Łebnie składające się z grobów 
kamiennych skrzynkowych, położone jest na wschodnim stoku góry, 
na posiadłości p. Czarnowskiego. Dość spóźniona już pora jesienna 
i słoty przeszkodziły mi przedsięwziąć głębsze badania w tćm miejscu 



*) Dwutygodnik naukowy Nr, 18 r. I878t 
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które powićrzcbownle tylko mogtem opatrzyć i zebrać wiadomości 
o grobach poprzednio tu natrafionych. 

Między innómi, w zaprzeszbjrm roku, przypadkowo był tu od- 
kryty grób, z którego wydobyto dwie urny; z nich jedna zawićrała 
pięknie zachowane zausznice bronzowe z paciorkami ze szkła błękitnego 
i ułamek innego jakiegoś nieokrćślonego przedmiotu. Przedmioty te, 
ocalone i zachowane przez ks. Gustawa Pobłockiego z Chełmna 
złożonćmi były przez tegoż w darze dla zbiorów Akademii i wraz 
z poprzedzającymi zostały jćj przedstawione. 



Na zakończenie niniejszego sprawozdania mam sobie za przyje- 
mny obowiązek zaświadczyć^ że w cśłym ciągu zajęć mych z polecenia 
Komisy! wynikłych, towarzyszyły im ze strony ludności miejscowćj Prus 
Królewskich bez różnicy narodowości i sfer towarzyskich, jak najżyw- 
sze zainteresowanie się i wszelka możliwa pomoc. Kilka wzmianek umie- 
szczonych z powodu tych badań w czasopismach krajowych (JDantz, 
Zeit.y Dirsch, Zeit, i t. p.) są niemnićj objawem najżyczliwszych 
sympatyj dla czynności naukowych z inicyjatywy Akademii Umieję- 
tności i z jćj rozporządzenia dokonanych. Oprócz łaskawych ofiarodaw- 
ców dopomagających według możności do pomnożenia zbiorów Akademii, 
o których w sprawozdaniu powyższćm miałem sposobność już wspo 
mnieć, wymienić jeszcze winienem dary: 

Ks. Pawła Jankowskiego z Gdańska: bronzy z urny przez 
niego wykopanćj w Trąbkach Wielkich w pow. gdańskim; 

P. Maksymilijana Baranowskiegoz Gdańska: urna obll- 
czowa z Oksywia i ostroga dawna z tegoż miejsca; 

P. Falcka z Grudziądza siekićrka w okolicy Świecia znale- 
ziona; 

Hr. Ad. Sierakowskiego z Waplewa ułamki ceramiczne 
z Raischen na Szląsku i okazy paleontologiczne z warstw diluwialnych 
Prus Królewskich ; 

P. Heleny Karwat z Wichulca: pokrywa rytowana i gładka 
z grobów skrzynkowych w Kobusewie; 

Hr. Ad. Lwa Sołtana: kilka książek i 

Ks. Dziek. Kłosowskiego z Grzywna: 20 monet srebru, i 29 
miedzianych. 



Mgowo d. 1 Lutego 1879 



w powiecie Mogilniclcim , w W. Ks. Poznańsicióm 

opisał 

Dr. J. Zopernioki. 
[TM. vmo 



w r. 1877 Da wiosnę^ przy dobywaniu margln w Słaboszo- 
wie; właściciel tójże wsi P. Ti edemann natrafił na grób skrzynkowy 
z popielnicami; w któryph złożone były palone kodci ludzkie^ a wśród 
nich znaleziono kilka pierścieni oraz szczątki innych ozdób bronzowych. 
Pomiędzy popielnicami ponstawiane były rozmaite miseczki grubój le- 
pionej roboty. 

W następnym roku dobywając margiel w Urn samom miejscn, 
w pewnój odległości od poprzedzającego grobu^ odkryto całe cmentarzy- 
sko nieciałopalnC; do zbadania którego wezwany był p. Dr. Sch wartz^ 
Dyrektor Gimnazyjnm w Poznania. 

Na głębokości tylko 30 — 40 Ctm. odkopano tam około 20 szkie- 
letów, ułożonych w kierunku WZ. Przy jednym z nich znaleziono 
kilka pierścieni haczykowatych (Hackenringe) z bronzu i jeden cynowy. 
Przy innych zaś stały małe naczynia gliniane niczóm nie napełnione. 

Przy powtórnych tamże poszukiwaniach w tym samym rokU; 
odkrył p. Dr. Schwartz około 10 szkieletów, z których przy jednym 
tylko stało małe naczynie gliniane, przy innych zaś znalazła się obręcz 
żelazna, takiż nożyk i przy jednym ślady spróchniałśj jakićjś długiśj 
rękojeści z drzewa. Czaszki z tych szkieletów zostały posłane do zba- 
dania Prof. Yirchowowi w Berlinie. 

Naostatek 7 i 8 Września tegoż roku cmentarzysko to było 
jeszcze raz zbadane przez PP. Tiedemanna, Dra KrUmera i Alb. 
Eohna. 

Według wiadomości, przez tego ostatniego podanśj w Nr. 634 Pose- 
ner Zeitung 1878 r. i łaskawie mi udzielonój przez niegoż, cmentarzysko to 
rozciąga się na 45 kroków wzdłuż i 40 w szśrz, przyczóm granice jego za- 
kreślają figurę mającą kształt odcinka pół-elipsy. Ten ostatni zaś szczegół 
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naprowadza p. Eohna na domysły że na tóm miejscn musiał istnieć 
dawniój jeden duży kurhan, który zburzono przy budowie drogi, prze- 
chodzącej obecnie tuż obok cmentarzyska. — Przypuszczenie to opie- 
ra się na tój okolicznością iż wszystkie niemal znalezione szkielety 
leżały na równi prawie z powierzchnią otaczającego gruntu i z wierz- 
chu przysypane były piaskiem, który się w pobliżu nie daje spostrze- 
gać. Kopiąc tuż przy drodze, wymienieni PP. natrafili w głębokości 
45 ctm. na 6 szkieletów ludzkich. 

Pierwszy, w wysokim stopniu zbutwiały, leżał w kierunku 
z ZZPn. na W W.Pd. i mając 1.49 m. długości od wierzchołka głowy 
do kostek, odpowiadał w przybliżeniu wzrostowi 1.58 m. za życia. 

Drugi szkielet, w wielkim nieładzie znaleziony niedaleko od 
poprzedzającego, każe się domyślać iż grób ten był już prawdopodo- 
bnie dawniój naruszony. Czaszka jego rozgnieciona, była opodal od 
niego odrzucona. 

Trzeci i czwarty szkielet były zupełnie strupieszale. 

Piąty leżał w tym samym kierunku co wszystkie poprzedza- 
jące, lecz zachował się lepićj, szczególnie czaszka^ u którój brakowało 
tylko łuków jarzmowych i żuchwy ; była wszakże na kilka kawałków przeła- 
mana. Głowa była zupełnie skręcona na prawą stronę i spoczywała 
na niewielkim płaskim kamieniu. 

Przy poprzedzających szkieletach nie było żadnych przedmiotów, 
przy tym zaś znaleziono przerdzewiały nóż żelazny (12.4 ctm. dług., 
2 ctm. szer., 4 — 5 mm. grub.) i osełkę z cienkiego piaskowca (75 
mm. dług. i 15 mm. szer.), w grubszym końcu przewierconą. 

Szósty szkielet, leżał odmiennie od poprzedzających głową na 
PdZ. obrócony. Mierzony w grobie, okazał niezwykłą długość 1.79 m. 
od wierzchołka głowy do kolan. Kości goleniowe były połamane, 
czaszka zaś doskonale zachowana, gdyż brak jćj tylko lewego łuku 
jarzmowego i szczękę dolną ma rozłamaną. 

Przy lewym boku, wzdłuż całego szkieletu zachowały się bar- 
dzo wyraźne, lubo zupełnie zbutwiałe szczątki drzewca od dzidy, któ- 
rój ostrza jednak nie znaleziono. Oprócz tego zebrano przy szkiele- 
cie kilka skorup od rozgniecionego grubego naczynia. 

Naostatek siódmy szkielet, leżał w kierunku WZ. Głowę miał 
zupełnie zgruchotaną i bez niej mierzony, miał 1.58 m. długości. 

Dalsze rozkopywania w tćj miejscowości nie odkryły już ani je- 
dnego grobu i dowiodły, iż cmentarzysko to zostało do ostatka wy- 
zyskane. Było ono niepospolicie ludne, gdyż oprócz przeszło 34 szkie- 
letów odkopanych w tym jednym roku, według zeznania jednego z ro- 
botników miejscowych, przed 4 — 5 laty, także przy dobywaniu mar- 
gln, natrafiano tam na mnóstwo szkieletów, ułożonych jeden przy 
drugim, które robotnicy na miejscu poniszczyli. 

Z dopiero opisanych grobów, czaszka od szkieletu 5go oraz oca- 
lone kości twarzy od szkieletu 3go dostały się Prof. Vi r chowo- 
wi, czaszkę zaś od szkieletu 6go, dzięki zapewne życzliwemu pośre- 
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dnfctwn p. A. Kohna, raczył p. Tiedemami ofiarować io zbio- 
rów naazćj Akademii Umiejętności na to, aby była pirzłezemnie 
zbadaną. 

Tóm tóż skwapliwiój cz3^ię temn zadość, it czaszka ta jest 
pierwszym, oddawna upragnionym okazem kraniologicznym z przed- 
historycznych cmentarzysk wielkopolskich, który zawdzięczam światfój 
uczynności p. Tiedemanna. Nieoczekiwany, a tak pożądany dar ten, 
wynagradzając mi obojętność spotkaną w tój mierze u archeologów 
rodaków poznańskich, tćm bardziój do najseczerszćj zniewala mię 
wdzięczności. 



Czaszka, o którćj mowa, chociaż nam się dostała z częścią po- 
tyliczną i boczną nieco uszkodzoną, jednakże ze starannie zachowanych 
kawałków, została szczęśliwie odbudowaną. Brak jój tylko prawego 
łuku jarzmowego^ wyłamanego wraz z całym wyrostkiem skroniowym 
kości jarzmowój ; odłamane są także : wierzchołek prawego wyrostka 
sutkowego, cała tylna część prawćj odnogi żuchwy wraz z jćj wy- 
rostkiem stawowym, oraz przednia część kości nosowych. Zęby mą- 
drości w obu szczękach oraz trzonowy 2gi z prawćj strony żuchwy 
za życia były potracone^ gdyż dołki po nich zupełnie zanikły. Zresztą, 
oprócz zatraconych już ze szkieletu środkowych siekaczy i Igo trzo- 
nowego z lewćj strony żuchwy, wszystkie zęby ocalały. Chociaż nieco 
starte^ są one jednak zdrowe, z wyjątkiem znacznie nadpróchniałego 
3go trzonowego zęba z prawćj strony szczęki górnćj. 

Sądząc ze sporych rozmiarów tćj czaszki, z dobrze wykształco- 
nych jćj zatok czołowych wraz z guzem nadnosowym i łukami brwio- 
wymi, oraz z dość dużych wyrostków sutkowych i bardzo wydatnych 
pręg odmięśniowych na kości potylicznćj, wnosić należy z wszelką 
pewnością, że czaszka ta jest męzką. Przytćm jednakże wszystkie 
te wydatności nie są zgoła grube, co przy widocznćj harmonii w pro- 
porcyjach i kształtach pojedynczych części tćj czaszki, znamionuje 
typ szlachetniejszy. Nakoniec szwy, wszystkie otwarte, przy zę- 
bach całych i zdrowych, świadczą o wieku dojrzałym, lecz nie 
podeszłym t. j. około 401etnim tej osoby. 

Ogólny typ budowy tćj czaszki, sądząc od oka jest wybitnie 
długogłowy. 

Patrząc z góry (n. verticaU8)j zarys jćj jest bardzo regularnie 
owalny, z przodu nieco przytępiony z powodu szerokiego czoła, 
z tyłu czysto zaokrąglony. Z poza konturu czaszki nie wystają zgoła 
ani łuki jarzmowe po bokach, ani żadna z kości twarzy na przedzie. 
Sklepienie czaszki jest tak kszt^tnie zaokrąglone w każdym kierunku, 
że nawet guzy ciemieniowe nie uwydatniają się wcale na jego po- 
wierzchni. Szwy są dość miernie ząbkowane^ a mianowicie: według 



96 

skali Br o ca szew strzałkowy odpowiada Nr 4^ wieńcowy Nr 2 a po 
bokach Nr 4—5. 

Z boku (n. lateralis). Czaszka właściwa przedstawia kształt 
jajowaty wydłużony (ze średnicą We lek era 188 mm. długą), u czo- 
łowego końca zaokrąglony, ku potylicy zaś zaostrzony. Największe 
rozszerzenie tego Jconturu przypada, jak to zwykle bywa w kształtnie 
zbudowanych czaszkach długogłowych, — na granicy środkowej i tyl- 
nej części czaszki, zaznaczając się: u góry, samym szczytem ciemie- 
nia, zkąd się kontur tegoż zagina ku potylicy, u dołu zaś wyrostkiem 
sutkowym. Część tedy potyliczna czaszki tak jest wydłużona, iż sta- 
nowi jój częśó trzecią, a przez to na pierwszy rzut oka znamionuje 
naj wybitniej jśj typ długo głowy, podczas gdy w czaszkach krót- 
kogłowych ów potyliczny odcinek czaszki zaledwo wynosi czwartą 
częśó tójże. 

Czoło naszśj czaszki Słaboszewskiój , jakkolwiek pochylone 
zlekka na tył, jest jednak doś6 wyniosłe, profil jego pięknym koli- 
stym łukiem zagina się na ciemię dość długie, równe i proste. Szczyt 
szwu wieńcowego przypada na sam środek ciemienia, dolne zaś jego 
końce opierają się na skrzydłach kości klinowój bardzo blizko od ich 
wierzchołków. Wyrostki jarzmowe kości czołowój są dość szerokie a 
krótkie, a poczynająca się od nich linija półkolista skroni zakreśla 
bardzo mierną przestrzeń tak do góry, jak na tył. Skrzydła kości 
klinowćj są głęboko wyżłobione; łuska skroniowa, stosunkowo krótka 
lecz wysoko w górę wysunięta, ma brzeg górny kolisto zakreślony. 
Okolica tedy skroniowa czaszki jest w górnćj swój części płaska, 
w dolnćj dość mocno zagłębiona. Wyrostki jarzmowe kości skronio- 
wo} są mocne i dość grube ; otwór słuchowy przypada na środek po- 
dłużnćj osi czaszki. Potylica bardzo wydatna, spód jćj długi i pozio- 
mo ustawiony, guzek potyliczny (prołuberantia occip. eM.) miernie 
wykształcony (skali Broca Nr 2 — 3). 

Twarz jest dość proporcyónalna i więcój dolną częścią wysu- 
wa się naprzód niż górną. Guz nadnosowy uwydatnia się miernie 
(skala Broca Nr 2 — 3), wcięcie nosowe wyraźne, lecz niezbyt głę- 
bokie, grzbiet nosa ukośnie naprzód skierowany, był prawdopodobnie 
garbaty; ość nosowa, którćj koniec odłamany, prawdopodobnie była 
miernie wykształconą (sk. Br. 2 — 3?). Szczęka górna umiarkowanych 
rozmiarów, z lekkim prognatyzmem w części podnosowćj. Kości jarz- 
mowe niewielkie, cofnięte w tył i pionowo ustawione, wyrostki ich 
mocne. Żuchwa kształtna^ delikatna^ ma trzon długi; odnoga osadzona 
na tymże pod kątem rozwartym, nie jest ani szeroka ani zbyt długa; 
kąty żuchwowe wcale nie wygięte na zewnątrz; wyrostek wieńcowy 
krótki; bródka kształtnie zarysowana, bardzo wyraźnie wysuwa się 
naprzód. 

Z przodu (n. fronłalis). Czaszka ta ma zarys kształtnie wy- 
dłużony z harmonijnym podziałem na część twarzową i czaszkową. 
Część górna, czołowa czaszki wysklepia się ponad szkieletem twa- 
rzy w łuk kolisty wysoki i czysto zakrćślony. Czoło jest dość szero- 
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kiO; poprzecznie mocno wysklepione naprzód, a środkiem kości, po- 
cząwszy od gładzinki aż do połowy kości czołowój, ciągnie się wzdłuż 
dawnego szwu czołowego rąbek dość wydatny z wybujałój w tćm 
miejscu tkanki kostnćj. 

Oczodoły szeroko otwarte, czworoboczne z kątami zaokrąglony- 
mi, ustawione poziomo, z przedziałem proporcyonalnym. W górnym 
brzegu są wycięcia bardzo szerokie dla nerwów i tętnic oczodołowych. 

Otwór nosowy wysoki a wazki, dolny brzeg jego ostry. Po obu 
stronach tegoż, zagłębienia policzkowe w szczęce gómój (foveae maxil- 
lares) są dość szerokie 1 głębokie, a leżące nad niemi kości policz- 
kowe bardzo znacznie cofnięte w tył. 

Bródka jest kształtnie zaokrąglona, kierunek odnóg żuchwy zu- 
pełnie pionowy, kąty nie występują po za linije wyrostków sut- 
kowych. 

Patrząc z tyłu (n. occipitalis), czaszka ma zarys dość wyso- 
kiego 5kąta, którego wszystkie kąty są zaokrąglone. Spód tego zary- 
su, t. j. łożysko móżdżku, jest nieco wypukły z lekkióm środko- 
wym wgnieceniem ; boki prawie płaskie, dołem zlekka ku sobie zbli- 
żone, górą zaś wyginające się kolisto na również kolisty poprzeczny 
łuk sklepienia. Skutkiem tego, guzy ciemieniowe, jak to już patrząc 
z góry zauważaliśmy, nie są zgoła uwydatnione. Szew węgłowy jest 
dość bujny (skala Bro|ca Nr 5) z niezliczonemi, drobnemi (sk. Br. 
Nr 1) kosteczkami wstawnómi {ossicula Wormiana), 

Naostatek patrząc z dołu (n. basilaris), czaszka nasza ma 
kontur bardzo wydłużony, eliptyczny, którego całą połowę tylną zaj- 
muje część potyliczna. Otwór potyliczny jest długi, tarczowaty ; kłyk- 
cie stawowe bardzo wydatne, długie a wązkie. Linije chrapo we przy- 
czepień mięśniowych są mocno zaznaczone, chociaż nie zbyt ostre. 
Dołki stawowe dla żuchwy bardzo głębokie, tylne otwory nosowe 
(choannae) i dołki skrzydłowe (fossae pterygoideae) dość szczupłe. 
Podniebienie wązkie i długie, a niezbyt głębokie, ujęte w wydłużony, 
eliptyczny brzeg zębodołkowy. Łuki jarzmowe nie wyginają się pra- 
wie na zewnątrz, nie występują po za kontur czaszki. 



Ścisłe wymiary t4j czaszki, w następujący sposób sprawdzają 
lub dopełniają powyższe spostrzeżenia, dokonane od oka. 

Główne wymiary (dług. 189 mm. — szer. najw. 131 — 
wys. 134 i t. d.) odpowiadają zwykłój mierze czaszek męzkich nale- 
życie rozwiniętych. 

Wzajemny stosunek tychże wymiarów czaszki cechuje najwyrażnićj 
typ długogłowy jćj budowy. (Wsk. głów. 69 — wsk. wys. 70), 
przyczćm wysokość jest prawie równą jćj szerokości. 



^1 

Szerokość czaszki^ począwszy od dolnój części czoła^ nad oczo- 
dołami (98 mm.), wzrasta dość powolnie ka górze (114 mm.) oraz 
w tyłka skroniom (114 m.), ku okolicy ciemieniowój górnćj (121 m.) 
i dolnój (131). Ztamtąd zaś równie powolnie zwęża się ku potylicy 
(120 m.) i ku spodnićj jój części między wyrostkami sutkowymi 
(105? mm.). 

W takióm tedy stopnie wćm rozszerzaniu się^ a następnie takićm- 
źe zwężaniu się czaszki z przodu na tył widzimy drugą^ kardynalną 
cechę jój budowy długogłowćj. 

Proporcyonalnie do swój szerokości, czaszka ta rozwija się ró- 
wnie powolnie w kierunku wysokości. A mianowicie: nad podstawą 
100 mm* długą, wysklepia się ona z przodu na tył w następującym 
porządku: mierząc od środka przedniego brzegu otworu potylicznego 
{basion), promień gładzinkowy ma 111 mm., czołowy 126, wień- 
cowy 130, strzałkowy (najw. wysokość) 134, węgłowy 114, poty- 
liczny 104 mm. 

W takim rozwoju czaszki na wysokość i długość, dział bardzo 
znaczny przypada na tylną część jćj, na potylicę. 

Okazuje się to trojakim sposobem: najprzód z porównania promieni 
odusznych {rayons auriculaires)^ czołowego i potylicznego, które są oba 
równe; powtóre z podziału łuku podłużnego sklepienia (377 mm.), 
w którym część potyliczna (114 mm.) jest tylko o 16 mm. krótszą 
od czołowćj (130 m.), ta zaś ostatnia jest prawie równą ciemieniowćj, 
przytóm łuska potyliczna tworzy w połowie górną część t. j. sam tył, 
a w połowie dolną część t. j. spód potylicy ; naostatek daleko zna- 
czniejsza część (272 mm.) obwodu poziomego czaszki (522 mm.) przy- 
pada na okolicę zauszną, mniejsza zaś część (250 mm.) pozostaje dla 
przedusznćj. 

W otworze potylicznym czaszki, długość jego (42 mm.) przema- 
ga znacznie nad szerokością (35? mm.). 

Wszystkie tedy szczegóły kraniologiczne budowy tój czaszki, 
bardzo wyraźnie i zgodnie cechują typ długogłowy. 

W szkielecie twarzy i głównych rysach jego budowy, wi- 
dzimy najprzód, iż długość całćj twarzy od międzybrwia do bródki 
(129 mm.) stanowi 0.68 długości czaszki, nie jest więc ona ani zbyt 
długą, ani krótką. Największa szerokość twarzy (132 mm.) nie prze- 
wyższa szerokości czaszki. W stosunku zaś do długości twarzy jest 
ona dość znaczna: według wskaźnika twarzowego (= 97), czaszka 
ta należałaby wyraźnie do okrągłolicych.') 

Co się tyczy pojedynczych części szkieletu twarzy, nos jest do- 
brze zbudowany, wydatny. Zgodnie z tćm, jama nosowa w proporcy- 
ach wymiarów odpowiada budowie nosów długich, a mianowicie: sze- 
rokość otworu nosowego (24 mm.) wynosi 0.43 wysokości całćj jamy 



*) ob. Prof. Dr J. Maier i Br I. Kopernicki. Charakterystyka 
fizyczna ludn. O-af. str. 134. 

Sprawozd. archeol. Dział I. Tom UL 13 



nosowój (55) t j. wedhig wskaźnika nosowego czaszka ta należy do 
kategoryi wązkonosych (leptorrhiniena) Broca. Przytóm sam 
otwór nosowy jest proporcyonalny, gdyż szerokość jego (24 mm.) wy- 
nosi Ys wysokości (36 mm.). W budowie nosa tedy znajdtyemy cechy 
właściwe rasie aryjskiej. 

Szerokość twarzy u oczodołów^ która w tćjże rasie bywa 
zwykle równą szerokości czoła w dole Inb nieco mniejsza, jest i tu- 
taj (95 mm.) o 3 mm. tylko szczuplejszą. Przedział między oczodołami jest 
proporcyonalny (19 mm.) t j. odpowiada prawie połowie szerokości 
oczodołu. Same oczodoły należą do najbardzićj otwartych (mega- 
t^mes), albowiem wskaźnik oczodołowy, t. j. stosunek wy- 
sokości (33 mm.) do szerokości (37 mm.) jest = 89. 

Szczęka górna na wysokość (66 mm.) zajmuje sama przez 
się, bez zębów, większą połowę długości całćj twarzy^ — a szerokość 
jćj największa (98 mm.), równa szerokości dolnćj czoła, o Y, prze- 
wyższa wysokość tćjże szczęki. Szerokość jćj u brzegu zębodołkowego 
(62 mm.) jest nieco mniejszą od jćj wysokości. 

Jednćm słowem budowa szczęki gómój odznacza się proporcyo- 
nalnym, w każdym razie przeważającym rozwojem w kierunku wyso- 
kości, z bardzo słabym przytćm śladem prognatyzmu w części 
podnosowćj. 

Szczęka dolna odznacza się należytą^ mocną budową i znaczną 
wydatnością bródki, wystającćj o 16 mm. naprzód przed brzegiem 
zębodołkowym. 



Według dopiero opisanych cech kraniologicznych, czaszka Sła- 
boszewska należy niewątpliwie do rasy długogłowćj, szczepu ger- 
mańskiego. Wielkie jćj podobieństwo w budowie ze znanemi czasz- 
kami przedhistorycznćmi z grobów rzędowych południowo-niemieckich, 
opisanćmi przez Prof. p. Eckera*) Dra H. HOldera*) i Koll- 
manna') nie potrzebuje długiego dowodzenia. Aby się o tćm prze- 
konać, dość jest porównać ją z czaszkami wyobrażonćmi na Tabl. 
VII, IX, XVI, XX, XXII 4. 5, XXXIV 1—4, XXXV, XXXVn 5—8, 
w pierwszćm dziele, oraz z fig. G. 2, 4, 5 na Tab. I, w ostatnićm. 

Daleko ważniejszćm jest dla nas porównanie tćj czaszki z in- 
nćmi przedhistorycznćmi tak w Ks. Poznańskićm, jak w Prnsach kró- 
lewskich wykopanćmi. O czaszkach poznańskich mamy tylko wiado- 
mości ogólnikowe, parę razy udzielone przez Prof. Virchowa na 



^) Orania Germaniae meridionalis, 

') ' Zusammenstellung der in Wurtemberg vorkommenden Schadelfor- 

men, Stuttgard i875. 
*) Schddel aus alłen Grabsłdłen Bayems* 
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posiedzeniach Tonrarz. antropologicznego berlińskiego % oraz opi« do- 
kładniejszy cokolwiek^ podany niedawno przez Dra ŁiasaueraL*). 
Z wiadomeici tych okazuje się, że wyłączywszy krótkogłową czaszkę 
z BogditDOwa (wsk. 82.1) o któr^ uie ma żadn^ pewności itby 
była przedhistoryczną, a którą owszem p. Witt pod^ jafca prawdo- 
podobnie staro-polską, wszystkie inne, o któtydi była mowa 
w rzeczoBÓm Towarzystwie, należą do wyraźnie dłogogłowyclK Tak% 
jest czaszka z Jankowa pod Pakością (wsk. =: 7&) ]wyko9ana przez 
P. Hepnera razem ze szpilą bronzową, taką tóż była inną czaszka^ 
wykopana w grobie przedhistorycznym pod grodziskiem w Przy men- 
ele (pod Zaborowem) którą Prof. Yirchow ma za „ausgemacht doli- 
chocephal^^ Nakoniec opisana przez Dra Łisaanera czaszka z Mu- 
rzyna (Qp, Morin) pod Oniewkowem na Knjawach,^ niestety mocno 
uszkodzona^ okazała się także niesłychanie dłngo^ową (wsfc. ^ M). 

Te długogłowe czaszki poznańskie^ muszą mieć niewątpHwe pe^ 
krewieństwa z takiemiż czaszkami^ pochodzącymi z Prus Zachodnich 
i Wschodnich. Oprócz bezpośredniego sąsiedztwa geograficznego tych 
krajów i równ^j^ jak się zdaje, starożytności grobów z których po- 
chodzą jedne i drugie czaszki, za tśm ich pokrewiieństwemi przemawia 
wielkie podobieństwo ich budowy. 

Podobieństwo to w sposób bardzo uderzający daje się widzieć 
przy porównaniu czaszki Słaboszewsklćj z pruskiemi, które w osta- 
tnich latach nader gruntownie i piłnie zbadał i opisał Dr Łissauer*) 
w Gdańsku. O podobieństwie tćm mieliśmy tćż sposobność przekonać 
się naocznie, badając czaszki, które p. G. Ossowski wraz z innemi 
przedmiotami zdobył niedawno w grobach rzędowych w Tczewie 
(Dirschau), a nad któremi natychmiast osobno się zastanowimy. Osta- 
teczne zaś sprawdzenie prawdopodobnćj jednoplemiisnności przedhisto- 
rycznych mieszkańców Wielkopolski i całego Pomorza Pruskiego na- 
stąpić może tylko po należytćm zbadaniu i opisaniu, stosunkowo mnićj 
znanych dotąd, czaszek przedhistorycznych z W, Es. Poznańskiego^ 



Wymiary. 



a) czaszki: 

Długość czaszki ...... 189 mm. 

— podstawy .... . 100 — 



V Verhandlungen der Anthrop. O. 1872, Sitz, 10 Febr, 1875. 17 Apr. 

18 Dec. 
^) Crania Prussica — Zeitschr, f. Ethnologie 1878, Tab. IV. f. 8. —■ 

str. 126-128. 
*) „Crania prussica,'* Zeitschrifł fur Ethnologie, Jahrg, 1874 i 1878, 
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Szerokość czoladolna . . . . 98 — 

— — górna 114 — 

• — Bkroni ....... 114 — . 

— ciemienia (między gnzami^ .... 131? — 

— najwiękBza. . ..... 131 — 

Wskaźnik szer. . . . .69 — 

szerokość potyliczna .,..,. 120 mm, 

— międzyantkowa ..... 105?? 
WysokoSć 184 _ 

Wskaźnik wys 70.8 



gładzinkowy . , . . .111 mm. 

czołowy ..... 126 — 

wieńcowy ..... 130.5 — 

węgłowy . . 

po^Iiczny 



Promienie 
czaszkowe 



114 

104 



podłużny 



część czołowa 

— ciemieniowa 

— potyliczna gdma 

— — dolna 
ciUy 



Łuk poprzeczny 



Obwdd poziomy 

tegoj^ część przednszna 
— — zanszna 



130 
133 



377 
800 

623 
260 
272 



Otwora r długość 42 - 

potylicznego! szerokość . . . . . . 36? - 



b) tiearzy: 

Długość 129 — 

Szerokość 132 — 



Jamy ( wysokość . . . . .66 

nosowćj t szerokość ...... 24 

Wskaźnik nosowy. . . . 0.43 



Otworu 
nosowego 



wysokość 
szerokość 
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' wysokość , 
szerokość . 
Oczodołów wskaźnik 

przedział . 
średnica dwu- oczodołowa 



Szczęki 
gómćj 



Żnchwy 



wysokość . 
szerokość największa 

— zębodołów 

{ trzonu długość 

— szerokość 
odnoga 



33 — 

37 — 

0.89 
19 mm. 

95 — 

66 — 

98 — 

62 — 

90 — 

29 — 

60 — 



Czaszki 



w Prusach Królewskich 

opisał 

Dr. J. Eopemicki. 

[Tab. IX]. 



Czaszki starożytne z Pomorza bałtyckiego po obn stronach Wi- 
sły należą do najdawniój znanych w kraniologii przedhistorycznój pół- 
nocnej Europy. Przed laty 20 pierwszą wiadomość o kilku czaszkach 
pruskich podał Prof. Wittich z Królewca. Główne wyniki jego ba- 
dań ogłoszone w piśmie mało u nas rozpowszechnionom ^) znane nam 
są niestety tylko z recenzyj i wzmianek innych autorów. Potćm długo 
nie było mowy o czaszkach przedhistorycznych tych krajów, aż w r» 
1872 w dodatku do dzieła R. Wegnera {Ein Pommersches Her- 
zogłhum) Dr Meschede dokładnie opisał jedne czaszkę, pochodzącą 
z grobu skrzynkowego w Konopatach, dołączywszy staranny rysu- 
nek i dokładne wymiary tćjże. Póżniój, na posiedzeniach Tow. Antro- 
pologicznego Berlińskiego kilkakrotnie podawane były wiadomości o 
czaszkach Pomorskich i Pruskich przez Prof. Virchowa najczęściej^ 
a także przez Dra Lissauera z Gdańska. Naostatek tenże Dr Lis- 
sauer budowę czaszek pruskich wyczerpująco opisał w r. 1874 w zna- 
komitej rozprawie swojśj p. t. Cr anią pi^ussica *), opartój na zbadaniu 
39 czaszek. W dalszym ciągu rozprawę tę niejako dopełnił i poró- 
wnaniem z kaszubskiemi czaszkami objaśnił tenże autor w drugiój rozpra- 
wie pod tymże tytułem ogłoszonój w roku przeszłym '), do któr^ matę- 



O Schriften der Physik-oekonomischen Gesellschaft zu Konigsberg, 
«) Zeitsehrifł fur Ethnologie, — Jahrg. 1874 — str. 188—222 — Tab. 

III-VI. 
«) tamże — Jahrg. 1878. Heft I. str. 1—16 und II. str. 81— 134. 

Tab. I-IV. 
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ryałem służyły mu nowe 30 czaszek starożytnych pruskich i 13 no- 
wożytnych kaszubskich. 

Jakkolwiek przedmiot ten, po tak umiejętnóm i gruntownym 
zbadaniu onego^ uważać można za wyczerpany stanowczo, jednakże 
ze względu na szczególną tego przedmiotu dla nas doniosłość, było 
nam rzeczą wielce pożądaną, przekonać się osobiście o faktach tak 
zgodnie wykazanych przez wyżćj wymienionych uczonych niemieckich. 

Sposobność ku temu podał nam obecnie P. G. Ossowskie 
zdobywszy w przeszłorocznych poszukiwaniach swoich 16, niestety 
znacznie już uszkodzonych, czaszek z grobów rzędowych w Tczewie 
(Dir8chau\ które wraz z innemi wykopaliskami ofiarował do zbio- 
rów Akademii. Skorzystaliśmy skwapliwie z tak pożądanego materyału, 
i zbadawszy te szczątki, treściwy ich opis wraz z wynikiem naszych 
spostrzeżeń i porównaniem tychże z dokonanemi przez Dra Lissan- 
era, podajemy tu jako przyczynek do wyżćj wymienionych cennych 
prac tego znakomitego badacza. 



1. Czaszka z grobu Nr 7. (Tab. IX. fig. 1), od szkieletu przy 
którym znaleziono spraążkę bronzową, ciemno-brunatna, ciężka, z mo- 
cnćj zbitćj tkanki kostnój, zachowała się w całości, gdyż brak jćj 
tylko utraconych w grobie dwóch zębów przednich, nadłamany ma 
lewy łuk jarzmowy i oba wyrostki stawowe żuchwy. 

Wielkość czaszki, oraz grube wyrostki sutkowe i mocno uwy- 
datniające się pręgi odmięśniowe na potylicy świadczą iż była to 
czaszka mężczyzny. Przytćm wszystkie sewy, chociaż widoczne lecz 
w większćj części spojone i zęby, chociaż zdrowe lecz już nieco po- 
ścierane, cechują wiek męzki dawno dojrzały. 

Ogólny kształt czaszki jest najwyrażniój długogłowy^). 

Patrząc z góry, widzimy kontur jajowaty mocno wydłużony, 
nieco ucięty na czołowym, a zaostrzony na potylicznykn końcu. Guzy 
ciemieniowe zaznaczone słabo ; ani łuki jarzmowe z boków ani kości 
nosa z przodu nie wyglądają wcale z poza konturu czaszki. W pro- 
filu, czaszka przedstawia się jeszcze więcćj wydłużoną; szczególnie 
potylica ostro wysuwa się na tył. Z przodu nad łukami brwiowymi 
dość miernie uwydatniającymi się, wznosi się czoło wysokie lecz nieco 
ukośne. Ciemię nie długie, słabo wysklepione, przegina się wnet na 
potylicę, którą tworzą w połowie kości ciemieniowe, a w połowie 
górna część łuski potylicznćj. Dolna część tćjże łuski odcina się ostro, 
zaznaczona szerokim guzkiem potylicznym i tworzy długie łożysko 
móżdżku w obu połowach dość mocno zagłębione. Okolice skroniowe 
płaskie, linije półkoliste skroniowe sięgają bardzo wysoko na ciemię, 



M Porówn. w rozprawach DraŁissauera Ztiitschr,f,Ethnologie'.lS74t, 
Tab. III. V. VI. f. 6. 1878. HI. 2. 3. IV. 5. 7. 
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gdyż tylko o 7 ctm. są jedna od dragiój oddalone. Otwór słuchowy przy- 
piLda Da środek osi podłużnej czaszki. 

Twarz^ w stosunku do długodci czaszki nieco krótkawa^ zu- 
pełnie prosta. Nos w miarę wystający ; kości jarzmowe cofnięte w tył, 
łuki jarzmowe dość grube, lecz słabo powyginane. Szczęki proporcyo- 
nalne; bródka żuchwy w miarę wysunięta naprzód, odnogi żuchwy 
szerokie, krótkie, pod kątem prostym na trzonie osadzone. 

Z przodu kontur nadczołowy czaszki wysklepia się ostrym łu- 
giem. Czoło cokolwiek wązkie, bez guzów, pośrodku wzdłuż zarosłego 
szwu czołowego jest pręga dość wydatna, szczególnie w dolnej czę- 
ści czoła. Łuki brwiowe i guz nadnosowy miernie uwydatnione. Oczo- 
doły dość otwarte, czworokątne, poziomo ustawione, przedział między 
nimi szeroki. Grzbiet nosa i otwór nosowy bardzo szerokie; dolny 
brzeg otworu ostry, ość nosowa odłamana. Szczęka górna szeroka, 
dołki policzkowe (foveae maadllarea) bardzo głębokie. Bródka ostra, 
kąty żuchwy zlekka na zewnątrz wygięte. 

Z tyłu kontur czaszki ma kształt kwadratu^ którego górny bok 
jest kolisto wygięty, boki pionowe płaskie, spód płaski pogarbiony, 
kąty górne na guzach ciemieniowych tępo zaokrąglone. 

Ze spodu patrząc, kontur czaszki jest eliptyczny, przerwany 
z przodu szkieletem twarzy, a na tył ostro wydłużony w potylicy, 
która zajmuje więcój niż trzecią część spodu czaszki. Łuk zębowy 
szczęki górnćj jest szeroki, kolisty, podniebienie głębokie; tylne otwo- 
ry nosowe i wyrostki skrzydłowe drobne, wyrostki szydłowate długie. 
Otwór potyliczny szczupły^ okrągławy, kłykcie stawowe grube, krót- 
kie i szerokie. Dołki stawowe dla żuchwy głębokie i prawie całkiem 
poprzeczne. 

2. Czaszka z grobu 4go, w którym znaleziono ozdoby bronzo- 
we i ułamek grzebienia. W części odbudowana z kilkunastu kawał- 
ków. Z kości twarzy ocalona tylko lewa kość jarzmowa z kawał- 
kiem szczęki górnćj i kawałek nosa u samćj nasady. 

Czaszka niewielka i kości delikatne ogładzone, bez żadnych 
ostrych wyrostków, guzów i pręg, świadczą niewątpliwie, iż była ko- 
bićcą. Szwy wszystkie otwarte znamionują wiek zupełnie dojrzały; są- 
dząc zaś po jedynym ocalonym kle, startym do samój prawie korony 
(Br. Nr 4 — 5), była to kobieta nie pierwszćj młodości. 

Czaszka właściwa, w znacznćj części odbudowana na tyle, iż 
daje należyte i wierne wyobrażenie o głównych jćj kształtach, okazuje 
się najwybitnićj długogłową *). 

Z góry ma kontur bardzo wazki eliptyczny, bez guzów cie- 
mieniowych. 

Z boku czaszka jest równie wydłużoną szczególnie ku potylicy. 
Czoło przeciwnie jest dość nizkie i na tył pochylone. Ciemię słabo 
wysklepione z przodu na tył. Otwór słuchowy w równćj odległości 
od czołowego i potylicznego końca, wyrostki sutkowe i jarzmowe ko- 

') For. Dra Liss. 1. c. 1874. Tab. IV i V. (fig. 16 i 19). 



dci skroniowej bardzo drobne. Skronie płaskie, granice mięśnia skro- 
niowego sięgają dość wysoko na górną połowę kości ciemieniowych. 

Z przodu: czoło, sądząc z ocalonój lewćj jego połowy, było 
wązkie, bez guzów, poprzecznie ostro wysklepione ; guza nadnoso- 
wego, ani łuków brwiowych nie ma. 

Ze szkieletu twarzy ocalona część lewego oczodołu świadczy, iż 
te były dość otwarte^ czworoboczne, nieco ukośnie osadzone. Grzbiet 
nosa musiał być cokolwiek szeroki, łuki jarzmowe na tył podane. 

Z tyłu kontur czaszki jest wazki, wysoki w kształcie klosza 
(L i s s. 1874. Tab. VI. 4.), wierzch jego t. j. kontur poprzeczny sklepienia 
czaszki ostro dachowaty; boki pionowe, równe, spód przedstawia dwa 
garbki boczne przedzielone dość głębokim rowkiem środkowym. 

3. Czaszka z grobu 5go, w którym znaleziono zapinkę bron- 
zową i paciorki bursztynowe, szklanny i gliniany. Ocalała z niój 
tylko znaczna część Cahariae^ bez kości skroniowych, bez dolnego 
brzegu ciemieniowćj prawój i prawego brz^egu kości czołowćj. Blaszka 
zewnętrzna kości, na całój prawie czaszce wyżarta, nie pozwala okre- 
ślić na pewno płci. — Sądząc jednakże z ocalonego lewego łuku 
brwiowego, który jest wcale nie gruby, z pozostałych bardzo słabych 
pręg potylicznych a głównie z przedniego ułamka żuchwy, która była 
drobną, miała bródkę malutką i zaostrzoną a zęby bardzo drobne, naj- 
prawdopodobniejszćm się zdaje, iż była to czaszka kobieca. Szew wień- 
cowy, strzałkowy i węgłowy zupełnie zarosłe, oraz zęby sieczne w żuch- 
wie, pościerane do samych prawie korzeni, świadczą, że była to ko- 
bieta w wieku podeszłym. 

Kształt czaszki, dający rozpoznać się tylko z konturu górnego, 
jest zupełnie podobny do poprzedzającśj, — długi eliptyczny 
bez guzów ciemieniowych, czoło jednakże było w tćj czaszce znacznie 
szersze i zupełnie proste. 

4. Czaszka z grobu 8. (fig. 2.) bardzo krucha, bez kości 
twarzy, z których osobno tylko zachowała się mocno uszkodzona 
dolna część szczęki górnćj z zębami trzonowćmi. Brakjćj trzonu kości 
klinowćj i w obu skroniach wyłamane są: z lewćj strony brzeg kości 
czołowój, z prawćj zaś kąt przedni kości ciemieniowćj z częścią brze- 
gu czołowćj. 

Wnosząc z wymiarów czaszki i zewnętrznych cech kości, jest to 
niewątpliwie czaszka męzka. Szwy w większćj części pospajane i zęby 
mocno zużyte (Br. 3 — 4) świadczą o wieku podeszłym. 

Czaszka ta jest wyraźnie długogłowa'). 

Z góry kontur ma eliptyczny bez guzów ciemieniowych, oba 
końce tępo zaokrąglone. 

Z boku kształt jćj jest jajowaty miernie wydłużony, guz nad- 
nosowy i łuki brwiowe dość wydatne. Czoło dość wązkie, nizkie, mo- 
cno pochylone, ciemię bardzo wysklepione z przodu na tył. Potylica 
pełna, kolista, z dolną częścią wypukłą i ukośnie ustawioną, linije 

O Por. Dr Li 8 8. 1. c. 1874. Tab. m. V. fig. 7. 12. 1878. III. 4. IV. 2. 
Sprawozd. archeol. Dział I. Tom III. 14 
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skroniowe nie zachodzą na ciemię tak wysoko jak w czaszkach po- 
przedzających, otwór słuchowy nieco Więc6j zbliżony ku potylicznemu 
końcowi czaszki, niż ku czołowemu, wyrostki sutkowe szerokie i grube. 

Z tyłu czaszka ma kształt wysokiego 5kąta, którego wierzchołek, 
t j. kontur poprzeczny sklepieniajest dachowaty, boki długie, zlekka wy- 
pukłe i rozcliodząc się w dole opierają się na podstawie szerokićj i 
prawie płaskiój, kąty ciemieniowe przytćm śą dość wyraźnie zazna- 
czone. Guzek potyliczny nie wielki, lecz pręgi odmięśniowe bardzo 
grube. 

Na podstawie mamy do zanotowania tylko następujące oca- 
lone szczegóły: potylicę sze^roką i mniój wydłużoną niż w innych 
czaszkach długogłowych, obszerny, jajowaty otwór potyliczny, głębo- 
kie i szerokie dojiki stawowe dla żuchwy, i nakoniec niezmiernie głę* 
bokie (21 mm.) podniebienie. 

5. Czaszka z grobu 13go z ozdobami bronzowómi, (fig. 3). 
Duża, ciężka, czaszka bez szkieletu twarzy, od którego ocalał tylko i 
tkwi przy czaszce grzbiet nosa z wewnętrznymi i częścią dolnych brze- 
gów oczodołowych. Zresztą cała czaszka właściwa doskonale zachowana. 
Według wszystkich oznak właściwych, była to niewątpliwie czaszka 
dorosłego mężczyzny w isile wieku. 

Kształt tój czaszki jest znacznie mnićj wydłużony niż we wszyst- 
kich poprzedzających ^). Od tych wyróżnia ją prżytóm czoło szórokie 
i proste, chociaż równie nizkle^ znaczna szerokość na grańićy tylńój 
części czaszki ze środkową t. j, w okolicy guzów ciemieniowych, któ- 
re są tu bardzo widoczne, ciemię długie i zupełnie płaskie, przegina- 
jące się nagle na potylicę i potylica szeroka, w górnćj części spłasz- 
czona, lecz nie pionowo ścięta jak w czaszkach krótkogłowych ale 
ukośnie spuszczająca się na dość krótkie lecz głębokie łożysko 
móżdżku. 

Patrząc z tyłu, czaszka ta ma kształt szerokiego, z góry 
spłaszczonego czworolioku, którego wierzch jest łukowato wygięty. 

Jako szczegóły osteologiczne nadmieniamy pręgę bardzo wi- 
doczną wzdłuż zarosłego szwu czołowego, łuki brwiowe i guz nadnó- 
sowy w miarę rozwinięte oraz kształt oczodołów, prawdopodobnie 
czworokątny w}'dłużony, o ile ten sobie wyobrazić możemy według 
ich ocalonych na czaszce zarysów. 

6. Czaszka z grobu 9go z zapinką bronzową, mocno strt- 
pieszała i z lewćj strony pośmiertnie przypłaszczona. Ocalały od nićj 
tylko kość czołowa wraz z ciemieniowćmi, z którćmi ją spaja szew 
wieńcowy całkiem zarosły. Czoło w tćj czaszce jest stosunkowo ró- 
wnie szerokie i także proste jak w poprzedzającćj. Ciemię cokolwiek 
wypuklejsze z przodu na tył, lecz równie płaskie poprzecznie. O po- 
tylicy domyślać się można , że nie była zbyt wysuniętą na tył. 
W ogólności musiała to być czaszka baruzićj zbliżona do poprzedza- 
jącój, niż do innych wyraźnie długogłowych. 

») Por. Dr L i s s. 1. c. 1874. IV- VI. fig. 22. 1878. UL 7 a. b. IV. 4 a, b. 7 c. 
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Jakoż i kontur jśj, patrząc z g<5ry jest tylko szeroko-jajowaty 
lecz nie eliptyczny, jak w tamtych. Dokładne wymiary, nawet długo- 
ści i szerokości t^' czaszki^ dla braku kości potylicznćj i spłaszczenia 
lew^j ciemieniowej, nie mogą być wzięte; w przybliżeniu jednak mamy 
145 m. szerokości, na 182 długości, według których wypada wskaźnik 
79 t. j. pośredniogłowy. 

7. Czaszka z grobu lOgo, w którym była i zapinka żelazna. 
Zachowały się w niój wprawdzie wszystkie 3 części sklepienia czaszki 
t. j. kość czołowa, ciemieniowa i potyliczna, lecz kości te, widocznie 
młodój osoby, bo cieakie, są w dwóch miejscach poprzecznie pęknięte, 
a przytćm tak bardzo popaczone pośmiertnie, że do w;ymiarów dokła- 
dnych przydać się już nie mogą. 

Jednakże prostując sobie od oka rzeczone spaczenia, a głównie 
opierając się na niepospolitćj szerokości czoł^, (105 i 130 mm.) cat 
wydatnóści guzów ciemieniowych, na szerokości i kształcie kości po- 
tyliczno}, naostatek na przybliżonych wymiaracjh długości (178 mm.) 
i szerokości (139=wsk. 78), — mamy wszelkie prawo zaliczyć ją 
na równi z poprzedzającą do rzędu pośredniogłowych. 

Z innych grobów tegoż cmentarzyska dostały się nam czaszki 
tak mocno uszkodzone, lub tylko same ich szczątki, iż z nich nie 
wiele dowiedzieć się możemy o ich cechach rasowych. 

8. Czaszka z grobu 12go dostała się nam niestety w sa- 
mych ułamkach; z którj^ch do należytego stanu udało się odbudować 
tylko tył czaszki i jako t^ko profil jćj z prawćj strony. Jest to nie- 
wielka czaszka, zbudowana z kości cienkich i lekkich. Wszystkie ce- 
chy osteologiczne znamionują tę czaszkę jako kobiecą, a szwy zaro- 
słe i zęby pościerane świadczą, iż była to kobieta w wieku dość po- 
deszłym. 

Patrząc z góry na tę czaszkę^ gdy sobie w myśli dopełnimy 
brakujące według symetryi części lewćj połowy, wypada ztąd kontur 
szeroko-jajowaty a raczćj gruszkowaty, z przodu zwężony, 
z tyłu znacznie szćrszy i tępo zaokrąglony, słowem, kontur krótko- 
głowy. To samo w profilu: czoło nizkię pochyla się zwolna na cie- 
mię krótkie i lekko wysklepione^ które ponad guzami ciemieniowymi 
i wyrostkami sutkowymi wygina się naglę w tył na potylicę wysoka 
i pionowo ściętą, kończącą się u dołu krótkiem i głębokiem loij 
skiem móżdżku. 

Przybliżone wymiary tśj czaszki: długość 172 mm. szero- 
kość 146 mm. dają wskaźnik 84. To jest, przypuszczając nawet 
możliwą pomyłkę 5 mm. w wymiarze jednćj lub drugiój średnicy, 
czaszka ta okazuje się niewątpliwie krótkogłową. 

9. Z grobu Nr. 14 mamy tylko wićrzch czaszki t. j. część 
jćj wzdłuż od guza nosowego do końca szwu strzałkowego, a w po- 
przek na całą szćrokość kości czołowćj oraz kości ciemieniowe od 
szwu sztrzałkowego do guzów. W dodatku od tćjże czaszki mamy 
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spodni ułamek szczęki górnój z pięknómi; równćmi i niestartómi zę- 
bami 

Zupełny brak guza nadnosowego i łuków brwiowych, oraz pię- 
kne drobne zęby świadczą niewątpliwie, że była to czaszka dorosłój, 
młodćj kbbióty. 

O budowie czaszki z tak skąpych szczątków niewiele się można 
dowiedzieć, a mianowicie: że czoło było niewysokie, przytóm proste 
i szćrokie, a ciemię dość długie i w obu kierunkach słabo wysklepione. 
Kształtów tój czaszki na pewno domyśleć się trudno. Wnosząc jednak 
z długości ciemienia, i kierunku powićrzchni kości ciemieniowych ku 
potylicy i bokom, prawdopodobnićjszćm się zdaje, iż czaszka ta była 
wydłużoną. 

Kierując się odpowiednićmi punktami, przypuszczamy iż przybliżone 
wymiary tćj czaszki mogły mieć: długości 180 — 185 mm., szćrokości 
130 — 135 mm. Wskaźnik więc wypadałby około 75, t. j. właściwy 
czaszkom długogłowym. 

Z tegoż grobu pochodzi odłamany prawy kąt małćj żuchwy około 
12 letniego dziecka, wraz z drobnym 2 zębem trzonowym. 

Z innych grobów tegot cmentarzyska, dostały się nam tylko 
sz€zątki czaszek, tak bardzo poniszczone, że z nich ani odbudować 
żadnćj wyraźniejszej części, ani z nich samych coś pewnego wniosko- 
wać było niepodobieństwem. 

10. Z grobu 6go np., w którym znaleziono także zapinkę 
bronzową, dostały się nam ułamki czaszki dorosłego mężczyzny, z któ- 
rych udało się złożyć tylko część przednią prawćj połowy czaszki 
i szczęki gómćj. Kości jednak tak są ponadżerane w grobie a głó- 
wnie tak popaczone, że z ich o budowie czaszki nic pewnego wnioskować 
nie można. Jednakże czoło proste i nizkie oraz ciemię długie i słabo 
wysklepione zdaje się iż nie ulega wątpliwości. Stąd zaś przez poró- 
wnanie z czaszkami lepićj zachowanćmi ztćjże miejscowości, możnaby 
przypuszczać, że czaszka ta prędzćj mogła być długą niż szćroką lub 
krótką. 

Z grobu 1 z ozdobami źelaznćmi. Spaczone kawałki kości cie- 
mieniowych i potylicznćj powiązane szwem strzałkowym i węgłowym 
nic zgoła nauczyć nie mogą. Należący do tćj czaszki ułamek szczęki 
gómćj z trzema zębami trzonowćmi oraz 8 innych, mało zużytych 
zębów rozmaitych od tćjże czaszki dowodzą, iż była to czaszka mę- 
żczyzny w sile wieku. 

Z grobu 2. Kość czołowa dużego mężczyzny. Czoło proste, 
nizkie, niebardzo szćrokie (95 i 115). Przy nićj kawałek lewćj kości 
ciemieniowćj, z którego można domyślać się ciemienia długiego i słabo 
wysklepionego. 

Z grobu 11. Szczątki dwóch osób: 1. Kawałek lewćj kości cie- 
mieniowćj i lewy kąt żuchwy małego dziecka. 2. Lewa połowa wła- 
ściwćj czaszki (cuhariae) oraz lewa połowa żuchwy dużego mężczyzny. 

Czoło nizkie proste. Ciemię długie, lekko wysklepione, potylica, 
niestety nadłamana przy linii środkowćj, była jednak bardzo wydatna. 
Profil długogłowy. 
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Z grobu 3 z bronzami. Ułamki spaczone czaszki męzkići. 

Z grobu 15, w którym znaleziono ozdobę srebrną i 16. Ułamki 
drobne czaszek osób dorosłych niewiadomej płci. 

Z tego opisu pokazuje się już, że według kształtów, które z nie- 
jaką pewnością udało się nam rozpoznać na 9 czaszkach nieco lepićj 
zachowanych^ dwie trzecie tych czaszek t. j. pięć (1, 2, 3, 4, 5 i 9) 
należą do wyraźnie długogtowych, jedna (8) jest krótkogłową, a dwie 
(6 i 7) pośredni oglo we. Stąd tedy wnosić należy, że przedhistoryczni 
mieszkańcy Prus, pogrzebani w grobach rzędowycli w Tczewie należeli 
do rasy przeważnie długogłowćj, w pewnćj jednak mierze 
skrzyżowanćj już z krótkogłową. 



Dla głębszego zbadania budowy tych czaszek na podstawie ści- 
słych wymiarów, mamy tylko 4 mnićj lub więcćj przydatne do tego 
czaszki męzkie i 1 kobiecą. 

Wszystkie one są sporych rozmiarów : długość czaszek męz- 
kich ma 182 — 190 mm., a żeńska 181 mm. 

Między 21 czaszkami z Prus Zachodnich badanćmi przez 

Dra Lissauera, których płeć jest oznaczona, 17 męzkich miały 

171 — 190 mm., 4 kobićce 1 6 6*--l 78 mm. długości. Czaszki więc 

tczewskie należą do większych. 

Średnica największćj szćrokości czaszek tczewskich 
ma 134 — 149 mm. u mężczyzn, a 124 u kobićt. Stąd stosunek szero- 
kości największćj do długości czasek, t. j. wskaźnik szćrokości wypada 
n mężczyzn: 71, 73, 74 i 78, w czaszce kobićcćj 68. 

Pokazuje się więc, iż z wyjątkiem jednćj czaszki męzkićj (5) 
wszystkie inne są stanowczo długogłowe. 

Zgadza się to zupełnie z wypadkiem otrzymanym Dra Lissauera 
na 19 mierzonych przez niego czaszkach; gdyż wskaźnik szćrokości^ 
hez różnicy płci, wypada u niego na 65 — 77. 

Ponieważ nasza czaszka żeńska pod względem budowy nierćżni się 

niczćm od męzkich, odtąd więc nie mamy potrzeby m6wi(^ o nićj 

osobno. 

Zastanawiając się bliżćj nad szćrokoscią pojedynczych, głównych 
okolic czaszki, znajdujemy najprzód: iż nasze czaszki tczewskie mają 
czoła dość szćrokie, szczególnie w górze. 

Dolna średnica szćrokości czoła (91, 91, 97 i 106 mm.) odpo- 
wiada 0.47 — 0.55 długości czaszki; górna zaś średnica (102, 108, 
118 i 127 mm.) odpowiada 0.55—0.66 tćjże długości. Przyczćm ró- 
żnica między pićrwszą a drugą średnicą pojedynczych czaszek wynosi 
w liczbach bezwzględnych 11 — 21 mm. różnica zaś między wskaźni- 
kami czołowymi tychże czaszek od '6 do '11. 

Te same wymiary na czaszkach Pruskich dokonane przez Dra 
Lissanera') pokazują, że (bez uwzględnienia płci) dolna szćrokość 



O Ob. Tabl. wymiarów przy 1Q rozprawie jego w Zeitschr. f. Ethnologie 
1874. 
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czoła ma 86 — 199 i wjjątkowo 102 mm., górna zaś od 98 do 102 mm. 
Wskaźniki pićrwszćj szórokości wypadają u niego 48— 5Ą, ęórnćj zad 
54 — 66. Z tego się okaznje, że pomijając absolutne wymiary, znaczniej- 
sze w czaszkach tczewskich , jako wię1<:szych w ogólności , mają one 
proporcyjonalną szćrokość czoła tak w dole jak w górze prawie taką 
samą jak inne praskie. Szćrokość potylicy w czaszkach tczewskich 
(118, 119, 126 i 128 mm.) stanowi 0.62—0.68 długości czaszki. 

Jest to więc miara nie przekraczająca granicy (0.57 — 072), jaką 
pod tym względem znajdujemy na czaszkach pruskich zbadanych przez 
Dr. Lissauera. 

Potylica w czaszkach tczewskich zwęża się nieco u wyrostków 
sutkowych, gdzie średnica ich (98, 107, 112 mm.) stanowi 0.54 — 0.60 
długości. Pod tym względem różnią się one od wszystkich innych 
pruskich, w których średnica międzysutkowa jest równą potylicznej. 

Z zestawienia wykazanych dopióro stosunków szerokości wypada, 
iż czaszki tczewskie od czoła ku ciemieniowi rozszerzają się dość po- 
wolnie, t. j. w sposób właściwy czaszkom długogłowym. A mianowicie : 
wskaźnik największej szerokości czaszki jest o '9 — '19 większy od 
czołowego, zupełnie tak samo jak we wszystkich innych czaszkach 
pruskich, mierzonych przez Dra Lissauera. 

Zwężenie zaś naszych czaszek ku potylicy ma granice nieco od* 
mienne^ szczuplejsze niż w innych pruskich. A mianowicie: w tych 
ostatnich różnica między wskaźnikami szórokości największej a poty- 
licznej sięga '4 do '19, podczas gdy w czaszkach tczewskich wypada 
ona od '2 do '11 tylko. 

Jednem słowem, tak pod względem stosunkowej szerokości, jako 
też i pod względem typowego sposobu rozszerzania się, a następnie 
zwężania się, czaszki z grobów rzędowych tczevsrskich są zupełnie 
podobne do wszystkich innych długogłowych czaszek przedhistorycznych 
pruskich. 

Wysokość naszych czaszek (134, 137 i 148 (?) mm.) wyraża 
się wskaźnikami: '70.5, '72.1, '80,4. Zachodzi tu więc pewna, chociaż 
niewielka różnica od tego, co według Dra Lissauera, znajdujemy na 
innych czaszkach pruskich , w których ta sama średnica wysokości ^) 
ma 124—141 mm. a wskaźnik od '67.9 do '78.9. 

Łuk podłużny sklepienia w czaszkach tczewskich, stoso- 
wnie do rozmaitej ich wieli^ości i kształtu sklepienia, okazuje się ró- 
wnie zmienny jak we wszystkich innych czaszkach pruskich w ogól- 
ności. W większych nieco, jak to widzieliśmy, czaszkach tczewskich 
łuk ten miewa 340 — 396 mm. długości ; w czaszkach mierzonych przez 
Dra Lissauera znajdujemy 330 — 388 mm. 

Niewielka ta różnica między jednemi a drugiemi czaszkami za- 
leży niewątpliwie od warunków indywidualnych, gdyż średnia miara 



') Ob. w przytoczonej tablicy, kolumny U i 39. 
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tegoż łuku w jednych i drugicb różni się tylko o 3 mm. t. j. w tcze- 
wskich czaszkach jest 372, w pruskich 375 mm. 

W czaszkach tczewskich podział tego łuku na część czołową 
(130 mm.), ciemieniową (124) i potyliczną (118) prawie odpowiada 
podziałowi tegoż w innych czaszkach pruskich, gdzie przypada średnią 
miarą: 134 mm. na ezęść czołową, 125 inm. na ciemieniową, a 116 
mm. na potyliczną. 

Łuk poprzeczny sklepienia (288 — 328 mm.) jest bardzo 
zmienny w naszych czaszkach, zależąc, jak się zdaje, więcój od sto- 
pnia szórokości niż od wysokości czaszki (porówn. : niżćj zestawienie 
wymiarów). 

Obwód poziomy tychże czaszek jest także bardzo rozmaity 
(490 (?) — 550 mm.), przyczćm część jego przeduszna góruje zwykle 
i to dość znacznie (10 — 30 mm.) nad częścią zauszną. 

W innych czaszkach pruskich, według Dra Lissauera obwód po- 
ziomy bywał mniejszy (480—539), lecz w równym stopniu zmienny. 
Stosunek zaś części przedusznćj do zausznćj tego obwodu nie jest 
nam wiadomy. Zdaje się jednak, iż nie musiały się one różnić od na- 
szych czaszek, gdyż wymiary od ucha (Carus) do czoła górują tam 
prawie zawsze o 1 — 26 mm. nad wymiarami od ucha do tyłu głowy, 
podobnie jak w czaszkach tczewskich. 

O wymiarach, zwykle bardzo cechujących, otworu potylicznego 
w naszych czaszkach niewiele jest do powiedzenia, bo na dwóch tylko 
mieliśmy go zupełnie ciły. Długość tego otworu przeważa o 3 — 8 mm. 
nad jego szerokością. 

Jeszcze mnićj byliśmy w stanie dowiedzieć się czegoś o budowie 
twarzy ze ściślejszych jćj wymiarów, gdyż tylko jedna czaszka Nr. 1 
(z grobu 7) dostała si§ nam z ocalonym szkieletem twarzy. W braku 
więc na ten r^z odpowiedniego materyjału do porównania, zastanawiać 
się nad nią jedną nie możemy, poprzestając na podanym wyżćj po- 
glądowym opisie tćj czaszki oraz na jćj rysunku prziedstawionym na 
fig. 1, Tab. IX. 



Ostatecznie, zebrawszy w jedno główne wyniki przedstawionego 
tu rozbioru czaszek tczewskich, przekonywamy się : 

1. Ze w znacznie przeważającej części, cziiszki te s4 wyr liźnie 
długogłowe. 

2. Że wśród nich napotykają się i kształty pośrednie. iTa te ostatnie 
możemy się zapatrywać dwojako: ińogą to być czaszki staroży- 
tnych Prusów szczepu litewskiego, którzy według badań Dra 
Lissauera oraz Frof. Kupfera z Królewca, należą do kate- 
goryi pośrednioglowych ; albo uważać je można za pochodzące 
ze skrzyżowania się z typem krótkogłowym, który w części od 
oka, w części przez główne wymiary daje się wyraźnie rozpoznać 
na jednćj z czaszek tczewskich (Nr. 8), odbudowanój ze szćzątkóWt 
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3. Że czaszki należące do panującego ta typu dbgogłowego są zu- 
pełnie podobne do przedhistorycznych czaszek pruskich, znanych 
nam z dawniejszych opisów pp. Witticha, Meschede, 
Yirchowa i Lissauera. 

4. Że budowa ich jest zupełnie odmienna od słowiańskićj , co też 
faktycznie wykazał Dr. Lissauer, badając je porównawczo z 13 
krótkogłowśmi (wsk. n 80.1) czaszkami Kaszubów *). 

5. Że zgodnie z bardzo uzasadnionym zdaniem tegoż badacza, za- 
chodzi największe powinowactwo kraniologiczne tych czaszek 
z germańskiemi, pochodzącymi z grobów rzędowych CReihen- 
grUber) południowo -zachodnich Niemiec. 



Wymiary. 
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Czaszki 

na Wołyniu, 

opisał. 

Dr J. Eopemicki. 

[Tab. XJ. 



Przed dwoma laty mieliśmy sposobność pierwszy raz poznać i 
opisać ^) dwie bardzo ważne czaszki przedhistoryczne, najstarsze ze 
znanych dotąd na ziemi polskićj, wykopane w r. 1876 przez pp. Z. 
Glogera i Z. Radzimińskiego w mogiłach Radzimińskich w pow. 
Ostrogskim. W dalszym ciągu archeologicznych poszukiwań swoich w tćj 
nader cieką wćj okolicy p. Z. Radzimiński zdobył w latach ostatnich 
kilka nowych czaszek, które wraz z wykopaliskami, opisanćmi przez niego 
w niniejszym Zbiorze Wiadomości T. II i III, ofiarował do zbiorów 
antropologicznych Akademii Um. Naczynia grobowe i narzędzia kamien- 
ne z tych ostatnich wykopalisk, bez porównania doskonalsze od pierw- 
szych, dają nam prawo domniemywać się, iż te ostatnie czaszki, przy 
których jednak nie znaleziono żadnych wyrobów kruszcowych, należą 
albo do okresu nieco późniejszego niż pierwsze, albo tćż jeśliby były 
jednoczesne z tamtómi, to musiały należeć do osób zamożniejszych 
lub dostojniejszych. W pierwszym razie zadaniem kraniologii byłoby 
wyszukać choćby wskazówkę mogącą posłużyć do objaśnienia nas o tćm, 
azali w ciągu tego okresu rasa mieszkańców zmieniła się lub nie? 
W drugim przypadku, czy owa domniemana różnica w stanowisku 
społecznćm owoczesnych mieszkańców tćj okolicy, opierała się także i 
na odmienności plemiennćj? 

Jakkolwiek pięć nowych czaszek, jest to materyał zbyt szczupły 
na zadania tak delikatnego ; godzi się jednak, w oczekiwaniu ob- 
fitszegOt bez zwłoki zastanowić się i nad tym, a co się dostrzeże, to 
do przyszłego użytku naukowego zapisać. 



^) ob. Zb. Wiad. do Antrop. krajowój. T. I. str. 62. 



ZMór Wiadom. di 





1. Czaszka z Pereroałego (fig. 1) obok Siekierzyniec w r. 
1877 przypadkowo wykopana w rozoranój oddawna mogile.*) 

Czaszka bez szczęki dolnćj niewątpliwie mężczyzny w wieku po- 
deszłym. Wszystkie szwy, z wyjątkiem łuskowych całkowicie spojone, 
w większćj części bez śladu. 

Czaszka duża, ciężka, kości grube i mocne. Oprócz wyłamanycłi 
łuków jarzmowych i odrąbanój rydlem tylnój połowy prawego wyrost- 
ku sutkowego, doskonale zachowana. Pozostałe trzonowe zęby są 
wszystkie zdrowe i mało pościerane (B r. Nr 2), dołki po zębach 
przednich nietknięte. 

Na pierwszy rzut oka czaszka ta przedstawia wszystkie naj- 
wybitniejsze cechy typu długogłowego. Patrząc z góry, ma ona 
kontur owalny bardzo wydłużony, na potylicznym końcu zaostrzony; 
guzy ciemieniowe bardzo słabo zaznaczone. Z poza konturu nie wy- 
glądają żadne kości twarzy, ani z przodu ani z boków. 

Z boku czaszka ta okazuje się jeszcze dłuższą i w stosunku 
do długości dość nizką. Otwór słuchowy leży prawie pośrodku mię- 
dzy czołowym a mocno wydłużonym potylicznym końcem czaszki. Guz 
nadnosowy mieiny, czoło proste dość nizkie, kość czołowa rozciąga 
się w tył aż do połowy ciemienia. Linije półkoliste skroniowe nie 
zachodzą^ wyżćj jak do Ys wysokości czaszki, ciemię jest długie, lekko 
wysklepione i łagodnie spada ku potylicy wielce wydłużonój ; łożysko 
móżdżku (receptąculum cerehelU) długie, prawie poziome, płaskie ; 
guzek potyliczny nieznaczny (Br. Nr 1), lecz pręgi od mięśni karko- 
wych bardzo grube. Wyrostki sutkowe potężne; w tylnćj ścianie le- 
wego otworu słuchowego jest spora narośl kostna, podobna do takichże 
narośli, pospolicie spostrzeganych na czaszkach peruwiańskich. W s z k i e- 
lecie twarzy widzimy nos dobrze wystający, ość nosową bardzo wy- 
datną (B r. 3 — 4), część zębodołową szczęki gómój nieco prognatyczną, 
kości jarzmowe pionowo osadzone i w tył cofnięte. 

Z przodu, pod czołem szerokićm łuki brwiowe i guzy czołowe 
miernie uwydatnione, oczodoły w stosunku do długości dość nizkie, 
czworokątne z zaokrąglonymi kątami, bardzo ukośnie ustawione. Dołki 
policzkowe głębokie, otwór nosowy dość drobny, sercowaty, 

Z tyłu kontur czaszki jest 5kątny nizki. Szczyt płasko dacho- 
waty zaokrąglony, boki proste pionowe, spód szeroki z bardzo słabą 
wypukłością poprzeczną, guzy ciemieniowe nie zbyt wydatne, wyrostki 
sutkowe długie. 

Z dołu czaszka okazuje się długo owalną; otwór potyliczny ja- 
jowaty, leży pośrodku; potylica niezmiernie rozwinięta z mocnemi prę- 
gami odmięśniowemi, podniebienie głębokie, szeroko- owalne, wyrostki 
skrzydłowe drobne, dołki stawowe dla żuchwy i rowki przysutkowe 
bardzo głębokie. 



O ob. Zbiór Wiad. T. H. str. 73 i 74. 
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2. Czaszka męzka z mogiły w Siekierzyńcach (fig. 2) w r. 
1878 wykopana, duża i ciężka, osoby nieco młodszój niż poprzedza- 
jąca, gdyż większa część szwów jest jeszcze bardzo widoczna; zęby 
jednak są mniój zdrowe, albowiem trzonowe w szczęce gómćj prawie 
wszystkie, a w dolnćj zęby mądrości, potracone za życia; pozostałe zaś 
są po większój części mocno zużyte (B r. Nr 3). Oprócz odłamanego łuku 
jarzmowego i odnogi żuchwy z lewój strony, czaszka ta jest doskonale 
zacłiowana. 

Z budowy, jest ona nadzwyczaj podobną do poprzedzającej. 
Podrzędniejsze różnice indywidualne zasadzają się tylko na szczegó- 
łach następujących: 

Patrząc z góry oba końce konturu są przytępione. 

Patrząc z boku, w czaszce właściwej guzy czołowe są tu nieco 
wydatniejsze i ciemię nie tak nagle zagina się na potylicę; 
w szkielecie zaś twarzy nos jest nieco wydatniejszy. Żuchwa 
duża, gruba, z bródką spiczastą naprzód wystającą, odnogi szerokie, 
osadzone dość ukośnie na trzonie, kąty na zewnątrz wygięte. 

Z przodu: na czole znacznie szerszćm guzy czołowe więcćj ku 
sobie zbliżone; łuki brwiowe, aczkolwiek mierne, lecz ostrzćj zaryso- 
wane; oczodoły nieco wyższe i mnićj skośne, otwór nosowy większy i 
szczęka górna dłuższa. 

Z tyłu: spód konturu jest mniój szeroki i wypuklejszy niż 
w tamtćj. 

Z dołu: podniebienie eliptyczne, wyrostki skrzydłowe i sutko- 
we daleko drobniejsze, otwór potyliczny niekształtnie okrągławy. 

3. Czaszka w r. 1878 wykopana w Siwkach, w mogile Iszój.^) 
W grobie już pod ciężarem ziemi rozgniecioną, dostaliśmy ją tylko 
w ułamkach, z których udało się nam dostatecznie odbudować czaszkę 
właściwą, cliociaż bez podstawy,, oraz skleić żuchwę, którćj brakuje 
tylko wyrostków stawowych. 

Ze szwów czaszki oraz z ocalonych w szczęce zębów, mocno 
osadzonych i zdrowych, cliociaż dobrze zużytych (Br. Nr 3), znać iż 
należała ona do mężczyzny w sile wieku. 

Budowa czaszki jest zupełnie podobną do obu poprzedzających, 
t. j. najwyrażnićj długo głów a. Zarys jćj, patrząc z góry i z boku, 
jest owalny, wydłużony, prawie eliptyczny; musi być przytćm nieco 
wyższą, gdyż patrząc z tyłu, wydaje się mocnićj wysklepioną poprze- 
cznie. Guzy ciemieniowe uwydatniają się tu równie słabo jak w czasz- 
kach poprzedzających. Czoło jest równie szerokie, proste i nizkie lecz 
łuki brwiowe znacznie grubsze, uwydatniają sięmocnićj. Spód potylicy 
jest nieco wypuklejszy, lecz guzek potyliczny dość drobny (B r. Nr 2) 
a pręgi odmięśniowe równie grube i wydatne jak w tamtych czasz- 



') Zb. Wiad. T. HI. str. 65. 
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kach. Szczęka dolna od tój czaszki jest pod każdym względem ja- 
koby powtórzeniem czaszki Sieklerzynieckiój. 

Jako drobną osobliwość osteolo^iczną na tśj czaszce notujemy dośd 
sporą (Br. 2—- 3) wstaweczkę kostną (os Wormii) w lewym szwie 
wieńcowym na skrzyżowaniu się z iiniją skroniową ; kosteczka ta je- 
dnak na stronie wewnętrznej, razem z całym szwem, jest już bez śladu 
spojona z kością czołową i ciemieniową. 

4. Czaszka w tymże roku w Radziminie wykopana, pocho- 
dzi z mogiły IIP) (fig. 3). Z wyjątkiem odprócbniałój tylnćj części 
odnogi żuchwy z prawśj strony, oraz powierzchni czaszki w 3 miej- 
scach wyżartój wapnem, którym szkielet był przysypany, czaszka 
ta zachowała się w zupełnćj całości. Jest to duża czaszka dorosłego 
mężczyzny w sile wieku. Szwy wszystkie niemal otwarte, zęby, o ile 
nie zatraciły się w grobie, są zdrowe, mocno osadzone i mało po- 
ścierane (Br. 1 — 2). 

Ogólny typowy charakter budowy tćj czaszki jest zupełnie ten 
sam co w poprzedzających. Jest to czaszka mocno wydłużona, szcze- 
gólnie w części potylicznej; szerokość zaś jój i wysokość są także 
ograniczone jak w tamtych, guzy ciemieniowe słabo uwydatnione. 

Od wszystkich czaszek poprzedzających wyróżnia się ona wszak- 
że kilku bardzo uderzającymi rysami, w których się maluje charak- 
ter niepospolicie gruby fizyonomii i budowy tśj czaszki. A mianowi- 
cie: guz nadnosowy i łuki brwiowe są tu niezmiernie wydęte; czoło 
znacznie jest węższe niż w tamtych, chociaż nie niższe, lecz mocno 
w tył pochylone i zupełnie bez guzów ; ciemię trochę krótsze i pła- 
skie w profilu, zagina się tćż nieco naglćj ku potylicy, w którćj ło- 
żysko móżdżku jest głębsze niż w tamtych czaszkach. Okolica nada 
szna jest przytćm nieco wypnklejsza w tćj czaszce, tak iż patrząc 
z tyłu ma ona kontur bardzićj zaokrąglony na bokach niż czaszki 
poprzednie. 

W skutek nad miarę występującego guza nadnosowego, wcięcie 
nad nosem jest niezwykle głębokie. Cały szkielet twarzy nieco krót- 
szy niż w tamtych czaszkach wysuwa się więcćj naprzód. Zgodnie 
tćż z owćm skurczeniem twarzy z góry na dół, oczodoły okazują się 
nieco zwężonymi i nstawione są zupełnie poziomo ; otwór nosowy 
jest niższy a szerszy niż w tamtych. Jamki policzkowe są bardzo 
głębokie. 

5. Czaszka z mogiły IV w Radziminie') dostała się nam 
bez większćj części kości twarzy, z wyłamanćmi także kośćmi skro- 
niowćmi i podstawą. Z tych ułamków jednakże udało się nam bardzo 
szczęśliwie odbudować przynajmnićj czaszkę właściwą. Ze czaszka ta 
należała do mężczyzny, o tćm świadczy z jednćj strony toporek dio- 

») ob. Zbiór Wiad. T. III. str. 67. 
») L c. str. 67. 
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rytowy znaleziony przy szkielecie, a z driigiój strony zwykłe cechy 
osteologiczne tćj płci właściwe, jako to: dobrze uwydatnione łuki 
brwiowe z guzem nadnosowym, dość duże wyrostki sutkowe, grube i 
mocne pręgi na powierzchni kości od przyczepień mięśniowych i t. p. 

Daleko trudniej jest z oznak bardzo sprzecznych określić z pe- 
wnością wiek tego indywiduum; albowiem z jednój strony wszystkie 
szwy czaszkowe zewnątrz otwarte wskazują wiek dojrzały, lecz by- 
najmniej nie podeszły, nadto przełam kości podstawowej na samym 
szwie klino-podstawowym (sut, splieno - hasilaris) , prawdopodobnie 
jeszcze nie spojonym, każe wnosić o wieku najwyżćj 18 — 20 letnim. 
Z drugićj zaś strony pozostałe ułamki szczęki gdrnćj i dolnćj z zę- 
bodołkami w większćj części zanikłymi, oraz zęby starte do pół ko- 
ron, lub do samych korzeni, wskazują na wiek bardzo podeszły. 

Ogólny długogłowy typ budowy tćj czaszki nie ulega żadnćj 
wątpliwości. Tak samo jak w poprzedzających, otwór słuchowy przy- 
pada pośrodku między końcem czołowym a potylicznym; tak samo 
potylica jest wydłużoną; patrząc zgóry kontur eliptyczny jeszcze bar- 
dzićj zwężony ; guzy ciemieniowe jeszcze więcój zgładzone i t. p. 

* Pod względem rysów pojedynczych, o ile te się zachowały na 
ocalonych częściach tćj czaszki, różni się ona od poprzedzających 
znacznie większćm wysklepieniem części ciemieniowćj ; zresztą musiała 
ona trzymać środek między szlachetniej szemi czaszkami z Pererosłego 
i Siekierzyniec a dopiero opisaną bardzo grubą czaszką z Radzimina. 
Jak w tćj ostatnićj np. ma ona czoło nizkie i dość mocno pochylone, 
lecz przytćm łuki brwiowe i guz nadnosowy są podobnież umiarko- 
wane a szerokość czoła równie znaczna jak w pierwszych czaszkach. 
Okolice skroniowe zlekka wydęte, łożysko móżdżku głębokie, zewnątrz 
grubemi pręgami odmięśniowemi poorane; otwór potyliczny obszerny, 
długi; wyrostki sutkowe wydatne lecz niezbyt grube. O szkielecie 
twarzy, sądząc z niektórych ocalałych szczegółów osteologicznych, 
wnosić należy, iż oczodoły musiały być szeroko otwarte, nos wyda- 
tny, prawdopodobnie garbaty, ość podnosowa mierna (Br. Nr 3), 
brzeg dolny otworu nosowego ostry, bródka szeroka płasko ścięta. 

6. Z grobu kamiennego w Radziminie'), obok niewielu 
drobnych szczątków czaszki, mamy tylko całą szczękę dolną ze wszyst- 
kićmi zębami^ dolny ułamek kości czoło wćj z guzem nadnosowym i 
prawym łukiem brwiowym, prawą kość jarzmową i przednią część 
szczęki górnćj z obu stron, wraz z tkwiącymi w nićj zębami. 

Z tych szczątków można rozpoznać tylko tyle, iż był to szkielet męż- 
czyzny w sile wieku, i najprawdopodobniej dobrze zbudowanego. Duży guz 
nadnosowy i takiż łuk brwiowy, głębokie wcięcie nadnosowe i wazki, 
czworokątny kształt brzegów prawego oczodołu, każe się domyślać, że 



*) Zb. Wiad. T. III. str. 66. 
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czaszka ta musiała być bardzo podobną do dopiero opisanój czaszki, 
tamże w Radziminie wykopanój w mogile IIIój. 

7. Z mogiły I w Siwkacli dostały się nam szczątki czaszki^ 
pokmszonćj już w grobie pod ciężarem ziemi. Z nich najlepićj się 
zacłiowała żuchwa ze wszystkimi niemal zębami, którój brak tylko 
wyrostków stawowych. W czaszce właściwój brak spodu i bocznych 
części skroniowych; te ostatnie jednak zachowały się o tyle, iż do- 
pełniając braki, dają dostateczne wyobrażenie o głównym charakterze 
i typie budowy czaszki. 

Była to czaszka dorosłego i silnie zbudowanego mężczyzny. Świad- 
czą o tóm szwy prawie wszystkie otwarte, guzy, wyrostki i pręgi od- 
mięśniowe bardzo uwydatnione oraz zęby, aczkolwiek znacznie zużyte 
(Nr. 3), lecz zdrowe i mocno osadzone. 

Typ budowy tdj czaszki najwyraźniej długogłowy: kontur 
górny eliptyczny, potylica na tył wyciągnięta, guzów ciemieniowych 
nie znaó. 

Pod względem pojedynczych szczegółów budowy, czaszka ta ma 
największe podobieństwo do czaszki w r. 1876 wykopanój w Radzi- 
minie ^) oraz do wyżój opisanych czaszek z Pererosłego i Siekierzyniec. 
Ponad łukami brwiowymi, wyraźnie, lecz nie nad miarę rozwiniętymi, 
wznosi się czoło proste, szerokie, lecz dość nizkie, z guzami czołowymi 
dość dobrze zaznaczonymi. Ciemię długie wysklcpia się nieco dachowato 
ua boki, a zarazem lekkim łukiem wygina się z przodu na tył i spada 
nieznacznie ku potylicy. Okolice skroniowe były przytćm dość pełne, 
łuki jarzmowe, sądząc z odpowiednich wyrostków czołowych, wcale 
nie występujące (cryptozygus)\ podobnież, wnosząc z części kości no- 
sowych, ocalałych przy korzeniu, nos musiał być dość wydatny. Na- 
koniec u spodu twarz była zakończona bródką mocno wystającą 
i ostro zaokrągloną, kąty żuchwy prawie proste, na zewnątrz nie po- 
wyginane. 

Pochodzące ż mogiły III w Siwkach ułamki kości czaszld , szczęki 
dolnćj i prawćj kości ramieniowej z dwoma dziureczkami w dołku 
łokciowym, są z pewnością męzkie, a bardzo prawdopodobnie od dwóch 
szkieletów. 

Nad czaszką bez szczęki dolnćj przypadkowo wyoraną na polach 
wsi Szelwowa, zastanawiać^ się tu bliżój nie możemy ala braku 
dowodów o jćj przedhistoryczDĆj starożytności. Poprzestajemy tym razem 
na tój krótkićj uwadze, że jest to czaszka męzka, bardzo odmienna 
od wszystkich poprzedzających, chociaż nie krótkogłowa (wsk. szćr. 
'754). Potylicę ma kolistą dobrze rozwiniętą, ciemię dachowate, czoło 
nie szćrokie, ocz< doły wązkie, poziome, otwór nosowy wazki. W ogól- 
ności czaszka ta przypomina poniekąd estońskie i fińskie. 



') Zb. wiad. T. I. 1. c. str. 67 kurhan Nr. 2. 
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Zwracając mę ku ścisłym wymiarom tych 5cm czaszek, które 
się do takowych nadawały, znajdiijemy w nich najprzód, iż najgłó- 
wniejszy wymiar, t. j. średnica podłużna (187 — 193) w większćj 
liczbie przypadków odpowiada zwykłśj mierze czaszek męzkich długo* 
głowych; gdyż czaszki krótkogłowe zwykłej miary rzadko bywają 
dłuższe nad 185 mm. 

Stosunek największej szórokodci tydh czaszek do ich dłu- 
gości jest nader stały: wskaźnik tćj szórokości waha się tylko od 
71 do 73, t j. wszystkie te czaszki bez wyjątku należą 
do rzędu wyraźnie długogłowych. 

Mniój stałym, jak to zwykle bywa, okazuje się tu stosunek wyso- 
kości czaszek do ich długości. Wskaźnik wysokości na 4ch czaszkach 
wypada 71, 71, 77 i 79 t. j. dwa razy jest nieco niższym a dwa razy 
znacznie wyższym od wskaźnika szerokości. 

Różnice te, zasadzające się na mocniejszym lub słabszóm wy- 
sklepieniu ciemienia, wobec częstszego podobieństwa pod wielu innymi 
względami, jak np. bezwzględnej i stosunkowej szerokości czoła i po- 
tylicy i t p., możemy tymczasem uważać za zboczenia indywidualne. 

Tegoż rodzaju różnice, jako zależne od rozmaitego stopnia roz- 
woju ciemienia, spostrzegamy naturalnie również i w wymiarach łuku 
podłużnego w ogólności, jako też pojedynczych jego działów. 

Mniej chwiejnym zdaje się być stosunek obwodu poziomego, 
który najprzód w ogólności bywa tu o tyle większy, o ile czaszka 
jest dłuższą, a powtóre część przeduszna tego obwodu góruje zawsze 
nad zauszną. Ten ostatni szczegół jest dość wielkiej wagi w tym razie, 
dowodzi bowiem, że wydłużenie tych czaszek nie dzieje się tu z uszczerb- 
kiem rozwoju części czołowej a wyłączną przewagą potylicznej, jak to 
bywa w rasach długogłowych niższych, lecz owszem nasze czaszki wo- 
łyńskie należą do rzędu długogłowych czołowych (dolichocephalie 
frontale) według Gratioleta. 

Do ogólnej charakterystyki budowy twarzy w tych czaszkach^ 
danych mamy za mało, gdyż tylko dwie są z żuchwami, t. j. Siekie 
rzyniecka i Radzimińska lU; a te jak na toż w budowie twarzy są 
wprost odmienne: u pierwszej twarz jest długa (136 mm.) w stosunku do 
szczupłej szerokości (128 mm.) w ostatniej zaś przeciwnie szerokość 
(136 mm.) góruje nad jćj niewielką (125 mm.) długością. 

Pozostaje nam więc, w oczekiwaniu obfitszego materyjału z tejże 
okolicy, zastanowić się tylko nad charakterystyką dwóch główniejszych 
szczegółów twarzy, t. j. nad budową oczodołów i nosa. 

Rozwartość oczodołów, t. j. stosunek ich wysokości do poprze- 
cznej szerokości, jakkolwiek dość rozmaita, gdyż wskaźniki tego sto- 
sunku w trzech czaszkach badanych pod tym względem okazały się 80, 
fel i 87, trzyma się jednak w granicach pośredniej kategoryi^ Toesosi- 
mesj według Broca. 

Przedział międzyoczny w dwóch czaszkach z Pererosłego i Sie- 
kierzyniec jest jednakowy (0.62 szerokości oczodołu) i znacznie węższy 
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niż w czaszce z Radzimina III. (0.73), która tćź od nich wyróżnia się 
swoją szórokością. 

Stosunek szerokości jamy nosów ój do jój wysokości i wska 
żnik nosowy Broca j«st bardzo zmienny, tak iż każda z badanych 
pod tym względem 3ch czaszek należy do innój kategoryi, a miano- 
wicie : Siekierzyniecka ze wskaźnikiem 45 jest wązkonosą (lep- 
łorrhinien) , czaszka z Pererosłego (48) jest miernonosą (meso- 
rhinien), a Radzimińska (60), odpowiednio szórokości całćj twarzy, jest 
płaskonosą (piaty rrhinien). To samo zupełnie widzimy w kształcie 
otworu nosowego : n a s z wskaźnik t. j. stosunek szerokości tego otworu 
do jego wysokości okazał się w pićrwszój czaszce r= 65^ w drugićj 
70; w ostatniój zaś 81. 



Zestawiając to wszystko, czegośmy się o budowie tych czaszek do- 
wiedzieli tak przy badaniu ich na oko, jak i ze ścisłych wymiarów, 
przekonywamy się: 

1. że wszystkie one należały niewątpliwie do jednój rasy, typu 
najwyraźniej długogłowego. 

2. Że pewne różnice, jakie się dają spostrzegać między nićmi tak 
w budowie pojedynczych części czaszki, np. większego lub mniej- 
szego wysklepienia czoła, ciemienia lub potylicy, oraz w poje- 
dynczych częściach szkieletu twarzy, mają znaczenie podrzędne, 
jako zboczenia czysto indywidualne. 

Porównywając je zaś z opisanćmi dawnićj pićrwszemi dwiema 
c;caszkami z mogił Radzimińskich, znajdujemy, iź pomimo rzeczo- 
nych różnic indywidualnych, stanowią one wszystkie razem grupę, 
jak nie można więcćj jednorodną, należącą do tćj samćj rasy 
długogłowćj. 

Przytćm, jak dotąd przynajmnićj, nie dostrzegamy między czasz- 
kami z tćj okolicy najmnićjszćj poznaki skrzyżowania się tćj rasy 
z inną, odmienną, żadnego śladu łączności rasowćj z przodkami tego- 
czesnych krótkogłowych mieszkańców tegoż kraju. Przeciwnie, wszystko 
dotąd wykazuje w ich budowie jak największe podobieństwo i powi- 
nowactwo kraniologiczne z długogłowćmi czaszkami przedhistorycznćmi 
zachodnićj Europy^ a głównie z germańskićmi z grobów rzędowych 
{Eeihengrciber), — fakt niejednokrotnie wykazany już przez nas w uprze- 
dnich stndyjach nad tymże przedmiotem ^). 



') Ob. Czaszki pokuckie i Nowy przyczynek do Antrop. przed- 
historycznej. 



Sprawozd. antrop. Tom III. Dział I. 16 
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Uwagi tymczasowe 

o ^tajro^y tny eli kośoiaołi i oza^zkaoli 

z Podola galicyjskiego 

przez 

Dra J. Eopemickiego. 

[Tab. XI.] 



Z wypraw archeologicznych p. A. H. Kirkora na Podole gali- 
cyjskie, dokonanych w r. 1877 i 1878, otrzymaliśmy bardzo obfity 
materyjał do Antropologii przedhistorycznój tój prowincyi. Składa się 
on z kości i czaszek 27 indywiduów rozmaitego wieku i płci, wyko- 
panych w r. 1877 w kurhanach i grobach kamiennych wszelkiego 
rodzaju, oraz z 39 czaszek takiegoż pochodzenia, zdobytych w r. 1878. 

Te ostatnie, aczkolwiek o największej ich części mamy przez 
p. Kirkora podaną ') dość dokładną wiadomość, gdzie mianowicie 
i przy jakich towarzyszących okolicznościach (d&taih de gissement) 
zostały znalezione; jednakże, gdy inne zajęcia nie dozwoliły nam jesz- 
cze odbudować tych czaszek z ułamków, znajdują się one dotąd w takim 
stanie, iż żadnych badań ściślejszych przedsięwziąć nad niemi niepo- 
dobna. Pierwsza zaś seryja rzeczonych czaszek, odwrotnie, chociaż 
z wielkim trudem ze szczątków odbudowana i o ile możności przypro- 
wadzona do takiego stanu, który badanie kranijologiczne czyni już mo- 
żliwćm; lecz o szczegółach ich znalezienia nie mamy dotąd tych wiado- 
mości, które są niezbędnie potrzebne dla umiejętnego i krytycznego 
opracowania ich pod względem antropologicznym. 

W oczekiwaniu tych szczegółów, które bez wątpienia wkrótce 
znajdziemy w zapowiedzianćj przez p. Kirkora*) obszernej rozprawie 
o wykopaliskach podolskich, poprzestać tym razem musimy na pobież- 
nych wzmiankach, jakie o tych kościach i czaszkach znajdujemy w jego 



*) Ob: w tymżetomie;Zbioru W i ad. Sprawozdanie jego str. 16—17, 19, 

24—27 i inne. 
O Ob: Zbiór Wiad. T. IL str. 10. 12, 14. 
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sprawozdaniu z wycieczki w 1877 rokU; oraz na krdtkiój notatce pisem- 
nej jaką nam o nich raczył udzielić. 

Tćm się zadowalniając tymczasem , chcemy choć w krótkim 
zarysie opisowym i przy pomocy wiernych rysunków, wyobrażających 
trzy najbardzićj typowe czaszki tćj lej seryi, dać antropologom, któ- 
rych to może obchodzić, ogólne przynajmnićj wyobrażenie o budowie 
czaszek przedhistorycznych podolskich. Zarysem tym dopełnimy tym- 
czasem to, cośmy przed 2 laty mieli już sposobność podać o tymże 
przedmiocie. Obszernićjsze zaś, wyczerpujące studyjum kraniologiczne 
nad czaszkami przedhistorycznćmi tćj prowincyi odkładamy do czasu, 
aż materyjały już zdobyte oraz nowym, oczekiwanym nabytkiem po- 
pomnożone, zostaną należycie uporządkowane i do umiejętnego zbadania 
ich przygotowane. 

W przeglądzie kości i czaszek, które mają być przedmiotem 
uwag niniejszych, trzymamy się kategoryj ich pochodzenia^ wskazanych 
nam przez p. Eirkora w udzielonćj przez niego notatce. 



I. Z grobów kurhanowych. 

a) w Liczkowcach, nad Zbruczem. 

(sn»k: Nr. l.v 
Nr. kat. 1. ) O pochodzą 
prawdopodobnie z dużćj mogiły (60 m. obwodu, 1, 71 m. wysokości) 
na niwie Dziwicz*): 

Szkielet w postawie niezwyczajnćj , z nogami wykręconśmi na Pół- 
noc a głową obróconą na Zachód, znaleziont) na głębokości I 03 m. od 
wierzchołka mogiły; przy nim oprócz skorup pięknie malowanych nic 
się nie znalazło. Eównolegle z nim, na wschodniój stronie mogiły, na 
obszarze prawie metrowym było „pi ecy a ko" składające się z war- 
stwy węępli 60 ctm. grubej z wielką [ilością kości zwierzęcych. Pod 
tym szkieletem, w głębokości 1*16 m. znaleziono drugi, głową na 
północ obrócony z rękami wzdłuż wyciągniętćmi, kości zupełnie spró- 
chniałe. Przy szkielecie 7 krzemyków obrobionych, młotek kamienny^ 
proca krzemienna i skorupy dużego naczynia malowanego oraz szczątki 
prostćj malutkiśj miseczki. Pod tym drugim szkieletem, o 64 ctm. ąłę- 
bićj, t. j. na 1 m pod powierzchnią gruntu, odkryto dwa inne «p i e- 
cyska** z mnóstwem węgli, kości zwierzęcych i skorup od naczyń, 
w większój części malowanych. 

Kości tedy i czaszka^ o których mowa, jeżeli pochodzą z tćj 
mogiły, to należały oczywiście do pierwszego szkieletu. Wszystkie 
one nie wyglądają bardzo starożytnie, są bowiem doskonale zacho- 
wane, mocne, twarde, barwy brunatno-żółtćj. Według miary kości udo- 



') Wszystkie kości i czaszki poznaczone są przez p. Kirkora iiczbami; 
oprócz tego w spisie do nich załączonym, przy każdćj podany jest 
Nr. katalogu jego wykopalisk. Zatrzymujemy jedne i drugie dla spo- 
dziewanych w przyszłości zestawień i porównań. 

^) Ob. Sprawozdanie p. Kirkora. Zbiór Wiad. T. II. str. 13. 
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wych (42 y, ctm.) wzrost tego indywiduum za życia obliczamy w przy ^ 
bliżeniu na 170 ctm. Wnosząc zaś ze szwów, które. są wszystkie 
otwarte i z zębów zdrowych, prawie nie pozcieranych , była to osoba 
około 30—36 letnia. Płeć trudnićj jest oznaczyć z pewnością ^ albo- 
wiem czaszka dość mierna, delikatnie zbudowana, ogładzona^ bez wy- 
datny guzów i pręg odmiędniowych, wygląda poniekąd więcćj na 
kobićcą, podczas gdy silna budowa kości długich oraz wzrost domnie- 
many przemawiają za płcią męzką. Przy tćj wątpliwości prawdopo- 
dobnićjszćm się zdaje, iż był to miody mężczyzna, — może szlache- 
tnićjszego rodtt.| 

Kształt tćj czaszki (fig. 3. Tab. Xl) jest piękny krótkawo- 
głowy, zupełnie prostolicy. 

Patrząc z góry, przedstawia się zarys jajowaty srćroki. W pro- 
filu widzimy czoła dość wysokie nieco na tył pochylone, ciemię krótkie 
pięknie wysklepione, skronie pełne, potylicę szóroką, knlistą, dość 
wydatną na tył^ lecz nie wydłużoną. Otwór słuchowy nieco więcćj 
zbliżony ku potylicznemu, niż ku czołowemu końcowi czaszki. Z tyłu 
mamy kontur kulisty, u spodu niecą spłaszczony. Z przodu widzimy 
czoło dość szćrokle, u góry płasko zasklepione; szkielet twarzy propor- 
cyjonalny, bardzo kształtny, oczodoły bardzo otwarte, kwadratowe za- 
okrąglone; otwór nosowy kształtnie gruszkowaty, łuki jarzmowe słabo 
wygięte, bródka w miarę wystająca. 

Długość 175. mm. szćrokość najw. 143 wskaźnik, szćr. 

81.,") obwód poziomy 515 mm. wysokość 128, wskażn. 

wys. 73. 

2. Czaszka i kilka innych kości szkieletu (yIt) podobnie 

lak i dwie następujące, pochodzą z mnićjszych mogiłek na tćjże niwie, 

lecz szczegóły wykopaliskowe o nich nie podane. 

Kości tćj czaszki całkiem odmienne od poprzedzającćj, wyglądają 
bardzo starożytnie i są nadzwyczaj lekkie, ikruche, barwy ziemisto-szarćj, 
pozbawione części organicznych. Ułamki kości długich (piszczelowćj 
i łokciowćj) oraz pięta są bardzo wątle, cienkie i niby rachityczne. 

Ze szkieletu głowy zachowała się tylko czaszka właściwa, po- 
zbawiona jednak kości klinowćj w podstawie, i wyłamanych bocznych 
części kości ciemieniowych. Przełamaną była ona na dwoje w szwie 
wieńcowym, gdzie się ją napowrót skleiło. 

Kości czaszki są cienkie, widocznie w grobie spaczone pod cię- 
żarem ziemi. Trzy zęby trzonowe mocno zużyte. — Płeć tego indywi- 
duum bardzo wątpliwa, prawdopodobniój niewieścia; wiek dojrzały. 

Kształt tćj czaszki, z powodu spaczenia lub braku kości, nie daje 
pewności o istotnym typie jćj budowy. Czaszka ta w profilu jest bar- 
dzo nizka jak gdyby z wićrzchu spłaszczona, kontur z góry sżćroko- 
jajowaty, z tyłu płaski 5 kątny. 



'; Te same wymiary w milimetrach, podawa(f będziemy w tymże po- 
rządku z nazwami 8kr6conćmi. 
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Wymiary niedostateczne i niepewne : 

Dł. 169 szór. ? wsk. szór. ? 
Ob w. ? wy 8. 122. „ wys. 72. 

3. Caszka (J:4) duża, męzka, dłngogłowa. 

Okolica skroniowa i uszna z prawćj strony wyłamane. Ze szkie- 
letu twarzy są tylko 2 ułamki szczęki gómćj i żuchwy z zębami 
zdrowómi, mocno osadzonómi, lecz nadtartómi {Sk. Br, N. 2.). 

Kształt czaszki: z góry, kontur jest długi, wazki, eliptyczny 
bez guzów ciemieniowych; w profilu, czoło wysokie, proste; ciemię 
długie, słabo wysklepione; spada powolnie na potylicę mocno wydłużoną 
i wiszącą nad długióm skośnóm i płaskióm łożyskiem móżdżku. Guz 
nadnosowy niewielki, łuki brwiowe grube, guzka potylicznego (protu- 
berantia occip, ext.) nie ma, lecz pręgi podpotyliczne niezmiernie 
wydatne; z tyłu kontur jest kloszowaty wysoki a wazki; — z przodu 
czoło miernie szórokie z grubą pręgą wzdłuż dawnego szwu czołowego, 
pod czołem ślady oczodołów szóroko otwartych, kwadratowych i sko- 
śnie ustawionych. 

dł. 192. szór. 134. wsk. szer. 69.7. 
ob w. ? wys. 132. „ wys. 68.7. 

4. Czaszka niemowlęcia (y!^)? składająca się tylko z kilku lu- 
źnych ułamków sklepienia, które wyglądają niewątpliwie jako bardzo 
nowoczesne. 



h) w Zaściance pod Tarnopolem. 

Na niwie Mohyłki, z 6 mogił usypanych z ziemi i kamieni ') gdzie 
szkielety w głębokości 1.50 m. były ułożone jak zwykle, otrzymaliśmy 
5 czaszek wraz z innómi kośdmi od trzech szkieletów, przy których 
większój części znalazły się bronzy. Linych szczegółów wykopalisko- 
wych nie mamy. 

1. Kości szkieletu w ułamkach i szczątki czaszki dziecięcćj 
(yItt) niocno przetrawione, popaczone i pokruszone, z których nic od- 
budować niepodobna. 

Kości udowe pozbawione narostków {epiphyses), żuchwa dziecinna 
bez wystającój bródki i dopićro co przerzynające się ostatnie zęby stałe, 
wskazują na kończący się okres powtórnego ząbkowania^ t. j. na wiek 
około 13 — 14 letni tego dziecka. 

Na wyrostku sutkowym i łusce kości skroniowo) z lewój strony 
mocne zabarwienie zielone od śniedzi bronzu. 

2. Czaszka (^.v|) osoby w wieku podeszłym; płeć niepewna, 
prawdopodobnie kobieca. Pomimo sporych rozmiarów jest ona bardzo 



') Ob: Sprawozdanie p. Kir kora str. 10. 
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lekka; w skutek wytrawienia części organicznych; a przytóm znacznie 
zgnieciona i wypaczona w grobie pod ciężarem ziemi. Skutkiem jednak 
zupełnego zarośnięcia szwów, kości czaszki właściwój i większa część 
kości twarzy utrzymały się w związku. 

Przez pośmiertne spaczenie kości; pićrwotny kształt tćj czaszki 
został do pewnego stopnia niewątpliwie zmieniony; przy tóm wszyst- 
kióm jednakże nie trudno jest rozpoznać; iż czaszka ta była widocznie 
długogłową. Dowodem tego są następujące kardynalne cechy tego 
typu: Przy poglądzie z góry kontur bardzo wydłużony, w którym 
jednak guzy ciemieniowe niezwykle uwydatniają się; czoło nader 
wązkie i w tył pochylone, a potylica znacznie wydłużona; położenie 
otworu słuchowego pośrodku między czołowym a potylicznym końcem 
czaszki; nakoniec mocno spadziste dachowate wysklepienie ciemienia 
w kierunku poprzecznym. 

Na tćj czaszce, w prawym dołku stawowym dla żuchwy, znaj- 
duje się znaczne zabarwienie zielone od śniedzi bronzu; druga takaż 
plama bardzo zielona, w kształcie kółka, spostrzega się na prawym 
guzie czołowym. 

dł. 182. szćr. 130. wsk. szer. '71.4. 
obw. ? wys. 141. „ wys. '77.4. 

3. Czaszka (fii^) duża i ciężka, potężnie zbudowanego mężczy- 
zny w samój sile wieku. 

W kszti^tach tój czaszki (Tab. XI. fig. 1) przedstawia się naj- 
wyrażniój typ długogłowy. 

Patrząc z góry, kontur jój jest jajowaty, długi, nieco rozsze- 
rzony u guzów ciemieniowych, niezwykle tu uwydatnionych. 

W profilu kontur ogólny jest równie wydłużony; przytćm guz 
nadnosowy i łuki brwiowe są mocno wydęte naprzód, czoło dość niz- 
kie i pochyłe a przytóm nieco wązkie zagina się wnet na ciemię^ 
którego połowę niemal tworzy kość czołowa. Ciemię bardzo długie 
i lekko wysklepione, spada nieznacznie na ogromną i daleko w tył 
wysuniętą potylicę. Okolice skroniowe są płaskie; otwór słuchowy 
leży pośrodku. 

Z tyłu man^y kontur 5kątny, którego wierzch jest dachowaty, 
boki proste, dołem nieco zbliżające się ku sobie, a podstawa płaska 
szóroka. 

Na ostatek patrząc z d o ł u na tę czaszkę, widzimy iż potylica 
zajmuje prawie połowę długości jćj podstawy, a otwór potyliczny od- 
sunięty jest bardzo daleko od tylnego końca i, co się rzadko spotyka 
w czaszkach długogłowych, ma kształt prawie okrągły. 

Szkielet twarzy w tśj czaszcze jest proporcyjonalnie długi, nieco 
prognatyczny, lecz to w części zębodołowćj głównie. Wcięcie nadno- 
sowę jest głębokie, nos bardzo wydatny lecz wazki, z ością dużą 
i ostrym brzegiem dolnym otworu nosowego. 
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Oczodoły poziomo ustawione; dość szćroko otwarte, 4kątae zao- 
krąglone; policzki i łuki jarzmowe są jakby dciednione z boków; żu- 
chwa graba, mocna, uzbrojona dużymi i zdrowymi, zębami, ma bródkę 
dobrze wystającą. 

dł. 169. szćr. 132. w s k. s z ś r. '67.6. 
ob w. 550. wy 8. 148. „ wys. '75.4. 

4. Czaszka (y.W) prawdopodobnie młodćj, lecz rosłój i zdrowój 
kobiety. . 

Chociaż po wiórzchn powyżórana, jednakże w całodci prawie za- 
chowana; brak jćj tylko żuchwy oraz wyrostków sutkowych, z których 
lewy jest wyłamany, a prawy wypróchniał razem z przytykającą czę- 
ścią kosili potylicznćj. 

Większa połowa lewój łuski skroniowćj zabarwiona jest zieloną 
śniedzią od bronzu. 

W budowie tćj czaszki widoczne cechy typu długogłowego są 
znacznie zamącone przez niezwykłe spłaszczenie ciemienia, a skutkiem 
tego częściowe rozszerzenie czaszki u góry, począwszy od czoła^ 
wzdłuż linii pójkolistćj skroniowej, aż do guzów ciemieniowych. 

Stąd tćż, patrząc z góry, ma ona kontur szćroko-jajowaty 
i przytćm odwrotny, t. j. czołowy koniec konturu jest szćrszy, tylny 
zaś; przy wydłużonćj jak zwykle potylicy, jest stosunkowo węższy. 

W profilu pozostają widoczne wszystkie zasadnicze cechy dłu- 
gogłowości, tylko linija ciemienia jest niezwykle spłaszczona i zagina 
się dość nagle na wydłużoną potylicę. 

Podobnież i z tyłu, skutkiem rzeczonego spłaszczenia z wićrz- 
chu, kontur ma kształt czworoboku szerszego w górze niż u spodu, 
z kątami górnymi zaokrąglonymi i bardzo wydatnymi. 

dł. 180. szćr. 138. wsk. szćr. '76.6. 
ob w. 510. wys. 135. „ wys. '75.0. 

5. Czaszka (i^.tt); ^ którćj ocalała tylko część ciemieniowa 
i potyliczna, nie może dać zgoła pewnego wyobrażenia o swój budowie. 

Kości jeszcze dość cienkie, drobny wyrostek sutkowy i stan zę- 
bów w ocalałym ułamku szczęki górnćj wskazują na bardzo młody 
wiek tćj osoby. 

c) W Sapohowie nad rzeką Cyganką w pow. Borszczowskim. 

Z tego miejsca otrzymaliśmy znowu ^) kości długie oraz pokru- 
szone i popaczone kości czaszki około lOletniego dziecka. 

Wyglądają one tak bardzo nowożytnie, że tym razem nad niemi 
nawet zastanawiać się nie będziemy, a to tśm bardzićj, że i w spra- 
wozdaniu p. Kir kor a nie znajdujemy o nich najmnićjszój wzmianki. 



*) Ob: Nowy przyczynek do Antrop. przedh. str. 23, 

Sprawozd. Antrpp. Tom III. Dzi&l I, 17 
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d) W BiiCZU nad r. Seretem. 

Według notatki p. Kirkora 3 następujące czaszki pochodzą 
^z kurhanów", w których przy szkieletach znajdowały się „naczy- 
nia gliniane. ** 

1. Czaszka (yItI)? ^ którśj ocalała tylko znaczna część skle- 
pienia^ począwszy od guzów czołowych do potylicy. W tym odłamie 
przy tóm brakuje: z prawdj strony całój kości skroniowój, brzegu czo- 
łowćj i potylicznej, z lewśj zaś nietylko skroniowśj lecz całśj dolnój 
połowy ciemieniowej wraz z przytykającymi brzegami czołowój i poty- 
licznćj. 

Pomimo tak wielkich braków, z czaszki tćj niewątpliwie rozpo- 
znać można: 1 ^ że należała do dorosłego mężczyzny i 2^ że z budowy 
należała do wyraźnie długogłowych, a to okazuje się nietylko od oka, 
z właściwych cech kraniologicznych tego typu: linii prpfilowćj ciemie- 
nia i wydłużonćj potylicy^ braku guzów ciemieniowych i formy wyskle- 
pienia w kierunku poprzecznym, lecz także i z przybliżonych, a wielce 
prawdopodobnych wymiarów: 

dł. 186. szćr. 132. wsk. '70.9. 

2. Czaszka {^.ki) odbudowana z licznych kawałków tak szczęśli- 
wie, że w czaszce właściwój (calvarium) brak tylko podstawy wraz 
z kością klinową oraz dolnego kawałka kości potylicznćj z prawój 
strony. Ze szkieletu twarzy ocalał przy czaszce grzbiet nosa, cs^y 
oczodół lewy z kością jarzmową i częścią szczęki górnćj; osobno zaś 
zachował się trzon i prawa odnoga żuchwy. 

Na niektórych miejscach kości, jako to: na zębodołkach żuchwy, 
na dolnym końcu lewego szwu węgłowego, na lewćj kości poltczkowćj, 
daje się dostrzegać słaby odcień zielonkawy, jakoby ślad bardzo lek- 
kiego zabarwienia od śniedzi bronzowćj. 

Z właściwych oznak osteologicznych rozpoznajemy, iż czaszka ta 
najprawdopodobniej należała do mężczyzny w sile wieku. Według 
kształtów tćj czaszki, odznaczającćj się szćrokością czoła, należy ją 
niewątpliwie zaliczyć do długogłowych; albowiem chociaż patrząc 
z góry, nie wygląda ona tak zwężoną jak to bywa w czaszkach wy- 
raźnie długogłowych i kontur ma szćroko-jajowaty, grubszy w czole 
węższy w potylicy, lecz z kaźdćj innćj strony ma ona wszystkie cechy 
tego typu. Jakoż profil jćj i kontur z tyłu są najzupełniej podobne do 
czaszki. 3ciej z Zaścianki, wyobrażonej na fig. 1. Tab. XI. 

dł. 188. 8 z er. 145. wsk. szer. '77.1. 
ob w. 640. wys. ? „ wys. ? 

3. Trzecim okazem archeo-osteologicznym z Bilcza jest zbiór 
kości (Jirlf) otrzymany z napisem: „z pod kamienia na ciałopal- 
nćm cmentarzysku w kurhanie." 
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W liczbie innych kości od dwóch szkieletów młodych indywi- 
dnóW; tnamytu: 

1. dwie kości ramieniowe dość wątłój budowy^ z ogromnemi dziu- 
rami w dołkach łokciowych i mnóstwo drobnych kaws^ków czaszki 
młodej osoby; 

2. sutkową część lewćj kości skroniowćj od innćj czaszki jeszcze 
młodszćj osoby; i 

3. ułamek jakićjś nieokreślonćj jeszcze kości bydlęcćj , powle- 
czony czómś czarnśm^ podobnćm do sadzy. 

Z budowy kości ludzkich i zębów, oprócz młodego wieku tych 
osób^ nic innego rozpoznać nie można. Przytćm to jedno nie ulega 
najmnićjszćj wątpliwości, że kości te nie pochodzą z ciał^ któ- 
reby były poddane ciałopaleniu, o jakićm opowiada p. Eirkor 
na str. 16 swego sprawozdania. 

Przy tćj sposobności pozwalamy sobie wyrazie^ najżywszą niecierpli- 
wości, z jaką wyglądamy zapowiedzianój rozprawy p. Kirkora o jego 
odkryciach archeologicznych na Podola galicyjskióm. Z niój to spodzie- 
waifiy się objaśni(f o dwóch rzeczach, wielce ciekawych, lecz dotąd dla 
nas zupełnie niezrozumiałych: najprzód, co to jest ów ^cmentarny 
kurhan" czyli „ciałopalne cmentarzysko w kurhanie*' w Bil- 
czu? powtóre, co to są wogólnosci owe „cmentarzyska ciałopalne" 
na Podolu, których p. Eirkor odkrył i zbadał aż 12'), a z któ- 
rych dotąd nie oglądaliśmy ani jedn6j spalonój kosteczki ludzkiój. 

e) Ze Świerzkowiec w pow. Zaleszczyckim 

mamy czaszkę pochodzącą ze znalezionego w kurhanie szkie- 
letu, o któiym z notatki p. Kirkora wiemy tylko to, że się przy 
nim znajdowały skorupy od naczyń glinianych. 

Czaszce tćj (yItIt) brakuje kości twarzy i podstawy wraz z kośćmi 
skroniowemi; jćj tkanka kostna, wytrawiona z części organicznych, jest 
bardzo krucha. 

Oprócz widocznego, pośmiertnego zgniecenia jćj z boków, na le- 
wym guzie ciemieniowym tćj czaszki dostrzegamy krążkowate wgnie- 
cenie, mające 25 mm. w średnicy, pochodzące widocznie od uderzenia 
jakićmś tępćm kulistćm narzędziem. 

Wnosząc z wielkich rozmiarów tćj czaszki, z bardzo wydatnych 
na nićj guzów, wyrostków, i pręg odmięśniowych, uważamy ją za 
męzką. 

Kształt Czaszki jest niezmiernie wazki i wydłużony, jak to widać 
z następujących wymiarów: 

dł. 195. Bzćr. 128. wsk. szćr. ^65.6. 
ob w. 530? wys. ? „ wys. ? 

Bardzo wiele, bez wątpienia, przyczyniło się do tego wspomniane 
dopićro zgniecenie pośmiertne; jednakże uwzględniając tę okoliczność 



') Ob: Sprawozdania jego w .Zbiorze W i ad om." T. II. str. 4, i T. 
m. str. 83 i 34. 
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do najwyższego nawet możliwego stopnia^ t. j. przypuściwszy, że zwę- 
żenie pośmiertne dojść mogło do 20 mm., wypa^oby na piei*wotną 
szórokośó czaszki 148 mm., co dawałoby wskaźnik 75.8, t. j. wyra- 
źnie długogłowy. 

Pomijając tćż uderzającą ważkość tćj czaszki, typ j6j długogłowy 
wyraża się bardzo stanowczo innemi cechami, niezależnćmi od po- 
śmiertnego zgniecenia, jako to: niezmiernie wydatną potylicą, długićm 
ciemieniem i położeniem środkowćm otworu słuchowego. 

f) Z Głęboczka pod Jeziorzanami 

mamy trzy czaszki (YiTfł-TTr) pochodzące z grobu kurha- 
nowego. Przytćm od szkieletu, do którego należała czaszka N. 22 
otrzymaliśmy w zupełnćj całości wszystkie kości długie, łopatki i ko- 
ści miednicy. 

Szkielet ten należał niewątpliwie do dorosłego mężczyzny, dwie 
inne zaś czaszki były najprawdopodobnićj kobićce. 

Czaszki te nigdzie bynajmniój nie uszkodzone, kształtem swój 
budowy przedstawiają wszystkie, a szczególnie dwie pierwsze, typ 
n aj wyraźni ćj krótkogłowy, co i bez opisu na ten raz 
zbytecznego, widać z następujących głównych wymiaró^w: 

Wskaźniki 
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Czaszka N. 22 . . 168mm. 147mm. 140mm. '87*5 • • '83*3 

23 . . 166mm. 143mm. 141mm. '861 . . 78-9 

24 . . 166mm. 130mm. 125mm. 78*8 . . 757 
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Mamy tu więc poraź pierwszy dopićro pomiędzy czaszkami przed- 
historycznemi na ziemi polskićj dwie bardzo wyraźnie krótko- 
głowe, które mogłyby z tego względu być bez wahania przyjęte 
za słowiańskie. 

Jak wielką wagę przywiązujemy do podobnego faktu, wyraziliśmy 
to już przed rokiem z powodu 4ch czaszek krótkawogłowych, 
któreśmy sami odkryli w grobach podpłytowych pod Horodnicą nad 
Dniestrem *). 

Faktyczne jednak przyznanie tćjże wagi naszym czaszkom z 6łę- 
boczka, musimy, niestety, zawiesić do pewnego czasu, a to z nastę- 
pującego bardzo ważnego powodu. 

Wszysztkie te czaszki, jak to dopićro nadmieniliśmy, zachowały 
się bez najmniejszego uszkodzenia; ich tkanka kostna, równie jak 
innych kości wspomnianego szkieletu, jest tak mocna i twarda, są one 
tak ciężkie, jak gdyby bardzo mało lub nic zgoła nie utraciły ze 



•) Ob. „Posznkiwmnia archeologiczne w Horodnicy n. Dn.* w Zb. Wia- 
dom. Antr. T. II. str. 71. 
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swoich składników organicznych, a to wszystko dług naszego szczu- 
płego doświadczenia, nigdy w tak wysokim stc i nie spostrzega się 
na kościach nietylko przedhistorycznych, lecz vet na kilkuwieko* 
wy eh. Mało tego: na tych czaszkach^ ostatni czasy^ przy pilniej- 
szym ich badaniu dostrzeżone zostały pewne p .y, nie spotykane na 
kościach przedhistorycznych, a właściwe pogrzel ym wcale nie odwie- 
cznie; jedne z nich zdają się być podobne di ischłćj pleśni grobo- 
wej ^ drugie wyglądają jak gdyby plamy od ""wi, dawno nasiąkłój 
w tkankę kostną i tam rozłożonej; inne, podobn \o strupków ciemnych, 
wyglądają jak gdyby zaschłe szczątki niedo^ ych tkanek miękkich 
ciała; naostatek, co najdziwniejsza i co nas m io zastanowiło odrazu, 
to, że w jednój czaszce, przy opłukiwaniu j i przy oczyszczaniu 
jej wnętrza z ziemi, znaleźliśmy tam jakąś ma ę twardą, czarną, zbitą 
w j^dną grudkę wielkości pięści, która, nie wi my czćmby innóm być 
mogła, jak nie zeschłóm, zmumifikowanym mózgowiem? 

Przypuściwszy nawet, chociaż z wielkióm wahaniem^ że kości 
z grobu kurhanowego w Głęboczku, przy warunkach wyjątkowo sprzy- 
jających ich zachowaniu, których jednak faktycznie nie znamy, mogły 
przez tak długie wieki dochować się w takim stanie, w jakim je tam 
znaleziono; to według znanych nam dotychczasowych wiadomości o wa- 
runkach i zjawiskach rozkładu tkanek i płynów zwierzęcych, trudno, 
a nawet niepodobna jest przypuścić to samo o mózgn, o krwi i tkan- 
kach włóknistych i mięsnych, których niesłusznie może, domyślamy się 
na czaszkach z Ołęboczka. 

Wobec tćj niepewności co do przedhistorycznego poohodzenia 
tych czaszek, jaką w nas budzi napotkana sprzeczność między naszemi 
spostrzeżeniami a nie ulegającemi w naszćm przekonaniu, najmnićjszćj 
wątpliwości danemi wykopaliskowemi, które faktycznie, bo pierścieniami 
bronzowemi na palcach^ świadczą o starożytności tych czaszek, — nie 
pozostało nam nic innego, jak usunąć tę niepewność przez najściślej- 
sze specyjalne zbadanie owego domniemanego mózgu, i zagadkowych 
plam; które dostrzegliśmy. 

Zbadanie tego pośpieszyliśmy złożyć w jak najbieglejsze ręce, 
t. j. uprosiwszy p. Prof. Teichmana, aby się łaskawie podjął tego, 
tak delikatnego dla nas samych zadania. Oczekując więc z jednćj 
strony orzeczenia w tćj mierze przez tak wysoką powagę w kwesty- 
jach anatomicznych, a z drugićj spodziewając się wyczerpujących 
szczegółów wykopaliskowych o kurhanie Głębockim w zapowiedzianej 
rozprawie p. Eirkora, spodziewam się iż nikt nam tego za złe 
nie weźmie, iż przez przesadną może, lecz niezbędną w takich razach 
skrupulatność naukową, sąd nasz o antropologicznem znaczeniu cza- 
szek z Głęboczka odroczyliśmy do czasu, aż się nam wyjaśnią i usuną 
napotkane z ich powodu wątpliwości. 

Z kolei przechodzimy do nowej kategoryi czaszek podolskich; 
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II. Z grobów płytowycL*). 

ą) W Zaściance pod Tarnopolem. 

I^a zachodniój stronie wspomnianej jnż niwy „Mohyłki* (ob.str. 127) 
p. Kir kor rozkopał trzy groby, przywalone olbrzymiómi głazami, w któ- 
rych szkielety miały się znajdować w postawie siedzącej. 

Z nich otrzymaliśmy 3 następujące czaszki i kgści. 

Niejakie szczegóły wykopaliskowe znajdujemy tylko o pierwszym 
szkielecie, z dodatkiem, iż przy żadnym nie znaleziono jakichbądź 
przedmiotów i że jeden z nich (prawdopodobnie ^'441 był przysypany 
wapnem '). 

1. EoSci i czaszka (y.y|) dorosłego mężczyzny, który według 
miary kodci długich (udo 44*5 ctm. goleń 37 ctm.) mógł mieć za 
życia około 1*78 mm. wzrostu. Kości są bardzo kruche^ wytrawione 
ze składników organicznych. 

Z licznych ułamków kości głowy^ udało się z wielkim trudem 
odbudować tylko czaszkę właściwą {calvariam)y która ma najwybi- 
tniejsze kształty typu długogłowego, wysokiego, {hypsi doli- 
chącephalus). Kontur jćj z góry jest wazki, eliptyczny, bez guzów 
ciemieniowych, z wydatną potylicą i wązkiem czołem. W profilu, nad 
miernie uwydatnionym guzem nadnosowym i łukami brwiowćmi widzimy 
czoło nizkie i proste , ciemię długie i wysoko wysklepione , potylicę 
mocno wydłużoną bez guzka lecz z bardzo wydatnymi pręgami odmię- 
śniowemi, wyrostki sutkowe duże. 

Z tyłu kontur czaszki ma kształt wysokiego klosza ze skle- 
pieniem ostrołukowćm , i bokami pionowymi, zlekka wypukłymi. 
Z przodu: czoło wązkie, bez guzów, poprzecznie mocno wysklepione. 

Ze szczegółów osteologicznych; godne uwagi są liczne i duże 
kostki wstawne w obu ramionach szwu węgłowego. Z ułamków ko- 
ści twarzy daje się rozpoznać, iż nos był wydatny, żuchwa kształtna 
z bródką naprzód wysuniętą i zęby zdrowe, równe, nic nie starte. 

dł. 184. szćr. 132. w sk. sz. 71*7 

2. Czaszka {y.tt) dziecka około 15 letniego, odbudowano z po- 
jedynczych kości. 



•) Według p.Kirkora, który tak nazywa bez różnicy wszelkie groby, 
obstawione z boków, lub tóż przykryte tylko z wiórzchn nie obrobiu- 
nemi płytami kamiennemi wszelkich rozmiarów. (Ob jego Sprawozda- 
nie, w rozmaitych miejscach). 

*) Ob. Sprawozdanie, str. 10. —W notatce jednak p. Kirk ora wspom- 
niano, iż przy tych szkieletach znajdowano skorupy, a na czaszce 
dziecióc6j(°'-^)8ą widoczne plamy zielone od śniedzi bronzu. 
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Pomimo nie ustalonych jeszcze kształtów tój rozwijającej się 
czaszki, skłonność ku dłngogłowoSci wyraża się w niój widocznie 
w bardzo znacznój przewadze części potylicznej, która jest tak wydłu- 
żoną,, iż otwór słuchowy leży bliźćj ku czołowemu niż ku potylicznemu 
końcowi czaszki. 

Ze szczegółów osteologicznych zasługuje na uwagę szew czołowy 
otwarty, a przedewszystkićm bardzo rzadka kostka wstawna (os. wor- 
mianum) sporych rozmiarów (dł. 17 mm., szór. 12 mm.), znajdująca 
się po środku szwu wieńcowego z prawćj strony. 

Na lewym wyrostku sutkowym, bardzo jeszcze drobnym , oraz na 
końcu prawćj odnogi żuchwy pozostały ciemno-zielone plamy od śnie- 
dzi z kolczyków bronzowych. 

dł. 177. szćr. 138 ? wsk. sżćr. 77*9 
o b w. 608. w y s. 1 24. „ w y s. '70*0 

3. Dość drobna czaszka kobićca (fiyf) hez kości twarzy, bar- 
dzo krucha, lekka, mocno wytrawiona, odbudowana z ułamków. 

Wnosząc ze szwów bardzo otwartych i niezawiłych oraz ze stanu 
trzech drobnych, zdrowych, niezużytych zębów trzonowych, tkwiących 
w ułamku szczęki gómćj, przyczćm szew klinowo - podstawowy {mt, 
spheno-basilaris) jest zarosły, wiek tćj kobićty musiał być około 20 lat. 

Z kształtów odbudowanćj czaszki właściwćj rozpoznać można 
z wszelką pewnością, typ n aj wyraźni ćj długogłowy, który cechują: 
kontur bardzo wazki jajowaty patrząc z góry; potylica w profilu tak 
bardzo wydłużona, iż stanowi połowę długości całćj czaszki a otwór 
słuchowy bliższy jest od czołowego niż od tylnego końca tćjże ; z tyłu 
charakterystyczny zarys kloszowy z podstawą płaską i szczytem zao- 
strzonym. 

dł. 171. szćr. 120. wsk. sz. 701. 
obw. ? wys. 133. „ w. 777. 

b) W m. Borszczowie. 

z grobu „płytowego", o którym żadnćj wzmianki nie znajdujemy 
w sprawozdaniu p. K i r k o r a , pochodzi 

Czaszka męzka (y!tt) pozbawiona części organicznych i po- 
kruszona na drobne kawałki^ z których po wielkim mozole udało się 
zestawić całą środkową część sklepienia czaszki od łuków brwiowych 
do potylicy, z całkowitą prawą a bardzo znaczną częścią lewćj oko- 
licy guzów ciemieniowych. 

Z tego zaś daje się, tak od oka, jak przez wymiary, z wszelką 
pewnością oznaczyć typ najwyrażnićj długogłowy jćj 
budowy. 

Od oka, ma ona kształt eliptyczny, bardzo wązki, patrząc z góry; 
profil jćj także jest mocno wydłużony, z potylicą szczególnie wyda- 
tną. Główne zaś wymiary wykazują. 

dł. 190. szćr. 135.? wsk. szćr. 7|-0. 
obw.? wys. 133.? „ wys, 70*0. 
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Jako dodatkowe uwagi dyjagnostyczne o tój czaszce podajemy: 
Najprzód, ii bardso mierna grubość kości; szwy zupełaie otwarte 
i słabo ząbkowane, ułamki szczęk wyraźnie młodzieńczych; oraz zęby 
drobne i mało zużyte, znamionują tu wiek młodzieńczy, mnićj niż ISletni. 
Powtóre: Chociaż mocne zabarwienie zielone lewego wyrostka stawo- 
wego żuchwy, prawój strony kości potyliczno] i obu wyrostków sut- 
kowych mogłyby doprowadzać na domysł, iż była to czaszka kobićca; 
lecz za płcią męzką stanowczo przemawiają cechy osteologicżne , tj. 
niezwykłe wymiary tój czaszki^ dużo przewyższające największą pra- 
widłową miarę czaszek kobićcych, zbyt duże wyrostki sutkowe, guzek 
potyliczny i mocne pod nim pręgi podpotyliczne, naostatek zbyt grube, 
jak na kobićtę, łuki brwiowe. 

c) Z Dzwinogrodu nad Dniestrem. 
Szczegółów wykopaliskowych żadnych. 

Czaszka (tlir) bardzo młodej, mniśj niż ISletnićj osoby, płci 
niewiadomój. W znaczniejszej części odbudowana z licznych ułamków, 
jednak bez kości twarzy. 

Brzeg zębodołkowy szczęki górnćj nad obu lewymi przedtrzono- 
wymi zębami, oraz korzenie tych zębów są mocno zabarwione śniedzią 
zieloną. 

Kształt najwyraźniej długogłowy ze znacznćm zresztą roz- 
szerzeniem u bardzo wydatnych guzów ciemieniowych, właściwych 
młodzieńczemu wiekowi. 

dł. 189. szćr. 136. wsk. szćr. 7l-4. 
ob w. ? wys. 136. „ wys. 71*9. 

Pomiędzy innćmi ułamkami kości, znalazł się prawy wyrostek 
sutkowy i lewa kość jarzmowa z odłamkiem szczęki, należące do in- 
nego szkieletu dorosłćj osoby. 

d) Z Monasterka nad Seretem, podobnież bez żadnych wska- 
zówek archeologicznych o wykopalisku, mamy czaszkę (y-^^) do- 
rosłej osoby, prawdopodobnie mężczyzny. 

Z kości twarzy ocalała tylko żuchwa bez wyrostków stawowych. 
Czaszka właściwa dobrze zachowana, dość duża. ciężka, barwy ciemno- 
brunatno); tkanka kostna twarda i mocna. 

Kształ jćj najwyraźniej krótkogłowy. Patrząc z góry, ma 
ona kontur prawie kwadratowy z zaokrąglonymi kątami; szwy wszyst- 
kie otwarte, nawet sparodyczny czołowy. 

W profilu widzimy takiż zarys kątowaty: linija prawie pionowa 
dość wyniosłego czoła załamuje się nagle na ciemię poziome i zupeł- 
nie płaskie, tQ zaś znowu nader ostro zagina się na potylicę bardzo 
szeroką, płaską; ściętą pionowo. Łożysko móżdżku jest przytćm nad- 
zwyczaj krótkie, pochyło ustawione. 

Otwór słuchowy znacznie więcćj zbliżony ku potylicznemu koń- 
cowi czaszki. 
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Z tyłu, mamy kontar szórokiego czworoboku z wierzchem ko- 
listo wysklepionym; bokami płaskiómi^ pionowómi i podstawą szóroką 
prawie płaską. 

dł. 151. szćr. 146. wsk. szśr. '80*6. 
ob w. 520. wys. 138. „ .wys. 76 2. 

e) W Łosiaczu w grobie podpłytowym znaleziony był szkie- 
let z obrączką bronzową, z którego otrzymaliśmy wiele rozmaitych 
kości, bez czaszki. (y.*ttt)* 

Kości te stosnnkowo dobrze zachowane, dośó ciężkie, grube, 
miarą i budową świadczą iż należały do dorosłego mężczyzny. 

f) W Beremianach z grobu płytowego na niwie Czerwo- 
nej ^) otrzymaliśmy niezliczone ułamki dwóch czaszek i parę ko- 
ści szkieletu. Wszystkie te kości są w jednakim stopniu zupełnie po- 
zbawione części organicznych, wyglądają jak gdyby przepalone, cho- 
ciaż istotnie tak nie jest, i barwę mają jasno-piaskową. 

1. Czaszka (yItII) w całój prawie górnśj części odbudowana 
o tyle, iż się nadaje do najgłówniój szych wymiarów. Z cech osteolo- 
gicznych tój czaszki, z ułamków obu kości ramieniowych i stanu zę- 
bów trzonowych w ułamku żuchwy, wnosić należy, iż był to szkielet 
dorosłój młodćj kobićty. 

Kształt czaszki (fig. 2. Tab. XI), jest, krótko mówiąc wybi- 
tnie długogłowy, bardzo podobny do wyżój opisanćj (str. 128) 3ci6j 
czaszki kurhanowej z Zaścianki, od którój różni się tylko w szczegó- 
łach podrzędnych^ cechujących odmienną płeć. 

dł. 179. szćr. 133. wsk. szśr. 74-0. 
ob w. 520. wys. ? „ wys. ? 

Kość czołowa tćj czaszki ma szew środkowy otwarty, a w obu 
dolnych ułamkach kości ramieniowych dołki łokciowe są podziura- 
wione. W jednym z nich jednak przedziurawienie to wygląda na przy- 
padkowe, pośmiertne. 

2. Druga czaszką z tegoż grobu (yItI^)? niniój szczęśliwie, cho- 
eiaż bardzo dostatecznie dla rozpoznania kształtów, odbudowana z idam- 
ków jeszcze drobnićjszych. Od nićj ocalał także cały trzon żuchwy 
z 5 zębami trzonowćmi i dolną połową obu odnóg. 

Sądząc ze znacznych rozmiarów czaszki, ze stanu szwów i zę- 
bów, a głównie z grubćj mocnćj żuchwy, była to czaszka dorosłego 
lecz młodego jeszcze mężczyzny. 

Budowa tój czaszki jest najwyrażnićj długogłową, ut ovum 
ovo, podobna do poprzedzającej. 

dł. 195. szćr. 137. wsk. sz. 70-2. 



^) Ob: Sprawozdanie p. Kir kor a. 1. c. str. 9. 

Sprawozd. antropol. Tom III. Dział Ł 18 
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Dodać tu winniśmy, że wśród niezliczonych nłamków tśj ostatniój 
czaszki, których dotąd nie udało nam się złożyć do całości z innemi, 
jest wiele takich, których hardzo odmienna powierzchowność, ffruhośc 
i t. p. napro-wadza na domysł, iż mogą pochodzie jeszcze z innej, trze- 
ciój czaszki. 



III. Z grobu kamiennego skrzynkowego. 

w Czarnokońcach ; w którym przy zniszczonych kościach ludz- 
kich znaleziono ciekawe skorupy naczyń glinianych i przedmioty 
obrobione z krzemienia i kości ^), otrzymaliśmy zbiór rozmaitych 

kości a:4l). 

z tój liczby, jako należące do jednego szkieletu okazały się: 
oprócz licznych ułamków czaszki, kilka kręgów, kość krzyżowa, ułamki 
kości udowych, ramieniowych i goleni. Od innego szkieletu znalazł 
się łokciowy koniec kości ramieniowój. Nadto, jeden ułamek prawego 
kąta żuchwy młodój świni z zębami trzonowómi. 

Wszystkie te kości w ogólności są do szczętu wytrawione ze 
składników organicznych, stąd niezmiernie kruche i barwę mają blado- 
gliniastą. 

Z budowy kości szkieletu okazuje się niewątpliwie, że tenże na- 
leżał do dorosłego, silnie zbudowanego mężczyzny. 

Z kości długich, wielce godnómi uwagi są części obu goleni 
sklejone z ułamków. Lewa , odbudowana w 7^ od górnego kotica jest 
wzorowym, rzadkim nawet okazem spłaszczenia tój ko^ci (platycne- 
mia). Wymiary jćj grubości, wzięte naprzeciw otworu tętniczego (for. 
nutritium) mają: z przodu na tył 40 mm., a w poprzek 20 mm., — 
skąd wskaźnik spłaszczenia wypada = 50. 

Prawa goleó, którój odbudowaliśmy dolną połowę, okazuje się 
także spłaszczoną na górnym końcu, t. j. około połowy całkowitćj 
swćj długości, albowiem odpowiednie wymiary w tćm miejscu wypadły 
tak: 20 mm. i 30 mm. = '66. 

Ponieważ mierząc poprzedzającą, t. j. lewą goleń, w tymże sa- 
mom miejscu, znaleźliśmy zupełnie te same wymiary grubości, stąd 
tedy oczywiście wypada, że obie golenie tego indywiduum musiały 
być i w górnój części spłaszczone w jednakowym stopniu. 

O czaszce, którćj znaczną część sklepienia udało nam się 
odbudować o tyle, aby rozpoznać należycie typowy charakter jćj bu- 
dowy, powiedzieć możemy tylko to, iż jest ona wzorowo długo- 
głową. 

dł. 195. szór- 140, wsk. 71-7 

Jako szczegół osteologiczny, dodamy, iż wierzchołek szwu wę- 
głowego (lambda) składa się z dwóch dużych {8Ł Br. N. 5) kostek 
wstawnych (ossa wormiana). 

^) Ob; Sprawozdanie p. Kir kora. 1. c. str. 5 i 6. 
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Jeżeli sobie przypomnimy, że pierwszy przypadek spłaszczenia 
goleni, dostrzeżony przez nas przed dwoma laty, ^) tyczył się szkieletu 
dłagogło weg o (wsk. =. '73) , znalezionego również w grobie 
skrzynkowym wKociubiócach itowtymże pow. Husiatyńskim na 
Podolu; że skorupy naczyń glinianych znalezione w obu tych grobach 
są tak nadzwyczajnie do siebie podobne pod względem wyrobu i naj- 
drobniejszych szczegółów ornamentyki, iż możnaby je śmiało uważać 
za jednoczesny wyrób tego satńego zduna; — to obecny przypadek 
spłaszczonój goleni w szkielecie Ozarnokonieckim nabiorą niepospolitej 
wagi pod względem archeo - antropologicznym. A mianowicie, rzadko 
się zdarza spotkać dwa fakty, któreby chociaż drobne na pozór, tak 
zgodnie i tak wymownie dowodziły, że groby skrzynkowe były 
dziełem jednćj i jednoczesnćj rasy długogłowćj, u którćj 
przytćm spłaszczenie goleni było prawdopodobnie cechą 
więcćj niż przypadkową. 

Ta zaś ostatnia okoliczność, zestawiona z przypadkami podobnego 
zboczenia, dostrzeżonymi przez nas w tymże 1877 roku na goleniach 
4ch szkieletów z grobów podpłytowych nad samym Dniestrem ?), zapo- 
wiada nam możliwość znalezienia w spłaszczonych goleniach bardzo 
cennój pomocniczćj wskazówki do diagnostyki ras przedhistorycznych 
tego kraju. 



Po tych wszystkich uwagach pozostaje nam teraz zestawić po- 
wyższe spostrzeżenia, a to dla wyprowadzenia z nich, chociażby tym- 
czasowo, wniosków ogólnych o charakterystyce kranijologicznćj ludności 
przedhistorycznćf Podola galicyjskiego. W tym celu musimy z tegoro- 
cznego materyjaiu wyłączyć wszystko to co nim nie jest, a mianowicie: 
3 czaszki dziecięce, oraz 3 inne zupełnie zniszczone; natomiast uwa- 
żamy ZB słuszne dołączyć 6 czaszek podolskich z wykopalisk p. Eir- 
kora w r. 1876, które przed dwoma laty opisaliśmy i kranijologicznie 
określiliśmy. ^) 

Szykujemy tedy owe 26 czaszek podług kategoryj wskaźni- 
kowych p. Br o ca w sposób następujący: 



M Ob. Nowy przyczynek do Antrop. przedh. str. 16 i 17. 
«) Ob. Poszukiwania Archeologiczne w Horodnicy n. Dn. str. 54. 
3) Ob. Nowy przyczynek do Antrop. przedhist. str. 15—24, 
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') Wskaźniki tych zakwestyjonoffanych ciaszek odznaczamy nawiasein. 
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Zupełna zgodność tego wypadku z t^i, ktdre kilkakrotnie joi 
otrzymaliśmy przy badania przeszło etn czaszek przedhistorycznych 
z rozmaitych ziem polskich, przyprowadza naa jeszcze raz do tego 
samego wnioakn, I. j. że czaszki z grobów przedhistorycznych 
Podola galicyjskiego należi) niewątpliwie do rasy długo- 
głowćj, a więc tćm eamćm nie słowiańskiój. 

Co się zaś tyczy dwócb, a razem z zakwestyjonowanćrai czasz- 
kami z Głęboczka, czterech czaszek krótkogtuwych z niniejszej 
seryi, ,to antropologiczne ich znaczenie wśr(Sd rasy dł^goglowćj da się 
zapewne odgadnąć dopićro z większej liczby podobnych czaszek, jeżeli 
przytem niezbędne do tego szczegóły archeologiczne o ich pochodzeniu 
będą nam dokładniej i jaśnićj podane, niż o cznszkach niniejszych. 

Naostatek , grupując nasze czaszki podolskie podłng trojakiego 
rodzaju grobów z których pochodzą, oraz podług powyższych kafegoryj 
wskaźnikowych, wypadek tego zestawienia przedstawia się w nast^- 
pą}ący sposób: 
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W tym tćż mieści się njemna, jak na teraz , odpowiedź na za- 
danie, bardzo ważne, co prawda, lecz według naszego mniemania nieco 
przedwczesne, które p. Kirkor nasuwa Antropologii w swojćm spra- 
wozdania o tych grobach (1, c. str. 12). 

Nie ma jeszcze, jak to widzimy, żadnćj rasowej różnicy między 
czaszkami pochodzącemi z tych trojakich grobów. Trudno tót ją prze- 
widzieć; a to nietylko dla braku odpowiedniego materyjaln antropolo- 
^cznego, lecz daleko bardziej, według naszego przekonania, dlatego, 
ie ów „wielki przedział czasu jaki legł pomiędzy tymi rodzajami 
grobów", jeat jeszcze tylko domyUem nie zupełnie uzasadnionym. 
Uzasadnionym zaś nie będzie dopóty, dopóki się opiera aa tak nie- 
pewnych jeszcze wiadomościach archeologicznych, jakie mamy np. 
o grobach kamiennych czyli skrzyń ko wy cti , których znamy bar- 
dzo niewiele, bo tylko 9, a z tych widziano dotąd, lub niekiedy ba- 
dano, same tylko ruiny. 
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w ściślejszym znaczeniu. 
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R/OC3Btiy przyrost cialai 

u Polaków Galicyjskich 

jako przyczynek 

do ich. Charakterystyki fizycznej, 



oznaczony przez 

Prof. Dra J. Majera. 



Praca niniejsza jest dalszym ciągiem ogłoszonój w roku prze- 
szłym '). Dalszy ten ciąg; który w dopełnienia poszukiwań podanycli 
o Rusinach; ma objąć Polaków i Żydów galicyjskich ^ miał być doko- 
nanym przez Dra I. Eopernickiego; gdy jednak zbieg zajęć wska- 
zał potrzebę innego podziału pracy^ opracowanie zatćm części o Polakach 
stało się na teraz mojóm zadaniem. 

Wskazawszy w części o Rusinach jaka myśl przewodniczyła pod- 
jęciu tych poszukiwań; co zarządzono ze względu na zebranie potrze- 
bnego materyjałU; przy czyjój pomocy^ z jakich źródeł i w jakim za- 
kresie zebrany on został, zwróciwszy wreszcie uwagę na to ; co z po- 
dobnych poszukiwań; celem porównania wypadków, w dostępnćj mi 
literaturze wyszukać się dało; — obecnie zbyteczną byłoby rzeczą 
szczegóły te powtarzać; o których; zajmujący się tym przedmiotem po- 
wziął już; lub łatwo powziąć może wiadomość. 

Ograniczam się zatćm do przypomnienia, że z liczby dostarczonych 
nam blisko o 18000 osób spostrzeżeniach; do Polaków odnosiło się 
7544. 

Wszakże jak poprzednio ze względu na RusinóW; tak obecnie 
co do PoiakóW; nie ze wszystkich zarówno korzystać się dało. Pragnąc 
dojść do wypadków o ile można jak najwięcćj do prawdy zbliżonych; 
wypadło pominąć wszystkie te zapiski, które bądź widocznie polegały 



^) Zob. : Boczny przyrost ciała między r. 20 a 23cim u Rusinów 
galicyjskich. (Wiadomości antropolog. T. Ii. Dział 2gi.) 
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na błędnych pomiarach^ bądź w jakimkolwiek względzie zostawiały wąt- 
pliwość. 

Z tego wynikło, że w miejsce 7644, wywody nasze opiórać się 
będą na spostrzeżeniach odnoszących się zawsze jeszcze do poważnćj 
cyfry 6995 osób. 

Pochodzą one z 60ciu powiatów, z których atoli nie nad wszy- 
stkiemi zosobna zastanawiać się będę; było bowiem między nićmi 18 
takich, do których odnoszące się zapiski uwzględniały zaledwie po 
kilkanaście osób. Dotyczy to powiatów zamieszkałych głównie przez 
Rusinów, do których tćż odnoszące się spostrzeżenia liczniejszego 
w swoim czasie dostarczyły materyjału, gdy tymczasem o Polakach 
oczywiście musiały być skąpsze. Bozciągnienie do całego powiatu 
wniosków wyprowadzonych z kilkunastu spostrzeżeń, nie miałoby pod- 
stawy mogącćj nadać im jaki taki stopień prawdopodobieństwa ; a cóż 
dopićro, gdyby przyszło spostrzeżenia te rozdzielić między 8 kategoryj 
wzrostu? Z tegoto powodu, jak nadmieniłem, powiatów takich z oso- 
bna uwzględniać nie będę. Chociaż atoli tego rodzaju skąpe spostrzeże- 
nia, oddzielnie uważane do żadnego wniosku upoważniać nie mogą, 
to jednak razem wzięte, mogą korzystnie uzupełniać ogólną liczbę 
spostrzeżeń. W tćmto przekonaniu , pomijać je zupełnie, ' byłoby po- 
zbywać się materyjału, którego nigdy zanadto mieć nie można. Z tego 
powodu powiaty takie przedstawiać będę zbiorowo. Że zaś odnoszące 
się do nich spostrzeżenia nie doszły mię razem, tak, że nim otrzyma- 
łem resztę, jedna część już opracowaną została; wypadło zatćm podać 
je i wcielić do całości w 2ch osobnych grupach. Z tych grup w jednćj 

a) mieszczą się powiaty: Doliniański, Horodeński, Eałuski, Eoło- 
myjski, Kossowski, Rawski, Rudzki, Samborski, Sokalski, Snia- 
tyński. Stanisławowski, Tłumacki, Turczański; — w dmgićj 

b) Zaleszczycki, Zbaraski, Złoczowski, Żółkiewski, Żydaczowski. 

Przyrost ciała a Polaków galicyjskicłi w ogólności. 

Do ułożenia potrzebnych w tćj mierze zestawień, posłużyły 44 
wykazy tabelaryczne, po lym dla każdego z 42ch powiatów, 2 zaś 
dla powiatów przedstawionych zbiorowo w 2ch grupach, a to według 
wzoru, jaki dla przykładu podałem w przeszłorocznćj pracy '). 

Jak wiadomo ztamtąd, podanie wprost średniego przyrostu u lu- 
dności całego powiatu, nie dawałoby zgoła wyobrażenia o rzeczywi- 
stych w tćj mierze stosunkach, ile że przyrost ciała w tym samym 
roku życia i w tym samym powiecie, zależy widocznie od wzrostu 
w roku poprzednim. Żeby zatćm stosunki te uwydatnić, należy przy- 
rost w latach późniejszych oznaczać z uwzględnieniem pewnych kate- 
goryj wzrostu w roku życia 20ym. 



^) Zob. jak wyżćj: Roczny przyrost ciała n Rusinów str. U. 



t6l 



Wzrost ten, jak poprzednio^ odnoszę do Siu kategoryj, które dla 
przypomnienia powtarzam wraz ze skróconemi ich oznaczeniami. Są 
one następujące: 

k) Wzrost karłowaty od najniższego do 140 Cm. 



Tpn) 
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Nie ograniczając się zatćm do wyprowadzania średniój wielkości 
przyrostu ryczałtowo z całego powiatu, w każdym z nieb, o ile star- 
czą odpowiednie spostrzeżenia, wyróżniać będę 8 owych kategoryj 
wzrostu. Że zaś stopień pewności wielkości średnich, zależy od liczby 
szczegółowych spostrzeżeń, z których wyprowadzone zostały; żeby 
zatćm dać możność oceniania ich w tćj mierze, podaję przedewszystkióm 
wykaz liczby osób, przypadających w każdym powiecie na każdą z biu 
wyżój rozróżnionych kategoryj wzrostu w roku życia 20tym. 
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46 



Zebrawszy z 44ch tabelarycznych wykazów przyrosty roczne 
i dwuletnie, odpowiednie w każdym powiecie każdćj kategoryi wzrostu ; 
mielibyśmy zestawienie pokazujące jaki średnią miarą był w tym prze- 
ciągu czasu rzeczywisty przybytek ciała. Gdy jednak przybytek ten 
bywa różnym w miarę wzrostu poprzedniego, *żeby więc poznać w ka- 
żdym razie właściwą moc tego żywotnego objawu, należy oznaczać 
go tak, jak gdyby osoby w tym roku, z którym ma się porównać 
wzrost w roku następnym, wszystkie były sobie równe. Z tegoto po- 
wodu, mając oznaczony przyrost rzeczywisty na r. 21szy, obliczałem ja- 
kim byćby on musiał, gdyby osoba do którćj się odnosi była w r. 20ym 
wysoką na 100 Cm. i podobnie przyrost w roku 22gim sprowadzałem 
do wysokości 100 Cm. w roku 21ym. W takichto odsetkacli obliczone 
przyrosty w ciągu roku 21go i 22go przedstawia wykaz następujący. 
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Myślenicki . . 
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Zbiorowe (b) 


Średnia wie] 
przyrostu u Po 
w r. życia 21 i! 
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Porównanie w powyższym zestawieniu przyrostów z r. 21 z od- 
powiedniemi w roku 22gim przekonywa, że to ostatnie, wprawdzie 
nie bez wyjątków, bez których w tego rodzaju obliczeniach obejść się 
nie może, ogółem jednak znacznie są mniejsze od piórwszych. Dla 
uwydatnienia przypadków zasadzie tćj przeciwnych, cyfry wskazujące 
przyrost w roku 22g]m większy niż w poprzednim, wyróżnione zostały 
charakterem odmiennym, Zbiórając je razem z każdój kategoryi wzrostu, 
widzimy że stosunkowo najwięc^Sj wyjątków tych przypada ku obu 
granicom wzrostu, mianowicie z jednaj strony na wzrost karłowaty 
i przeniski, z drugiój na wysoki i przewysoki. Jakoż na 43 uczynio- 
nych porównań w 2ch kategoryjach piórwszych, widzimy ich razem 8, 
czyli blisko 19 na 100, i znowu na 64 porównań przyrostu w 2ch 
kategoryjach po drugiój granicy, jest ich razem 11, czyli przeszło 20 
na 100. Tymczasem na 169 porównań uczynionych w 4ch kategoryjach 
pośrednich^ przypada ich razem 13, co daje na 100 jeszcze niezupełnie 
8. Z tego wynika, że pomiędzy 100 porównanemi przyrostami w r. 
21ym i 22gim, zgodnych z podaną zasadą w pierwszym razie jest 81, 
w drugim 80, w trzecim 92. Zasługuje na uwagę kategoryja wzrostu 
przyraiernego , w której żadnego nie znajdujemy od tój zgodności wy- 
jątku. 

Porównywając te wypadki z ludnością wskazaną w Wyk. I dla 
każdój kategoryi wzrostu, widzimy, że tam gdzie jest najliczniejsza, 
zgodność nie przedstawia żadnego wyjątku; że zaś gdzie liczba osób 
mniejsza, tam znów liczniejsze wyjątki; że więc domyślać się można, 
iż gdyby liczba spostrzeżeń była dostateczna, wyjątków albo nie by- 
łoby żadnych lub wcale nieznaczne. W istocie też tak się rzecz przed- 
stawia, gdy w miejsce przyrostów odpowiednich każdemu z osobna po- 
wiatowi, porównają się z sobą przyrosty z roku 2 Igo i 22go, jakie 
w średnićj mierze przypadają ze wszystkich razem powiatów na każdą 
kategoryję wzrostu Jawnie potwierdzają to cyfry podane w końcu Wyk. 
ligo, według których przyrost w roku 22gim wszędzie nie dorównywa 
przyrostowi z roku 2 Igo, 

Przechodząc koleją kategoryj wzrostu różnice zachodzące między 
przyrostem z roku 21go i 22go, znajdujemy je: 

pod Jfc) 0.39, pn) 1.62, n) 0.82, pm) 0.69, m) 0.57, nm) 0.47, 
ijo) 0.32, wp) 0.17; z czegoby wynikało, że, z wyjątkiem wzrostu 
karłowatego, im wzrost początkowy większy, tóm przyrost w roku 
22gim więcćj się zbliża do przyrostu w r. 21ym, 

Drugą jawnie tu występującą zasadą jest stosowanie się przyro- 
stu do wzłostu w roku życia 20ym, to jest do tego, jakim był w po- 
czątku zakresu wieku do którego rozciągają się badania niniejsze. 
Według tej zasady : Im wzrost w roku życia 20ym jest wię- 
kszy, tem w latach dalszych przyrost bywa mniejszy. 

I tu, jak i pod względem stosunku przyrostów z roku 21go 
i 22go, nie obejdzie się bez wyjątków, które wszelako spotykają się 
znowu jedynie w skrajnych kategoryjach wzrostu, reprezentowanych 
przez ludność stosunkowo za małą. W ogóle jednak tak są małozna- 

Sprawozd. antropol. Tom III, Dział II. 2 
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ezne, że już w średnich wielkościach prsyrostn oznacziDnych if końecf 
Wykazu UgOy pomijajcie w roku 21ym tylko wzrost karłowaty, a w roku* 
22gim nawet bez tego wyjątku, przyrosty z postępem kategoryjr wzrosti^ 
statecznie maleją. 

Pomi^ająe wzgląd na pojedyncze kategoryje wzrosta, a z odpo^ 
wiednich im średnich wielkości przyrost<Hir w roku 21ym i 22gim wy- 
prowadzając średnia, że tak powiem, ryczałtowe dla og4Sła ludności 
polskićj, wypadek byłby taki, że przyrost tego rodzaju w reku 21yn» 
miałby się do przyrostu w roku 22im^ jak 1.86- : 1.24; tćm samćn» 
przyrost z obu lat, uważany l>ez względu na wzrost i powiat, leczp 
niejako rycz^owo dla cakŁj ludności- połskićj w Galicyi, wynosiłby^ 
3.10 Cm. 

Przyrost ten dwuletni, jak łatwo przewidzieć z Wyk. n, w oS^- 
niesieniu do szczegółowych powiatów i kat^oryj wzrostu, znaczne^ 
przedstawiać musi różnice. Uwydatnia je Wykaz następującym 
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Przyrost całkowią/ od 20go do 22go roku obliczony w od8etkae\ 
wyaókoSci rzeczywistej w r. iycia 20tym. 







~" 


przy wzroście w r. 20ym | 


Powiat 


k \ pn \ n \ pm\ m 


""ii-LLESj 


Bialski 


3-89" 


-5:96 


3.71 


2.69 


I.H6 


1.47 


l.li2 


0.49 


BircitańBki . 












2.72 


2.G2 


1.75 


1.13 




Bocheński . . 






6.27 


4.04 


4.79 


3.21 


1.93 


1.82 


1.52 












«.e5 


5.51 


8.47 


2.79 


1.26 


l.!0 




Borszczowski 












2.54 


1.42 


1.13 


0.00 


0.38 


Brodzki . . . 








8.16 


4:46 


3.55 


i.m 


1.82 


1.33 




Brzeski . . . 








7.30 


4.60 


2.20 


2.17 


1.07 


1.64 




Brzetański . 












3.02 


2.23 


1.12 


0.88 




Brzoaowaki . 








7.12 


4.73 


3.18 


2.64 


1.61 


0.91 


].75 


Buczacki - . 








S.&9 


3.99 


3.08 


2.04 


1.29 


1.96 




Chrzanowski . 








7.20 




2.S4 


2.1 d 


2.33 


1.47 




CieaMnowski 








5.74 


5.3)! 


3.46 


2.39 


1.70 


1.26 




Caortkowski . 










3.03 


a.59 


2.no 


2.49 


1.07 




Dąbrowski 

Drohohycki . 








9.98 


3.91 




2.16 


1.61 


1.74 










5.57 


4.61 


1.32 


1.89 


2.25 


1.41 




Gorlicki . . . 








S.69 


4.81 




2.59 


1.68 


1.22 




Gródecki . . 










2.94 


2.76 


2.78 


2.67 


0.98 




Jarosławski . 










1.29 


2.69 


2.07 


1.31 


0.13 


0.38 


Jasielski . . 










3.76 


2.71 


2.17 


2.24 


i.7a 




Eamionecki . 








6.24 


4.04 


2.39 


2.22 


1.30 


1.05 










4.32 


4.64 


3.39 


a.55 


1.34 


1.98 


2.34 




KroEnieiiaki_ . 








6.73 


4.48 


2.04 


2.16 


1.83 


1.10 
















2.99 


1.86 


1.41 


1.22 




Liski . . . '. 








7.23 


5.36 


3.20 


a.64 


2.69 


1.40 




Łańcucki . . 








5.44 


3.40 


2.32 


1,55 


0.80 


0.73 


0.00 


Uielecki . . 








7.42 


3.34 


2.15 


1.12 


1.16 


1.13 




Mościski . . 








5.97 


5.07 


3.98 


2.01 


2.25 


1.28 




Myślenicki . 
Nuki .... 








e.lH 


4.46 


2.64 


2.35 


1.74 


1.''4 










6.46 


5.03 


2.81 


2.46 


1.66 


1.50 




Nowosądecki 












3.99 


2.55 


2.32 


1.63 




Nowotarski . 






5.36 


6.55 


4.49 


2.96 


1.83 


1.35 


1.17 




Filżnieński . 






5.1-0 


6.S3 


5.11 


2.60 


2.23 


1.74 


1.06 




Przemyski . . 






im 


4.31 


3.39 


3.41 


2.98 


2.27 


0.68 














4.07 


2.27 


2.00 


1.64 


0.85 




Ropczycki . . 






5.11 


7.S1 


4.25 


2.2d 


1.57 


1.12 


adi 


0.53 


Rzeszowski . 






4.86 


4.40 


3.61 


3.04 


2.10 


1.50 


0.88 


0.98 


Sanocki . . . 










6.70 


3.30 


2.24 


2.42 


1.52 


1.90 


Skalacki . . 












2.36 


2.06 


1.24 


1.22 










3.88 


4.75 


4.19 


3.06 


1.93 


1J15 


1.10 


0.80 


Tarnowski . 








6.10 


4.34 


2.93 


1.75 


1.22 


0.71 


0.16 


"Wielicki . . 












2.10 


1.81 


0.97 


1-26 




Żywiecki . . 








7.97 


4.36 


3.64 


2.48 


2.04 


].92 




Zbiorowe (aj . 






7.50 


4.20 


4.84 


2.67 


2.13 


1.69 


1.13 




Zbiorowe (b) 




6.07 


5.60 


4.14 
"4.22" 


2.66 
2.77 


3.24 

3.19 


1.95 
1.60 


1.62 

1.20 


"069 


Średni przyrost n 


P^ 


5.6a 


G.30 


Inków od r. 20 


io 


2-2 
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W średnich wyprowadzonych tu ze wszystkich powiatów dla 
każdój kategoryi wzrostu^ pomijając ten wzgląd ostatni, a zatóm obli- 
czając z nich średni przyrost dwuletni ii Polaków galicyjskich bez 
względu na różnicę już nietylko powiatu ale nadto i wzrostu ^ otrzy- 
mamy jak poprzednio .3.10 Cm. na 100 Cm. wzrostu w roku życia 
20ym, któryto przybytek rozdzielałby się między rok 21szy i 22gi, 
jak tamże podano, w stosunku 1.86 : 1.24. 

Ponieważ obliczenia przyrostu dwuletniego robione były w od- 
setkach wzrostu w roku życia 20ym, biorąc więc za rzeczywisty śre- 
dni wzrost Polaków w Gralicyi lb2.2 Cm.*), rzeczywisty przyrost ciała 
dwuletni wynosiłby w średuiśj mierze 5 Cm., z czego na rok 2l8zy 
przypadałoby 3; a na 22gi 2 Cm. 

Ponieważ oznaczenia średnie, nigdy nie mogą dać dobrego wy- 
obrażenia o stosunku wielkości składników z których wyprowadzone 
zostały ; powyższy prs^eto Wykaz (III), uzupełniam poglądem na stosu- 
nek, w jakim ludność będąca przedmtotem badania rozdziela się między 
pojedyncze kategoryje przyrostu, uważane w postępie o różnicy -J- cen- 
tymetrowćj. 

(IV) 

Rozkład ludności badanij według przyrostu po sprowadzeniu 

j6j do 1000 '). 



Przyrost 
w Cm. 


w roku życia 


trzyrost 
w Cm. 


w 


roku życia | 


21 


22 2 letni 


21 


22 


2 letni 


0.5 


74.6 


231.0 


17.9 


5.1— 5.5 


2.7 


0.1 


14.6 


0.6—1.0 


217.3 


393.0 


49.0 


5.6— 6.0 


0.8 


0.1 


14.8 


1.1—1.5 


302.4 


201.0 


104.7 


6.1— 6.5 


0.6 


0:3 


7.8 


1.6—2.0 


203.7 


109.4 


213.6 


6.6— 7.0 






6.6 


2.1 . 2.5 


97.0 


37.0 


215.2 


7.1— 7.5 


0.4 




5.0 


2.6 3.0 


38.3 


14.3 


131.9 


7.6— 8.0 






1.6 


3.1—3.5 


36.2 


9.2 


82.8 


8.1— 8.5 


0.2 




0.8 


3.6 4.0 


14.3 


4.2 


68.4 


8.6— 9.0 






0.6 


4.1—4.5 


7.5 


0.2 


45.7 


9.1— 9.5 






0.4 


4.6—5.0 


4.0 


0.2 


18.4 


9.6—10.0 






0.5 



^^ Zob. Charakterystykę fizyczną ludności Gaiicyjskićj* 
Krak. 1876 r. str. 8 i 179. 

*) Ludność rzeczywista wynosiła 6995; gdy jednak 28 osób, których ro- 
czny przyrost przechodził 10 Cm. wykazane będą osobno, tu zatśm 
uwzględniono tylko osób 6967. 

Przyrost w r. 21 ym tudzież 2 letni, obliczony w odsetkach wysoko- 
ści ciała w roku 20ym; przyrost w r. 22gim w odsetkach z roku 2 Igo. 
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Porównywając z sobą liczbę osób w roku życia 21 i 22gim, 
widzimy it ostatnich przypada na przyrost najmniejszy (O — 0.6) prze- 
szło 3 razy więcój niż pićrwszycli ; razem wziętym przyrostom od 0.6 
do 1.5 Cm. w obu latach odpowiada liczba osób największa, wszelako 
zawsze jeszcze z pewną przewagą 22 letnich, zależną od znaczniejszej 
przewagi tychże w kategoryi 0.6 do 1.0 Cm. Począwszy od przyrostu 
1.5 Cm. liczba osób w obu razach statecznie się umniejsza, z tą je- 
dnak przemianą stosunku, że przewaga przypada odtąd na rok 21szy, 
stając się z nieznaczną oscylacyją coraz większą w miarę zwiększania 
się przyrostu. Jakoż stosunek cyfer z roku 22go do odpowiednich 
z roku 21, w kolei coraz większego od 1.1 aż do 5.0 Cm. przyrostu, przed- 
stawia się tu jak 1 : 1.5, 1 : 1.8, 1 : 2.7, 1 : 2.7, 1 :'3.9, 1 : 3.4, 
1 : 32.0. Odtąd z powodu nader małój liczby osób o pewnym stałym 
porządku mowy być nie może. 

Przewaga liczby osób odpowiedniej przyrostom najmniejszym 
widoczna w roku 22gim, a w porównaniu z rokiem 21ym mniejsza 
ich liczba w miarę zwiększania się przyrostu, łatwo przewidzieć się 
dała, zgadza się bowiem z wykazaną wyżćj zasadą, że przyrost w roku 
22gim wogóle jest mniejszy niż w 21szym. 

Ponieważ naj większości w roku 21ym i 22gim przypadają na 
pozycyje przyrostu 0.6 — 1.0, tudzież następną 1.1 — 1.5, domyślać się 
więc można, że największa liczba osób w rubryce przyrostu 2 letniego 
przypadać musi na pozycyje przyrostu, będące sumą dwu poprzednich^ 
t. j. na 1.7 do 2.5 czyli średnią miarą 2.1 Cm.; co tóż w powyższym 
wykazie sprawdza się zupełnie. Od tych pozycyj liczba osób w rubryce 
przyrostu 2 letniego w jedne i drugą stronę umniejsza się stale bez 
oscylacji. 

Z tegoby wynikało, że przyrost 2 letni najczęstszy i najpospolit- 
szy, nie zgadzałby z wykazanym wyżćj przyrostem średnim arytmety- 
cznym; choćbyśmy bowiem z tamtego wzięli i największy (2.5 Cm.), 
to jeszcze nie dorównałby on o 0.6 Cm. temu ostatniemu. Zgodność 
w tój mierze aczkolwiek najczęstsza, nie jest jednak wcale konieczno- 
ścią, skoro przyrost średni wyprowadza się ze sumy przyrostów szcze- 
gółowych, bez uwzględnienia liczby osób których pomiary służyły do 
ich oznaczenia. Każde więc z tych obliczeń wskazuje stosunki przy 
rostu w właściwym sposobie i dlatego . dopełniają się one nawzajem. 

Poniekąd, choć w dalszym sposobie, może także w tćj mierze 
posłużyć porównanie z liczbą osób przypadającą na każdą z wyżćj roz- 
różnionych kategoryj wzrostu. Uwydatnia to Wykaz następujący. 



[U\ 



00 

Rozkład ludności badanSj według Siu kategoryj wzrostu w każdym 

rokUf od 20 do 22go. 



Wzrost w Gnu 


liczba osób w r. życia | 


20 


21 


22 


A;) niżój — 140 
pn) 141 — 169 

n) 160 — 164 
pm) 166 — 159 

m) 160 — 164 
nm) 165 — 169 

w) 170 — 179 
pw) 180 


45 

366 

958 

2114 

1988 

1101 

420 

13 


6 

130 

37^1 

1779 

2381 

1598 

707 

23 


1 

71 

177 

1237 

2441 

1982 

1051 

36 


Ogół osób badanych 


6995 


6996 


6995 



Widać z tego zestawienia że, podobnie jak w swoim czasie wy- 
kazałem o Rusinach, tak i ta największa cyfra ludności w roku życia 
20ym przypada na wzrost przymiemy, gdy tymczasem w latach nastę- 
pnych przenosi się na średni czyli mierny. W ogólności stosunki lu- 
dności w rozkładzie powyżój podan3rm, tak dalece zgadzają się z tćm 
co dawniój o Rusinach powiedziałem, że obecnie mogę to prawie w ca- 
łości zastosować do Polaków. Tak bowiem jak u tamtych przełom ja- 
kiś ze względu na postęp przyrostu z postępem lat, widzieć się daje 
z początkiem kategoryi wzrostu średniego. Gdy bowiem aż potąd, zwa- 
żając ludność każdemu wzrostowi odpowiednią, widzimy że takowa 
w kolei lat statecznie maleje; to odtąd, aż do ostatnićj granicy wzro- 
stu prze wysokiego , liczba osób z tych samych kategoryj wzrostu, od 
roku do roku powiększa się bez wyjątku. 

Odstępy od przyrostu zwyczajnego. 

Zaliczam do nich dwojakie przypadki wprost sobie przeciwne, 
mianowicie: nadzwyczajną wybujałość, lub znowu całkowite wstrzymanie 
się przyrostu w tym lub owym roku. 

Co do wybujałości ; o przyroście mogącym w ciągu roku prze- 
chodzić 10 Cm. wyraziłem się w rzeczy o Rusinach z niejakićm po- 
wątpiewaniem; to jednak nie odwiodło mię od podania tego rodzaju 
szczegółowego wykazu. Obecnie w odniesieniu do Polaków czynię to 
tćm łatwićj, gdy widzę, że i tu, nietylko występują podobne przy- 
padki, ale nadto mnićj więcćj w tym samym jak u Rusinów stosunku 
do całćj ludnośd. 
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(VI) 

A) Prżyhyłek w ciągu roku większy od 10 Cm* 



a) W ciągu robi 21go. 



Powiat 
Mościsk! 
Bocheński • 
Żywiecki . 
Buczacki • 
Pilznieński . 
Przemyski « 
Nowotarski 
Tarnobrzeski 

Ti n 

nowosądecki 
Pilznieński 

Żywiecki . 

Bohorodczański 

j^rodnieński 

Nowotarski 

Pilznieński 

Żywiecki ^ 

Tarnowski . 



Bialski • • 
Rzeszowski 
Gorlicki • « 
Nowotarski 
Limanowski 
Birczański 4 
Pilznieński 
Żywiecki , 



wzrost i;^ r. 20 

. 139.6 . 
. 159.4 . 
. 144^ . 
. 165.3 . 
. 145.5 . 
. 147.5 . 
. 144.8 . 
. 158.0 
. 158.0 • 
. 165.2 . 
. 146.1 . 
. 158.0 . 
. 158.0 . 
. 153.4 . 
. 142.2 . 
. 156.7 . 
. 150.1 . 
. 163.3 . 
. 157.3 . 



wr. 21 
. 150.0 
. 170-0 
. 155^ 
. 166^. 
. 157.0 
. 158X) 
. 150.5 
. 169^9 
. 170.5 
. 178.0 
. 159.0 
. 171.0 
. 171/) 
. 167.0 
. 156.0 
. 171.0 
. r64.5 
. 178.0 
. 172.5 



b) W ciągu voku 22go. 



157.3 
144.8 
145.5 
149.4 
163.9 
160.0 
154.0 
155.0 



158.0 
150.1 
146.1 
156.5 
164.5 
161.9 
158.0 
156.0 



W rr 22 

• 155.0 
. 171X) 

• 156.0 
. 167.0 
. 159.5 
. 161.9 
. 159.0 
. 170.5 
.170.6 
. 178.0 
. 163.0 
. 171.5 
. 173.6 
. 167.9 
. 160.0 
. 171.0 
. 167.0 
. 178.0 
. 173.0 



168.5 
160.6 
157.0 
167.5 
176^ 
173.0 
171.6 
177X) 



przyrost 

. (10.4) 

. (10.7) 

. (10.7) 

• (11-2) 
. (11.5) 

. (11.5) 

. (11.7) 
. (11.9) 

. (12.5) 

. (12.8) 

. (12.9) 

. (13.0) 

. (13.0) 

. (13.6) 

. (13.8) 

. (14.3) 

. (14.4) 

. (14.7) 

. (15.2) 



(10.5) 
(10.5) 
(10.9) 
(11.0) 
(11.0) 
(11.1) 
(13.5) 
(21.0) 



Chrzanowski 



e) W ciągu obudwu lat. 

.... 151.4 . . . 170.0 (18.6) 181.0 . . . (11.0) 
Razem przeto było takich przypadków 28 , a między niómi 19^ 
Ha rok 2lszy^ 8 na 22gi, 1 na obadwa. Wszystkie razem są -^ czędd% 
ogólnój lodnoóci^ w którój na 1000 przypada ich 4^ Może ta mała 
liczba jest powodem, iż ani pod względem początkowego wzrostu , ani 
pod żadnym innym, w objawie tym jakiój§ prawidłowości dopatrzeć się 
nie można. 
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B) Brak przyrostu. 



Roziółnift ta należy trojaki przypadek: a) brak przyrostu jedy- ' 
nie w eamym roku 21ym, przy oknzaniu się na nowo w roku nasię- 
pującym ; b) wstrzymanie się przyrostu dopiero w roku 22gim, gdzie 
go więc nie brakowało w poprzednim; c) brak przyrostu w obudwn 
tych latacb. O o tych trojakiego rodzaju przypndków wstrzymanego 
przyrostu, w wykazie poniższym dodaję jeszcze rubrykę itą (d), przed- 
stawiającą ogiJIną ticzbę braków przyrostu w roku :i2giiu, t. j, razem 
wzięte i te, gdzie go nie było i w roku poprzednim, i owe gdzie szedł 
on bez przerwy ai do rokn 22go. 

W następującym wykazie, każda z tych 4ch rubryk poddzieU aię 
na 2, z ktijrych jedna (a) wskazuje ilość braków rzeczywistą, dmga 
(3), stosunek t^ie do ludnodci odpowiedniego powiatu, czyli liczbę 
OBÓb na jaką w tymże powiecie 1 taki brak przypada. 



Wy&ae przypadków 



(VII) 

łp których 1 



i hyło przyrostu. 





g 


b 


c 


d 


Powiat 












«1 P 










! « 1 P 


« 


J_ 


-^ J_ 


Bialski 


40 


6 


17 


15 


^ 


83 


20 


12 


Birczańaki . 






4 


'1 


6 


T 


— 


— 


6 


7 


liochefiski . 






34 


29 


7 


1 


189 


30 


6 








3 


s 


3 


8 


1 


25 


4 


6 


Borszczowski 






6 


4 


4 


e 


2 


11 


6 


4 


Brodzki . . 






4 


13 


5 


11 


— 


— 


5 


11 


Brzeski . . 






n 


18 


34 


c 


5 


40 


39 


5 


Brzcżański . 






3 


13 


3 


13 


3 


13 


6 


7 


Brzozowski . 






14 


15'.j 22 


9 


14 


15 


36 


6 


Buczacki 






G 


32! 16 


12 


1 


194 


17 


11 


CbraanowsUi 






16 


16,| 31 


8 


1 


255 


39 


8 


Oieszanowski 






5 


17 


17 


5 


1 


87 


18 


6 


Czortkowski 






5 


12 


12 


5 


— 


— 


12 


5 


Dąbrowski . 






26 


7 


28 


6 


9 


19 


37 


5 


Droliobycki 






9 


4, - 


— 


— 


— 


^ 


— 


Gorlicki . . 






3 


67 
9 
8 


30 


7 





— 


30 


7 


Gródecki . 






6 


6 


9 


2 


28 


8 


7 


Jarosławski 






14 


19 


6 


11 


10 


30 


4 


Jasielski . . 






4 


56 


99 


2 


— 


— 


99 


2 


Eamionecki 











19 


2 


— 


_ 


19 


2 


Kolbuszowski 






17 


16 


45 


6 


15 


18 


60 


4 


Krośnici^ski 






9 


20 


24 


8 


10 


18 


34 


5 








45 


6 


10 


26 


8 


32 


18 


14 



["1 













^, 


d 1 


Powiat 














~v 


T 


n 


i 


4 1 |3 


_a 


X 


Liski 


~^ 


_ 


~3 


10 


~Z^ 


_ 


ii 


10 


Łańcucki . 






Iz 


lit 


19 


12 


15 


15 


34 


7 


Mieleclii . . 






23 


11 


57 


5 


17 


15 


74 


4 


MoSciaki . . 






— 


_ 


IG 


4 


3 


22 


19 


4 


Myślenicki . 






16 


10 


15 


11 


11 


14 


26 


6 


Niski . . . 






17 


13 


19 


12 


12 


19 


31 


7 


Nowosądecki 






17 


13 


19 


11 


3 


72 


22 


10 


Nowotarski . 






-^ 


— 


29 


5 


3 


60 


32 


ó 


Pilznieńskł . 






17 


14 


21 


11 


3 


79 


24 


10 


Przemyski . 






— 




5 


12 


2 


30 


7 


9 


Przemyślaóski 






3 


18 


5 


11 


4 


14 


9 


6 


Ropczycki , 






15 


19 


4.*. 


5 


12 


20 


57 


4 


Raeazowski , 






a? 


10 


26 


11 


10 


29 


36 


8 


Sanocki . . 






_ 


_ 


12 


6 


3 


23 


l.i 


4 


Skałacki . . 






3 


ao 


21 


a 


— 


— 


21 


3 


Tarnobrzeski 






19 


14 


37 


7 


4 


68 


41 


6 


Taroowski , 








71 


Si 


10 


8 


27 


29 


7 


Wielicki . . 






31 


14 


70 


4 


27 


11 


97 


3 


Żywiecki . 






18 


16 


9 


31 


2 


142 


11 


26 


Zbiorowe (a) 






9 


26 


30 


8 


16 14|| 


46 


5 


Zbiorowe (b) 






IS 


14 


20 


9 


5 36| 


25 


7 


Suiua i średnie wy pro - 


515 


14 


B78 


~~7 


247 29|{ 


125 


~6 


wadzine z ich Btosunku 










li 






do laduoBci og 


Łla 


^ 












II 







Pogląd na powyższy wykaz przekonywa, te brak przyrostu w roku 
21ym zachowuje się bardzo rozmaicie w szczegółowych powiatach, tak, 
ie rOżnica między najmniejszą a największą liczbą os<)b na które 1 
taki brak przypada, wynosi 67. Z tegoby wynikało, ie w tym roku 
życia nie jest to objaw uzasadniony w przyrodzie, lecz zależy od 
wpływów przypadkowych. Więcśj jeszcze do wyjątkowych należą przy- 
padki wstrzymanego przyrostu przez obydwa lata. W odniesieniu do 
cłJkowitćJ ludności, 1 taki przypadek byłby na 29 osdb, a zat^m tra- 
fiałby się 2 razy rzadziej ni^ brak w samym roku 2lym, zdarzający 
się u Inćj między 14 osobami, 

luaczćj ma się ze wstrzymaniem przyrostu w roku 22gim. By- 
wają te przypadki blislto dwa razy liczniejsze, trafiają się tćż raz już 
na 7 osób, a w każdym razie niespełna na łi; w poszczególnych po" 
wiatach nie przedstawiają tak wielkiej rozmaitości jak w ciągu roku 
2 1 go. Wszystkie te właściwości jawniśj jeszcze występują w rubryce 
przedstawiającej brak przyrostu w roku 22gim nie poprzedzony wstrzyma- 
niem się tegoż w roku 2l3zyra, łącznie z takiemi które przeciągały 
się przez obydwa lata. Liczba osób, wśród którj'ch trafia się 1 taki 
przypadek, spada tu do 6ciu, t. j. że w ogólućj ludności poUkiój 
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w Galicy i w 22yin roku życia przyrost się wstrzymuje u każdój 6tśj 
osoby. 

Porównania przyrostów poprzedzonych spoczynkiem, z przyrostami 

idącemi bez przerwy. 

Czyli i jaki wpływ mogłoby mieć wstrzymanie przyrostu w roku 
jednym . na postęp jego w roku następnym ? na pytanie to zwróciłem 
uwagę przy podobnćj pracy o Rusinach. Z obliczeń przeprowadzonych 
podówczas, zdawało się wynikać, że brak przyrostu w roku 21ymy 
robi go sporszym w roku 22gim. Zestawienie z 10 powiatów dosyć 
jawnie za tśm przemawiało. Obecnie dla przekonania się jak się rzecz 
ma u Polaków, i o ile wypadek otrzymany podówczas stwierdziłby 
się lub osłabił przez nadanie poszukiwaniom obszerniejszego zakresu, 
rozciągnąłem je do wszystkich powiatów, w których przyrost wstrzy- 
many w roku 21ym, pokazał się w następnym. 

Porównanie tych przyrostów ze średniemi zwyczajnćmi, odpowie- 
d niemi w tych samych powiatach tym samym kategoryjom wzrostu, 
okazało trojaki wypadek: juito l)owiem żadnćj nie było różnicy, już; 
znowu przewaga przypadała na jedne już na drugą stronę. Chociaż^ 
z tego powodu wniosek wyprowadzony z wypadku przeszłorocznych 
badań, nie znalazł w tegorocznych bezwzględnego poparcia, za upadły 
wszelako poczytywać go nie mogę; idzie bowiem ostatecznie o to, 
który z trojakiego wypadku wyżćj nadmienionych porównań i o ile 
miałby nad innemi przewagę? 

Dla przekonania się o tóm, zestawiam według powiatów i wzrostu 
.wypadki jakie dało porównanie przyrostów w r. 22gim, poprzedzonych 
brakiem tychże w roku 21szym, z średniemi w roku 22im zwyczaj- 
nemi, jak je Wyk. II. przedstawia dla każdego powiatu i każdćj ka- 
tegoryi wzrostu.^ W zestawieniu tóm pomijam jedynie wzrost przewysoki, 
w którym 2 tylko były przypadki przyrostu w roku 22gim po wstrzy- 
maniu go w roku 21szym, a te żadnój nie okazały różnicy z przyrostem 
idącym bez przerwy. 

W następującym Wykazie, w każdćj kategoryi wzrostu przedziałka 
ze znakiem + wskazuje, o ile przyrost następujący po przerwie, był 
większy od zwyczajnego; ze znakiem — , o ile rzecz miała ^ę na 
odwrót. 
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Wykaz róinicy mifdzif przyrostem w r. 22 u tych osób 



. 21, a przyrostem idącym 



których hył 

przez te 2 lata bez przerwy. 





przx w^rośOie 


zem 


Powiat 


k 


_p« 


n 


_pm 


m 


nmj 


W 






+ 1 — 


±_ 


_ 


+ \ — 


+ 


- 


+1= 


+ 


— 


+ 1 — 


4- 1 — 


Bialski . . . 








0.05 




1.3G 




0.3911 \o.li 


3.3 








0.11 


BircKEiński 
















0.30 










0.13 


0.43 


Bochenfcki . 














0.41' 


0.08 




1. 19 




3.06 




1.74 ■ 
















0.67, 






0.32 








0.99 


Borszczowski 
















3.06 












0.06 


Brodzki . . , 














'0.37 










0.01 




0.3( 


Brzeski . . 










0.39 




0.64 




CB-i 


0,37 








0.36 


Brzeżauski . 














1.66 




0.60 






0.1 1 




1.07 


Brzozowski . 














0.46 




0.36 




0.06 




0.07 


. o."-^^ 


BacEacki . . 
















0.82 


3.15 




1.73 




0.14 




J.20 


Chrzanowski . 






2.26 








3.08 




3.73 




0.42 




U.60 




4,09 


Cieszanowski . 
















0.48 


).32 




0.S4 










Czortkowski . 














J.25 




3.05 






0.11 


0.08 
0.54 




0,'J7 




Dąbrowski . . 














0.65 




3.03 




0,73 






1.90 




Gorlicki . . 
















0-06 




0.09 






0.39 
0.O6 




0.24 




Gródecki . . 














0.25 










0.85 






0.54 


Jarosławski . 
















0.41 




0.19 


0.O4 




0.41 
2.G4 






0.15 


Jasielski . . 










0.73 




!.07 














4.U 




Kolbuszowski 


D.GO 




1.97 






0.09 


0.07 




3.46 




3.69 






8.60 




Erośnieuski . 














0.19 




3.20 






0.OBO.76 




1.00 




















0.44 




0.03 


3.02 


0.23 






0.-3 


ŁaDcncki . . 










0.77 






0.43 


3.59 






o,os 






0.83 




Mościsk! . . 














3.76 






0.03 


3.35 




0.20 




1.27 




Myślenicki . . 














).ie 






0.88 




0,15 


0.21 






0.66 














0.16 






0.14 




0.36 


■0.42 




0.0f- 




Nowoagdecki . 
















0.39 


3.35 




1.38 
3.88 

).18 




1.13 




0.47 




Pilżnieński 














3.14 




0.1' 






3.06 




0.74 




Przemyalaństi 


















3.69 




o.;;o 




0.13 


0.-J6 




Eopczycki . - 










S.13 






0.27 


D.78 










3-8J 


O.BC 


Rzeszowski . 




D.S8 




0.0. 




0.6S 




0.OB 


0.32 




3.14 




0.83 






Skalacki . . ■ 














2.26 


















0.31 


Tarnobrzeski . 


3.69 






1.67 


0.78 






0.4(1 


3.47 






0. 9 




0.02 




Tarnowski . . 










146. 












3,00 








1.46 




■Wielicki . . . 














3.30 




3.32 




3.65 




0.28 




1.45 


0,65 


Żywiecki . . 
















0.66 




0.24 


3,88 






0.63 




1.04 








1.7i 




3.59 






0,04 




0.83n.34| 


2.81 




Zbiorowe (b) . 










|0.07 




0.27 


^80 


0.21 
3.51 


9"34 


0.16| 0.24 
3.153.6711.22 


36^ 


0.95 
GM 


Razem . - 


alb 


Mf 


Os 


i:63!8.97l2.I4 


UB 


6.77 


Bóżnice . . 


1. 


28 


2 


60 


6 


83 


2 


68 


\ 2. 


29 


6 


9 


a 


5 


80. 


2 
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Rzut oka na wykaz powyższy przekonywa, że chociaż w szcze- 
gółowych powiatach i kategoryjach wzrostu , przyrosty poprzedzone 
spoczynkiem już są równe, już większe, już mniejsze od przyrostów 
zwyczajnych, przecież w każdym razie przyznać im należy stanowczą 
przewagę. Jakoż, dołączając pominięte w wykazie 2 przypadki w ka- 
tcgoryi wzrostu przewysokiego , na 146 porównawczych oznaczeń 3 
żadnój nie okazały różnicy, 57 razy była ona ujemną, lecz 86 razy 
wypadła dodatną. W odniesieniu bez względu na wzrost do samych 
powiatów, w 37 oznaczeniach, 13 razy widzimy ją ujemną, 24 doda- 
tną W odniesieniu do samycłi kategoryj wzrostu bez względu na po- 
jedyncze powiaty, a zatóm przy uwzględnieniu wzrostu w ogółem bra- 
nój ludności, przy każdój jego kategoryi widzimy bez wyjątku, mniejsze 
lub większe, same jednak różnice dodatne. Oznaczając je wreszcie 
ryczałtowo, jak bez względu na wzrost i powiat przedstawiają się 
w całój badanój tu ludności, na sumę różnic ujemnych znajdujemy 6.50, 
różnic zaś dodatnych 36.82, co daje stosunek piórwszych do drugicłi 
blisko jak 1 : 6. Wypada z tego ostatecznie, że wprawdzie przewaga 
przyrostu poprzedzonego spoczynkiem nad przyrostem idącym bez przerwy, 
nie jest prawidłem bezwzględnćm, że jednak pewnój i to dość znacznćj 
w tym kierunku dążności zaprzeczyć nie można. 

Porównanie ze względu na przyrost roozny Górali i Bówniaków 

polskioh w &alio7i. 

Nie mając dostatecznego materyjału dla porównawczych oznaczeń, 
uwzględniających drobniejsze różnice kraju geograficzne, ograniczam 
się w tćj mierze do ogółem wziętych polskich Górali i Równiaków, 
jak to już i co do Rusinów uczynić mi wypadło. 

Ludność która przy tóm rozróżnieniu użytą być mogła za pod- 
stawę obliczeń, należy: A) częścią do takich powiatów, w których, 
w miarę miejsc, żyją Górale i Równiaki; B) częścią do tych, do któ- 
rych, w zakresie dostarczonych nam spostrzeżeń, jeden z tych rodów 
wyłącznie należy. 

Do powiatów o ludności mięszanćj A) należą: Limanowski, My- 
ślenicki, Nowosądecki; do zamieszkałych przez same ludność góralską: 
jB) Nowotarski i Żywiecki. 

Z liczby osób do których odnosiły się dostarczone spostrzeżenia, 
z powiatów pod A przypada: 

Górali na Limanów. 144, Myślenicki 109, Nowosad. 139 razem 392 
Równiak. „ 113, „ 49, „ 77 „ 239 

z powiatów pod B: 

Górali na Nowotarski 151, Żywiecki 285 „ 436 

Równiak. na 37 pozostałych powiatów „5516 

W ogóle zatćm służyło do obliczeń: Górali 828, Równiaków 
5755, z którćjto ogólnój liczby w powiatach pod A Górale byli prze- 
szło o połowę liczniejsi od Równiaków, których znowu z powiatów 
pod B było niemal 13 razy więcćj niż Górali. 
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W następującym wykazie podaję wprost wypadki średnie, do ja- 
kich zosobna w obu grupach powiatów doprowadziły obliczenia 

(XI) 

A) Średnia wielkość przyrostu rocznego u Górali i Róumiąków 

z 3ch powiatów z ludnością mieszaną. 



Rody 


k 


pn n 


pm 


m nm 


w 


a) w robi 2l7m w odsetkach wzrostu w r. 2072x1. 


Górale 


— 


3.95 


3.02 


1.66 


1.19 


1.04 


0.61 


Równiaki 


— 


— 


3.03 


1.63 


1.39 


1.15 


0.83 


b) w r. 22gim w odsetkach wzrostu w r. 2171x1. 


Górale 


— 


2.12 


1.20 


1.18 


1.04 


0.85 


0.60 


Równiaki 




— 


1.65 


1.11 


0.87 


0.72 


0.71 


c) prz7rost całkowit7 w odsetkach z lat 20 i 21go. 


Górale 




6.07 


4.20 


2.84 


2.23 


1.89 


1.21 


Równiaki 


— > 




4.68 


2.74 


2.26 


1.87 


1.54 



S) średni przyrost w powiatach wyłącznie przez jedne 

z tych ludności zamieszkałych. 

a) w roku 2l7m (w odsetkach jak W7ićj). 

Górale 
Równiaki 

Górale 
Równiaki 

Górale 
Równiaki 

C) średnie wyprowadzone z razem wziętych odpowiednich 

sobie oznaczeń pod A i B. 

a) z roku 21go. 

Górale 
Równiaki 

Górale 
Równiaki 

Górale 
Równiaki 



3.18 


4.73 


2.75 


2.10 


1.60 


1.10 


1.06 


2.79 


3.96 


2.37 


1.72 


1.30 


1.0 i 


0.76 


b) w roku 22giixi. 


2.10 


2.53 


1.67 


1.14 


0.65 


0.59 


0.48 


2.69 


2.43 


1.56 


1.04 


0.82 


0.57 


0.46 


c) prz7ro3t z obu lat. 


5.28 


7.26 


4.42 


3.24 


2.15 


1.69 1.54 


5.48 


6.39 


3.93 


2.76 


2.12 


1.65 , 


1.22 



3.18 


4.34 


2.88 


1.88 


1.34 


1.07 


0.83 


2.79 


3.96 


2.70 


1.67 


1.34 


1.11 


0.79 


b) z roku 22go. 


2.10 


2.32 


1.43 


1.16 


0.84 


0.72 


0.54 


2.69 


2.43 


1.60 


1.07 


0.84 


0.64 


0.58 


c) z obu lat. 


5.28 


6.66 


4.31 


3.04 


2.18 


1.79 


1.37 


5.48 


6.39 


4.30 


2.74 


2.18 


1.75 


1.37 
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Według tego wykazu, prawo, mocą którego przyrost w ciągu 
roku 22go ma być mniejszy od przyrostu w roku 2l8zym, potwierdza 
się bez żadnego wyjątku, już nietylko w odniesieniu do przyrostu dwu- 
letniego, lecz w każdym z osobna roku, i to w obu grupach powiatów 
i w każdój kategoryi wzrostu, tak że pod tym względem Górale wcale 
nie różnią się od Równiaków. 

Wszakże, jeżeli polegaćby można na obliczeniach opartych na 
względnie małój liczbie Górali, tp stosunek przyrostu w roku 22gim 
do tegoż z roku poprzedniego, co do rodzaju jednaki dla obudwu 
rodów, co do wielkości przedstawiałby jednak między nićmi niejaką 
różnicę. Jakoż porównywając z sobą pod tym względem w Wykazie 
powyższym pod C zestawienia a \ h, przewyżka przyrostu w roku 
21szym w porównaniu z następnym wynosiłaby: 

przy wzroście k pn n pm m nm w 

u Górali 1.08 2.02 1.45 0.72 0.50 0.25 0.29 

u Równiaków 0.10 1.53 1.10 0.60 0.50 0.47 0.21 

To jest, że chociaż nadwyżka przyrostu w roku 21szym w po- 
równaniu z rokiem 22gim, poczynając od wzrostu karłowatego aż do 
miernego^ jest większa u Górali, to jednak przewaga ta statecznie się 
umniejsza, tak, że przy wzroście miernym nie znajdujemy już w tćj 
mierze różnicy, a przy nadmiernym widzieć się nawet daje przewyżka 
na stronę Równiaków. Z tegoby wynikało, że chociaż tak u tych jak 
u Górali różnica między przyrostami w roku 21szym i 22gim, pomi 
jając niepewne z powodu skąpych spostrzeżeń kategoryje skrajne, 
w kolei wzrostu statecznie maleje, przez co u jednych i drugich przy- 
rost w roku 22gim staje się coraz bliższym przyrostu z roku poprze- 
dniego ; to przecież idzie to w tym porządku, iż u Górali zbliżanie się 
to jest coraz jawniejsze, gdy tymczasem u Równiaków z początku wię- 
ksze niż u Górali, następnie umniejsza się stopniowo tak, że już przy 
wzroście miernym u jednych i drugich przedstawia się jednako. 
W ogóle zatćm przyrost w roku 22gim w porównaniu z 2l8zym, 
w miarę coraz większego wzrostu w roku życia 20ym, u Górali zdaje 
się przyspieszać, u Równiaków opażniać. 

Co się tyczy drugićj zasady przyrostu, mianowicie zależności 
jego od poprzednićj wysokości ciała, widzimy ją stwierdzoną u Górali 
i Równiaków bez żadnćj różnicy; pomijając bowiem znowu wzrost 
karłowaty, widzimy w Wyk. IX, że przyrost w miarę coraz wyższćj 
kategoryi wzrostu, tak zosobna w obu latach życia, jak tćm samćm 
i dwuletni, coraz się bardzićj umniejsza. 

Postęp tego malenia porównaliśmy powyżćj co do różnicy, jaka 
w tćj mierze dawałaby się dostrzegać w wielkości przyrostów w roku 
2lBzym a 23gim, tak u Górali jak i u Równiaków. Obecnie, pomijając 
wzgląd lat szczegółowych, zwracam uwagę na przyrosty całkowite, 
czyli dwuletnie, jak je przedstawia Wyk. IX pod C, c. Widać z tego, 
że przy takićm zsumowaniu przyrostów u Górali i Równiaków, ró- 
żnica, a mianowicie przewaga u pierwszych widoczna jeszcze z po- 
czątku, zatraca się zupełnie w 3ch ostatnich katcgoryjach wzrostu. 



[23] 

Z szeregu cyfer odpowiednich w t&n miejscn Góralom i Równia- 
kom, po opuszczeniu cyfer z rubryki wzrostu karłowatego, jako wy- 
prowadzonych z zamałój liczby spostrzeżeń, gdybyśmy obliczyli średnie 
ryczałtowe dla ogółu każdój z tych ludności; otrzymalibyśmy na taki 
z ciągu 2 lat przyrost średni bezwzględny, u Górali 3.22; u Równiaków 
3.12 Cm. na 100 Cm. wzrostu w roku 20ym. Różnica w istocie taka 
mała (0.10 Cm.), że bezpiecznie za żadną poczytać ją można. 

Porównanie obu rodów pod względem liczby osób jaka w każdym 
z nich odpowiada pewnemu dwuletniemu przyrostowi, nie nastręcza 
żafdnego uzasadnionego wniosku, chyba ten tylko, że u Górali naj wię- 
kszość (254.811) przypada na przyrost 2.1—2.5, u Równiaków (246.9||) 
na 1.6 — 2.0 Cm. Zresztą przy stosunkowo za małój liczbie Górali, 
którą wypadało rozdzielić na 18 półcentymetrowych kategoryj przy- 
rostu (od 0.0 do 9.0 Cm.), nie można się było spodziewać, i nie było 
tćż rzeczywiście tego ładu, mianowicie w maleniu cyfer po przejściu 
naj większości, jaki przedstawia nam dla całćj ludności połskiój Wyk. 
IV co do przyrostu 2 letniego. 

W miejsce tego porównania, dla uzupełnienia w pewnym wzglę- 
dzie poglądu, podaję zestawione obok siebie liczby osób, które w ka- 
żdem z 3ch lat życia tak u Górali jak i w ogóle ludności polskiej 
przypadają na te same kategoryje wzrostu. 

(X) . 

Rozkład Górali według wzrostu y to porónmaniu z takim&e rozkła- 
dem całij badanej ludności polskiej. 



Przy wzroście 
w Cm. 


Liczbaosób | 


w roku 20 


w roku 21 


w roku 22 1 


Górale 


ogół 


Górale 


ogół 


Górale 


ogół 


*) niżćj 140 
pn) 141 — 149 

n) 150 — 154 
pm) 155 — 159 

m) 160 - 164 
nm) 165—169 

w) 170—179 
pw) 180 — 


1 

38 

55 

259 

238 

175 

62 


45 

356 

958 

2114 

1988 

1101 

420 

13 


2 
34 
159 
292 
215 
119 

7 


6 
130 
371 

1779 

2381 

1698 

707 

23 


1 

9 
112 
247 
269 
181 

9 


1 

71 

177 

1237 

2441 

1982 

1051 

35 


Suma badanych 


828 


6995 


828 


6995 


828 


6996 



Zważając na 2 piórwsze lata, 20ty i 21szy, w postępie cyfer, 
co do ich zwiększania się lub malenia w kolei coraz większego wzro- 
stu, żadnej nie znajdujemy różnicy u Górali w porównaniu z ogólną 
ludnością. Maańma tu i tam w roku 20ym padają na wzrost przy- 
gniemy, tu i tam w roku 21szym przenoszą się na mierny, tu i tam 
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W górę i na dół od tych największości cyfry maleją statecznie, tu 
wreszcie i tam z góry aż do największości zmniejszają się one z roku 
20go na 21szy, zwiększają się zaś w tym kierunku niżój największo- 
ści. Z czego wynika, że jak w ogóle ludności polskiój, tak i u Górali, 
wzrostem najpospolitszym w roku 20ym jest przymierny, w roku 21szym 
mierny. 

Co do roku 22go, według powyższego wykazu byłaby ta godna 
uwagi różnica, że kiedy największa liczba osób w ludności ogólnój 
utrzymuje się na tem samom stanowisku jak w roku poprzednim, to 
u Górali przenosi się ona ze wzrostu miernego na nadmierny, który 
tóż w tym roku życia byłby najpospolitszy między Góralami. Tój cie- 
kawój różnicy w porównaniu z ogółem ludności za przypadek uważać- 
bym nie mógł, bo naprzód, według badań dawniejszych*), średni 
wzrost Górali polskich, mniejszy w roku 20ym od wzrostu Równiaków, 
z postępem lat zbliża się do niego, a w końcu bierze nad nim niejaką 
przewagę; a powtóre, okoliczność ta zgadza się z wykazaną powy^ój 
zasadą, mocą którój przyrost w roku 22gim w porównaniu z poprze- 
dnim spieszniój odbywa się u Górali niżli u Równiaków. 

Twierdzenie to znajduje jeszcze poparcie i dowód uboczny w wy- 
padku, do jakiego prowadzi porównanie u Górali i Równiaków sto- 
sunku, w jakim ilość przypadków wstrzymanego przyrostu miała się 
do ogółu odpowiednićj ludności. Wykaz następujący przedstawia to 
u Górali i Równiaków należących do tych samych powiatów. Liczby 
oznaczają na ile osób przypada 1 brak przyrostu; a) w roku 21ym, 
b) w roku 22gim, c) ten ostatni łącznie z trwającemi przez obydwa 
lata. 



(XI) 



Powiat 


a 


b 


c 1 


gór. 


równ. 


gór. 


równ. 


gór. 


równ. 


Limanowski . . . 
Myślenicki . . 
Nowosądecki . . . 


5 

9 

12 


6 
12 
16 


72 
14 
10 


14 

7 

15 

12 


:^6 

10 
9 


8 

3 

11 

7 


Średnie ..... 


9 


11 


32 


Ib 



Jeżeli porównamy z sobą cyfry wskazujące u ilu średnią miarą 
osób trafia się 1 przypadek wstrzymania się przyrostu u Górali i Ró- 
wniaków, znajdziemy, że przypadki te w roku 21ym częstsze bywają 
u Górali, gdy tymczasem w 22gim są one niemal 3 razy częstsze u Ró- 
wniaków. U tych, stosunek do ogólnćj ich liczby, wynoszący w roku 



') Charakterystyka fizyczna ludności galicyjskiśj. Krak. ]876. str. 22. 
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2l8zym YT} ^ ^0^^ 22gim podnosi się do y, u tamtych przeciwnie; 
z \ spada do j^? * ^^^^ ^^ połowy. 

Nie mogę przemilczeć , że podobne zestawienie 2ch powiatów 
góralskich z powiatami o mieszkańcach równin, prowadziło do wypad- 
ków nie ze wszystkióm zgodnych z powyższemi. Pochodziło to głównie 
ztąd; ża z powiatu Nowotarskiego nie miałem zanotowanego żadnego 
przypadku wstrzymanego przyrostu w roku 21ym. Chociaż wszelako 
okoliczność ta mówiłaby przeciw wnioskom wywiedzionym z obliczeti 
w powiatach mieszanych, to przecież z drugićj strony sprzeczność tę 
osłabia uwaga: że w drugim z czysto góralskich powiatów, mianowicie 
Żywieckim, stosunek braku przyrostu do tamecznćj ludności spostrze- 
żeniami objętćj, w roku 21ym wynoszący j^^, w roku następnym spadł 
do ^ , gdy tymczasem w powiatach ró wniackich podniósł się z ~ do 
4; że wreszcie podobne badania dokonane w roku przeszłym o ludności 
ruskićj, doprowadziły do wniosku, iż przypadki wstrzymania się przy- 
rostu w roku 22gim , zdają się być nieco częstsze u Równiaków niżli 
u Góralik 

Może więc nie bez pewnój podstawy orzekłem wyżćj, iż wniosek 
co do sporszego w roku 22gim przyrostu Górali, znajduje poparcie 
w stosunku , w jakim przedstawiają się u tychże przypadki wstrzyma- 
nia się wzrostu w roku tym, w porównaniu z poprzednim. Trudno 
bowiem żeby przyrost był sporszym obok częstych jego spoczynków. 

Porównanie sse względu na przyrost oiała Polaków i Bnsinów 
&alic7Jfikioh w zakresie wiekn 20—22 lat ^). 

Dwie główne zasady przyrostu nie przedstawiają tu żadnój wcale 
różnicy. Tak u Polaków jak i u Rusinów jest on w roku 22gim sta- 
nowczo mniejszy niż w 2l8zym; u jednych i drugich zmniejsza się sto- 
pniowo w miarę tego, jak wzrost był większy początkowo. Różnica 
co do wielkości tego stopniowania za mało jest wydatną, ażeby zasłu- 
giwać mogła na uwagę. 

Obok iij zgodności zasad, porównanie co do szczegółowych wzglę- 
dów dotyczących przyrostu daje następujące wypadki. 

Piśsyrost w i*. 21ym i 22gim w odsetkach wzrostu z roku bezpo- 
średnio biżdy Ę nich poprz^d;sającego, okazał się: 
U Polaków w r. 2Jązym 1.86, w r. 22gim 1.24, dwuletni 3.10 Cm. 
U Biwinów , „ 2.22, „ „ 1.24 »), „ 3.46 — 

Z tych oznaczeń odsetkowych obliczając przyrost według wzro- 
stu średniego bezwzględnego , za jaki, stosownie do wypadków otrzy- 
manych w „Charakterystyce fizycznćj ludności Galicyj- 



') Co do Rusinów odwołuję się do szczegółów podanych w pracy mojćj 

zeszłoroozaćj. 
^) W obrąohowaBiu te^o w pracy przeszłorocznój* dającem wypadek 1.86, 

zaszła pomyłka, którą tu prostuję, zwracając uwagę, że za tćm pójdzie 

tćż niejaka zmiana w dalszych porównaniach. 

Sprawozd. antropol. Tom III. Dział U. 4 
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skiśj" bierzemy dla Polaków 162.2, dla Rusinów 164 Cm., wypadnie 
jako średni przyrost rzeczywisty: 

U Polaków w r. 21szym 3.00, w r. 22gim 2.00, dwuletni 6.00 Cm. 
U Rusinów „ „ 3.63 , „ „ 2.03 , „ 5.66 — 

Widzimy z tego, że przyrost w roku 2l8zym większy u Rusinów, 
w roku następnym równa się z przyrostem Polaków. Zwolnienie to 
mogłoby być w związku z większym u tamtych wzrostem początkowym. 

Przyrosty o których się mówiło są średniómi arytmetycznómi, 
które, jak na to \w pracy niniejszój już wyżćj zwróciłem uwagę, nie 
zawsze zgadzać się muszą z przyrostem w danój ludności najpospolit- 
szym. Jak w tój mierze ma się rzecz w porównaniu obu narodowości, 
pokaże następujące zestawienie, w którym ilość tak Polaków jak Ru- 
sinów sprowadzoną została do 1000. 



Porónmanie Polaków z Rusinami pod względem liczby osÓb odpo- 
wiedniej przyrostom 2 letnim obliczonym w odsetkach wzrostu w n 

20ym '). 



Przyrost 
w Cm. 


Polacy 


Rnsini 


Przyrost 
w Cm. 


Polacy Busini 


0—0.5 


17.9 


0.6 


5.1 5.5 


14.6 


31.2 


0.6—1.0 


49.0 


38.4 


5.6—6.0 


14.3 


15.3 


1.1 1.5 


104.8 


103.7 


6.1 6.5 


7.8 


4.3 


1.6 2.0 


213.6 


214.2 


6.6—7.0 


6.6 


4.0 


2.1—2.5 


215.2 


201.6 


7.1—7.5 


5.0 


5.0 


2.6—3.0 


131,9 


159.8 


7.6—8.0 


1.6 


2.5 


3.1 3.5 


82.8 


99.6 


8.1—8.5 


0.8 


1.7 


3.6—4.0 


68.4 


41.7 


8.6—9.0 


0.6 


— 


4.1 4.5 


45.7 


2.63 


9.1—9.5 


0,4 


0.5 


4.6—5.0 


18.4 


49.1 


9.6-10.0 


0.5 


0.5 



Pokazuje się z tego, że mojsima ludności u Polaków i Rusinów 
przypadają na te same przyrosty 1.6 — 2.0 i 2.1 — 2.5 Cm., czyli w śre- 
dnic) mierze blisko na 2.1 Cm. na 100 Cm. wzrostu początkowego, 
któryto przyrost 2 letni u jednych i drugich uważać należy za najpo- 
spolitszy. Obliczając ten przyrost odsetkowy według średniegp wzrostu 
rzeczywistego, wypadnie jako najpospolitszy przyrost dwuletni między 
Polakami 3.50, między Rusinami 3.54 Cm. Z tego przyrostu dwule- 
tniego, według wykazanych wyżój stosunków rzeczywistego przyrostu 



') Jak n Polaków tak i u Rusinów zredukowanie do 1000 nastąpiło po 
odjęciu od ludności ogólnój tych osób, u których przyrost roczny prae- 
ohodził 10 Cm. 



[27] 

W roku 2l8zym i 22gim, przypadnie Jako najpospolitszy przyrost rze- 
czywisty: 

U Polaków na rok 2l8zy 2.25, na 22gi 1.25 Cm. 
U Rusinów „ „ 2.27, „ 1.27 — 

Dalsze porównanie w kierunku coraz większych przyrostów, z po- 
wodn nader malejącój liczby osób, i ztąd, zwłaszcza u Rusinów, zu- 
pełnie niepewnój oscylacyi, nie prowadzi do żadnego uzasadnionego 
wniosku. 

W rozkładzie liczby osób według wzrostu nie ma żadnej różnicy 
między Polakami i Rusinami. U jednych i drugich najwłększości przy- 
padają w roku 21szym iia wzrost przy mierny; u obu w latach nastę- 
pnych przenoszą się na mierny; u obu cyfry zwiększają się i maleją 
w tój samój kolei, tak ze względu na wzrost, jak na lata życia. 

Wyrażając się w rzeczy mojój o Rusinach bardzo wątpliwie 
o przypadkach w których przyrost roczny przechodził 10 Cm., przy- 
znać muszę obecnie, że ówczesny domysł niedokładnego w tych razach 
pomiaru nie musiał być dość uzasadnionym, skoro przypadki te nietylko 
powtarzają się u Polaków, ale co większa niemal w tym samym sto- 
sunku. Jakoż było ich u Polaków 28, u Rusinów 24, co w stosunku 
do każdćj z tych ludności daje u tych przeszło 3, u tamtych 4 na 1000. 

Co się wreszcie tyczy przypadków w których brakowało przy- 
rostu, obliczenie ich w stosunku do ludności, a mianowicie na ile osób 
przypada 1 taki spoczynek w roku 21ym (a), w 22gim samym (6), 
i w tymże łącznie z przeciągającym się przez obydwa lata (c), poka- 
zało: 

U Polaków . . (a) 14 . . . (6) 7 . . . (c) 6 
U Rusinów ..„21... „6. ..„5 

O tych tedy ostatnich , przynajmnićj według dotychczasowych 
spostrzeżeń, w porównaniu z Polakami, częściój trafiają się one w roku 
22gim, rzadzićj zaś w 21szym. 



Charakterystyka fizyczna 

podana przez p. CzublńskiegO , 
porównana 

Z Charakterystyką Rusinów galicyjskich. 

przez 
Prof. Dra J. Maj£ba. 

Ponieważ przyrodzone granice ludów nie zależą od tytk rozgra- 
niczeńy jakie w kolei wypadków dziejowych wyrobiła polityka; badanie 
zatóm przyrodnicze nie może się zamykać w ciasnym^ sztucznym i zmien- 
nym obrębie ludzkiój dowolności, lecz rozciągać się winno w obranym 
przedmiocie gdziekolwiek wymaga tego związek naturalny. 

Miała to na względzie nasza Komisyja antropologiczna, zamie- 
rzając zbiórać po kraju materyjał odpowiedni swojemu zadaniu. Z na- 
tury jednak rzeczy wynikło, iż zarządzenia jćj w tój mierze 0gl*aniczy6 
się musiały do tój jedynie części kraju^ do którćj sama obecnie należy; 
nie miała bowiem środków i władzy do rozciągania ich poza tę gra- 
nicę. 

Chociaż atoli systematycznie działać tam nie mogła ^ nie omie- 
szkała jednaka gdzie to być mogło, budzić zajęcia i dawać popędu 
zbióraniu takich samych spostrzeżeń, jakie w obszerniejszym zakresie 
zarządziła w Galicyi. Skutkiem tego ma prawo oczekiwać, że choćby 
zwolna i sporadycznie, dochodzić ją będą i ztamtąd pożądane wiado- 
mości. 

Tymczasem nie mogą być dla niój obojętnćmi szczegóły, choćby 
nie za jćj wpływem ogłoszone, dotyczące jednak tego samego przed- 
miotu. Są one jeszcze z tego powodu ciekawsze, że mogą służyć do 
porównania z wypadkami do jakich doprowadziło jćj własne badanie. 



') Należą tu, jak się zdaje, przeważnie ukraióscj, z tśm wszystkiśm wspo- 
minani są 1 wołyńscy i z drugićj strony Dniepru, i z tegoto powodu, 
dla krótkości wyrażenia, obejmuję wszystkich nazwiskiem Naddnie- 
przańskich. 



fi 

Tl 
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Jeden taki szczegół znajduję w Przeglądzie rosyjskim wydawanym 
po niemiecku w Petersburgu ^). Jestto podana przez p. Czubińskiego 
(Tschubinfidcąj) Charakterystyka Mało.Rn8inów, która więc może posłu- 
żyć do porównania z tóm, co o Rusinach galicyjskich podane było* 
w Charakterystyce opracowano) przeze mnie łącznie z Dr. E o per ni c- 
kim. Że zaś w pracy tój zajmowała nas jedynie Charakterystyka i- 
zyczna, do tój więc ograniczyć mi wypadnie porównanie. 
W tym zakresie naprzód przystępiyę do wzrostu. 
Uwagi Cz« odnoszą się do 1355 rekratów, którzy stawili się do 
Eomisyj poborowych, w większój części w roku życia 2l8zym *). 
Z pomiędzy nich było: 

Wzrostu małego (160—164) «) osób 34.82| 

średniego (165—169) „ 29.80 

wysokiego (170—178) „ 31.58 

bardzo wys. (179—195) „ 3.68 

Słuszny z tego powodu wynikałby wniosek; że Rusini Naddnie- 
przańscy ogółem należą do rosłych, i że pod tym względem przewyż- 
szają galicyjskich^ którzy średnią miarą są już nieco roślejsi od Polaków. 
Jakoż zdawałoby się, skoro wykaz powyższy rozpoczyna się dopićro 
od 160 Cm.; że pomiędzy Rusinami uwzględnionymi w pracy p. Cz. 
Die było żadnego niższego ; gdy tymczasem na taką samą liczbę ogólną 
Rusinów galicyjskich, przypadałoby ich 328. Gdy znowu między tymi 
ostatnimi wzrost najwyższego wynosił 184, to u tamtych znalazł się 
mający 195 Cm. 

Z teigo samego wynika, że obliczając w odsetkach całćj ludności 
liczbę osób odpowiednią wyżój rozróżnionym kategoryjom wzrostu^ 
z powodu 328 przypadających na wzrost niższy od 160 Cm., we 
wszystkich następnych ilość ich obniżyć się musi. Mianowicie zaś przy- 
padnie. 

Na wzrost —160 Cm. osób 24.20| 

„ „ 160-164 ^ „ 31.14 

„ ^ 166—169 „ „ 25.89 

;, ^ 170-178 „ „ 17.12 

„ „ 179—184 „ „ 1.62 

Gdybyśmy z ogółu naszćj ludności odjęli niższych od 160 Cm. 
a obliczenia odse^owe odnieśli dopićro do reszty, t. j. do liczby osób 
która miaóci się w zakresie wzrostu przez p. Cz. podanego, wypadek 
w takim razie byłby następujący: 



^ RnBsiscke Rev%ie, Monałsschrift fur die Kunde Russlamdi. Herausg. 

». R.$ttg«r. St Petersb. 1878. Zesz. 10, «tr. 361. 
^) OsobliwBzym przypadkiem jestto najzupelnićj ta sama liczba, z jaką 

i ja mii^em do czynienia. (Zob. w Charakterystyce fiz. ludn. 

Galie. r. 3876, str. 25.) 
') Hiary ciała podaję tu w Cm., licząc na 1 Arszyn 711.19, a na 1 Wer- 

j3Zok 44.44 mm. 
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Ze wzrostem 160 — 164 Cm. osób 41.09^ 

„ „ 166—169 „ „ 34.18 

170-178 „ „ 22.69 

179—184 „ „ ..... 2.14 

Ztąd widać, że w obu moich wykazach największość przjrpada 
na ten sam wzrost jak u Cz., t. j., że wzrost który z tego powodu 
uważaćby należało za najpospolitszy, jest równy w obu dzielnicach 
Rusinów. Gdy jednak odtąd u mnie liczba osób statecznie maleje, to 
u Cz.^ zmniejszona w zakresie 165—169, w następnym znowu się 
podnosi, tak, że według tego, osób wysokich byłoby tam więcćj niż 
tych, które nazywa średniemi; a wzrostem najpospolitszym, bo repre- 
zentowanym przez ludność najliczniejszą, byłby u niego wzrost mały. 

Wszystko to nie mało zastanawiać musi i nasuwa pewne wątpli- 
wości. 

Pomijam już tę okoliczność, że na 1.^55 osób nie znalazła się 
ani jedna niższa od 160 Om., co przecież nie trafia się choćby u ludów 
o równój, jeśli nie większćj średnićj wysokości ciała. Możnaby się 
domyślać, że do wpisów wojskowych zaciągano tylko trzymających 
pewną miarę, niższych zaś pomijano; z wyrazów jednak: „Personen 
welche den Aushehungs-Kommissionen praesentirt wurden^% należałoby 
wnosić , że zapisywano tam wszystkich których przedstawiono. Chybaby 
więc już jaka władza miejscowa nie uwzględniała tych, którzy nie 
dochodzili przepisanćj miary. 

Wszakże dokładność czyto pomiarów czyli tćż obliczeń, na któ- 
rych p. Cz. musiał opićrać podane przez siebie cyfry odsetkowe, z tego 
głównie powodu nasuwa wątpliwość, że cyfry te w kolei rozróżnio- 
nych kategoryj wzrostu okazują pewną oscylacyję, czego nigdy nie 
b3rwa, jeśli między temi kategoryjami tak wielka jak tu zachodzi ró- 
żnica ^). W takim razie, idąc od wzrostu małego do coraz wyższego, 
liczby, aż do pewnego stanowiska będącego wzrostem najpospolitszym, 
statecznie się podnoszą, odtąd zaś znowu statecznie maleją. Tak tćż 
' jest w wykazie moim, gdzie począwszy od największości przy wzroście 
który z tego powodu okazał się najpospolitszym, a nadto według obra- 
chunku u naszych Rusinów, w tym razie równie i średnim arytmety- 
cznym, liczba ich ku wzrostowi najwyższemu statecznie ubywa. Tym- 
czasem wykaz u p. Cz. nie zgadza się z tym warunkiem, znanym tak 
dalece, że na nim Quetelet oparł nawet zastosowanie do tych obli- 
czeń dwumianu Newtona. Gdyby wzrost, który p. Cz. nazywa średnim, 
był wyprowadzony przez obliczenie z całćj ludności średnićj arytmety- 
czno), to niekoniecznie musiałby on być takim samym jak najpospolitszy; 
ależ i w takim razie ten ostatni nie mógłby przypadać na jedne 
z krańcowych granic wzrostu, jak to jest u p. Cz., lecz jeśli nie na 



') Zob. rzecz moje o Oscylacyi liczby osćb przy rozdzielaniu 
ludności według wzrostu. (W Rozpr. i Sprawcza. Akad. omiejętn. 
w Krakowie. Wyd. III. 1879. Tom YI. str. 28, 29. 
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dam wzrost średni arytmetyczny, to zawsze gdzieś w bliskiem stano- 
wisku ppdrednióm. 

Pomijając więc nazwiska wzrostów, z porównania powyższego 
to tylko wynika z pewnością, że w obu dzielnicach Rusinów wzrost 
najpospolitszy przypada w zakresie 160 do 164 Cm., że zatóm pod 
tym względem, nie ma żadnej między niemi różnicy. 

Z tśm wszystkióm żałować mi przychodzi, że porównania nie 
mogły tu być rozciąglejsze ; gdyż wzrost jest właśnie tym szczegółem 
charakterystyki fizycznćj rozmaitych ludów, który najłatwiój i najpe- 
wniój służyć może do tego, gdy tymczasem względy inne wymagają 
mniój więcój bliższego porozumienia, co do rodzaju rozróżnianych ka- 
tegoryj i sposobu postępowania, ażeby z sobą porównywane być mogły. 

W następującym u Cz. podziale Rusinów według harwy skóry^ 
brak w powyższym względzie jednostajności najmniej jeszcze uczuwać 
się daje. Jakoż rozróżnia on tę barwę na: bardzo białą, brunatną 
i odcieó pośredni; czemu w Charakterystyce naszój odpowiadałyby: 
biała, śniada i płowa. Tę ostatnią i ja uważałem za pośrednią, 
ale tćż z tego powodu nie taiłem przypuszczenia, że jćj odcienie nie- 
pewne dają możność zaliczania jćj do białej lub śniadćj , zostawiając 
tym sposobem wielkie pole dowolności. 

To mię skłoniło, że podawszy ludność każdój z tych 3ch barw 
odpowiednią, rozdzieliłem jeszcze płową pomiędzy 2 inne, tak, że 
w końcu odniosłem ludność tylko do 2ch wprost sobie przeciwnych: 
jasnój i ciemnój. Tego ostatniego rozróżnienia sam Cz. nie podaje, 
łatwo wszelako dopełnić go będzie można. Czy zaś, i jaką zachowy- 
wano ostrożność w oznaczaniu barwy pośredni ćj ? powiedzieć nie umiem. 

Wszakże nie mała niepewność co do możności porównań wynika 
jeszcze ztąd, że Cz. zgoła nie wspomina z jakiego miejsca skóry ozna- 
czono jćj barwę. Jeżeli bowiem, czego nie przypuszczam, brano ją 
w ogóle z części wystawionych wprost na działanie słońca i wszystkie 
wpływy zewnętrzne, to nie dziw że z tego wyniknąć musiała ogromna 
przewaga płowych nad białymi. 

Po tych uwagach i zastrzeżeniach podaję wprost wypadki otrzy- 
mane przeze mnie i przez p. Cz. 
Przypada tedy osób: 

Na barwę białą: u mnie . . 31.9, u Czub. . . 9.57^ 
„ „ płową: „ . . 65.9, „ . , 68.70 

„ „ śniadą: ^ . . 12.2, „ , , 21.69 

Po proporcyjonalnćm rozdzieleniu płowój: 

Na barwę jasną: u mnie . . 59.85, u Czub. . . 43.92 
o „ ciemną: „ . . 40.15, „ . . 56.04 

Trudno tu spodzićwać się zupełnćj zgodności w cyfrach, wido- 
cznie jednak w obu pokazuje się wielka przewaga płowych, i w obu 
znacznie mniejsza liczba śniadych. Wielkiój różnicy w białych na nie- 
korzyść Rusinów Naddnieprzańskich i odwrotności stosunku jasnych 
do ciemnych, czy bądź co bądź nie należałoby tłumaczyć uwagą wyżój 
uczynioną co do miejsca dostrzeganćj barwy? Szkoda więc że w tćj 
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mierzę pewności mieć nie można^ bo nie chcąc się uprzedzać, nie można 
tćż z góry zaprzeczać, żeby nie mogło być jakićj różnicy między Ru- 
sinami osiadłymi po różnych dzielnicach. Tu jednak godną może uwagi 
yest ta okoliczność, że według moich poszukiwań, co do stosunku osób 
jąsnćj i ciemnćj barwy skóry, najzupełniejsza zachodzi zgodność między 
Rusinami i Polakami galicyjskimi. 

Co do hąrwy włosów \ tę odnosi Cz. do 4ch: jasno-blond, 
ciemno-blond, czarnych i rudych. Że ich nie rozróżniono wię- 
cćj^ dziwić się nie można, pomnąc jaka trudność a następnie niepe- 
wność zachodzi w oznaczaniu ich odcieni. Z tego tćż powodu i w naszćj 
Instrukcyi zażądano od zbićrających spostrzeżenia uwzględnienia jedynie 
4ch barw najzwyczaj niej szych ^ które bliżćj okrćślono w ten sposób: 
czarne (kruczo-czarne), brunatne (czarniawe z pewnym odcieniem 
w szatyn), szatynowe (powszechnie znana barwa orzechowa), blond 
(włosy zwykle jasne). Do tego dodano jeszcze 2 odmiany włosów 
u nas wyjątkowych: biało-lniane i rude*). 

Znowu więc zachodzi pytanie, w jaki sposób włosy według obu 
podziałów zestawićby należało, celem porównania ich ze sobą ? Nie ma 
tu żadnćj wątpliwości co do rudych ; prawdopodobnie tćż odpowiadać 
sobie będą zupełnie, u Cz. włosy jasno-blond, u nas błond i biało- 
lniane; niemnićj zapewne tam ciemno-blond, u nas szatynowe. Pozo- 
stają wszelako jeszcze brunatne, które nie wyróżnione w spostrzeżeniach 
Cz., zostawiając wielką prsfferwę między ciemnym blondem a czamćmi, 
częścią musiały być doliczone do szatynowych a częścią do czarnych, 
któreto ostatnie, w podanym przeze mnie tal>elarycznym wykazie*), 
objęte zostały oddzielnie. Nie wiadomo ile przy tćm pominięciu brune- 
tów mogło ich wejść do szatynów a ile do czarnych; sądzę jednak, 
że dla przypodobnienia wykazu mojego do wykazu Cz. najstósownićj 
będzie, rozdzielić brunetów galicyjskich proporcyjonalnie między szaty- 
nów i czarnych. Co do rudych, aczkolwiek jako wyjątkowi, nie nakżeli 
oni w obliczeniach moich do osób, z których stosunki odsetkowe barw 
oznaczone zostały, to jednak z powodu nader małćj ich liczby, nie 
może to stanowić w wypadkach znaczącćj różnicy. 

Ostatecznie więc porównanie przedstawi się w ten sposób: 

Z włosami blond osób u mnie . 31.9, u Czub. . 24.35^ 
„ szatyn. „ „ . 48.1, „ . 58.62 

„ czarnemi „ „ ,19.7, „ . 13.28 

„ rudemi „ „ . 1.40, „ . 3.83 

Ponieważ, jak nadmieniłem, przy tego rodzaju porównaniach 
o zupełnćj zgodzie cyfer mowy być nie może, zważając zatćm nie na 
ich wielkość, tylko na ich kolejne zwiększanie si^ lub malenie, powie- 
dzieć można, że w tćj mierze oba wykazy zgadzają się z sobą. Zasta- 
nawia tylko u Rusinów Naddnieprzańskich znacznie, bo blisko 4 razy 



') Zob Rozprawy i Sprawozdania Wydz. matem, przyrodn. 

w Krak. T. II. 1875, s^r. XXVI 
*) Zcyfe. w Charakterystyce fizy^znćj jak wyżćj str. ^1, 
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większa liczba radych niż u galicyjskich, coby ich niemal równało 
z naszymi Żydami. 

Porównanie przy odniesienia wszystkich barw włosów do 2ch 
sobie przeciwnych; jasnój i ciemnój; przeprowadzić się ta nie da, 
zasada bowiem którój się w tśj mierze trzymałem *), wymagałaby wy- 
łączenia szatynów, a dodania branetów do czarnych, czego oczywiście 
dokonać nie można bez wiadomości, ila w spostrzeżeniach dostarczo- 
nych Cz. było tych, których my nazywamy branetaipi. 

Co do oczu; w Instrakcyi dla zbiórających spostrzeżenia w Ga- 
licy!, oznaczyliśmy 4 barwy zasadnicze, mianowicie: oczy siwe, zie- 
lone, błękitne i piwne (brunatne, podobne do zmielonćj kawy 
apalonćj). Pominęliśmy czarne, bo ściśle biorąc, są to tylko najcie- 
mniejsze odcienie każdćj barwy innćj '). 

W porównaniu z wykazem Cz. dwie tylko widzimy różnice, miano- 
wicie zaś, zamieszczenie barwy czarnćj, a opuszczenie zielonawćj. 
Trudno przypuścić żeby tego ostatniego odcienia wcale być nie miało. 
(xdy jednak przechodzi on nieznacznie w siwe, tak że np. w spostrze- 
żeniach naszych prawie połowę ócz zielonawych podano jako zielonawo- 
siwe; prawdopodobnie więc dołączone one zostały u Cz. do siwych 
czyli szarych. Z tego powodu i w naszym wykazie odsetkowym trzeba 
będzie, dla możności porównania, przyłączyć zielonawe do siwych. 
Na odwrót znowu wypadnie u Cz. objąć razem brunatne z czarnemi, 
które tćż zresztą stanowią u niego tylko bardzo mały procent. Dwie 
inne barwy: l)łękitna {Jblaue) i piwna (braune) zgadzają się z sobą. 

Według tych poprawek układając wykazy wypadnie: 

Z oczyma siwemi osób: u mnie 42.2, u Czub. 49.96f 
„ błękitnemi „ „ 18.9, „ 17.66 

„ piwnemi „ „ 38.9, „ 82.46 

Licząc 2 pićrwsze barwy do kategoryi jasnych, ostatnią do cie- 
mnymi, byłoby: 

Z oczyma jasnemi osób: u mnie 61.1, u Czub. 67.52^^ 
„ ciemnemi „ „ 38.9, „ 32.46 

Zważając na te wypadki możnaby powiedzieć, że co do sto- 
sunku barw oczu nie ma prawie różnicy między obiema dzielnicami 
Susinów. 

Porównanie ze sobą dwóch, jak je nazwałem w Charakterystyce 
fizycznćj typów ogólnych, t, j. stosunku liczby osób o jasnćj barwie 
ócz, włosów i skóry, do osób wszędzie z barwą ciemną, przeprowadzić 
się tu nie da, z powodu niemożności oznaczenia z wykazu Cz. ile wła- 
ściwie było tam osób z włosami jasnemi a ile z ciemnemi. 

W ogóle zdaje się, że więcćj chodziło autorowi o stronę psychi- 
czno-spółeczną , niżli o fizyczną; w tamtych dotyka różnych względów 
obszernie, w tćj podaje wprost bez żadnego objaśnienia ile osób w od- 
setkach ludności odznaczało się pewnym przymiotem. Może to wystarczać 



') Charakterystyka fizyczna, str. 91. 
^ Zob. tamże 77. 
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pod wflględem barwy; ^^asem wresjicie i pod w^^dem formy; aie 
wystarcza jednak tam, gdzie nie dość jest przymiot naewa^, lecz f dsia 
należy wyrazić 90 miarą ehcąc być dla dragioh zroanmiałyra. 

Zepewne spostrzeżenia dostarczone p. Cz. były tego rodzaju ^ aż 
nie mó^ z nieb zrobió innego użytku, inaczój bowiem, jak cyframi 
objadnił co rozumić przez wzrost mi^, średni i wysokie tak byłby 
to. i gdzieindziej uczynił. Tymczasem już tam żadnój o;tóm wzraianld, 
tak dalece, że znaądując np. odsetki -ludności z piersiami szórokienu, 
wązkiemi lub średniemi, nie wiemy nawet jakby je zastosować do 
naszych pomiarów, nie wiedząc gdzie u niego kończą się piersi wązkie 
a poczynają sziśrokie; nie wiedząc jco większa, czy pomiary robione 
były w obwodzie piersi, czy tylko od przodu i w jakiej wysokośoi. 

Najważniejsza tóż strona w Charakterystyce fizyczno) ze gtaiMi- 
widsa antropologiezno - etnograficznego , mianowide pmfdofry czaszek, 
nietylko wcale nie wspomniane, a^e nie przytoczona już nawet w od- 
setkach liczba osób odznaczających się tym lub owym wskażn&iem 
czaszkowym. 

Wszystko co Oz. mówi o formie głowy, ogranicza się do wyluisH^ 
który tu podaję w dosdownóm przekładzie: 

Ze spłaszczeniem od ciemienia ku szyi osób • • d.OO^ 
„ „ od twarzy ku karkowi „ ... 7.45 

„ „ z bi^ów » • • 10.47 

bez spłaszczenia godnego uwagi „ . . 73«06 

Zdawałoby ^ię^ że te różne >^)ła8zozenia oznaczone były od oka; 
niepodobna bowiem inacz^, żeby Autor nie był ich błiżśj w^^aśnił 
i nie podał t^e przynajmpi^ cyfer, ile podał ich przy wznodcie. Coby 
zaś rozumieć należało o pewności tego rodzaju pogląi^wych pznaczeń, 
dostatecznie, bo ną cyfrach wykazał to już Br. Kopernicki*). 
A przecież, z nadmiienionym joji wyjątkiem wzrostu, wszystkie ozna- 
czenia, wymagające pomiarów, prawdopodobnie podane :l^ły '^d Aą, 
pozostały więc gole wyrażenia, nie mogące fdhiżyć -de ściślejszych po- 
równań. 

Jeżeli jednak zważymy, że w czaszkadi które Oz. nazywa spła- 
szozonemi z boków, musiał przeważać wsnniar podłużny; gdy znowm 
te, które nie pokazywały żadnego godnego uwagi spłaszczenia, nuisifdy 
to być zwykłe czaszki krótkie lub krótkawe ; to z Biejakićm p]»wdo- 
podobdeństwem możnaby w oetatnieh widzieć cechę krótkogłowych, 
w fńćrwflzyoh długogłowyoh. Gdyby zaś iak było, to w tćj mierze 
zgodność między Rusinami iiaddnleiH'zańskimi I galicyjsMmi byłaby 
prawie zupełna. Jakoż, w porównaniu z oznaczeniami co do tycłi osta- 
tnich dofccHMotoi przez Dra Eopcrqickiego, wypadi^»iiy: 
Augogłowyeh u ^zub. • • . 10.4, u Kop. • . • 8.2 
krótkogłowych „ • • . 7S«0y « • • • ^5*^ 



^ Zob. w Charakterystyk^ lizf^lPILĆj, utf, 1$9« 
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Jeden jeszcze szczeg&ły jako dostępny poglądowi, a mianowicie 
formę nosa, możnaby tn wziąć pod uwagę. 

Cz. podaje osobno fonnę nosa, osobno jego szerokość ; łicząc do 
pićrwszój: nosy proste, garbate Igebogene), i zaciśnięte czy 
zakląknięte {eingebogene); do drugićj szćrokie, wązkie i śre- 
dnie. O nosach zadartych ^dnój nie znajduję wzmianki. W naszćj 
Charakterystyce Dr. Eopernicki oprócz nich uwzględnia jeszcze 
płaskie; nie ma ich rozróżnionych u Cz., bo nie zdaje się żeby 
miały być nićmi te, które on nazywa szćrokiemi, licząc ich 16.75|^. 
Raczćj więc zestawić je wolę z jego zaklęsłemi, przez co zostaną do 
porównania 3 formy nosów, przedstawiające się w następującym sto- 
sunku: 

Nosy proste u Dra Kop. . . 68.0, u Czub. . . 69.74§^ 
„ garbate „ . . 6.1, „ . . 11.07 

„ wklęsłe „ . . 11.1, „ . . 18.46 

Zgodność co do nosów prostych tak tu uderza, a co do garba- 
tych i wklęsłych tak jest bliską, że co do formy nosów zaledwie mo- 
głaby być mowa o różnicy. 

I oto wszystko, co z porównania wypadków pracy naszćj z wy- 
padkami podanemi przez p. Cz. wywieść się dało z niejaką pewnością. 
Dalćj rozciągać porównań ścisłość naukowa nie pozwala, co zaś dotyczy 
tych które przeprowadzić się dały^ ostatecznym z nich wnioskiem by- 
łoby, że z wyjątkiem płowćj barwy skóry, jeśli oznaczenie jćj było 
dosyć ścisłe, zresztą nie byłoby znaczącćj różnicy między Rusinami 
naddnieprzańskimi i galicyjskimi, 
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Materyjaly do etnografii 
Ludu polskiego z okolic kielc. 
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7. Zwyczaje i zabobony rolnicze.. 



w okolicach Kielc obfitość zabobonów, mających łączność z uprawą 
roli; siewem, żniwem, domem i gospodarstwem^ nierównie jest większą 
niż koło Pińczowa. Przyczyna tćj nierówności polega: na większćj 
oświacie luda. powiatu pinczowskiego niż kieleckiego, już wreszcie na 
samćj przyrodzie miejscowćj tych dwóch okolic. Wogóle uważając, oko 
lice kieleckie, aczkolwiek pivkne, są bardzićj górzyste, ponure, ztąd 
i dziksze niż plnczowskie i dlatego na umyśle swego mieszkańca pię- 
tnują pewną szorstkość, którą łatwo dopatrzćć w jego mowie, spo- 
sobie życia, śpiewie, a nawet w ubraniu. Ziemia jałowa, nieurodzajna, 
na wielu miejscach pokryta smugami piasków, nierzadko niewynagra- 
dzająca trudu około nićj podjętego, zmusza poniekąd właściciela do 
szukania środków nadnaturalnych^ leżących w zabobonach, bo sądzi 
w dobrćj wierze, że one przyczynią się do dopełnienia braków, do po- 
mnożenia plonu. Dodając do nadmienionych przyczyn i tę okoliczność, 
że wsie w kieleckióm zbyt są od siebie porozrzucane, że ich domy nie- 
gromadnie^ ale w długim szeregu kolonij poumieszczane, że w kieleckiem 
mniój jest kapłanów ') do sprawowania posług religijnych i rozciągnięcia 



*) Część I-sza znajduje się w 2-gim Tomie „Zbioru wiadomości do 
Antropologii krajowćj", r. 1878, str. 209. 

*) Powiat kielecki pod względem jurysdykcyi duchownćj leży w dwóch 
dyjecezyjach : kielecko-lu*aKOW8kićj i sandomirskićj , zawiera powieK- 
chni wogóle 32*9 mil kwadr, i według najświeższego wykazu statysty- 
cznego, w r, 1876 miał ludności rzymsko-katolickićj 64,028 i w obydwóch 
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pieczy duchownej nad owieczkami, niż w innych w ogóle powiatach, 
a w szczególnodci w pinczowskióm , mniój tóż stosunkowo szkół ele- 
mentarnych w ubiegłej przeszłości było w kieleckiem niż pinczowskiśm : 
to nie będziemy się dziwić, że zabobony w wielkiój swój rozciągłości 
i doniosłości istnieją między Kielczanami. A choć i tu znajduje się 
niemały poczet ^oświeceószych włościan, którzy w gruncie rzeczy nie 
wierzą w zabobony, to mimo tego, idąc za zwyczajem większego ogółu 
swoich współbraci — nie odrzucają ich wcale. 

Zwracając uwagę na zabobony rolnicze^ domowe i gospodarskie 
ludu, tak okolic kieleckich jak i cząstki powiatu pinczowskiego, spo- 
strzeżemy, że są między nimi takie, które się praktykują i w innych 
częściach kraju. O tćm łatwo się przekonać z porównania szczegółów 
w niniejszym rozdziale przez nas podanych z tymi, jakie przytaczają 
wswych dziełach: Oskar Kolberg „Lud — seryja VII. str. 124—138^, 
Zygmunt Gloger „w Biblijotece Warszawskićj" 1876 r. zeszyty 
za Maj i Grudzień, oraz Stan. Miłkowskiw „Ognisku domowćm" 
Nr. 29 z 1876 r. „Przesądy ludu, zebrane z różnych wędrówek po 
kraju i zagranicą." Mimo to jednak są w znacznćj ilości i takie zabo- 
bony, które wyłączną nadmienionych miejscowości są własnością. 

Uprawa roli pod sićw każdego gatunku zboża, sadzenie i oko- 
pywanie jarzyn i t. p. czynności rolnicze^ mają szczególnićj w kielec- 
kiem odrębne zabobony, przesądy, prognostyki i dnie uprzywilejowane. 
Najwięcćj jadnak zabobonów z rozlicznymi waryjantami praktykuje się 
przy sianiu: rozsady, lnu i konopi jak również sadzeniu kapusty. — 

Od lat kilku badając lud, przedewszystkiem zwracaliśmy uwagę na 
zabobony rolnicze, które ze względu pochodzenia, jak powiada etnograf 
niemiecki, uczeń braci Grimmów, Dr. Wilhelm Mannhardt, poczęści naj- 
odleglejszych czasów sięgające, częściowo jak rozrzucone kawałki mo- 
zaikowego obrazu zachowały się do dni naszych tu i ówdzie; ale nie- 
stety! przy coraz bardzićj rozprzestrzeniającćm się postępowćm gospo- 
darstwie, znikają i z czasem zupełnie zaginą. Tych szczątków starożytnej 
przeszłości zgromadziliśmy znaczny zapas, a wieleż ich, mimo skrzętnego 
naszego poszukiwania, mimo używania różnych fortelów, próśb, datków 
celem wydobycia ich z ust ludu, jeszcze zostaje w ukryciu? 

Najważniejszy a zarazem najciekawszy szczegół przy niektórych 
zabobonach jest wymawianie pewnych formułek rymowych , po większśj 
części dwu, lub cztćrowićrszowych. Treść tych wićrszyków zamyka opisanie 
czynności samego zabobonu ; przyczćm czasami błyśnie jakiś frazes reli- 
gijny ; nierzadko tćż pozorny brak w nich bywa sensu. Wićrszyki zdają się 
być według formuł zażegnywań ukute; lud jednak czyni dystynk- 
cjrją między niemi. Zażegnywania bardzićj otoczone są u ludu 



dyjecezyjach razem wziąwszy rzeczonego powiatu jest kapłanów para- 
fijalnycn 26, a zatćm na jednego księdza wypada 2,462'%5 dusz. Powiat 
zaś pinczowski zawićra powierzchni 20*3 mil kwadr. — ludności rzym- 
skó-katolickićj miał w r. 1876 75,641 i 48 kapłanów parafijalnych , 
$k wUm jeden kapłan w pinczowskióm wypadnie na lfi7&*^/ą^ Isdności. 



(5) 

mistycyzmem; kto ich świadom, — pod żadnym pozorem uie wyjawi ta« 
kowych, nawet osobie najbliżój jego serca będącój, aby nie ulotniła się 
z nieh tajemnicza potęga słów ; wićrszyków zaś wspomnionych świadoma 
osoba nie chowa w skrytości^ ma się rozumieć w gronie li tylko swoich^ 
bo przed surdutowymi } w tym także w;Eg1ędzie przestrzega milczenie. 
Wierszyki te nazywa lud zaraaw i aniami. Nie przesądzając^ co 
uczeni badacze ludu wypowiedzą w kwestyi znmawiań i za co je będą 
uważać, nam się zdaje, że one są pozostałościami z czasów pogańskich 
modlitw, których lud w zamarłej przeszłości używał na uproszenie 
pomoey bóstw rolniczych i domowych. Dla zaznajomienia się z tymi 
utworami, przytaczamy kilka zamawiaA wiernie wśród gminu isebranych 
i tak: 

Przy sadzeniu kapusty mówi gospodyni (parafija Kije pod 
Pińczowem) : 

„Tak ty gospodarzu zawlec tę rolę pazurkami '), 
Byś miał kapnstę z dużemi głowami. 
A ty gospodyni weś zapaski roga, 
Zgub te robaki z kapusty dla Boga!" 

Przy zatykaniu czaszek końskich na żerdzi, wymawiają zama- 
wianie wskazujące cel, gwoli którego czynność powyższa uskute- 
cznia się: 

„Źli ludzie zaciekli. 

By nam kapusty nie urzekli, 

Trza, byśmy ją opatrzyli, 

Zdechłego konia tu łbisko wstawili." 

Inne znów zamawianie praktykuje się w Kostomłotach (ob- 
niżaj zwyczaje i zabobony rolnicze. Nr. 31 — 35), wpływ pomyślny 
wywierać mające na urodzaj lnu. W tem zamawianiu brak już jasnćj 
myśli : 

„Będziemy siać len w błocie — 
Będziemy chodzić w złocie." 

Są jeszcze zamawiania przy zabobonach^ odnoszących się do 
domu i gospodarstwa, jak np. to, którego używa gospodyni, 'kiedy kupi 
na jarmarku kurę (ob. niżćj zwyczaje i zabobony domowe i gospodar- 
skie Nr. 15), inne przy zabobonach Ićkarskich (ob. niżej zabobony 
Ićkarskie Nr. 19). Innego rodzaju zamawiania, mające na celu czyjąś 
szkodę, więc wspólne w dążności z czarami, przedstawią nam 
kopija wyroku, wydanego przez sąd miasteczka Słomniki 1700 r. na 
Reginę Frakową (ob. wyroki na czarownice i osoby posądzone o czary 



^) Wjnrażenie pazurki często w różnych okolicznościach czyto w for- 
mułach zażegnywaó, czy'tćż w mistycznych modlitwach napotyka się; 



Nr. in.); są to zapewne okrudiy modlitw, na cześć złego bóstwa od- 
tnawianych. 

Nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę na tę okoliczność, ii naj' 
większa część zabobonów tak rolniczych, srospodarczych i poczęści Ić- 
karskich odnosi się w kieleckich okolicach do dni: Wigilii Bożego- 
narodzenia (ob. Nr. 61, 79, 9G, 97, 106 zabobony rolnicze. Nr. 22, 
29 zabob. domowe i gfłspodarcze) ; Wielkiego tygodnia Cob. Nr. 75, 
78, 8.3, 84, 8.5, 99 zabob. roi. Nr. .57 zabob. ^osp. Nr. 25 zab. 
ićk.), Bożego Ciała i wigilii Św. .Tana Chrzciciela. Zaś wróżby i prze- 
powiednie rolniczo-gospodarskie do dni wymienionych niżój pod Nr. 
92—111. 

W zabobonach rolniczych użycie różnych przedmiotów ma swoje 
zastosowanie; pomijając wyszczególnienie każdego z osobna przedmiotu 
takiego, którym zabobonność w swoich czynnościach rada się posługi- 
wać, w ogóle nadmieniamy tu, że drzewom w tyra względzie słusznie 
przynależy pierwszeństwo. Gałązki brzeziny, tarniny, wierzby, świer- 
czyny, liście olchy posiadają, według mniemania ludu tak kieleckiego 
jak pinczowskiego, własność czarującą. Zatknięte w roli, chronią plon 
jćj, bądź zboża, bądź jarzyn wszelakiego rodzaju od u r z e k u , potęgą 
swćj niewidzialnćj siły wpływają na urodę airodzaj) płodów ziemi, 
a nawet gradowe chmury rozpędzają ') Z rośjin, o ile dotąd mogliśmy- 
zauważyć, największe mają zastosowanie w przesądach rolniczych : po- 
krzywa, łopian, bylica, paproć. O pokrzywie wypada tu napomknąć, 
że jćj użycie przy sadzeniu kapusty we wszystkich wsiach w kieleckićm 
i pinczowskićm jest powszechne ; stanowi więc charakterystyczną cechę 
tego zabobonu, który przez różne domieszki innych znów zwyczajów 
urozmajicony bywa w niektórych miejscowościach. 

Czynności, mające styczność z zabobonami rolniczymi, dokonywane 
przed wschodem słońca jak : zatykanie krzyżyków po polach w Wielki 
piątek (ob. Nr. 83), procesyja w poniedziałek Wielkanocny (Nr. 84), 
okopywanie kapusty (Nr. 55), wynoszenie słomy na pola w św. 
Szczepan (Nr. 81), i Nowy-rok (Nr. 119), wywierają na pola zbawienny 
wpływ ■). 

a) Uprawa. 

1. Lud kieleckich okolic rozpoczynając jakąkolwiek robotę w polu 
wymawia słowa: „Dćj Panie Jezusie szczęście w szczęśliwą godzinę, 
pobłogosław święta Trójco." 



O W Beiscach (powiat pinczowski) gospodarze dla zabezpieczenia pól od 
gradu, zatykają, zaraz z wiosny na czterech rogach swego pola gałązki 
świeżćj brzezmy. 

^) Woda, lub rosa zaczerpięta przed wschodem słońca ma własność le- 
czniczą. (Ob. zabobony Ićkarskie). Taż sama woda Ićczy chorobj koni, 
krów i innych domowych zwierząt, ale brana z przeciwnego kierunku 
jak płynie. 
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w pinczowskim powiecie nad Nidą mówią przy rozpoczęciu każdćj 
pracy rolniczćj: Dćjże Panie Jezusie szczęście, Najświętsza Panienko 
i święta Barbaro, aby się co na skórę nie oberwało.^ 

2. Przed nałożeniem nawozu na piśrwszą furę w kieleckiem prze- 
strzegają ściśle tego zwyczaju, że biorą trzy razy gnoju na widły; 
wyrzucają na dach domu, lub obory, następnie naładowaną furę że- 
gnają krzyżem św. i kropią święconą wodą. 

3. Nie należy wywozić nawozu w piątek; ale starać się choć 
piórwszą furę wywieść we czwartek , albo w dnie Matce Boskićj po- 
święcone t. j. środy i soboty. 

4. Nie należy tćż wywozić go w taki dzień ^ kiedy nowy mie- 
siąc (księżyc) pokazuje się na niebie^ bo na takim nawozie zboże będzie 
się odnawiać. 

5. Nie należy wywozić gnoju na pole w dnie pochmurne, boby się 
nie udało zboże, ale w dnie pogodne, (kieleckie). 

6. Przed użyciem nowo kupionego, lub zrobionego pługa, po- 
trzeba go obmyć, lub pokropić święconą wodą. Wyprowadzając pług 
w pole^ przyczepia się do niego ziele święcone, nazwane płuż ni- 
klem, który w kieleckich okolicach kładzie się pod skibę. W Brze- 
zinach oprócz płużnika przyczepiają pławinę brzezicy (gałązkę brze- 
ziny), ułamanćj z ołtarza w czasie Bożego Ciała ^ a którą trzymają 
w schowaniu w komorze. 

W pinczowskićm nad Nidą, gdy oracz wyjeżdża pićrwszy raz 
w pole, gospodyni wychodzi na świat z świeconą wodą i kropiąc oracza 
jakotćż pług mówi: „W imię Ojca i Synai Ducha Świętego, niechże 
cię ta Pan Bóg l)łogosławi i cała Trójca święta, i ja cię błogosławię, 
abyś mi tam szczęśliwie począł to moje pole.^ Do pługa nie przy- 
czepia się tu płużnika, tylko pod pićrwszy zorany zagon kładzie się 
wianek, oświecony na Boże Ciało, albo kawałek poświęconej palmy. 

7. W Beiscach (powiat pinczowski pod Opatowcem) gospodarza, 
lub parobka, wracającego po pićrwszćj orce z pola oblewa gospodyni przy 
wejściu do izby niespodzianie wodą, a to w celu, aby nie spał przy 
robocie i nie mitrężył. 

8. Jest powszechne mniemanie, że zboże najlepićj rodzi się na grun- 
cie zoranym na odsibkę (od siebie). 

9. Na wygubienie ostu w polu podają w Rembowie sposób ten: 
wyjść przed wschodem słońca na to pole, gdzie się oset znajduje^ 
uderzyć go patykiem i mówić to zamawianie: „Oset, żebyś precz 
z mego pola poszed(ł)^, potćm odmówić: „Zdrowaś Maryja". 

10. Aby „ptaszkowie nie czyniły szkody w zbozie* trza im 
rzucić garść ziarna, zanim rozpocznie się siejba (kieleckie); — w pin- 
czowskićm zaś nie przed siewem, ale przy końcu tegoż ostatki zbota 
rznciyą dla ptaszków. 
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b) Siew. 



11. Siów na grantach dworskich rozpoczyna sam dziedzic, lub 
jego żona^ pićrwszą garść zboża rzucając na krzyż, poczćm dopićro 
przodownica^ lab inna osoba dobrze siejąca prowadzi dalszą pracę. 
(Pińczów.) 

12. Aby ptaki nie jadły zboża, radzą w tym celu: 

a) koło Łasicy siać zboże po zachodzie słoilica; 

b) w pinczowskićm nad Nidą, nasmarować tę rękę, którą się 
siać ma, sadłem zajęczćm; 

c) koło Korczyna-Starego (powiat stopnicki) siać z tój płachty, 
na którój umarły leżał. Tego zabobonu przeważnie używają 
przy siewie jęczmienia. 

13. Dobrze jest siać żyto przed Matką Boską Siewną i uważać, 
czy s^a pługiem kurz wzbija się w górę. Jeżeli się za pługiem kurzy, 
to się żyto burzy, a jeżeli jest mokro, to się żyto zmietli, t. j. że się 
w nićm trawa rozrośnie (Rembów). 

14. Mając zamiar siać żyto oziminowe (na zimę) na roli, to, 
aby się takowe udało, potrzeba przed wschodem słońca^ w dzień 
ścięcia św. Jana Chrzciciela, czyli 29 sierpnia, wyjść na tę rolę, rzucić 
choć kilka ziarnek na krzyża potom, uklęknąć i odmówić cały Anioł 
pański (koło Pińczowa). 

15. Pićrwszy sićw nie powinien odbywać się w pićrwszy piątek 
miesiąca, lub w pierwszą środę (kieleckie). 

16. Najlepićj siać pod pełnią księżyca i z tćj płachty, która 
leżała pod święconem na Wielkanoc, albo z takiej płachty, która leżała < 
na stole w tćj chacie, gdzie ksiądz z Panem Jezusem był u chorego 
(kieleckie). 

17. Zboże do siewu, aby wydało plon, powinno się pokropić wodą 
tą, która była oświeconą na Trzech Króli, albo w Wielką sobotę (koło 
Pińczowa utrzymują, że woda święcona wzięta pokryjomu z obcćj cha- 
łupy jest najskuteczniejsza). Starają się także zarówno w kieleckićm 
jak w pinczowskićm do pićrwszego siewu domieszać: 

a) piasku, lub prochu przyniesionego z Częstochowy szczegól- 
nićj z za ołtarza Matki Boskićj. 

b) kotkę, czyli bazię z palmy oświęconćj w Kwietnia niedzielę - 

c) ziarna z tych kłosków^ które w Matkę Boską Zielną oświeć 
cone były. 

18. Koło gór Świętokrzyskich przy siewie zł>oża zatykają w pola 
starą miotłę, mówiąc zamawianie: „MioHa — będziesz kłuski gniotła''. 
Czynią ten zabobon w tym celu, aby nikt z przechodzących nie urz^ 
zasiewu. 

19. Zboża nie należy wcale w Boże narodzenie dolykać, uwła- 
szcza przeznaczonego do siewu, boby w następnym roku wyrosło cienkie 
i czcze (Beisce). 

20. Pszenicę najlepićj siać kiedy Żydzi obchodzą Sądny dzień^ 
albo w Suchedni (Pińczów). 
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21. Aby pszenica nie mii^a śnieci, nie należy jój siać z takićj 
płachty, na którój leżała mąka, ani wysypywać tego zboża do worków 
z mąki (pinczow. nad Nidą). 

22. Jęczmienia przeznaczonego do siewu, po oczyszczenia nie 
dotykać rękami, dopóki się ich nie wysmamje giżą (tłuszcz ze szumowin 
z szynki gotującćj się w Wielką sobotę), bo to ochrania od szkody 
ptaków (Beisce). 

W pinczow. nad Nidą radzą, aby jęczmienia nie siać w dzień 
próżny t. j. taki, w który jeszcze nie nastało światło nowe księżyca; 
zaś w kieleckićm przestrzegają, aby go nie siać zrana, ale pod wie- 
czór, aby na jęczmieniu nie była s o 1 o n k a , czyli k o s m e r a. 

23. Owies uda się i nie będzie miał chwastu, gdy się przy- 
mięsza do niego kilka ziam owsa, oświeconego na św. Szczepana 
(kieleckie); aby zaś wytępić na zawsze oset z roli, to go potrzeba przed 
wschodem słońca pościnać w wigiliją ścięcia św. Jana Chrzciciela 
(28 sierpnia). 

24. Tatarkę siać najlepićj, kiedy niebo pokryte smugami bia- 
łych chmur (kieleckie i pinczowskie). 

25. Proso najlepićj siać w dni Krzyżowe (kieleckie). 

W pinczowskiśm utrzymują, że proso uda się, gdy będzie zasiane 
wtedy, gdy blade są smugi na obłokach i wiatr południowy^ albo jeżeli 
leszczyna zakwitnie czerwonawo, lub wreszcie, gdy dużo jest chrabąszczy. 

W pinczowskićm nad Nidą radzą, aby przed samym siewem 
prosa wziąść kłóci ak słomy, zapalić i przez niego przerzucić proso; 
ten zwyczaj ma ochronić proso od śniedzi. 

Tamże zatykają w prosie gałązki ułamane z drzew, któremi oł- 
tarze na Boże Ciało przystrojone były, aby niedźwiadki (owad) nie 
podgryzały korzeni. 

26. Orochu nie siać na nowia, bo się odmładza, dobrze go 
siać, gdy wiatr południowy wieje. 

Nad Nidą utrzymują, że najlepićjsię uda, jeżeli zasiany w wigi- 
liją Św. Stanisława. (vlde także Nr. 71). 

27. Oroch zasiany w marcu wytrzymały jest na wszelkie słoty, 
błyskawice^ fale burzliwe (Rembów). 

28. Marchew siać w butach, to urośnie duża i gruba (kieleckie). 

29. Pietruszka zasiana długo spoczywa w ziemi, zanim wy- 
rośnie^ bo wpićrw odbywa podróż do Rzymu, zkąd po odbytćj podróży 
zaczyna latorośl puszczać w górę (Suchedniów). 

30. Len najlepićj siać w dzień świętćj Zofii (kieleckie)) bo ona 
jest patronką lnu. W Beiscach zaś utrzymują, że len uda się, jeżeli bę- 
dzie zasiany w wigiliją św. Trójcy. 

W pinczowskićm zwracają uwagę na to, aby sićw lnu wypadł 
w środę^ lub sobotę, a nie w inne dni tygodnia. 

31. Przy siewie lnu w różnych miejscowościach powiatu kielec- 
kiego przestrzegają różnych zwyczajów w tym celu, aby była na niego 
uroda (urodzaj). 

MateiTJi^ etnologiczue ni* 2 
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Najpomyólniejszy czas do siewu lnu jest ten^ kiedy żaby za- 
czynają rechtać (kieleckie). Uważają przytćm na ile dni przed świętym 
Wojciechem rozpoczną rechtaniC; to tyle dni po tym świętym będzie 
zimno dokuczliwe. 

32. W Posłowicach spoglądają ua las, aby len urósł duży ; po za- 
siewie; w rolę zatykają drapachę (miotłę zużytą) dla zabezpiecze- 
nia lnu od urzeku^). 

33. W tćjże wsi rozbijają święcone jaje i nasienie do siewu mie- 
szają z żółtkiem^ aby był len piękny. 

34. W Masłowie, Brzezinkach, Niewachlowie, jeżeli kobiety sieją 
len, to w tym celu używają nowych zapasek, gdy zaś chłopi odbywają 
tę czynność, to w takim razie do siemienia wkładają im kobióty kilka 
jaj, z których, po ukończono) robocie, robią jajecznicę i tę siewacz 
zjada. 

35. W Kostomłotach istnieje ciekawy zwyczaj, przestrzegany 
przez gospodynie rzeczonój wsi przed rozpoczęciem siewu lnu, to jest 
na pićrwszy głos ropuchy. Gospodyni, mająca siać, gdy z nadej- 
ściem wiosny po raz pierwszy usłyszy rechczenie żaby, bieży czómprę- 
dzćj do domu najbliższój kumoski, lub przyjaciółki, jstaje przed oknem, 
puka w szybę i wymawia donośnym głosem słowa: „Kumosi'u bę- 
dziemy siać len w błocie.^ Jeżeli na rzeczone zagadnięcie 
stojąca usłyszy z wnętrza domu odpowiedź: „Będziemy chodzić 
w złocie" — dobry to prognostyk. Zła zaś wróżba, gdy biegnąca 
nie zastanie w domu swćj kumy, lub przyjaciółki — próżna forsa 
(fatyga), bo len zasiany do cała (zupełnie) przepadnie. 

36. Aby się na polu len nie odmładzał, t. j. nie puszczał 
nowych latorośli, gospodynie nie powinny w dzień Młodzianków prząść 
kądzieli (Masłów) ^). 

37. Konopi nie siać w dni Krzyżowe^ bo się będą w latorośli 
krzyżować, najlepićj siać je przed Zielonemi świętami (Masłów). 

38. Siejąc konopie^ dobrze jest spor-zić na las, aby były 
duże i gajiste (Zagórze). 

39. Żeby konopie nie wyrosły kosmate, należy je siać w bu- 
tach (pinczowskie). 

40. W pinczowskićm w środę popielcową tańczą po karczmach 
gospodynie — na urodę lnu i konopi, dziewczyny — na urodę 
ruty. Koło samych Kielc od 1868 r. za wpływem duchowieństwa 
zwyczaj ten zagubiony. 

41. Czosnek, aby nie uciekał w ziemię, ale w górę hybał 
(rósł, wznosił się), skoro wypuści piórka, należy je czćmprędzćj zwią- 
zać na grzędzie (robi się to z jedną tylko rośliną). 



^) Powszechny przesąd między ludem, tu jak gdzieindzićj jest, że niektóre 
osoby mają wzrok szkodliwy, i na co tylko spojrzą, to podpada znisz- 
czeniu, a zboże nieurodzajowi. Zabezpieczający środek od takiego wzroku 
jest na polu postawiona drap acha lub koński łeb na żerdzi. 

') W Beiscach utrzymują, że dijabeł zabićra płótno z przędzy zrobionćj 
yr ostatki. 



42. Gebnlę w końcn czerwca łamać należy, aby nie puszczała 
do góry nasienników. 

43. Ziemniaki, żeby nie parszywiały, nie powinny być sa* 
dzone w dzień świętego Marka, najlepiój je sadzić w dzień dw. Kleta 
(26 kwiet.). 

44. W samych Kielcach przed sadzeniem ziemniaków^ przy- 
noszą kilkanaście do oświecenia, które potćm mieszają z innemi i sadzą. 

Po wsiach koło Kielc kładą po kilka ziemniaków po rogach 
płachty, na którćj w Wielką-sobotę rozłożone święcone, aby je ksiądz 
święconą wodą pokropił. Takie ziemniaki domieszają potćm do sa- 
dzenia. 

45. W środku zasianćj rozsady dobrze jest wbić pieniek, na 
jego wićrzchu położyć łajno końskie, aby nikt z przechodzących nie 
urzekł (pinczowskie). 

46. Ody już rola pod kapustę uprawioną zostanie, a obca 
kobićta przychodzi ją sadzić, to dla urody kapusty powinna powiedzieć 
takie zamówienie: 

Tak ty gospodarzu zawlec te role pazurkami, 
Byś midł kapustę z dużemi głowami, 
A ty gospodyni, weż zapaski roga. 
Zgub te robńki z kapusty dla Boga! 

(Rembów pod Pińczowem). 

47. Zasadzona kapusta będzie się wiązać w główki^ jeżeli się 
rozsadę przed samćm sadzeniem uderzy parę razy ręką (Posłowice). 

48. Przy sadzeniu kapusty należy w rolę wetknąć pokrzywę, 
ręce wysmarować tłuszczem z pod święconćj na Wielkanoc szynki, 
a to robi się w tym celu, aby robaki nie jadły kapusty. 

Inni radzą zbićrać w maju dćszczówkę, w nićj przed samćm 
sadzeniem rozsadę wymoczyć (kieleckie i pinczowskie). 

49. Kto zasadzi kapustę w dni Krzyżowe, temu z nićj liście 
opadać będą (kieleckie). 

50. Koło Pińczowa przestrzegają, aby taka kobićta nie sadziła 
kapusty, co jest w regularności, bo liście z takićj kapusty opadać 
będą. 

51. Główki żeby u kapusty duże były, potrzeba po jćj zasa- 
dzeniu usiąść na zagonie częścią tylnią (Suków). 

52. Liście duże będą na kapuście, jeżeli zasadzi się z nią 
liść łopianu (kieleckie i pinczowskie). 

53. Czerw (owad) będzie podgryzał kapustę^ jeżeli się ją 
w czerwcu zasadzi (powszechne). 

54. W Kijach pod Pińczowem przy sadzeniu kapusty jedni 
z gospodarzy zatykają gałązkę wierzbiny w rolę, inni sadzą pokrzywę; 
we wsi Borczynie pod Pińczowem wraz z kapustą sadzą liść olszyny. 

55. Kapusta zrodzi się z pewnością, gdy sieją okopie w wil^ą 
iw. Jana i to przed wschodem słońca (Brzezinki), 
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i6. ISiedy kapusta dobrze się przyjmie, to aby jćj kto nie 
ttrzekł zasadzają na żerdzi koński łeb^). To samo czynią w ko- 
nopiach i lnie. 

57. Dla odstraszenia dzieci od biegania po zbożu ^ mówi się do 
nich słowa: „nie biegajcie po zboziC; bo tam dziad, baba siedzi," 

c) Żniwa. 

58. Przed rozpoczęciem żniwa powinno się udłubaó ziemi sier- 
pem z tego pola, na któróm się żąć ma, i tą ziemią posypać ręce, aby 
w czasie żniw nie bolały, albo lewą rękę sznurkiem w stawach związać 
(kieleckie). 

59. Aby krzyż nie bolał od nachylania się przy żniwie, należy 
plecami trzeć o ścianę kiedy się usłyszy pierwszy grzmot na wiosnę. 

60. W Beiscach (pow. pinczowski) tarzają się po ziemi kiedy len 
zaczyna kwitnąć, aby krzyże nie bolały przy żniwie. 

61. W Masłowie mają przesąd, żeby w czasie wieczerzy w wigi- 
liją Bożego-narodzenia nie kłaść na stole łyżki dopóty, dopóki nie zjć 
się wszystkich podanych potraw; a w takim razie krzyże przy żniwie 
nie będą boleć. 

Inni radzą opasać się by lica tą, którą w wigiliją św. Jana 
ClirzGiciela zakładają nade drzwiami domów, i przez trzy dni chodzić 
tak przy rozpoczęciu żniw. W pinczowskićm zaś w samą wigiliją 
świętego Jana zrywają by lice i nią się opasują. 

62. Aby wiatr w czasie żniwa nie mierzwił garści na polu i nie 
przewracał snopków, potrzeba sićrp posmarować tłuszczem z pod szynki 
oświęconój na Wielkanoc, albo pićrwszą i ostatnią garść złożyć na 
krzyż *). 

63. Zboże i siano nakładając na wóz do stodoły uważać, ażeby 
z nićm żaby nie włożyć, bo w takim razie wÓ7 w drodze obali się 
(kieleckie). 

64. Jeżeli która z żniwiarek prosi drugą o pożyczenie sićrpa, 
to ta prosząc^ nie daje go do ręki, aby się w czasie żniw nie oka- 
Ićczyła, tylko jćj rzuca na ziemię (pinczowskie). 

65. Nader cenny do badań mitologicznych przechowuje się zwy- 
czaj we wsi Masłowie, praktykowany przy dożynaniu stajenka: młodzi 
żniwiarze^ zarówno chłopaki jak i dziewuchy, umykają (uciekają) 
wtedy, aby ostatnich kłosów użynanie padło nie na nich, tylko na 



') ,,Gdytu u nas kapustę zasadzą^, pisze mlDuduła, włościanin z parafii 
Kij, „i to uważając, ze się dobrze przyjdą i dość piękna, to się starajf^ 
aby wynaleść gdziekolwiek koński łeb i nastawiają jego na kiju dość 
krótkim, na pół łokcia od ziemi wysoko, aby przechodzień mógł wprzódy 
zobaczyć ten koński łeb, niżeli piękną kapustę, bo inaczćj wejrzenie 
przechodnia sprawUoby urok kapuście. Taki człowiek, szkodzący ka- 
puście nazywa się dziwokrakiem.'* 

^) W kieleckićm nazywaią wiatr taki Srala-Bartek, a k(^o Krakowa 
Strala czyli Srała, jik przytacza p. Kolberg f,Jjua'^ ser. YIŁ str. 42. 
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Itiirych i j. na starsze wiekiem osoby; a gdy ci ostatni nriną po- 
sostide kłosy, natenczas młodzież śmieje się ze starych, że ci Pępek 
nrżnęli. 

W parafii Kije istnieje tenże sam zwyczaj, tylko z tą różnicą, 
że kiedy starsi nrżną pozostałe kłosy, wtedy młodsi żniwiarze mówią 
do nich: „wyócie dziadka zebrali^. 



66. Dla odstraszenia ptastwa od robienia szkody w zbożu, wsta- 
wiają wtenczas, kiedy zboże zaczyna dojrzewać, z słomy zrobionego 
człowieka. Postać tę przyoblekają w starą sukmanę, w rozciągnięte 
ręce wtykają pióra gęsie a na głowę wciskają stary kapelusz. W kie- 
leckióm postać tę nazywają Strachem, aw pinczowskićm Dziadem. 

67. Zarówno w kieleckićm jak i pinczowskićm przy dokończeniu 
żniwa zostawiają na polu kępki każdego gatunku zboża w tym celu, 
jak niektórzy utrzymują, aby w roku następnym był pjon. Inni znów 
mówią, że dlatego nadmieniony zwyczaj praktykują, „by i szyćko 
zwićrzę chwaliło Boga zarówno z cłekiem za Jego dary.^ 

68. Celem ochronienia zboża w stodole od myszy, w kieleckióm, 
paproć nazagranicy (w innćj wsi), zebraną i poświęconą w ko- 
ściele w uroczystość Matki Boskićj Zielnćj, zakładają w cztćry rogi 
stodoły; albo 

69. układają snopki w stodole węzłami nie na dół, tylko do 
góry. 

70. W pinczowskićm zamiast paproci, oświęconćj w Matkę Boską 
Zielną, zakładają w powyższym celu dziewannę, oświeconą w rze- 
czony dzień Bożćj Matki. 

71. Aby myszy nie robiły szkody w stodole należy przy zwo- 
żeniu snopków z pićrwszćj fury wziąść jeden snopek, o^zucić go na 
bok i powiedzieć: ^pto dla was myszy" (Stary Korczyn). 

W Stocznie, w tymże celu przestrzegają, aby w dzień Ś-go 
Dyjonizego (9 Pażdz.) wyjść przed wschodem słońca i dobrze kijem 
uderzyć we cztćry rogi stodoły ; albo w Wielki piątek przed wschodem 
słońca pójść do pobliskiego lasu, wziąć z bagna trochę ziemi i tę zło- 
żyć w zapolu stodoły (Deleszyce i Steczno). 

72. Jeżeli ustawicznie pada deszcz, to złapanego niedźwiadka 
(owad) wieszają na gałęzi; ma to sprowadzić pogodę (od Łysicy). 

73. W czasie suszy, aby sprowadzić dćszcz, zabić potrzeba ja- 
skółkę, lub wóz włożyć do wody (Suchedniów). 

74. Wisielca nie powinno się chować w pobliżu wsi, tylko w lesie, 
albo w nieużytkach, bo on grad sprowadza (kieleckie i pinczowskie). 

76. Żeby pola zabezpieczyć od ulew, grzmotu i gradu, kobićty 
w kieleckićm nie pierą bielizny: w Wielką sobotę, dopóki kapłan nie 
oświeci święconego; przez cały tydzień po Wielkanocy; przez całą 
okttwę Bożego Ciała '). 



') To samo praktykuje w Beiscacb* 
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w Stecznie, w tymże celu, robią w Wielki piątek przed wacho^ 
dem słońca krzyżyki z święconej palmy i zakładają w stajonkaeh. 

76. W kieleckićm, na to, żeby grzmoty ustały wynoszą z domu 
prześciradłoy które leżało pod święconym na Wielkanoc; palą na 
kominie gałązki , zerwane z drzewiny, którą na Boże Ciało ołtarze 
ustrojone były; lub pod strzechę wtykają wiesło (sic) na którćm 
wsadza się chlób do pieca. 

W pinczowskićm palą w tym celu na kominie święcone wianki, 
lub przez okno wyrzucają na świat wiesło i mietłę^ albo korale 
i srebne pieniądze. 

77. Dla ochronienia roli obsianćj od liszek, chrabąszczy, myszy, 
mieszczanie Kieleccy zatykają w polu gałązki, odłamane z drzew, 
w które ołtarze umajone byty na procesyją Bożego Ciała. 

78. Żeby rolę obsianą ochronić od zarazy, to się bierze tarninę 
z cmentarzy kościelnych w Wielką-sobotę , kiedy ją kapłan oświeci 
i z nićj zapali ogień; — tę tarninę, zanim przyjdzie się do domu, 
potrzeba pozatykać w polu (kieleckie i pinczowskie). 

79. W wigiliją Bożego-narodzenia lud wszędzie, jak wiadomo, 
ściśle przestrzega tego zwyczaju, że przed samą wieczerzą, obchodzoną 
przy pojawieniu się pićrwszćj gwiazdy na niebie, gospodarz, lub kto- 
kolwiek z domowników przynosi z stodoły snop słomy i ten na trzy 
części rozdziela ; pićrwszą ściele na stole, drugą rozrzuca po podłodze, 
a ostatnią stawia na uboczu do zakończenia wieczerzy, po którój rzuca 
za stragarz pojedyncze jćj żdzbła. 

Święcenie tego zwyczaju, oprócz cechy religijnćj, ma w rolnictwie 
inne jeszcze doniosłe znaczenie: wywićra bowiem wpływ zbawienny, 
według mniemania ludu, na pola zasiane, ochraniając je od wielu klęsk. 
Słoma, znajdująca się na stole w czasie wieczerzy, zebrana zaraz po 
jćj skończeniu i dana bydłu z opłatkiem, chroni je od chorób, wpływa 
na jego tuczenie; część pewna z tćj słomy wyniesiona na pole zabez- 
piecza od gradu (Miedziana-góra). 

80. W Szydłówku, Niewachlowie, Dąbrowie słomę rozrzuconą 
po podłodze zbićrają dopićro w dzień świętego Szczepana, przed 
wschodem słońca i wynoszą na pola, gdzie ją palą w tym celu, aby na 
takićj roli nie było ostu i chwastu, a z słomą, znajdującą się na stole, 
postępują w sposób, wskazany wyżćj. 

81. Słoma zatknięta za stragarzem zostaje od Wigilii do Nowego 
roku; w sam wieczór tegoż dnia domownicy zstrącają ją biczami, na- 
stępnie zebrawszy w kopki, chowają do komory, aby ją podłożyć pod 
drób, kiedy go zasadzają na jaja. 

82. W Kostomłotach, lud w miejsce wyjętćj z za stragarza słomy, 
zakłada pławiny (gałęzie) choiny w wieczór Nowego roku. Choinę 
tę pozostawia do Trzech-króli. Zwyczaj ten ma wywiśrać wpływ na 
pomyślność nowo rozpoczętego roku. 

83. Gospodarze ze wsi Masłowa i Miestachowa, w Wielki piątek, 
przed wschodem słońca wychodzą na swoje pola, obsiane zbożem, 
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i natykają w nich krzyiyki drewniane jako ochronę od zarazy. 
W Masłowie każden gospodarz na swojój roli zatyka tylko jeden 
krzyżyka a w Miestachowie po jednemu wtyka w każden róg pola. 

84. W tych wsiach koło Kielc, gdzie w Wielki piątek nie za- 
kładają krzyżyków po polach, istnieje zwyczaj, iż w poniedziałek Wiel- 
kanocny sami gospodarze wychodzą ze wsi przed wschodem słońca 
z procesyją i obchodzą pola, śpiówając pieśni pobożne '). Na czele 
procesyi postępuje dwóch gospodarzy, zwykle starszych wiekiem; 
pićrwszy niesie passyją Pana Jezusa^ ustrojoną w kwiaty sztuczne 
i różnokolorowe wstęgi, drugi kropi pola święconą wodą. Biorący udział 
w tój processyi nazywają się śmiguściarze^ ponieważ po odbytym 
po polach obchodzie, któren starają się równo ze wschodem słońca 
ukończyć, gromadnie chodzą z chałupy do chałupy po śmiguście. Eto 
z gospodarzy chce chodzić po śmiguście i należeć do orszaku proce- 
syonalnego, musi się wkupić t. j. innym gospodarzom sprawić fundę. 

Nadmieniony obchód odbywa się jako ochrona od zarazy pól. 

86. Dla ochronienia pól i ogrodów od kretów, tak w kielec- 
kićm jak i pinczowskićm, w drugie święto Wielkanocy wynoszą szczątki 
pozostałe z obiadu z dnia Zmartwychwstania Pańskiego i wylćwają na 
pola i ogrody^ w miejsca^ gdzie krety toczą, a kości pozostałe z świę- 
conego mięsa wkładają w nory tych zwierzątek. 

d) Okrężne i Wyżynek. 

86. W wioskach rozłożonych w pobliżu gór Świętokrzyzkich jest 
zwyczaj, że dziewczyny wiejskie z ukończonego żniwa pszenicy, ję- 
czmienia, żyta robią sobie wieńce; nimi przyozdabiają głowy, a wra- 
cając do domów wyśpiewują pieśń: 

Krążyliśmy, krążyli 
Aże my pszeniczki dożęli — 
Wokoło bandnosi*), wokoło , 
Kaj była pszenica — tam goło '). 

albo: 

W tym Masłowie chłopki — 
To zbićrają snopki — 



') W XVI wieku w wielki tydzień od piórwszój niedzieli Białćj, żaki 
z chorągwiami i krzyżem kościelnym po polacn chodzili, albo jeździli 
konno ^ śpiewając wielkanocne pieśni, za co im śmi gusty (placki 
i mięsiwo) dawano. Wójcicki w artykule: „O Żakach^ w Przeglądzie 
naukowym z 1843 r. tom I. str. 43. 

^) Bandnosek czyli bandosek, — żniwiarz (zwykle wędrowny). 

^ Kornel Kozłowsu w dziele: „Lud z Mazowsza Czerskiego ** całą pieśń 
t^ przytacza str. 204 i 205. 
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Wszystko do stodoły, 
Będzie świat wesoły. 



87. Kto z obcych przyjdzie w czasie żniwa na pole^ tego wiążą 
powrósłem, ażeby się żniwiarzom jakim datkiem wykupił (powszechne). 

88. Gdy żniwa na polach dworskich ukończone zostaną, wtedy 
w kieleckićm i pinczowskićm tak parobcy jako i dzićwki, ale tylko 
ci, co wychodzili do żniwa tegorocznego, wiją wieńce ze zboża różnego 
gatunku, które koniecznie z obcych pól pokryjomu musi być brane. 
Wieńce te w uroczystość Matki Boskićj Zielnćj niosą na głowach 
dziewczyny wiejskie do kościoła do oświecenia, poczćm za przybyciem 
do domów chowają je w komorze do dnia, w którym dziedzic wsi, 
lub dzierżawca wyznaczy wyżynek. 

Za nadejściem tego dnia, który wyznaczony bywa na niedzielę, 
po sprzątnieniu wszystkiego zboża z pola, dzićwki, ustrojone w wieńce, 
w towarzystwie parobków *), ludzi co zbićrali ') na dworskich grun- 
tach, idą po południu do dworu dla oddania panu wspomnionych 
wieńców. 

Dziedzic, lub dzierżawca; sprowadza skrzypka, wystawia kilka- 
naście garncy wódki i piwa, kilkadziesiąt bochenków chlćba na zasta- 
wione przede dworem stoły. Wieńcowe dzićwki oddając panu wieńce, 
śpiewają pieśni zastosowane do tćj uroczystości: 

I. Pieśń przy oddaniu wieńca po źniwacli (z kieleckiego). 

1. Niechże będzie pochwalony! 

o Chrystus nas, Chrystus nas. 
Oj, juzci nam nas Wielmożny Panie 
z wieńcem cas^ z wieńcem cas. 

2. Oj, u nasego Pana Wielmożnego juz psenickę pozyni, 
A u Pana N. N. a wilcy w nij (nićj) zawyli. 

3. Oj, u nasego Pana Wielmożnego, oj psenicka we złocie, 
A u Pana N. N. jesce sytka na słocie. 

4. Oj, wyr-zijze nas Wielmożny Panie oj na pole, 

Oj, juz ci się nas Wielmożny Panie a pszenicka nie chwieje. 

5. Oj, u nasego Pana Wielmożnego a pszenicka w zapolu. 
A u Pana N. N. jesce sytka na polu. 

6. Nas Wielmożny Panie, płać nśm po dwa złote, 
Będziemy ci robić w tym polu robotę, 

7. Jak nśm nie zapłacis, ino po półtora, 
To sobie pójdziemy do insego dwora. 



^) Wyraz: parobek nie zawsze uważa się za służącego, ale raczćj za 
kawalćra. Shiżącego tu po wsiach nie nazywają parobkiem, lecz cze- 
ladnikiem, zato po dworach shiżącego powszechnie nazywają pa- 
robkiem. 

') Zbićrać na gruntach dworskich ma znaczenie: robić, pracować. 



8. Dobry nas p&n, dobry, sprawił nam W72yiiek, 
Za to se pojedzie z pszemcką na rynek. 

9. Nas Wielmożny Panie spraw n4m wyzynecek, 
A wytańcnjze z piętnaście dziówecek. — 

10. W tym Masłowskim dworze, wesoło tnój Boże, 
We dnie, w nocy grają, nigdy nie nstają. — 

11. Nas Wielmożny Panie mas córeckę ładną, 
Raz se ją pilnować, bo ci ją ukradną. 

12. Kaz se ją pilnować drogą kn dworowi, 
Bo ci ją wykradną do wojska królowi. 

13. Dworzanie, dworzanie, Magowskiego pana, 
Kaźcie sobie zagrać z wiecora do rana. 

14. Gnniłeś nśs, panie, po polu z basiorem, 
Wyniei^-ze nśm terń,(z) gozałki z gąsiorem. 

15. Guniłeś n&s, panie, po polu z lasecką, 
Wynieś-ze nńm terś(z) wódki z baryłecką. 

2. Pieifl (z pinczowskiego). 

1. Niechże będzie pochwalony 

Jezus Chrystus nas, dńystus nas. 
Idziemy z pszennym wiśneckiem, 
bo juz cas, bo juz eas. 

2. A bo my juz pszenickę pozyni. 
Do zapola włożyli. 

3. Jak my ją zyni (ztęli), tak my ją zyni od drogi, do drogie 
Az se urzędnicy porwali batogL 

4. Jak my ją zyni od granic, do gra^nic — 

A wyrzij-ze nas Wielmożny Panie, już na polu nić ma nic. 

5. Nazyni-my duży łan, duży łan 
Nasemu Wielmożnemu Panu na zupan. 

6. Nazyni-my sto kopek, stp kopek, 

Nasy Wielmożny Pani na cypek (czepek). 

7. A karbowemu nie nie dać. 

Bo nie chce pszenicki doglądać. 

8. Polowemu korzenie, korzenie — 
Bo niygorse stworzenie. 

9. Ekunomowi chaełioły, cłiachoły (okrycie ze słomy). 
Bo jest cłowiek wesoły. 

10. A rząńcy (rządcy) okruski, okruski, 
Będzie mii^ dla dzieci na kluski. 

11. Otwórz-ze nśm Wielmożny Panie pokoje, 
Poftawimy pszenny wianek na stole. 

12. A wyrzi^-ze. Panie, z przysionka, z przysionka, 
Nie żałuj talara bitego od wianka. 

13. U nasy imości, pełno w pokoju gośei. 

A po-cóz się pozjeżdżali? — Wyzynku się spodziewali. 

Materiały etnologiczne DL 3 
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14. U nasy imości^ pełny pokój gościa 

Syja bielnsienka — perłów (pereł) pełniusienka. 

15. U nasego pana zielony podwórzec, 

Mówią wszyscy ludzie, ze ma pićniędzy korzec. 

16. Nie korzec, nie korzec, tylko dwa korcyki, 
Jeden na pońcochy, drugi na trzewiki. 

17. Nió ma grochu, nió ma, tylko opłatecki, 
U nasego pana śróbne podkuwecki. 

18. Guniłeś nas, Panie, po polu z basiorem. 
Nie żałuj n4m, Panie^ gorzałki z gąsiorem. 

19. Na kościele gńłka — na dzwonnicy trzepiołka, 
U nasego Pana słodziuśka gorzńłka. 

20. Pan gorzałkę leje — a pani pię śmieje, 

„Nie śmićj-ze się moje serce, bo mi się rozleje." 

21. Wygndł nas PAn, wygnś-ł, ze wsi ludzi wygnAł! 
„Dobrześ panie zrobił — będzies se sam robił." 

22. Zyto my pozyni — i groch podrapali, 
Prosimy cię, panie, zęby nś,m zagrali. 

23. Pozynimy żyto, pozynimy owies, 
Teraz nas panosku do Krakowa odwieś. 

24. Od Krakowa wstała burza 
Nas pan kieby róża. 

Od Warszawy wstała chmura, 
A nas rząńca łapi-skóra. 

25. Powiedziałeś, panie^ ze zabijes wołu, 
A tyś nas zasadził do gołego stołu. 

26. „Choćby jk miał stoły malmurowe. 
Okna duże, syby krzystałowe, 

27. Choćby jk mińł z kułeckami pasy, 
CArny zupdn, cerwone portasy, 

28. Choćby j4 miki z kułeckami werek — 
Na ścianie trzy połetki spćrek, 

29. Choćby jk miki sto korcy pszenice — 
I do tego ziemniaków piwnicę — 



30. Por-zi na konika^ cy kónicek siwy, 
I na niego samego, żeli urodliwy. 

31. — Moja panno urodliwy, nóżki jak u śledzia; 
Gębusienka — scuplusienka niby u niedźwiedzia. 

32. Butki mi się drą, podeswy lecą, 

A podkówki trzaskają, panny za mną mlaskają. 

(Obacz Kolberg: Lud Ser. IV. n. 118). 

89, W Brzezinach, po skończonym żniwie, chłopacy z dziewczę- 
tami w jednym z gospodarskich domów wyprawii^ą 8obie zabawa 
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sUadkową, na którą dziewczęta znoszą do jedzenia różne wiktuały^ 
a chłopacy sprowadzają skrzypka i kupują wódkę. Taką zabawę na- 
zywają tam powszechnie Kwerelami. 

90. Przy młóceniu zboża, gdy trzech chłopów młóci , a jeden 
z nich uderzy wpićrw cepami w snopek, zanim to drudzy dwaj uczynią, 
to ci naśmiewają się z tamtego, że dijabła uderzył (Masłów). 

91. W pinczowskićm gospodarze umiejący czytać radzą, ażeby 
grochu nie siać w te dnie tygodnia, w nazwach których znajduje się 
litera r, t. j. we wtorek, środę i czwartek, bo te dnie dla grochu^ 
mającego w swćj nazwie głoskę r są feralne. 

e) Wróżby i przepowiednie rolnicze. 

92. Zarówno w kieleckićm jak i w pinczowskićm uważają na 
dnie od Bożego-narodzenia do Trzech-króli: czy są pogodne, czy sło- 
tne, a według tego będą dwanaście miesięcy całego roku. 

93. Dzień Nowego- roku zamglony, jest przepowiednią, że rok 
rozpoczynający się będzie mlćczny i pszczelny (t. j. iż w tym 
roku krowy pod dostatkiem mlćka, a pszczoły miodu dawać będą 
(Niewachlów). 

94. Skowronek pojawiający się przed świętym Maciejem prze- 
powiada, że zima nie prędko skończy się; gdy zaś ptak ten pojawi 
się po świętym Macieju, to wiosna prędko nastąpi. 

95. Gdy kukułka przed świętym Janem umilknie, to wczas 
zima nastanie; jeżeli ptak ten daje się słyszeć po świętym Janie, to 
zima się opóźni (Masłów). 

96. Jeżeli w wigiliją Bożego-narodzenia, po skończonćj uczcie 
(wilii) niebo jest piękne, gwiaździste — to i rok następny będzie 
piękny, urodzajny, niebo zaś pochmurne przepowiada rok słotny. 

97. Chmara (wielość) gwiazd iskrzących się na niebie w nocy 
wigilii Bożego-narodzenia oznacza, że zboże w następnym roku będzie 
kopne (Masłów). 

98. Jeżeli w Wielki piątek deszcz pada, lub rosa, to udadzą się 
prosa w tym roku. Ztąd powstało powszechne przysłowie : „jak w Wielki 
piątek na oknie rosa, to będą dobre na polach prosa. ^ 

99. Powszechne . w kieleckićm jest mniemanie, że jaka będzie 
Wielkanoc: pogodna lub słotna, to taką samą będzie większa część 
dni od Zmartwychwstania Pańskiego do Zielonych-świątek. 

100. Gdy dzikie gęsi odlatują późną jesienią i do tego górą 
(zbyt wysoko), to można być pewnym^ że zima nieprędko nastanie 
(powszechne). 

101. Jeżeli bociany przylecą na tydzień przed św. Józefem, 
to będzie rok dobry ; jeżeli w sam św. Józef, to będzie rok średni ; 
a w tydzień po św. Józefie, to rok będzie zły (Rembów pod Piń- 
czowem). 

102. Obfitość grzybów zapowiada, że w roku następnym będzie 
przednówek (pinczowskie). 
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103. Uważać jak wrzosy zaczynają kwitnąć, a wedhg tego uda 
się siów i tak: jeżeli kwitną od góry, to najwcześniejszy siśw będzie 
najlepszy; gdy kwiat pokaże się w środku gałęzie to średni sićw 
nie zawiedzie ; jeżeli zaś gałązka wrzosu najpićrw od spodu okryje się 
kwiatem, to najpóźniejszy sićw będzie najlepszy (powszecbne). 

104. Ostatnie trzy dni Zapust: niedziela, poniedziałek i wtorek, 
przepowiadają o trzech porach roku: wiośnie, lecie i jesieni. Jaki 
będzie czas w tych dniach: pogodny, lub słotny, taki tćż okaże się 
w porach nadmienionych (kieleckie). 

105. Z rozsady, zasianćj w skorupie w wigiliją św. Macieja, 
można powziąść wiadomość : czy wiosna prędko nastanie, czy się tćż 
opóźni. Gdy w przeciągu dni ośmiu zejdzie rozsada, to jest prognostyk 
o prędkićm zbliżaniu się wiosny, w przeciwnym razie o jćj opóźnieniu 
mamy zapowiedź (kieleckie). 

106. Oprócz sposobu podanego pod Nr. 92 w przedmiocie po- 
wzięcia wiadomości o pogodzie lub słocie dwunastu w roku miesięcy. 
i«idzą mieszczanie kieleccy użyde innego jeszcze środka: w wigiliją 
Bdżego-narodzenia wziąć należy dwanaście cebul, zdjąć z nich zwierz- 
diBie skórki, rzędem pomieścić w miejscu spokojnćm, aby ich nikt 
nie ruszał, równą miarę soli (najlepićj naparstek) wsypać w każdą 
pojedynczą skórkę, a po upływie 24 godzin zajrzeć do nich : w których 
nafczyńkach y czyli skórkach sól roztopi się, zwilżeje, lub ułoży się 
w bryłki, to miesiąc, którego wyobraża taka skórka będzie wilgotnym, 
lub nawiedzonym od gradu. 

107. Z szyszek, znajdujących się w lesie na sosnach^ można po- 
wziąść wiadomość jaka będzie zima ; gdy bowiem całe drzewa są obsute 
szyszkami, to cała zima będzie tęga; jeżeli zaś gałęzie spodnie, lub 
wićrzchnie mają więcćj szyszek niż środkowe, to początek i koniec 
zimy będzie ostrzejszy niż środek. I znów odwrotnie, z obfitośei szy- 
szek na środkowych gałęziach można wnosić, że w samym środku zima 
będzie dobrze trzymać^ a na samym początku i końcu będzie łagodna 
(kieleckie). 

108. Dzień 25 Stycznia, czyli uroczystość Nawrócenia św. Pawła, 
wielką czyni wróżbę dla rolników : jeżeli dzień brzydki, słotny^ to rok 
bieżący będzie nieurodzajnym, zaś pogodny przepowiada wielką po- 
myślność na zboże. Starzy gospodarze uważają w dniu tym AH wiatr, 
z którój strony wieje; wschodni wiatr przepowiada, że w roku bieżą- 
cym będzie bera (zaraza) na bydło ^ zachodni — pomór na ludzi 
(Kije pod Pińczowem). 

109. Jeżeli w dzień 40 męczenników (10 marca), będzie ciepło 
lub zimno, śnićg lub mróz, dćszcz lub zawierucha, takich dni zupełnie 
do siebie podobnych będzie czterdzieści. 

110. Owoce do cała przepadną, gdy wiatr w wigiliją św. Zofii 
(14 maja) z południa wieje. 

111. W wigiliją Bożego-narodzenia po uczcie, kładzie się na 
«łole pszeniczne ciasto pieczone i chlćb żytni. Ciasto i chlćb nakrajane 
być powinny tak; aby nóż włożony w jedno i drugie mógł ustać na 
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ftj;orcz iars<mki6m do góry. Jeżeli nrfż zardzewieje w ciaścłe to w na- 
fltęptiym rokHi będzie zaraza na pszenicę, gdy zaś zardzewiefe w chlć- 
hidj to zaraza na żyto padnie* 

Dodatki do zwyczajów i zabobonów rolniczych. 

112. Koło Korczyna-Starego gospodarze wychodzą w pole, gdy 
groch kwitnie, zrywają kwiat i rozcierają na dłoni ; czynią to w tym 
przekonaniu, aby groch ten prędko się gotował („aby byłnwinnym 
w gotowaniu"). 

113. Pole zasiane lnem, czyli Inisko, w wyobraźni luduwielką 
na 'doniosłość w kwestyi czarów czyłi zaczarowań: Oto szczegół, spi- 
aaay od babki proszalnćj z Starochęcin: 

„Jedna dziewcyna płakała bardzo Jasia, co i(iój) go wzieni do 
wojska, a óti nie jćj beł (był) jesce, ino miała chęć (chęć) za niego 
i tak i(ój) ł)eło matyjasno o niego. Tak posła do carownicy i radziła 
«if , co ma z tćm robić? Tak i powiedziała, zęby napaliła w piecu 
wele północka i zęby wrzucieła kota do tego pieca. Jak ten kot się 
bedEie dopalał to ten (Jaś) przyjedzie .ibo żywy, abó umarły. Przyje- 
diol umarły — puka we drzwi : puk, puk ! A ta się pyta : tko ta? 

— Tyś to Jasiu? 

^A jń, Kasiu! 

Tak dopićro óna nuz żabićrać ze sobą syćko, co ino miała 
w 4oma: chtsty, syćko ze skrzynki — pokładła na brycke do niego, 
a <l|fóoWie «pa]i, i pojechała ś nim. Jak jadą tak jadą — a tu psi 
seekaią, ludzie gadają: „k żywi i umarli jadą." — Tak i odpowiedzi&ł 
(Jaś), dopiero i przyieiło Aa myś(l), co i carownica gadała. Jaś oddał, 
i lice i pedzińł, zęby siedziała spokoj»ie na brycce — i nie kaz&ł 
t(lćj) licami rusać^ a beł taki drugi przy nim i pośli oba do kobićty 
)>o dziecko, co zległa. Ona (Kasia) rufiyła licami, te konie i(i^) od- 
powiiidają: rusaj ty^ rusaj — nad tobą tak bif^dą rusać. Óna się pyta: 
códcie wy za konie, co do mnie gddacie? a óny i(ićj) odpowiadają: 
ay nic jesteśmy konie, tylko panów, co żon nie mieli, gospodynie. 
Afo j^k przyniesą to dziecko, to my pojedziemy kole Iniska, to ty 
pnśi chustecke na to Inisko i proś się po nię na to Inisko. My trochę 
f^ystanieny, a ty jak ślizi^s, to zaraz krzyżem padnij na tym Inisku 
i z tytn dzieckiem i nie wstaj! My, Bóg wie, co będziemy robić, ale 
B« iHfsko nie wjedziemy. (3na tisłuchała — dopićro się tam ostała 
i o prosałnym dildbt^ do ojców przysła. 

114. Wstępna irto da. W pinczowskióm, we wsi Rembowie, dzie- 
wczyny w wstępną środę piją i tańczą w karczmie, aby się im w oi^ódku 
r«la zrddziła. 

Tomasz Duduła, włościanie tamtejszy, udzielił nam krótki 
opi» zwyczajów W przytoczona* wsi w środę popielcową, czyli wstępną 
obl^łiodsonydi : Jedfta z gospodyń Rembowskich juz przez lat kilka 
w każdą i^odę popielcową chodziła z t>atem ogromnym, słomianym^ 
powiadała; „Pijjjdżcie goi^odarze do karcmy d^iaj, a dajcie wódlci^ 
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zęby wam się rodziły konopie; wy, moje sąsiadki, gospodynie^ dajta 
wódki na urodę lnu." Kiedy spotkała parobcaka. owinęła mu głowę 
w grochowinę i biła tym batem słomianym, mówiła : „Dlacegoz się ty 
nie ozynił?" — a te, które wysły za mąz, zaganiała do karemy, 
wiązi^a na powrozie słomianym u drewna, niby je siepała i każdego 
nowo-ozynionego gnała do karcmy, ażeby wódkom (sic) wykupił swoje 
zonę z tego powroza słomianego^ a kiedy postawił kwaterkę wódki^ 
to ona go odmotała od tego drewna. Naostatek chodziła po chałupach 
zganiać dziewuchy do karcmy, zęby ony piły i tańcowały na urodę 
ruty. 

115. Pod Nr. 43 wspomnieliśmy, że w kieleckiem przestrzegają, 
aby ziemniaków nie sadzić w wigiliją 'do ^św. Marka ; w pinczowskićm 
zad koło Wisły stosują się do przysłowia: „sadź ziemniaki w wiliją 
Św. Marka, to będzie pod krzakiem miarka.^ Po zasadzeniu, wielu 
używa zamawiania: „rośnijcie nam pośpiechy, — niech doczekamy 
pociechy.^ A następnie^ sadzący, po tćj roli^ gdzie czynność swą skon- 
czyli> przewracają się i tarzają, w tym cehi, aby zimniaki dobre i duże 
urosły. 

116. W Beiscach, jeżeli dwie osoby sadzą kapustę, pisze nani 
p. Teofil Celary, to po skończonćj robocie jedna drugą obala na -zie- 
mię; osoba pod spodem będąca w postawie siedzącćj, lub klęczącej 
pozostaje i wymawia słowa: „rośnij, rośnij kapusteczka — taka duża 
jak ćwiarteczka*" (ob. wyżćj Nr. 45 — 56). 

117. łn iwa. W pinczowskiem nad Wisłą, w wielu miejscowo- 
ściach, żniwiarze przed rozpoczęciem pracy zgromadzają się do kościoła 
na nabożeństwo , na ten cel przez dwór, * lub gromadę zamówione ; 
każden z nich ma na ramieniu sićrp i pożywienie (chlćb, sćr^ kieł- 
basę) i z nićm znajduje się w kościele. 

Przy ukończeniu żniwa usiłują żniwiarze podejść z nienacka 
dozorcę i obić go batami przygotowanemi z suchych badeli, za co musi 
się im poczęstunkiem jakim wykupić. (Kolberg Lud VI. str. 95). 

118. Kośba. W Beiscach przy zaczęciu kośby oddawna prak- 
tykował się zwyczaj, że wychodzący na łąki gospodarze bez przy- 
czyny zaczepiali jeden drugiego, z czego powstawały zacięte bójki, 
gdzie niejednego ciężko na łące ranionego odwożono do domu. Czy- 
niono to w tćm przekonaniu, że siano będzie w następnym roku bujnie 
róść. Zwyczaj ten w ostatnich latach za wpływem tamecznego światłego 
proboszcza, X. Józefa Celarego^ usunięty został ; wskutek czego między 
niektórymi powstały narzekania, że teraz mało siana mają. 

119. Niektórzy gospodarze w pinczowskićm nad Nidą pierw- 
szy snopek związany na polu chowają w stodole osobno i młócą 
go także osobno. Z niego zebrane ziarno zatrzymują do pićrwszego 
siewu, i mieszają ie ze zbożem które siać mają; słoma zaś z takiego 
snopka pozostawia się do wilii Bożego - narodzenia , a po skoń- 
czonćj wilii zarzuca się za obrazy i tak pozostaje do Nowego-roku. 
W ten dzień przed wschodem słońca gospodarz wynosi ją na swoją 
rolę i tam za^ka ^ zwracając uwagę na to ^ aby nikt go nie spo- 
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strzegł kiedy w^ijdzie na pole i 2 niego powraca do domu. Użycie 
tego zwyczaju ma zabezpieoayć rolę: od podgryzania korzeniw zbożu 
przez niedźwiadków ; oraz od obalenia takiego zboża przez wiatr lub 
nawałnicę. 

O LegMiiy rtlnlcze. 

120. „Kiedy Pan Jezus żył na świecie, to kłuski (kłosy) u zboża 
nie były tak małe jak teraz , ale całe zdżbło^ poczynając od dołu sa- 
mego aż do wierzchołka, pokryte było czyitóm ziarnom, a teraz takie 
są mi^e, a to z następnej okazyje: 

Raz Pan Jezus z Matką Boską szli sobie drogą het i zachciało 
im się pić, więc idą dalój i napotkali chałupę. Pan Jezus rzekł do 
Matki ^" „Matuchno moja^ wejdżma hań do tój chałupy i napijma się 
wody." „Dobrze mój synu", odrzekła Matka Boska. Weszli, a tu 
gospodyni piekła podpłomyk (placek), wtćm dziecko opaskudzone 
i całe zacierane zaczęło beczeć. Gospodyni, jakby nic nie było, 
rozgnićwana, wyrwała z pieca podpłomyk i nim utarła zadek temu 
dziecku. Pan Jezus widząc to, że ludziska mając do woli chleba, nie 
szanują go, przekłął zboże, że odtąd już tak nie rodzi i nie ma takich 
kłosów^ jak wpićrw było (Masłów). " 

121. W Kielcach, chłopcy chodzący w czasie Bożego-narodzenia 
z Szopką, dpiewają pieśń następującą o cudzie, uczynionym przez Naj- 
świętszą Pannę chłopkowi siejącemu pszenicę, podczas Jój ucieczki do 
Fgiptu z dzieciątkiem Jezus. 

1. A stał nam się dzień wesoły czasu onego 
O prz3n¥itajmy króla nowo-narodzonego. 

2. — Gdzie się narodził? W Betlejem mieście między zwierzętem (sic), 
O, między wołem, między osłem, między zwierzętem. 

3. I trzćj królowie na kraju świata tam se mieszkali, 
Z wielkimi dary do Pana Jezusa tam się zjeżdżali. 

4. Jeden mirę, drugi kadzidło, a trzeci złoto. 

Oj wzięU wszyscy od Pana Jezusa zapłatę za to. 

5. I król Herod ich się pyti^ , by mu znać dali — 

•— O gdzież będziecie to dzićciąteczko ogladywali. 

6. A Ma^a ze swym synaczkiem, gdy posłycnnęła , 
Oj do Egiptu, do Jeruzalem, tam uciekała. 

7. I napad&i chłopka w polu, on pszeniczkę siał, 
„Oj sićj-że, orz-że, chłopku, będziesz jutro źał.^ 

8. A Kat za nią z gołym mieczem już ją zrąbac miał. 
Oj napotkał chłopka w polu on pszeniczkę żął. 

9. „Szczęść ci Boże! chłopku miły, pszeniczkę żacy. 
Oj czyś nie widzii^ jakićj panny tędy bieżącćjr* 

10. — Widzii^em-ci, panie miły, kiem (sic) pszeniczkę siał, 
O bodejże cię kat zrąbi^, juześ ją zebrał. 
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8. Zwyczaia i zabobony domowe i gosfiodarskie. 

1. Cieśle stawiając nowy budynek, pod słupy tegoż zakładają 
święcone ziele (w kieleckiem); lub święcone wianki (w pinczow- 
skióm)^ aby jaki zawistny człowiek nie psuł im roboty za pomocą 
czarów. Oprócz tego, przy budowie domu, pod* przyeiesie posypują cboó 
kilka ziarnek zboża, aby w nowym domu nie zbywało na chlełńe 
i zakładi^ą trojaka dla tego, żeby pieniądze trzyniały się domu. 

2. Budynki, aby były szczęśliwe, należy stawiać pod pełnią 
księżyca. 

^ Opowiadano mi, że dawnićj po wsiach, Ip^y stawiaAO sowy 
dom^ lub stodołę, zbićrano gwałtem dzieci po wsi i bito je rózgami 
przy zakładaniu fundamentów, a po skończono' operacyi, częstowano 
hojnie, aby pamiętały czas założenia nowój budowy. 

4. Nie należy używać do budowy dionin sosny, mającej gałąź 
środkową, prosto strzćlającą do góry, nazwanćj przez Ind gromnicą; 
nie należy tóż domu, lub jakiegobądż budynku w najdrobniejizydi 
szczegółach wykończać. W pierwszym bowiem ra^ie gospodiiri domu 
niehybnieby umarł — w drugim cieśla (Obacz Kolberg: Łud Serya 
YII. str. 134), 

5. Przy założeniu piórwszych krokiew »a budynku cieśle umiesz- 
czają zieloną wiechę, czyli palmę (na^wa w pinczowskióm)^ dlatego, 
aby im gospodarz sprawił poczesne, czyli fundę. 

6. Dla ochronienia chałupy, lub innego budynku od pożaru, 
wkłada się pod dach tegoż gałązki dębiny, świ^rkii, łub brzeziny, 
odłamane z drzew, któremi po ulicach na procesyją Bożego-Ciała ołtarze 
przystrojone były (pinczowskie). 

7. W pinczowskićm wierzą, że tesame gałązki mają własność 
ochronić dom od złodzieja. 

8. Koło samych Kielc, od niępąmięt9ych czadów 'utrzymuje się 
zwyczaj, noszenia w dzień Nowego-roku na nabożeństwo do kościoła, 
gałązek chojny, które za powrotem do domów gospodarz zakłada (z a- 
ściubia) za stagarz w chałupie i w oborze. Głioina ta niec^aruszoną 
pozostaje do drugiego Nowego-roku i mą własaość ochraniania domu 
i obory od złodzieja, jaji: rówuież sprowadzania szczęścia dp chaty. 

Koło Suchedniowa nadmienione gałązki zatykają także po do- 
mach i oborach za stragarze, lecz ich nie noszą do kościoła, ale po 
urwaniu w lesie ^rost do domu przynoszą. 

9. Nader pożyteczną^ jest rzeczą dla pszczół^ aby po powrocie 
z kościoła do domu w sam dzień Bożego^naradzenia iść do pszczelnika, 
chuchnąć w dziurki tegoż i pozdrowić pszczoły, boże robaki, sło- 
wami: „Chrystus się nam narodził^. 

10. Jedyny środek na utrzymanie pszczół w ulach podają ten, 
aby przed Pastćrką w wigiliją Bożego-narodzenia na wspak uprząść 
pici; wzi^ść je do kościoła na wspomnioną Mszą świętą ; powracają 
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do domu do nikogo nie gadać ^ — i femi nićmi następnie obwieść 
pszcceloik ^). 

11. Pastersowi, wyganiającemu piórwszy raz bydło na paszę, 
jak również dzićwce, idącćj po raz piórwszy do doju krów, należy 
w oczy chlusnąć wodą^ aby przy czynnościaah swych t. j. pastćrz 
przy paszeniu bydła, dzićwka przy doju nie byli ospałemi. 

12. Kiedy karbowy, lub polowy przyprowadza do dworu nowych 
parobków dla przedstawienia ich państwa, to posypuje im przed 
progiem dworu nogi popiołem, aby ci nową służbę wypełniali dobrze 
i dłngo trzymali się dworu. 

18. Żeby krowa po ocieleniu się nie straciła mlóka, obsypać 
ją należy makiem (Zagórze). 

14. Aby się po kupnie na targu, lub na jarmarku kury trzy- 
mały domu, (t. j, żeby nie uciekały z domu) daje się im jeść w obrą- 
czce, zdjętćj z beciki, lub cebrzyka; 

albo tćż: 

15. Po kupnie obwodzi się kurę koło domu^;i mówi: 

„Trzymaj się chałupy — 
Jak moja noga d...^ 

16. Podkładając kurze, kaczce, indyczce jaja do wysiedzenia, po- 
trzeba je wydobywać z czapki męzkićj w dzień niedzielny, kiedy ludzie 
wychodzą z kościoła po nabożeństwie, a nadto podłożyć pod jaja słomę, 
która w wigiliją Bożego-narodzenia rozrzuconą była po podłodze w cha- 
łupie, zaś pod jaja gęsie podkładają pączki z palmy (kwietoiowćj). 

17. W poniedzi£J;ki niedobrze kłaść jaja pod kurę^ bo się wylęgną 
kogutki same. 

18. Jeżeli się wieczorem podkłada jaja pod kurę, to wylęgłe 
jńsklęta nie będzie porywał żaden ptak drapieżny (Suków). 

19. Po wylęgnięciu kurcząt należy skorupy jaj położyć na roz- 
żarzonych węglach i niemi okadzić świćżo wylęgłe kurczęta, aby nie 
zdycłiałj (Djrminy). 

90. W powiecie pinczowskim, zwłaszcza koło samego Pińczowa, 
okadzają prochem strzelniczym świćżo wylęgnięte kurczęta, aby żadne 
z nich nąe zdechło, lub po wylęgnięciu zatykają skorupy z jaj na 
kiju, aby się drób nie rozchodził i nie ginął. 

21. Ody drób piędzi na jajach, nie należy palić na kominie 
ognia wician^i wierzbowemi^ aby pisklęta nie miały powykręcanych 
nóg •). 



') Bezbojbii ludzie i owczarze radzf Uadó do tdów komunikant niespo- 
żyty przy hramu komnumi, ^eby się pszczofy darzyły. Ten bezbożny 
środek widać jest rozpowszechniony, skoro go przytaczają: Kolberg: 
Lud seryja vU. str. 116. i Gloger: „Przesądy pszczolarskie , myśli- 
wskie i rolnicze** w Biblijotece Warszawskiśj, 1876 r. za mie- 
siąc Grudzień. 

^) Ten sam szczegół podaje Kolberg: w dziele »Lud** serya Vn. 
str. 135. 

Materyjały etnologiczue m. 4 
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22. W wigiliją Bożego-narodzenia dobrze jest, po skończonej 
wieczerzy, wyjść z chałupy na świat liczyć gwiazdy, bo im więcśj się 
ich porachuje — tćm kury w domu będą więcćj jaj nieść. 

23. Nie należy wody zostawiać w domu, aby próżno stała na 
kominie , gdy drób siedzi na jajach , bo przy wylężeniu będą się jaja 
wodą zalewać *). 

24. W Kielcach utrzymują panny, że taka z nich prędzćj wyj- 
dzie za mąż, która księdzu zrobi stułę w prezencie. 

26. Jeżeli się kawał ćr ożeni z wdową, ale z taką, co już pocho- 
wała dwóch mężów, to powinien po powrocie z kościoła od ślubu 
i włazić do domu oknem, a nie wchodzić drzwiami, /iby go wkrótce 
taka wdowa nie pochowała *). 

26. Grajek, aby się prędko wyuczył grać na skrzypcach, nie 
powinien przez dwadzieścia dni ani się myć, ani czesać, ani tćż mówić 
pacićrza (Masłów); albo powinien włożyć do skrzypcy żuchek (ka- 
wałeczek) kródy święconćj siedm razy w uroczystość Trzech-króli. 

27. Żeby po śmierci wisielec nie straszył, wkłada mu się pod 
język dwa kawałki święconćj krćdy, wziętćj z dwóch różnych domów. 
Krćda ta powinna być po siedemkroć święcona na Trzech-króli 
(Masłów). 

28. Kobićcie dopóty po połogu nie jest wolno wychodzić z domu 
po wodę, dopóki nie wywiedzie się w kościele, bo inaczćj woda 
wyschłaby w tej studni, źródle, lub rzece, gdzie taka kobióta czerpie 
wodę (Kostomłoty). 

29. Żeby w domu nigdy jadła nie zabrakło, powinna gospo- 
dyni jak najwięcej potraw przygotować na wigiliją Bożego-narodzenia 
(Masłów). 

30. W pinczowskićm, w wigiliją Bożego-narodzenia, wszędzie na 
końcu uczty jedzą kapustę, aby mieć szczęście do wynajdowania grzy- 
bów w lesie. 

31. Po zachodzie słońca pod żadnym pozorem nie wolno sprze- 
dawać mlćka ani w domu, ani na targu, boby krowa zeschła sprzeda- 
jącej gospodyni (powszechne). 

32. O tejże porze nie wolno jest także soli z domu pożyczać', 
boby konie oślepły. 

33. Gdy w jakićj oborze znajduje się wąż, — oznaką to jest 
szczęścia: bydło mieć się będzie dobrze, żadna go się choroba, ni 
zaraza nie czepi (powszechne). 

34. Gospodynie w Brzezinkach, wypuszczając pićrwszy raz na 
świat drób, nakrywają go zapaską, czyli fartuchem; ma to ochraniać 
drób przed wzrokiem jastrzębi i innych drapieżnych ptaków. 

35. Rozpowszechniony po miasteczkach w kieleckiem jest zwy- 
czaj, że przed wyniesieniem na targ fasek, wpierw w domu rzemieślnik 
je uderza na około miotłą dla prędkiego ich spieniężenia. 

») Kolberg J.ud« sery a VII. str. 136. 

') Kolberg „Lud" serya YII. str. 135 Nr. 11 przytacza szczegół podany 
p dziówie wychodzęcćj za mfż za wdowca 
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36. We wsi Zagórze utrzymują gospodynie, że kurczęta wylęgnięte 
z jaj podłożonych rano pod kurę będą miały ten zwyczaj, iż zawsze 
na górę w chałupie będą odlatywały; zaś z podkładania wieczorem, 
to koło domu będą chodziły. 

37. Nie należy po zachodzie słońca wylćwać z garnków wody 
na dwór w tym zwłaszcza czasie, kiedy kury siedzą na jajach, aby je 
gnojówka nie zalewała, t. j. żeby się nie zaśmierdziały jaja (poró- 
wnaj z Nr. 23}. 

38. Nie odsądzać (odstawiać) dziecka od piersi wtenczas, kiedy 
ptastwo odlata, bo będzie z niego latawiec. 

39. Koszulki dziecięcćj nie powinno się suszyć ani na wietrze, 
ani przy ogniu, bo w pićrwszym razie dziecko ustawicznie płakać 
będzie, w drugim zaś ogromnie drzeć będzie ubranie. 

40. Gdy w czasie zimy, lub na wiosnę, kapusta włożona do 
beczki mięknąć zaczyna, to aby się nie zepsuła, potrzeba wziąć kwa- 
terkę jęczmienia, obwinąć ją w biały łaszek i włożyć do środka beczki ; 
inni radzą kłaść żelaza kawałek. 

41. Dla ochronienia domu, stodoły, obory, lub jakiegokolwiek 
budynku od pioruna, potrzeba w strzechę takiego zabudowania we- 
tknąć bylicę (arthemisia vulgaris). Według podania ludu z pod Ły- 
sicy, zielem tćm, zaraz po przyjęciu wiary Chrystusa Pana, gospodarze 
płoty grodzili, a zwłaszcza ci, co mieli wkrótce umrzeć. 

42. Ptaki, np. kwiczoły, pospolite w okolicach Kielc, najprędzćj 
ułowić można w sidła te, które zrobione były w sam dzień Bożego- 
narodzenia, podczas gdy w kościele odprawiało się nabożeństwo; 
a przytem dla szczęścia powinno się pićrwszego złapanego ptaka opluć 
(kieleckie). 

43. Aby więcćj wylęgło się kokoszek, niż kogutków, należy z po- 
dołka podkładać jaja pod kurę i to nie w dnie feralne, jakimi są : po- 
niedziałki, środy i piątki każdego tygodnia (pinczowskie). 

44. Gdy w jakim domu dzieci umićrają, potrzeba z umarłego 
dziecka zdjąć koszulkę, podrzćć ją na szmaty i niemi krzyż opasać. 
Skoro te szmaty kto podniesie, lub przez nie przelćzie, to w domu 
takiego człowieka dzieci zaczną umićrać; a przeciwnie w tym domu, 
z którego szmaty pochodzą, chować się dobrze będą. 

45. Złodzieja, który ukradł bićdnćj kobićcie motowidło nici, 
można ukarać w ten sposób: kilka nitek, pozostałych z ukradzionego 
motowidła, włożyć do trumny jakiego nieboszczyka, a złodzićj będzie 
truchlał na ciele (sechł) i wkrótce umrze (Masłów). 

46. Kret złapany i uwiązany w stajni u stragarza ma tę wła- 
sność, że znajdujące się tam konie będą ładnie wyglądać i pięknie się 
chować (Masłów). 

47. Kto chce mieć wytuczone bydło, i aby założoną paszę w żło- 
bie zawsze zjadało, powinien postarać się o kawałek szmaty z wi- 
sielca i tą szmatą żłób potrzćć (Czarnów), 

48. Ktokolwiek się na jarmark lub targ udaje czy to z wo- 
łami, czy krowami, lub wreszcie z końmi, nie powinien w drodze ni- 
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komn, nawet najżyczliwszemu przyjacielowi laski swćj, lub bata 
ndzielać; boby utracił szczęście do sprzedaży (Masłów, Brzezinki). 

49. Ten kto wychodzi na łapanie ryb^ lub raków, powinien 
włożyć do saka, lub węciorka świńskie łajno, a wycłiodząc z domu, 
powinien splunąć na ziemię i wymówić: „na psa urok". Zła wróżba dla 
niego^ jeżeli w drodze spotka kobićtę (powszechne w kieleckićm). 

50. Aby się trzoda dobrze w chlćwach chowała potrzeba z ma- 
ciory zabitćj na Wielkanoc oderżnąć sutki, dać je dziecku, aby ono 
rzuciło do chlćwa (Masłów). 

51. Dół na ziemniaki powinno się przed samćm wsypywaniem 
do niego kartofli wy kadzić paprocią, aby ziemniaki zabezpieczyć od 
gnicia (Masłów) *). 

52. Gdy która z kur pieje jak koguta oznaką to jest^ że w cha- 
łupie ktoś z domowników umrze^ albo stanie się jakieś nieszczęście. 
Więc dla odwrócenia takiego nieszczęścia mierzy się tą kurą podłogę 
i jeżeli głowa jćj padnie na próg, to sićkierą trza głowę uciąć, a je- 
żeli ogon — to ogon uciąć (pinczowskie i kieleckie) *). 

53. Kot myjący się łapką, ogień strzelający na kominie wróżą 
przybycie jakiegoś gościa do domu (powszechne). 

54. Aby zmarniał gospodarz lub gospodyni, należy urwać 
rękaw z koszuli jego wtenczas, kiedy ta na płocie rozwieszoną będzie 
po praniu, aby wyschła; lub tćż wziąć kilka strzępków z pytla we 
młynie, kiedy się ze zbożem przyjdzie do mełcia i te strzępki rzucić 
do chałupy nieprzyjaciela swego (Suków). 

55. Do ula pszczół nigdy nie zaglądać w piątek, ale w inny 
dzień pod pełnią księżyca (Kije). 

56. W dzień Zaduszny nie można lepić domu, boby duszyczki 
zmarłych, potrzebujące ratunku nie przyszły (Masłów). 

57. Koło samych Kielc, w drugie święto Wielkanocy, kiedy 
gospodarze wychodzą, na pola z procesyją (ob. wyżćj : „Zwyczi^^e i za- 
bobony rolnicze" Nr. 84), zaczajeni po krzakach strzelcy strzćlają 
przed postępującym orszakiem, aby mieć do zwierzyny szczęście. 

58. Zaś koło gór Świętokrzyskich strzelcy koło północy wycho- 
dzą na rozstajne drogi w te miejsca, gdzie się znajduje krzyż z wize- 
runkiem Chrystusa Pana i do niego strzćlają, aby do zwierzyny 
żaden wystrzał im nie spudłował. 

59. W kieleckićm lud uważa świętego Mikołaja jako szczególniój-* 
szego patrona bydła, koni owiec. W dzień Jego uroczystości zaprasza 
kapłanów do kaplic dla odprawienia nabożeństwa na cześć tego 
świętego. W tenże dzień święci się wodę zniesioną w cebrach przed 
kaplicę, poczćm rozbićrają ją do domów i kropią w olK>rach, staj- 
niach bydło i konie. 



O W Wólce-Kłuckićj lud używa osobliwszego wyrażenia, kiedy wsypuje 
ziemniaki do dołu, powiada: kła^.ć ziemni as i na trupa. 

") Ten sam zabobon przytacza Dr. Wojciech Kętrzyński w książeczce 
o Mazurach pruskich, w^danćj w Pózfnatittt :(8f2 r. śtr. 25. 
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Szczególniejszą ważność przywiązują do modlittmjr i^Tmi^nionćj 
niżój, nwaźając ją juko zabezpieczający środek przeciw włłkom. 
Modlitwa ta zawićra wiele sprzeczności z dogmatami wiary świętój. 

1. Tko do świętego Mikołajka paciorek gada — 

nikiój jego dusa w piekle nie postawa. 
SAm-ci.go Pńn Jezus mawia ^ 
co na prawicy stawa. 

2. Grzysnń dusa w rajskie wrota zapukała... 

„Tko-to ta w rajskie wrota pukd?" 
— JŚL grzysnś dusa! — 
Daru Bożego sukńm, 

3. co mi Najświętsi Panienka przyobiecała, 

z przenajświętsego ciała. 
Najświętsi Panienka stoi we drzwi (sic) 
Sńm Pńn Jezus na nią wer-zi. 

4. Stoi Panna przy stoliku, 

Trzyma kielich w prawćm ręku. 
W tytn kielicliu krew niewinna 
wypływa z baranka. 
6. — Piętrze, Pawle weż te kluce — 
zamknij pascękę leśny suce; 
niech nie psuje, nie kalćcy 
ludzkiego dobytku. 
6. Święty Mikołajku obraniaj-ze nńs tćz 
od wsytkiego przypadku! 
Obraniaj Mikołajku: owiec, bydła, koni — 
Niech święty Mikołaj ma w obronie swoi(ój). Amen. 

60. Mając do kogo urazę, i chcąc mu zaszkodzić, dość jest 
kupić świćcę dO kościoła przed świętego Antoniego, a wówczas ten 
na ktÓre|[o świóca została zakupioną dopóty tylko będzie żyć, dopóki 
«i% świćca nie wypali (powszechne) *). 



*) Ten sam zabobon znany jest na Mazowszu Czerskićm, ob. „Lud Ko- 
smowskiego str. 382.** W kielećkićm lud do św. Antoniego odmawia 
śliczną modlitewkę: 

Prześliczny Patronie, Pana Jezusa kochany piastunie, Tobie Ja służę, 
umrzeć nie mogę. Daj to Panie Boże, abyśmy nagle nie umićrali, grze- 
chów się swoicfi spowiadali, sakrament święty przyjmowali, abyśmy 
widzieli świętą Annę, co porodziła Najświętszą Fannę. Najświętsza Panna 
porodziła Syna Boskiego, co wisiał na drzewie krzyża świętego. Jezusie 
mój najmilszy, kwiateczku mój najśliczniejszy, oblubieńcze mój kochany, 
na to wszystko nam podany, abym ci się spodobał, z tobą wieezme 
królował. 

Św. Antoni jest także patronem zguby ; gdy komu jaka rzecz zginie, 
to odmawia do Niego krotką modlitewkę: 

Święty Antoni Padewski, obywatelu niebieski! 

Niech się stanie łaska twoja, niech się znajdzie zguba mo^*a. 
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61. Po Nowym-roku uważać, co tóż z dobytku we wsi najpierw 
się ulegnie : czy zrobię, czy cielę^ to na takie zwierzęta rok rozpoczy- 
nający się będzie szczęśliwym (kieleckie). 

62. Jeżeli na wiosnę pokazuje się więcćj motyli białych niż 
żółtych , to rok ten będzie bardzićj mlćczny,' niż pszczelny; w przeci- 
wnym zaś razie nastanie obfitość miodu większa niż mleczywa. 

63. Po wsiach gospodynie wsadzając chlćb do pieca, aby się 
pieczywo udało przestrzegają tego, żeby pod łopatę nikt nie przeszedł, 
następnie potrzeba cmoknąć ustami i podskoczyć (kieleckie i pin- 
czowskie). 

64. W tym także celu nie można z domu wypożyczać dzieży, 
a jeżeli się pożyczy^ to po odebraniu takowćj należy ją wewnątrz 
cebulą wytrzćć. 

65. Żeby dziecko pańskie miało przywiązanie do piastunek, to 
te noszą przez jakiś czas cukier pod pazuchą i dają go dziecku do 
zjedzenia (Kielce). 

66. Kupując krowę taką co ma ciele ^ którego się nie zabićra, 
należy z tego cielęcia wyrwać sierci, a zmieszawszy ją z chlebem dać 
krowie do zjedzenia; wtedy nie będzie ona tęschnić za cielęciem (kie- 
leckie). 

67. Zdarza się, że czasami krowa krwią doi ; a więc krowę taką 
oczarowała W i d ż m a. Tę zaś łatwo zmusić do tego, aby zepsute mlćko 
naprawiła: wziąć podkowę, rozżarzyć w ogniu i na nią lać zepsute 
mlćko ; wtenczas widżma parzona ogniem, przypadnie do poszkodowanćj 
gospodyni z korną prośbą, obiecując odjąć czarostwo bydlęciu, byle 
tylko zaniechała dalszćj czynności z podkową (kieleckie). 

W okolicach pinczowskich nad Nidą radzą w powyższym wy- 
padku nalać mlćka do nowćj rynki, wrzucić do niój podkowę i pod 
nakryciem nowćj pokrywki gotować. 

68. Jeżeli krowa ma twarde wymię i nie chce mlćka dawać, to 
utrzymują, że ona dostała żółwia kamiennego. Dla uleczenia by- 
dlęcia od tćj choroby, potrzeba przed wschodem słońca iść do bieżą- 
cśj wody, w takićj chwili, w którćjby idącego nikt nie zobaczył; 
przyszedłszy na to miejsce wziąć kamień leżący, zanieść do domu, 
nim trzy razy nakreślić krzyż na części twardćj a potćm odnieść go 
na swoje miejsce, ma się rozumieć z zastrzeżeniem, aby nikt tego nie 
zobaczył. 

Inna jest jeszcze choroba nazwana żółwiem wodnym, którćj 
objawy na tćm polegają, że krowa w wymieniu będzie mieć dostate- 
czną ilość mlćka, lecz przy dojeniu ni kropli tego nie puści. Taką 
krowę oczarowała widżma. Środek Ićkarski jest: iść przed wschodem 
słońca tak jednak, by nikt nie spostrzegł, do bieżącćj wody, uczerpać 
jćj w jakie naczynie, następnie wylać na niecki i tę poruszać pod wy- 
mieniem, czyli płuc. 
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69. Po ocieleniu się krowy, aby czarownica jój nie zaszkodziła^ 
potrzeba: 1) związać^ lub okręcić j6j rogi łykiem lipowóm, tóm, 
które użyte było do związania pęku ziół na Matkę Boską Zieloną; 
2) do odwaru z ziół włożyć grzebień, siekacz^ kłódkę, osełkę *) i dać 
krowie do wypicia; 3) sutki obmyć wodą święconą. f 

70. Po ocieleniu się krowy nie można do trzeciego dnia dawać 
ubogiemu jałmużny, boby cielę na śmierć zabeczało. 

71. Jeżeli masło się nie chce zrobić, to we wsi Rembowie radzą, 
aby przed wschodem słońca, w maju, wyjść z maśnicą na granicę 
i tam choć raz zrobić masło, a można być pewnym pomyślnego skutku 
przez cały rok. 

72. Koło Beisc na laskę do maśnicy poszukują sakłakowego 
drzewa, które ma tę własność, że nie daje czarownicom wybićrać masła 
z takiój maśnicy. 

73. Pod próg owczarni dobrze jest zakopać coś z rzeczy ko- 
ścielnych np. stuły strzępek, kawałek pas chała, aby się owce darzyły 
(powszechny). 

74. *) Wyganiając na pole owce po raz pićrwszy, należy je po- 
kropić olejem święconym, tym którego kapłani używają przy chrzcie 
świętym, a wtedy owce będą się dobrze chować. 

76. Jeżeli owce mają strupy, to trzeba postarać się o stułę ka- 
płańską i nią każdą owcę, która ma na sobie strupy, uderzyć. 

76. Owce będą zdychać, jeżeli się pod próg owczarni podłoży 
regularność (miesiączkę) z kobióty. Lekarstwo na to: wziąść kawałek 
jutrzni (t. j. świecy kościelnćj zwanćj paschałem), rozmoczyć w wodzie 
i nią pokropić owce. 

77. Zdychają także owce od podłożenia im w owczarni, albo zako- 
pania na tem polu gdzie sieje wygania na paszę, skonania (sic), t.j. 
piany zebranćj z ust umarłego człowieka i zachowanćj w łaszku. Lć- 
karstwo na to: 1) urwać z 70 owiec wełny, wyjść przed wschodem 
słońca na to miejsce, gdzie rzeka płynie, i wełnę tę rzucić na bieżącą 
wodę; 2) owce przegnać koło dziewczyny siedmioletnićj. 

78. Jeżeli który z zawistnych owczarzy podłoży pod próg ow- 
czarni trupa żydowskiego, to w tćj owczarni wyzdychają owce. Za- 
radczy środek na to: iść na cmentarz chrześciański i żydowski (naj- 
lepićj o północy); z grobu chrześciańskiego , na którym krzyż stoi, 
wziąć mchu; a z grobu żydowskiego wziąć pniak, następnie mecli 
z pniakiem gotować i tą wodą owce pokropić. 



') Czasami wbijają jaje do odwaru, a to w tvm celu, aby mlóko było 
piękne i gęste. Osełkę kładą nietylko jako środek zabezpieczający od 
czarownicy, ale i w tćm mniemaniu, że z mlćka takićj krowy aobre 
zrobi się masło. 

*) Wiadomości o następujących zabobonach owczarskich zebridem od je- 
dnego kolonisty, który przez długi czas przedtćm był owczarzem 
W rozmaitych miejscowościach. 
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«) Przysłowia rolnicze i gospodarsicie. 

P. Zygmunt Gloger w „Kalendarzu illustrowanym" Jana Jawor- 
skiego, w Warszawie na 1877 r. drukowanym, podał zbiór, jak sam 
powiada, możliwie najkompletniejszy z zakresu przypowieści gospodar- 
skich. W nim napotyka się wiele takich przysłów, które zarówno w kie- 
leckich jak i pinczowskich okolicach mają u ludu swoje zastosowanie. 
Te więc przysłowia^ znane powszechnie, opuszczamy, a przytaczamy 
poniżój takie (zebrane wyłącznie koło Kielc), które się w nadmienionym 
zbiorze nie znajdują: 

1. Na wiosnę ceber wody — warzeszka (łyżka) błota; — a w je- 
sieni warzeszka wody - — ceber błota. 

2. Święty Kazimićrz — groch dmie (bo pilni gospodarze starają 
się go przed ^m świętym zasiać). 

3. Brat brata goni (mówiąc o rzadkićm na polu zbożu). 

4. Po Bożóm Ciele — siój przędziwo śmiele (konopie, len). 

6. Po świętej Barbarze — żadne się bydło na trawie nie parzó 
(goni). 

6. Jak grzmot po świętym Michale — to siój żyto na skale. 

7. Po świętej Jadwidze — są dojżrałe (dojrzałe) grzyby i rydze. 

8. Na święty Mikołaj — do butów wołaj (szewskie przysłowie). 

9. Święty Mikołaj — dziówki z karczmy wywoła (z powodu ad- 
wentu po karczmach milknie muzyka). 

10. Boćki przyleciały (koło ś. Józefa) podwieczorki przywróciły; — 
boćki odleciały (koło św. Bartłomieja) podwieczorki zabrały (do tego 
przysłowia w dawaniu podwieczorków stosują się gosppdynie wiejskie), 



b) Nieictóre Wyrażenia rolnicze. 

1. Helikać — nucić bez tekstu różne melodyje przy orce. 

2. Świnki gonią się, — używają wtedy, gdy wiair bałwani 
się po zIk)żu. 

8. Zwilczyła się kapusta, — jeżeli kapusta za bujno wy- 
rośnie i główki u nićj rozpadają się, to mówią, że kapusta wilków 
dostała, albo się zwilczyła. 
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9. Czarownice. 

Podobnie jak w innych okolicach kraju, tak i w kieleckich wie- 
rzą w czary i czarownice. Czarownicami są kobićty, które dobrowolnie 
oddając duszę djabłu, z nim zaYriórają przymierze w tym celu, aby 
wyuczyć się sztuki szkodzenia ludziom, a szczególniój otrzymać moc 
odbićrania mlćka krowom. 

Czarownice dzielą się na dwa rodzaje; jedne, które od samego 
djabła wyuczyły się czarów ; drugie zad od czarownic, mistrzyń w swo- 
jćm rzemiośle. Ma się rozumieć, że w zebraniach czarownic uczennica 
czartowska, a zwłaszcza taka, co szereg lat spędziła na wyprawianiu 
gracko ludziom psikusów, ma większe poważanie i znaczenie, niż inne 
jćj koleżanki. Jćj to przed innemi przynależy się pićrwszeństwo na 
bankietach, czyli gołdach djabelskich, odprawianych na każdym 
nowiu księżyca w ogrodzie zaczarowanym na szczycie Łysicy. Do nićj 
tćż z odległych stron gromadzą się inne adeptki^ by otrzymać zioła, 
które li tylko na grzbiecie gór Świętokrzyzkich rosną. 

Czarownice od Łysicy pochodzące mają ogromną wziętość u współ- 
towarzyszek, rozproszonych po różnych zakątkach kraju, bo one są 
w ustawicznym sojuszu z djabłem. Im to wyłącznie służy przydomek: 
Ciota, bo inne nazywają się W idźmy. Każda Ciota może przelać 
swoją moc na inną nowicyjuszkę , ale nie wczeónićj, jak na śmiertel- 
nym łożu; dzieje się to wtenczas, kiedy umićrająca poda nowćj kan 
dydatce swój średni palec do pociągnięcia (Brzezinki). 

Czarownicę można poznać w dzień św. Jana Chrzciciela. Wtedy 
przed wschodem słońca biega ona po łąkach, nie dotykając stopami ziemi, 
i z kwiatów zbićra rosę. Powićrzchowność jćj odrażająca: twarz na- 
brzmiała, obsuta wymiotami (krostami), po pas obnażona, włosy 
u nićj w wielkim nieładzie, zlepione najczęścićj w kołtun, spadają na 
ramiona. 

Koło Pińczowa powiada lud, że czarownice w miesiącu maju przed 
wschodem słońca wybiegają na granice (miedzy) pól dla zbierania ziół 
dla krów, a w czasie procesy! rezurekcyjnćj żadna z nich do trzeciego 
razu wraz z ludem nie odbędzie koło kościoła pochodu. 

We wsi Stecznie powiadają , iż chcąc się przekonać, która z po- 
sądzonych kobićt jest prawdziwą czarownicą, potrzeba wszystkie po- 
dejrzane kobićty ze wsi zgromadzić koło kaplicy i kazawszy każdćj z nich 
po kolei obejść kaplicę do okoła, dzwoni się w dzwonek kapliczny. 
Jeżeli dzwonek nie zadzwoni przy obchodzie kaplicy przez którą z owych 
kobićt, to ta prawdziwą jest czarownicą. 

Jeżeli mlćko się psuje, to tak w kieleckiem jak i pinczowskićm 
podają sposób dla dowiedzenia się, która z kobićt mlćko to zaczaro- 
wana: nabić szpilek w powązkę i przez nią mlćko cedzić; następnie 
taką powązkę gotować, a wtenczas, gdy jaka kobićta przyjdzie do 

tfateryjały etnolo^czne m. 5 
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domu 9 to ją dobrze miotłą wywalić; bo ona to, a nie inna, dopuóciła 
się czarów. 

Koło Wisły w pinczowskim powiecie mają zwyczaj gospodynie, 
iż zasiadając do uczty w ^fgilfj^ Bói^o-riarodzenia mówią: „Czaro- 
wnico, guślicOy pójdziesz do nas jeść? Kiedy nie przychodzisz , to już 
iiie przychodź aże dosiego ro"^;*^ i)ai^ę(yn!6 prz^d '^ddan itfa piisterkę 
rozniecają ogień z gtó-^i; littćrt ód 6*^. Łucyi ^o kai:d^ ptKYenłn p) 
jednój zostawiają aż do Wi^lii. Na tak rozniecony ogień ftSadą e^^ł^; 
a kiedy się ta rozpałi, to w nią sići*pem jeszcze ńfieużyWanym ffd^- 
rzają. Użycie powyższego sposobu ma ten skutek, że eziarownlt^ii ż ja- 
kićm naczyniem przycholdzi po ogiefń ; wtenczas należy ją ugó^ić, a ona 
ttie zrobi żadnćj krzywdy "bydłu. 

Kilka dokumentów, odnoszących się do kaźni czarownie i (MÓh 
posądzonych o czary, spisanych przez nfas z archiwum akt dśf^nycli, 
przytaczamy jako rzecz nadzwyczaj ważną odnośnie do procedury pfBL- 
wndj w tym przedmiocie w ubiegłych wiekach. 

1. 

(Z dawnych akt miasta Słomnik i). 

Judicium expo8itum ąrduum banitum per Famatos Yiros: Stanislaum 
Gniewicz , Judicem jui^atum Słomnicensem et Gaśparhm Ualek , Scabi- 
num juratum et Ahdreain Ziarnkowicz , Consulem, m absentia ]!7otiEtrfi 
jurati locum tenentem, die vera Mensis 4. Jtinii, aniio Dotliini 1674 
proxima. 

Przed tymże «sządem potrzebnie zagajonym y Aktami niniejszymi Ła- 
wniczemi Słomickiemi stanąwszy oblicznie: Błażey Skorek, alias uawron, 
sługa JMści Pana Mikołaia Dembińskiego a Pana dziedzicznego strony cza- 
rowania y zbierania roszy czo się z Inquisitiey z różnych świać&ćw tak 
z meszczyzny iako y białychgłów niepdkazałn, tylko to , iż gdy ją ]^awiono, 
tedy tuną<^ niemogła, ale do brzegu będącz związana za ręce y nogi pra^- 
pływała dobrowolnie na drugą stronę, czarowania ze się tym zdawna mii^a 
bawi(f, że na nie rćżni ludzie mówili y twierdzili. 

Dekret fsy 8)ira>vy. 

■ 

Urząd Woytowski dobrze wyi^ozumiawsay -sprawę, tako^^ ^SlF^"^^ "^* 
nowi y feruie: Ponieważ ta E!rżystyna, 'niecncąc -edę isnaó^dp^itHBgb sw^o 
złego uczynku — tedy jest deknetóWańja, ze ma bńfdfź w r^ik Midiim)^ 'oa- 
idana na turtury dla lepszego wyrożiiMónia sttdtiy (ń^roWtuiia f iih^j^ 
wielu rzeczy. 

Działo się we wtorek, dnia trzeciego, po niedzieli trzeciey Tr^joe Prze- 
najświętszey. 

Tą Krystyna Gajowa, będącz źdaiia ńa tortury, tak przed t6rtfli4lhi 
zeznała: że Bartłomiejowa Piłeczka przysżedsży do miiie do ddmu y pfiiśiela 
mnie, ażebym dała ma^^ła niesłonego, a przyniesła mi W ten czasz 'groc)m 
trochę y rzepy świezey,.a gdy dałam iey tego masła, to mi zaraz p^z«wM^ 
wszytko, ze masło śmierdzącze bywało y plugawe, a w szerzę zawsze Mfw^j 
robaki^ nawet y w mleku bv5;i^ały robaki y do tego ci^asu zaWSże itii "^fę 
psuje, na czo je^t dobry świadek Motelowa. 

Gdy iey prosiełam , zęby mi odezynieła , tedy ona wodię przyskala na 
sicie, będąc prosto, ale mi to nicz niepomogło , tylko takie masło Bywało,^ że 
łóiem a siemieniem śmierdziało przez trzy mta. Mówię to dobrym szumieńiem 
j niewiem więczey, zęby siała zawsze części masła przez sito. Fotyiti, pó^ię- 
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idaiA : ^yazałAm , giy idą kłopotała Eonooczaną , rzekła, żeś ty iest czaro- 
nicjia, boś mi śmietanę popszowała, któr^ niemogę zrobi<f; a Piłeczka iey 
mowięl^: tyś szamą większa cząrownicza. Także słyszałam, gdy m6wieli, ze 
y szynowa uczy czarowa(^. 

A gdy zostawała na toirturach, niechciała się przyzna- ni do czego 
ipi^ig^i^ci^, żę nienmieni y niewiem — wtym postronki zerwały się. Tedy, gdy 
Wff ostatnim krzyzie żywota swego, gdy jusz była wywieziona na plącz, 
prosiela za tkaczką, zęby była nie tak dalecze skłonna do tego uczynku. 

Fowtórę y po trzecie : będącz w^zięta na tortury, także się ni do czego 
WiPXZjfznąłą -< wtym się ^ostr >iiki zuowu rozciągnęły niezwyczaynie, niezo- 
ą§kiyuil^z niezwiązane y ^nown si^ zerwały powt6re. Potym szynami rozpa- 
lonemi oyła palona po bokich (sii^/ przecie niechciała się przyzna<^, tylko na 
PUęczką m6wieła, ze iako mi zepsowała, tak mi naprawieła mówiącz, że 
atbsz' c^ iusz odczy^ia<^ ^ię nie będ^e więczey pszowąło to mlćko; od te|fo 
ćzaan więczey ^ieprzyznała — przeto przywołuie ony y niech tak cierpią, 
ia¥9'y'ią cierpię, bo<f ony* w tyci s^ą winny, a nieczynję tego z gniewu, 
ale z pr^w^y- 

Fp torturacb takowy Dekret Urząd Woytowski stanowi i fernie 

Ponieważ Krystyna Gajowa Danieleczka, poddana J. Mści Pana Miko- 
łaia Dembińskiego, że się niepokązała na niey, że się czarami bawiła, kiedy 
i^ K^ali to niemogła utoną<^, gdy ią pła wieli, iednakżę, że gdy one pla wieli, 
szaina dobrowolnie wypływała i do brzegu przychodzieła , czo iest wielki 
dc&ument do czar6w, tedy mą bydź przez mistrza na to wezwanego mieczem 
karana i druga, że dawno mówieli na nią r6żni ludzie, że się czarami trudni, 
którym dekretem strona końtcntowała się, któremu dekretowi dośd się stało, 
tę dobrze nam zrobieł i sprawioł. 

XI- 

(ze Słpmnik). 

Aotum feria auartft antę festum S. Joannis Baptistae die yero 2Q 
^niiii A. D. 1674. 

Inquisitio seu Ezamen coufectum in yilla Kalina Magna Magnifioi 
ac G-enerosi Domini Mchaelis Oraczewski et in praesentia St 'Uislai 
Górski, Ficećapitaei eiusdem yillae et in praesentia Łaboriosorum 
CmethoBonun contra Borotheam Piłeczka szewczowa. 

Naprzód Andrzęy Stęposz, kmied y obywatel wsi tameczney pod przy- 
!l99 cieleązną, iako pra^jiro uczy, ppdniozszy dwą palcza ku niebu tak zeznał: 
iz^gfsziE^em tp od dziewki swoiey słuzebney, ze ta szewczowa Eurzela mię- 
dHT moiey "bydłepa w ten czas , gdy szło z pola (?) tom tesz słyszał , różnie 
jse m&wieli >ia nie, ze iest cząrownicza, tak słyszałem, ze mówieli, iz ona 
(mywała^ krowę iakiemiś ziołami, to tez słyszał i parobek iego opowiadał, ze 
mSwi^, iź chowała mieyscze od krowy do dziewiątego, także tesz y od dzie- 
woi^y słyss^kł. 

l)rugi .Tan Januszowicz , młynaz tameczny, zeznał iz widziałem tę 
szewczowa, gdy ta zbierała a rwała iakieś ziele koło chałupy, a działo si^ 
to w wieczot, rok temu iest; więczey niewiem chyba to, ze mówili na nię, 
ze ona musi umieć czo. Trzeci Erzystof Kostowny zeznał, iz słyszałem to od 
dzieci, które bydło paszały. to ieszt od szyna swego y od dziewc/yny czyru- 
likowey, ze ta szewczowa wyrzynała stopy, idącz za moiemi krowami, a to się 
działo między choinami, na sfruńcie pańskiem, to tesz zeznał, iz idącz ia od pola 
piftńskiego stał nad nią czyrulik , a ona kopała mówiącz, ze to śliwa i ia iey 
rzekł: nie mów tego, zęby to była śliwa, ale to iest rzdest, ziele j potym 
połaiałem ią mówiącz : nieczyń tego zła białagłowo. A ona na mnie nastę- 
pow^a a czyrolik się temu dziwował , a gdy ty stopy wyrzynała, z szobą tę 
ziemię wzi^a do domu y łayna zbierała, także w zapaskę brała. 

Czwarty Stanisław Czyrulik zeznał: widziałep to, gdy przed wrotami 
jD^szedsąy ta szewczowa , wykopywała ziele iakie|; i)o m oto pierwey r^ę* 



kła: wykopuie tę śliwkę Ja iey tesz rzekł: a wykop, a potym przyszedł 
Kostowny y począł się z nią kłopotach, to tesz słyszałem, iz będącz ja tn 
obywatelem i dziedziczem w tey wsi to wszytko mówieli na nię, ze umie coś 
do gnślarstwa. 

Jan Mierzwa zeznał, iz słyszałem. ^d.y się krowa ocieliła « tedy ona 
wszędzie chowała y oglądała to cielę, także tesz y n mnie szamegfo było tefi;o 
rokn, gdy mi się krowa ocieleła pozycza<f mąki, albo tesz czasem po słoninę 
y m6wieli dawno na nią ludzie, ze ona czarownicza. 

Adam Paiączek zeznał: widziałem tę szewczową, gdy zbierała ziele, 
kiedy się schylała na cmentarzu, gdy j^ święcili w d^iień Nayświętszty 
Panny Zielney, a to ziele włożyła we środek, między swoie ziele — więczey 
nie wiem. 

Krzystof pod przysięgą cielesną tak zeznał: słyszałem to tesz, iz ona 
zbierała czo raz patyki i trzaszeczki, gdy wyganiała bydło drogą, gdym się 
miał wprowadzić do tćj chałupy, w którćj ona mieszkała, tedy uprzątaiącz 
ia, nalazłem na pułcze w kumorze w mieszku nietoperza uszuszonego, a gdym 
ia iey to pokazował y wymawiał, to ona w żarty obracała y m6wieła: zac 
to szą czary? — nie boię się ia tego, y chlała mi to wydrzeć?, powiedziała, 
ze to należy do kart grania, albo do targów y do inszego i»kiego przedania. 
Tego dnia, będącz przyprowadzona do tey Inquizycyi ta Dorota Piłe- 
czka szewczową przed Urząd Radzieczki Słomniczki , kt6ra była pytana we- 
dług tego zeznania różnych świadków, która ni do czego nieprzyznała się. 
Będącz przyprowadzona raz drugi y trzeci mówiącz, ze ia niewiem y nie- 
umiem niczego. Ponieważ Dorota Piłeczka szewczową niezna się i niechce 
przyznać? y niechciała, tedy Urząd Radzieczki dobrze wyrozumiawszy sprawę 
y dobrze się rozmyśliwszy takowy dekret feruią y stanowią : ze się pokazało 
tak z pierwszey iako y z terazniejszey inquisitiey na tę szewczową tedy ma 
bydź na tortury zdana na zprobowanie dla lepszego wyrozumienia przesz 
mistrza na to wezwanego. Pod tymże aktem nazaiutrz to iest dnia czwart- 
kowego przed tym świętem S. Jana Chrzciciela stało się gdy była gromada 
zgromadzona przez Urząd Słomniczki a przytym był Sąd zagaiony, tedy gdy 
byli pytani po raz drugi y trzeci , iezeli na nią Instyguiecie to. odpowiedali, 
ze przytym zostawamy, co wasza rada uzna y upatrzy, przetosz z tey gro- 
mady przydany iest za Instygatora Woyciech Kupa, imieniem wszytkiey 
gromady, tameczny obywatel, którzy byli pytani po raz drugi y trzeci, leżeli 
żądacie na nią sprawiedliwości, czo oni odpowiedzieli, ze żądamy y tego się 
trzjrmamy, co nieboszka mówieła Erzystyna Danieleczka y tę szewczową Pi- 
łeczką powołała przy ostatnim krysie żywota swego y iezeli się czo pokazało 
z terazniejszey inquizycyey. którym dekretem gromada kontentowała się. Tego 
dnia będącz zdana na tortury ta Dorota Szewczową Piłeczka, która zostaiącz 
na torturach po raz drugi y trzeci, niechciała się przyznać? ni do czego mó- 
wiącz, ze ia niewiem y nieumiem nicz powiadacz, także gdy była palona od 
mistrza szynami rozpalonemi, tedy nieprzyznała się ni do czego, ze nieczńię 
się niwczym y nieumiem ia czarować?. 

Nazaiutrz, w piątek, z Dekretu Pana Woyta Słomniczkiego podana 
y wzięta na tortury dla lepszego wyrozumienia według Inąuizitiey dawney, 
która była za nieboszki Ki^styny Danieleczkiey y z powołania iey także tesz 
y z teraznieyszey Inąuizytie]^ wszystkiey gromady, która zostaiącz na tortu- 
rach do zadney winy nieczuie się mówiącz, ze nieumiem ia nicz y niewiem. 
Actum feria sexta antę festum S. Johannis Baptistae die yero 23 
Mensis Junii A. D. 1674. Judicium expc)situm ordinarium oportunae 
Bannitum per Famatos yiros : Dominum Śtanislaum Gniewosz, Judicem 
juratum Słomnicensem. In praesentia IlYancisci Mazurkiewicz Procon- 
sul. Słomnicens. et Gasparum Małek Scabinum iuratum atque Andreae 
Ziarnkowicz Consul. Słomnicens. in absentia Notarii iurati locum te- 
nenti prbxima et in praesentia omninm. Przed tymże Sządem potrze- 
bnie zagaionym y Aktami ninieyszymi Ławniczemi Słomnickiemi stanąwszy 
oblicznie praczowity Adam Paiączek, obywatel wsi Wielkiej Kaliny, poddany 
Wielinozney Jey Mości Paniey Elźbieigr Oraczewskieji imieniem wszystkiey 
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Ifromady zostaiącz Insttga torem , który się skarżył na Dorotę Piłeczką sze- 
wczową w taUŚT sprawie, iź ona się bawiła czarami przesz tak wiele lat, 
czo się z Inąnizitiey fpromady wszystkley lako wyzey pokazało tak z męRz- 
czyzny iako tez y białychgłów y z powołania nieboszki Krystyny Danie* 
leczkiey. 

Po turtnrach z pierwszesfo y wtóreco Dekretu, Urząd Woytowski 
y Radrieczki takowy Dekret stanowi y feraie 

Ponieważ Dorota Piłeczka szewczowa, poddana Jey Mości Paniey 
Oraczewskiey, bawiła się teroi czammi y gusłami roznemi, cze^ro przesz zioła 
zażywała, a czego Pan Bóg wszechmogf^cy w przykazaniu swoim świętym 
zakazał, które przykazanie iest między dziesięciorgiem pierwsze to iest : Nie 
będziesz miał Bogów cudzych przedemną, ona na to niepamiętaiącz lekcze to 
sobie poważała, tedy ma bydż za ten występek żywo oerniem zpalona od 
Mistrza na to wezwanego na rozstainiach y na mieysczu na to przygotowa- 
nym, którym Dekretem wszystka srromada contentowała się y przesz Mistrza 
Stołecznego Przesławnego Krakowa imieniem Jakuba, Magistra, który de- 
kretowi y swoiey robocie na tez zkazaney dośtf iiczynieł y przystoinię zrobieł 
y sprawił. 



(ze Słomnik). 

Obrazowice bonorum haereditariornm Magnifici Tbomae Otfinowski 
Pocillatoris Dobrinensis Anno Domini 1700. 

Przed Urzędem Sławnego Pana Jakuba Morawca. Woyta przysięgłego 
Słomnickiego, przy bytności Sławnego P. W. Łabosawicza, Burmistrza y Ucz- 
ciwego Pana Szymona Lisowskiego, Ławnika Starszego zaciągnionemi na 
Inquisicyą przeciwko obwinioney o czarostwo Reginie Frąkowey. Szlachetnie 
Urodzony Im. P. Krzystof Kawecki propozycyą wniósł. Uskarżali się niektó- 
rzy poddani ze wsi Obrazowie, ze iest taz pomieniona, Frakowa podeyrzana 
w czarostwie. Gdyśmy onę wzieni do więzienia, czyniłem Inąuisicyą ze wszyt- 
kiey Gromady Obrazowski. z których niektórzy zeznawali, ze niewidzieliśmy 
iey na czarostwie, tylko ludzie dawno powiadała, ze iest czarownica, z mię- 
dzy których Gromady Grzegorz Roch zeznał: ze brat móy imieniem Paweł 
zachorował trzeciego dnia lak ranił męża teyze Frakowy, ludzie wszytko 
mówieli, ze mu Frakowa uczyniła, zęby chorował. Ja poszedłem do niey mó- 
wiąc iey: iezeli nieodczynisz bratu memu, obaczysz, co ci się stanie, a ona 
odpowiedziała: nie będzie iemu nic, ale polezy. I tak się stało, ze leżał 
w chorobie trzy ćwierci roku; więcev nie wiem na nie żadnego czarostwa, 
tylko ludzie dawno na nią mówią, ze iest czarownica, który tego zeznania 
nexi8 genibus, positis^ue duobus digitis dextrae manus ad imaginem Grucifixi 
Domini Jezu Christi luramento comprobayit. Wojciech Duda zeznał, ze Ma- 
ryna, zona moia, przedemną powiedziała, gdyśmy wyganiali bydło do pastu- 
chy dworskiego Frakowa przed oborą dworską zbiórała coś, kiedyśmy iey 
pytali po co się schyla y co w podołku miała, nie chciaJa nam pokazać, a gdy 
w oborze Pańskiey bydło zdychało, doniesło się na Frakową, ze to z iey 
uczynku bydło zdycha, bo zbierała coś przed oborą. Pan Burski. Podstarości 
na ten czas. z rozkazu Jey Mości czynił inquizycyą, a ze mu Frakowa dała 
była podarunek, zonę moią kazał hic', a Frakową wolno wypuścił, bo powie- 
działa, zem znalazła kółeczka y stąszkę. a ona to w podołku niosła, co zbie- 
rała przed oborą. Tenże zeznał: słyszałem od Parobków, którzy powiedzieli, 
ze barłok na Pańskiey oborze brała w zapaskę. Maryanna Dudzina zeznała: 
wyganialiśmy bydło od pastuchy, stało nas trzy przy bydle: Maderzyna, ale 
iey teraz we wsi nie masz. Zofia od Kozła, a iak tylko bydło dworskie 
przeszło, widziałyśmy, ze Frakowa coś zbierała. Jam się z nią gniewała, nie 
rzekłam iey nic, a Maderzyna y Zofia iuz na wsi mówieły iey: musisz nam 
pokazaif, co to masz w zapalscze? a gdy ią chciały złapać y obaczyd, co ma, 
swinąwszy zapaskę między nogi, włozeła y poszła przez wieś; przeszła przez 



(88) 

eliałapę Pieconki &a 8w6y ogtti. Więcey niewiem, tTlko na Qję lodsia £ dą- 
wftośeł powiadają, se czarownica. Zofia wdowa sBOznala : wyyaiualiśmy bydło, 
stało nas trzy p^zy sokio: Dudzina, Maderzyna y ia, a gdy ky4^q dworskie 
pnegnali Frakowa sckyliła się y w^icna ooś na ziemi w zanaskę, kiedyśmy 
iey m6wieły, zęby nam pokazała, co wziena na ziemi, nie ebciała pokązad, 
ft gdy ią IfaderRyia z tyłn ncbwyciła, chcąc obaczy<^, co ma w zapasce, rzn- 
cieła sobą Frakowa, aze od niey Maderzyna odpadła y poszła na swi6y 

Jan Dziura zezaał, ze w wilią Bożego Wstąpienia widziałem: l^ąkowa 
^ago tylko w koszulce biei^ła przez awóy ogr6d prędko bardzo do a^oic^ 
ckatnpy y nie woszła 4o sieni, tylko na oborę, a ia oa ten czas po wodś 
cliodził; było odemnie na zagonów sześ<^, a przyszedłszy 4^^ swoiey chał^M. 
zarazem to powiedział zonie. Zona to rozgłosieła y donlę^ło się do wiąSoh 

albc 



mości Dworu, potym ią wzieni, a było z godzinę albo więcey w noc, 
ią widział. 

Actum coram eodem Judicio Advocatiali Frocousulari et Scabinj^ 

Słomnicensi Feria tertia post Octavas Gorporis GŁristi Anno Pooouję) 

1700 proximaque erat dies Yigesima Secunda Junii. 

Przed tymże Sądem potrzebnie zagaionym stanąwszy osobliwie iSlache- 
tnie Urodzony P. Krzysztof Kawecki o żadną szkodę nieskarzył się na Be* 
ginę Frakową, zęby miała szkodzi(f czarostwem swoim w czymkolwiek Dwo- 
rowi, albo Gromadzie, tylko o sam honor Boski potrzeba się uymowaif. Gzy 
to nie dokument, ze najB^o ią widzieli y poprzysięzona iest. co iest przeciwko 
naturze ozłowiec^, y insze dokumenta iako Inąuisicya świodczy. 

A gdy wszystka Gromada Obrazo wsk a przed Sąd stawiona była, gdy 
byli pytani, iezeli maią iaką szkodę ęrzesz tą Frakową, zeznali iednostaynie, 
ze niejnamy zadney szkody, aui na nie wiemy takowe rzeczy, ktOreby prza? 
ciwko pr^kazaniu Bożemu czyniła, którzy co wiedzą y widzieli z naz eąg^- 
siadów, niech zeznaią. Paweł Roch zeznał: w karczmie i^d^f^sył^ m^ 
Frąkpwey, która preyszedszy do karczmy głosępi rzekja: .pamiętf^^c, coą 
się stanie, a trzeciego dnia xoZchorowa|eQi się y chorowałem od iY9^)ń^^Q. 
czwartku do żniw. 

Jan Dziura tak;^ zezn^ iako na pierwszy In^ui^icyi powied^d^- 9{^ 
widziałeci Frakową na ogrodzie iey nago. która biegła za zagony, pf^es)^ 
kowala a potym u płotu przy oborze usiadła; ia się strachnołem i i^or^iik^ 
do nioy żadnego słowa. 

Wojciech Duda y Jego zona iednostaynie zeznali, iako iest w ^|$lfW- 
8zey Inguisicyi. 

Andrzey Gaiowka zeznał: Komornica, ipoieniem ^nna, którą i^ mnie 
mieszka, powiedziała przedemną, ze widziała kiedy krowa wyszła od ]m 
kowy, a szukaliśmy iey na oborze u Fraka y w chlewach nie było iey, dmlo 
się to w Święta Wielkanocne. Anna Komornica zeznała, izem widziała kiei4y 
krowa wyszła mego Gospodarza z Frąkow^y obory 

Katarzyna, córka Galówki zeznała: szukałam krowy przed wieczora 
po świętftch Wielkanocnych we Gzwartek* jeżeli cię nie mele na oborzę y po 
chlewach., a nieznalazłam — sień była zawarta, ąlem niekołatała. 

Jdargorzata, ('asierbioa Frakowy, zeznała : mówieła mi macocha, żebym 
iey przyniosła -trzy kłóski. która mi tak pi6wiła : Margoszka, przynieś mi tez 
ze trzy kłóski żyta, co tez skosztuię nowego, a wprzód mnie pytała, ieżeli 
żyto kwitnie, y urwałam trzy kłóski, wrzuciłam ie oknem do piwnice, gd,zie 
siedzy. 

Taz zeznała, zem iey podała flaszeczkę gorzałki na łaszczę do wię- 
zienia. 

K*temu byłam u niey y rzekła mi : ieśc mi się chce — idze mi do TptA- 
iowey prosicz o chleb y poszłam rzekłam idy o chleb, ale chleba niei^uda, 
upiekła placek y zanieszłam go y wrzuciłam oknem rozłomawszy. 

O krowie Goiówki tak zeznała: kiedy usłyszała, iakoby krowę u nąz 

S doleli pytałam: Matusiu, doleliście krowę Galówki? Ona odpowiedziała; 
o żywo, tego niebyło. 
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Decrettrai Reghme Frakowa. 



Ponieważ Rei^na Frakowa, niechce się do1iroiik>hik priyzaa<^ do tych 
nczynk6w swoich, kt6re się na nie z inąnisicyi pokazhły. Dekret takoiyy 
Unąd Siomniesrki w bjtnodci Pana Jakuba Morawca Woyta y Sędziego przy- 
si^łego fernie: ze powiima hydź od Mistrza na to wyczwiczonego na m^aoh 
próbowana według pomiarkowania. Będąc na tortarach, do zadney rzeczy się 
flie przyznała ; po dwa razy pociągana y ś wicami palona zeznała : €^otowam 
sa to nmrzec^, zem teąo nieczynita, anim żadnych czarów zainrwała. 

Actnm in yijrilia S. Joannis Baptistae eoram eodem «fadicio Bannito 

Anno Domini Millesimo Septin&rentesimo 

Na teraźniejszym terminie Szlachetnie Urodzony J. M. P. Krzystof 
Kawecki zeznał, iz ta Regina Frakowa, która była na torturach, a do ża- 
dnej rzeczy się nieprzyzba&t, dnia dzisiejszego zeznała przedemną samym, za 
i^iodziła nago w ten sposób: Szło nas kilka z Woli Łipney do Świętej Do- 
rbty. Mnftyna nauczyła nas , jako pchły oddawa<^, a przyszedszy do wsi Ja- 
nuszowie zawołała : iesteś tam trzy razy, a potym mówieła : za wrzeoz to czarne 
5Fdło, tylko to czyniła we wszystkiem odzieniu, ale powiedziała: iescze le- 
ey, kiedy to nago uczyni. Jam tez poszła do Sąmsiada przezwiskiem Pi- 
cuda, nago, a ten Jan Dziura mnie widział, za co niemam mu za złe. B^gina 
Frakowa, będącz przyniesiona w Fasie przed Sąd, przyznała to dobrowolnie: 
Będącz ieszcze podrostka, szło nas kilka w wielki czwartek do Świętój Do- 
roty kaplice, iak zwyczajnie chodzą. Przyszedszy do wsi Januszowie, Elżbieta 
UtoBtym^ zawołała trzy razy: iesteś tam, a potym rzekła: zswrzey tam to 
byićBo czarne, potsrm to powiedała : iescze to lepiey, kiedy zlEuhiotszy w swoim 
mnu te ikieoi , zebrawszy nago zanieś)(^ do sąmsiada y zawołaif temi słowy 
tiśy razy: iesteś tam? zawrziey to bydło czarne. A gdy była pytaną, gdy się 
pn^nała, ze nago z wieczora biegała z tymi śmieciami do Sąmsiada ^ze- 
ffWiskiem Picuda. Jeżeli tez na pchły ten twóy uczynek pomógł? Powiedziała, 
se były pchły, ale nie tak iak przedtym. 

Taz Regina Frakowa przyznała, zem mówieła Margorzacie pasierbycy 
0woiey, zęby mi przynieszła kilka kłósków kwitnących na zimną chorobę, 
kiórąm cierpiała w tym więzieuiu. Przynieszła mi to wraz plackiem, placek 
mi dali, ale kłoszków niedano. Poniewasz Regina Frakowa, będąc na turtu- 
'faeh, do aadney rzeczy się nieprzyziiała, a potym dobrowolnie się przyznała, 
dajlic na fo racye, dla czego to czyniła, tedy skazana jest przez Sąd niniey- 
aty lOk tttrtury powtórne. 

Gdy iuz na turtliry była przyprawiona, przed mękami zeznała, ze Ba- 
nachowa, zagrodniczka, y Malcowa nauczyły mnie rosę zbióra<f, a krowy 
kropi<f. Zbierałyśmy rosę w garczki polewane na polu tamecznym Obrazow- 
skim, a tą rosą smarowałyśmy kroWom rogi, nogi y brzuchy; działo się to 
w tym roku z wieczora w nocy. tylko raz jeden ; ony mnie na to namó wieły; 
mieliśmy laski y garczki na rosę. a laski, żebyśmy się bronieły, leżeliby nas 
kto naszedł. Także Margorzata Biała z Łętkowic bywała z nami na gfranicy; 
MmaśaaT* sobie dawały wiadomości kiedyśniy miały iść na rosę. 

BaHachowa była pierwsza do tego zmówienia. Tą rosą smarowałyśmy 
kf^wy i siebie same, żebyśmy leciały na rosę y zaleciałyśmy w pi^ pola 
Obrazowskiego. Bywałyśmy tez na granicy Łętkowskiey, bywali y Panowie 
s mami, igf^wali i tam -tańcowałyśmy z niemi, piliśmy piwo, gorzałkę. 

Ąyła tez tam na granicy Kramarzowa z Prendocina, co mieszka w puł 
wsi i drugiego męża, ;pierw8zemu było Woyciech. teraźnieyszego męża ma 
-^'Uoniakawic. 

iLClom Feria sexta post Festnm Sancti Joannis Baptistae Anno Do- 

mf*i ^ Septingestesimo. 

Przed tyDKse Sądem zagaionym Słomnickim stanąwszy Urodzony J. M. 
P. ShĘfsztof Ksweezki Factor w Obrazowicaeh Wielmożnego J. li. Pana 
^TóiNMsa Otfinowskiego , Czesnika Dobrzyńskiego, żądając ostatniey decyzyje 
jMoirta na Bigimę JiąkowąT obwinioną o czary, któm będąc przyproiin4a<Nią 
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przed Sąd na ostatnie Interrogatoria , ąij była pytana o te matrony, które 
powołała, iezeli to prawdziwie powiedziała na nie. Odpowiedź. Hol Łaskawi 
Sędzia, niemowie ia na te drugie, iezeli co umieią, tylko żeśmy ie zastały na 
granicy, gdzieśmy się ziezdzały, tylko narzekam na Banachową , która nas 
smarowała, a powiedziała, ze to rosa sama. 

Itemm. Banachową na granicy, gdzieśmy były, tańcowała, a Erama- 
rzowa y Biała siedziały n stołu a piły, ia tez piła, a za drugiemi sama 
tylko chodziłam w tańca. 

Byłyśmy na granicy w tym roku po wielkiey nocy; widziałam Erama- 
rzową z Prendocina, Białą, taka jak Kramarzowa, ale niewiem, czy ona, bo 
tak było, iakoby miesiąc świecił przez chmury. Także y Malcowa była na 
granicy, ale nietańcowała. 

Tak mówiła Banachową: odbióram pożytek ludziom, ale niewszytek, 
ia iey pytała: laki pożytek, ona powiedziała od bydła. 

Kłósków na to kazałam przynieść, żebym ie była zachowała w ziemie, 
izby zboże niekwitło, a tak bym tez mówieła: odbieram pożytek, ale niewszy- 
tek. Banachową mni^ tych słów nauczyła, kiedy będziesz tych słów używała 
y tego zboża, albo rosy, to<^ się tak stanie, iako będziesz chciała. 

Mówiła w oczy Kramarze wey, widziałam was na granicy; piliście, 
tańcowaliście, ale niewiem, iezeli co umiecie, bo na uczynku żadnym was 
niewidziałam 

Decretum Sanguinarium. 

Uwazywszy to Sąd ninieyszy Słomniczki dobrze zagaiony z Inqnisicyi 
z turtur także dobrowolnego przyznania pomienioney .3,eginy Erąkowey, która 
zabobonami poczynała narabiacf, y iuz prawie odstępuiąc prawdziwego Pana 
Boga a diabelstwa naśladować poczynała, przestąpiwszy Boże przykazanie: 
Miłuy F. Mogą swego ze wszytkiego serca;, a bliźniego iako siebie samego. 
Takowy tedy Dekret Sąd*niniey8zy feruje : ze za takowe bałbochwalstwo ma 
bydż Kegina Frakowa wprzód mieczem od Mistrza ścięta, a według prawa 
Maydebnrskiego, lubo leszcze nie we wszystkim znała się odstąpid od praw- 
dziwego Boga, ale ius inszych bogów poczynała wzywać na granicy, gdzie 
grzeszyła, ma być iey ciało spalone, naznaczaiąc na exekucy% po De]u*ecie 
godzinę czwartą. 

Podaiąc iuz szyię swoię pod miecz Mistrzowski na placu śmierci, y du- 
cha swego polecaiąc Bogu Oycu, przez kapłańską zbawienną naukę, widząc 
się bliższą śmierci niz życia, Regina Frakowa odwołała swoimi usty Kra- 
marzowa z Prendocina, iakoby ią niewinnie miała potwarzycf y pomówień. 



(ze Szczekocin). 

Boku Pańskiego 1706 dnia 21 Czerwca. 

Za żądaniem Wielmożny Imci Fani Heleny Kucharski, Podczasyny 
Dobrziński. Byliśmy proszeni Urząd Sczekocki na sąd Biał;^ch Głów niektó- 
rych, które się czarami bawieły, na które się przesz Inquisitią, którzy zezna- 
wali, co słyszeli we młynie w teyze wsi Rakoszynie w lasku pokazało, y na 
których iest Snopicia (zapewne suspicya) przez Pławienie ich, do który In- 
ąuisitii byli świadkowie przywołani, którzy zeznali pod sumieniem y z po- 
twierdzeniem Juramentem, położywszy dwa palce na krucyfixu. 

1. Świadek Szymon Kwiecień ze wsi Zdanowic. który zezni^ snb Ju- 
ramento Corporali : żem ia przyszedłszy do młyna po woły dla orania w dzień 
wtorkowy, gdziem ta nocował na oborze. Wtym śpiący usłyszałem wielki 
hałas we młynie, gdzie od strachu nie mogłem doleżec. Wstawszy, wysze- 
dłem na podwórze, rozumieiąc, że kto najechał młyn; wtym iusz niesłycha<^ 
było nic,' tylko ta baba na górze skrzeczała, wtym zaświtało y poszedłem 
9ra(^ W pole. Przyjechawszy z orania spytałem ty matki: Skimeś tj balK^ 
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wojowała w nocy^ znać' masz na siebie grzech iakiś y diabeł ci^ tłukł; gdzie 
mi młynarz odpowiedział, że ona z góry zleciała i chciałem ią ratować ; 
wtym mi żona rzekła: niewychodź, by cię co z góry niezabiło, a ieżeli ta 
baba zdechnie, masz woł7« to ią zawieziesz do syna. Alem nie widział tych 
białych głów, żeby tańcowały skim, ani światła żadnego, ani muzyki, wcasym 
ma dowodzie prawdy młynarzowi, ieżeliby się chciat słów swoich zaprzed. 

2. Maryna Podrazina ze Zdano wic była pytana przed Sędem, która się 
tego zapiśra, zem ja z gór^ niezleciała, ale mi kazał młynarz tak powiedzieć, 
ale siedząc na górze, widziałamtrawę rozesłaną na ^órze, który tam niebyło, 
y osoby męsczyzny dwie y Panie y żaczkowie stali, także widziałam kapłony, 
gołębie y światłość się ukazała, y widziałam młynarza ze światłem y stym 
światłem wszedł za komin, y to zeznała, żem widziała niecki złociste, na 
których kluski guietła, która zeznała, żem ia to nie we śnie widziała, ale 
właśnie na iawie. 

3. Świadek Jan Musiał z Rakoszyna, który był przywołany przed Sąd 
y był pytany ieżeli co słyszał od tegoż Kwietnia ze Zdanowic, zem ia od 
ludzi różnych, gdyż to ogłosieli, że we młyuie w lasku piekli, tańcowali, na 
nieckach srebrnych kioski gnietli, a te słowa słyszał Wawrzeniec młynarz, 
które przed uim powiadała matka młynarki z Jasku Jamrożowa. 

4. Świadek Woiciech Zagrodnik z Rakoszyna, który był przywołany 
przed Sąd, ten zeznał według tych słów tegosz Musiała, ze ia będąc na ro- 
bocie Pański y słyszałem od tegoż Wawrzyńca młynarza, który powiedał. ze 
we młynie w lasku na srebnych nieckach gnietli , s kupków srebnych pieli, 
tańcowali, y tom tes słyszał, ze tę matkę z góry srucieło y potłukło, które 
słowa sumieniem dobrym zeznał. 

5. Świadek Józek 2iagrodnik z Rakoszyna; który zeznał te słowa : żem 
ia teęo niewidział, alem te słowa wszystkie od młynarza Wawrzeńca przy 
robocie, który powiedział, że we młynie w lasku na srebuych nieckach gnietli, 
piekli, tańcowali, wiencym niewidział. 

6. Świadek Jan Witek z Rakoszyna zeznał pod sumieniem te słowa, 
iako y insi świadkowie y to mi iescze rzekł Wawrzeniec młynarz, że y twoia 
żona tam tańcowała we młynie w lasku, iam mu odpowiedział: Czemużeś 
iey niełapał. 

7. Świadek był Sebestyan Musiał przywołany przed Sąd, który zeznał 
te słowa, żem ia słyszał od Wawrzeńca młynarza, żci we młynie tańcowali, 
piekli, na nieckach srebnych kluski gnietli, y o ty babie, że ią z góry 
zrucieło. 

8. Świadek Wawrzeniec, młynarz, który był przed Sąd powołany 
y zeznał te słowa, żem ia od matki tey młynarki Pazdryakowy z lasku idąc 
do kościoła, która przywitawszy się z żoną moią, s ytała iey żona moia co 
tam słychać? Ona odpowiedziała żonie : co ma bydż słychać ~ a to tam u nas 
we młynie tańcowali y babę z góry zrucieli y do tego, że wam wiency zięd 
móy powie iak was obaczy. Wtym żonie moiey nic wiency niepo wiedziała 
i tOr pFzyzni^, że ta matka młynarczyna powiedziała, że na nieckach złoci- 
stych kluski gnietli, kapłony, gołembie widziała, y to mówieła, że tam dy- 
szał y Kwiecień ze Zdanowic, który tam był y zląk się tego hałasu, który 
od strachu iusz był przyłas rozgrodzieł y woły wygna(f chciał. Wiencym nic 
niesłyszał. 

9. Zona tegosz młynarza Wawrzeńca, która wyznała, ze mi matka 
młynarki powiedziała, ze we młynie n nas anieli tańcowali, i iasnośc wielka 
hyia; w pościel^ złocisty tę babę ze Zdanowic uwiiali, na nieckach złocistych 
kluski gnietli, kapłony, gołembie widziała y tę babę ze Zdanowic z góry 
zrucieło, a tak się baba przed tą młynarką chwaleła, zem ia widziała iasnoś<f 
wieiKą w nocy. 

10. Jan Młynarz z Rakoszyna był przywołany przed Sąd, który ze- 
ZDi^ pod sumieniem, żem ia przy robocie różne gadki tak od brata swego, 
iako y od inszych, ale niewiem nic dokumentnego, niemogę nic powiedzieć. 

11. Szczęsna Komornica zeznała według sumienia, że moia krowa 
uciekała do Frabczyny y ryczała przed ióy domem, gdzie y sąmsiedzkie tam 

HaterTJi^ etnologiczne m. g 



uciekały y pańska, iam iey rzekła: Pamiętaize, 2ebyś się tego nie zaparła 
iak Imośc przyjedzie. Po co te krowy do ciebie uciekaią? Ona ml na to nic 
nierzekła; a gdy zawarte wrota u ni były na oborę, to przed wroty stały 
a ryczkły. a kiedy otwarto było, to prosto weszły na oborę y gdym się z nią 
hałasowała , to tak powiedziała , że się ta krowa zakochała w kumornicy 
krowie, y tak niemoże jedna przez dragi. Wtymem iey rzekła, ze się boy 
Boga, aby mi iey nie susz. Gdzie od tego czasu iusz wiency niechodziła ta 
krowa. 

Begina Fazdryakowa, stara młynarka, była przed Sąd przywołana, 
która te słowa zeznała, co wprzód Wawrzeńcową młynarka powiedziała: 
ydąc do kościoła, że tam baba leząc na górze widziała światłość iakąś y tra- 
wnik zielony na górze, y Fanie iakieś, y żacków Aniołów y gołębi, co cho- 
dzieły po laskach, y niecki złociste, na których kioski gnietli, którem słowa 
słyszała od tey baby ze Zdanowic, alem sama tego niewidziała , y nie znam 
się ni do czego, wolno zemną czyuic, co się podoba. 

Zofia młynarka, czórka tieyze Reąiny, była przywołana przed Sąd 
y pytana według wyrozumienia z inąuisitii świadków, y nieznała się do ża- 
dnego świadectwa , tylko na tęsz babę wszystkę winę kładła , że tam ona 
leząc na górze, to tam sama widziała te hałasy, ale ia się ni do czego nie- 
znam, y niewiem czy ta l)aba z góry zleciała, czy nie. I to zaprzała, zem ia 
mężowi swemu niemówieła, żeby tę babę iako zd« chnie miał odwieść do syna 
y nieczule się ni wczym 

Agnieszka Trąbczyua była przywołana przed Sąd , gdzie była pytana, 
czemu do ni chodzieły; y nieznam się ni do czego, ani się czule wczym. 
I tegom ntemówiła, żebym się miała okupować Imości Dobrodzice 

Dana była mistrzowi podług Prawa Świątobliwego Regina Pazdziar- 
kowa dla dochodzenia pewnych dokumentów przes confessatę, która się nie- 
znała do ^czynku złego żadnego tak dobrowolnie, iako y na męce. 

Druga Zofia młynarka także była oddana w ręce mistrzowi dla doku- 
mentów pewnych, która przed mękami do niczego się nieznała, tylko to po- 
wiedziała, że brat męża mego barcią zerżnął spsczół, które są w domu moim, 
także y to zeznała, że ta bratowa, to jest Wawrzeńcową młynarka przesz 
ogień mleko czedziła. 

Trzecia Agnieszka Trąbczyna była oddana w ręce mistrzowi pod tęsz 
karą, która się nieznała do żadnych czarów tak dobrowolnie iako y na mę- 
kach, tylko to wyznała, że tesz Czarownica iest Sczupakowa w Kakosynie 
i Woitkowa na Piasku, czeg:o po rasz, drugi y po trzeci potwierdzieła, także 
y to wyznała, że ta iest królowa, co na spiklerzu siedzi, wienci nic. 

Decret. 

Po wypełnieniu przesz mistrza tormentów, które według prawa Świą- 
tobliwego Maideburskiego dla dokumentów są wypełnione, pilnie sąd uwa- 
zywszy tak z inquisitii świadków poprzysięzonych , iako tesz i sumieniem 
poprawiających, taki na takowych iest ferowany Decret: A poniewasz te 
białegłowy przykazanie Boskie przestąpieły, i szkody wielkie ludziom czarami 
swemi czynieły, tedy, iako Prawo Świątorbliwe pokaźnie, maią bydż żywo 
spalone, gdysz się niegodzi naprzeciwko Panu Bogu y tesz ludziom chrze- 
sciańskim ku szkodzie, aby co miało bydź, co wszystek gmin ludzi zapatru- 
jąc się na ich karanie, za ich występek S. Przykazania Bożego, żeby się od 
takiego występku wstrzymowali, a na którąby się kolwiek takowy uczynek 
pokazad miał, takowa każda po takowy dekret podpadać ma. Go Sąd Świąto- 
bliwy Prawa Maideburskiego nakazuie. 
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Jan Trąbka ze szwagrem Siarkowicem. 

Roku Pańskiego 1706 dnia 3 Września skargę położył Jan Trąbka na 
Jakuba Orczykowskiego, szwagra swego, który Jakub Orczykowski zadał 
Janowy Trąbczyny iakieś czarojttwo, i posądzieł ią iakoby mu miała dębu 
nabraif, czego ma świadectwo dowodzie, tedy my Sąd zupełny zważywszy te 
między niemi niepotrzebne kontro wersye y kłótnie, taki ferujemy Decret. 

A poniewasz kłótnie wielkie a niepotrzebne szwary między małżon- 
kami to iest Janową Trąbczyną y Jakubowa Siarkowicową zachodzieły, 
a małżonkowie żon swoich niekarali o to. aby kłótni niepotrzebnych nie 
czynieły. tedy samisz cisz małżonkowie są okazyą, bo poniewasz żonom gęby 
nieumieli zawiera(f, tedy zna<^ im sami pozwalali, zaco aby potym y oni 
y insi sąmsiedzi ich . z nich wzór biorąc y zony o hałasy niepotrzebne gro- 
miąc, maią da<{ za to winy kościelny wosku po dwa funty urzędowych grzy- 
wien, a co się tycze około dębu, że miała Trąbczyną nabrać, na to świade- 
ctwa słusznego niebyło; temu tesz chłopcu, który świadczył nie iest godna 
wiara, a to stiey ratiey, ze naprzód domowy iest, druga lat niedorósł przez 
co ieszcze wiary niema. Co się tycze zadawania jedna drugiej czarów tedy, 
przesz świadectwo niemasz nic pewnego, ale tylko baśnie niepotrzebne, które 
aby małżonkowie chamowali. a więcy tego między sobą niowszczynali pod 
winami dwoiakiemi tak kościelnemi iako y urzędowemi, co Sąd Decretem na- 
kazuie. 



(z Krzyżanowic powiat pinczowski). 

Anno Domini 1772 Die Sabbatho post Dominicam Conductus 2 Mensis 

Mai »). 

Od stron niżćj specyfikowanych , to iest z aktoratu Jana Wozniaka, 
Imieniem zony własney Maryanny z domu Szczerbianki niegdyś z Woyciecha 
Ssczerby y Petronelli małżonków spłodzoney, zaszła skarga do tuteyszego 
dworu naprzeciwko Sobestyanowi y Błażejowi Zimnym kowalom, Braci ro- 
dzonym, o złe mniemanie y ułomne porozumienie w stanie wiary katolickiejr, 
bezprawne y zawsze nagany godne, z okazyi zarzutu, y złego obwieszczenia 
Bji^y ludźmi tnteyszey gromady o czary przez Sobestyana wspomnionego 
wspoo&nionego Maryannie Wożniakowy w Domach ich założone, a to z tey 
racyi larzut ten wyniknął, że gdy Błazey Brat Sobestyana długi czas na 
febrę chorował y one podeymowił bez zdrowia poprawy, trafili się ludzie 
przychodni machiawelstwem y nieprzystojnym bałamóctwem rządzący się, 
a prawi- czarnoięstwem błędliwym (czemu wiary da<f nie można) zarzuceni, 
których Sobestyan kowal zimny wspomniony badaiąc się y onych wyrozumie- 
waiąc, coby za umieiętności mieli y leżeliby iakiego sekretu przy sobie na 



*) Dekret, czyli wyrok niniejszy wypisany z księgi Akt Wójtowskich 
prawa Magdeburskiego b. miasteczka Krzyżanowice od 1528 — 1772 r. 
Bolesław, książę krakowski i sandomierski przywilejem wydanym 
w Korczynie 1247 dozwolił, aby wieś Krzyżanowice rządziły się prawem 
teutońskiem. W r. 1253 wspomniony książę na prośbę swój matki Grzy- 
misławy niektóre z okolicznych wsi darował klasztorowi Norbertanów 
w Krzyżanowicach (przywilej wyjęty z archiwum akt dawnych wy- 
wydruk. Gazeta Kielcka w Nr. ^4 1875 r.) W r. 1367 Kazimiórz W. 
Krzyżanowice w miasteczko zamienił z postanowieniem, aby zwierz- 
chnoś(5 należała do Przełożonego Zakonu, który winien obra(? sobie za 
wójta zdolnego człowieka do rozpoznawania i sądzenia spraw. 
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czary niemieli. Znalazł^ w tym łatwoś(f y zaprowadził ich do Brata Błazeia 
chorego, a potym wziął do ^iehie swego d mii, którzy sekretnie sztuki swoje 
odprawiwszy, y coś w pozorze oka z ziemi dohywszy, a ta rzecz mogła byc 
sztucznie w ziemie wstawiona, gdy kopać zaczeni, błąd ten ani Dworowi, 
ani kościołowi nie był objawiony, ani do żadnego księdza niebył doniesiony, 
ale tę robotę cichaczem czynili, z p .. oczney tedy ogłoski, gdy ten błąd dął 
się słyszecf y ludzie wyzey wspomniani aktorowie: Jan Wozniak z żoną swoią 
y matką opłakiwać', na Sobestyana ślochacf y zarzekn<f zaczeni, ze o czaro- 
stwo zostali między ladźmi osławieni i obwinieni. Ta wieść do dworu dostała 
się, na którey fundamencie Dwór wezwawszy do siebie pracowitych Mikołaia 
Piątka, Woyta Antoniego Dubla, Antoniego Nowaka Przysięgłych, tudziesz 
przyzwawszy do siebie nienawistne strony o wspomniony cznrostwa zarzut 
pokazało się z świadectwa przerzeczoney Gromady, ze Sobestyan stał się tych 
wszystkich kłótni y poróżnienia przyczyną y pomienionych zabobonów okazyą, 
ze tych ludzi Machiawelów do siebie y Brata swego Błazeya sprowadził, 
onych za proroków w rozumie swoim przyznał a cokolwiek z tych guśla- 
rzów, y ich szalbierstwa wyczerpnął . to w sąsiedzctwie rozsiał, przez co lu- 
dziom na ten zarzut skarżącym się sławy y dobrego imienia umknął. Ci zaś 
Aktorowie Jan Woźniak z Maryanną żoną swbyą y matką Szczerbiną 
odwodzili się przytomnemi Przysięgłemi Gromadzkiemi. leżeli kiedy takie po- 
dobieństwa na tę rodzinę było słychać', y do przysięgi się brali, y z wszel- 
kich miar niewinnością zastawiali się, y ze w tych domach ciż ludzie źle 
udani, nigdy nie mieszkali, iakzeby mieli czarostwo zakopywać^? A ze znikąd 
potwierdzenia, ani potępienia tych ludzi Szczerbianek niepokazało się, głup- 
stwo tylko jedyne sprawiło, że ten zimny kowal Guślarzów usłuchał, płon- 
nym ięzykiem kłamstwo popełnił. Za tę zuchwałość bezbożną, aby pamiętnym 
był na naukę S. Pawła, co napisał do Efezczyków w trwogach zostaiących: 
^Bracia umacniajcie się w 1'anu Bogu, y w sile mocy Jego bierzcie tarczą 
wiary, abyście mogli sta<^ naprzeciwko natarczy w ościom diabelskim, y prze- 
ciwko nieprzyiaciołom z ciała y krwi złożonym." Temu tedy Sobeslyanowi 
takowa naznacza się karat za to nayprzód ze Guślarzów sprowadził y sła- 
chał, y i< h zabobonami łudził się, w kościele pod lamką z rozłożonemi rękami 
klęczecf przez summę a podczas Elewacyi krzyżem lezec' naznacza się. Powtóre, 
że się Xięży tu przytomnie mieszkających nieradził, ani Dworowi niedoniósł, 
co miał we wsi z temi ludźmi sprawować, za to dad powinien na Wielki 
Ołtarz na przebłaganie obecnego w Sakramencie Boga świec funtowych sześd. 
Potrzecie. Za uczynienie obelgi y sławy odięcie bliźnim, onych przeprosili 
publicznie przy ludziach wychodzących z kościoła y tę po -turę czarostwa 
zarzuconego odwołać, ze te osoby niesprawiedliwie są udane, to się stało 
z nie moiey, ale z Guślarzów przyczyny tu będących. Z Błazeiem zas przy- 
czyn niedaiącym do tego błędu surowość się wskraca, ale y ten powinien 
mieć Boską boiaźń przed oczami i więcey się w takowe okoliczności nie wda- 
wać. A ta dworska kara z racyi Bożego Domu kościoła wniesiona iest dla- 
teąo, uietylko dla popełnienia powszechnego exces6U, ale aby drudzy tuteyszey 
wsi mieszkańcy, niech wytali się podobnych bałbochwalstwa sposobów, ale 
z kościołem Bożym trzymali, maiąc przed sobą tę naukę: że ieden iest Bóg, 
iedna wiara Rzymska katolicka, jeden kościół prawowiernych z którego 
wszelkie wypływaią na naród przez kapłanów Błogosławieństwa. Etoby się 
wazjrł Czarostwo zarzucać wspomnionym wyzey osobom, takowemu podpadać 
będzie rygorowi, iak się wyzey opisało 

Co wszystko utwierdza się kościoła y Dworu powagą, y ten Dekret 
w wyrażonych punktach y kondycyach approbuie się na zawsze, sprawiedli- 
wości świętey przyciśnieniem. 
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10. Zabobony lókarskie. 

a) L6ln i gtisła. 

1. Aby dom ochronić od chorób, szczególniój takich, które 
mogą być podkładane przez gnślarzy, czarowników lub czarownice, 
potrzeba w progu domu założyć krćdę tę, co dziewięć razy była 
ówięconą na Trzech-króli (Kopcowa Wola pod Kielcami). 

2. W przypadku, gdy się żywi niechęć do kogo, aby mu do- 
kuczyć^ bierze się gałązkę brzezice (brzeziny) karby się na nićj 
robi, potćm idzie się do źródła, wbija w dno, a wtenczas osoba znie- 
nawidzona będzie miała mocz na tyle dni zatrzymany, ile jest karbów 
na gałązce (Suków). 

3. Kto ma złość do jakićj osoby i chce aby się ona rozpiła, 
to powinien iść na cmentarz^ wziąść z trupiarni kości, wygotować 
w niepolćwanym garnku, następnie wylać pod próg tego domu, gdzie 
nienawistna jemu osoba mieszka. 

4. Kobićta zamężna nie mając dzieci, a pragnąc je mieć, po- 
winna się postarać, aby od babki ^ będącćj przy takiój położnicy, co 
pićrwszy raz odbywa połóg, dostać bryłkę krwi, która odchodzi 
z matki po narodzeniu dziecięcia. Krew tę powinno się zmieszać 
z wódką i niepłodnćj kobićde dać wypić (^uków). 

5. Gdy zaś jaka matka nie chce mieć więcćj dzieci, powinna 
przy ostatnim połogu bryłkę krwi, odchodzącćj po narodzeniu dziecka, 
dać babce, aby ją puściła na bieżącą wodę (Suków). 

6. Kobićta ciężarna niech się wystrzega jeść odgrzćwanych 
potraw, bo dziecko po urodzeniu będzie mieć krzywe nogi (Kielce). 

7. Gdy nadchodzi chwila rozwiązania c i ę ż a r n ć j kobićty i bóle 
ją chwycą, to aby poród był lekki dają jćj do picia wódkę zmieszaną 
z tłustością (powszechne). 

8. Która kobićta pozbawiona po porodzie pokarmu, aby go 
nabyła, powinna się postarać o mech z dwóch krzyżów, umieszczonych 
na rozstajnych drogach ; mech wygotować w mlćku i pić (Kostomłoty). 

9. Kiedy dziecko po urodzeniu znajduje się w stanie otrę- 
twienia, aby je ocucić należy wziąć przetak, na nim położyć dziecinę, 
gospodarz domu powinien zdjąćr but z prawćj nogi, wyjąć wiecheć 
i ten pod przetakiem podpalić (Posłowice). 

10. Małemu dziecku, które jeszcze nie rozpoczęło mówić, nie 
można dać do jedzenia ryby, boby stało się niemową (Morawica). 

11. Powszechna jest wiara między ludem kieleckim, że woda 
wzięta z trzech kościołów pomaga na sen. 

12. Chłopaki i dzićwczęta, aby ich nie bolały głowy przez 
cdkj rok, powinni magać (wywracać) koziołki, kiedy usłyszą pićrwszy 
grzmot na wiosnę (Zagórze). 

13. Na ból oczów, chory powinien sam wyciągnąć wiadro 
wody ze fitudni, najpićrw niech wpatruje się przez godzinę w tę wódę^ 
a potćm nią obmywa oczy (Niewachlów). 
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14. Zapalenia 06£<I w potbyd się moina tym spotobeiUi aby 
wiiąó krzesiwko, £ którego Jeszcze nie krzesało się ognią, hnpid 
Awiiż^j i przed chorym krzesać ogień mówiąc pacierz do Przemienienia 
Pai&skiego. 

15. Jeżeli kogo w gardle boli, to powiadają, że taki człowiek 
ma żabę^ więc na pozbycie się tego bólu potrzeba złapać bądź jaką 
żabę, owinąć ją w szmatkę i przyłożyć na gardło (powszechne). 

16. Ból gardła w pinczowskićm Ićczą tym sposobem, że osoba 
cierpiąca powinna na czczo chuchać w komin. 

17. Ból zębów, żołnićrz urlopowany w Pińczowie Ićczył tćm, 
że kazał choremu przykładać na twarz dębowe skóry, chrzan z octem 
i trzy razy na dzień pić po półkwaterku wódki. 

18. Aby na zawsze ocbronić się od bólu zębów trzeba rano 
kłaść but wprzód na lewą nogę, a wieczorem zdejmować wprzód 
z prawćj. 

19. Aby zabezpieczyć n o g i od bólu! wszelkich ran, powinno 
się po oświeceniu na Wielkanoc wziąć kiełbasę, nią koło nóg zato- 
czyć koło, następnie ugryść kawałek i mówić słowa: 

nJ& im święconą kiełbasę. 
Wszytko robactwo z nogi wystrasę." 

(Rembów pod Pińczowem). 

20. Na p 1 i k ę skuteczne Ićkarstwo : kilka kropel oleju świętego, 
którym kapłan, udzielając sakrament ostatniego pomazania choremu 
namaszcza członki, zmieszać z winem i tę mieszaninę podać choremu 
do wypicia (Brzeziny). 

21. Kiedy się obcina kołtun, potrzeba, aby ta osoba co ma 
go zdejmować, szła do osoby na niego cierpiącój, mając nożyczki 
schowane w kieszeni, zdejmować go tćż ma nie z przodu, ale z tyłu 
głowy. W przeciwnym razie kołtun może się zgniewać i połamać cho- 
rego (kieleckie i pinczowskie). 

22. Jeżeli kto ma kołtuna wewnątrz, to go się można pozbyć 
w ten sposób: postarać się o płód przedwczesny, poroniony, który 
nie był ochrzczony, z niego zrobić proszek i dać choremu do wy- 
picia. 

23. Chorobę tę, jak utrzymują owczarze, można zadać komu, 
dając mu do wjrpicia wodę, w którćj gotowano kołtuna. 

24. Kołtun na głowie można uleczyć, jeżeli się na niego przy- 
łoży włosy ucięte ze zdrowego człowieka, zwłaszcza z tego samego 
miejsca, na którćm u chorćj osoby znajduje się kołtun. 

25. Krosty, bolaki i wszelkiego rodzaju guzy po ciele giną 
od wody źródłowćj, rzćcznćj i rosy zebranćj w jakie naczynie w wielki- 
piątek przed wschodem słońca. 

26. Na głowie dziecka strupy Ićczą przetopioną słoniną, którą 
wpićrw należy z soli wymoczyć. 

27. W Beiscach, dla ochronienia się od wyrzutów, wszelkiego 
rodzaju krost i wrzodów, w nocy, która poprzedza wigiliją Bo- 



żego-narodzenia jest zwyczaj- że parobczaki, zaopatrzeni w słomiane 
baty; chodzą po chałupach i smagają śpiących sąsiadów. 

28. Kret złapany w miesiąca maja i spalony w ognia na proszek, 
ma tę własnoóó^ iż posypawszy nim osobę jaką nienawistną, to ona 
wkrótce trądami obsypana zostanie (kieleckie). 

29. Kto robi nieporządek koło domu, to aby go oduczyć od tego, 
wziąć potrzeba z pieca gorącego popiołu, nim posypać taki nieporzą- 
dek, a zaraz część tylną ciała okryją parchy u tćj osoby, co zro- 
biła nieporządek (kieleckie). 

30. Szumowin z rosołu nie trzeba rzucać na ziemię, bo z tego 
można się wrzodów nabawić^ ale dawać psom, lub kotom do zje- 
dzenia (pinczowskie). 

31. Najskuteczniejszy środek na uleczenie martw ój -kości 
Jest ten, aby taką kość przeżegnać środkowym palcem lewćj rączki 
amarłego dzićcięcia (Kielce). 

32. Na uleczenie krwotoku zrywa się złotawice (pręcie 
z wierzby) przed wschodem słońca, gotuje w garnku jeszcze nigdy 
nieatywanym i daje się wywar pić choremu przez dziewięć dni (Kop- 
cowa -Wola). 

Inne lókarstwo na krwotok : wziąć kwaterkę masła, tyleż miodu, 
y, kwarty mlóka, domieszać do tego szakł^ku (Rhamnus frangula) 
razem wygotować i przez trzy dni dać pić choremu. 

33. Odmrożenie nóg i rąk Ićczą tym sposobem, że kawa- 
łek i^ótna zmoczony w własnćj urynie przykładają na wspomnione 
członki (Biasłów). 

34. Aby ostała cholera, potrzeba z tćj wsi, gdzie ta zaraza 
pannje, umarłego na cholerę pochować stojąco (Masłów). 

35. Inny środek na wspomnioną zarazę jest ten: grodzi się 
płot przez drogę wsi, w miejscu tćm, gdzie świćżo umarł jaki człowiek 
na cholerę, w płocie takim wsadza się trzy krzyże z patyków. 

36. Na suchoty radzą użycie takiego środka: z tego domu, 
w którym znajduje się chory, niech jego żona. lub najbliższa krewna, 
bieży kolejno do dziewięciu chałup w porze obiadowćj, a wpadłszy do 
oł>cych domów ma nabrać gotującćj się warzy do swego garnuszka, na- 
stępnie dać to choremu do zjedzenia. W drodze taka kobićta nie powinna 
do nikogo słowa przemówić, ani pana Boga pochwalić, choćby przez 
przechodzącego była zaczepioną (Suków). 

Albo tćż używają innych, mnićj zabobonnych środków, jakoto: 

37. Zrobić z głąbi kapuścianych kąpiel i do nićj wsadzić cho- 
rego. Jeżeli twarz tego chorego okryje się rumieńcem, to niezawodnie 
umrze, a jeżeli bardziój zbiednieje to wyzdrowieje (powszechne). 

38. Robią także na suchoty kąpiel z ziela, rosnącego po 
bagnach i nazwanego wszą, albo też z prochów ziół, oświeconych 
w dnie Matki Boskiój Zieln^ (powszechne). 

39. Suchotnika można uleczyć, dając mu do picia wody używa< 
ni) od kapłanów do chrztu świętego (Daleszyce). 
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40. Dotknięty fóbrą powinien w letniej porze ndaó się przed 
wschodem słońca na cmentarz i rosą zebraną z któregokolwiek grobu 
obmyć sobie twarz. 

41. Na febrę pomocne jest także: z żyta kwitnącegokwiat ósmy 
kać i podać choremu do zjedzenia. 

42. Na zimnicę*) (febrę) podają jeszcze Ićkarstwo: chory po- 
winien ukradkiem wejść do żydowskiego domu, oderwać papiór ze 
drzwi, na którym pacićrz żydowski wydrukowany, ten papiór podrzeć 
w najdrobniejsze kawałki, zmieszać z wódką, lub innym płynem i wy- 
pić (Umianowice pod Pińczowem). 

43. Jeszcze na febrę : nosić chlćb pod pazuchą, czyli pod pa- 
chą przez dni kilka, zwłaszcza wtenczas, kiedy zimno tłucze, nastę- 
pnie zanieść go na pole i rzucić za grabę (zagon). Albo: obciąć pa- 
znokcie u rąk, zmieszać z chlebem i dać psu do zjedzenia. 

Podają inne jeszcze na febrę Ićkarstwo: wziąć stonogów (owa- 
dów) ususzyć, zetrzeć na proszek i choremu dać z wodą wypić 
(Masłów). 

44. Na gorączkę radzą wziąć gromnicę zapaloną, z niój na 
wodę puścić kilkanaście kropel, potćm choremu dać się napić tćj wody 
(pinczowskie nad Nidą). 

45. Na wielką chorobę (brzydnicę ') dobrze jest wziąć szpilkę, 
którą jedno z nowożeńców miało przy ślubie, i wbić choremu za pa- 
znokieć średniego palca (Masłów). 

46. Wielkićj-choroby można się pozbyć, jeżeli chory nią 
dotknięty, przez trzy lata będzie suszył w pićrwszy dzień Wielkanocy 
(Kielce). 

47. Na kolki czyli żganie wboku, potrzeba wziąć szklankę 
wody czystćj, do ni^ białko z jajka wpuścić, odmawiać pacierz i wodę 
wylać na ogień palący się w piecu chlebowym (Brzezinki). 

48. Na ból żołądka, którego z zaczarowania nabawić si^ mo- 
żtta, radzą wygotować wrotycz (Tanacetum Yulgare Lin.) i wywar 
choremu po4ać do wypicia (kieleckie). 

49. Odwar z mchu, zebranego ze strzechy chałupy, aJe jHrzed 
wschodem słońca, podany do wypicia choremu na kłócie wewnę- 
trzne, Ićczy tę boleść (kieleckie). 

50 Pijakowi, celem obmierznienia mu wódki, należy podać mu 
trunek zmieszany z tą wodą, którą się obmywiJ;o twarz trupa. 

51. Jeżeli jaka osoba ma robactwo po ciele, którego iadnym 
sipOBobem pozbyć się nie może, to powinna iść do kościoła i poprosić 
kfii^za, który przed nabożeństwem czyni aspersyją, aby tenie po 
skończonćj aspersyi, ją wyłącznie pokropił święconą wodą (Kielce)^ 



') Łnd w kielcckićm i pinczowskićm rozróżnia kilka gatuidków febry 
i tak: zimno, jest to zwyczajna febra; ko sn i ca, ta, która łupi po 
kościach; licberka lub trzęcionka, co trzęsie. 

') Koło Pińczowa wielkf-chorobę nazywają niezbędnie ą. 



52. Siła, czyli moc znajdująca się w oczach u pewnych osób, 
która drugie osoby może przyprawić o chorobę, nazywa się u ludu 
z kieleckich i pinczowskich okolic urokiem, czyli urzekłem. Sym- 
ptomata urzeku są : osobie nim dotkniętój robi się nagle słabO; doznaje 
bólu głowy i ściskania w dołku. Choroby tój można się pozbyć jedynie 
za pomocą odczyniania, które odbywa się w ten sposób: bierze się 
szklanka wody czystćj ; do niój kładzie się trzy rozżarzone węgle i tyleż 
kawałeczków chleba; nad szklanką czyni się znak krzyża świętego. 
Jeżeli w szklance cblćb tonie, to jest znakiem, że kobióta urzekła, gdy 
zaś węgle, to mężczyzna. Choremu należy wodą, znajdującą się 
w szklance, potrzóć czoło i trzykrotnie dać mu się jćj napić, następnie 
wodę z szklanki wylać na odrzwia i próg domu. Ceremonija nalćwa- 
nią wody do szklanki i kładzenia węgli z chlebem powtarza się do 
trzeciego razu z zachowaniem przy każdćm powtarzaniu tego, co się 
poprzednio powiedziało. W niektórych miejscowościach dla lepszego 
skutku, mężczyzna obcićra się spódnicą, a kobićta spodniami '). 

Kto się urodzi w Wielki-piątek , lub jeżeli go matka po odsta- 
wieniu od piersi, napowrót karmi, taki będzie miał oczy urocze. 

53. Chcąc wjakićj osobie wzbudzić m i ł o ś ć dla siebie, podać 
jćj potrzeba w piwie lub wódce płyn, wymoczony z żmii (Doma^ 
szowice). 

54. Aby dziewczynie dostał się za męża ten kawaler, do któ- 
rego czuje sympatyją, niech mu da do zjedzenia sćr, któren przez 
jakiś czas nosiła pod pazuchą (Niewachlów). 

55. Gdy się szczury zbytecznie zagnieżdżą w jakićj chałupie, 
to, aby je wyprowadzić z takićj miejscowości , gospodarz domu powi- 
nien zrobić nowe powrósło, położyć je na drodze, a kto z przechodzą- 
cych lub przejeżdżających utknie o nie, to szczury przeniosą się do 
jego domu (Kielce). 

56. Inny jeszcze środek podają na pozbycie się szczurów : pi^zy* 
byłemu konno do jakiego domu, gdzie znajdują się szczury, wkłada 
się gniazdo szczurów pod siodło, a zwićrzęta te wkrótce opuszczą 
dotychczasowe siedlisko swoje i przeniosą się za odjeżdżającym. 

57. Pcheł z domu łatwo się pozbyć w ten sposób: w wigiliją 
Bożego-narodzenia trzeba czysto dom pozamiatać, śmieci zebrane pota- 
jemnie wysypać na sąsiednią oborę, a wtedy przeniesą się do domu, 
przy którym śmieci wysypano (pinczowskie). 



*) To samo praktykuje się w krakowskićm ob. „Lud** Kolberga seryja 
VIL str. 91. Nr. 201. 
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b) Zaiegnywania i modlitwy. 



Podając w „Gazecie Eieleckićj^ (z roku 1874) wiadomość 
o ludzie okolic kieleckich wspomnieliśmy, iż strony te uważać można 
za główną dziedzinę guseł i zabobonów, wiernie po dziś dzień z cza- 
sów pogaóskicłi przechowanych. Zdaje się, jakoby postęp w pojęciach 
nie wycisnął tu najmniejszego śladu. Każda prawie wieś tutejsza ma 
guślarza, inaczój nazwanego tu wróżem lub kobietę wróżkę, zaba- 
wiającą się guślarskićm rzemiosłem. 

Godność guślarska przechodzi w spadku u mężczyzn: z ojca na 
jednego z synów, zwykle pićrworodnego (jeśli do tego uzdolniony), 
u kobićt: z matki na jedne z córek. Charakter guślarski wyłącznie 
polega na znajomości pewnych formuł wierszowanych, w których nieraz 
trudno dopatrzeć jakićj bądź myśli, a które w pojęciu ludu posiadają 
moc lekarską, to jest: że wymówione nad złożonym chorobą człowie- 
kiem lub zwićrzęciem, choremu przywracają zdrowie. 

W formułach tych, które w największćj tajemnicy przechowują, 
z pod osłon chrześcijańskich widnieje pierwiastek pogański. Wspomi- 
nane tam są niekiedy góry, jak np. Szklanna góra, Pćrzowa 
góra, Lwowa góra, które w czasach pogańskich musiały być przed- 
miotem czci religijnćj (ob. Nr. 14). Niektóre z tych formuł aby mogły 
skutkować, winny być przez zażegnywaczy odmówione nad chorym 
koniecznie w pewnych porach dnia, a zwłaszcza przed wschodem, lub 
po zachodzie słońca, inne znów mogą się obejść bez tćj konieczności; 
byleby tylko były odmówione przez osoby piastujące godność Ićkarsko- 
guślarska, gdyż w przeciwnym razie żadenby nie nastąpił skutek; 
inne znów wymagają użycia pewnych przyborów: splotów włosów, 
widełek nietopćrza, kawałków odzieży z wisielaka, mchu z krzyża sto- 
jącego na rozstajnćj drodze, wody wrzącej, węgli, chleba i t. p. Każdą 
formt^ę zażegnywań zamyka kilkakrotne dodanie : „Ojcze nasz* i Zdro- 
waś Maryja", które zażegnywacz winien na intencyją chorego odmówić 
do przemienienia Pańskiego. Gdyby guślarz którąkolwiek z osób, nie- 
należących do cechu wróżów wyuczył jakiegobądż zażegnywania, w ta- 
kim razie nietylko i sam nauczyciel utraci już moc działania , jaką 
dotąd posiadał, ale i na ucznia jej nie przeleje. 

Lud tutejszy wielkim szacunkiem otacza guślarzy i guślarki, 
uważając ich za swoich dobroczyńców, którzy radą w różnych okoli- 
cznościach przychodzą w pomoc, oddalają choroby i różne nieszczęścia 
od bićdnego człeka. Niemało także i to przyczynia się do wyświad- 
czania przez mieszkańców wsi guślarzom pewnych grzeczności,, otacza- 
nia ich szacunkiem, że guślarze są pobożni (ma się rozumieć w zna- 
czeniu powierzchownego zachowywania przepisów i obrzędów), a że 
spełniają jak należy wszystkie praktyki religijne, stąd mniema lud 
o nich, że cieszą się większą łaską Bożą, niż każdy inny człowiek. 
Oprócz tego guślarze i guślarki są przestrzegaczami wszelkich zwyczajów 
i obrzędów przy różnych zabawech i główniejszych wydarzeniach czyto 



(61) 

wesołych czy smutnych u tutejszych mieszkańców. Bez rady gdślarza 
nie obejdzie się żadna zabawa familijna z okazyi chrzcin i wesela; 
w każdćj chacie zarówno bogatego osadnika jak bićdnego wyrobnika, 
jest on pożądanym gościem. Charakter guślarzy odznacza się przewa- 
żnie łagodnością; nienawidzi jednak guślarz wszelkiego postępu, wszel- 
kiego ulepszenia; radby widzieć wszystko tak jak się to działo za 
jego pradziadów i dziadów. W zebraniach, gdzie nie postoi żaden 
surdutowy^ (dworak lub mieszczanin) jest wielomówny; wobec innych 
osób, zwłaszcza sobie nieznanych, ponuro-milczący. 

Form zażegnywań podaliśmy trzy w „Gazecie Kieleckićj" z r. 
1874 Nr. 23. Od tego czasu udało się nam zebrać wiele innych, które 
tu przytaczamy jako próbki języka i tajemnic guślarskich naszego ludu ^). 

I. Zaiegnywanie i odczynianie urzeków (z Posłowie). 

„Świętń Zochfljń trzy córecki miała: 

Jedni prńcka, drugd swścka — 

a trzecia po świecie chodziła — 

u rzeki odcyniała. 

Odcyńze panićnecko i temu cłowiekowi grzćsnemu, 

(a nad bydlęciem mówi się: bydlęciu rogatemu) 

Jeśliś chłopski urzek — 

wliśze pod c4pkę. 
Jeśliś pański urzek — 

wliśze pod warkoc, 
Jeśliś kobićcy urzek — 

wliś-ze pod chustkę.'' 
Po wypowiedzeniu tćj formuły, odmawia guślarz trzy razy: „Zdro- 
waś Marya," 

2. Zażegnywanie łuszczki na oku. 

„Posła święt4 Rozalijd na górę LUijową, 

Spotkała się z panem Jezusem. 

„Kaj to idziecie Rozalijo Lilijowo?^ 

— Po łusckę zganiać. 

Jak się mse święte po kościołach rozchodzą. 

Zęby się ta łuscka rozchodziła, 

nie strzykała, nie łupała. 
Tym żrenickom nie zakrocała (sic), 
W imię Świętój Trójcy j4 cię żegndm. 
Pana Jezusa mocą, 
I najświętsój Panny dopomocą." 



') Z nich pićrwsze trzy były podane w „Gazecie Kieleckićj"; następne 
zaś zebrane z okolic Kielc (Dyminy, Masłów, Posłowice, z pod Łysicy 
i Sgo Krzyża) oraz z niektórych miejscowości powiatu ; Pinczowskiego, 
J§(£rzejowBkiego i Włoszczowskiego. 



m 



3. Zaiegnywanie róży (z Posłowie). 

„Sed(ł) Pń,n Jezus z Najdwiętsą Panną Maryją 

bez (sic) ogród i bez cierniowy róży krzńcek: 
Ta kobićta z różą — ockami se zmruzń, — 

— Idż-ze ty kobieto z tyra bólem i z tą różą do wody, 
Niech nie mają grzósni ludzie przeskody. 

Ta Najświętsa Paniśnka z aniołkami na chór, 

Zęby ta kohióta z tym bólem i z tą różą żyła na powtór. 

— Idż-ze ty kobićto z tym bólem i. z tą różą do wody. 
Niech nie mają grzósni ludzie przeskody. 

Sed(ł) Pdn Jezus z Najdwiętsą Panną Maryją do nieba, 
T6j kobiócie z tym bólem i z tą różą zyć trzeba. 

— Idż-ze ty kobiśto z tym bólem, z tą różą 
Na pażdzićze, na kunopie^ na kunopne siemię, 
Niech się ta róża na lasach^ na borach rozpłynie.^ 

4. Zażegnywanie paskudnika (od góry Łysicy). 

^Paskudniku 2imny, gorący, wldzłeś memu bydlęciu w nozdrza^ 
a z nozdrzów do rogów, a z rogów do oców, a z oców, abyd si^ 
przepddł na sto łokci w ziemię." 

5. Od ukąszenia żmii (St. Krzyż). 

„Sedł PAn Jezus ze świętym Piętrem drogą. 
Święty Pietr się pozostał, a Pdn Jezus oberzioł: 

— Chodź, Piętrze! 

„Nić mogę, bo mie ukąsiła żmija w nogę, 

— Zatrzyj pidskiem, wymyj wodą, 
Zńdne żmijowe jady tobie nie zaszkodzą.^ 

6. Od zastrzału (z Masłowa). 

„Był tu pdn zastrzał z panią zastrzałową, mieli dziewięcioro na- 
rodu. Od dziewięciorga, ośmiorgo; od ośmiorga, siedmiorgo; od sied- 
miorga, seśóciorgo; od seśćciorga, pięciorgo; od pięciorga, cworo; oA 
cworga, trójgo; od trojga, dwójgo; od dwojga jedno. 

Od jednego do jednego, bodćj nie było jednego. 

Nie moją mocą. Boską mocą i Panny Maryi dopomocą.*" 

7. Od bydlęcśj choroby nazwanśj żółw (z Masłowa). 

Choroba żółw polega na tćm, że koło wymienia bydlęcia robi 
się buła i całe wymię puchnie. 
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Formuła zażegnywaaia żółwia jest talca sama , jak pod liczbą 6 
zastrzału, z tą różnicą, że zamiast wyrazów: „Był tu pńn za- 
ał^ mówi się: „Był tu pńn żółw z panią żólwową, a pdn żółw miał 
iwięć żon. Od dziewięciorga do ośmiorga i i d.^ 

8. Zażegnywanie wścieklizny') (Małogoszcz). 

„Scęśliwa godzina była, 
Kiedy Panna Maryjd syna porodziła. 
Sło trzech braci rozbójników i rozbójną drogą, nadsedł icłi sńm 
Jezus : 
„„Kaj wy rozbójnicy idziecie?"" 
Na lwowa górę, wścieklizny zazegnywać. 
„„Idźcież ułamcie gałązkę cis^ową i wełenki jarzącćj, idźcież 
iśćcie, dopiśro weście święconej wody, dopiero kropcie, zażegnijcie, 
ie swoją mocą, tylko Boską mocą, wszyćkich świętych dopomocą.**" 
A jd tćz kropię, a jś, t^z zegnńm nie swoją mocą , tylko Boską 
;ą. Panie Boże dopomóż mi i wszyscy świecia (sic) Matko Boski 
tochowski i Piekososkń, dopomóż mi!" 

9. Zażegnywanie łuszczlci na olcu 

(waryjant z Lesicy, parafii M^ogoszcz). 

„Łuscka z łuscętami scęśliwa jest godzina u Pana Jezusa jest 
pjęta." 

10. Zażegnywanie łuszczlci 
(waryjant z Cićseł, parafii M^ogoszcz). 

„Idzie świętń Otolijń prosa siać, napotkała ją Panna Maryji. 

"„„Gdzie to idzies, gdzie^ święta Otolijd?"" 

— Idę ji se prosa siać. 

„Nie chodź-ze go tam siać, bo tam nie będzie rosło, ani wscho- 
0^ ani się syrzćło, bo ci Maryjd Panna zakazała, żebyś Uliwnój 
y nie psowała. 

Jd cię łuscko zażegnuję wietrzni, rybii, rzymowi, sklani, ja- 
li, i jakiś jćno jest na świecie, nie swoją mocą, tylko Bożą po- 
ją i Najświętsćj Panny ; żebyś się rozchodziła, jak się janieli roz- 



*) Owczarze używała (w parafii Brzeziny) takićj formuły: 

„Szła matuchna gómę, drogą, 
Śpotkał-ci ją sam Pan Jezus: 
Gdzie to iazies matuchno moja? 
Ide-ci ja zazegnywać od tćj wściekłćj bestyje. 
— *Idź-ze, idź, matuchno moja, 
Zażegnaj -ze Boska mocą 
i Twoją, matuchno, dopomocą. 
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chodzą po Bożych domach; po Bożych kościołach; jak woda po morzn. 
jak gwiazdy po niebie." 

II. Zażegnywanie łuszczki (waryjant od Łysicy). 

nSed(ł) PAn Jezus z Najświętsą Panną Maryją bez łąckę, 

Zazegnywdł kobiócie łusckę. 

Chuchnął Pdn Jezus trzy razy w oko, 

Ur-zys kobićto daleko. 

Najświętsi Panna trzy razy w coło, 

Pódzies kobićto do domu wesoło! { 

Wsyscy świącia (sic) powtórzyli, 

Od kobióty łusckę oddalili. 

Pódżies kobićto do domu, 

Nie będzies cuła w oku bólu.'' 

12. Zażegnywanie łuszczki (waryjant z parafii Mnichów). 

„Nie łuscka; tylko luscyca, 

Nie samiec, tylko samica. 

Zegnśm cię, zegnśm, pana Jezusa mocą, 

Najświętsdj Panny i wszyćkich świętych pomocą." 

13. Zaiegnywaiiie łuszczki (waryjant z parafii Moskarzów). 

„Sedł pi&n Jezus z Najświętsą Panną dróżką, 

Spotkał się z rysim pazurem i łuscką, 

„„Raj ty idzies rysi pazurze i łuscko?*" 

— Idę ludziom ocy zasłaniać. 

Nie chodź ty rysi pazurze i łuscko ludziom ocy zasłaniać, M^ 
ty na bory, na lasy, za pana Jezusa mocą, Najświętsćj Panny i wszyć^"^ 
kich świętych pomocą." 

14. Zażegnywanie b6lu (ze wsi Dyminy). 

„O mój bólu, o mój piękny, mój najpiękniejsy, mój Bajślieniejsy^ 
prosę cię imieniem Panny Maryi, prosę cię imieniem Krystusa, Dueh^ 
Świętego, Świętćj Trójcy nierozdzielnćj ze wsystkimi świętymi, zeliś^ 
ból kołtunowy, zastrzałowy, albo różowy, albo boląckowy, upatrz s^ 
miejsce na Szklanćj górze na Pćrzowćj górze i na Włosco-^ 
wćj górze '). Jak się wanielijń, rozchodzi po kościołach, tak się i ty 



') Szklanna góra właściwie pasmo między Nidą a Czamą-Nidą i Mo' 
rawicą idące z gór Chmielnickich; Perzowa góra między Żłóck^- 
wolą a Oblękorem. Włoscowa góra pod Włoszczowicami w pobliiti 
Szklannych gór. 



a rozeiść (rozejdź) pg gałęziach, po tarninach, po kamieniach, po 
"zeniach. 

Wyjdź z timksL i kości, 

Prosę cię do Boskiej miłości.^ 

>. Zaiegnywanie zastrzału (waryjaiit z Ząj^czkowa, parafii Małogoszcz). 

„Idzie postrzał ze swoimi postrzalętami , spotyka się z Najdw. 
ryją Panną na lipowym moście. 

Najświętsi Panna się zapytuje: 

„„Gdzie idzies postrzale?"" 

— Idę Najświętszej Pannie kości łupać, Przenajświętszą krew 
;16wać. 

Idż-ze postrzdle na bory, na lasy, suchy dąb, suchy grab łu- 
i^, przenajświętszo] krwi nie rozlewać.^ 

16. Zaiegnywanie zastrzału (waryjant z parafii Moskarzów). 

„Sed(ł) Pin Jezus z świętym Piętrem bez wodę, 

Uscypił go postrzał w nogę. 

„Weś-zę ty święty Piętrze pidska i wody, 

Zetrzyj postrzałowe jidy. 

Niech nie mają grzószni ludzie ty N. N. przeszkody.^ 

17. Zaiegnywanie suchot (z okolic Swiętokrzyzkich). 

„Proszę cię mój święty, żebyś nakarmił i napełnił te kości," 
wymienić należy imię osoby, którą się zaźegnywa, jak również 
ipomnieć imię jój ojca. 

„Jak je nie nakarmis, to je weś do swojćj^ miłości" 

18. Zaiegnywanie suoiiot (z parafii Moskarzdw). 

„Wychodzi słoneckp z za góry. 
Wychodźcie suchoty z za skóry. 
Jako Bóg na niebie, 
Przywróci zdrowie do ciebie. 
O Maryjo z wysokości, 
Dńjze mięsa na te kości. ^ 
Boże prosimy Cię o przemienienie, lub na śmierć, lub na zdrowie." 

19. Zaiegnywanie rystogs pazura. 

;,Rysi, rysi^ weśze ból nasćj Marysi" lub Franusi; 

a nad mężczyzną: 
„Rysi, rysi, 
Weźze ból N. N. z nasćj wsi, 



tt 
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20. Zaiegnywanie rysiego pazura i łuszczki. (Masłów). 



„Sed(ł) Pś.n Jezus z Najświętsą Panną dróżką, 
Spotkał się z rysim pazurem i łuszczką. 
Wezmę sobie rusckę brzozową, 
Na tego rysiego pazura i łascki siekanie^ rzezanie. 
Bo ten rysi pazur i łuscka słoniowa (słoneczna), gwiazdeczna, 
rzymna, dymna, wrzodatś, zapamiętałś. 

Zegnam cię, zegnam, Pana Jezusową mocą, 
Najświętsej Panny i wsytkich świętycłi pomocą." 

21. Zażegnywanie róży. 

„Scęśliwy był dzień kiedy się PAn Jezus narodził. 

Scęśiiwa była godzina kiedy Najświętsą Panna porodziła syna. 
Zęby taka była scęśiiwa godzina kiedy będę te róże (wyrazić ta miej- 
sce, gdzie się znajduje róża) zazegnywać. Nie swoją mocą, tylko Bo- 
ską mocą, Najświętsój Panny i wsytkicti świętycłi pomocą.** 

22. Zaiegnywanie bolączl(i lub bolaka (parafija Małogoszcz). 

„Nie ból, ból, boIAk, bo ci Najświętsi Panna kdzała, żebyś się 
nie budował, żebyś się rozchodził cichuśko, leguśko, po tym grzesnym 
ciele, jak świętś. wanielijś po kościele Boską mocą, a wszyćkich świę- 
tych dopomocą." 

23. Zaiegnywanie uroku (z parafii Małogoszcz ob. Nr. 1). 

,,Midła święta Otolijd trzy córki: 

jedna przędła (tu zażegnywaczka zwija swój fartuch w jeden fałd), 
drugd motała (tu zwija drugi fałd), 
a trzecia urok (zwija trzeci fałd) 
świętym pańskim odcyniała." 

Po wymówieniu tego ostatniego wyrazu naraz zażegnywaczka 
przed oczami cierpiącój osoby niespodzianie fałdy rozwinie z szelestem. 

24. Zaiegnywanie owiec od wilka. 

„Wyganiam owiecki na zieloną łąckę. 
Panu Jezusowi pod rąckę. 
Najświętsój Pannie pod obronę. 
Panu Jezusowi pod koronę. 
Święty Pawle i Piętrze weś te kluce, 
Zamkniój borowemu chartu pascę." 



m 



2S. Zaiegnywanie robakiw w ranaoh zwiórząt (Kielce). 



Po zachodzie słońca należy udać się na pole zarosłe osteni; 
zgiąć łodygę do ziemi, główkę tćj rośliny^ czyli wierzcliołek przycianąó 
kamieniem i mówić: 

„Mój panie oście, 

Niechśj wyjdą z tćj trzody goście." 
Po wymówieniu tych słów wracając do domu z powrotem llie 
należy oglądać się, ani tćż do nikogo przemawiać. 

26. Podobneź zaźegnywanie robaków (waryjant z parafii Moskar^ów). 

„Dotąd cię będę męcył oście — 

Dopokąd nie wyjdą z mojój kroWy goście." 

27. Formuła na odpędzenie chmur i dśszczów 

(w parafii Beisce, powiatu pinczowskiego). 

„A ty Panie Jury, Pokaz-ze się słonecko, 

Pozganińj te chmury. DSm ci bi4łe jajecko! 

Na tatarskie góry, Położę cię na dębie^ 

Gdzie ptaskowie śpiewają Roztocą cię gołębie. 

Kropli wody żądają. Położę cię na grusce. 

My jćjnie żądamy^ Roztocą ćię chrabąsce. 

Bo jćj zadość mńmy; Położę cię na śliwie, 

U nńs jćj tu dosyć Roztocą cię scęśliwie.^ 
Cebratbi ją nosić 
Przetakami przesićwać. 

28. Dąl^ doktór 

Tny drodze, {^fowadzącśj z wisi Beisce do Żagórzyc, źftajduje 
^ię łaS, a w środku tegoż dąb olbrzymich rozmiarów, którego Ittd 
^tejsży nazywa „doktorem" dlatego, iż ma on jakoby posia- 
dać mod le(^zertia na choroby: gardła, dziąseł, zębów. Jeżeli kto 
^ okolicznych mieszkańców dotknięty jest którąkolwiek z wymienionych 
i^horób, iiateii(%a& udaje się przed w8(^odem słońca do wspomnio- 
^ego drzewa, w drodze nie odzywając się do nikogo ; następnie, po przy- 
iDyciu na mieJBce wskazane, odmawia trzy „Ojcze nasz" i trzy „Zdro- 
waś Maryja," poczćm obchodzi po trzykroć w koło fżeozonegodębu, 
Wymawiając słowa: 

„PoWiM2-ze mi, powiódz^ m<^' koefaainy d^bie^ 
Jakim sposobem lócyć zęby w tn6jćj gębie.* 

Jeśli tenże ma wrzody ; albo inne (Hferpienia dziąseł, lub gar- 
dła, to w takim razie w drugim wićrszu wymienia się rodzaj choroby. 

Mtteryji^ etnologiczue m. 8 
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29. Zaiegnywanie róiy. 



W małych miasteczkach gub. Kieleckiej znajdują się kobiety, 
zwykle starsze wiekiem, które na uleczenie róży używają formuły, od- 
miennśj od zażegnywań wyżej przywiedzionych. Kobiety te jednak nie 
liczą się do guślarek o jakich wspomnieliśmy na początku niniejszego 
ustępU; mówiąc o formułach zażegnywań ludowych. Dlatego też z for- 
mułą tą nie tają się, lecz o niój wiadomość chętnie żądającemu udzielają. 

Treść tego zażegnywania zasadza się przeważnie na odmówienia 
nad chorym po trzykroć „Zdrowaś Maryja/ a po kaźdćm odmówienia 
pozdrowienia anielskiego, przytacza się wiersz: „Chwała Ojcu i Synowi 
i Duchowi Świętemu, jak była na początku, teraz i zawsze i na wieki 
wieków amen." 

Bierze się potem pióro jeszcze nieużywane, nićm określa się koło 
około rany i kreśli się cztćry krzyże, odmawiając przy każdem krć- 
śleniu krzyża wićrsz: „Chwała Ojcu;" nareszcie odmawia się z książki, 
lub ewangelijki, ewangelija św. Mateusza i na końcu odmawia się wićrsz: 
„Chwała Ojcu." 

30. Zaiegnywanie bolaka') (z Masło^^a). 

Bierze się z pieca węgli (pęcyny), następnie nad chorym 
mówi się: 

„Prosę Pana Jezusa i syćkich świętych, 
aby ten bolśk tak się osedł po ciele, 
jak święta wanielij4 po kościele." 
Po odmówieniu przytoczonego wiersza węgle rozrzucają się po 
kątach domu. 

31. Zaiegnywanie bólu głowy (z Masłowa). 

Najpierw osobie chorćj ściska się głowę, a potćm mówi się słowa: 
„W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, dej Panie Jezusie scęście." 

Po tych wyrazach znowu powtórnie ściska się głowę na cztćry 
strony i mówi się: „Nie moją mocą, ale Matki Boskićj dopomocą." 

32. Modlitwa chroniąca człowielca od nieszczęścia (z Sukowa). 

„Pisę się księga do świętego Macieja, ceść i godzina moja, 

zęby jś. tobie panie nozki umyła. 
Nietylko nozki, ale i ciebie samego, 

nie rś.c mię oddalać od królestwa niebieskiego. 
Sedł Pńn Jezus na rajski dwór 

i potkdł się z żydami: 



') Ob, wyżćj Nr. 22. 
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^„0 wy, żydowie, cego sukadeP*'*' 
— Pana Jezusa Nazaraóskiego.. 
„„Co o nim g&dacie?"'' 
Żydowie się zlękli, 

az na kolana przed nim klękli. 
Matychnd mojś. chodzi po światowemu, (sic) 

powiddś. małemu^ dużemu: 
tko tę modlitewkę będzie mówił 

w piątek przed zaraniem, 
w sobotę przed śniadaniem ^ 

w niedzielę przy msy świętój przed słuchaniem 
(zapewne przed spowiedzią), 
tego sytkie niescęścia ominą.*' 

33. Sen N. Maryi Panny 

(modlitwa w mniemaniu ludu nader skuteczna). 

„Zasnęła była Pannd Maryjd na górze Rachalskićj, przysedł do 
nićj Pin Jezus i zapytał: 

„„Matko cy spis?"« 

— Zasnęłam byłam — odrzekła Panna Maryji, — aleś mnie ty, 
kochany synu, obudził. 

Widziałam Cię w ogrojcu obnażonego, 

I od Eajfasa do Piłata — od Piłata do Heroda prowadzonego. 

Tam na Twą świętą twarz pluto i koronowano Cię cierniem; 
potom Cię sędziowie sądzili; przywiązali Cię do słupa kamiennego, 
potćm Cię bili az Twoje święte ciało padało. A potom Cię do krzyża 
przybili i bok włócnią przebili, z którego wypłynęła woda i krew 
święta. Z krzyża Twe martwe ciało na moich rękach złożone. 

Jezus na to najculćj odpowiedział: 

Matko miłosierdzia, tko ten sen będzie przy sobie nosił lub 
odmawiał, albo słuchała ten bez grzćchu śmiertelnego zostaje i w tym 
dniu nigdy nagłą śmiercią nie umrze bez przyjęcia ciała, krwi mojćj, 
a tkokolwiek będzie prosił o co mnie, albo Ciebie^ otrzyma. Tko tę 
modlitwę przy sobie będzie nosił, takowy sto dni odpustu dostąpi. 
A tko ją będzie mówił, albo słuchał, nie zginie na zadnśm miejscu, ani 
w wojnie, ani na drodze. W tkórym domu ta modlitwa będzie się znaj- 
dować, tam ani ogień skodzić nie będzie.^ 

34. Pieśń o Matce Bosiciśj, chroniąca od nieszczęścia (z Sukowa). 

„Sła Najświętsi Panna, siedmiu janiołów mi, 
Piórwsy janiół pedziił: jakie niebo jasne, 
Jesce ty jiśniśjsi panno przenajświętsi. 
Bądż-ze pózdrowiini łaski napełnieni. 
Bądź -ze kchwała tobie na wysokim niebie, 
A ludziom dać pokój na niskim padole. 



iUaj'« '.: ' • ' . 
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Drugi janiół pedijił: j$|ue ało^ce jaim^, 

Jesce ty jadniejsA, paano priięiiaj6vift«k . 

Bądż-ze pozdrowiśnś. łaski nafMjlnio&^y 

A Indziom dać pokój na niskim p«4ole. 

Trzeci janiół pedziiił: jaki mieiB^ jaany 

Jesce ty jaini^fli, paiuio pn(epąj4wicts4. 

Bądż-ze i t. d. 

Cw&rty janiół pedsiM : jakie gmiądy jaai^ y 

Jesce ty jaśniójsi, pao«o prjieBaj|wl§^4. 

Bądż-ze i t. d. 

^i(y jaoi^ł peiziił : jakie leraa ja89^ , 

Jesce ty jaśniójs^; panno ]4*z0iiąj&więt^i, 

Bądż-ze i t. d. 

Szósty janiół pedzińł: jakie obłoki jasne, 

Jesce ty jaśiu^jdA, paaiao przeni^świętsi. 

B%^-2^Q i tf d. 

Siódmy janiół pedziśł: jakie morze jasne, 

Jeai» tj. jataiiś^A, panno pi:fap^tid«tei. 

Bądż-ze i t. d. 

Tko tę piosneckę trzy razy dniń («ie) Ip^w^^ 

To mu pnti Rcfiw iM#9 grzęjab^w Tfhjrwi, 

Bo ta piosnecka od Boga zesłanś, 

Na Jaśnśj-gór:ce ięm jeet opiiafi; 

Bf i% fmw^^ jll9iel) 6pi&wiM.i ; 

tiiii Ni^iwiętlią Pwnę w niąbo wprpw«49ali." 

85. Moiilitwą chroRiąoa td afetieifioła (s p«4 Slopnii^). 

W niedzielę rano słoneczko ws^o^i 

Najświętsza Panienka po niebie chodzi, 

3wego Synacaka aa rękę wodzi. 

Zetchn^a się z świętą Wani^'ą: 

„Czegóż to chodzisz Panienko Maryjo?** 

Idę ja, idę, na jutrznią, 

Z jutrani na ranną mszą, 

Z rannój mszy na czytanie, 

Z czytania na kazanie^ 

Z kazania na morze, 

Z morza na biały kamień, 

9am Pan Jezus klęczy na nim. 

Święta Doroehfija rano wstaje 
Na książki swoje wzgląda. 
Cóż pa nich dobrzego njżriała? 
Pasyją, pazury. 
Świętego Stanisława msza była. 
Kiedy Fameoka aasnęła^ 
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Przyszedł do nićj Syn Boty: 

n „Matko moja, śpisz?"*' 

Śpię, synu mój drogi , 

ale mi się stał straszny sen o Tobie, 

żem cię widziała w ogrojen zranionego, 

na krzyżu przybitego. 
Matko moja» ja się do tego nie cziy^. 
Piętrze, Pawle, obodż po świecie, . 

powiadaj małemn, doiemn: 
kto tę modlitwę mawiać będzie trzy razy dnia^ 

na moją mękę wspominać będzie, 
od ognia nie zgore, od wody nie ntonie, 

od ipieczii nie zj^inie. 
Po śmierci po je^o, pójdziemy po niego , 

weśmemy duszę jego 
do raju, do królestwa niebieskiego. 



Zapiski etnograficzne 

2 TJKRA.INY 

przez , 

Edwarda Rulikbwskiego, 

Członka komisyi Antropologicznej Akad. Umiejęt. 
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I. Po dania. 

a) Bajeczne. 



1. Ukraina. Jest podanie ^ że Ukraina dawnićj należała do 
Turka, ale jeden król polski przepędził go aż za Głuchów i Don 
i w nićj lud swój osiedlił. 

Kijów zaś był kiedyś pogańskim grodem i nazywał się Ara- 
chtel i Polak miał go założyć na imię Kij. 

Motowidłówka ') była greek i ćm miastem i nazywała się 
Mina. 

2. Szlak Butarski czyli Karawański idzie na Rużyn do 
Cłiwastowa. 

3. Osiedlenie się. Cała prawie ludność teraźniejsza pochodzi 
z Hetmańszczyzny. We wsiach Bohusławskich i Wasilkowskich ^ które 
teraz przejeżdżałem ^ jednostajnie mi to chłopi powiadali. Zawsze oni 
ztamtąd rody swoje wyprowadzają i jedni za swą rodzinną siedzibę 
ukazywali Domonty, inni Monasterzyska^ zawsze tamte stronę 
Dniepru. Stare wsie są: Lipowy róg, Rzyszczów, a szczegól- 
niój Czaple uroczysko na Madekońskich ^) gruntach, gdzie je- 
dnak żaden dziś nie został ślad dawnćj osady. 

Wspomnienia chłopów zawsze sięgają do epoki, którą nazywają 
Ruina albo Zhin. Nie wiem doprawdy, co oni rozumieją przez to: 
czy nie epokę jeszcze dawniejszą, mianowicie zawojowania tatarskiego, 



^) Wieś w pow. Wasylkowskim. dziedziczne gniazdo Rulikowskich. 
•) Makedony, wieś w pow. Wasylkowskim, 
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Upadku Rusi? Bądź co bądź; mówią oni o zapełnćm opustoszeniu nie- 
gdyś zamieszkałego kraju. 

Tak liczne na Ukrainie uroczyska , których się tylko nazwiska 
przechowują w pamięci, mają to być dawne wsie zniszczone w czasie 
Ruiny i nieodbudowane, albo budowane na innóm miejscu. W czasie 
tego pustko wia^ lud opowiada, że w tych miejscach byli Tatarzy albo 
Turcy. Mówiąc o dawnych mieszkańcach tego kraju, powiada zawsze, 
że przed Lachami należał do Turków. Chrześcijanie zaś powoli ośmie- 
lali się i wypierali ich, aż nareszcie za Wiś przepędzili, a Moskal 
ich dalśj popędził. 

Ohłop w Janowskiój ') karczmie opowiadał mi, jak pradziad 
jego Burdiiig i drugi kozak Prokolij wybrali się z pomiędzy dru- 
gich tacy odważni, że przeszli umyślnie na tę stronę Dniepru, ażeby 
z Tatarami wojować i osiedli na wysokim kopcu wodą oblanym, który 
jest w Mikołaj owce. Miejsce to istotnie wcale obronne i z niego 
rycerze nasi wypadali na Tatarów. 

4. O olbrzymach i Carze innćj ziemi. W oddalonych 
czasach Ukrainę zamieszkiwało plemię olbrzymich Adamowych ludzi. 
Oni to usypali te wały, te wysokie mogiły i kurhany, jakie widzimy 
na stepach ukraińskich. Ta rasa pierwotna olbrzymów była potężna, 
ale Bóg oburzył się na nich, bo zapomnieli o jego woli świętśj , o za- 
konie jaki im dał, a żyli w ciągłych zwadach, niezgodzie i krew 
gdyby wodę przelewali. Stwórca sprzykrzył sobie ich dumę, która im 
go za Stwórcę swego uznawać nie dawała; rozgniewał się tedy Pan 
Bóg i postanowił zniszczyć do szczętu to plemię olbrzymie. Długo 
myślał nad tćm Pan Bóg, jakim środkiem ma zniszczyć to plemię 
wyrodne, ale znaleźć go nie mógł. Zasiągnął tedy rady u Cara i n n ó j 
ziemi, a ten był olbrzymem dwugłowym. Dwugłowy Car poradził, 
żeby spuścić na ludzi taki potop, któryby zdołał zalać całą ziemię, oprócz 
jednaj tylko wysokićj mogiły, na którą schronił się był Car dwugłowy. 
Stało się według rady dwugłowego olbrzyma; deszcz lunął i wody 
potopu zatopiły całą ziemię, oprócz wysokićj mogiły, na którą się był 
scłironił Car dwugłowy, Długo trwało zniszczenie powszechne, zanim 
nareszcie dćszcz ustał i wody opadły. Ale olbrzymów już nie stało 
i ludzi dwugłowych innych ziem; wszyscy potonęli, tylko na wy- 
sokićj mogile Car pozostał, lecz ujrzał się tylko z jedną głową na 
barku. Zasmucony z tego powodu, rzekł do Boga: „Boże mój. Boże! 
^ czóm ja Ci przewinił, żeś mi odjął jedne głowę ?^ A Bóg mu na 
to: „Dlatego ukarałem Cię w ten sposób, żeś na swoich braci taką 
dmierć okrutną wynalazł, o jakowćj nigdy bym sam nie pomyślał.'^ Od 
tego Cara poszło plemię ludzi takich^ jakimi są teraz '). 



') Janówka, wieś w pow. Wasylkowskim. 

•) Tradycyję tę udzieliłem p. Ant. Marcinkowskiemu i drukował ją W sWO- 
jćj k8i|żce: „Lud ukraiński'' t. U. 11—12. 
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5. O Perepiacie i Perepiatysze ^). „Baw sobl C»t ala- 
WD^ łycar, prózwyszczem Perepiit i uszów win z swoimy wi|8kamy 
w świt wojowaty, czużuju zemlu skruszały a maw win żinku , ihf carkn 
sławnu, nazywałaś Perepiatychoju. Woni zistałaś doma. No zaski^czyła 
za muzom swoim, za Perepiatom, taj zabrała wijsko swojo i piszłit 
po świti szukaty johó. I dowho szły wony ta ws^ lisamy, ta wsó pusz- 
czamy, aż wyszły w czystyj step. Tut i nicz zacliwatyła i wijsko stało 
na pry wali oddycbaty. „„Oj ne pord menl oddychaty,"" każe Perepia- 
tyclia, „ „oj ne pork spaty, oj szczoś w stepd ta bud^, czy ne wijsko czuż^ 
id^."" Taj stały z tymy wijskami bytysia a nicz temneńka buł4. Perepla- 
tycba wziała łuczók, ta do swoieb biłycb ruczók, taj udiryła: hrap 
i Cara utripyła. Ta z widsil, ta idut posły: „„A cbtoż niszobo Cari 
ubyw? a toż Perepiit!!"" Tut Perepłatycha jak nacznó płikaty, jak 
naczn^ rydaty, taj z wełykoi żdłosti sami sobl meczom brud' perebyła. 
Wziałyż Perepiata i pochowały bromidoju i soborom w wysokoi mo- 
byli; priwyłoś nad nym mołenje a Perepiatycbu i bez soboru i l>ez 
hromady w drńboi mohyli pocbowały, taj szcze duszu zaklały. Duszii 
zaklata jol dowbo, dowho naród na step^ lakała/^ 

Opowiadała to wiekowa staruszka Paraska Mołodzcowa z€» wsi 
Kulikowa w p. Wasyłkowskim, położonej o milę od mogił PcFepiata 
Perepiatychy. 

Jest inna wersyja, że Perepiatycba omyloną była i rozpoczęła 
bitwę z wojskami Perepiata nie z powoda ciemnój nocy, ale że woj- 
ska jego w nieprzyjacielskie były poprzebierane odzienie. 

W pamiętnikach Józefa Kulikowskiego, dziedzica Motowidłow- 
szczyzny, położonój w bliskości mogił Perepiata i Perepiatycby cz3rtamy: 
„Pogłoski o uwolnieniu krążyły pomiędzy ludem ukraiAskim od da- 
wnych bardzo lat. Lud sam im wierzył i nie wierzył. Ztąd nieraz na 
tę pogłoskę rozdądniejszy odpowiadał: ^Ce ma%{it' jak bab^ na riczci 
ptaly, ta ce wydumały." Kobiety wiejskie; piorąc bieliznę przy stawie 
lub rzeczce plotą zwykle różne niestworzone rteeźyy ztąd Ukrai^ 
mówią o jakiójś niepewnćj wieści: „Oe bajka ż riczki." 

W 1826 r. rozgłoszona była wieść po Ukrainie , którą naweit 
i w dziennikach zagranicznych powtórzono przez korespondentów^ że 
Cesarz rosyjski ma zamiar w miesiącu maju założyć wielki obóz dla 
całćj armii na stepach Białocerkiewskicb , a szćzególnićj koło mogiły 
Perepiatychy, tak słyfinćj z podań starożytnych a niedawno odświe- 
żonych przepowiednią Wernybo/y, do którćj, jako do ziścić się mają- 
cćj, Ukraińcy wielką wiarę przywiązują i że już podradczyki *) zaczy- 
nają zwozić drwa opałowe na to miejsce przyszłego obozit. 

Mogiły Perepiatychy i Perepiata są zbliżone o werst kMka od 
granicy gruntów Motowidłpwskicb, położenie zatem dobrze mi jest 
znane i nie jest wcale strategiczne dla armii; bo choć to jest w ste- 



*) Mogiły zwane Perepiat i Perepiatycba leżą na gruntach m. Chwa- 
stowa w pow. Wasylkowskim. 
') Liweranci wojskowi. 
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paoh równych i otwartych, lecz całkowicie bezwodne, a przezto nie 
mogące być dogodne dla obozu i rewij. 

Nie przykładając wiary do U} wieści, zapytałem się mego słu- 
żącego Ukraińca, czy tćż przez Motowidłówkę przewożą drwa opałowe 
z lasów rządowych i składają w sążnie około mogiły Perepiatychy ? 
Odpowiedział mi: „„To panie bajka z riczki."" „Jakto?" zapyta- 
łem. n»To, jak się kobióty zejdą do rzeczki prać bieliznę, to różne 
baśnie pomiędzy sobą plotą i potom roznoszą je po wsi. 

Ta bajka, już od dwóch niedziel, jak o niój mówią; każdy 
z przechodniów o nią pyta; ponieważ Car ma zebrać wielkie wojsko 
około mogił Perepiata i Perepiatychy, odszukać dawną studnię i odbu- 
dować, z którćj wydobędzie zakon, który się nazywa Prawda ruska^ 
którą nasi ojcowie tam zachowali i ziemią zasypali, którą Car wydo- 
bywszy ma ogłosić ludowi swobodę i pańszczyzny więcćj nie będzie. 

A co do drzew zwożonych do Perepiatychy, to się tak stało. 
Włościanin z kaziennćj Motowidłówki ^) wywiózł sekretnie z lasów 
rządowych dwie fury sannę drew, a że w stepach zginął śnićg, złożył 
je w okopach Perepiatychy; gdy się zaś kołowa droga okazała lepszą 
niż sanna, zabrał te drwa na wozy i powiózł do Białćj -cerkwi na 
sprzedaż.**" 

Póżnićj także lud okoliczny nie przestawał interesować się tą mo- 
giłą, Kiedy w 1845 z polecenia komisyi archeograficznćj kijowskićj zje- 
chało kilku professorów i uczonych dla rozkopywania tych dwóch mogił 
w celach naukowych; lud tćm był niepomału zdziwiony i po swojemu 
różnie to tłómaczył. Ale kiedy się tak zdarzyło, iż przypadkowo 
w czasie rozkopywania jednćj z tych mogił i proboszcz i paroch z Mo- 
towidłówki, mający tam swoje sianożęcie, przez ciekawość zbliżyli się 
do rozkopy wtgących mogiłę; lud to zauważył i począł rozpowiadać na 
zasadzie tego przypadkowego znalezienia się dwóch duchownych na 
mogile, iż to był sobór, który umyślnie tu przybył, ażeby duszę 
Perepiatychy zaklętą o d k 1 ą ć. Jakoż od tego czasu, mówili, przestała 
ona straszyć ludzi na stepie. 

6. Bezo dnia. Na Ukrainie pełno jest miejscowości noszących 
nazwisko Be z od ni. Znajdują się po tak zwanych rudach głę- 
bokie kryniczyska lub oparzeliska^ jakoby dna niemające, ztąd lud te 
miejscowości bezodniami nazywa. 

We wsi Koziatynie (p. Berdyczowskim), taka bezodnia, z któ- 
rej wyciekał ruczaj, była przed laty granicą dóbr Białopolskich. Nad 
tą bezodnia był wkopany żelazny słup graniczny. Jeden z graniczą- 
cych właścicieli chcąc zatrzóć granicę, bezodnię tę kazał zatkać owczćm 
runem i od magdeburgii*) sprowadziwszy kata, który ściął głowę 
kobićcie zbrodniarce, kazał głowę jćj wrzucić do otworu Bezodni. Bezo- 
dnia miała być w ten sposób jakoby zatamowaną na zawsze, bo duszę 



') Druga część tćj wsi, należąca do dóbr rządowych i położona na prze- 
ciwnym brzegu r. Stuhny. 
*) t. j. z najbliższego miasta rządzącego sie prawem Diagdeburskiem. 

Hateiyjf^ etnologiczne UL 9 
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dla niśj zgubiono. Odtąd sączy się małą nitką wody, gdy wprzódy bu- 
chała strumieniem. 

7. O Z m ij u. — Na Ukrainie był sławny olbrzym i nazywał się 
Żmij. Mieszkańcy kraju całego drżeli od strachu i bojażni, bo ich 
pożórał. Aż oto znalazł się kowal, małego wzrostu (newełyczki), który 
się odważył uwolnić kraj rodzinny od potworu. Jakoż on wziąwszy 
kleszcze żelazne, poszedł wałczyć ze Żmijem. Gdy stanął przed Żmi- 
jem, uchwycił go owemi kleszczami i zaprzągł do pługa i odorał nim 
wał, który się ciągnie dziś jeszcze w okolicy Wasylkowa i nazYwa 
się Żmijowym. Gdy kowal przyprowadził go do rzćki Bohu, Żmij 
zmęczony cały Boh wypił. Gdy z nim przyszedł do Dniepru, ten cały 
Dniepr wypił, a gdy przybyli nareszcie do Czarnego morza, Żmij 
z pragnienia wielkiego wbiegł do morza, lecz opiwszy się wody zdechł 
na brzegu. 

8. O Żmij u w Kijowie. — Dawno temu w Kijowie był Żmij, 
srogi Żmij. Z Kijowianów wybierał on dań a jaką? Oto każdy dzie- 
siąty z kolei musiał iść na jego pożarcie. Uchowaj Boże tego, ktoby 
się sprzeciwił w tćm Żmijowi ; rozgniewany bowiem jeszczeby większe 
w mieszkańcach Kijowa poczynił szkody. 

Długo i długo składali Kijowianie tę dziesięcinę Żmijowi, aż na- 
reszcie przyszła kolćj na ich Cara. Miał on dziwnie piękną i urodziwą 
córkę, żal było ją oddać potworze, lecz cóż robić ; dawali inni, musiał 
i on dać. 

A cudna, piękna była ta panna i Żmij jej nie pożarł, a rozmi- 
łowawszy się w jćj wdziękach chował ją u siebie w pieczarze. 

Jedną rażą ona go pyta: „Powiedz mi Żmiju, czy jest człowiek 
na świecie od ciebie silniejszy?" 

„Jest, jest, odpowie: Kożemiaka*) Demenko." 

Jak to Carówna usłyszała, zaraz czyrk, czyrk i list napisała. 

W liście tym donosiła Carowi ojcu, że jest człowiek, co jest 
w stanie pokonać Żmija, a tym człowiekiem jest mieszkaniec Kijowa, 
Kożemiaka Demenko. List ten przywiązała gołąbce do szyi i posłała 
do Cara. 

Car, gdy ten list od doni przeczytał, wnet zwołał gromadę i co 
starszych i poważniejszych z pomiędzy nićj wybrawszy, szle ich do 
Kożemiaki z prośbą, aby zechciał poświęcić się i w walce pokonać 
potworę. 

Idą posłowie a przyszedłszy do chaty, ir drzwi stanęli z boja- 
żnią^ a Demenko Kożemiaka siedzi na ziemi do drzwi plecyma obró- 
cony i mnie skór dwanaście. 

Demenko się obrócił i ujrzawszy starców, wstrząsł ramionami 
a dwanaście skór pękło mu w ręku. Gniewny, że mu szkodę zrobili, 
zbył ich to tóm, to owćm i z niczóm wyprawił. 



') Garbarz. 
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Smuci się Car i smucą się Kijowianie. Próbują posłać młodszych ; 
posłali, ale Demenko gniewny zawsze^ ani słówka nie przemówił, i ci 
też z niczóm odeszli. 

Dopiero Car domyślił się wysłać z prośbą dziatki. Jak przyszły, 
jak poklękły, jak zaczną płakać i zawodzić, to i Demenko nie wy- 
trzymał i zapłakał. 

"Nu,„ prawi, „dla was to już zrobię" i poszedł do Cara. 

„Dawajcie mi," powie, „dwanaście beczek smoły i dwadzieścia 
wozów konopi i tyrsy co niemiara." Z konopi zrobił on koszulę i ob- 
smarował ją smołą i posypał tyrsą. 

Tak przygotowany, do walki ze Żmijem wyruszył. 

„A co Demenko," powiada Żmij, „przychodzisz bić się, czy go- 
dzić?" 

„Ja tu przychodzę bić się a nie godzić się." zawoła Demenko. 

I zaczęli się bić i bili się tćż i bili. Co Żmij uchwyci zębami, 
to wyrwie szmat konopi; co Demenko uderzy buławą, to Żmij aż przy- 
siędzie. I tak bili się aż trzy dni i trzy nocy. Żmij często latał do 
Dniepru pić wodę. I aż czwartego dnia dopićro Demenko Kożemiaka 
zadał ostatni cios Żmijowi tak, że ten padł bez życia. 

Naród po górach kijowskich stał i przypatrywał się tćj walce, 
klasnął w dłonie: „Chwała Tobie Panie." 

Demenko Kożemiaka zabiwszy Żmija, Carównę uwolnił i oddał 
ją Carowi. 

Od tego czasu uroczysko, na którćm mieszkał, nazwano Koże- 
miakami. 

9. Skazka o Ilji i rozbójniku Sołowiju i o Źmiju 
w Kijowie. 

Na Ukrainie w pewnćj wsi rosło pacholę, które od urodzenia 
żaduój władzy w ciele nie miało. Pacholę to nosiło imię Ilji. Owói 
Ilja ten miał już lat 30 a jako kalćka siedział na piecm w chacie, 
otoczony poduszkami. 

Jedną rażą na Wielkanoc, gdy wszyscy udali się do cerkwi, ktoś 
stuka do chaty Ilji, w której on tylko sam zostawał, bo rodzice jego 
także pospieszyli byli na nabożeństwo cerkiewne. 

Na stukanie do drzwi Ilja: „kto tam" zapytał. 

„To ja, otwórz mi" ktoś za drzwiami odpowiedział. 

Ilja mu na to: „Jakże ja otworzę? Ty wićsz dobrze, że się 
z miejsca ruszyć nie mogę, zostając kalćką nieszczęśliwym." 

;,Mniejsza o to," powić ów człowiek za drzwiami, „próbuj wstać 
a wstaniesz." 

Jakoż tak się i stało, Ilja wstał i otworzył drzwi. Wszedł sta- 
ruszek, pokłonił się i rzekł do Ilji: 

„Podaj mi kwasu." 

„Jakże mogę ci go podać, kiedy nie wiem, gdzie go rodzice 
chowają." 

„Ot wiesz co, musi być w komorze" powić dziad; poszedł więc 
tam i wyniósł spory kufel kwasu. 
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„Napij się^ mówi do Ilji. lija wziął kufel w ręce i duszkiem 
go wychylił. 

„Wypij drugi jeszcze" powić dziad. Ilja i ten drugi kufel wy- 
chylił. 

„Wypij trzeci" mówi dziad, Ilja i ten trzeci wypił. 

„A co, jak się teraz czujesz?" zapytał dziad. 

„Po pierwszym kuflu," mówi Ilja, „uczułem, że sił mi przybyło; 
po drugim jeszcze więcój sił nabrałem, tak dalece, że mi już zdawało 
się, że jestem w stanie wyrywać dęby z korzenia i góry przewracać, 
ale po wypiciu trzeciego kufla, coś mi tćj siły trochę ubyło." 

„To dosyć," mówi dziad, „proś teraz swego ojca, niech ci kupi 
parszywe łosze u popa^ niech ci sporządzi żelazną buławkę we cztćry 
pudy i ołowianą czapkę we dwa pudy. Jak będziesz to miał już 
wszystko, myj to łosze w ługu przez 40 dni, aż to łosze w konia 
wyrośnie, potćm siądziesz nań i pojedziesz i zabijesz Żmija w Ki- 
jowie." 

To wszystko opowiedziawszy, dziad ów znikł. A rodzice przy- 
chodzą z cerkwi i ujrzawszy że Ilja zdrów, nie mogą się nacieszyć 
i naradować. Ilja prosi ojca o łosze parszywe. 

„Ach mój drogi synku," powić mu ojciec," czyż ja nie znajdę 
konia dobrego dla ciebie, wszakżem nieubogi." 

Lecz nja mu na to: „nie i nie, kup mi koniecznie łosze par- 
szywe u popa." 

Pop ojcu Ilji sprzedał łosze, zdarłszy porządnie, bo wziął 50 rs. 
Gdy dostał Ilja łosze, bardzo był rad, prosił potćm ojca o czapkę 
ołowianą we dwa pudy i o buławę żelazną we cztćry pudy. Ojciec 
wnet mu to wszystko sporządził. 

Łosze parszywe, myte przez dni 40, już w konia wyrosło a więc 
czas już przyszedł, żeby jechał do Kijowa na bój ze Żmijem. Rodzice 
starali się mu to wybić z głowy przedstawiając, iż się naraża na śmierć 
pewną, ale to nic nie pomogło. I^a uparł się i pojechał na swoim 
rumaku. 

Jechał i jechał, aż nareszcie przyjechał do pewnćj puszczy (gdzie 
dziś wieś Sołowijówka), a w tćj puszczy na dwunastu dębach 
uwił sobie gniazdo głośny hajdamaka Soło wij. 

Samym świstem zabijał on ludzi i siadywał ustawicznie na tćm 
swojćm gniażdzie, czatując na podróżnych. Żona i dzieci jego mie- 
szkały we wsi Hrużce. 

Kiedy Ilja podjechał pod dąb, na którym siedział Sołowij, ten 
świsnął trzy razy: za pićrwszym razem koń pod Ilją potknął się, ale 
Ilja go zerwał mówiąc mu: „Ja t wij jizdók;" za drugim świstem koń 
szerść i uszy najćżył, ale Ilja znowu nań fuknął ; a za trzecim razem 
jak świsnął Ilja swoją buławką, Sołowij zleciał bez duszy z onych 
dębów. 

Ilja utroczył go i jechał przez Hrużkę a na dziedzińcu Sołowi- 
jowćj chaty zastał żonę i córkę Soło wija, która do matki mówiła: 
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„oś mamo tato id*.** — „Na tobi tata," wspaniale zawołał lija, rzu- 
cając trupa we wrota i pojechał dalćj. 

W Kijowie zastał wielkie zamieszanie. Pyta kogoń, mówią: „Czyi 
nie wićsz? srogi Żmij już wszystkie dziewczęta wyjadł, dzisiaj już 
jemu samą księżniczkę na pożarcie dać musimy.^ 

„Nie bójcie się, ja wprzódy Żmija zabiję, tylko pokażcie, gdzie 
mieszka.^ Wszyscy go odwodzą od tego zamiaru, ale nic nie pomaga. 

Żmij mieszkał nad Dnieprem w cbatce i miał jednego przy so- 
bie nieszczęśliwego stróża, sam zaś w nocy gdzieś latał. Ilja przy- 
jeżdża o wschodzie słońca. Stróż odwodzi go od zamiaru walczenia ze 
strasznym Żmijem, ale Ilja wszedłszy do chaty sam za piec się chowa 
a stróżowi każe, aby wracającemu Żmijowi powiedział, że Ilja przy- 
jechał. 

Żmij nareszcie przylatuje krzycząc: „pfe prysną dusz4 smerdyt'." 
Stróż ostrzega go, że Ilja przybył, ale Żmij się go nie boi i wchodzi 
do chaty mówiąc: „Wićm ja o Ilju, ale dopiero za trzy lata może 
on być dla mnie strasznym.^' Ilja zaś niby kłaniając mu się z za pieca, 
jak machnie, jak rzuci czapką ołowianą, tak i Żmij był u nóg jego. 
Księżniczka oczywiście, gdy się o tćm dowiedziała, musiała więc Ilji 
oddać rękę swoją *). 

10. SkazkaoSuczyczuiŻmiju. — Na Ukrainie, bardzo temu 
dawno, był Car i miał on żonę , lecz choć się już dawno byli pobrali, 
nie mieli dzieci. Car, w daleki kraj jadąc na wojnę, tak mówił do żony : 
„Oto jadę w świat, w kraj daleki i długo, długo tu nie wrócę, ale jak 
wrócę i niezastanę dziecka to oto tym, patrz, mieczem zdejmę ci 
głowę z pleców." I siadł na koń i ruszył w daleki kraj na wojnę. 
Carowa dzień jeden ł drugi płacze, taj płacze, a gdy takich przeszło 
wśród płaczu dni kilkanaście, przychodzi do niej dziad, stary bardzo 
dziad. I widząc Carowę płaczącą, wzdychającą, nieszczęśliwą, pyta 
o powód tych łez i płaczu. Carowa wszystko mu opowiedziała, że tak 
i tak. 

Dziad trochę podumał, podumał i powić nareszcie, że jeżeli Ca- 
Towa zechce rady jego wysłuchać, to dzieci będzie miała. Carowa za- 
klina się, że wszystko uczyni, co tylko dziad poradzi zrobić, byle 
mieć dzieci. 

„Oto," rzecze dziad, „zwołaj wszystkie do siebie ukraińskie 
kobićty i każ im w jednym dniu zebrać konopie, wymoczyć , narobić 
przędziwa, a z niego nici, a z tych nici każ niew<5d zrobić, a ja tym 
niewodem ryby łowić będę." 

Jak powiedział, tak zrobiono. I dziad się tćż zabrał do łowienia 
tyb. Trzy razy zarzucał niewód i trzy tylko szczupaki wyciągnąh 



O Skazkę tę opowiadał włościanin ze wsi Sołowijówki dziedzicowi tćjże 
p. Erazmowi Michałowskiemu. Sołowijówka położona w p. Radomyśl- 
skim. Wspomniona w skazce wieś Hruźka znajduje się dziś w p. ki- 
jowskim w okolicy Byszowa. (Porównać tę skazkę z wielkorossyjska 
skazką o Ilji Muromcu). * * 
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I wyciągnąwszy, dał je Carowój z tóm, aby sama je zgotowała 1 z ka- 
żdego po kawałku zjadła. Ale Carowa nie umiała sama gotować, 
a więc oddała do zgotowania ich kucłiarce swojćj. 

Kucharka zgotowała szczupaki^ ale kawałek z nich sama zjadła, 
kęs dała suczce swojćj a resztę poniosła Carowćj. Carowa zjadła tóż 
kawałek i wkrótce tćż uczuła się przy nadziei i kucharka została tćż 
brzemienną a i suczka szczenną. Jednocześnie wydała na świat Carowa 
dziecię y toż i kucharka, toż i suka, która nie szczenię urodziła, ale 
ludzkie dziecię. 

Kucharka wziąwszy swoje dziecko, jak również i suczyne po- 
niosła je do Carowćj. Carowa rada, że będzie się mogła przed Carem 
pochwalić aż trojgiem dzieci, przyjęła je za swoje i natychmiast swoje 
nazwała starszym, kucharki młodszćm, a suki najmłodszćm. 

A gdy się już dowiedziała, że Car wraca, wyjechała naprzeciw 
męża swego z dziećmi swemi, a już wtenczas carewicze byli słuszni. 
Gdy Car ujrzał ich^ zaczął ich ściskać, całować i niezmiernie był 
z nich rad. 

Ale Carewicze niedługo chcieli zostać w domu, prosili tćż ojca, 
aby pozwolił im pójść obaczyć świat. Więc ojciec Car na to sif 
zgodził. 

Ale najmłodszy, Suczycz, prosił ojca, aby mu kazał zrobić 
buławkę żelazną, z którą chce pójść w świat. I gdy mu jedne przy- 
niesiono^ Suczycz na próbę rzucił ją bardzo wysoko, tak wysoko, że 
znikła z oczu; dłoń podstawił, padając buławka na dłoni w drzazgi 
się rozsypała. 

Prosił o drugą, rzucił znowu^ lecz padając mu na głowę w ka- 
wałki się rozsypała. 

Prosił nareszcie o trzecią i gdy tę mu przyniesiono, rzucił ją 
tćż w górę wysoko, wysoko, lecz ta upadłszy mu na głowę była ci^ą 
i wziął tćż ją z sobą i poszedł z braćmi w świat. 

I ci trzćj bracia Carewicze długo i długo jechali, a gdy wyjechali, 
na czyste pole, starszy rzucił mieczem do „try-dewiaf zemćl;" 
i gdy do miecza tego za try-dewiat' zemćl przyjechali, tam sta- 
nęli noclegiem. Na drugi dzień średni brat także rzucił do try-de- 
wiaf zemćl, a gdy do miecza tego dojechali już wieczorem, stanęli 
tćż na nocleg. Na trzeci dzień Suczycz jak rzuci mieczem , to miecz 
doleci aż do kalinowego mostu; a gdy do tego mostu dojadą, tam 
tćż stają noclegiem. 

A gdy staną tam, zaczną tćż radzić^ co dalćj czynić. Owóż ura- 
dzili, że każdy z nich z osobna w nocy będzie musiał pójść na straż 
do mostu onego. I tak pićrwszćj nocy pójdzie najstarszy, lecz ten 
wartując w końcu zasnął na moście. 

Najmł(»dszy, Suczycz, niespokojny co brat robi, pobiegł na most 
a zastawszy śpiącego brata, zaczął sam wartować. Aż tu leci wprost 
na niego Żmij dziesięciogłowy i mówi: 

„Słychom słychaty, Sńczycza, w wiczy ne wydaty! Czy po woli, 
czy po newoli?" 
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A na to mu Suczyczr 

jDobryj mołod^ć wsiakij raz po woli, nikoły po newoli." 

Żmij zrobił sobie tok miedziany a Suczycz srćbray i zaczęli się 
bić. Okrutnie się tćż bili i bili^ aż nareszcie Suczycz Żmija pokonał, 
posiekał na kawałki a odciąwszy dziesięć głów i języków, schował 
pod moltem a rano wrócił do br<ici. 

Na drugą noc przyjdzie kolój na średniego z Carewiczów, lecz 
i ten tak jak starszy uczynił, poszedł niby to wartować na moście 
kalinowym^ poszedł i zasnął na nim. 

Sttcsycz, domyślawszy się, że brat nie wartuje a śpi, pobiegł 
do mostu i zaczął znów wartować. Aż tu leci drugi Żmij o dwunastu 
głowach Itak się odzywa do Suczycza: 

„Słychom słychaty, Sdczycza, w wiczy ne wy daty! Czy po woli, 
czy po newoli?" 

A Sucsycz mu na to: 
„Dobryj mołodćć wsiakij raz po woli a ne po newoli." 

Żmij zrobił tok z miedzi, a Suczycz tok sróbrny i zaczęli się bić. 
Straszliwie się bili^ lecz Suczycz pokonał Żmija. 

Ale na trzecią noc przyszła już kol^j na samego Suczycza a tą 
rażą Żmij już trzeci, z którym na moście kalinowym jeszcze walczyć 
przychodziło, byt najogromniejszy i najtrudniejszy do pokonania. Su- 
czycz więc idąc na wartę powie tak do braci: „Oto zostawiam przy 
was moje rękawicę , jak w nocy zacznie się trzepać i krew z nićj 
ściekać będzie, to zły znak, wtedy uciekajcie." 

Istotnie w nocy, tak jak powiedział Suczycz, rękawica zaczęła 
się trzepać i trzepać, a krew z nićj ciurkiem lać. Toż Carewicze, 
w nogi. 

A cóż się z Suczyczem stało? I ten tćż w tćj chwili zaczął 
uciekać przed Żm^em, który za nim gonił i gonił. 

Ale Suczycz, chcąc się ratować w tćj pogoni, rzuci płachtę za 
Bobą i wody stanęły w poprzek drogi Żmijowi^ rzuci igły i lasy sta- 
nęły w poprzek drogi Żmijowi. Ale Żmij przepływa rzćki, przedzićra 
się przez lasy a goni a goni. 

Aż przybiegli do Kijowa ; tam były kuźnie, a więc Suczycz woła, 
aby kleszcze i lemiesz coprędzćj robili, żeby kleszczami Żmija pochwy- 
cili i do lemiesza zapraęgli i wyorali nim bruzdę, aby była sława od 
Dniepru do Dniestru po całćj Ukrainie. 

I tak się tćż stało: pochwycono Żmija w żelazne kleszcze, za- 
przężono do pługa i wyorano nim bruzdę szćroką, daleką, od Dniestru 
^o Dniepru. Powiadają, że tą bruzdą są to owe wały olbrzymie, które 
wszędzie widać po Ukrainie. 

11. Żmij. — WBoro wćj, lesie tak nazwanym koło Motowidłówki, 
nad samą Stuhną jest góra usypana. Dawniej w nićj Żmij przesiady- 
^wał, ale grom uderzył w górę, góra usunęła się i zawaliła pieczarę 
i samego Żmija udusiła. 
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12. O źródle. — Bohomolcy ^) opowiadają^ źe na miąfscn, gdzie 
stoi cerkiew św. Andrzeja w Kijowie, tenże święty wetkn^ krzyż 
(w t^m samom miejscu gdzie dziś ołtarz). Jak tylko go wetknął, try- 
snęła woda i od tego czasu bije ztąd źródło. Gdyby zadzwoniono 
w dzwony, natychmiastby wytrysnęła woda w takiój ilości, że zalałaby 
miasto. Dlatego przy cerkwi św. Andrzeja nie ma dzwonów. Lud ją 
nazywa „bezdzwonną^. 

IB. O Batuchanie. — Pan Bóg skarał Batego, iż się zapadł 
w ziemię; a skarał go za to, że cerkwie kijowskie porabował i wierz- 
chy ich pozrywał; jedna tylko Sofljska nie dała się, a pieczary zamu- 
rowały się. Kijów zaś przez 40 lat taką był puszczą, że w monastyrze 
wilczyca wilczęta wywiodła *). 

14. O Św. Antonim w pieczarach. 

Djabeł raz wszedł do celi zakonnćj św. Antoniego. Djabeł ten 
był rosły, olbrzymi. „Prepodobnyj, pyta go, dlaczego tak rosłćj po- 
steci?" 

„Jeżeli chcesz, to będę tak mały jak komar" i wnet przemienił 
się w komara i siadł na kałamarzu. 

Prepodobnyj trącił go a on wpadł do kałamarza. Zamknie go 
tćż Św. Antoni i tak trzyma uwięzionego w kałamarzu. Djabeł prosi 
się i prosi, aby go wypuścił, ale święty go nie puszcza. Djabeł więc 
przyrzekł świętemu , że jeżeli go wypuści , to go zaniesie na jutrznię 
do Jerozolimy, a na mszę przyniesie do Kijowa. Prepodobnyj zgodził 
się na to i wypuścił djabła, który dotrzymał słowa i zaniósł go do 
Jerozolimy i przyniósł nazad do Kijowa; ale wracając, żeby pośpie- 
szyć na mszę do Kijowa, w takim szalonym pędzie go niosła że aż 
świętemu czapka spadła z głowy i dlatego Prepodobnyj Antoni spo- 
czywa w pieczarach bez czapki*). 

15. Baba kamienna. — W S u b o t o w i e (niegdyś B. Chmielnic- 
kiego) za drewnianą cerkiewką stoi kamienna baba i podanie niesie, 
że Chmielnicki do nićj uwiązywać kazał Lachów. Posessor Subotowa 
chciał ją kiedyś wykopać, ale tak jest głęboko wkopana, że nie mógł 
roboty dokończyć. Lud przeto powiada: „Jak tilko portiszyły 
tuju babu, to poczliw naród merty, a czerez teje i po- 
kinuły jćji wykópuwaty." 

16 O Krynicy. — Śliczne są brzegi Słuczy w okolicy Zwiahla. 
W lesie wśród skał jest mieszkanie włościanina Zagrywa. On to opo- 
wiadała że przed laty była na tćm miejscu, gdzie mieszka, duża wieś^ 
którą Tatarzy zniszczyli. Dziś tylko uroczysko zostało. Nieopodal od 
tego uroczyska, wśród urwistych skał nad Słuczą, jest krynica. 

Według opowieści tegoż włościanina, pewna dziewczyna młoda 
i piękna uciekała przez te skały przed goniącymi za nią Tatarami. 
U tej nareszcie krynicy została schwytaną. Gdy już ją chwytali aawo- 



*) Pielgrzymi do miejsc świętych kijowskich. 

') Opowiadała Paraska Mołodzcowa w pow. Wasylkowskim, 

') Z pow. Wasylkowskiego. 
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lała biódna: „newola moj^.'' Odtąd krynica ta nosi nazwę: „Ne wola 
mojk *)." 

17 O wsi zapadłej w jezioro. — W gubernii Wołyńskiej, 
powiecie Rówićóskim, o milę od miasta Wysocka, w lasach stoi sa- 
motne jezioro. Nazywa się P o c z a j o w s k i ć m. Lud utrzymuje^ że przed 
wieki była wieś zwana Poczajów, która się zapadła a jezioro na jój 
miejscu wystąpiło. Co Wielkanocy słychać jęk dzwonów powstający 
z głębin jeziora. Jezioro tę ma osobliwość, że jest nieruchome, żadna 
fala nie poruszy jego przeżroczystćj powierzchni. Ale gdy kilka osób 
zacznie głośno rozmawiać nad jćj brzegiem, wnet się wełnić i burzyć 
zaczyna. Poławiają się tu szczupaki z mięsem pomarańczowej barwy. 

18. Góry Bożycai Czortyca. — Koło Kaniowa są dwie góry : 
Bożyca i Czortyca, rozdzielone wazką doliną. Możnaby wnosić., 
że nazwiska te pozostały od czasów pogańskich, kiedy na górach 
poświęconych jakiemu bóstwu stawiano wyobrażające je bałwany. 

Na Bożycy wydostają kamień, który sterczy na jćj powierzchni; 
na Czortycy jeszcze więcćj tego kamienia. Stąd zachowało się u gminu 
podanie, jakoby na nich Bóg walczył z czartem. Z obu stron rzucano 
kamienie; a że Bóg miał więcćj siły, to i kamieni narzuconych na 
Czortycy jest więcćj. Niedaleko miasta jest uroczysko B a ł w a n y. Jest 
i drugie uroczysko nad rzćczką Suchym Dunajcem. 

Paprocki (herby ryc. polskiego) opisując pochód hetmana Jazło- 
wieckiego w głąb Ukrainy, wspomina ó Czartowćj mogile koło Kaniowa. 

19. Szapowałowjar. — Niedaleko rzćki Rosi, w kącie od Ta- 
raszGzańskiego powiatu, leży tak zwana Szapowałowa riczka 
i j a r. Jest podanie , że w czasie napadu Tatarów jeden kozak imie- 
niem Szapował*) będąc prześladowany, wskoczył w rzćczkę , chcąc 
przepłynąć na drugą stronę, lecz dopędzony przez Tatarzyna w wodzie 
długo z nim walczył, nakoniec nie spodziewając się ratunku uchwycił 
go za szyję i razem z nieprzyjacielem utonął. Ciało jego potem po- 
grzebano; przeciwnika zaś włóczono z naigrawaniem po wsiach i rzu- 
cano po ulicach; miejsce zaś gdzie zginął kozak Szapował nazwano 
jego imieniem. 

Powieść tę opowiadał potomek zginionego Szapowała urodzony 
V 1738 r. 

Wyżćj Szapowałowego jaru znajduje się góra^ zwana Boh o w a. 

20. Góra Iwanhorod ma się znajdować nad Rzyszczowem, 
^ miejscu przeprawy Jana Kazimierza, i od tego zdarzenia tak nazy- 
wana. 

21. O księżniczce. — W powiecie Ko wolskim, koło Janówki, 
o trzy mile od Sobiatyna są wsie Kuchary i Siedlec. Jest trady- 
cyja, że w Kucharach mieszkała jakaś księżniczka zaczarowana^ 
a w Siedlcu mieszkał książę Korowaj, który się w nićj zakochał 



O Opowiadał p. Czaplicki. 

') Po ukraińsku znaczy folusznik. 
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i jeździł do niój saniami miedzianem] po wodzie. Droga , którą przfz 
staw jeździł, została niezarośnictą wśród trzciny i lud ją dotąd zowie 
Korowajową. Księżniczka w kaczkę się zamieniła a ksiąźe w kaczora 
i pływali po stawie. 

22. Na zamku w I^akoźynie, we wsi Bukach*), w dawnycli 
czasacłi mieszkała księżniczka na imię L e 1 i j a. Zalecał się do niój 
Car tatarski Mam aj. Ale księżniczka Lelija nie chciała mu oddać 
swćj ręki, bo dostrzegła, że miał kurze nóżki a krogulcze łapki. 

Mamaj, dostawszy od kosza, postanowił siłą zdobyć zamek i po- 
siąść księżniczkę. Ale zamek był nie tak łatwy do wzięcia, bo żeby 
go zdobyć, trzeba go było dobywać od rzćczki, zkąd był niedostępny. 
Mamaj szturm po szturmie przypuszczał, ale wszystkie były nada- 
remne. 

Ale od pola były drzwi tajne, któremi księżniczka wysłała była 
sługi swoje, aby zwołały białe jćj kaczki, które pływały po rzóce. 
Mamaj dostrzegł te drzwi tajne i nazajutrz wpadł do zamku. Księ- 
żniczka, nie chcąc się dostać w ręce Mamaja, sama się zabiła. Mamaj 
z pułki swoimi pociągnął dalćj. 

Brat księżniczki Leliji wrócił właśnie wtedy z wyprawy a uj- 
rzawszy siostrę zabitą* uchwycił kamień młyński i rzucił go w ślad 
za Mamajem, który już był o cztćry mile od zamku. Kamień trafił 
w plecy Mamaja, a brat księżniczki powiedział: „Ot6 majesz za 
wczorajsze." Na tern miejscu zabudowała się potem wieś Wczo- 
rajsze *). 

23. W ar yj ant tegoż podania opowiedziany przez włościanina 
ze wsi Buków. 

„Sediła w Bakożyni na zamku w wałach kniahynia, duże hkr- 
naja. Do nei zaliciawsia z Zaporoża kniaź prozwanjem Hołomowzy. 
Wonk wlubyła sia w nemu i obiciała wyjty za nioho za muż, ałe 
słuhi kniahyni dohl^diłyś, szczo u Hołomówzoho kńraczi nohi, tak 
czerez te kniahynia obrydyła i wże nechtiła wyjty za nioho. 

Kniaź Hołomowzy za te rozserdywsia, wykłykaje jćji na wojnń, 
i howoryf: „stawaj hrud^ na hrud\" 

Tak won^ nechtiła, zaperła sia w swojomu zamku na dwanad- 
ćat' dwerćj : na szist' kam innych i na szisf zaliznych i ci dw6ry buły 
od riczki. Hołomowzy staw strylaty do tych dwerćj, po dwanadćaf 
dnej w odny dwery i szczo dwanadćat' dnej wse odbywiw po odnych 
dworach i wźe dostdw do szóstych dwerej. 

Tają kniahynia mała brata, chorószoho mołodcii; tohdi johó ne- 
buło doma, pojichaw win na Tatara, bo tohdi latir nakopowawsia 
na naszu zemlu. Woni do nioho dribny łysty pysała szczo Hołomowzy 
chocze jeji pobidyt'. Win zabarywsia z Tatilramy i ne mih pospiszyty. 



^) W pow. Skwirskim nad r. Rastawic^. Miejsce gdzie zamek stoi w Bu- 
kach zowie sio Hakożyii; tamże była kiedyś osada tegoż nazwiska. 
*) Miasteczko Wczorajsze o kilka mil odległe od Buków, 



(75) 

W cimźe zamku buły t^jnyi dwery od pola , kotrymy wysłała 
kniahynia swoji słułiy za kaczkamy szczob pryhnały z wody do domu. 
Hołomowzy se uzdriw i wpersia tiljnymy dwen\my i zaraz kniahyniu 
zagiergotyw a sam z swojim wijśkom w ticzki. 

Tut prybłli brat^ kniahyni i zastiYw wże sestrd zabytu. Skryhnńw 
zubamy i skazaw szczo „ne ujdesz moich ruk suczyj synu." Zaraz 
Łlanuw w prozórnuju trubd i uzdryw Ilołomówzoho na sztyry myli. 
Zirwliw młyńskoho kiminia, jak pustyw za nym, tak joho włuczyw 
w płeczy, szo win perekinuwsia. I skazów brat kniahyni: „Oc6 tobi 
suczy synu za wczorajsze." To na tym miści zaraz pobudowały misto 
i prozwały „Wczorajsze," 

24. W zamku Karabczejo wskim nad Rastawicą, według 
opowiadania ludu^ przed laty, bardzo dawno mieszkała jakaś księżna- 
„która ludziom rozdawała czapką czerwonce z czubkiem nad miarę ^). " 

25. We wsi Kubinie, nad rzeką Słiiczą jest wysokie zamczy- 
sko, którego wałów ściany są najznpcłnićj strome i spadziste. Podanie 
ludu utrzymuje , że w tym zamku siedziała ])rzed laty jakaś księżni- 
czka. Nieprzyjaciel obiegł zamek i zdobywał. Ta widząc , że zguby 
i pohańbienia nie ujdzie^ kazała zaprządz do rydwanu sześć koni, 
woźnicy i stangretom oczy zawiązać i z tej stromćj ściany zleciała 
w nurt rzćki, która na wieki ją pochłonęła. 

26. Djabeł i Leśniczy. — ZaBiłhorodką w pow. Kijow- 
skim, w lasach Mirockich mieszkał leśniczy. Jedną rażą wziąwszy 
na plecy strzelbę, poszedł w las na cietrzewie. Kiedy się już był 
w głęboką i ustronną zapędził puszczę, w sam jej matecznik, spostrzega 
jakiegoś nieznajomego człowieka, który leżał pod sosną i miał pod głową 
podłożony spory wór. Nieznajomy był ubrany zwyczajnie jak prosty 
wieśniak, włosy miał czarne, dużą obrosłą brodę a świta była na nim 
ełioć biała, lecz tak jakby czarna, bo bardzo zasmolona. 

„Pomagaj Bóg,*^ rzekł nieznajomy do leśniczego^ „a kędy to tak 
spfeszycie z rusznicą?" 

A leśniczy mu na to: 

„A cóż dobry człowiecze, zachciało mi się zastrzelić cieciorkę 
i poszedłem w las." 

„Porzuć to, porzuć," prawi nieznajomy, „ot lepićj weż ten wór, 
<5o ci go daję; pełno w nim pieniędzy: użyjesz ich, jak ci się spo- 
doba według potrzeby, a ja się dowiem do ciebie za niedziel dwie. 

Leśniczy podziękował nieznajomemu za ów dar i zaniechawszy 
polowania, z worem już wrócił do domu uszczęśliwiony. Jakoż wkrótce 
potom wyruszył on na jarmark, nakupił wołów, koni, owiec, jednćm 
słowem wszelakiego dobytku; lecz wróciwszy do domu, zdziwił się 
niepomału, gdy zajrzał w wór a nic a nic pióniędzy nie ubyło, i za- 
miast pomyśleć, że się w tem święci coś niedobrego, jeszcze się roz- 
radował. Bo trzeba wiedzieć^ że był to na wieki skąpy człowiek: by- 



*) Z Karabczejowa w pow. Skwirskim. 
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wało w karczmie, gorzałką go częstują dobrzy ludzie, on zawsze sko- 
sztuje cudzego dobra a na swoje nie zaprosi. 

Owóż po niejakim czasie, znów pieniędzy z wora nabrawszy, 
ponownie wyruszył do miasta i znów mnóstwo rzeczy nakupił, a gdy 
wrócił do domu, znowu zazićra w wór i kiedy ujrzy, że w nim nic 
ą, nic, ani na makowe ziarnko nie ubyło, to się tóm niewymownie 
ucieszył. Cieszyło go też niemnićj i to, że nieznajomy, jak zapowie- 
dział, nie przycliodził^ a już od tego czasu nietylko niedziel dwie 
ubiegło , ale już całe przecłiodziły miesiące, a nieznajomego jak nie 
widać, tak nie widać. Leśniczy zaś tymczasem opływał w szczęście 
i dostatek. 

Sąsiedzi jego, widząc jak to bogactwo jego urosło ni stąd ni 
zowąd, zaczęli między sobą dochodzić zkądby się wzięło? Już cała 
wieś o t6m tylko mówiła. Starzy pokręcali głową i spluwali mówiąc: 
„Niedobrze z nim będzie." Jakoż dla bogactwa, dla wzrostu tak na- 
głego w dostatki, przezwano powszechnie leśniczego „Skoroboha- 
tym." 

On tóż, żeby pieniędzy nie pokazać ani żonie, ani dzieciom, za- 
kopał je w kłuni*) i tam strzegąc ich, zazwyczaj w nocy sypiał. 
Jedną rażą w nocy, drzwi w kłuni otwarły się na rozcież i jakieś licho 
wtłoczyło się prędko. „A co spisz?" zapytało leśniczego. „Nie, już nie 
śpię," odpowiedział- leśniczy na pół senny. „A gdzieś podział moje 
pieniądze, gdzie?" krzyknął groźnie nieznajomy. Leśniczy przelękły 
wskazał miejsce, gdzie były zakopane i wstał na nogi. Wtćm nieznajomy 
uchwycił go silnie za barki i w okamgnieniu Skorobohaty wisiał już 
u wrót kłutni. 

Gdy świtać już zaczęło, dzieci leśniczego zajrzawszy tam, z prze- 
strachem zobaczyły wiszącego i nieżywego już ojca. Wieść o śmierci 
Skorobohatego piorunem rozniosła się po całćm siole i starzy ludzie 
mówili: „Wszakże mówiliśmy, że żle z nim będzie, bo to z djabłem 
nie żartować ; wzbogacił się to prawda, ale i głową nałożył." Pop nie 
chciał go chować na mogiłkach, w las kazał go wywieść i tam po- 
grześć. 

Nad drogą w lesie jest dotąd jego mogiła dość znaczna, bo 
stosem gałęzi zarzucona. Eto jeno przechodzi, lub przejeżdża tamtędy, 
to i gałązkę ciśnie na grób. Ale co dziwna, wór ów z pieniędzmi 
długo a długo walał się w kłuni; widać, że czart umyślnie go zosta- 
wił był dla ludzkićj pokusy, ale nikt z dobrych ludzi nie tknął się 
jego, aż nareszcie pewnego czasu przepadł bez śladu. . 

27. Mogiła Soroka. Są, co utrzymują, że początkowo mogiła 
Soroka mogła mieć wysokości 400 arszynów. Obok nićj są mogiły: 
Nepromacha, Prakseda, Małanka i Assawuła. 

28. O mogile pastucha w Sachnówce. — Sachnówka, wieś 
należąca do klucza korsuńskiego o 25 wiorst (S^^ mili) od m. Kor- 



') W stodole. 
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innia położona, ma pode wsią wysoką mogiłę, o kttfrćj właściciel 
Lsiąże Paweł Łopuchin następującą, z ust ludu miejscowego wziętą, 
egendę opowiadał. 

W tćj wsi była stannica kozacka, mająca w starostwie obowiązek 

iłużby wojennćj i strzeżenia od napadów tatarskich. Przed czasami 

chmielnickiego znajdował się tam starzec, który pasł bydło gromady 

uchodził za znachora i wróżbitę. Miał on piękną bardzo córkę a ta 

larzeczonego. 

Raz^ czaty rozstawione donoszą o zbliżającym się napadzie 
Catarów. Gromadzą się kozacy i uzbrajają dla dania im odporu, tym- 
;zasem córka pastćrza przypomina sobie^ że ojciec w tę właśnie stronę 
)opędził bydło, zkąd spodziewano się napadu Tatarów; bieży więc, 
iby ostrzedz ojca. Nie zastaje go, przebiega step i zarośla, szukając 
)jca; tymczasem nadchodzą przednie straże tatarskie i porywają ją, 
ako pićrwszą zdobycz. 

Wtóm nadbiegają mołojcy a na ich czele kochanek, który spo- 
itrzegłszy jćj zniknienie, przyśpieszył pochód towarzyszy i widział, lubo 
idaleka, porwanie kochanki. Uderzają więc i gromią najezdnika. Tatar, 
ctóry uwoził brankę, ścigany przez jój narzeczonego i widząc, że nie 
sdoła jój uwieżć, mszcząc się ucieczki swoich, zabija dziewczynę i mar- 
we zwłoki ciska przed nogi kochanka. 

Tymczasem ojciec, który wcześnie po świadomych znakach prze- 
jzuł przybycie Tatarów i uprowadziwszy bydło w miejsce bezpieczne, sam 
)ośpieszył do wsi, aby i swoich ostrzedz o niebezpieczeństwie, spotyka 
jastęp powracających mołojców, niosących zwłoki jego córki. 

Zgromadza się włość cała, cucą omdlałego na zwłokach jedynój 
3Órki, a ten przyszedłszy do zmysłów tak do nich przemawia: 

„Katując wasz dobytek straciłem ostatnią pociechę mego życia; 
ariecie, że zawsze potrafiłem wasze trzody i od drapieżnego zwierza 
. od zarazy, i od napadów ustrzedz, ale wiedźcie, że gdy zechcę, ty- 
izień nie przejdzie a trzoda ta co do nogi wyginie. Gdym stracił 
jórkę, nic nie potrzebuję i żadnćj od was nie wymagam zapłaty a do 
śmierci dobytku waszego dopilnuję bez szkody i takie znajdę sposoby, 
^e i po mym zgonie ani zaraza, ani dziki zwićrz jój się nie dotknie; 
ile przysięgnijcie mi, że na tym wygonie^ gdzie zawsze przyprowa- 
Izacie mi swoje dobytki, a gdzie ja córkę moją pogrzebię, każda go- 
łpodyni, tak zrana wypędzając bydło, jak w wieczór przychodząc po 
jwój dobytek, przyniesie ziemi i wysypie na j6j zwłokach mogiłę i zo- 
bowiąże swoje córki i wnuki ^ aby tego świętego dopełniały ślubu. 
Póki tak czynić będziecie. Bóg wam trzody zachowywać i mnożyć 
będzie, lecz biada wam, jeśli złamiecie przysięgę." 

Dziewica została tam pogrzebioną, a z następstwem czasu z tych 
garści powstała ogromna mogiła, która dotąd nosi nazwisko dzie- 
wic z 6j hory. 

Książe Łopuchin mówił, że w młodości znał bardzo wiekową 
z tćj wsi niewiastę, która jeszcze widziała przez niektóre podeszłe 
niewiasty przestrzegany zwyczaj, przy wypędzaniu i zabićraniu trzody 
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rzucania ziemf na mogiła dziewicy^ która przywiązanie do ojca ży- 
ciem przypłaciła ; ale ze śmiercią tycłi kobiót zwyczaj ten upadł *). 

29. O jarze Riepinie. — Koło wsi Deremezny w po w. Wa- 
sylkowskim , jak mówi podanie, Tatarzy napadając na ten kraj , odpo- 
czywali w tym jarze r klepali (naprawiali) broń swoją. 

30. O pocliodzeniu mogił. — Staruszka, włościanka ze wsi 
Kruszynki w pow. Kijowskim, w r. 1848 opowiadała fak: 

„Ja buł^ dlwkoju, bilsz dwaciatka lit buło meni, to buło my 
i pytajem: chto posypaw tyji mohyły po poli? A maty mojk bułi 
duże Bt&rk^ to ce buło i każe: ^Nedowedy nas maty Chrystowa, tohó 
i biczyty jak wijsko budę itty; bo ja chof ne samś, baczyła, a buło 
rozkazuje meni pokójnaja baba (wona b^czyte dobródiju, żyła duże 
dowho na switi: sto piat lit), szczo jak szow Batyj rozori^f Kyjiw^ 
to wiw wijsko, tako wijsko jak nicz, tak6 szczo i pola ne wydno, 
tako szczo kud^ nehlanesz to wse wijsko, ta wijsko ; to buło r k^że 
pokójnaja maty (won^ b^czyte ne sam^ to baczyła, a czuła od swojei 
baby, szczo to buło rozkazuje:) Ot, każe, ditkr, wy żA,łujeteś i nary- 
kijete, szczo wam złe na switi żyty a ne dowedy was Carycia nebe- 
sna, szczob te wernułoś, szczo tohda buło; tożeż to my i wywełyś 
w wozi , tut i wsią nasza cłiudoba i wse na wozi ; ta buło na sich 
mołiyłach ukopany wichy i tak oc6 jak na jaki bik pochyl^jetsia wich^, 
to w toj bik i utik^j, a tohdi karhj Maty Boża, szczo podljmetsia 
płiacz ta ślozy, ta taki, szczo rozkazAt' ne można; bo każut' jak ne- 
wticzósz, to wże neżytymesz na świti, wyriżuf buło do odnoho, a seła 
pallit', i wsiaku skotynu zabyrajuf ; a dym tak use stoit', ta takij dym, 
szczo ot taki ne dałeko, a ne pobaczysz czołowika w obraz, ta wse 
buło pożary uwsiuda. Tołid'^ to ditki i toj wał wysypały, sżczo ide od 
Chodósiwki do Wety; to jakij wał, a jolió wysypały za piw dnia; to 
take straszenne buło wijsko. Tołid^ to, każut, Batyj rozoryw Kyjiw, 
tak szczo puszcza porosła w Kyjewi, tak^ szczo aż żwir wywiwsia." 

31. O Budyszczacłi. — Koło Czartoryjska w. powiecie 
Łuckim na Wołyniu, podanie wskazuje miejsce, gdzie się mieszkańcy 
w czasach najazdów tatarskich kryli w budach, ztąd to miejsce prze- 
zwało się następnie Budyszczami. W Budyszczach było tóż zamczysko, 
w ktdrćm mieszkała jakaś księżna, co panowała nad tym ludem kry- 
jącym się w budach i którzy tylko z łowów żyli *). 

32. Skarby. — Wiesie Wielkićj Sołtanówk i, nazywanym 
Józefo wką (pow. Wasylkowski) rośnie dąb, na którego korze wy- 
rżnięty jest krzyż i widły. Pod nim mają się znajdować zakopane 
pieniądze. Lud miejscowy utrzymuje, że ten skarb był własnością sła- 
wnego niegdyś hajdamaka Witryhona. On miał go tam zakopać pod 
dębem, który krzyżem na korze naznaczył. 



') Sachnówka znana jest także choć nie z poetycznej, to z innćj przyczynj^, 
bo od wieków uprawiają w nićj tytuń , który pod nazwiskiem tytumn 
Sachnowskiego ma niejaką sławę i smak sobie właściwy. 

7 Opowiadał starzec włościanin z Sobiatyna. 
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Aż oto kilkanaście lat temu krewna jakaś tegoż rozbójnika, 
c z 6 r n i c a *), przychodzi do dziada jednego mieszkającego w Wielkićj 
Sołtanówce i mówi mu, żeby z nią poszedł do lasu, a tam znajdą 
taki rydel, którym bez obawy mogą wydobyć skarb zakopany; ale 
przez nieostrożność wymówiła miejsce, gdzie się ów rydel znajduje, 
w obecności kilku innych włościan. 

Natychmiast tćż jeden gospodarz z tćj wsi nazwiskiem Bidnyj 
poszedł do lasu i znalazłszy ów rydel na wskazanćm przez czernicę 
miejscu, z obawy, aby go dziad i czernica nie zastali przy kopaniu, 
rydel ów gdzieś na boku w gęstwinie schował. 

Dziad i czernica, przyszedłszy nieco póżnićj do lasu > już rydla 
nie znaleźli i daremne tćż były ich poszukiwania. Bidnyj chociaż wie- 
dzii^, gdzie go położył, ale także go nie znalazł. Rydel jak gdyby 
znikł, a skarby dotąd leżą zakopane. 

W dolinie, gdzie ten dąb rośnie, dotąd są wielkie jamy. Powia- 
dają, że tam się znajdowały kurzenie hajdamaków. 

33. Skarby zakopane. — nOdyn czołowik, hanczdr Słup- 
ski, rub^juczy suchoho duba znajszów za koroju kiosku pidkowu. 
Pidrubało szczoś korti^ taj zasunuło tudy i won^ tam zarosło koroju 
tak, szczo i nezn^t'. A wyższe, pid hyl^koju, na schid sońcia pro- 
wernuło swerdłóm, taj wbyło zaliznyj szworeń. Wżeż to wonó ne da- 
rom! wydno tam deś ne małyji hroszy położono. Ałe szczo tep6r szu- 
kąty? Najdesz tam jakii triaściu a tcbć potiahnuf po sud^m. Ta nechiy 
jomti cur!" 

34. Charakterni k. — Kordysz, pan Cybulowa, wysółał kozaków 
swoich z naczelnikiem Szandrą na Monastyrzyska, własność Lancko- 
rońskiego. U tego ostatniego dowodził kozakami Tara sen ko. Ten 
ostatni miał sekret, że kule, któremi do niego strzćlano, brał w ręce 
i napowrót niemi ciskał. Wśród boju podjechał ku Szandrowi, ubił go 
i tćm odparł najazd na Monastyrzyska. 

35. O monastćrze Motrenióskim. — W monastórze Mo- 
trenióskim jeszcze przed Kołiszczyzną była głęboka studnia, z którćj 
wodę dostawano za pomocą niedźwiedzia przyuczonego chodzić po kole. 
Lecz^ ponieważ bohomolcy więcćj, bywało, patrzą na niedźwiedzia cią- 
gnącego wodę, aniżeli służby boźćj słuchają w cerkwi, mnichy przeto 
trzymali go w zamknięciu, a wyprowadzali tylko, gdy wody nabrać 
dla monastćru trzeba było. Jedną rażą w cerkwi w czasie liturgii ktoś 
Dagle krzyknął: „Niedźwiedzia przyprowadzili," a lud wraz się rzucił 
ku studni, zostawiwszy cerkiew pustą. A więc z tego powodu mnichy, 
aby bohomolcy podobnego zgorszenia nadal nie czynili, postanowili 
studnię zasypać a niedźwiedzia zabić ^). 



') Mniszka greckiego obrządku, tak zwana od czarnego habitit. 
*) Opowiadj^ hyly ihumen Motrenińskiego monastćru Paladyj w 1843 r. 
Udzielił Michał Grabowski. 
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b) O Tatarach. 



36. Opowiadanie Bezpałego, stutrzynasto letniego włościanina ze 
wsi Matwijówki w po w. Czeh ryńskim. 

„Ludzie chowali się po lasach. W lasku i futorze Bezpałych było 
jak nabito ludzi, bydła, owiec i zboża, bo chował się każdy z tćm co 
miał; uliczkę tylko zrobiono po środku, a po obu bokach koczują 
ludzie, bydło, dobytek i siedzą cicho a jedną tylko ścieżką chodzą ^o 
wodę dla niepoznaki." Nazywał Bezpaty to chowanie się „zabihy* 
(zabiegi). Jest to żywy obraz, jak się chowano w czasie tyiolicznych 
napadów tatarskich. 

Tenże Bezpały opowiadał o następnym zdarzeniu z czasu tychże 
tatarskich napadów. „Stało się; że jeden kozak i jeden Tatar zjechali 
się koło Zemlanych chat, ziemią nakrytych, gdzie teraz Janówka^ 
bo jeden i drugi zwiódł się, biorąc jeden drugiego za swego; jak się 
zjechali i poznali, to porwali się do siebie. Kozak ze spisą do Tatara 
a Tatar uchwycił ręką spisę i wyrywa^ a w drugim ręku trzyma nóż; 
u kozaka w drugim ręku pistolet, ale w lewym, więc nie trafi. Tak 
się mocują, aż kozak pistoletem z góry w głowę. Tatarzyn się powalił, 
kozak jego własnym nożem dorżuął go, a potem jak zaczął zdzićraó 
z niego sukuie to było na nim jedenaście jedna na drugiój. Jak odje- 
chał kozak a towarzysze Tatara znaleźli trupa i powieźli do Birek, 
to cała horda się podjęła; była jeszcze wBołtyszczu, ale nie idąc 
dalój wróciła w step." 

37. Mieszkańcy dzisiejszej Tetijowszczyzny są bardzo dawno 
zasiedleni. Lasy ogromne, znajdujące się w tćj okolicy, broniły ich od 
napaści tatarskich i rabusiów krajowych. Tatarzy wpadali do wsi 
w ten sposób: kiedy trzoda wiejska (wataha) wracała do wsi samopas 
brodząc po lasach i stepie, to oni za pyłem , który za watahą (trzodą) 
się wznosił, wkradali się niespostrzeżenie aż do wrót sioła 1 napadali 
na bezbronnych mieszkańców. Tegoż samego fortelu używali i hajda- 
macy w napadach swoich na wioski. 

38. O najeździe Ordy na B y s z ó w. -Dawno temu, dawno, Orda 
tatarska stanęła groźnie pod Byszowem. A w Byszowie był warowny 
zamek i w nim lud zbiegłszy się z całój okolicy zamknął się. Orda 
zaczęła dobywać zamku natarczywie i dobywała go trzy dni i trzy 
nocy. Ale te szturmy były daremne. A bronił Byszowskiego zamku 
niejaki Kozak ślepy, od ludu tam zebranego na naczelnika obrany. 
I po wytchnieniu jednogodzinnćm Tatarzy znowu szturm przypuścili 
do zamku i dobywać jęli dzień i noc i tak znowu zeszły trzy doby 
na daremnych wysileniach i tak zamku nie dostali. Zatćm Tatarzy od- 
stąpili od zamku i dalćj het — het pognali. Ale jeszcze nie byli od- 
biegli od Byszowa, jak jakaś niegodziwa baba czarownica, czy widźma 
przeklęta, dopędza w polu kosz i rzecze: „Wracajcie, wracajcie, ko- 
zak ślepy podda się, bo w zamku żywności nie staje." W rzeczy 
samćj w zamku nie było już zapasów, lud był w rozpaczy, jedni się 
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topili, drudzy zabijali. I wróciła się Orda i dobyła zamku. Kozaka 
ślepego zabito i starych ludzi pozabijano a czeladź białą popędzono 
w jassyr. I długi czas Byszów stał pusty, ani śladu nie zostało^ tylko 
były popieliska ')." 

39. Pradziad Stefana B i ł o d u b a, włościanina ze wsi W i e 1 k i ć j 
Sołtanowki*), był przez Tatarów zachwycony w jassyr. To się tak 
stało: Biłodub szedł ponad Rosią koło Białój -cerkwi , gdy go zoczył 
jeden Tatarzyn i dopędził. Biłodub był to siłacz sławny, chłop tęgi 
i barczysty ; długo się z sobą borykali, ale gdy inny jeszcze Tatarzyn 
nadbiegł, Biłodub nie mógł już dwom podołać. Surowcem mu ręce 
związali a nogi w dyby zakuli. Zaprowadzony został do stojącego 
nieopodal kosza. Lecz gdy nadeszła noc, Biłodub wymknął się z obozu 
tatarskiego i zaczołgał się cichaczem do pobliskiego lasku. W lasku 
wypadkiem napotkał jamę ogromną, nanosiwszy do niój chrustu, aby 
w potrzebie łatwiej mu było wyleżć, schował się w niój. Tatarzy na- 
zajutrz napróżno go szukali. Wydobył się z jamy, ale z dyb nie mógł 
się uwolnić, czekał więc ratunku ludzkiego, aż ujrzał człowieka czół- 
nem po Rosi płynącego. Ten człowiek zobaczywszy go z początku 
przeląkł się, bo sądził, Ź6 to Tatarzyn, ale poznawszy w nim swojego 
ze młak a uwolnił go z więzów °). 

40. Opowiadanie Dziewanowskiego, starego szlachcica 
ze wsi Józefówki w pow. Berdyczowskim. 

„Baba moja była bardzo stara, bardzo wiekowa kobićta; Boże 
świćć nad jćj duszą! Otóż rozpowiadała ona, że u jćj baby, która 
mieszkała gdzieś za Ostropolem^ już nie wiedzieć w jakich dawnych 
czasach, był sługa Wasyl. 

A trzeba wam wiedzieć, że w tych krajach w owe czasy nie tak 
się żyło spokojnie jak dziś. Tatarzy, bywało, ciągle napadali. A kraje 
te, począwszy od Biłołówki^ gdzie dziś np. Pohrebyszcze, Dziun- 
ków, wszystko to były stepy ciągnące się het tam aż do granic 
Tatarsfsczyzny. 

Pićrwszą osadą na krawędziach tćj pustyni od Polszczy była 
Biłołówka. Tam, powiadają, był i zamek i monastćr czerńców, gdzie ci 
DO uciekali ż niewoli tatarskićj, bićdni niewolnicy, pićrwszy znajdowali 
pirzytnłek. Tam ich, bywało, nakarmią, przyodzieją, bo przychodzili 
zupełnie obdarci i jeszcze na dalszą drogę dadzą elemozyny. Powia- 
dają, że ten monastćr jakaś księżna fundowała. Tak, tak to bywało. 

Owóż razu jednego Tatarzy, ni ztąd ni zowąd zwyczajem swoim 
m liczkiem się podkradłszy, wpadli aż pod Ostropól, Połonne i cały ten 
kraj dawaj palić, rabować i ścinać. Łuny pożarów nocami zaświćoiły 
& choć to była noc, widziałeś jak w dzień. Baba mojćj baby ostrze- 
żona łunami palących się wiosek, wcześnie się wyniosła z domu w dal- 
Bzy kraj. Ale przy jćj domu został sługa, jak mówiło się, Wadyl. A tu 



') Byszów w pow. Kijowskim. 
') "W pow. Wasylkowskim. 
^) Opowiadał Stefan Biłodub. 
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Tatarzy wpadają, związali tćż surowcem Wasyla a także żonę z dzie- 
cięciem małćm i zabrali ich z sobą w jassyr. Zabrali... popędzili. 

W Tatarszczyznie, Tatarzyn, co był wziął ich w niewolę, sprze- 
dał jakiemuś Turkowi. Turek ów Wasyla zrobił swoim koniuszym. 
Więc kiedyś wieczorem Turek tak powić do swego koniuszego: „Słu- 
chajno Iwasz (bo tak go nazywał), jutro przygotuj mnie i sobie konia, 
lecz staraj się, żeby dobrze przed świtem konie były nakarmione, na- 
pojone i posiodłane, bo pojedziemy w step. A trzeba wiedzieć, że 
przedtćm kiedyś Turek, powróciwszy z takićj rannćj przejażdżki, przy- 
wiózł z sobą żmija czerwonego jak żar i kazał go Wasylowi 
ugotować w garnku. Więc Wasyl i gotuje, woda kipi, a szumowiny 
wciąż łyżką zgartuje. Już się żmij w garnku ugotował jak potrzeba, 
ale Wasyl w ciemię nie bity, nim go podał panu swemu , sam wziął 
odrobinę z niego i skosztował. 

Nazajutrz, jak to się mówiło, o świcie pojechali w step. Wjechali 
w step, a Wasyl słyszy niepomału zdziwiony, jak zioła i krzewy 
wszelakie gadają do Turka. Toż jedno ziółko mówi: „Weź kwiatu 
mego, ususz go i wrzuć w źródło, z którego twój wróg pije a otrujesz 
go." Drugie zaś mówi: ^Weź korzenia mego a jak dżuma cię napa- 
dnie, to potrzyj pod pachami a ozdro wiejesz." Zdziwiony był tćm nie- 
pomału, ale milczy ; aż jadą dalćj , aż przyjechali pod jakieś zielsko 
krzaczyste, a zielsko mówi do Turka: „Odchyl, odchyl", a Wasyl się 
zaśmiał i rzekł do Turka: „Panie odchylmy to ziele." „A ty jak to 
wićsz?" zapytał Turek, wielkie zrobiwszy oczy, ale wnet przypo- 
mniawszy sobie, iż Wasyl, żmija gotując, mógł go skosztować, kazał 
mu się do siebie zbliżyć, a gdy ten się zbliżył, chuchnął mu silnie 
tylko w usta. Pojechali dalćj, ale już Wasyl nie mógł zasłyszeć z roz- 
mowy ziół. 

Ale w końcu Wasylowi sprzykrzyło się tak służyć u Turka, 
Więc kiedyś w nocy zabrawszy żonę i dzieci uciekł cichaczem. Szli - 
oni długo, długo stepami, a szli tylko nocami, bo w dzień się lękali. 
W tćj drodze kierowali się tylko gwiazdami jak na morzu. Już prze- - 
szli byli Dniestr, gdzieś koło Bałty na stepie pokładli się w burzanie ^ 
odpocząć. Już zaszło słońce i zaczęło zmićrzchać, gdy Wasyl przebu- - 
dziwszy się ze snu twardego i widząc że pora w drogę, zaczął budzić -^ 
żonę i dziecko. „A wstawaj," powiada, „pora w drogę," ale ta nic ^ 
mu nie odpowiada; trąca ją, patrzy, aż nieżywa i dziecko także nie- - 
żywe. Był to żmij, który ich podusił. Wasyl, pogrzebawszy żonę i dziecko -^ 
w głuchym stepie, sam jeden wrócił do domu i opowiedział swojćj i 
pani wszystkie te szczegóły. 

c) O Cłimielnickim. 

41. Rozbójnik Chmiel. — W Zwinogródce (gub. kijowska) 4 
żyd Szmul, winiarz, opowiadał, że przed Gonta i Żeleźniakiem był J 
nieporównanie większy od nich rozbójnik, nazwiskiem Chmiel, który ^^ 
dowodził wielką armiją i pomimo, że spustoszył całą Polskę aż po -^ 
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Wisłę, nie poniósł żadnej kary. Byl wielce potężnym i umarł spokój 
nie na łożu w swoim Subotowłe. Przyszedłszy z wojskiem do Wisły, 
on za pomocą czarów swoich dowiedział się, że mu dalój iść nie mo- 
żna i obmywszy w Wiśle swój nóż i szablę rzekł: „Nu bratci werni- 
moś do domu, bo dalsze itty ne można, tam nasza pohybel." 

42. Chmielniczyzna. „Wid tohó-to Chmilnyćkoho piszł^ haj- 
damśczyna. Chmilnyćkij toj buw takłj, szczo z Turkom znawsia. Pi- 
djide buło do Turka ta i prodajó odyn druhij horod, abo sełó. To 
Turki tyji seła rozoriały i jassyr brały. Medwediwku i Taszłyk dwa 
razy prodawiw. A koło Smłłoji, każut', mymo samti hreblu Turki iszły, 
ałe Smlłoji nezajmały, bo ne buł^ pródana. Jest' i piśnia z toho czasu : 

„Bod4j Chmel^ Chmelnyćkoho perwa kula nemynuła, 
Szczo weliw braty diwki i parobki i mołodyi mołodyci. 
Parubki iddf strel^juczy, a dziwczata spiwiijuczy, 
A mołodyi mołodyci staroho Chmel^ prokłynajuczy.*" 
A dalsze ne znaju jak...* ^). 

43. Starzec, Omelko Kaptouchy, opowiadał: że Chmielnicki 
umarł w Czehrynie i umierając polecił, aby ciała jego nie nieśli brze- 
giem Taśminy, lecz drogą, która idzie górą, aby wszyscy widzieli.- 
I wieźli go mimo Storożowćj mogiły, a potom poza Pohybel- 
nymi mogiłami do samćj murowanój cerkwi w Subotowie. 

d) O Zaporożcach. 

44. Zurba. „Jeszcze przed Koliszczyzną dwóch Zaporożców 
przyjechało do Kijowa. Pewnego razu, jadąc oni wozem mimo Michaj- 
łowskiego monastćru, zobaczyli monacha przechadzającego się nieopodal 
murów monastórskich. Jeden z nich wysiada z wozu i podszedłszy do 
niego rzecze tak: „Czy ty pauotcze umijesz pysaty?" „Umiju." Kozak 
dał jemu kałamarz i pióro: „A napiszesz mi ot tutaj na dłoni: Kozak 
Mucha, usr... po ucha." Ten nie wiedział co robić, wziął i napisał. 
„Dobre," mówi kozak, „sidajtćż z namy, my teb6 nadhoródymo." 

Czernić dum^w szczo sprawdi dadtit' może hroszej , bo naród 
buw szczodryj, uzi^w taj siw. A wony, odyn nakinuw johó nohoju 
z odnoho boku , a druhyj z driihoho, taj pojichały. Ot jiduf w odnii, 
w druhu, w tretju dlyciu, wże wyjiżdżajut' z Kyjewa, wże Czernfeć zla- 
kawsia taj prósyt^-sia szczob pustyły; a wony mowczM' ta jidut' sobl 
wse dalsze ta dalsze. Wże i nycz, — jiduf . 

Na druhyj deń striczajut' kolasku, u kolasci pan. Zaraz odyn Za- 
porożec „bach !" z pistoletu, — pan powały wsią; a druhij „bach !" — kuczer 
upiw. Wony za koni. Pana zawołokły w kuszcz, broszy pobrały, ko- 
lasku porubały, rozłożyły wohnid i do szczentu spałyły; swoich konej 
zahnały w lis, a pańskich zapriahły i pojichały dalsze. 



*) Opowiadał Kondrat Tarapucha ze Sraiły 1843 r.: udzielił Michał 
Grabowski. 
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A czernić bidnyj tylko dywyf sia tąj wzdychaje. Ot; wże, diinaje^ 
dadiit dóbruju nahrada! Uchopyw ja szyłom patoki! A wony do joho: 
„Ej panotcze neżuryś" i prozwały „Żur boju." Jidut' i pryjichały ai 
u Trylisy*). Tam Źnrbti zrobyły takim pysarom, szczo jak komfii 
ne podpysze na paszport!: „Żurbś,," to nelzi^ itty czeróz hranyciu 
u Polszczu. Iz toho toj Zurb^ nażyw wełyki broszy^ a pro monastyr 
i dumat' zabdw ; staw czystym Zaporożcem '). 

45. Jak się Zaporożec żegna ze światem. „Zaporożcy 
przyjdą, bywało, z Siczy do Kijowa i hulają: Zatoczą beczki z dzieg- 
ciem i rozleją po bazarze, zakupią wszystkie garnki na rynku i w dro- 
bne pobiją czerepki; zakupią wszystkie wozy z rybą, ile ich jest na 
bazarze i po całym rozrzucą placu mówiąc: „Posilajcie się dobrzy 
ludzie!" 

A potśm siądą, bywało, na konie, czapki na nich aksamitne, 
czerwone, żupany to sine, to czerwone, szarawary takież, że dałbyś 
grzywnę, aby tylko popatrzeć a tu muzyka gra, a oni wziąwszy się 
pod boki idą mimo bursy °) jakby hetmany jakie. To bywało, biedne 
bursaczki (studenci) wyjdą za wrota, patrzą na nich i płaczą; za 
to na drugi rok, patrz a połowa bursy już w Siczy. 

A jeżeli ten lub ów z Zaporożców dożyje późnego wieku, to 
i prosi, aby ma wydzielono pieniędzy z kasy wspólnój ; a jak mu wy- 
dzielą^ to bywało, przypadnie na jego część z jakich pięć tysięcy 
rubli. Ot, bywało, nabije skórzany pas czerwońcami, weźmie z sobą 
przyjaciół, dusz ze trzydzieści lub cztćrdzieści i idzie do Kijowa żegnać 
się. ze światem i tu już oni hulają z niedziel dwie. I wyprawią, 
bywało, taki bankieta że cały Kijów idzie patrzćć na nich : „Zaporożec, 
zaporożec żegna się ze światem!" 

I bywało ; jak idą ulicą, cały naród u wrót. A oni strojni jak 
w sadzie mak, a konie jak orły grają pod nimi a złoto i srebro tak 
błyszczy od słońca, że aż ćmi się w oczach. Tu i bandury, tu i gęśle, 
tu i śpiówy i pląsy i przeróżne wykrętasy. Tak to Zaporożec ze świa 
tem się żegna. Tak hulając przez całe dwa tygodnie i zadziwiwszy 
cały Kijów, jadą, bywało, w Meżyhorski monastćr. Jest taki, co 
jedzie, ale jest taki, co z tym, z którym się żegna, tańcuje drogą aż 
do samego monastćru. Siwy, siwy jak gołąb, w drogich karmazynach 
idąc po przedzie, pląsa 2(aporożec a za nim narodu moc niezliczona 
i na jego rachunek wszystkim dają gorzałkę, wszyscy tańcują, wszyscy 
się weselą. 

A gdy już przyjdą do monastćru, wtedy Zaporożec stuka do 
wrót. A tam pytają: „Kto taki?" — „Zaporożec." „A po coś przy- 
szedł?" — „Po zbawienie duszy (spasat^sia)." Wrota wtedy się otwić- 



') Trylisy, wieś w pow Wasylkowskim. Za polskich czasów była ut 

Solska komora graniczna, 
powiadid byfy ihumen motrenińskiego monastćru, Paladji w r. 1843. 
IJazielił Michał Grabowski. 
') Akademija duchowna. 
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rają, ot i sam jeden wejdzie, a przyjaciele i naród z muzykantami 
sostają się za wrotami. Ot już i wszystkiego wyrzekł się Zaporożec! 
odejmie z siebie pas z czerwońcami i da na cerkiew, zdejmie z siebie 
pyszny strój kozacki i włoży natomiast włosiennićę grubą i pocznie 
zbawiać duszę (spasafsia) ^). 

e) O Bąjdamakach. 

< 

46. We wsi Mątwi j owce stotrzynastoletni starzec B e z p a ł y j 
opowiadał mnie, że w jego młodości nie było więcój wsi, koło Cze- 
hryna, jak tylko Nowosielica i inne. Cała ta okolica, gdzie Matwijówka, 
Janowca i t. d. był to po części las, po części step i tam ludzie ze 
starych wsi (mających u siebie grunta piaszczyste i w większój części 
leśne) orali^ siali,, mieli swoje łąki a czasem futory. Lecz wsi nie było. 
Matwijówka przecież już się zasiedlała, bo cerkiew 103 lat dawności 
lic^y. 

Po Koliszczyżnie dopićro, panowie widząc, że rozproszone futory 
i same podlegają niebezpieczeństwu od pićrwszego włóczęgi i nawzajem 
przytułek im dają, postanowili przy pomocy wojska swego i rossyi- 
skich dońców i huzarów, lud spędzić w wielkie wsie, i dlatego palili 
futory i mieszkańców ztamtąd wypędzali. Tak wsie powstały. Bezpa- 
łego rodzina miała także swój lasek i sadek, ale te przy podziale la- 
sów i gruntów między wsiami i panami odeszły do Michałowskich, do 
Wereszczak. 

Przed Eoliszczyzną zawsze się wałęsało dużo hołoty, wydających 
się za Zatiażców, to jest za Zaporożców; ale byli' to po prostu 
holtaje, którzy obdzierali każdego. Bywało, spotka ubogi bogatego, to 
i każe mu mieniąc się z sobą na odzićż , na koszule ; to ten i musi 
słuchać : oddaje wszystko z siebie, a ubićra się w szmaty^ które potćm 
żona tylko w ogień wrzuci. 

Potom się i Koliszczyzna prawdziwa zaczęła, którą rozpoczęło 
siedmiu tylko Zaporożców. Żeleźniaka widział: spotkał trzech konnych 
jadących do Iwnowiec; otóż w pośrodku był sam Żeleźniak, cały 
szerwony: czerwone buty, czerwone szarawary, żupan, pas, czapka, 
?ały jak ze skóry obłupiony. Jeździł on w gościnę do Iwnowiec, gdzie 
nieszkali jego krewni, zkąd i sam podobno był rodem. Zresztą Ko- 
ije niewszystkich zabijali. Kwaśniewski nie uciekał, choć wszyscy 
iciekali, i nic mu się złego nie stało '). 

47. W Wielki ćj Soł ta nówce hajdamiacy napadli byli tegoż Biło- 
Luba, który był raz schwytany przez Tatarów (ob. wyżój Nr. 39), 

piekli go na wolnym ogniu, aby się przyznał, gdzie jest jego maję- 
ność i pieniądze. Pop zaś w tćjże W. Sołtanówce miał fUtor w polu 
L od chaty na futorze prowadził p o t a j n i k czyli loch podziemny aż do 



O Udzielił Michał Grabowski. 
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wsi. Gdy razu jednego hajdamacy zastukali do jego chaty, pop owym 
lochem dostał się do sioła i ludzi zwołał na ratunek ^). 

48. W Ilińcach^), gdzie są ślady zamku, lud zna powieści 
o rozbójnikach znadbohskiej puszczy, ciągnącej sięszćrokona le- 
wym brzegu Bohu po pod Kitajgród, Kalnik, Daszów, Sitkówce, Żorni- 
szcze i t. d. Tych hajdamaków ścigał pułkownik Golejewski. 

49. Jak „buł^ rujnacja", opowiadał włościanin z 8 ach nów, 
hajdamacy^ aby wymódz pieniądze od bogatych chłopów, sypali im 
żar w cholewy. Dwóch hajdamaków, ratujących się ucieczką a chcąc 
pieniądze zrabowane ukryć, zakopali je w Perepiszczu pod dębem 
dwa razy zawićrszonym , pod którym rosła kalina; ale przysięgli so- 
bie przytóm, że jeden bez drugiego nie odkopie; tymczasem jeden 
z nich umarł, a więc drugi, raz przysiągłszy, nie mógł. Był to stary 
lirnik, który o tóm nakazywał ludziom Horodeckim. Otóż, gdy nie 
tak dawno budowano karczmę, wśród nawiezionych dębów do budowli 
poznano ów dąb zawićrszony, o którym stary lirnik mówił, że pod 
nim skarb zakopano. Szukano potćm tego miejsca, gdzie stał ów dąb, 
ale już go odnaleść nie można było. 

60. Jest podanie, że hajdamacy chcąc zakopać pieniądze w sa- 
mym Motrenińskim monasterze tak, aby o tem czerócy nie wie- 
dzieli, napełnili pieniędzmi trumnę i przynieśli nocą do monastćru, 
mówiąc czerńcom, że kozak umarł od zarazy, i że oni boją się, aby 
zaraza nie rozszerzyła się w ich taborze, a przeto proszą, aby zako- 
pali ową trumnę jak można najprędzej i jak najgłębiój w ziemię i za 
to obiecali dać znaczną nagrodę. Czerńcy niczego się nie domyślając, 
zakopali ową trumnę.' Ale potćm już jeden z tychże hajdamaków, na 
Siczy będący, dał wiedzieć mnichom, że w monastćrze jest zakopana 
trumna pieniędzmi napełniona. Ale starych czeróców, świadomych miej- 
sca tego, gdzie ową trumnę zakopali, już wtedy nie było ; jedni jnż 
z nich nie żyli, inni za udział w buncie porozsyłani w różne strony 
Rosyi i dlatego nikt dotąd nie wić, gdzie jest miejsce zakopanego 
skarbu. 

51. Gdy w czasie rzezi Humańskićj hajdamacy napadli na Mo- 
nasterzyska, z palącego się kościoła katolickiego wyniesiono obraz 
Matki Boskićj. Watażka Towstiak chciał ten obraz deptać nogami, 
ale w tćm nadeszła inna szajka, którćj herszt rozgniewany o święto- 
kradztwo wystrzelił do Towstiaka. Kula się odbiła od piersi choć na- 
bój zapalił koszulę na hajdamaku ; wtedy jego przeciwnik powalił s^ 
na ziemię i przebił mieczem. Obraz został oddany do cerkwi. 

52. Hajdamaka, bywało, rozścielę burkę na wodzie i płynie jakby 
na czółnie. 

53. U jednój kobićty w Motowidłówce są korale, które jesz- 
cze jćj babka nosiła; hajdamacy ubili ją, ale nie mieli czasu zdjąć 



') Opowiadał Stefan Biłodub. 

') Miasteczko w pow. Lipowieckim. 
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namysta, bo przyszedł rozkaz od Bondarenki do Szwaczki; 
żeby co prędzój wracał do Chwastowa '). 

54. Szedł Weres i zdybuje koło Szklarycłiy (staw na grun- 
tach wsi Motowidłówki) hajdamakę , broda mn w pas i żółty żnpan 
na nim. „Zdorow czołowicze!" mówi hajdamaka. „Zdorów didu" od- 
powie Weres. „Czy wićsz, gdzie dawny sad Krupy?" „Wićm." „To 
idż tam, znajdziesz tara gruszę; w około niój kopać należy^ a napot- 
kasz loch wielki, a w nim schowanych jest kilka beczek sróbra" *). 

56. W okolicy Smiły®) w lasach stała karczemka, a w niój 
mieszkała stara żydówka nazwiskiem Rebe. Hajdamacy i inni rabusie 
przebywający w okolicznych puszczach, uczęszczali do karczemki dla 
wódki. A gdy przychodzili do niój, mówili: „Rebe daj łycha." Miało 
to znaczyć: „daj wódki." Póżnićj na tem miejscu wieś się osiedliła 
i nazwano ją: Rebed aj lichą. 

56. O Witryhonie*), herszcie szajki hajdamaków, jest takie 
podanie: Mieszkał on we wsi Motowidłówce, miał swoją chatę koło 
stawu miejskiego. Bezżenny, miał tylko jedne siostrę Szajka jćgo 
zbójecka przesiadywała w lasach czerniczych za Stuhną. Nikt nie 
posądzał go we wsi, iżby miał związki z hajdaipakami. Cichaczem 
udawał się do lasów za Stuhną, zbićrał szajkę i wyruszał na wyprawę. 
Potćm wracał i siedział cicho w domu. 

On to w Kopacz o wie zabił Wyhowskiego, a koło Skwiry 
Jałykowdkiego. Był on dobrodziejem wioski, wspićrał podupadłych 
gospodarzy, posagi dawał dzićwkom ubogim. Będąc z ojca dostatnim 
gospodarzem, nikt go o hajdamactwo nie posądzał. Z gubernatorem 
Borowskim był w dobrych stosunkach. Kiedy do niego przyszli razu 
jednego towarzysze zbójeccy i namawiali, aby napaść na zamek i zabić 
Borowskiego odpowiedział im : j,Ne zaczypajte johó, ce kozacka duszli, 
Bzczo w deń zarobyt, to w noczy prohraje w karty." Istotnie Borowski, 
komisarz Motowidłowszczyzny miał zwyczaj grywać w karty późno 
w noc. 

Na wsi miano też Witryhona za znachora. Udawano się do niego 
po radę. Dopićro w czasie Koliszczyzny wystąpił jawnie jako hajda- 
maka. Gdy już po rzezi humauskiej pojmano wielu Medwińskich *) 
hajdamaków, ci przyznali się ze ich watażką był Witryhon. Toż 
zaraz z Białćjcerkwi została wysłana komenda dla schwytania go. 
Jakoż pochwycono go w nocy we własnej jego chacie. Gdy żołnierze 
wieźli go do Białćjcerkwi dwa razy próbował uciec. W Białćjcerkwi 
sądem magdeburskim skazano go na ćwiartowanie. Członki jego były 
rozwieszone nad drogami w Białćjcerkwi, Rokitnćj i Medwinie. 



') Z pow. Wasylkowskiego. 

*) Z pow. Wasylkowskiego. 

') Miasteczko w pow. Czehryńskim. 

*) Obacz wyżćj Nr. 32. 

*) Me d win, miasteczko w pow. Kaniowskim. 
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Opowiadała mi o tóm wszystkiem staruszka licząca 100 lat I L 
przeszło, Paraska Molodzcowa ze wsi Kulikowa. Nuciła ona tóż jeden 
urywek z pieśni ułożonój na śmierć tego hajdamaki. Całćj pieśni spa- 
miętać nie mogła: 

Pan Borowskij Witryhona pryprochaje, 

A win ludćj newyznawaje, 

A Pan johó na wolu puskaje. 

„Skazy, skazy Iłinate, chto szcze buw z toboju , 

To ja teb6 Ihnate puszczu na wolu.** 

Ihn4t słowom utwerżdaje 

A ludćj newyznawaje. 

57. Przed i po Koliszczyżnie zawsze lud ukraiński marzył o uczy- 
nieniu zaburzenia jakiego, nieporządków. Ztąd hajdamacy, przebrani 
za prostycłi chłopów zjeżdżali na jarmark. Kiedy ludność się zebrał^^ 
i jarmark jaż najgorętszy kipiał, raptem złowrogie dawało się słyszeć 
hasło: „żach! żach!" Na to hasło wśród jarmarku największe p<^^ — 
wstawało zamieszanie, bo każdy sądził, że Tatarzy lub hajdamac^^ 
napadli na miasteczko i wtedy ci, co wołali żach ! żach! (najczęściej^ 
przebrani hajdamacy), korzystając z zamieszania powszechnego, kradł ' 
i rabowali. Okrzyk ten złowrogi bardzo często dawał się słyszę 
i oznajmiać miał niby jakąś trwogę, niebezpieczeństwo. Po wydany 
okrzyku: żach! żach! rzucano się do rabunku, co trwało dopóty i 
aż policyja miejscowa nie przywróciła spokoju. 

58. Hajdamacy w Zwinogródce. 

„Ne żnaju jakij todl z nymy (hajdamakami) buw atam4i==i 
jak stojały wony pid Nemorożju koło Hnatkówoho mostu 
Stojkt' wony tam w lisoczku a Artiparnińk z żownir&my pryjszów — - i 
szczob to ich braf. To możeb i newziały ta watażka, chotlw poczwA 
nytysia, szczo oś by to menć kula newożme." ^A szczo wy,** każe — 
„chóczete nas wziat'?*' „Choczem," każut'. „Ot-że ne wóźmete." T 
wyliż na kisłyciu (jabłoń dziką>, ta wybaczajte, sztany spustyw 
„Usiudy," każe, „menfe strelajte!" A meż Lachamy buw odyn, t 
taklj szczo znaw od tei kuli ; nabyw rusznyciu gudzykom, ta jak stre 
ływ, ta watażka storcz z kisłyci a kolii w rozticz *)." 

59. „Najbilsze wony żydiw istreblały. Buło prybiżyt' jaki ży- 
diwka: „BS,tiuszeczkl, hołńbczyczki, schowaj te Boba rady!^ Ta inszy i, 
ta odw&żuwałyś chowś.t'. I mij bafko raz zachowś.w pid piczku ży- 
diwku, ta hłynoju zamazaw. Kołyż prychodyt' hajdamaka: soroczka 
na jomń porwana, sztany wsi w dirkich a zamist rS,ty szcza zahostren- 
nyj kiłók. Uwijszów u chatu: „Zdorów didu." A u bafka w serci 
tilki jok! „Zdorów," każe, .,kozacze!" „Każuf u teb6 żydiwka je." 
„De tam u bisa ta żydiwka, j6j-Bohu nemi." Win pykaw^ pykaw i na 
horl dywywś i pid picz zahl^duwaw: nemi!... A na bafku syni 
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fiztany." Skid^j dirfu szlany. Bafko skinuw: „Cur tobl tyłki odczepyś." 
Win dywyfsia szczo i soroczka chorosza: „Skid^j i soroczku." Win 
ubrliwś i pijszów. Taklż to deruny buły newirnyj !" ^). 



2. Mity. 

1. Palykopa prosił ojca swojego Hrima (pioruna), aby mu 
naznaczył dzieA jeden dla jego czci u ludzi. Hrim zwołał bogów na 
naradę; bóstwo żniw sprzeciwiało się tój prośbie z powodu, że wielka 
ilość świąt była na przeszkodzie ludziom w zbićraniu plonów ziemi. 
Przeciwko bóstwu żniw i ludziom powstały innych bóstw narzekania, 
że ludzie, nadto oddając się robotom, o ich czci i świętach zapominają; 
żądali tćż od pioruna, aby ustanowił strażnika świąt, któryby one 
nieobchodzących srogo karał. Piorun, czyniąc zadość temu żądaniu, prze- 
znaczył Pałykopę na tego stróża i pozwolił mu wybrać dzień na 
swoje święto. Pałykopa, obrażony przez bóstwo żniw, obrał dzień 
w same żniwa. Dzień ten czczony jest i dotąd w dniu 27 lipca. Du- 
chowieństwo chrześcijańskie podłożyło na ten dzień św. Pantalejmona, 
lud jednak zawsze zwie go Pałykopa i obchodzi najśeiślćj, opowia- 
dając oprócz powyższej powieści, tysiące zdarzeń, jak w tym dniu nie- 
święconym piorun zapalał domy, kopy w polu i toki. 

2. M i a w k i. Z nieba czy z chmur, zstępują one na ziemię w po- 
rze, kiedy zboże kłos wysypuje i między nićm przebywają. 

3. W ostatni dzień zapustny przed Petrówką*), jeśli kto no- 
cując w polu zaśnie, to m i a w k i go załoskoczą i uduszą ^). 

4. Rusałki. Dnieprowe Rusałki głośne są na całą Ukrainę. 
Istoty te nadprzyrodzone mają to być śliczne i młode dziewice na falach 
Dniepru się unoszące. Utrzymują, że to są dusze umarłych a niepo- 
chowanych dzieci. Rusałki są postrachem dziatwy wiejskiej. Dzieci poty 
nie idą kąpać się do rzćki, póki nie z a k u j e z o z u 1 a (kukułka), usły- 
szawszy głos owćj pieśniami sławionej ptaszyny, już wtedy śmiało 
rzucają się w nurty Dnieprowe : bo przed tym czasem, powiadają, nie- 
bezpiecznie jest kąpać się ; rusałki wtedy najwięcćj dokazują, pocłiwycą 
i załoskoczą^). 

5. Rusałki, są to młode dziewczęta, które około Nawskiego 
Wełykodnia hulają po zbożach, skaczą i śpićwają. Często słychać, że 
śpiówają następującą piosnkę : 



^) Opowiadał Kondrat Tarapucha ze Smiły 1843 r. Udzielił Michał 
Grabowski. 

*) Petrówką zowie się post letni, poprzedzający święto śś. Piotra i Pa- 
wła 29 Czerwca; inne posty, oprócz wielkiego, są: Spa siwka, przed 
Spasem t j. Przemienieniem Padskiśm i Pyłypiwka, t. j. Adwent. 

^) W pow. Wasylkowskim. 

*) W pow. Kijowskim. 
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Ńe myj niźku ob niżktt 
Bo smich, bo smich. 
Ne sij muki na diżku 
Bo hrich, bo hrich *), 

6. W id' ma, bywa w bieli ubrana, a kiedy księżyc świćci, to 
się staje niewidoma; o kilka kroków przejdziesz a nie ujrzysz jćj *). 

7. Żeby widome odkryć, trzeba sćr z pićrogów, które się przy- 
rządzają w zapusty, zaszyć w jakąś część odzieży a rozwiązać w piśr- 
wszy dzień Wielkićj nocy, to wszystkie widomy będzie można rozpo- 
znać ^). 

8. Wiara w wićdżmy i czarownice na Ukrainie jest powszechna. 
Lud jednak te dwie istoty rozróżnia. Czarownica na złe swój mocy 
nie używa, owszem, czasem i dobrze ludziom poradzi, da Ićkarstwo, 
zamówi. Ale wićdżma, to już co innego. Ta już żyje na to tylko, aby 
złe po świecie broić. Wszakże i między niemi są tak zwane rodzime, 
które już rodzą się takiemi. Każda z nich ma ogonek. Te nietyle 
złego robią, tylko się bronią od nieczystej siły. Wiedźma zaś nau- 
czona, to ta jest dopióro plagą wioski, w którćj mieszka. O takich 
wićdżmach lud straszne rzeczy opowiada. Wićdżmy takie dla swych 
robót łażą do góry nogami na figurę Męki Pańskićj , jakie są zazwy- 
czaj koło wiosek lub na rozstajnych drogach. Ile zajrzą ztamtąd świata, 
na tyle sprowadzą głodu, moru, ujmą mlćka krowom i t. p. Inne dla 
czarów wysiadują po kilka tygodni na jajach. Widziano nieraz, że 
wićdżma nóż w sochę zatknęła i zaraz z nićj mlćko się polało. Oto 
w ten sposób nabiał u krów ginie. Jak rodzime, tak nauczone 
wićdżmy mają moc stawania się niewidomemi *). 

9. Czarownice kijowskie niedobrą mają sławę. W Kijowie, 
na drugim brzegu Dniepru, ma się znajdować góra łysą zwana. Na 
tę górę czarownice zlatują się na miotle z tarnu , lub na duszy śpią- 
cego człowieka. 

10. O kobićcie posądzonćj, że jest wićdżmą, lud mówi: „ona 
coś wió" (won^ szczoś znaje). Po sanskrycku w id' mi, wiem; w li- 
czbie mnogićj v i d m a s, wićmy ^). 

11. Di w. We wsi Paszkówce (po w. Kijowski), słyszałem wło- 
ścianina klnącego tak: „Szczob na tćbe di w pryjszów," 

12. Ż m i j latawiec, czyli spadająca gwiazda, jest to według 
ludu duch powietrzny, szatan. Bywa on dwojakiego rodzaju : jeden wić, 
gdzie są schowane skarby i bogaczom pieniądze nosi; drugi czaruje 
dziewice^ odwiedzając je w nocy. O takich miłostkach często między 
ludem posłyszeć można. Przytoczę tu jedne z tych powieści o żmiju. 



') W pcw. Berdyczowskim 

^) W pow. Wasylkowskim. 

^) Jak wyż61. 

") W pow. Taraszczańskim. 

*) Bopp. Gramm. comparóe. T. 1. str. 73. 
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Na Ukrainie, w pewnej wsi była u rodziców dziewczyna na wy- 
daniu. Parobek do niej się zalecał. Dziewczyna w parobku się zako- 
chała, lecz parobek bałamucąc ją, oszukiwał długo i nareszcie porzucił 
a z drugą się zeswatał. Zdradzona tak dziewczyna zaczęła płakać 
i od łez i wzdychania wybladła, wychudła, zmizerniała. 

Po niejakim czasie w nocy zlatuje do niej Żmij w postaci lśnią- 
cej gwiazdy i rzuca na jój oczy taki tuman, że nie spostrzega w nim 
Żmija, lecz wita w nim dawnego swego kochanka. Odtąd Żmij odwie-. 
dza ją w nocy, sypia z nią w jednćj komorze i te nocne miłostki 
ciągnęły się już długo , aż nareszcie rodzice to dostrzegli^ i zaczęli to 
córce swśj ganić. A ona nuż im tłumaczyć, że to nie Żmij, jak się 
im to zdaje, lecz że to jest ten parobek, co się był w nićj dawnićj 
kochał. I nie dziw, że sama to wierząc, chciała, żeby i rodzice uwie- 
rzyli, bo jak mówiliśmy, Żmij ją już był opętał rzuciwszy na oczy 
tuman. Więc rodzice idą po radę do popa. 

Pop tak radzi: Jak Żmij przyleci i z córką zacznie rozmawiać, 
związać im obojgu ręce a zobaczycie, co będzie, jak kur zapieje. Jak 
poradził, tak uczynili. Gdy kur zapiał i przyszła chwila odlotu, Żmij 
zaczął się rwać, lecz nadaremnie, bo był związany. Więc rodzice znowu 
do popa: ^A co teraz będzie?" „Trzeba im dać ślub," pop odpowie. 
Rodzice w płacz, albowiem nie chcieli się zgodzić, aby ich kochana 
córka miała mieć za męża djabła, ale pop wciąż swoje, wciąż na 
jedno nastaje. Cóż było robić? odprawiono wesele i ślub dano. 

Po weselu Żmijowstwo wybićrają się w drogę. Córka żegna matkę, 
a matka tak jćj mówi: „Pamiętaj doniu, jak będziesz w drodze, to 
jedź i nie oglądaj się, a gdy muzykę gdzie zasłyszysz, to uciekaj i nie 
słuchaj." Lecz Żmijowstwo w drogę ani poszli, ani pojechali, ale po- 
lecieli i zalecieli do jednego domu, gdzie był tłum ludzi i gdzie mu- 
zyka grała. Jak tylko Żmij z żoną wstąpił na próg tego domu, ludzie 
ci (a były to djabły) schwycili go i zaczęli go bić mówiąc: „Głupiś, 
dałeś się w sidła złapać" i po odmierzeniu mu kilkorazowych plag, 
wypchnęli go z małżonką za drzwi precz , a na drogę dali mu wór 
pełen węgli. Lecz nie były to węgle, ale same srebro i złoto. Wrócili 
więc do wsi, kupili chatę i bogaci i szczęśliwi żyli długo i długo. 

13. Perelestnik. W Biłołówce (w pow. Berdyczowskim) pa- 
robek, tkacz, bardzo się kochał w jednćj dziewczynie. Lecz, że ta 
była ubogą, rodzice go z inną majętniejszą ożenili. Opuszczona dziew- 
czyna wkrótce z rozpaczy umarła. Już przeszło od tego czasu lat 
siedem, już tkaczowstwo mieli kilkoro dzieci, kiedy od niejakiego czasu 
sam tkacz zaczął chudnąć i spadać z ciała. Żona sprowadzała znacho- 
rów i znachorki, lecz nic nie pomagało. Aż razu jednego wieczorem 
spostrzegła tkaczycha, że mąż jej wyszedł na podwórko, poszła w ślad 
za nim i ujrzała, jak on z jakąś kobićtą w bieli rozmawiał i całował 
ją i ściskał. Wkrótce ta kobieta gdzieś znikła, a tkacz upadłszy na 
ziemię już nie miał siły podnieść się; zaniesiono go więc do chaty. 
I to co wieczór się powtarzało. Tkaczycha była w rozpaczy, aż kiedyś 
noc była widna, księżyc świćcił w pełni, żona zdjęta ciekawością 
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usiadła w cieniu krzaka, pod którym mąż jćj z nieznajomą kobietą 
siadywał. Lecz jakiż ją przestrach ogarnął, gdy poznała z rysów nie- 
znajomej, że to była nieboszczka, dawna kochanka jój męża. Nazajutrz 
tkaczycha pobiegła do popa po radę. Pop męża wyspowiadał, nastę- 
pnie poszedł na mogiłki i grób umarł ój zaklął. Umarła już się nigdy 
nie pokazała, lecz tkacz wkrótce umarł. 

14. W tćjże wsi rządzca wysłał bednarza na Polesie po drzewo. 
Bednarz pojechał. Aż w nocy ktoś stuka do jego chaty; żona pyta: 
„kto to?" „A to ja,** odpowie głos za drzwiami, „to ja, twój mąż." 
Gdy otwarła drzwi pyta znów: „Gdzie byłeś?" „Byłem na robocie we 
dworze." „A mówiono, że cię wysłał pan komisarz na Polesie." 
I przenocował z nią. Skoro dzień poszedł znowu jakoby do dworu. 
O południu żona zgotowawszy połudenek, wzięła bliźniaki i do 
dworu idzie. We dworze szuka męża^ pyta ludzi o niego, nikt go nie 
widział, wszyscy mówią, że na Polesiu. 

Bednarzycha sama sobie nie wierzy, sama siebie bada, może 
i doprawdy mąż na Polesiu, a to tylko przywidzenie, lub czary, na- 
słanie. Wróciła zaniepokojona do domu. Aż o północy znowu się zja- 
wia mąż. „A gdzie trjrłeś?" pyta żona. „Byłem we dworze" odpowiada. 
„A dlaczegóż ja ciebie tam nie widziałam?" „Nie widziałaś mnie, bo 
ja wtedy m chodził na miasto." I położył się koło żony i przespał noo 
całą. 

Biedna kobićta chudnie, mizernieje; mąż co noc do niój przy- 
chodzi a w dzień go nie widać. Strwożona tćm idzie radzić się kumy. 
„Kumo, rzekła, czy nie wiesz, co to znaczy?" „A któż to może wie- 
dzieć, odrzecze kuma, idż i poradź się popa." Bednarzycha poszła do 
popa i opowiedziała wszystko jak jest. Pop dał jćj święconą wodę 
i artuz *) i powiedział: „Postaw to koło siebie, jeżeli to zły duch to 
uciecze i na zawsze cię porzuci." 

Bednarzycha, jak pop poradził, tak uczyniła. W nocy przychodzi 
mąż: „A można żono położyć się koło ciebie?" A ona przeżegnała go 
artuzem i pokropiła wodą święconą. Djabeł cały się wstrzął i przez 
komin wyleciał, obaliwszy go. A był to zły duch perelesnik a nie 
mąż tćj kobióty. Bednarz z Polesia dopićro w kilka miesięcy powrócił 
do domu. 

15. Li 80 wyk, nazywa się zły duch przebywający w lasach*). 

16. Djabeł wodny. W okolicach Wasylkowa widziałem chłopca 
siedzącego nad brzegiem rzeczułki i zabićrającego się do kąpieli. Ci- 
snął on trzy razy poza siebie grudką ziemi i za każdćm ciśnięciem 
wymawiał: „Czortók, czortók nepoliczy moich kistók." Pytałem star- 
szych, coby to znaczyło? i dowiedziałem się, że według ich przesądu 
djabeł zwykł siedzieć na dnie wody i czyhać na pochwycenie ofiary; 



^) Artuz» jest to chlćb poświęcony, który leżał na grobie Zbawicielft 

w W. Piątek. 
^) W pow. Kijowskim. 
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kto zaś przed rzuceniem się do wody odmówi owe zaklęcie powtórzone 
przez chłopca, zabezpieczy się od utonięcia i tóm samom od nasta- 
wionych przez djabła do schwytania go sideł. W wielitiej Rosyi jest 
duch wodny — wodianik. 

17. Topielec. W Przyłuce (pow. Berdyczowski) topielec 
jeden przychodził z tamtego świata do chaty swej żony. Wdowa, żeby 
go odpędzić, kahłę (komin) garnkiem zakryła a na progu położyła 
kosę, również i na oknach. Przytćm nakadziła w chacie ładanem 
i zielem Perelet'), które odgania złego ducha. Odtąd nieboszczylc 
przestał chodzić. 

18. Djabeł. W Sołtanowieckim lesie jest miejsce, gdzie djabeł 
mieszka. Niech tylko kto tam zajdzie a zacznie błądzić, będzie błą- 
dzić, póki się nie przeżegna. Jeżeli kto nieświadom pobuduje na tćm 
miejscu chatę, to nietylko, że mu chudoba wyzdycha, ale i sam prze- 
padnie *). 

19. Czórtowe beremyszcze. Jest to uroczysko nad Dnieprem 
pod Kijowem, położone na urwiskach i otoczone gęstym borem. Tam, 
według podań gminnych kijowskich, djabli tłukli się, aż ich popi powy- 
pędzali i pozakładali swoje futory. 

20. Djabeł i żydy. Lud poleski utrzymuje, że na bagna Piń- 
skie i Rokitniańskie djabeł ze wszystkich stron taszczy żydów w dzień 
sądny. Jadąc zRadowli doOlewska^J. nad drogą wielkie się ciągną 
bagna. Rozpowiadają, że jednego razu ksiądz karmelita Olewski, prze- 
jeżdżając przez to błoto ujrzał, że coś zamajaczało i zbliżywszy się 
do tego miejsca odkrył, że to był żyd, jakby bez zmysłów leżący. 
Gdy go zawiózł do Olewska, żyd dopiero przyszedł do przytomności 
i opowiadał, że jest z dalekićj Litwy, że go coś z nienacka pochwyciło, 
wsadziło na cztćry czarne konie i wyrzuciło go na to bagno. 

21. Zguba i djabeł. Wołyniak, gdy mu przedmiot jaki za- 
wieruszy się i zatraci, tak że go nie może odrazu znaleźć, wierzy, 
że w tćm jest sprawa djabła (domowyka). Nie zadaje więc sobie pracy 
odszukiwać zguby, będąc tego przekonania, że temby tylko drażnił nie- 
potrzebnie djabła, lecz tylko powiada: „Nech^j natiszyfsia" (niechaj 
się nacieszy). Zdarza się tćż, powiadają, że djabeł złagodzony temi 
słowami, oddaje zgubę. 

22. Weletni (olbrzymy). Lud przypisuje im usypanie mogił 
i wałów, mniema tudzież, że wyorywane popielnice, garnki, strzałki 
piorunowe (toporki kamienne) są ich pozostałością *). 



^) Anthyllis Yulneraria. Rogowicz: „Opyt Słovari^ narodnych 
nazwanij rastienij." Kijów. 1874. 

') Mała 8(3 tano wka w pow. Wasylkowskim 

^) Olewsk w gubernii Wołyńskiśj, powiecie Owruckim, dobra rządowe, 
skonfiskowane i79s Niemiryczowi, Podkomorzemu Owruckiemu. Kar- 
melici trzewiczkowi w Olewsku fundowani przy końcu XVII wieku pr^ess 
Niemiryczów. 

*) W pow. Berdyczowskim 
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23. Upiory (mertwecy). W nocy na cmentarzach wyłażą 
upiory z mogilnych dołów, kołyszą się w biały cli koszulach na krzy- 
żach nadmogilnych i wyją tak strasznie, że aż miesiąc blednie na nie- 
biosach. Upiorom żal jeszcze świata. Żeby upiór nie wstawał z grobu 
i nic chodził po świecie, trzeba dobyć go z trumny i przebić mu serce 
klonowym lub osikowym kołem, a już więcćj wstawać nie będzie. 

24. O Pesyhołowcach lud ukraiński ma takie podanie: 
Mieli to być olbrzymi ludzie z psią głową i z jednem okiem we łbie, 
którzy ludzi zjadali ^). Gdy pesyhołowiec człowieka uchwyci , zamyka 
go naprzód w lochu i karmi samymi włoskimi orzechami , aby nabrał 
tuszy. Chcąc zaś poznać, czy dostatecznie utuczony, kąsa go w mi- 
zyny palec u lewćj ręki; gdy krew się nie pokazuje, to znaczy, że 
już cały tłuszczem zarósł. Wtedy to pesyhołowiec zjada swoją ofiarę *). 

26, Wilkołak, jest to człowiek przemieniony w wilka. Wićdżmy 
mają tę władzę, iż zakląć mogą człowieka w wilkołaka. Opowiadają, 
że jedna kobićta zaklęła w wilka człowieka, który naśmićwał się z jej 
córki i ten poty tę postać zachował, aż póki go nie odklęła. 

Człowiek zaklęty w wilkołaka biega po wsi, zbliża się do chat, 
żałośnie pogląda na ludzi, jakby się żalił na swój stan; lecz nic ma 
to nie pomoże; gdyż musi poty biegać, aż go odeklnie ten, kto go 
zaklął. 

26. Poło z. — Według opowiadań ludu, położy są to ogro- 
mne, nadzwyczajne węże, które gdzieś aż nad Dniostiem gnieżdżą się 
po niedostępnych skałacłi razem z orłami białymi i czarnymi. 

Powiadają, że kto chce upolować połoza, to niech się wy- 
biśra nie w dzień chmurny, gdyż wtedy widzi on jasno i dopędzi; 
ale niech wybiera dzień jasny, słoneczny, a jak przyjdzie uciekać, to 
niech ucieka naprzeciw słońca; wtedy połoz nie dopędzi, bo nic nie 
widzi. Strzólając zaś do niego, potrzeba mierzyć w białą łatkę, którą 
on ma pod gardłem, bo inaczćj kula go nie weźmie. 

O tych połozach mnóstwo powiastek dziś jeszcze krąży pomiędzy 
ludem. 

W Kiszyniewie chodził żebrak, który miał od połoza zgruchotane 
nogi. Ten żebrak był wprzódy pastuchem. W Bessarabii jest zwyczaj, 
iż na stepie stawiają kurzenie, służące za lazaret dla chorych owiec 
i bydła. Owoż pastćrz ten przesiadywał w jednym z takich kurzeni 
i doglądał chore owce; aż jedną rażą słyszy, że się coś tłucze po 
wierzchu kurzenia; wygląda i natknął się jak raz na strasznego połoza. 
Połoz w mgnieniu oka rzucił się nań, obwinął go ogonem i zdusił, ale 
czaban (pastuch) miał w ręku dużą gierłygę (kij pastuszy) okutą 
przy końcu w żelazo, uderzył więc w łeb węża i zabił. Wąż go puścił, 
ale pogruchotał mu nogi. Konając już, ogonem tak silnie bił, że aż 
ziemię na łokieć dokoła powyrzucał. 



^) Przypomina to Arimaspów Herodota. 
^) W pcw. Wasylkowskim. 



Opowiadają jeszcze, iż razu jednego połoz na stepie uchwycił 
Wołocha, obmotał go ogonem i ciągnął za sobą. Ten już duszę swą 
polecił Panu Bogu^ gdy spotykają drugiego połoza, który tóż uchwy- 
ciwszy innego człowieka chciał go połknąć, ale ręka tego nieżywego 
człowieka zastrzegła mu w gardle tak, iż się połoz wił i daremnie 
usiłował uwolnić się od tego. Owóż pierwszy połoz przyciągnąwszy na 
to miejsce wołocha, wyraźnie chciał od niego, aby ten ową rękę za- 
strzegła w gardle u drugiego połoza wyciągnął. Wołoch to uczynił 
i tern uwolnił od śmierci dławiącego się połoza. Połoz następnie znowu 
go uchwycił i dalej ciągnął. Wołoch już pewien był swego końca, 
aż zawleczony do jakićjś jaskini dostał od tegoż połoza worek z chle- 
bem zapleśniałym i wór z pieniędzmi, widocznie w nagrodę za urato- 
wanie tamtego drugiego połoza. Wołoch, zabrawszy worek z chlebem 
i wór z pieniędzmi, wrócił uradowany do domu. 

Na stepie szćrokim nigdzie wody nie było oprócz jednego 
jeziora. Ale jezioro to było strzeżone przez ogromnego strasznego 
połoza, który leżąc obok na skale, czynił je dla każdego niedostę- 
pnóm. Jeden z pastuchów pasących trzodę na tym stepie zamierzył 
zabić tego połoza. Zbićra więc kilku swoich towarzyszy i idzie do lasu, 
wyrąbuje w lesie dęba, bierze go w rękę i pośpiesza do jeziora. Na 
drodze narwawszy tyrsy (Stipa pennata) a umoczywszy w sm.ole, ob- 
wija się nią cały i staje z towarzyszami przed połozem. W tej chwili 
właśnie słońce świeciło i połoz pił je, to jest karmił się nićm. Pastuch 
uderza go dębem tak silnie, źe połoz kilka razy się zwinął, ale wnet 
tak zaczął ogonem bić pastucha, że i tyrsy nie stało na nim. Lecz 
nadbiegli towarzysze jego i już kijami dobili połoza. I tak ów pastuch 
stał się dobroczyńcą całej okolicy, wyzwoliwszy ją od tćj plagi. Wdzię- 
czni za to mieszkańcy stepu chcieli pastucha wynagrodzić, ale ten gdzieś 
przepadł bez śladu. 

27. Nyczka. W każdy piątek, na noc, kobićty wiejskie chowają 
kądziele to jest wyjmują ją z wrzeciona a to dla tego, żeby jej nyczka 
nie przędła ^). 



3. Wierzenia. 

1. święta ukraińskie, w których ludzie spodziewają się czegoś, 
są następujące: Wsinoczna wełyka (rezurekcyja) , Jur i a, Ilja 
proroka; Iwana Kupajły, Druha Preczysta, Semena. 

2. Lud wierzy w dni feralne: Zły-dni, Petrowy dni, „Pi- 
szło z Petrowych dniw." „Nastały Petrowy dni." 

3. Przed Spasem (Przemienienie Pańskie, 20 Lipca) ukraińcy 
nie jedzą owoców, wszakże ci tylko, którzy dzieci potracili. Utrzymują 

^) W pcw. Wasylkowskim. 
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bowifsm, że kto jabłko lub inny owoc zjó przed uroczystością Spslsst, 
ten swoich najmilszych krewnych, którzy już pomarli, pozbawia owo- 
ców przez cały rok. 

4. Zabobony Jedna stara kobićta opowiadając mi o różnych za- 
bobonach i wierzeniach ludowych mówiła: „mabdf ce kołyś prawda bułL" 

5. Ogień. Ukraińcy wymówionemu słowu tak wielką przyznają 
potęgę, iż gdy z nich który widzi pożar, to nie powić: „gore" lub 
„pali się," ale że „moknę." Tśm słowem chce pomódz do zgaszenia 
pożaru, a gdyby powiedział: że „pali się", przekonany jest , że pożar 
jeszczeby się zwiększył. 

6. Lud wierzy, iż człowiek od pioruna zabity jest bez grzechu. 

7. Zaraza. Stary pobereżnik z sioła Halczyńca opowiadał 
M. Czajkowskiemu, że była w tćj wsi stara Sururycha, która gdy 
grasowało powietrze, obeszła naokoło wioskę, siejąc ziarno na obie 
strony i dławiąc koguta do krzyku. Dwie chaty tylko zostawiła za 
obrębem koła. Dziwna rzecz : dżuma grasowała po siołach okolicznych, 
a w Halczyńcu, oprócz mieszkańców owych dwóch chat, nikt nie po- 
marł. Mieszkańcy wioski przekonani byli, że żadna zaraza do nich nie 
mogła się dostać *). 

8. Pogrzeb. W niektórych wioskach około Kijowa jest u ludu 
przesądne mniemanie, że chowając nieboszczyka, nie należy go prze- 
nosić przez wodę, boby sprowadził na wioskę nieurodzaj, głód i inne 
klęski. Dla tego, jeżeli rzóczka rozdziela wioskę na dwoje, to tam 
i cmentarze są po obu jej stronach. 

9. Mówią tćż, że gdy nieboszczyka wiozą przez groblę, to raki 
powyłażą ze stawu. 

10. Jest mniemania u ludu, że łzy rodziców za zmarłómi 
dziećmi są dla tychże ciężkie; przeciwnie zaś, łzy dzieci po rodzicach 
przynoszą im wielką ulgę. 

Matka jedna nie mogła się pocieszyć po śmierci syna. Poradzono 
jćj , aby poszła w noc ciemną pod cerkiew na cmentarz , a tam ujrzy 
syna; lecz przedtćm dla ostrożności radzili wziąć koguta. Gdy północ 
wybiła, powstali z grobów umarli i matka w ich tłumie spostrzegła 
syna, który niósł w ręku wiadro łez przez nią wylanych. Przelękła 
zaczęła uciekać, lecz syn, poczuwszy dech matki, począł ją ścigać, 
a ta uciekając rzucała swą odzież, płachtę, on zaś goniąc chwytał 
i rozrywał, aż nareszcie wpadła do domu i kogut zapiał. Upiór znikł, 
lecz matka na drugi dzień umarła. 

11. Woda. W Tywrowie na Podolu w r. 1874 włościanin Iwan 
Wołk rozkopał na cmentarzu grób niedawno w nim pochowanego 
topielca i wylał na trupa wodę w zabobonnym celu sprowadzenia 
dćszczu. 

12. Nad drogą idącą zNizgórzec do Berdyczowa jest kry- 
niczka wielce odwiedzana przez lud okoliczny. Około 1811 r. spory 



^) Z powieści M. Czajkowskiego: „Mogiła.' 
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szmat ziemi z murawą oderwał się i odrzucony był daleko od miejsca. 
Wskutek tego odkryło się źródło czystój i żywśj wody, które lud 
szanuje jakby cudem utworzone i wodzie jego różne leczące przypisuje 
skutki. 

13. Skarbów zakopanych w ziemi strzeże nieczysta siła. 

14. W Małćj Sołtanówce (po w. Wasylkowski) jest w lesie gru- 
sza i dąb z gałęźmi pokręconćmi, a pod niemi mają się znajdować 
ogromne skarby zakopane przez hajdamaków, którzy dla poznaki na 
korze owych drzew wyrżnęli nożem krzyż i widły. Ale nikt tych 
skarbów dopóty nie będzie mógł się dokopać^ dopóki nie znajdzie tego 
zastupa (rydla), który w tymże lesie został przez h£^'damaków zako- 
pany i zaklęty * . 

15. Zboże. Kiedy Adama wypędzano z raju, to wychodząc zeń 
chciał on arwać całe źdźbło zboża, które od wiórzchu do korzenia 
całe było kłosem pokryte; lecz urwał koniec tylko i ztąd to od 
onego czasu zboże ma tyle tylko kłosa^ ile pomieścić się mogło w gar- 
ści Adama '). 

16. Wieśniak żnąc zboże na swojóm polu zostawia kilka ździe- 
bełek nie zżętych, „naborodkudlaSpasa^^j. 

17. Pytałem raz w Sacbnach starą Karpychę: a dla czego to 
babusiu sypią mak albo w trumnę, albo na grób nieboszczyka? 

„Tak... tak, zdarza się, że sypią, ale to grzćch wielki. Sypie 
mak w trumnę żona, ale taka, co się lęka, aby mąż z tamtego świata 
do nićj nie przychodził. To jak nasypie maku na trumnę, albo na 
grób jego, to już nigdy nie wstanie z mogiły, nawet i na sąd ostate- 
czny. I w tern to grzech wielki. Sypią tćż mak i na mogiłki wisiel- 
ców, topielców, samobójców co to ich nie na cmentarzu, ale na roz- 
drożach chowają, a to dlatego, żeby z grobu nie wstawali i nie chodzili 
po świecie. A ten mak, co go to tak sypią, nie jest to mak zwyczajny, 
ale samosiejny, padaliczny, co go nazywają mak wydidk. Toż n. p. 
na rozdrożu od Szeremówki, na mogiłce, gdzie pochowany krawiec 
z Leszczyniec, co się był sam obwiesił, rośnie dotąd mak wydidk. 
Musiał go tam zasiać ktoś, co się bał, aby ten wisielec nie chodził 
po świecie. Toż powiadają, że kto z dobrych ludzi widząc taki mak 
rosnący na czyjejś mogile, zerwie kwiat jego, żeby się więcćj nie roz- 
siówał, posiędzie zbawienie duszy, („budę maty spasę nje'^). 

18. Mak. Żeby nieboszczyk (mertw^c) z grobu nie wstawał 
i nie przychodził do chaty, trzeba przed progiem chaty maku na- 
sypać *). 

19. Ziele derezę (swarzybabę, Lycopodium clavatum)y 
jeżeli kto wniesie do domu, to wniesie doń swary i kłótnie. 



') Miejscowe. 

') W pow. Taraszczańskim. 

') W pow. Kijowskim. 

*) W pow. Zwiahelskim na Wołyniu. 
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20. Sen-trawa (Anemone praiensis). O śnie lud ma takie 
podanie: ^Roślina ta nie ma matki, jak to inne rośliny; ma ona 
tylko macochę, która ją co roku wypędza z ziemi rychlój od wszy- 
stkich innych kwiatów, używając do tego następującego wybiegu: 
Skoro powietrze się ociepli, roztopi się śnićg i wiosenne zacznie 
przygrzewać słońce, macocha mówi do swego nielubionego dziecięcia: 
„Son, son, stup4j won, bo wże wsi ćwitki zaćwiły tilko 
teb6 nem^," i posłuszny Sen wyłazi z ziemi, patrzy: jeszcze nie ma 
żadnego z jego towarzyszy, zwiesi więc swoją modrą główkę na bok 
jak siórota i drzómie, póki się nie pojawią jego towarzysze: kozielcy 
{Anemone ranunculoides *), miodunki (Pulmonaria), f i j o ł k i i inne. 

21. Ziemia. Włościanin ze wsi Łyczów (po w. Skwirski) mówił 
mi, że za dziedziców Proskurów było dobrze żyć, ale odkąd za 
Berezowskiego łańcuchami ziemię pomierzono, odtąd coraz gorzój 
i gorzćj. 

22. Śmieci i popiołu z chaty nigdy nie wyrzuca gospodyni 
przed zachodem słońca, bo gdyby to uczyniła, to osoba, która wcho- 
dząc do chaty zdeptałaby nogą to śmiecie, dostałaby kurzej ślepoty. 
Wyrzucają śmiecie z rana lub w ciągu dnia, bo wtedy psy się zbie- 
gają, a więc pierwszy przestąpi śmiecie pies lub kot, a nie człowiek. 

23. Krowy. — Lud utrzymuje, że jeżeli resztki miśka z donic 
i z cedziłki (płótna, przez które cedzą mlóko) przez nieuwagę gospo- 
dyni zlówają się w ceber, w którym dają jeść lochom z prosiętami, 
wtedy cała mlćczność krów przechodzi do loch i już gospodyni nie 
uzbićra wiele nabiału ani masła z niego. 

24. Baran szuty (bez rogów) bywa trzymany po stajniach dla 
tego, iż ma bronić od domowików, ażeby nie jeździły nocą na ko- 
niach *). 

26. Owcze runo, według powieści ludu ukraińskiego o kryni- 
cach bezdennych, tak zwanych bezodniach, posiada zastanawiającą 
moc tamowania w nich przypływu wody. 

26. Niedźwiedź. Dawniój cygani i kacapi wodzili po wsiach 
niedźwiedzie przyuczone do sztuk różnych. Za pokazaniem się nie- 
dźwiedzia cała gromada wiejska biegła za nim. Niedźwiedź wprowa- 
dzony do chaty miał przynosić szczęście. Gospodynie wiejskie płaciły, 
aby mieć u siebie tego kudłatego gościa. 

27. Sekreta myśliwskie. Stary strzelec, włościanin, opowia- 
dał, że gdy zimową porą spotka wilka, to jedzie za nim saneczkami 
i wciąż przemawia: „Bafku, serce, newtik^j," ale ten ucieka, 
a on za nim wciąż jedno i to samo powtarza: „Bat' ku, serce, ne- 
wtik^j;" w końcu wilk staje o kilka kroków od strzelca, jakby 
wskutek tajemniczego tych słów zaklęcia, a wtedy ten strzćla do wilka 
i zabija ®). 



') Także Ranunculus acris. Tragopogon maj. Kogowicz — 1. c. 

2) W pcw. Wasylkowskim. 

7 Pustocha w pcw. Skwirskim. 
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28. O krecie krąży u ludu ukraińskiego takie podanie: 
Pewien ubogi kmieć ukraiński, nie mając wołów, aby zorać swe 

Ic; udał się do bogacza prosząc , aby za pieniądze chciał mu poży- 
to wołów. Bogacz obiecał mu w tem wygodzić, wszakże zwlekał 
tymczasem pora orania przechodziła. Dam ci woły, rzekł jedną rażą 
»acz, ale przyjdziesz po nie na Wielkanoc. 

Gdy to święto nadeszło, ubogi wziąwszy woły u bogatego, szedł 

pługiem na pole. Aż tu go spotyka stary człowiek, stary bardzo, 
)dę ma w pas i białą jak mleko. „Co robisz człowiecze," powić 
. dziad, „ty idziesz orać? wszak to duże święto." A ubogi na to, 

w innćj porze nie zechciał bogacz wołów mu pożyczyć. „Zostaw 
woły i ani waż się orać, a sam lepićj idż spać." Chłop usłuchał, 
łożył się spać, a gdy się przebudził, patrzy i oczom swym nie 
jrzy: całe piesze pole jego wyorane. 

Zdziwiony niezmiernie, wróciwszy do domu oddał woły bogaczowi, 
gacz tćż się niepomału zdziwił , że za jeden dzień całe piesze pole 
gł wyorać. Ale gdy ubogi chciał mu wedle umowy płacić pieniędzmi, 
jacz nie chciał zapłaty, ale połowy pola. Chciał ubogi siać, ale 
jacz nie pozwalał, chyba połowę. Rzeknie więc ubogi : żeby nie było 
)ru o to między nami, niech nas gromada osądzi. A bogacz miał 
ynaka syna, namówił go przeto, aby ten wtedy, kiedy on w czasie 
hi gromady powoła się na sąd samego Boga i zapyta czy sprawa 
awiedliwa, aby on odrzekł w bruździe ukryty, że sprawiedliwa. 

Tak się też i stało : gromada po sądzie przechylała się na stronę 
jgiego; wtedy bogacz rzecze: „Oto wielki Boże, Ty sam osądź, czy 
ja sprawa sprawiedliwa, czy nie, czy nie należy mi się połowa 
a?" „A należy się," powić donośnym głosem w bruździe ukryty syn. 
j Bóg za ten podstęp okrutnie go skarał, bo zamienił go w kreta 
rzekł: „Odtąd będziesz się ryć w ziemi, dopóki stanie słońca 
wiata. 

29. Ptak ślepy. Włościanie utrzymują, że jest taki ptak ślepy, 
rego, gdy leci, druga ptaszka prowadzi. O nim to Wacław Potocki 
viada w poczcie herbów (str. 395): 

„Jako czyni ślepo wron, nie widząc z natury. 
Za kałauza przybiorą ptaszka sobie, który 
Wodzi go ustawicznem w locie ożywianiem. 
Gdzie sidło, albo pasza, wszędzie idzie za nim." 

30. Jeżeli kura zapieje głosem kogucim, to Ukrainiec wnet na 
gu chaty głowę jćj ścina, albowiem wróżyć ma zły-dni. 

31. Jeżeli kura zniesie jaje z dwoma żółtkami, to także je 
zynają gospodynie. Takićj bowiem kury nie należy mieć w obejściu, 
ż złe wróży. 

33. Wróble. Na Ukrainie, na św. Szymona (1 Września) mnóstwo 
>bli zbićra się do kupy i nadzwyczajny krzyk sprawują swojćm świćrgo- 
iem. Nazywają to sejmem wróblęcym lub wróblęcą nocą („hor oby- 
ła nicz"), Lud wierzy, że to djabeł je spędził do kupy i mierzy dla 
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siebie na pieczyste, zostawiając tylko tyle na nasienie, ile ich spa- 
dnie z pod strychulca. 

33. Kukułka i dzięcioł były kiedyś ludźmi i Bóg ich za- 
mienił w ptaki. Dzięcioł, w dziuple gdy siedzi, wydaje głos^ jakby 
płacz człowieczy. Płacze on tak z rozpaczy i stęka z bólu. 

34. Żórawie. Według lotu żórawi na wiosnę lud poznaje czy 
będzie urodzaj lub nie. Jeżeli leci ich po kilkanaście razem, to zła 
wróżba dla urodzaju, jeżeli zaś kilka tylko, to dobry znak. 

35. Paw i pawica. W wielkie jakieś święto pawica zaczęła 
ubierać pawia, ubrała go tóź ślicznie^ a potćm sama zaczęła się stroić; 
ale zaledwie zdołała sobie kitkę przypiąć na głowie, gdy dzwony 
w cerkwi zadzwoniły. Przerwała więc ubićranie i tak na zawsze zo- 
stała *). 

Druga wersyja jest, że to djabeł tak pawia wystroiła pawicy zaś 
z powodu dzwonów nie zdążył ustroić, 

36. Węże na Podniesienie św. Krzyża mają się cbować do ziemi. 
Ten tylko z nich zostaje, który ukąsił człowieka. Ziemia go nie przyj- 
muje. 

37. Lud utrzymuje, że każdy wąż pospolity -jeżeli nań przez siedem 
lat człowiek nie spojrzy, zamienia się w po łoza. 

38. Kij, którym się zabiło węża, należy schować, albowiem gdy 
chmura nadejdzie gradowa, to przeżegnawszy ją tym kijem, rozej- 
dzie się *). 

39. Ryba. W pow. Wasylkowskim utrzymują, iż kobićta nie- 
płodna powinna tylko połknąć drobną rybkę^ aby zajść w ciążę. 

40. Iwa. Powiadają, że na drzewie Iwie czart się obwiesił, za- 
dłużywszy się. 

41. Osika. Drzewo osiki ma drżące liście. Dla czego? Bo Judasz 
na tóm się drzewie obwiesił. Odtąd osika drży sama jak zbrodniarz, 
któremu sumienie dokucza i kary się boi *)• 



4. Wyobrażenia przyrodnicze. 

1. Słońce. W dzień Kupały, o wschodzie i zachodzie, słońce 
skacze („sonce hraje"). Nie zobaczysz go wtedy chyba w wiedrze 
wody, albo na fali stawu, lub rzćki. 

2. O biegu dziennym słońca lud ukraiński powiada: 

„Na w schód i sonce w czornym mori umywlyet^sia, na z a eh o di 
w biłym mori weczćraje, a połńdnaje na morskim oku." 

3. Księżyc w pełni. Kain zabił Abla widłami, skłół go i pod- 



*) W pow. Berdyczowskim. 
') W pow. SkwirBkim. 
') W pow. Wasylkowskim. 
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Diósł do góry. Za to Kaina Bóg skarał tak, że go ha wieki w tćjże 
sostawił postawie. I dziś widać, mówi podanie, jak na pełnćj tarczy 
jsiężyca trzyma on brata na widłach. 

4. Gwiazdy. „Zirńycia piwnoczna pokławszy szmatja na pol- 
skich berehich, sam^ w riezci kup^jetsia.^ 

5. Plejady, które Polacy babami zowią, lud ukraiński na- 
sywa „kwoczką". • ; •' i 

6. Nazwy konstellacyj: Wiz nebesnyj (bliźnięta)^ Czepiha, 
WoloBOżkr (kometa), Perelitna zirka (meteor), L61owa zirka, Kosarl 
'przepaska Oriona). 

7. Ziemia i woda. Lud powiada: ziemia jest grzeszna (poro- 
3zna), bo na nićj rodzi się i zboże i trut-ziele, woda zaś czysta 
i święta, bo zdrowie daje. Dlatego znachorki obmywają chorego wodą *). 

8. Wiosna. Na Ukrainie utrzymują, że wiosna z zimą idzie 
w zapasy (boryka się), ale skoro zwycięży białą czarownicę, to wiosna 
nastaje i rozpoczynają się wiośnianki, t. j. śpićwy wiosenne. 

9. Posucha. Lud utrzymuje, że posuchy teraz coraz są częstsze, 
bo ziemia podniosła się. Gdyby te dwie ryby, na których ziemia opiera 
się, poruszyły się, to ziemia by się wstrząsła i byłaby woda. Drudzy 
otrzymują, że wody dlatego brak w źródłach, że miotła (metłi) to 
jest kometa wodę zmiotła; „i nas jeszcze zamiecie," dodają. 

10. Woda. Woda zaczerpnięta w krynicy przed wschodem 
słońca, gdy w niój nikt jeszcze nie czerpał, nazywa się a liidu wodą 
nepoczatą (niepoczętą). Używają j6j do różnych Ićkarstw, guseł 
I zabobonów. 

11. Piorun. Co się zapali od pioruna, tego żadna siła ludzka 
nie zgasi. I dlatego, gdy piorun zapali chatę na wsi, to nie idą jśj 
ratować '). 

12. Wąż według mniemania ludu jest bez jadu, ale w ostate- 
czaym razie, kiedy jest rozzłoszczony, mści się przez ukąszenie, które 
wtedy staje się śmiertelnćm. I dlatego lud uważa za grzech gniówać 
i zabijać węża. 

13. Bocian. Nie należy gnićwać i dokuczać bocianowi gnież- 
dżącemu się na chacie lub w obejściu. W jednćj chacie dziatwa dra- 
żniła i gnićwała bociana. Bocian „serdyty" przyniósł zapaloną gło- 
wnię z kądzieli i zapalił chatę '). 

Jakoż wogóle bociana, jako świętego ptaka, otoczonego czcią 
wielką, lud szanuje i nigdy nie drażni. 

Na gniazda bociana nietylko pioruny, ale i grady nie biją. 

14. Gęsi. Lud utrzymuje, że 24 Lutego na „Obretenje 
hlawy Iwana Predteczy'' gęsi z cudzych krajów powracają. 

15. Jaskółki. Lud twierdzi, że na zimę jaskółki poczepiawszy 
się za nóżki pogrążają się w wodę. 



O W pcw. Wasylkowskim. 
*) W pcw. Skwirskim. 
*) W pow. Berdyczowskim. 
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16. Nietoperz. Lud mniema^ że kiedy mysz Dajó się święeo- 
negO; to skrzydła jój wyrastają i i przeistacza się w nietopćrza. 

17. Pszczoły. Patron pszczół i pasiek św. Zosym wyszedł z ko- 
sturem w ręku z kraju ido łów i w tym kosturze scłiował pszczoły 
z matką. 

18. Zioła: Ślepota (Ranunculus polyanthemos?) kwitnie 
w maju i dla pszczół korzystne. 

Zaraz po pierwiosnkach kwitnie hromyk (Herniaria gla- 
braf). Gdy zakwitnie^ to znak, żeby pasiekę wystawiać. 

Około tegoż czasu kwitnie Horyćwit (Adonis vemali8). 

Boża ruczka (Primulą officimalis). Dzieci wiejskie wysysają 
z jśj kwiatów sok podobny do oliwy. 

19. Wilk jest pod władzą św. Jerzego. Przypowieść ukraińska 
mówi: „Wowki chorty św. Juria." 



5. Czary. 

1. Danjć. Gmin ukraiński poczytuje choroby z przeziębienia 
pochodzące za powstałe z powodu „danj4," które według jego mnie- 
mania ludziom dają czarownicy, posiadający taką władzę, że czarownik 
potrzebuje tylko pomyśleć o nasłaniu człowiekowi pijącemu wódkę, 
lub wodę nawet^ a tenże wnet zachoruje i we wnętrznościach powstaną 
mu żaby i jaszczurki (płód djabelski) i pazurami będą mu drapać 
po gardle. Ztąd pocznie go dusić taki kaszel, że jeśli chory nie uda 
się do znachora, to umrze w przeciągu tego czasu, jaki mu znachor 
naznaczy zadając mu danie. 

Bićda, gdy znachor dając danje przyszepce: „do sosnowego 
pnia", gdyż w takim razie chory śmierci pewnćj nie ujdzie, ile że 
od sosnowego pnia nigdy drzewo wyróść nie może. Żeby zaś umieć 
zadawać danje^ znachor w piórwszą niedzielę po nowiu idzie przed 
świtem w pole, na to miejsce, gdzie się schodzą trzy granice i gdzie 
chowają samobójców i tam oczekuje aż póki nie zadzwonią na liturgiją. 
Wtenczas zjawia się przed nim szatan (s a t a n ^), nacina mu m i z i n i e c 
u prawój ręki i bierze sobie krew z tego palca na znak, iż z własną 
krwią znachora ma on prawo do jego duszy po śmierci, dawszy mu 
za to władzę zadawania ^danja" '). 

2. Znachor. Jeżeli się dziecię urodziło w poniedziałek i matka 
także odłączyła go w poniedziałek, to dziecię dorósłszy będzie zna- 
chorem. Dlatego to znachor zawsze w ten dzień pości '). 

3. W jedn^ wsi kobićta po odbyciu słabości mocno zapadła na 
zdrowiu. Wezwała znachora. Ten przybywszy do chaty naprzód 



') W pcw. Radomyskim. 
') W pcw. Wasylkowskim. 



zwiedził wszystkie jćj zakamarki i w końcu zwalił chorobę całą ha 
zakrętkę (zakrutku) przy drzwiacłi. Następnie nazajutrz przed wscho- 
dem słońca^ z trzech siół, gdzie są trzy cerkwie zaczerpnąwszy wody 
z trzech krynic, w sporym butlu postawił ją na stole i zaczął się 
modlić i wymawiać jakieś tajemnicze słowa; potem ów butel wziął 
do ręki^ obniósł dokoła nóżek stołowych i zmieszawszy potćm wodę 
ową z kieliszkiem wódki, który także dokoła nóżki stołowćj obniósł, 
kazał nareszcie tę wodę wypić chorćj w przeciągu trzech dni. 

4. Danje i wicher. Kiedy wicher kręci się po polu i pył pod- 
nosi, znachor lub znachorka zbićra trochę tćj ziemi, gdzie się wicher 
kręcił i wsypuje do kieliszka wódki, gdy chce komu danjli zadać. 
Wtedy ten, co wypił to danje^ dostaje tak silnych bólów wewnątrz, 
iż wijąc się z bólu, odzież i koszulę drze na sobie. Znachor to, zada- 
wszy mu takie danje, powiedział, aby się on tak kręcił i wił, jak ów 

er '). 

5. Rusini Litwinów mieli za czarodziejów, przypisywali 
im władzę magiczną i uczyli się od nich sztuk czarodziejskich. Ztąd 
to przysłowie na Ukrainie: „Boh ne detyna, słiichaty durnoho Ły- 
twyna" . 

6. Żeby się wiodło w gospodarstwie, trzeba figurę przy 
łanie postawić, trzy studnie we wsi wykopać i na trzy mszy do ko- 
ścioła dać pieniądze. 

7. Czary. W powiecie Łuckim na Polesiu lud jest równie za- 
bobonny i znachorów' ma mnóstwo. Wierzą tam w danja, w czaro- 
wania i nazywają człowieka, na którego czary nasłano „zr<)błennyj" 
(uczyniony). 

8. Wiódżma. Żeby złowić wićdżmę, która doi krowy nocą, 
tizeba zasiąść i narzucić na nią pas (pojas), którym się świaszczen- 
nyk tb wiązuje ubiórając się do służby Bożój*). 

im Znachorka. Kiedy kto ma uroki, to baba znachorka bie- 
rze szklankę wody i w nią rzuca „try-de wiaf " węgli. Jeżeli wszystkie 
potoną, i jeżeli baba mimowolnie pozićwa^ to niezawodnie uroki. Że- 
gnaniem, odmawianiem Zdrowaś przy wrzucaniu węgli mają się odpę- 
dzić uroki '). 

10. Czarownica z Mogiły Soroki. Widziałem malowidło 
pędzla bardzo lichego, przedstawiające tę czarownicę. Wyobrażona jest 
siedzącą, w ręku trzyma zioła, a flaszki i butle około nićj, przytóm 
kogut i kury; w głębi widok na mogiłę Soroki. Jak wizerunek 



') Błazowsk i w tłumaczeniu Kroniki Polskiój Kromera (ks. III. 
str. 55 i 56) powiada: „Mniemam jednak, że i Ruś a nietylko Mazu- 
rowie pochwiściela tep:o (jeśliż wichrem jest) chwaliła, stąd dochodząc, 
że i po dziś dzień znajduje się tak gruba iiuś Ukraiana, która, ile 
razów ten wicher przed oczyma j6j przepada, zawsze głowy swe na 
ch^lając, pokłon mu rozmaicie wyrządza.*" 

*) Wieś Sadki w pow. Berdyczowskim. 

') W pow. Wasylkowskim. 
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kozaka Ma maj a, tak i to malowidło jest wielce popularnćm na 
Ukrainie. 

Czarownica ta mieszkała w onćj mogile, urządziwszy tam izb§ 
w ziemi i prowadziła małą gospodarkę: miała krowy i drób. Słynęła 
na całą Ukrainę tak, że ze wszystkich stron udawano się do nićj po 
radę, po loki. 

Dawnićj tćż mnóstwo powiastek lud o nićj opowiadał. Między 
innemi opowiadają np., że kiedyś żyd arendarz przyszedł do nićj, pro- 
sząc, aby pewien gospodarz Opon as ^) rudy nabrał smaku do wódki, 
ile że on nie może go dotąd niczym zachęcić, aby do karcimy uczę- 
szczał. Czarownica kazała żydowi dostać i przynieść sobie włosów 
Oponasa i zaręczyła, że jak z nimi coś zrobi, to ten już będzie uczę- 
szczał do karczmy. Żyd więc namówił najmyczkę, która służyła 
u Opanasa^ aby mu przyniosła włosów gospodarzą. Ta przyrzekła, że 
przyniesie, ale wiedząc, że żyd użyje ich na czary jakieś, pożałowała 
swego gospodarza i zamiast włosów Opanasa przyniosła trochę szerści 
z mdój krowy, która była zdechła. Żyd zaniósł te włosy do czaro- 
wnicy. Następnie, gdy żyd siedział ze swoją rodziną w dzień szabasu 
przy wieczerzy, raptem drzwi się odmykają i wbiega skóra zdectiłćj 
krowy. Jak zacznie biegać po izbie, przewracać stoły, lichtarze, żyd 
nie wiedział co począć, aż pobiegł do czarownicy z wielkim płaczem 
i narzekaniem, prosił ją, zaklinał, błagał, aby odrobiła czary. Czaro- 
wnica tłomaczyła się, że nic nie winna, gdyż to wina najmyczki, która 
nie dostarczyła mu włosów Opanasa, ale szerści z krowy. Przyjąwszy 
dary od żyda czarownica nareszcie odrobiła c2ary. 

11. Czary. Wjednćj dziewczynie kochał się parobek i gdy raz 
zkądś nocą powracał; lyrzał światło w oknach swojćj ulubionćj. Zdzi 
wiło go to nie pomału, coby było przyczyną, że o tak póżnćj porze 
jeszcze światła nie pogaszono. Pewny, że to przyszli swatać jego 
dziewczynę, pędem leci do chaty. Ale wprzódy zajrzał w okno i spo- 
strzega, że wszyscy domowi śpią, tylko jacyś obcy ludzie siedzą przy 
stole, rozmawiają z sobą i popijają miód. Wpada więc do chaty i po- 
znaje, że ci obcy ludzie są to zbóje. Długo się z nimi szamotał i bił, 
krzycząc wciąż, aby domowych obudzić, ale ci spali jak zabici* Pasu- 
jąc się jednakże ze zbójcami , stół przewrócił i świćca stojąca na stole 
spadła i zagasła. Dopićro wtedy wszyscy domowi przebudzili się naraz 
jakby ze snu śmiertelnego i powstawali na nogi, a zbójcy przestraszeni 
pouciekali. EVzyczyną snu tak twardego mieszkańców chaty była umyśl- 
nie postawiona na stole świćca, zrobiona z trupiego tłuszczu, a mająca 
własność uśpienia snem twardym, nieprzespanym, wszystkich tych, któ- 
rzy śpią przy jćj świetle. 

12. Zawitki w zbożu. Często się zdarza widzieć we zboża 
powiązanych z sobą kilka żdziebeł z kłosami. Nazywa się to z a w itką. 



'^ Atanazy. 
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Lud mniema y ie to robi ziy i mściwy człowiek na zagubę gospoda- 
rzowi pola i jego rodzinie. 

13. Za witki. Pewien gospodarz we wsi Bakach ( w po w. Skwir - 
skim) dostrzegł na swojóm polu zakrętkę w zbożu. Zły to mu czło- 
wiek uczynił. Poszedł więc do znacliora po radę, co ma z tćm począć, 
i prosił; aby ową zakrętkę odkręcił. Znachor ów był to dziad, który 
siedział w kołowrocie wioskowym. „Dobrze," rzekł znachor zapytany 
o radę, „ale ani ja^ ani nikt tćj zakrętki nie odkręci, tylko musi ją 
odkręcać ten, co ją zakręcił." „A jakże go odkryjemy," zapyta znów 
gospodarz. „Spuść się na mnie," powić znachor, „ja to już urządzę." 
Jakoż przed kołowrotem otwartym rozłożył ogień i zaczął jakieś słowa 
tajemnicze wymawiać; owemu zaś gospodarzowi kazał przymykać 
otwarty na rościćż kołowrót, ale powoli, bo gdyby pośpieszył z zam- 
knięciem jego, to wezwany człowiek , to jest ten , co zakrętkę zrobił, 
lecąc co tchu stanie, w końcu padłby trupem. ,^A nam trzeba go mieć 
żywego/ dorzucił znachor. Toż w miarę tego jak się zwolna kołowrót 
zamykał, ujrzano jak zdała drogą pośpieszał jakiś człowiek. I nim się 
do reszty zamknął kołowrót, już ten człowiek stał przed nim. Wy- 
znawszy, że to on był sprawcą zakrętki, prosił i błagał znachora, 
aby go uwolnił z pod mocy swojego zaklęcia. Znachor przyrzekł to 
mu zrobić, ale wprzódy powinien iść na pole i zakrętkę odkręcić. 
Jakoż człowiek ów zrobił to wnet i już następnie puszczono go wolno, 

14. O gusłach i czarach 

znalazły się w Archi wnm domowćm Kańskich następujące oryginalne 

dokumenta z Akt sądowych XyiII w. 

Interrogatoria ex Parte Wieli. lehmościów Państwa Kańskich 
Chorążych Żytomirskich Małżonków dla examinowania Urodzonych 
Zawadzkich y Teressy Lizowskiey Incarceratów ex mente Prze- 
świetnego Trybunału koronnego Lubelskiego JW. Ichmościom Pa- 
nom Deputatom delegowanym a Stuba (tak) Judiciaria podane 
y spisane Roku Tysiąc Siedmset Trzydziestego Dziewiątego Dnia 
Siódmego Junij w Lublinie. 

Imo. Jako taż Teressa Lizowska wi y inni Jako w roku 1737 
zginął Imci Panu Zygwultowi Czerwony Złoty, przez kogo wzięty y za 
to wsadziwszy pod Makutrę Czarnego kura, na rusznicy 
przysięgać Jmć Pan Zygwult kazał Dziewięciu Ludziom 
swoim. Lizowska mówiąc: „Pani ia przysięgać nie mogę" wiedząc 
o tym kazała Pani: „przysięgay, nieobawiay się, tylko nie 
klękaj na prawe, ale na lewe kolano. 

2do. Jako taż sama wi y inni Iz po tey przysiędze' w tymże 
roku syn lehmościów Panów Zygwultów umarł. Ichmość z trumienki 
trzy dziewięć trzasek teyże Lizowskiey na gruncie Pliszczyń- 
skim, niedaleko wsi dóbr Wieli. lehmościów Państwa Kańskich, pod 
płotami przy rozchadzających się drogach^ iedney idącey 
Materyjały etnologiczne HI. 14 
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z Pliszczyna do Rypek dóbr Wieli. Ichmości(5w Państwa tfańskict 
a drugićj do Taszek dóbr Zasławskich zakopać, dzieląc na połowę te 
trzaski po oboiey stronie drogi kazali , y też same trzaski , teraz nie- 
dawno za ukazaniem teyże Lizowskiey przy Woźnym, Szlachcie y gro- 
madzie Pliszczyńskiey są odkopane y produkowane będą. 

3tio. Jako taż wi y inni Stawieni że Iclimość Panowie Zygwul- 
towie małżonkowie trzy myszy złapać y w Worku w ku minie 
zawiesić żywo kazali aby uschły, zdjęte a nie doschłe na Blasze 
przysuszy wali , potym na proszek utartymi, iadąc dla otrzymania te- 
nuty wsi Pliszczyna, które Wieli. Ichmość Państwo Hańscy trzymają, 
teraz, y przedtym trzymali przez udanie wykupione tym proszkiem 
głowy sobie posypywali, a resztę proszku z sobą do Zasławia 
wzięli, widząc Imć Pan Ignacy Zygwult syn, mówił: „Mści Dobrodzieju, 
ieszcze nie popielec a Waszeć głowy posypujesz." Odpowiedział mu 
mu Ociec cicho: „Milcz ty, co tobie do tego." 

4to. Jako ciż wiedzą etc. że natenczas Ichmość Państwo Zyg- 
wultowie Małł: na lat trzy Pliszczyn z possessiey Wieli. Ichmościów 
Państwa odebrali, po którój expiracyey znowu, gdy do tenuty Dóbr 
tychże przyszło, Ichmość Panowie Zygwultowie różnych sposobów na 
życie y zdrowie Wieli. Ichmościów Państwa Hańskich szukali przez gusła. 

5to. Jako ciż wiedzą etc. że Imć. Pan Zygwult będąc w bliskiem 
bardzo Sąsiedztwie z Wieli. Ichmościami Pany Kańskimi, gdy widział 
z swego Podwórza iż Wielmożni Ichmość Panowie Hańscy w tymże 
Pliszczynie z Arendowney Possessyey Ichmościów Panów Zygwultów 
odebranóy, budynki kazali stawiać, rzekł te słowa do Zawadzkiey In- 
karceratki terażnieyszey: „Patrzay, iak się iuż to Pogaństwo y buduią, 
ale gdyby mi y Dyabłu Duszę oddać, ażeby ich wykorzenić trzeba, 
trzeba się poradzić Pani Draczewskiey to jest guślicy bo iey 
nikt kto tylko ważył nic wskurać nie mógł. 

6to. Jako ciż wiedzą, iż się musieli radzić Bab Czarownic, ia- 
koż w krótkim czasie w Wielki Czwartek przed Wielkanocą w nocy, 
obór w połtorasta sążni założonych z pięcioro odzwierkami, w których 
pośrodku według obrządku Chrześciańskiego krzyż stał, odżwierki, so- 
chy y koły powywracali Ludzie Ichmościów Państwa Zygwultów z Jego- 
mościa Panem Franciszkiem Zygwultem synem Ichmościów y te koły 
co były w ziemi do góry obrócone y na błocie porozty- 
kane, dla przechodu na tymże przez Rzyczkę drabinę włożona y ślady 
znaczne do Łucznik Dóbr Ichmościów Państwa Zygwultów y teyże Za- 
wadzkiey mówił Jegomość Pan Zygwult: „Patrzay jak Hańskim 
dyabli powywracali." 

7mo. Jako ciż wiedzą etc. że sam Zawadzki przeprowadziwszy 
się do dworu Plesney Dóbr Ichmościów Państwa Zygwultów za usil- 
nćm staraniem Ichmościów ieżdził po Babę Soskę czyli Marynę Pau- 
szniczkę na lewe oko ślepe do Czyżówki y one do gusłów przywiózł. 

8vo. Jako ciż wiedzą etc. że Imci Pan Zygwult sam przyiechaw- 
szy w dzień z tą Babą, sekretnie mówiła, potym w nocy z Piatkiewi- 
czem służącym, przyiechał y Baba kazała wody przynieść w nocy 
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y postawiła w sadku, którey pilnował Jegomość z służącym 
z fuzyami, do którey wody o północy pies czarny przycho- 
dził y pił to tę wodę, niewiedzieć gdzie podzieli, potym zaś dru- 
giey nocy znowu wodę stawiono, wi Zawadzka gdzie, że do tey wody 
w nocy sroka przylatywała, co się więcey działo y gdzie ta 
woda podziała się^ y na co robiono przyznać powinni. 

9no. Jako ciż wiedzą etc. że Iclimość Państwo Zygwultowie na 
osobliwym mieyscu sekretnie z nią bawili, gadali i radzili się, wszy- 
stko na Państwa Hańskich^ aby iak leszcze do Possessiey Pliszczyna 
przyszło i coby im zrobić Baba powiedziała: „dobrze to będzie wszy- 
stko, tylko trzeba u Hańskicb pod Wrotami zakopać kłudkę, 
iaia, zaporzek y Grzebień y taż Baba robiła te czary na to, 
żeby Icbmościów Państwa Hańsk i eh wykorzeniło, zboże na 
polu nie rodziło y na pniu będące wy smal ił o, y ięzyk 
Im oś ci Panu Ilańskiemu na tył wywlekło, oczy wywró- 
ciło, nogi y ręce wyłomało, przed IJzowską taż wyznawała 
Baba. 

lOmo. Jako ciż wiedzą etc iż Jeymość I^ani Zygwultowa stojąc 
na syrniku z Zawadzką pokazywała mieysce mówiąc że przy tych 
wrotach w Pliszczynie, dobrzeby tam zakopać co Baba kazała tylko 
nie masz to komu y taż samu Zawadzka odpowiedziała: „straszno 
żeby nie złapano." 

limo. Jako ciż wiedzą że Imć. Pan Zygwult prosił Zawadzkiey 
aby z izby wyszła na Podwórze y sekretnie mówił iey: „czy poiedziesz 
Pani Zawadzka tam, gdzie cię będę prosił?" Odpowiedziała: „Pojadę, 
tylko nie wiem gdzie?" „A nie wydaszże mnie z sekretu?" ona 
rzekła: „nie wydam;" dopiro mówił „pojedżże Waszeć do Konstan- 
tynowa do M u ł n y Tatarskiego;" odpowiedziała: „że już nie żyje" 
rzekł JesPan Zygwult: „syn jego leszcze lepszy czarownik 
jedźcież Waszeć prosić Go żeby nasłał na Hańskicb Dyabłów, 
żeby ich męczyji, dręczyli, żeby przez tych przemó- 
wiło: „żyjcie dobrze z sąsiadami," potym taż Zawadzka ra- 
dziła się męża , y nie chciała jechać aż powtórnie przysłał do niey 
Jegomość Pan Zygwult Dziesiątnika, Dudarza tegoż dnia nad wieczór, 
żeby tam iechała, gdzie iey prosił. 

12mo. Jako ciż wiedzą etc. że Pani Zawadzka nazaiutrz poiechała 
do Icbmościów Panów Zygwultów do Łucznik y samey Jeymości po- 
wiedziała, że iechać niemogę, bo zaklęty I)iabeł wyiawi na- 
słanie, rzecz straszna, a Jeymość poszła do męża, y oznajmiła o tym, 
na którą iuż y patrzyć nie chciał. 

llimo. Jako ciż wiedzą etc. gdy Państwo Zawadzcy wybierali 
się z Pleśney, Jeymośc Pani Zygwultowa przysłała po nią z Łucznik 
do Pleśni, która lą zastała w Winnicy y wziąwszy na stronę mówiła, 
ia wim że się przeprowadzacie do Pliszczyna do Państwa Kańskich, to 
'y^szystko Wasze wypówisz, co my Działali i mówili, proszę aby w Se- 
krecie miała, w niedotrzymaniu ia powim że Waszeć Pani Zawadzka 
Czarowała, który sekret trzymać przysięgą stwierdziła. 
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14ino. Jako cii wiedzą etc. że Ichmość Państwo Zygwultowie, 
ialiłkn y gruszki gorzałką prostą nalewać kazali usiekane, a potym 
wyciśn-one na lager winny zlewano, narzucawszy ziarnek z rodzynków 
w Pińsku do klasztoru przedawać sama Jeymość kazała, co Jespan 
Ignacy Zygwult y innych wiele rzeczy szkodzących Bogu y bliźniemu 
zeznawał, wiedzą o wszystkiem ninieysi inkarceraci. 

15mo. Jako ciż wiedzą etc. że Ichmość Panowie Zygwultowie 
Piatkiewicza do Znachora posyłali, dla skarbu, który im się pokazał za 
Tażkami, w J .ach, nagruntach JO. Xiccia Imci MWX. Litt. gdzie Znachor 
powiedział '^e inaczyi go wziąć nie mogą aż chiba Diabłu duszę 
zapiszą, któren należli odiechawszy z nim na staje, Fantazma 
jakieś się pokazały y ten skarb odbili, y drugi na gruncie Plesieó- 
skim naljźli, Wiedzą Zawadzcy jakim sposobem, bo sama Zawadzka 
gdzie ieżdziła opowi. 

16mo. Jako wiedzą też Inkarceraci y słyszeli wiele od Jegomości 
Pana Ignacego Zygwulta jakowych sposobów szukali Ichmość Panowie 
Zygwultowie do Gusłów y Czarów y naywięcey zażywali do tych Cza- 
rów Baby Zośki z Czyżówki. 

17mo. Jako wiedzą y słyszeli od tegoż co Ichmość Panowie Zy- 
gwultowie krMzali warzyć w garku tym, co potym Dziewięć 
Dziurek kazali w nim przewiercić, y coś kładli w ten Garnek, 
o tym powiadał Imci Pan Ignacy Zygwult a Zawadzka powiadała przed 
inszymi. 

l8mo. Jako też Inkarceraci wiedzą y słyszeli, lako różnych Bab 
sprowadzali Imć Panowie Zygwultowie na Czary, to jest Babę z Taszek, 
która Baba będąc u Ichmość Panów Zygwultów wiele Czarów robiła, 
u tychże Jendykom głowy pourywała y warzyła, potym wa- 
rzone na rozstayne drogi noszono, te warzone nosił kowal Łu- 
czniczkj, który Pozwany o statuicyą y innych wiele czarów robili. 
Budynki obchodzili. 

19mo. Jako też Inkarceraci wiedzą y «łyszeli Iż syn Wieli. Ich- 
mościów Państwa Hańskich w Siódmym Roku, cały Rok miał 
lękanie o pułnoey y widzenie tłum szatanów aż do wyjścia 
Ducha, co bydż miało przez EfFrozynę (która lat Dwanaście służąc 
u Ichmościów Panów Zygwultów, wszystkie okoliczności wiedziała, a po 
tym taż Eufrozyna poszła za Poddanego Pliszczyóskiego w Possessyey 
Wieli. Ichmościów Haóskich będących, którego Poddanego Wieli. Ichm 
Panowie Zygwultowie wyprowadzić kazali z Piątku na Sobotę a w Nie- 
dziele rano Syn umarł, y ta Frozyna siła wi czarów, iakoż y cza- 
rowała. 

20mo. Jakoż ta Inkarceratka Zawadzka wie o tym iż siła Gusłów 
czyli Czarów robiła Imci Pani Zygwultowa, y te słowa mówiła przed 
Zawadzką, chodząc około ogrodu w Plesney: „Siostreńko powiedzia 
łabym ci jeszcze iedno rzecz, ale boię się, bo to Garłem pachnie." 
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Testimonium od Urodź. Ichmościów Szlachty tudzież y Wo- 
źnego Ichm. PP. Hańskim Chorążym Żytom. Małł. dane A° 1739 
17 Małj, na Gruncie Pliszczyńskim. 

My nlżey na podpisach wyrażeni daiemy te nasze fidele Testi- 
monium "Wieli. Icbmościom Państwu Wenturemu Stanisławowi y Annie 
z Penskich Hańskim Chorążym Żytomirskim, Małł. na to: Iz My będąc 
przytomni Woźnemu Generałowi Woiewództwa Wołyńskiego y innych 
Opatrznemu * Kazimierzowi Kasperskiemu który ad Juridieam Reąuisi- 
tionem Wieli, wyż wyrażonych Ichmościów Państwa Chorążych Żyto- 
mirakich zieżdżał na grunt Pliszczyński y pod wsią Pliszczynem mię- 
dzy drogami, iedną idącą do Rypek wsi do Zasławia należącey, a drugą 
ze wsi Łucznik ku wsi Taszkom idącą , gdzie ziechawszy, pod sameż 
też wsie na krzyżowcy drodze Roku terażnieyszego 1739 d. 12 Maij, 
trzaski z Trumienki syna Imci Państwa Zygwultów umarłego, ieszcze 
in Auno 1727mo Certis Diebus Decembris zakopane, których dotychczas 
nie wiedzieli y przez Urodź. Teressę Lizowską, przed tym przy boku 
Lat kilka Ichmościów Państwa Zygwultów na służbie zostającey, doku- 
ment mieysca zakopywania tychże trzasek trzy dziewięć razy wy- 
liczonych remonstruiącą, tenże wyżwyrzeczony Woźny przy obecności 
naszey y za pokazaniem teyże Lizowskiey, która przyznała mieysce te Iż 
nocnym sposobem z Łukaszem Kozaczkiem y Dziewką Paraską, z roz 
kazn PP. Zygwultów na Gruncie między drogami zakopywała które 
zakopane, iedne iuź przegniłe^ a drugie tylko nadgniłe wykopaliśmy. 
Na co dla lepszey wiary to nasze Testimonium stwierdzając przy po- 
łożeniu krzyżyka Woźnego wyżrzeczonego iako pisać nie umiejącego 
podpisujemy się Rękoma własnemi. Działo się na Gruncie Pliszczyń- 
skim 1739mo D. 17ma Maij. 

+ Kazimierz Kasperski, wo^ny pisać nie umiejący. 
Tomasz Modzielowski , mpria. Kazimierz krynicki. Michał Szymański. 

Paweł Nowodworski. 



6 Choroby i Inki. 

1. F^bra i ospa chodzą po chatach w postaci kołnśt. Dla 
ochrony dzieci od ich napaści zostawiają na stole szklankę miodu 
w mniemaniu, że gdy ospa przyjdzie i pokosztuje miodu, już nie bę- 
dzie dzieci napastowała '). 

2. W Korsuniu na rynku długi czas stała ławka, na którćj ska- 
zanego na Sybir zbrodniarza knutem bito. Widziałem, jak jedna stara 
baba kilka trzasek z tej ławki urąbała. Miało to być Ićkarstwo 
przeciw fóbrz e. 



O W pow. Radomyślskim, 
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3. Puchlina. Zielem zwanśm Kokoryezka {Coridalis cava\ 
posmarować twarz, to spuchnie. 

4. Na wodną puchlinę Ićkarstwem jest 8taryna(?); na su- 
choty zaś i zołzy końskie, wołczucha (Geranium pratense), 

6. Włos. Lud utrzymuje, że w ranach są włosy, które jątrzą. 
Znachorka trzyma kłos jęczmienny poniżój rany^ a kłos ten ma własność 
wyciągania włosów. 

6. Kurzą ślepotę dostają ci, co na śmiecisko koło chaty na- 
stąpili. Żeby ślepota porzuciła, trzeba dotkniętego nią człowieka opro- 
wadzić naokoło płotu i mając w ręku śmieci wyrzucać je częściami 
spluwając za każdym razem ^). 

7. Zielem Perelćt {AnthylUs vulneraHa), które podobne jest 
do koniczyny i ma kwiatki żółte, okadzane bywają kobićty napasto- 
wane od perelesnika. 

8. Prystryt. Jest to reumatyzm, który, w mniemaniu ludu, do- 
staje się, gdy kto bosą nogą nastąpi na tego robaka, który to wierci 
w drzewie lub ziemi. (Ob. niżćj: zamawiania Nr. 11 i 12). 

9. Chorującemu na Prystyt znachor poradził, aby nabrał z kry- 
nicy wody „nepoczaloj" i prześwidrowawszy próg w chacie przez 
dziurkę przelał tę wodę do podstawionego naczynia, a potćm aby pił 
tę wodę i nacićrał nią część zbolałą ciała. 

10. Na robaki u bydląt używa się także ziele zwane tyrłycz 
{Genłiana amarella), którego nakopawszy i ususzywszy, ścićra się na 
proszek i tym zasypuje się robaczliwe miejsce. 



7. Zamawiania i gusła. 

1. Zamawiania ogólne. We wsi Podorożni za Rajgródkiem 
(na Wołyniu) mieszka wróżka, do którćj mnóstwo chorych po radę 
się udaje. Lćczy ona zamawianiem następującym : 

Bierze w rękę jajko kurze i trzymając je w dłoni tacza je po 

ciele chorego spluwając i mówiąc te słowa: 

„utik^j na oczerety, na lis^, na hołota, na netry^)." 

Potom bierze to jajko, tłucze, wylćwa do szklanki wody skłócony 

białek z żółtkiem i pokazuje je choremu na dowód, że jego choroba, 

którą nasłał szatan (djawoł) zmieszała się z tćm skłóconćm jajkiem. 

Nakoniec odzywając się do djabła 1 klnąc go, wylewa szklankę za 

płot. Po tćm wszystkićm choroba opuszcza chorego. 

2. Baba staje przy chorym, dłonią 4 razy dotyka głowy, potćm 
żegna nożem, zanurza go w misce pełnćj wody i szepcze: 



O V/ pcw. Wasyl ko wskim. 

') „Netry" znaczy miejsca niedostępne jak np. oczgrety i t. p. 
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„A Z widkil fy sia wziałó, zwidkit prylizlo? Ja tehi wyhaniaju, 
wyklinaju, prokłynajn. Idy prócz, idy na lis^, na oczeretA, ta na 
łuhy, ta na pnszczy, ta na trepezy, ta wliż w hadiuku^ ta wliż 
w żabn prócz, prócz." 

3. Wypisywanie febry: f Abrdagora, f Abrdagor, f Abr- 
dago, f Abrdag, f Abrda^ f Abrd, f Abr, f Ab, f A, f Amen, 
f Amen. 

4. Zamawianie bićlma: 

„Jichaw Swiatyj Juryj 
Na biłym koni 
W czerwonym żiipanl. 
Za nym bihły czotyry sobaki: 
Odyn biłyj, druhyj czornyj, 
Tretij czerwonyj 

Hej, hej sobaki, zhonyte teje bilmó," 
Po tóm trzeba trzy razy splunąć i powiedzieć trzy razy „Ojcze 



nasz 



u 



6. Zamawianie róży: „Beszycho, beszyczyszcze , różo, ró- 
żyszcze, a z widkil ty wziałasia, z widkil schodyła? czy ty z witru, 
czy ty z sońcia, czy od łychy eh ludćj, czy z płeczćj czy od pohanych 
oczćj? czy zah^danaja, czy zasp^naja, czy zapytjana czy zajldiana? 
czy czołowicza, czy żinocza, czy diwocza, czy parubczana*, czy pań- 
ska, czy cyhańśka? Ja tebć wyzywaju, wymawlaju i Boha błahaju, czy 
ty z witra czy ty z sońcia, czy ty od łychych ludćj, czy z płeczćj, czy 
od pohanych oczej, idy sobi na suchyj lis, na bezpłodne dćrewo, tam 
budesz suszyty i wi^łyty, a porożdćnnomu, mołytwennomu myrom po- 
mlizanomu (Iwanowi i t. p.) supokój daj." 

Trzy razy tak się zamawia i chorego na różę podkadza się 
djTnera z grochu lub z mąki pozostałćj od „paski" wielkanocnćj *). 

6. Na ból zębów. Skoro na nowiu ujrzy się księżyc, gdy na- 
staje, wtedy naraz potrzeba stanąć na tćmże miejscu, nie postępować 
dalćj i do trzech razy tak mówić: 

, bolączka w gnój, robak w kłodę, kamień w wodę." 
Potćm splunąć, zmówić trzy razy „Ojcze nasz" stojąc na miejscu 
i odejść. 

7. Zamawianie bólu zębów, a) „Na niebie miesiąc a w mo- 
rzu kamień, w polu zając, w dąbrowie dąb. Jak te towarzysze nie 
zejdą się z sobą ani objadują, ani wieczerzają, ani połndniają, tak by 
moje zęby na wieki nie bolały." 

b) „Kamień w wodzie, miesiąc na niebie, niedźwiedź w lesie. Jak 
ci trzej bracia w lesie objad jeść będą albo wieczerzą, wtenczas 
będą moje kości łamać i boleć będą." 

c) „Dub u lisi, kamiń u mori, piweń na sidali, c^orna korowa 
na obori. Jak tyi czotyry brMyki do kupy zijdutsia^ to szczob 
todi kiśf zaboliła." 



*) Z pcw. Berdyczowskiego. 
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d) Zobaczywszy po raz pierwszy księżyc na nowiu (mołodyf misiać] 
potrzeba zmówić „Ojcze nasz'' i „ Zdrowaś '^ a następnie te słowa: 
;y Kniaź na nebi a Car na zemll a kamiń na mori." Jak tyi try 
braty zijdutsia do kupy tak szczoby porożd^nnomu , moł^wen- 
nomu, imenówannomu , myrom pom^zonnomu (Iwanowi) zuby ne 
bolily 'y 

8. Na ból zębów. Trzy razy wymówić: „Antyp Światyj, 
uhodnyk Bożyj prosyw Boba od bółesti kostćj, zubiw." 

9. Na ból zębów, a) „Pyt^jefsia misiać mołodyj staroho: Czy 
bol^f zuby u umerłych?" „Ni, ne bolkt'." To tak szczob ne boliły 
zuby porożdćnnomu, chreszczćnnomu, mołytwennomu, myrom pomizan- 
nomu (Iwanu) od ciobo dnia do wiku." 

h) „Misiać a kniaź czy bu w w mori? ^Buw." A czy baczy w mar- 
twych? A czy bol^t' u martwych zuby? „Ni." To tak szczob 
ne boliły zuby poroźdćnnomu , chreszczćnnomu , mołytwennomu, 
myrom pom^zannomu (Iwanu) od cioho dnia do wiku." 

10. Na zatrzymanie krwi. „Na nebi dwa Cary a na zemli 
dwa pany siczufsia rub^jufsia, wodianyi riki pływut' *)." 

Trzeba to wymówić jednym tchem , bo zatrzymawszy się i ode- 
tchnąwszy na jakim wyrazie, ' skutku nie będzie. 

11. Zamawiania prystryta (ob. Choroby i Loki Nr. 8): 
a) „Szło 12 prystrytiw jak 12 bratiw; bratałyś ne pobratałyś, swi- 

tałyś ne poswlitałyś, kumałyś ne pokumałyś, winczałyś ne powin- 
czałyś, stełyłyś ne postełyłyś, mostyłyś ne pomostyłyś, tak i tak 
odstupyłyś. Wsi swiatyi Ossi^nśkiji, Jerozolimśkiji, Kijewskiji, Pe- 
czćrśkiji i Pocz^jiwśkiji, stańte menl na pomicz^ dopomożyt' meni 
chrzeszczćnnomu i mołytwennomu. Świat, świat sam Hospód^, 
Sława Bohu Otcii Amin." 
li) „Stolt' dub na ddbowi^ kamiń na klimini, Bóźaja Maty knyhu 
czytaje, pryjszów do nei Istis Chrystós: „Maty moj4, pokiń knyhu 
czytaty, chodimo prystryta zamowlaty: rannijszoho, połńdniaho, 
weczćrnioho, i piwnócznoho, witranoho i wodianoho, poddman- 
noho i zahMannoho, zapytianoho, zajidianoho : tut tobi ne stojaty, 
żówtoi kosti ne łomaty. czerwono! krowi ne psowaty, hółowy ne 
kłopotaty; idy sobl na mchy, na bołóta, na murawśkiji szła- 
chy, hde siryi wowki ne prochodiat' ')." 

12. Na Prystryt. „Szła Preswiataja Bohoródycia Bóżaja maty, 
zdybała ta try braty: „kudU idćsz Preswiataja Bohoródyce Bóźaja 
Maty?" „Idd do poroźdćnnoho, chreszczćnoho, mołytwennoho myrom 
pom^zanofao (Iwana) prystryt odmo wiaty." Prystryt i prystrytyszcze, 
prycza i pryczyszcze, pidwij i pidwijszcze, perelik i pereliczyszcze, 
wichor i wichryszcze, beszycho i beszyszyszcze, z czohó ty wziałóś 



') % pow. Berdyczowski ego. 
'.) Z tegoż powiatu. 
^) Z tegoż powiatu. 
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% ez(^&^ zfohyloi? łd;^ not rosdoroźe; tam na rozdorożł łej^jf hnył4 
kołoda, tam tobi bnszowatty, a tut ae bawaty, żó^irtoi kosti ne łomaity 
czerwónoi krowi ne pyty i biłoho tiła ne wi^łyty, porożdennoho , mo- 
łytwennoW, imenówaonoho (Iwana). W cim ne mojli pómicz a samoho 
Boha^ ae mij dach a duch aamoi MkJbtń Boioi/ 
Poczóm kilka razy cłmeknąć i splunąć* 

13. Na pod wij i napagtowanie złego ducha. 

„Ja tebó wykaazlaju; wymowlaju wraże- wraiyszcae podwija, 
podwijazcze, oezeretianyj; boł^ytianyj, wodianyj; ja teb6 zsyłąfu w ocze- 
retiii, w \mky w bahn^, debry ; tam tobi wojowaty, tam tobi httszowaty, 
ja tefo6 wymowlaju , zakłynaju , ja teb>§ meczom rubąju i wodofu odły- 
wajn ; w hołowi ae szmmy^ sercta ne wiały, peczem&j ne susz^'' % 

14. Zamawianie od ukąszenia gadziny tak a ludsi; jak 
i wszelkich zwićrząt 

Starozakoncy Bureio, w miasteczku Hor od nic y w pow. Zwia- 
hałakiis na Wołyniu, słynął przed laty, jako zamawiacz od ukąszenia 
gadiK. 

Z ust jego własnych i^sane jest następujące zeananie» 

B>»rcio dzieli gady na dwa rodzice, to jest na gadziny zwy* 
(tejne, kąsające i na węże, więcój szkodirwO) kąsające tądłem. Dla 
reepocnania. jakiego był gatunku gad, który ukąsił człowieka lab zwie- 
rzę, chociażby ta stę działo daleko od ukąszonego człowieka; M 2wi^ 
raccia, aamawiaj^y najpierw ma przynieś wodę, tak nazwaną ci- 
ekąi,. t. j. ktdrą nabiórając lub niosąc, nie wolno przy tóm do 
nikogo przemówić ani słówka. Owóż, przyniósłszy tę wi»d^ eiehą, 
wkłada sig dio nićj nóż; jeżeli się woda zakręci około noża, to znak, 
że wąż ukkił, lecz nie gadzina ukąsiła. 

Wte^ dopićro od ukąszenia, lub od bardzo jadowitego ukłócia 
węża,, nćwi się następujące słowa, powtarzając je siedem ra^y : 

„Zostyna szyfela zara negiedy karna zos. Jedyca pestyca Czynise 
pestryMr dy płice^ pemoiice dy karne-karna zos istet jejszemeł polios 
dnaa kontiku*kontiku de ie mendi*e Ickcene ades zazeszy say warca 
na ara." 

Od ukąszenia zwyezajndj gadziny mówi się następne wyrazy: 

„Sarp nutes Sirkiwajen 
Nutes sarp Sirkiwajen 
Sirkiwajen nutes sarp.*' 

Lud z okolic Horodnicy pełną ufność pokłada w skuteeanotó 
tego zamawiania i o niezawodności świadczy i stwierdza. 

Zamawianie to w jakim jest języku, Burcio nie umiał powiedzieć. 
Wyraz sarp po sanskrycku i indyjsku oznacza węża^ ztąd łacińskie 
seri^enSj francuskie serpent. Wyraz ara w tćmże zamawianiu przypo- 
mina sanskryckie hari^ hwryn^ kiraj wąż. 

Boiiieh czyli Burcio był z rzemiosła brakarzem łłandlowym drze- 
wnego materyjalu. Już z powodu swojego rzemiosła był on zmuszony 



') Z pcw. Berdyczowskiego. 
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przebywać ustawicznie w lasach^ gdzie na ukąszenie gadów ciągle jest 
narażony. Ojciec jego był także brakarzem i on to go tego zamawiania 
nauczył. 

15. Zamawianie węża. Według opowiadania osoby wiary 
godnćj^ która była naocznym tego świadkiem, znajdował się strażnik 
pograniczny, człowiek z gminu , którym nosił się z wężami j ełiował je 
w kieszeni, w torbie a nawet w kapszuku z tytoniem i tymi wędzarni 
straszył bojażliwych. A gdy jednego razu zjechał się konno razem 
z opowiadającym i oba przejeżdżali grobl% potężny wąż pospolity, nie- 
szkodliwy, przesunął się przez groblę. Wtedy strażnik siedząc na ko- 
niu przemówił do węża wyrazami łacińskiemi mocno przekręconemi 
i trudnemi do zrozumienia: „sta serpens, uti stabat sanctus Johannes 
dum Christum baptisayit." Wąż zwinął się w kółko^ strażnik zsiadł 
z konia i schował go do kapszuka, gdzie miał tytoń." 

16. Zamawianieuroków. „Uroki, uróczyszcza, prystry ty, pry- 
strytyszcza, siryi oczy, k^ryi oczy, tfemnyi oczy, wymowlaju, wyhowó- 
rywaju; żowty kosti, czerwony kosti i twoich sorok^ sustawiw nikoły 
neprycliody (splunąć: tfu^ tfu). Soroki, worony prylitajte, szyroko kryl- 
jami machajte i w hustych łozUch, po czornych lisUch, po wełykich 
berehlich, po najbilszych kupyn^ch, po najszyrszych oczeretiich, po 
czerwonych piskach, wyżepomi^nutych mist^ch nachodifsia , a siud^ 
nikoły ne prychodit' i ne buwajte (chuchnąć: chu, chu, chu). 

17. Zamawianie na uroki (z rękopisu kroniczki Joacłiima 
Jerlicza). ^Białe ptaszę leciało pod białe niebiosa i kapnęło ptaszę 
mlćko w czerwone morze i skipiało, zgorzało i zlizło, nie masz go na 
świecie, wszelakie uroki złych ludzi przepadli i nie byli i przepadł 
tak by od mego bydła, koni, krów, owiec, świni, wszelakie uroki 
przepadli i nie byli; jak mleka nie masz na świecie ptasiego, tak by 
uroków nie było, nie mogło być u mego bydła ani też czeladnika." 

18. Na robactwo w bydlęciu. Przyszedłszy do dzie- 
wanny, albo po rusku „korowiaka," {Yerbascum Tkapstis) po- 
trzeba nachylić jego wićrzch i kamieniem albo czćm innćm do ziemi 
przygniótłszy mówić: „Was ja robactwo Bożą mocą i przenajświętszćj 
Panny i wszystkimi świętymi anioły, archanioły i innymi świętymi, 
które mi dopomóżcie wybrać ze krwi i szerści na tej czerwonój, czar- 
nćj, srokatćj, rudćj, gliniastćj i wszelakićj krwi i szerści." 

Po trzech dniach kamień z tego korowiaka zdjąć a wićrzch jego 
odpuścić i wyprostować. 

Gusła. 

19. Od wróbli i myszy w polu. Wziąwszy łyżkę umarłego 
człowieka, którą on jadał, z nią trzykroć pole zasiane obejść i mówić: 
Jak ten człowiek tą łyżką nie może jeść ani pić, tak by za Bożą po- 
mocą nie mogli ani wróble, ani myszy zboża onego jeść ani pić."' 

20. Od złodzieja. W Berdyczowskim powiecie w Sadkach, 
gdy pewnemu włościaninowi złodzieje ukradli parę koni, tenże za poradą 
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wróżki poprzewracał w chacie wszystkie spr<.ęty^ a nawet zawieszone 
na ścianie obrazy (ikony), w tćm przekonaniu^ że złodziejom tak samo 
w głowacli się poprzewraca. Tymczasem zabobon nic nie pomógł; konie 
ukradzione nie wróciły do gospodarza. 

21. Od wróbli. Włościanin kiedy nową stawia stodołę, żeby 
wróble nie gnieździły się i nie wypijały pszenicy, takiego używa spo- 
sobu: Cztóry słupy, które obciosał i przygotował na węgły stodolne, 
zakopuje w ziemię nie „okorenkiem" (to jest jak rosło drzewo od 
korzenia), ale w i ó r z c h e m , to jest przewraca do góry. 

22. Sekreta i zamawiania tyczące się pszczół i pasieki O* 

„Seje est pouczenje do pasieki o rożdestwie Chrystusowym , jak 
zawodit' pszczołu do pristoła bożeho i wywód it\ W pierwich nazywat' 
czerwju i chwiersu (?) pszczelnuju mater i prewraszczati ich do Bożeho 
swieta i uwedomlatysia bożymi słowami, wo pierwych czołohławnych 
moich pszczół — o rożdestwie Chrystusowym dostat rybu szczuku iii 
okunia, iii ikru okuniewu, iii szczuki ikrn, nauka do pasiki^ idy, bło- 
hosławy na Zaczatje Światoj Anny ku pszczełam , pryjdy hde stojaf 
na zimowli i potorkny uli i mow: „Tak Hospodi Isuse Chryste, Boże 
nasz, molitow radi, preczystaja ty Matere i wsech Światych Twoich 
pomiłuj mja hresznoho, toże czytaj Troparie(?) Zaczatje, hłas 4, dnes 
bezczadja i wsi rozruszajutsia i oukima bojanno (?) usłyszą Boh, pacze 
nadeżdi roditi tiało, daj obieszczuwajet (?) bohootrokowicu iznejaże sam 
rodytysia opisanie zemel biw kahłu(?) wet wopieti(?) ej radujsia Bła- 
hodatnaja Hospod z toboju, taże kondak praznujem dnes wselenjem 
Anny zaczatje bywszoe ot Boha ibo tu porodi pacze słowa... tejże 
Sari dawszy inohda w starosti hłubocie twoim powelenjem . . . Jasakia 
tlże . . . zamaterewszuju utrobu Aninu wse sim materie Samniła Proroka 
twoieho ninie priznewi ty... wojemsza so płaczem Anna ciełomu... 
usłuszaju błahowolitelia tienże w radosti zaczaf...^ 

(Tu dużo miejsc przeinaczonych. Jest modlitwa wyjęta z księgi 
jakiójś cerkiewno] , ale przepisy wacz prosty nie umiał jój przepisać). 
„A esliby ne umieł sam czytaf to poprosi koho aby preczytaw, 
tołko aby natszczo po triżdy i kondaku i po ikoni?... 
A po tom howori tak : 

Swiedko i swiedro (?) pszczoła. Anna preswiataja bohorodvcia Ma- 
riejn, ne sam soboju no izwolenjem Bożiim Otca i Syna i Światoho 
Ducha, chotiaszczu byti materju Chrysta Boha naszeho, za czym i wy 
pszczoły zacznete dieło na czastyi roi, na hustyi medy, na żowtyi 
Woski, hospodu Bohu na eh wału i miru chrestianskomu, a meni hospo- 



') Z rękopisu pisanego charakterem cerkiewnym, ręką niewprawną i bar- 
dzo nieczytelnie. Forówn: Trudy etnogr.-statisticzeskoj ekspe- 
dicii. St. Petersburg. 1872. T. I, zesz. 1, str. 69 — 75. Waryjant 
według innego rękopisu z m. Szenderówki w pcw. Kaniowskim, także 
cłiarakterem cerkiewnym. Autorem tego ma być św. Zosym. 
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darewi waszemu umia rek) ku pożytku, bożeju pomosse^iu i molitwaiBi 
Preswiatyje Bohorodyci i diejstwom Światoho Ducha, zasiupleDJem 
czesnych i nebesnych sił i wsich Swlatych i prepodobuobo Otca naszobo 
Zosima. Amin. 

Nauka na weczerje rożdestwa Ghrystowa. Dostat' na 
swiatyj Weczer ryby szczuku jakuju możesz ^ lub żywu lub neżywu 
i prynesl i rozpłaUj i miaso na pożytok a hołowu na odriz i, zru- 
szywszy schowaj i znowu tohoż weczera dostań okunia albo płotyciu 
żywuju iz ikrojn i wybery z nei ikru i schowaj z toieju hołowoju 
szczuczeju, a koły budesz hodowati pszczoły, rozotry tuju ikm, i zmi- 
szaj z perciem i medom i czebrecem polowym (ThymiLS serpyllum) 
i potrnsi trochi artuzom i ładanom i dajuczi howory tak : tak jak tają 
ryba w mori i po rikach płodna wsihda buła, ne sama soboju, no si- 
łoju Otca i Syna i Światoho Ducha i mołytwami Preswiatoj Bohoro- 
dyci i wsiech Światy eh i diejstwom Światoho Ducha i prepodobnoho 
Otca naszoho Zosima, tak by moi pszczoły mnie rabu bożomu (reksze 
na imia) płodnyje i wesołyje byli wo wieki wieków. Amin. 

Nauka. Tohoż weczera uriż ze spodu woszczyn z medom, al>o 
inszoho medu nahotuj tilko aby z woszczynami i rozsyf jak na prodaż, 
i zawdaj drożdżami i ukopaj na pokutii pod ławoju u horszczku, a jak 
budę czelad' sidaty weczerat' a ty howory: „tak jak seho światoho 
weczera naród christianskij izbirajetsia i sadyfsia i radujefsia do 
swjatoj trapezy iduczy, jak ubohij, tak bohatyj, małyje i welikije i by- 
wajut nasiszczeny i połuyje mirane, takby i moja pszczoła nasiszczena 
Bożeju pomoszczju i molitwami Preswiatoj Bohorodyci i wsiech Swiatycb 
i Hospodi moj. (A jak) med ustanowi pszcza (ustanowitsia) tohda aposti 
eho czysto i włoży tich woszczyn szczo na Światyj weczer uriezai esi 
i rozsytiwszy napój usiu czelad' tim medom, a ostanok zakopaj w zem- 
liu aż do wozniseąja Hospodnia a po Waznisenju wykopaj tobo bor- 
szczyka i pokroplaj ulej albo bortiej(?) aby pszczciy roilisia i aa- 
dilisia. 

Nauka na Światoho Oleksy, jeśli byłoby chołodno. 

Fryszowszy ku pszczołom poworuszy kożdyj ni i howory tak: 
Nuto wy pszczoły moi, boży robotnycf, hotujtesia bo wże pryjszow 
czas, idite i nelinujtesia i robite hustyi medy, czastyje roi, żowtyi 
woski Hospodu Bohu na chwału, a miru chrestianskomu i mem ho- 
spodarowi swojemu ku pożytku i ja was blohosławlu, ni sam aoboju, 
no imieniem hospodnim Otca i Syna i Światoho Ducha i ty matko f a- 
rynko i wy dietki-hniedki, pojdite do mene na zaczatje wosku eho* 
roszymi sokołami, oczyma wozhiadajtesia wowczymi, zubami szczaczymi 
oditajteeia, abyste byli issiannymi i sławnymi i choroszymi do try de- 
wiatoj zemel, Bożieju pomoszcziu i mołytwami Preswiatoj Bohorodyci 
i wsich Swiatycb i prepodobnoho Otca naszoho Zosima. Amin. 

Nauka na Błahowiszczenje preswiatoj Bohorodyci. 

Dostat' proskuru wsenocznuju na Błahowiszczenje i wziaw.zy 
pojdy do pasiki i obojdy z tojeju proskuroju około pasiki i schowaj 
u perszyj deń misiaca, potri tojeju proskuroju u nowych uljiw snozi 
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i boki krnłłom w«ercdina w oczko i mow tak molitwu siju: „Hospodi 
Tworee neba i zemli, widymyja i ne widymyja twari^ postawi archan- 
geła swoho Hawryła błahowistitela Diewy-zaczatja, ot światoho Ducha 
Hoapoda naszeho Isusa Chrysta i ispołnisztsia nebo i zemla sławy 
eho, poweli Hospodi Bote pszczołam moim ot tebe meni dannym za- 
czaty im hustyje medy, czast^^e roi, iowtyje woski na chwała imeni 
twojema światomn i za błohosłowenjem twoim światym, da budcf im 
Hospodi twoja miłostina ot rosy nel)esnoj i od włagi ziemnoj i ot 
wsebo owietn molitwami Preczystoj Maty i wsich Swiatych. Amin. 

Deriy tnjn proskuru do roku, jak rik wyjdę, dostań dmhuju, 
a dostawszy czyń jak wyższe pisano a tuju kotoroj rik wyjszow w pa- 
siei podrobią i nawary syt' z percem i tuju proskuru wsim dawaj 
pszciołam, najpersze jak bndesz hodowat' na oblitanje (?) czetyrech dnej, 
jak wypustysz pszczoły to natowczy rakom (?) i mochom grabowym 
i kotoryiby byli cboryje, hoduj, to wona zaraz posiłok wożme od toho, 
jak warisz do pasiki, bcryż jej z niżu za wodoju a ne naprotiw wody 
i uliwaj jei, jeśli ne szwydko ido. 

Nauka. Na Woskresenje Chrystowo medu oświaty i światoho 
meda sytu radi, znowu, także horobine derewo ot polietok nałomaj 
w nowoje horszcza włożywszy, wodoju nepoczatoju nalij, tam i medu 
wioży czysto żeby sołodko było i toje pszczołam dawaj, a horobina 
derewo, żeby w pa siei sażeno było, a jak na wesni budesz podczyszczaty 
p«2Czoły i wosk rizaty. wypuskaj pszczoły i wytiraj uli i spodki, 
szczoby było czysto i choroszo. 

Nauka. Jak budesz stanowyty pszczoły w pohryb na zimu, to 
mi^SE tak ezynity; pokady kożdyj ul iwołżewym hnizdom (gniazdem 
wO^) i łasiceju kożeju i mów tak: jak iwołhi użasajutsia pticy a ła- 
sion bojatsia myszy tak by i czużaja pszczoła moich pszczeł ne boja- 
łasia, Bożiejo pomoszcziu i molitwami Bohorodyci i wsich Swiatych 
i prepodobnoho Otca naszoho Zosima. Amin. 

Nanka. Jeśli ne podobajut' pszczoły nliw, jeśli postereżesz . . . 
poiły 2 pasiki pszczoły. Tohda majcsz ezynity tak: dostań klonowoho 
liatn abo lipowoho, kotoryj bnwaje w Cerkwi kliczynje ot światoj 
nedili i znowu dostań wasiliok '), szezo tojej nedili swiatiat i wsiakoho 
2ilja prynoeiat w cerko w weźmy i wsiakoho zilja odnesy ich w pasiku, 
21 jeślib roi ne podobały sobi ulja, tohda tym listom i wasilkami po- 
iiateraj uli, tak i swoje tiło^ szczob tebe neskusali. 

Nauka. Jeśliby chto imieł nasłaty swoju pszczoła na twoju, 
obotiaczy twoja podoliety, a ty czyni tak : wytnij osikowyj koł na sa- 
^t, abo na piw sążnia i odmir piadej try i wywerty z towszoho kińcia 
ówłdrom dirku póki odmirysz, a tońszyj zatisawszy wbyj w zemlu 
^w paaiei za starszymi pszczołami, a jak wyjdę rij iz starszych pszczół, 
to todi ty wziąwszy toj kił i ubij za tym rojem, kotoryj wyjszow 
13 starszych pszczół; jeśliby imieł chto swoju pszczołu na twoju na*' 



*) SalTia dumetorum ? Rogowicz 1. c. 



(118) 

słaty pasiku^ to ty otijmy tich nasłanych pszczół try dewkit^ i włoży 
icli w toj koł, kotoryj tyś wywertił i narwij trawy za starszymi pszczo- 
łami i zatknij w toj dirci, to taj^ wsią pszczoła nasłannaja zwernetsia 
na toj koł a twojój niczoho ne zaszkodyt' i jeśli pryjde liospodar tojój 
pszczoły i budę tebe prosyty żeby ty wypustił, pijdy, wyjmy z onoj 
dirki tyje try dewiat pszczoła odliczy z tych troch dewiatyj wo odin 
dewiatok i zaderz u sebe a tyl wsi pusty, a tyje dewiaf kotoryje zo- 
stawił ty pry sobi złoży na koł, a jak bade łazif zdojmi na ruki 
i mów tak: „Litite sobi pszczoły, hdeste były, a wże tut nebuwajte,* 
znaj o tom dobre aż tają pszczoła nasłannaja budę żywa do dwóch 
dnej. 

... To trzeba o tom wedaty^ na wesnie ubij hołuba dikoho, 
i wsady jeho meż muraszki , żeby miaso odjiły iz kostej i pobery tyi 
kosti, a powybiwawszy dirki na kożdom uli, powtykaj potroszku tyi 
kosti , a pirja toho hołuba dobre ususzywszy schowaj , jeśliby chowaj 
Boże miełby hnylec pokazatyś, to ty tymi pirjami podkuriaj koż- 
dyj ul. 

Nauka. Jeśliby nepodaj Boże zachorowały pszczoły to ty ma- 
jesz tak czynity: Misiaca Marta, pownu zamiesi diżku tiestom i speczy 
chlib i zsuszywszy ieho dobre, jeśli zanedużajet pszczoła, nadrobi toho 
chliba w sytu i dawaj pszczołam isty, to buduf zdorowy i wesoły 
i pojdut' wsiudy, i znowu tak majesz czynit' każdoho misiaca perwoho 
woskresenja, wziąwszy wody iz cerkwi, jak swiatiat' pokropy wsi 
pszczoły w toj czas, jak służba Boża prawitsia. Koneć Bohu sława. 

Nauka aby pszczoła z pszczołoju ne schodyłaś. 

Na perwoje woskresenje poprosy jereja, żeby ułupił wosku z mi- 
rom i z oliwoju iz Trójcy, i aby zmiszał wosk z mirom i z oliwojn 
swiaszczenoju, i ponesy u weczeri do pasiki perszoho woskresenja i ułu- 
pywszy toho wosku, kotoryj jest z mirom i z oliwoju (pokłady) na 
werch perszoho ulia i mow tak : „Jak cerkow Bożaja bez Trójcy świa- 
szczennoj i bez mira nemożet byty, nikohda, tak by i moi pszczoły od 
Boha meni dannyje, bez mojej pasiki ne mohłyb nikohda inde buf 
Bożjeju pomoszcziu i molitwami prepodobnoho Otca naszoho Zosima 
i wsich Swiatych Bohu sława. 

Pisał Matwij Mehedowskij roku 1844 aprelia 27 hospody Boże. 
Sije jest pouczenje Trochima Własenka kako zawodit' pszczołu do pre- 
stołu Bożeho." 

23. Gusła strzeleckie. Opowiadanie starego strzelca, Nauma 
z Ofirnój, w Chwastowszczyznie w pow. Wasylkowskim. ^Oto jeżeli 
chcesz, żeby strzelba nigdy nie zawiodła, nigdy nie dała pudła, to 
weż proskurkę, którą ci batiuszka da w czasie komunii wielkanocnej 
nie pożywaj jćj, tylko schowaj i zanieś do domu, a tam żeby nikt nie 
wiedział strzel ze swojój strzelby do nićj. Jak weźmiesz na cel, to ci 
zaraz ukaże się twój ojciec lub matka rozkrzyżowana ; ty na to nie 
uważaj, pal. Trzy razy powtórz twój strzał a będziesz miał rusznicę, 
która już nie zawiedzie, żywić nie będzie, co ucelisz z nićj to ustrze- 
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li8Z. Jednakże to sprawa djabelska i dobremu człowiekowi nid radzę 
tego próbować. 

Było to dawno, w 128tym roku, kiedy to była wojna z eh ran 
cnzem, byłem ja w pogońcach, dostawialiśmy prowiant dla wojska 
aż do Mozyra; tam więc jeden Litwin uczył mnie, bywało, jak zamówić 
strzelbę, żeby żywiła i odwrotnie, żeby nie żywiła. Wszystkiego 
tego, bywało, uczył mnie. A trzeba wiedzieć, że każdy Litwin coś wić 
(szczoś znaje), każdy z nich znachor, czarownik. Pamiętam, że wtedy 
w Mozyrze stali i dońce. Owóż przypominam sobie, że jeden doniec 
opowiadał mi, że kiedyś tam u nich nad Donem kilku z nich zebrało 
się i pojechali w step na bobaki. Jechali stepami i tamami. Aż tu 
jednemu z nich coś ukaże się: ni to człowiek, ni to zwićrzę. Była to 
satana, a on hrym z rusznicy do nićj. Przybiegają na miejsce, nie ma 
nikogo, tylko na tćmże miejscu jakby ktoś z beczki smoły rozlał. Aż 
tu i dćszcz lunie gęsty, kroplisty, ulewny i pioruny zaczną bić. Aż 
doniec popatrzy na swoją rusznicę a rusznica inna w ręku u niego, 
bo jak strzelił do satany, to poczuł, że jego rusznicę coś mu wyrwało 
z ręki a dało mu inną. Rusznica była piękna na podziw, a taka celna, że 
do czego strzeli, to ubije. Widać, że taką rusznicą sam Bóg go 
obdarzył w nagrodę, że satanę zabił. 



8. Wróżby. 

1. Przed wojną lub inną klęską publiczną zazwyczaj opowia- 
dają, że na górze słyszeć się daje głos przepowiedni: Hu, hu, budę 
chlib po szahd, a ne budę komfi jisty^). 

2. Widełka z kury rozłamuje młodzież we dwojgu, przy 
czćm ujmuje jedną połowę małym palcem prawćj ręki; przy kim wićrz- 
ehołek zostanie, temu szczęście się wróży. 

3. Zaraza. Jeśli kruki unoszą się pod jesień nad wioską i kra- 
czą^ to znak, że będzie zaraza na bydło. 

4. Gdy wieśniak znajdzie na drodze podkowę końską, uważa 
to za szczęliwy traf, zabićra ją i przybija na progu chaty. Ma to 
przynosić szczęście. 

5. Na Św. Katarzynę (24 Listopada) dziewczęta zasadzają 
gałązki wiszni w chacie, na pokutji. Jeżeli wisznia zakwitnie na 
fioże Narodzenie to zła wróżba : Wróży to śmierć , gdyż ciężko jest 
'Wiszni kwitnąć nie we właściwą porę. 

Tegoż dnia dziewczęta w rąbek koszuli zawiązują siemię kono- 
I>ne i na św. Andrzeja (29 Listopada) odwiązawszy węzełek, zrzuciwszy 
łkoBZulę, chodzą naokoło chaty (nocą) i sieją siemię śpićwając: 



») Z pow. Wasylkowskiego. 
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„Światyj Andriju, 

Ja na tebe konopelku siju, 

Dajże meni znaty 

Z kim ja jeho budu braty.'* 

6. Na Św. Andrzeja. Parobcy i dzićwczęta w dniu św An- 
drzeja ciągną wróżby z kołów u płotu (zazwyczaj cudzego). Ile kołów 
u płotu zachwycą ręką, tyle do wróżby stosują. Naprzód koły parują, 
te jest rachują parami od prawej ręki ku lewćj. Jeżeli wsaystkie wy- 
szły do pary to dziewczyna ciągnąca wróżbę wyjdzie w następnym 
roku za mąż. W ten tćż sposób ciągnie wróżbę parobek jak i wdowiec. 
Rachują try-dewiat' kołów i na ostatnim try-dewiatym kończy się 
wróżba ^). 

7. Na Św. Andrzeja dziewczęta ukraińskie liczą koły w płocie 
mdwiąe: „małodfeć, wdowio." Który z tych dwóch wyrazów na 
ostatnim kol« wymówią, ztąd wróżba wyjścia za mąż za nieżonatego 
lub wdowca. 

8. Wróżba weselna. Jeśli ktoś nieprzyjazny młodój parze 
no^wożeóców przejdzie im drogę po ślubie, to pożycie nie będzie po- 
myślne *). 



9. Obrzędy. 

1. Chrzciny. Kiedy wiejska kobióta powije dziecię, baba, 
która je odbićrała, bierze kurę, bochenek chleba i wódkę i spieszy 
z tóm do wiejskiego parocha. Wszedłszy do izby, puszcza kurę pod 
stół, bochenek zaś chleba i wódkę stawia na stole. Paroch zapytuje ją 
u kogo urodziło się dzićcie i czy syn, czy córka, bierze kalendarz 
i wynajduje imię, pocz^ baba odchodzi. 

Na drugi dzień obowiązkiem jest męża wyszukać kumów. To się 
w ten sposób odbywa : bierze on kij w rękę i idzie na wieś zapraszać 
w kumy. Jeżeli bogatszy, to wynajduje i uprasza dwie i ti*zy pary 
kumów ; jeżeli ubogi, to na jednej poprzestaje. Gdy kumowie nadejd% 
bał>a okutuje dziecię w kożueh i oddaje je pierwszej parze kumów, 
którzy z nićm pośpieszają do cerkwi. 

Chrzest tak się odbywa: Pop olejem świętym głowę nowonaro- 
dzonego dziecięcia namaściwszy, następnie w wiadrze pełnym wody 
zanurza je^ zapytując kumów, czy się wyrzekają szatana, którzy od- 
wróciwszy się do drzwi muszą trzy razy splunąć i wyrzec, że się wy- 
rzekają. 

Gdy chrzest skończony^ kumy zabierają dziócię i jadą lub idą do 
domu> gdzie już uczta przygotowana. W czasie uczty, życząc zdrowia 
nowonarodzonemu i rodzicom, piją. Wtedy baba^ wziąwszy na talćrz 



^) Z pcw. Berdyczowskiego. 
'; Z pow. Wasylkowskiego. 
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bukiety przygotowane z kaliny, uieśmieirtelników {Keranłkemum 
radiałum) i „neczuj-witra" {Hieracium pylosella), z butelką wódki 
i kieliszkiem w ręka przystępuje po kolei najprzód do kumów, a potom 
do innych gości zebranych na chrzcinach i obdarza ich tymif bukietami ; 
ci zaś rzucają jćj za to po kilka lub kilkanaście groszy na talćrz, jak 
którego stać. 

Po odbytćj uczcie i U] ceremonii, nazajutrz zbićrają się znowu 
wszyscy kumowie i odbywają się już tak zwane pochrestyny. Na 
pochrestynach znowu uczta, w czasie którój baba zbióra składkę „na 
myło^ (mydło) t j. na kąpiel dla dziecięcia. Następnie kumowie pod- 
chmieliwszy, wsadzają babę w kosz słomiany i na improwizowanym 
wózku o dwóch kołach '), zaprzągłszy się do niego, wiozą babę do 
karczmy. Położnica ze swojćj strony, dziękując za usługi jćj oddane 
w czasie słabości, przesyła przez kumów w podarku dla baby chustkę 
na głowę. 

Trzeba wiedzieó, że pokumane z sobą rodziny łączyć się mał- 
żeństwem nie mogą '). 

2. Kilka szczegółów z obrzędu weselnego wBerdy- 
czowskim powiecie. 

Wesele zaczyna się w sobotę ; rozplatają kosę panny młodćj przy 
śpió wach, następnie wychodzą na wieś i kłaniając się po trzy razy każdemu, 
kogo spotkają spraszają na wesele. W tymże czasie swachy mieszą 
korowaj i przy oklaskach i śpićwach w piec go wsadzają. Wsadziwszy 
korowaj do pieca, po wieczerzy i tańcach, zaproszeni goście rozchodzą 
8ię do domów. 

W niedzielę pan młody przychodzi do młodćj z całym orszakiem 
^eselnynr i jadą do cerkwi. Po ślubie całe wesele u panny młodćj 
l)awi się do póżnćj nocy; zaprowadzają pannę młodą i młodego do 
komory, poczćm wszystkie baby skaczą po ławach i śpićwając że ła- 
dne wesele, koszulę panny młodćj porywają i niosą do matki młodego. 
3^areszcie pieką pićrożki z makiem: jeżeli ładne wesele to z ma- 
ikiem tartym, jeżeli zaś brzydkie to z makiem suchym. 

W poniedziałek podarunki się rozdają: najprzód rodzinie mę- 
^owskićj i panny młodćj rozdarowują kaptury, buty i t. p., przy czćm 
l)ojaryn wykrzykuje: 

«Maty Jawdocha, 
Bafko Iw4n, 

Czy je wy tam, czy nemi?'* 
l)ijąc talćrzem o talćrz: 

„Mołodyj i mołoda" 

(albo; „kniaź i kniahynia''), 
„Prosiąt' na toj hrecznyj podarunek 



') Gzy nie od tego zwyczaju wożenia baby na dwćch kołach powstało 
przysłowie 8taro-pol^kie : «Taż baba na tychże kołach.*" ^Ob.: Krongo- 
wiusa Słownik pulsko-niemiecki: Baba). 

') Z pow. Berdyczowskiego. 
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M4teri czóboty i kaptiir 
B^fkowi szapka z byndoju *) mołodoi« 
Raz — dwa — try! 
Gdy się matka lub ojciec za tćm trzykrotnóm wołaniem odezwie^ 
oddają im te podarunki. Jeżeli się zaś nie odzywają, to bojaryn woła; 

„Ostatnij raz, 

Bo na Zaporożciw widdim!" 
Po rozdaniu wyżój pomienionych upominków, przynoszą następnie 
ze śpiówami korowaj od młodćj i młodego i krając po kawałka roz- 
dają praytomnym, zaczynając od rodziców aż do naj dalszy cłi krewnych; 
kumów i kum. Przy rozdawaniu wołają: 

„Mołodyj i mołodli 
Prosiąt' na toj lirecznyj podarunek ; 
Czy je wy tam, czy nemk?^ 
Rozdając te upominki i korowaj, przemawiają również do staro- 
stów i innych: 

„Pane Starosto, 
Pane Podstarości, 
Czy je wy tam, czy nem^? 
Bo widddm na Zaporożciw,** 
(to jest tym chłopcom, którzy za progiem stoją). 
Chłopcy na to odpowiadają: 

„Dobry chłopci, ne Zaporożci, 
Bo my w chati stoimó." 

3. Korowaj. Zazwyczaj dwa pieką korowaje : jeden u panny mło- 
dój, drugi u młodego. W ciasto korowaja po upieczeniu wtykają tak 
zwane jiłcó, to jest gałąź sosnową, na którćj wiószają jabłka, jagody 
z kaliny^ kwiatki sztuczne z pićrza gęsiego i t. p. Ponieważ na Ukrai- 
nie sosna rzadko gdzie rośnie^ więc jadący z podwodem na Polesie zawsze 
przywożą z sobą narąbane sosenki. Gdy niema sosny na jiłc6, to 
ją w takim razie zastępuje gałęż wiszni. 

4. Na weselu krajanie korowaja stanowi osobny akt obrzędowy, 
do którego drużba uroczyście zabiorą się, bacząc na to, aby po kawałeczku 
obdzielić nim nietylko całą rodzinę m ł o d ć j i młodego, ale i obcych 
zaproszonych gości. Korowaj panny młodój krają w niedzielę^ młodego 
w poniedziałek. Drużba zabierając się do tćj roboty, najprzód zdejmuje 
namitkę z ciasta korowaju, którą on był przykryty i przewiósza ją sobie 
przez ramię w rodzaju szarfy ; potom ręczniki położone pod ciastem od- 
daje muzyce, nareszcie kraje korowaj na drobne kawałki, które rozdaje* 
Gdy tak wszystkich korowajem| obdzieli, j i ł c 6 pozostałe z korowaja, 
wyszedłszy do sieni, zarzuca na górę, pod strzechę. Jeżeli tak rzuci 
niezręcznie, że j i ł c e spadnie na ziemię , lub goj chłopcy pochwycą 
w powietrzu, wtedy drużba musi chłopcom kupić wódki. 



') Wstążka, ma się roznmie<f, czerwona. 
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5. Szczegół z obrzędu weselnego u szlachty Owru- 
kiój. 

W granicach dawnego powiatu Owruckiego napotykamy liczne 
osady złożone z samój szlachty. Są to potomkowie dawnych bojarów 
putnych, którzy za ziemię , którą od królów i namiestników króle- 
wskich mieli sobie nadaną, obowiązani byli do służby wojskowej i ro- 
bocizny około zamku Owruckiego. Jakkolwiek nie byli oni szlachtą 
w ścisłym znaczeniu tego słowa, ale już w aktach XVL wieku widzimy^ 
że się wyłamują z tych swoich obowiązków, mieniąc się dziedzicami 
tych ziem i ziemianami, a tćm samćm nie uważają się obowiązanymi 
do służby innój, jak tylko ziemiańskiój. Prosta rzecz., że Starostowie 
pozywali ich do sądów asesorskich i sejmów, ba nawet do samego 
króla; ale jakkolwiek wypadały dekreta nieprzyznające im praw innych 
jak tylko bojarskich, zatćm sług zamkowych, dekreta te nic ich nie 
konwinkowały i oni zawsze trwali w swych pretensyjach. Było tak aż 
do końca XVIII, w., w którym za Starostwa Jana Steckiego, Chor. ko- 
ronnego, uchwałą sejmową byli uznani jako szlachta i ziemie, których 
używali, przyznano im na własność, a Starostom wzbronione zostały 
dalsze impedymenta. Po drugim rozbiorze kraju ukazem Cesarzowój 
Katarzyny wsie te utrzymane zostały w prawach szlacheckich tak da- 
lece, że w tradycyi ich pozostał ten ostatni fakt i dlatego każdy z nich 
spytany o szlachectwo odpowiadał, że jest szlachcicem po hramocie 
Hosudaryni Kataryny. 

Stopień oświaty, ubiór, zwyczaje i obyczaje w niczćm ich 
nie wyróżniają od włościan okolicznych. Gdy za cćsarza Mikołaja 
ustanowioną była heroldja, wsie te, liczące niekiedy więcój jak po 
600 dusz męzkich, jak w Czopowiczach Czopówscy, w Mile- 
niach Mileniewscy etc. zostały niejako przebrakowane i jedni, którzy 
mogli udowodnić swoje prawa, zostali szlachtą, drugim kazano się za- 
pisać do odnodworców. Ta różnica między mieszkańcami jednćj 
wsi, pochodzącymi od jednego protoplasty, powstała ztąd, że szlachta 
przyjmowała do usług gospodarskich włościan najczęścićj zbiegłych od 
swoich panów. Jeżeli szlachcic nie miał syna, a tylko córki, natenczas 
wydawał za niego córkę swoją, robiąc go dziedzicem swój zagrody 
i dając mu swoje nazwisko. • 

Ceremonja weselna w takim razie odbywała się tym samym po- 
rządkiem, jak u włościan, z tą tylko różnicą, że gdy, bywało, pannę 
młodą wprowadzą do komory, to wszystkie poważniejsze matrony stają 
przy drzwiach komory razem z matką i nie puszczają pana młodego. 
Walka ta trwa jakiś czas, pan młody używa wszelkich wybiegów, aby 
mógł werwać się do wzbraniano] mu komory, ale daremne są jego usi- 
łowania; nakoniec po prośbach usilnych, wsparty protekcyją kumoszek, 
udaje mu się wejść, ale tym tylko sposobem, iż matka staje we drzwiach 
w postawie kolosu rodyjskiego, a on musi pod tym kolosem przeleżć 
na czworaku. 

Do tćj ceremonii przywiązują pojęcie jakby uszlachcenia , uza- 
cnienia parobka plebejuszowskiego pochodzenia. 
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10. Zwyczaje doroczne i inne. 

a) doroczne. 

1. W dzień św. Andrzeja pieką „korze" (placki) z miodem. 
Dziówczę^ z korżem w ręku, siada na kociubę i jedzie na niój od 
stołu do progu ; jeżeli jedząc nie zaśmieje się, to nic ; a jeżeli zaśmieje 
się, to parobek trzymając wiecheć umoczony w sadzy, uderza nim ją 
po twarzy*). 

W wielu miejscach w Skwirskim powiecie zabawa ta odbywa się 
inaczój i nazywa się kałyt^. Eorż pszenny z makiem, posmaro- 
wany miodem zawićsza się na długim sznurku u belki, pośrodku chaty. 
Koło tego placka staje jeden z parobków, ś m i c h ń n (śmieszek), który 
wyrabia najśmieszniejsze grymasy i trzyma kwacz umaczany w rozro- 
bionój sadzy. Dziówki i parobcy po kolei na kociubie przejeżdżają 
wzdłuż izby koło tego placka; które z nich wytrzyma nie zaśmiawszy 
się, to ma prawo ugryść kawałek korża, a które się zaśmieje, dostaje 
kwaczem z sadzą po twarzy. 

2. W wigilią Bożego narodzenia, gdy gospodyni robi 
piórogi z kapustą, a ma nieurodzajne drzewa, to chcąc je urodzajnymi 
uczynić, powinna rękami nieomytemi z ciasta zrobić przewiosła i po- 
obwiązywać każde drzewo. 

3. Walka na kułaki. We wsi Olszance Barachtiań- 
skiój (pow. Wasylkowski) , na Boże narodzenie lub Trzech króli, 
w czasie silnych mrozów zbićra się młodzież na zamarzły staw roz- 
dzielający Olszankę na dwie części. Zebrani parobcy dzielą się na dwie 
partyje, partyja jednćj części wsi walczy z partyją drugićj części i walka 
trwa poty, dopóki jedna drugą nie pokona. 

Pokazuje się, że zwyczaj ten, powszechny u ludu wielkoroskiego 
pod nazwą „kułacznyj boj," istniał także nad granicą dawnćj Pol- 
ski na Ukrainie; albowiem i we wsi Motowidłówce, rozdzielonej na 
dwie części przez rzókę Stuhnę i stanowiącćj granicę Rosyi i Polski, 
był zwyczaj, że gromady obu części na Nowy rok wychodziły na rzókę 
i na lodzie wyzywały się do walki na kułaki. Strona zwyciężona stronę 
zwycięzką musiała w karczmie swoją wódką uraczyć. Toż samo działo 
się w Białćjcerkwi, którą także rzćka Roś rozdziela na 2 części. Mie- 
szkańcy białocerkiewscy z lewój strony Rosi nazywają się do dzid dnia 
Kij o wian a mi, z prawćj zaś Br a cła wianami, ile że dawnićj rzćka 
ta rozgraniczała województwo kijowskie z bracławskićm. Zazwyczaj, gdy 
się schodzili na tę walkę, to Kijowianie pićrwsi uderzali na Bra- 
oławian. 

4. NaNowy rok parobcy, przychodząc z powinszowaniem do 
dworu, przyprowadzają z obory wołu ze zloconemi rogami i przynoszą 
tak zwany „rałóć*'. 
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5. „MaBl&nycia'' (zapusty). Kobióty zamężne pieką placki^ niosą 
do karczmy^ jedzą je i piją; ma to posłużyć krowom do wczesnego 
ocielenia się *). 

G. Uroczystość ś w. Jur i j a (św. Jerzego) nazywają „ D i w o ć k i e 
świat o." W ten dzień zbićrają się dzićwczęta i pieką placki; pa- 
robcy przychodzą i razem z niemi placki te jedzą. Gospodarze zaś 
z żonami razem idą na pola oglądać zasiewy, »dywytyś na żytd^ 
i taczają się po runach '). 

7. W Wielki Piątek księża ruscy kładą na grobie Zbawi- 
ciela bochenek chlćba, zwany Artus. Po ^prówodach," rozdają go 
wiejskim gospodarzooi. Ma on służyć za Ićkarstwo chorym luidziom 
i bydłu. Inaczćj nazywają go także „darnyk". 

8. Na Wielkanoc kobićty wiejskie przyrządzają jaja bar- 
wione^ tak nazwane kraszanki i pisanki. Kraszanki są farbowane 
na czerwono, pisanki wzorzysto. Wzory te są rozmaite i każdy z nich 
osobne nosi nazwisko, jak np. szuta róża, pownaroża, sorocza 
niżka, rozbyty chresty, sorok kłyńciw, bezkonecznyk. 
Mówią, że ta lub owa kobićta na wsi „harno pysze pysankl." Dziś 
jednak ten zwyczaj przechodzi i młode kobićty już nie umieją przy- 
rządzać pisanek. 

Wzory, te same co na pisankach, używane są do ozdób wyszy- 
wanych na koszulach, co się nazywa mereżenjem; mówią: „soroczka 
mer^żena", to jest wzorzyście wyszywana. 

9. W czasie Świąt Wielkanocnych praktykuje się w całćj Ukrai- 
nie zwyczaj uderzania jajem o jaje. 

Jest to zwyczaj bardzo starożytny i wspólny wszystkim prawie na- 
rodom. Był on u Żydów, łersów, we francy i, on łoqy^ les oeufs 
peinłs de Pdąues. Jaje było emblematem naturalnym zasady wszech 
rzeczy. 

10. Rachmany i Rachmanskij Wełykdeń. Lud opo- 
wiada, że gdzieś daleko, daleko za górami, za morzami mieszka naród, 
co się zowie Rachmany. Bóg miłuje ich i są szczęśliwi, albowiem posty 
ścisłe bardzo zachowują, raz w rok tylko mięso jedzą. Tam to Wełykdeń 
Rachmanskij przypada na P e r e p o ł o w 1 e n j e, to jest w 25 dni po 
naszych wielkanocnych świątkach, kiedy skorupa święconego jaja od 

.nas aż do nich przez morze zapłynie. Na Wołyniu Wielkanoc tę na- 
zywają Nawską (Nawskij Wełykdeń). 

11 Nawski Wełykdeń przypada w następny czwartek po 
Wielkićj nocy. Jestto uroczystość nieboszczyków (mertweców). Za 
zwyczaj wiejskie niewiasty wyrzucają skorupy od jaj wielkanocnych 
w rzóczkę a jak te skorupy zapłyną do kraju nieboszczyków, to wtedy 
ta uroczystość u nich się obchodzi "). 

12. Eliczenja. Na Ukrainie, na Zielone świątki włościanie 
chaty swoje obstawiają drzewkami klonów^ brzóz, lipy. W stepowych 
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posyc]^*achy gdzie brak lasu^ gałązki czepiają do strzech, a liście przy- 
lepiają do szyb w oknach. Nazywa się to ki i cz en ja. 

13. Zakukaniem i wiosniankami dziewczęta ukraińskie 
spotykają wiosnę. Wiosnianki śpiówają się na tak zwanój ulicy; to 
jest na schadzce wieczornój młodzieży z całój wsi. 

14. Rozihry przypadają w maju, na drugi poniedziałek po Zie- 
lonych Świątkach. Na rozihry, powiadają, „baby miszki kldajnt,*' 
to jest, że zakończywszy swoje roboty w ogrodach^ a gotując się do 
robót polnych, idą do karczmy dla wypicia gorzałki. Idąc tańcują 
i śpiówąją: 

„Pom^r, pom6r kostrubońko, ^ 

Sywyj, myłyj hołubońko; 

Zistała sia chatka, 

Iszcz6 sinożatka etc." 
Włościanin jeden, tłumacząc przyczynę tego obrzędu, mówił mi, 
że kobiety obchodzą go dlatego, aby krowy polowały. I dlatego 
spotkawszy mężczyznę na drodze, kupnją mu wódki w karczmie. Podo- 
bne święto obchodzą w dzień Zapust (miasnyciu), kiedy chłopcom 
kłódki czepiają. 

16. W pow. Berdyczowskim , na rozihry, zwane tamże bry- 
ksy, kobiety wiozą do karczmy najstarszą babę ze wsi, posadziwszy 
ją na gałęzi z kliczenia t. j. z drzewek, któremi na Zielone Świątki 
chaty umajano. Jeżeli ją wyrzucą w błoto, to one jćj kupują wódkę, 
jeżeli zaś nie wywróciwszy dowiozą do karczmy, to ona im kupuje*). 

16. Rozihry, w niektórych miejscach pow. Berdyczowskiego 
obchodzą na pamiątkę (spominki) zmarłych dziówcząt, które zamienione 
w rusałki wtedy najwięcćj biegają po żytach. 

17. Na Makowej a (1 Sierpnia) po cerkwiach mak święcą; 
SL na Spasa (6 Sierpnia) święcą jabłka. 

18. Kupały (24 Czerwca) jeszcze gdzieniegdzie obchodzą na 
Ukrainie '). 

19. Chram. Każda wieś obchodzi swoje doroczne święto na- 
zywane chramem, na pamiątkę postawienia cerkwi i jój świętego 
patrona, lub na pamiątkę założenia osady. Przy uczcie piją miód 
sycony. 

b) rozmaite, 

20. Dziecię włościanina Ukraińca, gdy chce pocałować w rękę 
ojca, matkę lub starszego, wprzódy rączką swą w spód ich ręki ude- 
rza a potom całuje rękę z wiórzchu. Nazywa się to u nich „czołom.'* 
Jest to pocsdunek z uszanowaniem. 

21. W Motowidłowszczyżnie przed chatami znajdują się wysokie 
wzgórza ze śmieci dawnych ; im większćm jest to wzgórze, tćm chata 
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starsza I a tćm samćm i ród właściciela onćj. Foczy tiuą ją włościanie 
tamtejsi za oechę arystokratyczną i szczycą się z tego. 

22. Bliższa okolica Berdyczowa była niegdyś własnością domu 
Tyszkiewiczów. Owóż w Białopolu oraz we wsiach : Sadkach, Kasperówa, 
Kamieniach i innych jest zwyczaj, ie kobićty wiejskie nie noszą wody 
w wiadrach zawićszając je na samych koromysłach, jak to się pra- 
wie w całej praktykuje Ukrainie, ale uczepiają wiadra do koromysła 
na dwóch kijach zakończonych kluczką. 

23. Odzie złodzićj mićszka^ tam bywa kobyla głowa na płocie 
wetknięta. 

24. Sprzedaż. Włościanie ukraińscy przy sprzedaży, na jarmarku 
zazwyczaj, tak się zachowują: dobijając targu, uderzają się dłonią 
o dłoń; kiedy targ już stanął^ wtedy kupujący oddaje pieniądze nie 
ręką^ ale nasypawszy je w połę kożucha lub świty, przesypuje w nad« 
stawioną połę przedającego a wsypawszy, bierze od tegoż w połę tóż 
jednocześnie trzymaną uzdeczkę od konia, lub nałyhacz od wołu. Po 
tćj ceremonii sprzedaż uważa się za skończoną A idą już na mohyrycz^ 
to jest na poczęstowanie się gorzałką. Przy sprzedaży konieczną jest 
rzeczą oddaó kupującemu uzdeczkę lub nałyhacz, bo inaczój sprzedaż 
nie byłaby skończoną. Służy to niejako ża symbol wzięcia w posiadłość 
sprzedanej rzeczy. Przysłowie ukraińskie mówi : „kto kTonili kupy w, ber^ 
i uzdeczku.^ Tego, komu się sprzeda konia lub wołu, nazywają pół 
serjo; pół żartobliwie: „swatem^. 

25. Opowiadał mi jeden starzec, że dawnićj tak były częste na- 
pady, iż zboża tak panowie jak i włościanie nie zostawiali na tokach jak 
dziś, lecz jamy kopano i tam zboże w ziarnie zsypywano a potćm 
deskami przykrywano i przysypywano ziemią. 

26. Pastuszkowie w dziuplach wypalonych dębów chowała si^ 
od burzy i opowiadają sobie powieści. Może ztąd pochodzi przysłowie : 
pleść smalone duby. 

27. Na Ukrainie jest zwyczaj, że kiedy dla cerkwi mają dzwon 
odlćwać to rozpuszczają bajkę, która gdy obejdzie po okolicy i na* 
powrót wróci do tych, co ją rozpuścili; to ma być znakiem, że dzwoa 
się uda i będzie donośny. 

28. Jest zwyczaj na Ukrainie, że jadące wesele nikoinu z drogi 
nie ustępuje. Owoż zdarzało się tak, że dwa wesela spotkawszy się 
na drodze, żeby nie ustąpić jedno drugiemu, bo to zła wróżba ^ do 
bitwy z sobą przychodziły. O bitwach z tego powodu pełno jest 
podań na Ukrainie. Toż Chmielnicki nawet tłumaczył się, iż pod Ba- 
towem dlatego przyszło do bitwy, że Polacy zastąpili drogę synowi 
jego, śpieszącemu do Jass na wesele z hospodarówną. 

29. Ody pannę młodą przyprowadzą w czasie wesela do chały 
młodego , ta nim próg przestąpi, musi wprzód przeskoczyć przez ogieAi 
naniecony przed progiem '). 
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30. W większą uroczystość każda gospodyni ma naniecony ogień 
w chacie, bo w taki dzień więcćj niż zazwyczaj przygotowują jadła 
dla siebie. Owóż, jeżeli która z kobićt w taką uroczystość wpadnie 
do sąsiednićj chaty dla pożyczenia ognia, jest to znak, że to być 
musi wićdżma jakaś, która pożyczyć chce ognia dla czynienia czarów. 

31. Na polach Ukrainy znajdują się tak zwane święte kry- 
niczki. W takich kryniczkach, na ich dnie, kiedyś zjawić się miał 
obraz i ztąd rozszedł się rozgłos o ich świętości. Do takich kry- 
niczek z dalekich wsi przychodzą ludzie i czerpią z nich wodę, wie- 
rząc w jćj skuteczność na różne choroby. Przy takich kryniczkach 
zawsze stoi krzyż, u krzyża zaś widzieć się często dają szmaty roz- 
rzucone po trawie. Pochodzą one z bielizny osób chorobą nawiedzo- 
nych. Ktoby przypadkiem wziął jedne z tych szmat, to biada mat 
choroba osoby^ do którćj szmata należała, przeniosłaby się do niego. 

32. W okolicy Humania wieśniacy każą się czasem grzebać po 
sadkach. W takich razach stary ojciec rodziny zwykł sam wybićrać 
drzewo, pod którćm ma być pochowany. 

33. Ulica, wieczornice i doświtki. W lecie, w noc mie- 
sięczną, ulica jest miejscem, gdzie się zbićra młodzież bezżenna obojćj 
płci. Dzićwczęta schodzą się naprzód i rozpoczynają albo śpiówy, albo 
gry wesołe, chorowody, wiośnianki, żórawelki itp. Za niemi parobcy przy- 
chodzą i niby natrętnie mićszają się do zabaw; wtedy zaczynają się 
swawole, śmiechy i miłostki aż umęczeni zabawą kładną się na ziemię 
i każda dziewczyna wybićra swego chłopca, któremu pozwala leżeć 
przy sobie, albo raczćj z sobą. 

W zimie to samo się dzieje wewnątrz domów. Po wieczerzy, 
kiedy matka już się spać zabićra, dziewczyna wyprasza się iść na 
wieczornice, na które się jćj pozwala pod warunkiem tylko, ażeby 
tyle a tyle pasem naprzędła. Leniwćj nie puszczają, a to jest najsroż- 
szą męczarnią dla nićj, bo jak tu wytrzymać w domu, kiedy się wić, 
że dzićwczęta z całćj wsi są na zabawie. Te, które mają od matek 
pozwolenie, schodzą się do umówionćj chaty, każda zabrawszy z sobą 
robotę i jaką część strawy, wykradzioną matce na składkową wieczerzę ; 
matka zaś, która to samo robiła będąc dzićwką, patrzy na tę kra- 
dzież przez palce. Póżnićj zchodzą się po jednemu parobcy i proszą 
gospodarza, żeby ich wpuścił; dzićwczęta proszą niby to przeciwnie. 
Gospodarz kogo chce puszcza, dzićwczęta kryją się to za stół, to pod 
ławy, lub na piec a przychodzący zaczynają je szukać, wyciągać i wtedy 
już jest więcćj swawoli niż roboty. Kiedy się pora spóźni, gaszą 
światło i kładą się spać, parobek przy dziewczynie ; każda musi przejść 
przez to, chyba że dwie dzićwczęta splotą się rękami i nie dadzą się 
rozerwać. Nie pozwalająca jednak na tę część zabawy, ogłoszona jest 
za dziką i nieużytą, chyba że jawnie ma wybranego kochanka, wtedy 
z nim tylko jednym wolno się jćj położyć, inaczćj bowiem wynikają 
;:tąd swary, wyrzuty i rozłączenia. 

Po krótkim spoczynku znowu się budzą, zapalają światło, dzić- 
wczęta siadają do przędzy i robota trwa już aż do dnia, i to się na- 
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sywa doświtkami. Skromniejsze dziówczęta nieobcą sypiać z parob- 
kaodi i przycbodzą dopióro na doświtki. 

Rzecz wszakże szczególna, że z tak wolnego obejścia się z sobą 
dwóch płci nie wynika tyle naruszenia moralności, jakby się zdawać 
na pozór powinno. Jest to toż samo, co o Szwajcarach dawnićj mó- 
wiono, Ae dziewczęta i chłopcy śpią niewinnie w jednych łóżkach. 

Te zabawy są wyłącznie dla młodzieży niezamężnćj. Kobićty za- 
mężne i to w pićrwszych tylko czasach zamążpójścia przychodzą nie- 
kiedy s mężami na ulicę, ale tylko z daleka przypatrują się zabawom. 

Oprócz tych codziennych schadzek, często jeszcze osobne obchody 
dostarczają nowego powodu do zabaw, a to albo koleń do wanie , albo 
kupała letnia, albo wieczór trzechkrólski i wtedy ulice wiejskie jeszcze 
są pełniejsze a przez całe noce nie umilkają śpiówy. Uważono jednak, 
że idąc od Polski coraz głębićj w Ukrainę, zwyczaj śpiówania po 
nocach jest nierównie powszechniejszy a także pieśni coraz smutniejsze. 

34. Jeżeli rodzice nie puszczają córek swoich na wieczornice, to 
parobcy różne im figle płatają : to wóz wyciągną i postawią na dachu, 
to wrota przewrócą lub przemienia i t. p. M* 



II. Lud. 



1. Wielkorosyjanie nazywają Msdorusów pogardliwie Tch ach ły, 
mazópincy, czuby. 

2. HumaAscy chłopi utrzymują osobie, że w dorodności, przy- 
stojności dorównać im tylko mogą Zwinogrodzianie. 

3. P o 1 e 8 z u k ó w Ukraińcy nazywają Hesztakami dlatego, że 
mają zwyczaj mówić beta, beszta. Poleszuki zaś nawzajem Ukraińców 
przezywają Sekałami (sekało) od używanego przez nich wyrazu: 
se, ce. 

4. Między Ukraińcami krążą rozmaite żartobliwe anegdoty o Po- 
leszukach. Jeden z nich zaskoczony wśród stepu taką zawieją śnićżną, 
że świata hożego nie widać, miał tak narzćkać: „Oj szczob toj stiep, 
dnieg spiek; nie wart i krywój chwoji!'' 

a) Chata i gospodarstwo. 

5. Gospodarz na Ukrainie gdy sobie nową zamierza wybudować 
chatę, to szuka dla nićj dobrego miejsca. Dla przekonania się o tćm, 
na obranóm miejscu tam, gdzie mają stanąć projektowane węgły chaty, 
po zachodzie słońca nasypuje po kupce zboża wszelkiego rodzaju. Jeżeli 
nazajutrz przed świtem kupki owe znajdzie nietkniętćmi ^ całćmi,to 
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jest jeżeli ich nic nie zje lub nie rozsypie^ to wtedy śmiało stawia 
chatę na tómte miejscu. Jeżeli zad przeciwnie, coś je rozsypie i naruszy, 
to szuka coraz innego miejsca i tam znowu węgły chaty oznacza i znów 
kupki zboża nasypuje, i stawia chatę dopićro tam^ gdzie kupki te nie 
były naruszone. 

Cieślów, którzy budują chatę, zwykli prosić, a nawet poić upraszając, 
aby nie zakładali chaty na głowę gospodarza lub kogoś z jego 
rodziny. Gdy zaś już jamy są pokopane i mają słupy stawiać, to za- 
zwyczaj budujący obserwują dokoła siebie: jeżeli pies przebiegł, to 
mówią: „otó na sobaczu hółowu", t. j. że psy chować się nie będą 
w tym domu; gdy wróbel lub wrona przeleci, to mówią: „ot6 na wo- 
róniaczu lub horobynu hółowu", t. j. że wrony, lub wróble będą zdy- 
chać, lecz nikt nie umrze z rodziny gospodarza. 

Po zbudowaniu chaty stawiają chlćb^ sćr i wodę i z tego jeszcze 
wróżą. Nakoniec i pop przychodzi z święconą wodą. Jeżeli wkrótce 
potćm ktoś umrze w nowćj chacie, czy to gospodarz, czy które z dzieci, 
albo tćż zdechnie cokolwiek z chudoby, wówczas przeklęstwo spada 
na budujących; że musieli postawić chatę na czyjąś głowę. 

W Sachnach (w pow. Berdyczowskim), gdy razu jednego stawiana 
chatę, to przy wiązaniu upadło drzewo na cieślę i zabiło go. Ztąd 
zaraz powiedziano, że on to zamyślił na czyjąś głowę postawić chatę, 
tymczasem Bóg go ukarał, iż go drzewo samego zabiło. 

Budując chatę, najprzód zakopują słupy, potćm dach robią na 
ziemi, potćm go podnoszą na słupy i zawiązują dach. Wtedy to wła- 
śnie, gdy zawiązują, potrzeba zamyśleć na czyją bądź głowę. 

6. Części składające chatę ukraińską oraz jćj sprzęty nazywają 
się: Pił (łóżko), pokutja (poczesne miejsce w kącie pod obra- 
zami), picz, prypiczok, świtłycia (izba), wiknó, łutki 
(futryna w oknie), odwirok, porlh, pidwały, pomist, połycia, 
kahił^ (otwór do komina). Skałnyk, łuczyna, komora, chyłka, 
ława, stił, skatert' (obrus), rusznyk (na obrazach), obrazy, 
osłin (zydel), oslinczyk (stołeczek). 

Pług i części, z których się składa: łemisz, pyż, włjcó 
(dyszel), pidwołók, czepihy (jałowa i robocza), teliha^ kocz, 
hradll (grzędziel), tiaż, soch4, czeresłó, zach wost&cz, zabo- 
rozennyk, zaska, stowba, szywołok, użewka. 

Brona (boron^) i jćj części: bylcia, hłyci, pósmyki, 
barok. 

Radło frało) i jego części: kopyst', ruczka, stowba, na- 
rałnyk, żertka. 

Jarzmo (jarmó) i jego części: cz&szyna, pidfaórłycia, 
snizka, zaniż, kałaczyk, prywij. 

Wóz: Werchniaki, spidniakl, ruczyci, pidfaejster, 
wija, (dyszel) rubćl, użyszcze, kluczka, m^toczyn a, szpycia, 
stósyki, pidiski, zawiski, z^hwozdok, szwireń, prytyka, 
j a r xa a mereżany, (jarzma rzeźbione , zwykle u czumaków) n a- * 
łyha ez. 
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b) Ubiorj. 



7. Na Ukrainie, w okolicy Rużyna, Biłołówkl i Pohrebyszcz 
nigdzie nie widać białych świt, ale czarne. Przeciwnie w Wasylkow- 
skim powiecie koło Wasylkowa, Chwastowa, Motowidłówki widać owity 
białe; szczególnie noszą je kobićty. Na Polesiu także tylko białe 
świty widzieć się dają. Na Polesiu tćż trzymają owce białe a czarnych 
nie ma; na Ukrainie przeciwnie, więcćj jest czarnych, niż białych owiec. 
Na Polesiu świtę taką nazywają czemlit. 

8. W Taraszczańskim i Skwirskim powiecie świty białe lub czarne 
obszywają tasiemkami. W Kijowskim, koło Byszowa i Paszkówki wło- 
ścianin bierze od święta na spód świtę bardzo białą z cienkiój wełny, 
którą nazywa c z a m 1 i t ^) , a na wićrzch bierze czarną świtę , jak 
kontnsz. 

9. Przy świtach Ukraińcy mają .kaptury, które naciągają na 
głowę w czasie słoty, lub zamieci. Nazywają ten kaptur bo hor 6- 
dycią. Dawnićj używana widłoha, był to także rodzaj kaptura 
przyszytego na plecach do kołnierza siermięgi. 

10. Koło Kijowa dzićwczęta splatają włosy w jeden warkocz^ 
koło Berdyczowa we dwa. 

11. Namitki. Dawnićj tak zwane, były one najokazalszym i po- 
wszechnym strojem mężatek na Ukrainie. Zwykle były szare, gdyż wy- 
bielone U*aciły na swej wziętości. Dziś tylko gdzieniegdzie je widać. Sta- 
ruszki tylko biorą je, idąc w niedzielę lub święto do cerkwi '). 



12. M o w a. 

1. Osoby w rodzinie zowią się: 

Bafko (ojciec), maty, diad'ko (stryj i wuj), diiidyna (stry- 
jenka, lub wujenka). Żona i jćj siostra, jeżeli mają córki, to te nazy- 



O Czarnie t^ o którym wspominają Yolnmina legam lY, znaczy to samo, 
co kamlot, materyja tkana z włosów wielbłąda, który po arabska 
zowie się dźamely po łacinie camelus^ ztąd pochodzą giamelotło, ca- 
melotto. U nas materyja ta znana była od wieków. Poseł od króla cy- 
pryjskiego przybywszy do Krakowa oddał Jagielle kilka sztuk czarn- 
ie tu, jako osobliwszy na owe wieki upominek, póżnićj spowszedniały. 
^) Powiadają, iż w czasie podróże króla Stanisława Poniatowskiego do 
Kaniowa, gdy wjechał w okolice Fawołoczy, uderzyły go te namitki 
i zapytał Naruszewicza co to jestV Biskup miał mu taki wićrsz w od- 
powiedzi na zapytanie zaimprowizować: 

Najjaśniejszy Panie! pono 

Sadzawki im wyłowiono; 

A po obfitym ryb obłowię 

Zawieszono siec na głowie. 
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wają się j^trewki. Teszcz i teszcza (ojciec i matka żony), swe- 
kor i swekruchą (ojciec i matka męża). Zwe den inki (dzieci z po- 
przedzających małżetistw wdowy i wdowca). Świst' (bratowa). Did 
(dziad), baba (babka). Prawnuk i praszczur. Nebóż albo Synow^ć 
(bratanek, synowiec), neb( ha (synowica). Rodycz (krewny), czoło- 
wik, muż (mąż), żinka (żona), brat perwoszny (brat stryjeczny), 
sestra perwoszna (siostra stryjeczna), mołodycia (mężatka), diwka 
(dziówka), wdowi (wdowa), pókrytka (dziówka mająca dziecko), 
pirobok, diwir (szwagier), zo wycia (siostra męża). Newistka 
(synowa), ziat' (zięć). Kum i kuma, swach i swacba, bajstrfik 
(bękart), wit czym (ojczym), pisynok (pasiórb), pa ser bycia (pa- 
sierbica). Widdinnycia (dziewczyna na wydaniu', bratanycz (w 
starych dokumentach). Maczucha (macocha). Ti tka (ciotka), pryj- 
mik (zięć mieszkający przy rodzicach żony), szurin (brat żony). 

2. W Taraszczańskim powiecie wieśniak za każdćm słowem po- 
wiada: „mowliw.** 

3. Tamże używają kilku właściwych tylko temu powiatowi wy- 
rażeń i tak: wydzigorny zamiast praworny, zwinny. Ossiaóska 
hora (góra przykra i stroma), kwota (ilość), gezund (zdrowie), 
mizerja (bióda), jakij z nioho pater (t. j. majster). 

4. Ukraińcy z pod Białćjcerkwi przedrzeźniając mieszkańców z pod 
Tetijowa i Pohrebyszcz nazywają ich: Hesztaki, od heta (naprawo) 
i heszta (na lewo). Nazywają ich także pogardliwie bucami. 

5. Tetijo wianie i Piatyhorszczanie mają ciągle na ustach on 6, 
z czego się Białocerkwianie śmieją. 

6. Około Białćjcerkwi pozdrawiają się wstając zrana: dobry deń, 
w dzień: pomahij Bih, lub zdorów bu w, a w wieczór: do bryj 
weczyr. 

7. Koło Tetijowa witają się mówiąc: sława Bohu! ale teraz 
już w modę wchodzi wielkorossyjskie: z dr as t wuj te. 

Ukrainiec, spotkawszy w podróży nieznajomego Ukraińca, tak go 
wita: „zdorów buw zemlik". 

8. W Humańskim tak się witają: „pomahij Bib**, odx>6wiada 
na to: „daj Boże zdorowja". 

9. Włościanin, dziękując panu za otrzymaną łaskę, powiada: „daj 
Wam Boh, paBc,. carstwo boże i panowa.nja**, t. j. królestwo 
boże w niebae a n.ą ziemi panowanie. 

10. Poleszuk, gdy chce wyrazić, że puszcza niebotyczna, pawiada: 
„tają puszcza z nebom howoryf*. 

11. Ukrainiec, chcąc dać wyobrażenie o wzroście swoich wołów, 
wyraża się: „woły moi, jak mohyły". 

12. O hierarchii społecznćj mówiła mi jedna stara wieśniaczka: 
„Naród, czerń — to zemla^ apany, kniaziikoroli — to de- 
rewa, wsiaki zilja i trawa." 

1 3. W pieśniach weselnych pan młody i panna młoda zowią się 
górnie: „kniaź i kniahinią," podobnież jak „koromysła cedrowi" i t. p. 
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14. Nieboszczykowi życzą: Doch^jjomii peróm ze mik 
leżyt, albo: „nechjomfi łehko zawdajefsia.^ 

15. Ojciec, żałując syna, którego wzięto w rekruty, tak się wy- 
rażał: „Wy kocb a wodnti detynu, odnym odnó, rosło jak na 
żal!" 

16. Wieśniak ukraiński zapytany, czy ma woły, chlób, pieniądze? 
odpowiada: „dasf Bih'', co znaczy: nie ma teraz, ale Bóg wszystko 
mogący może to dać. 

17. Nieśmiertelniczki {Xeranthemum) na Ukrainie nazywają 
się połdćwitki i bezsmertki. 

18. Księżyc w pow. Berdyczowskim nazywają kniaziem; a nów 
zowie się mołodyj misi&ć albo mołodyk. 

19. Koło Steblowa wyraz tał^n, pochodzący, zdaje się, z tatar- 
skiego, znaczy przeznaczenie (fatum). Tamże wyraz b o h a t j a ^) zna- 
czy ogień; i to nie płomień, ale żar, np: „daj men i b oh at ja," zna- 
czy: daj mi zarzewia do rozpalenia ognia. 

20. Djabła nazywają wrah. 

21. Łajania. Koło Plesieckiego bardzo się brzydko łają: 
ńżowa krów! ty idołowa wiro! W Motowidłówce : bisy w 
synu! w Hałajkach :mamu twojńb mordowało! choroba two- 

jei miiteri! Na Polesiu : Heto ty welmi wykidajeszsia! kob 
teb^ szuhla napala (szuhla znaczy febra)! kob ty maw pry- 
padok! 

2i>. W Horodku (pow. Berdyczowski) słyszałem matkę tak ła- 
jącą chłopaka starszego, który dziecka nie upilnował , iż spadło z ławki 
i głowę stłukło: „A czyż nemaje na tebe ozuda? ach ty łe- 
daazczo! 

23. Przeklęstwo: Oj, szczob ty osob^czy wsią ! 

24. Zaklinanie się: Koły ja prawdu nekażń, to szczob ja po- 
czemlw jak zeml^, szczob meni sonce zajszłó!" 

25. Nazwy wołów, używane przez włościan ukraińskich, są na- 
stępne: koro i (najpiękniejszy wół na oborze), z oz u la, sojka, tar- 
chkn (taran to waty). Odludzi: Łewk6, Kassi^n; od maści: łasij 
(podłasy)', kozij (gdy rogi majak u kozy). Orfeł (jeżeli jest piękny), 
kosmyna(z kosmykiem na głowie), kar^ś (pękaty), łebed' (z długą 
szyjąc, kicza (rogi w dół), bał ii n (biały), guła (rogi krótkie i grube), 
peristyj (tył rudy a pośrodku biały), hołub (siwy, szu tyj (bez- 
rogi), pełeszók (włosisty na karku), dziawela, różok (długo- 
rogi), bodj^n (ostrorogi i bodliwy), mazij (pieszczony, łaskawy). 

26. Krowom dają nazwiska: Wasyłyna, Paraska, Karol- 
cia, Fasolka i t. p. 



^) Bahatja. ogień. Chmielowski powiada, że na Litwie czczono Feruna* 
że Jagiełło obalił w Wilnie bałwana jego i ogrień zagasił. Z tćj podo- 
bno racyi na Litwie i na Polesiu ogień zowią bogaczem od Boga 
deflexo nomine, (Now^ Ateny). 
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27. Koło Kijowa odróżniają nazwę wataha od czeredy. 
Wataha jest to trzoda owiec i nierogacizny, pastucha tóż takićj trzody 
nazywają watażnikiem; trzodę zaś złożoną z krów nazywają cze- 
redii, a pastacha takićj trzody czerednikiem. 

28. Nawoływania. W Berdyczowskim wołają na owce : b r a, 
bra, bra^ bera; na konie: ksi.o, ksio, ksio, na krowy: tołóś, 
tołóś^ tołóś: na świnie: kociti, kociti; koło Kijowa zaś: pać, 
paciti. 

29. Mowa ludu poleskiego (w okolicy Czartoryjska i Kołków) 
jest różną od mowy ludu wołyńskiego: są pewne wyrazy tylko tu 
spotykane jak „welmi^ (baidzo), a także Poleszuk z tój okolicy, 
gdy chce woły na lewo zwrócić, woła : w e c, w e c, gdy zaś na prawo : 
pru, prr. 

30. Na Ukrainie największą jest pogardą, gdy się powić komuś : 
„Ach ty, lirnik!" 



13. Dumy i pieśni. 

1. O Dymitrze Wiśniowieckim *). 

Buw Pan Korećkij, 

Dmytro Wyszniowećkij, 

Win nebesnu syłu maw 

I wojowiiw bromom 

Ta swoim słowom! 

Johó newirny nezlubyły, 

Łowyf na joho wartowały, 

Potom joho spój mały 

Taj w kajdany żako wały, 

I rebró johó krukom zatiahaly 

I na stini prybywały. 

Wisyt' Pan Korećkij, ne deń i ne dwa 

A wisyt' win tak sim hodA; 

I ne jisl' i ne pje, 

A taki wse swojo dumaj e. 

pTurki Jenyczeńci 

Proszń was. Bożym pomyszlenjem 

A waszym myłoserdjem: 



') Duma ta była drukowaną w «0 pisie powiatu Wasylkowskiego" 
bez 7 ostatnich wierszy, które cenzura wyrzuciła. Śpiewała ją 1 łO-letnia 
staruszka Paraska Mołodzcowa ze wsi Eulikowa w pcw. Wasylko- 
wskim. 
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Dajteż wy menl atriłók puczók, 

A do moich biłych rnczók, 

A ubjnż ja waszoma jenyczenci Caru 

Hołubcie i hołabku na sławu... 

I budę jomii na śnidanje 

I na obidanje i na poładanj« 

I na weczeni..." 

Jak Btreływ, to wceływ w serce Car&, 

A Caryciu w potyłyciu, 

A Cariwnu w pomisnycin. 

„Otóż Tobi Caru za twoju karu." 

Uzłyłyś Jenyczenci, stały johó rubaty, 

Stały J&nheły krylmy trepaty, 

Stały johó tiło i dnszu do nebós braty. 



2. O Iwasin Wdowiczenkn. 

„Jadąc ze stacyi zwanćj Baraniem polem (koło Złotopola) 
dowiedziałem się od woźnicy, że ta wieś była niegdyś futorem jakie* 
goś sławnego pułkownika kozaków, który umićrając zostawił dziecinę, 
małego jeszcze Iwasia Eonowczenka. Z dojściem do lat młodzieńca 
zrodziła się w nim żądza wojny, ale konia nie mógł sobie dobrać^ 
chociaż przejrzał dwa tabuny ; dopiśro dowiedziawszy się, że koń wo- 
jenny ojca był od matki oddany za dwie pary wołów, odebrał konia 
a woły powrócił i już go matka łzami nie mogła dłużój zatrzymać 
w domu." 

„Obok Baraniego pola ciągnie się ładna dolina zamknięta górami, 
na którćj Iwaś harcując z wrogiem, prawie go sam rozgromił. Za- 
zdrośni towarzysze Iwasia podpoili młodzieńca i wystawili w taniec 
z nieprzyjacielem i wtedy poległ. Koń wrony biegając i rżąc po stepie 
ogłosił zgon Iwasia; pomimowolny żal ogarnął wszystkich i usypali 
mu na pobliskiej górze kurhan, którą mogiłę po dziś dzień nazywają: 
„Syn kozacki." Na kurhanie stćrczy słup, na którym ma być napis, 
lecz wieczorem nie mogłem widzieć. Dolina ta, gdzie była walka, na- 
zywa się ^Czerkies" od Iwasia, bo go dla męztwa i szybkich zwro- 
tów tak nazywano. Jako osobliwość opowiadał, że lubo ze wszystkich gór 
okolicznych biją źródła , jednak na dolinie nie ma wody, dając przy- 
czynę, że ziemia przesiąkła krwią w tćj bitwie, została stoczona mnó- 
stwem robaków, tak że woda chowa się w ziemię. Tylko w noce bu- 
rzliwe, mówił dalćj, słychać głos matki Konowczenka, która po śmierci 
huka i szuka swego Iwasia: byli nawet i tacy, co przy błyskawicy 
widzieli na kurhanie jęczącą z rozpuszczonymi włosami. O tym Iwasiu 
jest także duma u ludu ukraińskiego odnosząca się do r. 1684, gdy 
'zadnieprscy kozacy chodzili w Białogrodszczyznę przeciw Tatarom." (ks. 
Ign. Hołowińskiego : Pielgrzymka do ziemi świętćj. T. I). 
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Tę dumę drukowano w kilka zbiorach pieśni. (Ob. Żeg. Paali. 
Pieśni 1. rusk. T. I. str. 165). 

Nasz waryjant jest odmienny i nigdzie nie drukowany. Dumę tę 
śpiówał nam stary lirnik we wsi Paszko wee w pow. Kijowskim. 

Iz za hory, iz za knitoi bujnyj witer powywaje, 

Czorna chmara nąstupaje^ 

Dribnyj doszczyk pokrapaje: 

Piwkownyk kozakiw na ochota sozywaje: 

Zbyr^jtesia z newoli newółnyki, 

Hajdamaki , rozbijnyki , 

Zbyr^jtesia wynnyki, brow^rnyki, 

I trótii majd^nnyki. 

Browlimyki zbyrałyś 

Iwasia Wdowiczenka pidmawlały: 

Hodiż tobi Iwa siu Wdowiczenku 

Na sywy, połowy woły hakaty, 

Czerwónyi czobotońki łomaty; 

Pijdy z namy mołodymy kozakamy 

Na Czerkós-dołynu hulaty, 

Koz^ćkoi sławy doznawaty. 

Poblh Iwaó do maty 

Błohosłowłenja pryjmatyt 

^Matyż mojk star^seńka, 

Hołnbko syweńka, 

Pozwól meni otcówśkoho koni^ wziaty, 

Pijdd ja na Czerk^s-dołynu hulaty, 

Eoz^ćkoi sławy doznawaty." 

Maty johó rozważaje, 

K syroi zemli prypadąje: 

^ Iwasia Wdowiczenku, jidMczykn, 

Dytj& mojó mołodeje, 

Gzy u tebe ni za szczo pyty, pohalaty, 

Czy u tebe ni w czomu pochodyty, 

Czy tebó czelad' za otamana nemaje, 

Szczo ty pijdesz na Czerk6s-dołynu hulaty?** 

oBuduf meno kozaki piczkuróm zwaty, 

Mamcij^m drażnyty!" 

Maty w cerkow wychożdaje, 

Stajni zamykaje i kluczl zbyraje. 

Maty w cerkwi Boha mołyf , 

Ta ne znaje szczo Iwiiś w doma twory t'. — 

Iw^ś u chata wbihaje, 

Zołotym sznurkom do boku 

Rużynu prypynaje, 

Piszkóm wijśko dohaniaje^ 

Za piw czasu, za piw hodyny 

Dohn^w wijśko na wóśmoi myli. 
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Maty z cerkwy prycbożdaje 
I w chatu wchożdaje. 
Hl^nuła Da stinu: „ne ma rnżyny, 
Nemaje mojei ridnoi dytyny." 
Stała maty pł^katy i rydaty, 
Swoho syna Iwasia prokłynaty: 
„Szczob ty mij syneczku 
Na dorozi ruku, nohu złomów, 
Szczob ty na wojnu ne st^w; 
Szczob ty mij synoczku 
Na dorozi zdorowja zbuwsia, 
Szczob ty naziid do domu ne wernuwsia, 
Szczob teb^ persza kula ne mynuła, 
Pry neszczastji łych^ hodyna ohornuła." 
Płakała maty, ta wże perestała, 
Dsi\k do arendara znaty: 
„Naż tobi randaru sztyry woły połówyi, 
Daj meni koni^ woronolio^ 
Poszlń ja kozaki łystrowolio, 
Czy ne dożenó syna, Iwasia mołodolio;'* 
Koziik na woronołio koni^ sidaje, 
Iwasia dohaniaje, 
Iwasia rozważaje: 

„Iwasiu, wdowiczenku, jid^nczenku, 
Dyti^ mołode! 
Oeż tobi koni^ maty dała 
I men^ tobi na pomiszcz pry słała* ^ 
Iw^ś jak stojaw tak zowi^w. 
Do syroi zemli pryp4w: 
„Cłiocz menfe maty prokłynaje, 
Takiż woni obo mni dbaje." 
Stały do Czerkós-dołyny pryjiżdżaty, 
Stały kozaki na mell postawlaty. 
Pobili Iwiś do Hnida piwkownyka 
Błoliosławłenje pryjmaty : 

„Pozwól meni piwkównyku z Czerk^ami pohulaty, 
Kozićkoi sławy doznawaty." 
Piwko wnyk teje rozważaje 
I do syroi zemli prypadaje: 
„Iwasiu, wdowiczeńku, jidenczyku, dytii mołod^, 
Szczeż ty kozićkoi sławy neznajesz, 
Ta wże pijdesz na Czerk^s-dołynu łiulaty, 
Eozićkoi sławy doznawaty." 
Iwis nestiw piwkownyka pryndowaty, 
Staw na woronoho konii sidaty^ 
Staw miż Czerkesy wbihaty, 
Staw z Czerkesami hulaty, — 
Materyjały etnologiczue III. 18 
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Ne bahato pohuUw, 

Wisimsót z konćj zwsAkw, 

A piafsót w połon zani^w. 

A w nediln rano, poraneńkn, 

Zbihaw Iwkk do szynoczku now^ńkobo, 

Powni sztofy okowoi wódki wypywaje 

Do wschid-soócia. 

Takiż johó swiat4 nedila pokaraje. 

Staw Iwliś meż Czerkesy wbihaty, 

Staw z Czerkasami bułaty. 

Nebabato pobniiiw. 

Dewiaf tysiacz iz kon^j zwałów, 

A wisimdesi^t w połon zani^w. 

Ost^łosia wisimdesi^t piat' czołowika; 

Dwa Arapa i dwa Tatara, 

A piatyj koról Basza 

I toj perSd nym na kolinka upadaje, 

Per6d nym szapku znymaje, 

Iwasia pytaje: 

„Iwasiu wdowiczenku jidfeńczyku 

Dytii mołodó! 

Czy buw u tebe ot66 i maty, 

Szczo wony mohły tobi takt łycerju daty? 

A proklatyj syn Arap 

Iz za płeczój ostryj mecz wyjmaje 

Ta Iwasin, wdowiczenku 

Hołowu z płecz znymaje. 

I za wełykij czas, za bodynu 

Pokotyład IwAsiowa hołowka 

W błyboku dołynu. — 

Tekkk z Czerkesiw krów 

Szyroko i dałeko, 

Pokotyłasia Iw^siowa hołowońka 

W dołynu hłybókuju. — 

Staw piwkownyk płikaty, rydaty, 

Na Bwoicb kozaklw bukaty, 

Szczob iszły Iw^siowoi bołowońki 

Miż tatarskim trupom szukaty. — 

Kozaki sorok deń i sorok nocz^j szuk^dy, 

Póki Iw&siowu bołowoóku 

Miż tatarskim trupom piznały. 

Tam jomii błybokij brob kopały, 

Demom bołowońku okładały, 

Szcze i do materi zabadku zabadały: 

„Ne płacz maty, neżurysia, 

Wżeż twij syn ożenywsia, 

Wziaw sobi panni^noczku , 
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W czystym poli wirniiinoczku. 

Wona syłu wełykuju 

Serebr^, zółota maje, 

Szczo ich liku neznaje; 

W czerwonym aksamit! chodyt' 

Carti i korolfi hołowku neskłonyt'.^ 

Stałab maty r^dowat^sia, wesełyfsia 

Ta Hnid^ piwkownyk każe: 

„Matyż nasza starósenkaja, 

Hołubko sywónkaja! 

Ty bilsz na świti pożywała , 

Ta sei zahadki newhadała; 

Wże twolio syna Iwasia na switi nemaje!^ 

Stała maty pkkaty, rydaty, 

Piwko wnyka prokłynaty: 

^Proklatyj że ty Piwkownyku, 

Ty moho syna Iwasia na ocliotu pidmanyw, 

W czuźoi storonońci łiołowoóku położy w." 

Płakała maty, płakała, 

Ta wże i perestała: 

„Daw^j płatki kupo waty 

I kozakom dawaty. 

Cliocz mij syn Iw&ś pomfer, 

Taklż joho sława ne pomerła." 

Dzisiejszy śpiówak tój dumy, nazywając nieprzyjaciół, z którymi 
czył Iwaś, Czerkiesami, widocznie pojęcia pomieszał. Iwaś, jak to 
ać z tój samój dumy, oraz z innycłi j6j waryjantów u Maksymo- 
za i u Żegoty Pauli, walczył z Tatarami i Turkami, a że walczył 
tak zwanćj Czerkies-dolinie, zkąd nowoczesny śpićwak każe się mu 
z Czerkiesami. Iwaś sam był Czerkiesem, jak to dawniój Kozaków 
ywano. 

3. O Semenie FaUjn. 

(Urywek *). 



Pyły kozaki, pyły bnrłaki, 

Med, wynó krużały, 

Wony do sebe Semena Paliji 

Na bankót zażywały. 

Oj prybiid', prybM', ta na benkfet do mene, 

Oj ne budę Semene Paliju tobł krywdy u mene. 

Och i skoro Sem6n Palij 



') Śpiówał włościanin ze wsi Słobódki Motowidłowieckićj w pcw. Wa- 
sylkowskim. 
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Ta u dwir wjiżdżaje, 

Och i zaraz, zaraz proklata Mazepa 

Medom, wynóm napowaje. 

Och i skoro Sem^n Palij 

Ta medn, wjnk napywsia, 

Och i zaraz ta Semón Palij 

Taj na hrywu koni^ schyływsia. 

Och i kryknuła proklata Mazepa 

Ta na swoich hajdukiw: 

„Oj wozmit' Semena Palij^, 

Ta zwiażyt' nazM ruki." 

Oj i kryknuw proklata Mazepa: 

„Oj wozmit' Semena Palij^, 

Ta zakujte w temnyciu, 

A joho zbroju schowajte w skamnyciu, 

A ja sam pij dii do Car^ na stoły ciu.^ . . 



(Urywek *). 

Zaporozkij, Iwan., 

Ta pływało sudnó, Czorny kudry rozczes^w, 

Pozołóczowane dno; Taj na sudna postupś,w, 

A na tomu sudni Taj tureckie sławne misto 

Dewiat' tysiacz mołodciw; Hrad Caryhr^d dobuw^w. 

A meż tymy mołodćamy Otam^n 



4. O Bondarenku '). 

Bondarenko był rodem ze wsi Hruzki (pow. Kijowski), należą- 
cej do starożytno) i możnćj rodziny Charlęskich. Uciekając od kary za 
kradzież na ich dworze popełnioną, przyłączył się do tak zwanych 
kolijów, zebrał szajkę i najćj czele wpadłszy do rodzinnćj okolicy, 
Byszów, Hruzkę, Paszkówkę i Makarów splondrował. W Makarowie 
kozacy nadworni Proskurów (z Kornina) nadybawszy go, szajkę jego 
rozproszyli a samego herszta pojmali. Egzekucyja tego hajdamaki od- 
była się w niedalekiój- od Czarnobyla wiosce Karpiłówce. Był ćwiarto- 
wany. Opowiadają^ że kiedy wpadł do dworu Charlęskich w Paszkówce, 
dziedziców nie zastał, ale małe ich dziecię zostawione było przy mamce. 
Zobaczywszy je, Bondarenko miał powiedzieć do swoich: „Ostawte 
johó, nezaczypajte ; ce dytia dobroi krowi, ce pan z paniw." Tym 
sposobem ocalał młody Charlęski. 



# 

*) Spiśwał włościanin ze wsi Motowidłówki w pow. Wasylkowskim. 
') Pieśń tę nigdzie niedrukowaną śpićwał włościanin ze wsi Hruzki. 
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Oj ne choflw Bondarenko na Ukrain! żyty^ 

Ta pojichaw do Byszowa żydiw, Lachlw byty 

Ne babato win postojów w Byszówśkomu misti, 

Ta pojichaw do Hrażkoi, do m^eri w hosti. 

Najicbały ta huzary Hrużkuju palyty, 

A Łewczenko z Nyczajenkom stały boronyty. 

A Łewczenko na dzwinnycin mich pórochu tiahne^ 

Nyczajenko w priiwoi ruci rużje nabywaje. 

Hej jak streływ Łewczenko, kónyka zastreływ; 

Hej jak streływ Nyczajenko Husara zastreływ. 

Bondarenko ta pid toj czas horiłki napy wsią, 

A Łewczenko od Huzariw odbywsia. 

„Pozwól, pozwól Atamane w poli pohulaty, 

Oj cich kucych prep(»hanych z konej pozbywaty." 

— „Sam ne budu, wam ne welti w poli pohulaty, 

Oj sich kucych prepohanych z konej ne zbywaty." 

Oj na Ilj^, na proroka, na rokowó swiato, 

W sławnym misti Maklirowi Bondarenka wziato. — 

Oj powezły Bondarenka do tychoho brodu; 

Skid^j, skid^j wrażyj synu laćke rużjó w wodu; 

Oj powezły Bondarenka z lisa do k^rnyci, 

Skid^j, skid^j wrażyj synu polski ładiwnyci; 

Oj powezły Bondarenka w Czarnobylśke misto, 

Prykuwały Bondarenka w temnyci do skamnyci, 

Oj pokłały Bondarenka sołomki w hołowki. (bis) 

Ta pokłały wrazi syny pucbowu perynku, 

Aż prycbodyt' strasznyj pał^cz hołowku rubaty, 

„Hej ne budesz wrażyj synu na peryni spaty." 

Bondarenko uchwatyw skrypku , staw na skrypci hraty ; 

Bondarenko w skrypku hrąje, Pokotyło w tańci, 

Ne powynny kozakiw karaty za żydiw pohaóciw. 

Aż wyj maje strasznyj pał^cz, swij ostreńkij mecz 

I znimaje Bondarenku hołowońku z płecz ; 

Porubały Bondarenka na dribnyji czasti, 

Postremlały Bondarenka na łypowy kilja 

Rozłetiwsia Bondarenko jak biłeje pirja. 

Waryjant tójże dumy o Bondarenku, ale bardzo zepsuty, na 
gile Perepiata 1846 r. przez włościanina śpićwany: 



Oj chwaływsia Bondarenko, szczo dobre u nas żyty ; 
„Oj chodimo Pane brate w Bysziw Lachlw byty. 
Oj kazała moja maty żydiw ne mynaty, 
I peryny i poduszki budem rabowaty...** 
Położywsia Bondarenko na perynach spaty, 
Oj pryijchaw Branowićki, chocze joho wziaty, 
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Pytijetsia johó chłopcia czy Pan je u doma ? 

Oj chłopci odmawlajte szczo Pana ne maje, 

Na perynach, na żydiwśkich spoczywaje. 

„Pustif że nas w chatu bajki izbajaty, 

Budem i wse twoho Pana u sebe zazywaty." 

Pan Potoćkij i z Branyćkim u chatu wstupaje, 

A wsiu johó ortidiju tyszkóm zabyraje. 

Wstupywszy u chatu wże johó związały, 

O teper że twojń sławu na wik poterały. 

Oj związawszy Bondarenka wedńt' do kernyci: 

„Skid^j, skid^j Bondarenku lacki ładiwnyci." 

Oj pry węzły Bondarenka w Sośnimist do brodu, 

„Skid^j, skid^j Bondarenku lackie rużjó w wodu." 

— „Wedif meno, Pane Potoćkij i Pane Branickij , 

Wedif meno Pany moi na wysoku mohyłu, 

Nechajże ja podywlusia na wsiu Ukrainu. 

Hej podobno Pany moi wże ja u was zahynu, 

Hodi wże wodyty, pora mene ubyty, 

Bo wże mani, nescz^snomu u mdteri, na świti ne żyty.** 

5. O Oskierce ')• 



A w sławnym Ostrozi, 

W misti ne w obozi, 

Hej zabyto żownyroóka 

W worotach na rozi. 

Ani johó ubyły, 

Ani johó skołoły, 

Tyłki johó zabyw, zabyw. (bis) 

Żownir Dowhopołyj. — 

Ne na wiki ubyły, 

Tilki postrełyły, 

Czerez try dni z johó boku 

Kuli ne dobuły. — 

Z bólu omliwąje, 

Słowo promowlaje, 

Rumi^neje swojo łyczko 

Slozami zmywaje, zływaje. (bis) 

Ne treba znachora, 

Ni żydk doktora, 



Hej zakłyczte menl ksiondza 
Z farśkoho klasztora. (bis). 
A w nedilu rano 
Ksiondz w stułu ubrawsia^ 
A u nioho Pan Oskirko 
Hrychiw spowidawsia. (bis) 
A w farśkim klasztori 
W dzwony udariano. 
Pomór, pomer Pan C>skirko 
U wiwtorok rano. (bis) 
Powijże witrońku 
Z Wołynia w Łytwoóku, 
Woźmy łysty, podlij wisty 
Do moho rodoóku: 
Oj mawżft ja. buty 
U was sioho roku 
Tilki meno zapenyła 
Kula w liwym boku. (bis) 



^} Śpiewał ks. unicki Siemiaśzko w pow. Skwirskim. 
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6. O Sawie *). 



Oj buw staryj Sicjja » 

Ta szcza tomń Czałyj, 

Wyhódowaw syna Sawu 

Kozakom na sławu. 

Oj buw Sawa w Nemirowi 

W Lachiw na obidi, 

I ne znaje ne widaje 

O swoje i bidi. — 

„Sidłiij chłopcze, sidłaj małyj, 

KonJ^ woronoho, 

A pid mene sidłaj chłopcze 

Staroho hnidoho." 

Ta ne uspiw kozhk Sawa 

Na kónyka sisty, 

Daj6 jomd chłopeć małyj 

Iz domu izwistku. — 

Pryjiżdżaje ta Pan Sawa 

Ta do swoho domu, 

Pytójetsia czeladońki , 

Czy wse sława Bohu? 

^Oj wse haiiizd, oj wse harizd, 

Tilki odn^ straszno: 

Wyhladajut' hajdamaki 

Iz za hory czasto." 

Sydyt' Sawa w kińci stoł4 

Ta łystońki pysze, 

A Sawycha na łlżeńku 

Dytynu kołysze. 

„Pijdy chłopcze, pijdy małyj 

Wtoczy mja lioriłki, 

Necliajże ja napjusia 

Za zdorowja żinki. 

Pijdy chłopcze, pijdy małyj , 

Utoczy mja medu. 



Menl tiażko na serdeńkU; 
Hołowy ne zwedn. 
Pijdy chłopcze, pijdy małyj , 
Utoczy mja wyna, 
Nechajże ja napjusia 
Ta dla swoho syna.** 
Skoro chłopeć, skoro małyj 
Na porih wstupaje, 
Wże burłaki, hajdamaki 
Ta na dwir wstupały. 
„Zdorów, zdorów Pane Sawo, 
Jak sia sobl majesz? 
Choroszyi hosti majesz. 
Czymże ich pryjmajesz?** 
— ?»Qj wy mol luby hosti, 
Czymże budu was przyjmaty, 
Oj daw meni Pan Bih syna, 
Budu w kumy braty.** — 
„Treba tobi wrażyj synu 
Persz hołowku zniaty." 
Kinuwsia ta Pan Sawa 
Do jasnoho meczą, — 
Zniały z nioho hołowońku 
Iz pr^woho płecza. 
Bułóż tobi wrażyj synu 
Gard o nu ne rozbywaty, 
To my tobi darowałyb 
Z żinkoju panowaty.** — 
Dowldawsia Siczą Czi^j 
Szczo ne maje Sawy, 
Ud^wsia u poły rukamy : 
„Szkoda iehh synu Sawo, 
Szczo ja tobi zabuwsia 



O Śpi 6 wał włościanin ze wsi Motowidl6wki w pcw. Wasilkowskim. 
Dumę tę, już z innych zbiorów znaną, powtarzam tu jedynie dlatego, 
że zawióra kilka szczegółów, których tamtym brakuje. Jest tu wzmianka 
o Gardenie. Gard czyli Gar don, była to warownia kozaków zapo- 
rozkich nad rz6ką fiobem, zkąd w licznych kupach Siczownicy wpadali 
do Pol»ki na rabunek. Ostatni*^ strofa przywodzi nam szczegół ciekawy : 
Stary Siczą Czały, dowiedziawszy się o śmierci syna, żałował, że go 
nie nauczył trzech słów czarodziejskich, za wymówieniem których 
uszedł byłby na pewne śmierci. Ztąd widać', że Czały w mniemania 
Indowśm uchodził za charakte mika. 
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Try słowa skazaty; 
Oj ne mohł^b tehh 
Tyi rozbij nyki wziaty." 

P 

7. O Charkn'). 

Hej jichaw Cbarkó taj z Ukrainy, 

Ta na koni^, ta pochyły wsią; 

A za nym, za nym, johó kozaczeńki: 

„Stij bat'ku ta ne żurysia!" — 

— j)Qj jakżeż meni ta ne żuryfsia, 

Szczo na serdeńku tuha^ 

Szczo pokidaju w sławnym Żabótyni 

Swojoho wirnoho druha." — 

W sławnym misti ta w Piiwołoczy 

Charkó horiłki napy wsią, 

Ta na pańskeje, biłeje łiżeńko 

Sp^tońki położywsia. — 

Oj ne znaw Pan Rejmentar 

Jak sótnyka Charka wziaty, 

Ta weliw chłopciu Balićkomu 

Medom, wynóm czastowaty. — 

Ta wże Sotnyk, ta wże Charkó, 

Ta wże ne usterihsia, 

Ta wże medu^ wże wyn4 

I horiłki napywsia. 

Oj zarż^w konyk bułaneńkij^ 

Stoją kraj pękami, 

Taj strMyły sotnyka Charki 

W Sewerynczyznoi stancji. 

„Ta bod^j tebó bułanyj koniu, 

Ta małeńkim wowki zjiły, 

Szczo ty mojti hołowońku 

Zanis w czużti storonońku." 

Oj nabrawsia Pan Rejmentar 

Charkówoho strachu, 

Ta welłw tiło joho choronyty 

Koło młjśkoho szlachu. — 

Oj nabrawsia Pan Rejmentar 

Charkówoi złosti. 

Ta weliw tiło johó choronyty 

W zełónoi nechworosti. 

„Ta bod^j tebó Pane Rejmentaru 

Sim rik did'ko muczyw, 

Szczo ty meno mołoduju 



• • 

*) Spi6wa} włościanin w karezn^ie Karapyskićj w pow. Wasyl kowskim. 



(UJH) 

z sotnykom Charkóm rozłuczyw. — 
Ta bod^j tebó Pane Rejmentaru 
Boliło try lita, 

Szczo ty meno mołodti osyrotyw, 
Taj małeńkii dity. 

8. O ŁewczenktŁ. 

Oj Łewczenku Łewczónczyku , 

Wdowiw synu, jidónczyku. 

Oj na tebe wsi wstały pany 

Z wełykoju por&doju, 

Z tlsnoju hrom^doju. 

Oj izchodom ta schodywszy 

Wediif Łewczenka, ta złowywszy. 

Oj wedtif johó ułyceju 

I związały roki syryceju. 

Oj pryweły jolió pered Pany 

Taj opały jomd kajdany; 

Pryszły kowali kajdany zabrały, 

Łewcz^nkowi nowyi skowały. 

Jak skowały, na nohi nakłały, 

Taż wżeż tyl kajdany 

Nohi poobjidały. — 

Bo jak ich kowali kowały, 

Bobu sia mołyły 

I pokłony były, 

Mołytwu czytały, 

A Pany Łewczenku hółowu zrnbały 

Na pall czyplały. 

Śpićwał włościanin ze wsi Motowidłówki w pow. Wasylkowskim. 

jewczenko w mniemania Indu był charakternikiem i dlatego kaj- 

lany jego same mu z nóg opadły. Kowale musieli nowe zrobić i żeby 

ue opadały, przy robocie musieli do Boga się modlić, bić pokłony 

modlitwę czytać, jako środek przeciw czarom charakternika. 

9. O SotniktŁ. 

(Urywek *). 



Oj jichaw Sotnyk czerćz Ułaniw, na koqitL pochyływsia. 

Za nym, za nym simsót mołojciw. -^ Stij bafku ne żurysia. 



') Od staruszki Sosnowskiej z Borszczajówki. 
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Oj jak&e menl Panowe, o jaki^e ńe żuryf sia , 

Hej koły pidomnoju konyk woronyj tak szczoś stanowyf sia. 

Hej, hej, zarży zarży woronyj konin w Btajni na pomosti, 

Oj nbyły! ubyły Pana Sotnyka w Huliinowi na mosti. 

Taj łetyf woronka ponad morę taj łetyt' i kracze, 

A sestryczka połkownyka taj załibneńko płacze. 



10. O ScmaiTO. 

Oj stdknnło, p(lknnło w lisi, 
Kom^f z duba po wały wsią. 
Taj stouk sobi liołowyszcze 

dubowe korenyszeze. 
„Zlitś,jtesia ptyci. 
Dudki, sojki i dniżnyci, 
Buduf póchorony komarowi, 
Wełykomu łiultajowi, 

Kotryj ne jidnomu braw po nosi, 
A teper o mołytwu prosyt'. 

1 tut pry niomu wisyt' johó tnibi 
Eotr^ spała z duba, 

I krasno brała, 
Tep^r perestała. 

11'). 

Oj na moń ta na syn6nkomu, 

Pł&wała syza łebedońka 

Z małymy ta łebedońkamy ; 

Hdeś sia wziaw syzokryłyj orćł, 

Zacz^w ta łel)edońkn byty. 

Ta z małymy łebedoókamy. 

„Oj ne byjże menć syzyj orłe 

Ta z małymy ditoozkamy. 

Skażd tobi wsi prypasy moi: 

W hórodi Kistryczyni(?) 

Byłaś ordi, sim deA try bodyny; 

Tekły riczki krowkwyi, 

Eozdekii witiażkM, 

W połowyni z tatkrśkimy, — 

W hórodi Kistryczyni 

Wse połę posijane 

Hołówkamy kozlićkimy, witiażkimy, 

W połowyni z tat^rśkimy. 



') Spisałem w Motowidlówoe w ^w. Wasylkowi^m. 
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W hórodi Kistryczyni 

Mosty wykłddiany 

Tolubciamy koz^ckimy/ wltiazkimy^ 

W połowyni z tatirśkimy. — 

\]ihi teje tiło, jak paplr biłe, 

A wiei teje tiło wid sońcia sczorniło. — 

Kołyb maty teje znała ^ 

Matyb joh6 pochowała. 

A wżeż teje tiło, jak paplr biłe^ 

A wiei teje tiło wid sońcia sczorniło. — 

Oj kołyb sestr^ znała ^ 

To pryszłAb pochowała. 

A wżeż teje tiło, jak paplr blłe^ 

A wżeż teje tiło wid sońcia sczorniło. — 

Kołyb żinka znała ^ 

Pryszłi-b pochowała. 

12. 

Onycho^; Onycho, czym ty zorana hulk? 

— „Ta szabelkamy, ta koz^ćkimy. 
Po połowyni z tat^rókimy." 

Onycho, Onycho, czym ty zasijana bułU? 

— „Ta hoł6wkamy kozlićkimy, 
Po połowyni z tatArśkimy." 

Onycho, Onycho, czym ty zawołoczana buł4? 

— „Ta tołubciamy koz^ćkimy, 
Po połowyni z tatir^kimy." 

Onycho^ Onycho, czym ty prymóczana buł4? 

— „Erowju czerwónojn koz^ćkoju, 
W połowyni z tatiirskojn.^ 

13 '). 

jdń ja w sad hulM' Tilki odyn kiń ne pje, 

3 stajenki stoj^t', (bis) Kopytamy pomlst bje, (bis) 

j stajenki nowyi, Syrój zemll dostajó; (bis) 

3 kozaki mołodyi Win dorlżeńku czuje, (bis) 

)dywytyś na koni, Na pana i na sebe. 

sy pjut', czy jidi^t', n^i^^^^j panoczku men^, 

:y wesfełeńki stoj^t'? Pijdemo w Krym hnl^t', 

i pjnt' koni i jidi^f , Turku zemlu odbyraf . 
wes^łeńki stoj^t'. 



) Onycha, nazwisko mogiły w pcw. Wasylkowskim. 
) Spisana w MotowidłOwce. 
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W). 



Służyły my u pana wirno , 
Szcze-j budem służyty, 
Mołodyci z diwcz&tamy 
Budut' nas lubyty. 
Jakże nas ne lubyty 
Koły my choroszi^ 
Majem zbruju kozAćkujU; 
Szcze-j do toho łiroszy. 
Majem zbruju, majem koni, 
Jiden w jiden wsi worony, 
Sidełce czerwone! 
Deż my pow^rnemoś, 
To wsiudy nas lublat'. 
Mołodyci z diwczMamy 
Po lisoczku trublaf. — 
My na teje ne zważajem, 
Ber^m kónyki, sidłajem, 
Ta do kraszczych idom. — 
Koz^k kónyka sidłaje, 
Diwczyna płacze ta rydaje, 
Swojo dołu prokłynaje: 
„Łutszeb buł6 umyraty. 
Jak chorószobo kochaty. 
Wernyś, wernyś kozacze 
Bo szczoż s tohó budę? 
Jak ty meno wirno lubysz 
Znaje Boh i ludę." — 
— „Ja na teje syn kozaćkij, 
Nem^ chliba, to jim placki!" 
„Oj szczob teb6 kozaczeńku 
Worotoczka ubyły, 



Szczob teb^ piślli mene 
Kraszczi ne lubyły." 
— „Ja worota pereskoczu , 
Tebó" lubyty ne choczn, 
A kraszczych to budu!** 
Koz^ mamciu hulaje, 
Braszcz^f johó hroszy 
Wołos czornyj, sam motornyj, 
Na łyczku choroszyj! 
Czomousyj, żup&n kusyj, 
Pozakidaw wyloty, 
Skacze, hraje taj spiwaje, 
Szcze-j dodajó ochoty. — 
Nutę chłopci, nutę wsi^ 
Ciomd ne żurymsia, 
Chodim do korczomki 
Horiłki napjemsia. 
I po trochu i po bahatu, 
Bo j6j-Bohu tepór warto. 
Nutę chłopci, nutę żywo, 
Bo zawtra na żnywo. 
Wytynajte tropakii. 
Od susidy do susidy, 
I do korczmy tropak^. 
Znajte teje ludę wsi, 
Szczo my nezahynem 
Sławy swojei koz^ćkoi 
Nihdó nepokynem. — 
Bo my chłopci z Ukrainy, 
Czornomorci z rodu, z myny, 
Troszka rudousy... 



16*). 

Oj u misti, u misti, u misti Wołyni, 
Oj tam żyła wdowońka^ wdowU Maryna. 
Wdowi Maryna porodyła syna, 
Chorószoho Siromachu, chorószoho syna. 
Oj porodyła, taj izhodowała, 
Tilki jomd mołodomu szczastja nezhadała. 



') Wieś Buki w pcw. Skwirskim. 

') Wieś Bałajki w po w. Taraszczańskim, 
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Mołod^ siroma po rynoczku cliodyt', 
Mołodyi mołodyci po pid boki wodyf. 
Oj szynkare, szynkare, daj pywa i medu^ 
Ne odnii ja dlwczynońkn iz rózumn zwedu. 
Oj siw siromlich tohó medu pyty, 
Czołowiki zasidajuf szczob siromachu ubyty. 
Oj na hori żyto i w dołyni żyto, 
Pid biłoju berózoju siromacha nbyto. 
Oj jak ubytO; zati&hniano w żytO; 
Czerwónojn kit^jkoju oczeńki nakryto. 
Pryjszłi diwczyna z czórnymy browyma, 
Pidniała kititjóczku, taj zahołosyła; 
Pryjszł^ dnibaja^ ta wże ne takaja, 
Pidniała kititjoczka; taj pociłowała; 
PryjszłA trótiaja; taj iz nowoi chaty 
Bułóż tobi siromachu, nas troch nekochaty. 



15'). 



Czom dub ne zełenyj; 
Bo szcze ne rozwywsia. 
Eoziik ne wesełyj , 
Bo szcze ne żenywsia. 
Czom dub ne zełenyj , 
Bo tuczą prybyła; 
EozAk ne wesełyj, 
Bo łych& hodyna. 
Oj jak meni żyty, 
Wesołemu buty, 
Lubyw ja diwczynońku 
Nemożu zabuty. 
Lubyw ja druhuju 
Taj tu wziały ludę, 
Meni mołodomu 
Plirońki ne budę. 
Tilki meni pary, 
Szczo óczeńki kary, 
Tilki do lubowji 
Szczo czornyi browy. — 
Czomy oczy maju 
Taj ne ożeniusia, 
Pijdii do riczeóki 
Taj z żalu utoplusia. 
Prychodyt' diwczyna 



Z czórnymy oczyma: 

„Ne topyś kozacze, 

Bo ja twoja myła, 

Ne topyś kozacze, 

Bo duszu zahubysz; 

Skazy serce kozacze, 

Kohó wime lubysz? 

W mene je zołotyj, 

W tebe taUr jasnyj, 

Chodim powińczafsia 

Oboje my krasny." 

Piszły wióczitysia, 

Nem^ pop^ doma. 

„Czy twoj6 neszczastja 

Czy mo}k nedola? 

Zapriah^j chłopcze 

Eonili woronobo 

Pojidem wińczafsia 

Do ^op^ czużoho." 

Jichały połę, jichały druheje, 

A na tretim poli 

Staw kiń spotykafsia: 

„Wernimoś kozacze 

Ne budem wińczafsia!" 

Iszów koz^k jarom, 



') Wieś Hałajki pcw. Tereszczański, 
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Diwcz^ dołynoja, 
Zaćwiw kozak różojn, 
DiwoEik kałynoju. 

17'). 

Oj w poli korczma mnrow^naja, 

Oj w toi korczmi try kozaki pje: 

Tarok i Pol^k^ szcse Dońskij koz&k. 

Dońskij koz&k diwcz& podmowlaje^ 

Oj dnrnk diwka szczo posKichała^ 

Z Dońskim kozakom w świt pojichała. 

Wyjichały w czysteje połę: 

„Wernyś diwczyno, wże ty ne moj& !** 

Wyjichały w zeł^nyi żyta, 

„Wernyś diwczyno, bo budesz ubyta." 

pOj ne wernusia, bafka bojusia, 

Z toboju kozacze wirne Inblusia." 

Wyjichały w hust^ lis4, de sośni bolszi, 

Prywiaz&w diweeynu k sośni płeczyma, 

Na lis oczyma, 

Szciob dlwcsyna oczyma lis policzyła. 

Zapały w sosnd z.korinia do werchu, 

A sam na konii, taj z lisa hajda. 

Oj so«n& horyt', a diwczyna kryczyt'. 

Ohto w lisi je, necliAj ratuje, 

Cbto doróhoju ide, nechlij ne czuje, 

Ghto doczók maje, nechij nauczaje. 

Za Dońskim kozakom w świt ne puskaje. --^ 

18 "). 

Oj ziszłó, ziszłó ta dwa misiaci jasny, 
Oj mandruwało ta dwa kozaczeńki krasny 
I mandri^uczy z tycha howoryły, 
Sobi mołodfi diwczynu pidmówyły. — 
Popowycz każe: „moja diwczyna budę," 
Wdowyn syn każe: „Chyba meno ne budę." 
Popowycz staw na wysókoi mohyli, 
A wdowyn syn w hłybókoi dołyni. 
Popowycz streływ, ta dołynu perestreływ, 
Wdowyn syn słreływ, taj w serdeóko ueeływ. 
Po popówyezn wsi dzwony zadzwonyły. 
Po wdowiczeńku, wsi łuhl zaszumiły. 



') W Paszkówce w pcw. Kijowskim. 
«) W Czubiócacb w pcw. Skwirskim. 
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Nad popówyczom woskowa swiczka horyt'; 
Nad wdowiczeńkom biha bereza szumyt'. 
Po popówyczu otóć i maty płacze, 
Po wdowiczeńku czornyj woron kracze. 

19 »). 

Oj u poli dórewo, 

LitO; zima zełene, 

A pid tymże dórewom 

Stoit' maty z synom. -^ 

„Oj synu mij Iwane, 

Dyti^ mojó kochane. 

Jak ja tebó ożenid 

Swojo serce zweseld, 

Jak ja tebó w kozAczeńki widd&m, 

Sam^ tuhu serciu auiwdśm.^ 

— „Ne żnrysia maty mojii, 

Sprawlu sobi try truby, 

Wsi try zołotyi: 

W perszu zahraju 

Jak koni^ sidłają, 

W drubn zahraju 

Jak na koni^ sidajn, — 

A w tretiu zahraju . 

Jak z dwor4 wyjiżdiaju. — 

A w czetwertu zahraju 

Poserćd wijśka stojuczy, 

Szczob ne czuła mojli maty 

W cerkwu iducay. 

Biły ruki łomAjuczy, 

Wodianymy dlozamy pł^czuczy: 

Oj synu mij Iwane, 

Dyti^ mojó kochane, 

Jak tebó ne baczu. 

Swoje serce traczu. — 



\ Motowidłówki w pcw. Wasylkowskim. 



(152) 



14. Przysłowia. O 

1. Abo dobuty; abo doma ne buty. 

Abo wiszaj, abo pnsk^j; — menl treba na j^rmarok jlchaty. 

Aby bid^; broszy najdufsia. 

Aby bołotO; to czort budę. 
5. Aby deń do w6czera. 

Aby ludę, to pip budę. 

Aby pobrińkaczl, to budut posłuchaczl. 

Aby żaby, to cblib budę. 

A choczesz szczo zbreebaty, jazyk4 prykusy. 
10. Ani Bohowi świczka, ani czortowi ożih. 

Ani pywszy, ani jiwszy, skaczy durniu oszaliwszy. 

Ani słychom sły chaty, ani wy dom wydaty. 

Ani złomu kary, ani dóbromu pochwały. 

A szczo menl po koniach, po wołach, koły u mene huciuciA na 
ruk^ch. 

15. Baba wynowata, szczo diwka czerewata. 

Baba z woza, na kolisa łechsze. 

Bacz jak4 rozumna, szcze i hołowoju krutyt'. 

Baczyły oczy szczo kupowały, płaczte chocz powyłażte. 

Ba! kołyb to ślipyj oczy maw. 
20. Bahaćko howoryf, a nlczoho słuchaty. 

Bajka z riczki. 

Bez Boba ani do poroha. 

Bez hroszej na torh, bez soli do domu. 

Bez Hrycia i wod^ ne oświatyfsia. 
25. Bez pop^ ne rozberćsz. 

Bez soli, bez chliba, ne dobra besida. 

Bez sóromu kazka. 

Bidk bidd rodyt', a hidii czort'. 

Bidk z takimy panamy: my do szynkd a wony za namy. 
30. Bilsze ja zabfiw, jak ty znajesz. 

Bodkj czort z bohatym pozywawsia a z dużym borowsia. 

Boh4cz jist' kołlicz, a bldnyj i chliba ne maje. 

Bohaczi jidiM' kołaczi, siłt wony ne splaf w deń a mało 
i w noczi. 

Boh johó pokaraj e na hł^dkoi dorozi. 
35. Boh ne bez myłosti, a koz^k ne bez szczastja. 

Boh ne detyna, słdchaty durnoho Łytwyna. 



'> Przysłowia widocznie obce, dla odróżnienia od czysto swojskich, od- 
znaczone są: "^ rosyjskie, f polskie 



Bob&tomn czort detynu kołysze. 

Bobatyj^ jak czort rohatyj. 

Bohatyj dywdjefsia^ jak ubobij hoddjefsia. 
40. Boh zuaje, szczo robyt'. 

Bojiwszy sia wowka, ta wże w lis ne ity? 

Boże! jak pryjde czas nmerty, ne dopusk^j dowbo łeżaty^ każy 
pryjty śmerti. 

Boże pomoży, ałe ty neboże ne łeży. 

Bóżyfsia jak żyd w j&rmarok. 
45. Brat sobl rad. 

Brecbnejn świt perejdesz^ ta nazlid new^rneszsia. 

Budę babci; szczo i hromadci. 

Bnlk kołyś prawda, ta zarżkwiła. 

Buło szczo jisty, szczo pyty, ale prynuki ne buło. 
60. Buw kiń dobryj, ta zjizdywsia^ 

Byj, — cbot' ne wynen, to budę wynen. 

Byjże psa, nechąj budę popom. 

Ce buło za korol^ Horoszka^ jak buło Iud6j troszka. 

Ce deś buło za korol^ Horoszki, koły chliba ne buło ni troszki. 
55. Ce ne dywo, sżczo u pana żinka chorosza. 
var, : Welykie dywo ... 

Ce sprawedły wyj dureń : urody wsią w noczi, ta szcze i w póbrebi. 

Ce szcze, babyn durnyk. 

Ce szcze, dżum^ Benderśka. 

Ce szcze tiutia z poływianym nosom. 
GO. Ce szcze, urodyła, ta ne obłyzała. 

Cbata czużaja^ jak swekrucba łycbaja. 

* Chata ne krasna ahłamy, ałe krasna pyrohamy. 
Chap^j byki — procesja id6. 

Cłilib, sil jiż, a prawdu riż. 
65. Chliba sil, i wod&, to kozacka jid&. 
Chlib ta wod^, ne m^ hołod^. 
Chocze chytro, mudro, ne wełykim kosztom. 

* Chocz hołyj, ta Wostryj. 

Chocz hroszej nem^,.ałe W odeżu wbywsia: rozkryj poły, taj 

nohi hoły. 
70. Chocz krywonis, aby Boh prynis. 

Chocz ne pyszno, ałe zatyszno. 

Chocz ne rybno, ałe juszno. 

Chocz roby i rozsiad^sia, a jak nemk tałan^ to nem^. 

Chocz siad' taj płacz. 
75. Chocz u kata, aby płata. 

Chody w switi jak łyn po dni, szczo do nijikoi ryby ne dotor- 
k^jefsia. 

Chocz hirsze, aby insze. 

Chocz z mostu, taj w wodu. 
Materyjs^ etnologiczue IIŁ 20 
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Chocz nem^ czohó jisty^ ałe je z kim sisty. 
80. Choroszyj jak krów z mołokóm. 

Chto bidy ne znaje, necb^j men6 spytaje, 

Chto dbaje, toj maje. 

Chto dorohu prostuj e, toj u doma ne noczuje. 

Chto konej ne maje, toj piszki machaje. 
85. Chto korczmii mynaje, toj szczastja ne maje. 

Chto maje p^sikn, maje i med: chto maje dity^ maje i smrid. 

Chto maże, toj jide. 

Chto objiżdżaje, toj doma ne noczuje. 

Chto par paryf, toj kaszu waryt\ 
90. f Chto pizno chodyt', sam sobi szkodyt'. 

t Chto rano wstaje, tomu Boh dajó. 

Chto sijC; toj sia nadije. 

* Chto skup, toj ne hlup. 

Chto smijet^sia, tomii ne mynefsia. 
95. Chto wynen? newistka. — A hdeż woni? — nemk w doma. 
— on płachta jei na żerdci wysyt*. 

Chwalbo soroczki ne daśf. 

Chwatiijefsia jak popiwna za muż. 

Chwatyw szyłom patoki. 

Cikawyj, ta bosyj. 
100. Cioho palcia uriż, — bołyt' i cioho palcia uriż, — bołyt' i cioho 
uriż, — wsi jidnikowo bolif. 

t Czas płatyt', a czas tratyt'. 

Czasom z kwasom^ poroju z wodoju. 

Czołowik ciłyj swij wik rozumu dczyfsia, a durniom umyraje. 

Czort bidii perebude: odnk zhyne, druha budę. 
105. Czortby djatła znaw, kołyb ne johó nis. 

Czort czorta pizniw, taj na pywo pozwliw. 

Czorte, czorte, hde twoj6 hołoto? 

Czort johó bery z kistkoju, aby meni szpyk buw. 

Czort pana ne woźme. 
110. Czort sim par czobit stoptiw, póki ich do kupy zibriw. 

Czort tli ki bidnyj; bo duszy ne maje. 

Czuje mucha, de strup. 

Czużó ne hrije. 

Czużoho łyczka ne załatajesz swoim ramincćm. 
115. Czużymy rukamy dobre tilki żar wyhortaty. 

Czyj^ chata, tohó prawda. 

* Czym hóhkij tym i rad. 

Czym byk nawyk, tym i do smertl rew6. 
Czym chata maje, tym hostia pryjmaje. 
120. Czym czort ne orkw, tym ne poorńduje. 

var.: tym sijaty ne btde. 
Czy i ty Hryciu pan? 
Czy sowoju w peó, czy sowoju w duba, a wse sowi buba. 
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Czy wse te perejmŁt' 



wo3i plywi 



Daj Boże stnijatyś, aby ne pł&katy. 
5. Daj Boto wse znaty, a ne weiohó probowaty. 

Daj rnkamy, a ne wycbodysz noliamy (gdy pożyczysz pieniądze). 

Dałeko k&comu do zajcia. 

Dawby na mołebeA, ta sobl potreben.. 

De babato hospodyń, tam cbata nemćtena. 
}. De cbata nemćtona, tam diwka ne płćtena. 

De czort De może, tudy babn poaslć. 

De dwóch bjefsia, tretij ne miszajaia. 

Deń biżyt', a tr^dnij-łeiyt'. 

De jtdiit', tam pchajsia; de bjufsia, z wittil utik^j. 
b. De Krym, de Bym, a de B&binśki korczmy? 

De Krym, de Rym, a de popowa sinoiat'? 

De lublat' — nczaszczij, de ne Inblat' — ne buw&j. 

Derć kozi lózi, a wowk kozd, a wowka muzyk, a muzyki pan, 
a pana jurysta, a jnrystn czortłw tryeta. 

De riczki tekly tam i budot'. 
). D6rżyt'sia jak woBZ kożucha. 

Derżyś chwosti, chaziainóm budesz. 

Do bidy szcze try dni. 

Deszewu jnszku won wyływąjnf . 

De ty buta, de jj> zris, — a nas czort do kupy znia. 
>. De ty choczesz szczob czort moływaia? win szcze dmhomn pe 
rebje. 

De uroda, tam i syla. 

De wże ja ne buw; i na koni i pid kon6m. 

Diwka jak werbi: hde jejl poeadyaz, tam pryjmefaia. 

Diwkoju, pównaja tiłycia; żlnkojn, pównaja picz. 
). Dmefsia jak żaba na knpyni. 

Dobra to ricz, szczo je w cbati picz. 

Dobre durity koły prystnpaje. 

Dobre jomfi i poniuchaf. 

Dobra pjinyci i kapla. 
>. Doczekiłyśmosia hreczinoi pa«ki. 

Do korolA. dałeko, do Boba wj-soko. 

Do Pana idtit' dwóch, a chwalytysia od Pana jidćn. 

D6roho ta myło, drzewo ta hnylo. 

t Do Bwiatoho Ducha ne skidi) kożucłia, a po awiatomu Dusi wse 
chody w kożusi. 
). Doah mutyt' hołfid krad^. 

Duba ne nabn^sz, a bidy ne perebj6az. 

Dumka za morem, a smerf z& płeczyma. 

Dureń dtimkoju bohatije. 

Dureń hftmandktj: azczo z czużoho woza taj do swoho berft. 
>. Durnia i w cerkwi bjnf. 
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Durniw ne sijut', ne onit^, a sami ródiafsia. 
Durnyj, a w szkoli uczywsia. 
Dwa pany, a jidnl sztany. 

Ęj jakij szwydkij ! 

170. H^dynu ne hrij za piiznchojn, bo nknsyf. 

Hałuszkl; jak bafko zanbilszkl. 

Harna; jak swyni^ w doszcz. 

Hlady sebe, budę z tebe. 

Hołódnoi kurci proso snyfsia. 
175. * Hołódnoi kurni cblib na uml. 

Hołyj ddmkoju bobatije. 

t Hor& z horoju ne zijdef sia, a czołowlk z czołowikom zijdefsia. 

HorbUtobo chybli mohyła isprawyf . 

Horę syroti i boroditomu. 
180. Horeż tobi wołe, koły tebó korowa kołe. 

Horóch ta kapusta, to i chata ne pusta. 

Horyt' jak u sobaki w zub^ch. 

Hospodynia: sim borodiw a jidn^ dynia. 

* Host' ne w poru, hirsze Tataryna. 

185. Howory Hryciu Bohoródyciu, a ja budu Otczenksz. 

Howory zdorów! 

Howoryż z nym po nimećki! 

Hromada wełykij czołowlk. 

Hromadżka titka. 
190. Hroszej, jak u żyda woszej. 

Hruszka mynuszka: budę, taj mynefsia. 

Hullij hyro (czupryno), try dni swiatM 

I neboja wowkl jidi^f . 
I peczenu red'ku jiwby. 
195. I siudy haracze i siudy bolacze. 
lyfkn mowczyt', a wse znaje. 
I z póśmicha lude buwajut'. 

Jak biżyt' to driżyt', a jak wpade to i łeżyt. 

Jakij hist', tak^ i czest'. 
200. Jakij jichaw, takd wziaw. 

Jakij monastyr, tak^ i myłostyna. 

Jak ja mawsia, to i rid meno ne curawsia, a jak ja w newolu 
popliw, to i rid mene widcurawsia. 

Jak jest', to szelćst'. 

Jak je z czoho, to i dureń kaszy nawaryt'. 
205. Jak nadlw mośkowsku sumku, to i wziaw mośkowsku dumku. 

* Jak ne duż, to ne beryś za huż. 

Jak nejiła dubz^ czosnykd, to ne budę smerdity. 
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Jak nemk Siicznólj^ to i u ridnoi sestry ne wyprosysz. 

Jak ne zbreszesz^ to ne pożywasz. 
0. Jak ożenywsia^ taj zażurywsia. 

Jak piszów po masło, to i w peczl pohaslo. 

Jak pojichaw za Dun4j\ to do domu ne dumaj. 

Jak pożyczaje, to swobo baf ka łaje, a jak widdaj6 to wże jobó. 

Jak scbocze Bob daty, to i w wiknó podAst'. 
5, Jak skazów, to aż soroczka połotnóm stała. 

Jak syrotyni żenyfsia, to nicz korotka. 

Jak szczas^'a prybude, to i rozum budę. 

Jak szczo skaże, to jak bwozdióm prybj6. 

Jak toj żyd kaz^w: „na szczo menl ryba bez cbwlst, nech^j 
mojli nijmyczka zjist'." 
0. Jak umrć bobatyr (bogacz), to id6 weś myr, a jak umr6 charłlik, 
to tilki pip ta djak. 

Ja w cerkwi hu\k, chrestyłasia, mołyłasia, taj na chłopciw dy 
wyłasia. 

Jak wedefsia, to i piweA ncsefsia ; a jak ne wedef sia, to i kurka 
ne nesefsia. 

Jak zamlrajesz, tak tobl i odmlrajut. 

Ja znaju komd deń dobryj, a komd dobry deó. 
5. Jazyk do Kijewa dowedfe. 

Jide, jak z horszkamy. 

Jiż borszcz z brybamy, a jazyk derży za zubamy. 

Jiż durniu, bo to z makom. 

Jiżte hóstońki, pyjte^ maczajte, a z rósztoju wybaczajte. 
O, Jobó bde ne posij, tam win uródyfsia. 

Johó pryhłaszajesz do stołi, a win na złisf do koryta. 

Jobó tilki po smerf posyłaty. 

Jomii tak żyt', jak u Boba za dweryma. 

Kapla kamiń probywaje. 
5. Kij na kij wadyf, a chlib na chlib ne wadyf. 

Kiń i na sztyróch noh^cb spotyklyefsia. 

Kłyn kłynom wybywajuf . 

Kołyb cblib i odeża, jiwby czołowik łeża. 

Kołyb kowbasi kryła, toby łiiczszoi ptyci ne buło. 
3. Kołyb swyni robi, toby ciłyj świt wykołoła. 

Koł^b toj rozum na peredi, szczo potym na zadi nigdefsia. 

Koły do tebe ne pjut', ne każy: zdorów. 

Koł^ med, to łóżkoju. 

Koły mojó ne w ład, to ja z swoim naz^d. 
5. Kołyś ne pip, ne ubyrajsia w ryzy. 

Kołyś ne pyrób, ne pyrożysia. 

Koły syn wybaniaje z cbaty, tó na picz układajsia. 

Koły ziat' stanę worczaty, to za dwery cbwatajsia, 

Komd bid^ a ludiam smich, 
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250. Komili; komd a kdcomn dostałoś. 

Komd skrdtyfsia, a komd zmMetsia. 

Eortyf Łytwynka szknrynka. 

Kozk ne chocze na torh, a jejl wedtit. 

Kozłynyj kożdch, a werbówyi drowa, to smerf hotowa. 
265. Kruf , werf , w czerepoczku smerf. 

Krul^, ne werty, treba umerfy. 

Kudy kticomii do zajcia. 

Kudy kyń, to koz&k. 

Kns^j men6 wowczo; bo ja zublw ne maju. 
260. Eyń owós w bołotO; to budę zołoto. 

Laba rozmowa, jak z kobyłoju w bołoti. 
Luby żinku jak duszu^ a trasy jak hruszu. 
Lnde^ — bóżyi sobakH 
Ludój pytkj, a swij rozum maj. 

265. Łajka — bajka^ a bytwa — mołytwa. 

Latu na łatu sady, a kopijku na horilku szczady. 
Łedaczym wołom chliba doróbyszsia. 
Łeżeń łeżyf^ a Boh dla nioho dołu derżyf. 
Łuczsze z rozumnym zhubyty^ jak z durniom znajty. 

270. Mabtit' dzwin wyływajuf, bo łude breszut' jak sobaki za wozom 

Małenkij; ałe ważneńkij. 

Meni aby sonce swityło, a zory ja i kijom porozhaniaju. 

Meż dwiatymy kołotnia buwaje. 

Misiać sedyf jak u Boha za dweryma, swityf a ne brije. 
275. Moj& cliata z kraju, ja niczoho ne znaju. 

Mółodisf — bujnisf, bujnisf — durnist'. 

Mowczy jazyczku, bfidesz kaszku jisty. 

Mowczy, koły pyśmii ne znajesz. 

Mudryj Lach po szkodi : jak koni ukrały, tohdl stajnlu zamkr 
280. ' * Muż^ ta żouk, odna satan4. 

Muzyk bez Bożoi puhi, — rozbijnyk. 

Muzyk durnijszyj worony, chitrijszyj czorta. 

Mynułaś kotii miasnycia. 

Na bezrybji i rak ryba, a na bezludji i Chom^ czołowlk. 
285. Na bisa wybyj ciłyj łis, a wse bisom bis. 

Na czużyj korowaj oczy ne porywaj. 

Na czużym podwirji i triski bjuf. 

Na czyjim wozi jidesz, tohó piśniu śpiwlij. 

Nad syrotoju Boh z kałytoju. 
290. Na^ durniu, sała, — ta ne poskoromsia. 

Na koho Boh, na loho i ludę. 

Na koni sedyf, a koniU pytaje. 
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Na krutó deriwo krutoho kłyna treba. 

Na Lacba hud^mo, ałe z Lachom bud^mo. 
)5. Na lodii dnrnyj chatu stawyt'. 

Naniawsia, to jak prodawsia. 

Na per^d ne wyrywajsia^ po zadd ne zostawajsia^ a seredyny 
derżyś. 

Na sełó ludćj duryty. 

Na swiatoho Juria, jak rak swysne. 
var,: Na małeókobo Juria... 
H). Na switi tilki łat; jak w seli cbat. 

Na szczo siaja czwań porosiacza? 

Na te kowiil kliszczy derżyf, szczob job6 w mki ne pekłó. 

Nawaryweś to i zjiż. 

Na złódiju szapka horyt'. 
)5. Ne bnde z tol mnkl cbliba. 
var.: z tol kozy miasa. 

Ne budę z toi kuźni hroszej. 

Ne buło szczastja z ranku, ne budę i do ostanku. 

Ne byty kuma, — ne pyty pywa. 

Ne daj Boże swyni robiw, a muzykowi państwa. 
0. Ne daj Boże z Iwana Pana. 

Ne daw pip dary, — czort johó bery. 

Ne dla Isusa, a rady chliba kusa. 

Ne chocze koz^ na torb, ałe jeł weddt'. 

Ne chwałyś w sim deń, a w sim lit, żinkoju. 
.5. Ne hodyfsia z huby cholawu robyt\ 

Ne idó jomd o ^ajidok, ałe o skosztunok. 

Ne kydaj chliba naz^d, tilki na peród, bo dowedefsia johó zjisty. 

Nemii nad miaso swynymu, nad rybu łynynu, nad j4hodu sły wku 
i nad popowu diwku. 

Nem& w switi prawdy, tilki u ridnoi maty. 
10. Nemi w switi prawdy, — tilki u mene i u Boba troszki. 

Ne nam pop^ sudyty, nechaj johó czort sudyt'. 

Ne odyn sobaka Hriwkó. 

Ne perederósz oczój^ to perederósz kałytku (kupując trzeba się 
przypatrzćć). 

Ne pluj w kórnyciu, bo dowedefsia z nei wodyci napyfsia. 
J5. Ne płaty t' bohatyj, ałe wynowatyj. 

Ne pomoże babi kadyło, koły babu skazyło. 

Ne pożyczAj czużoho woza, ne pusk^j żinku na czużó sełó. 

Ne pytiij staroho, ałe buwiłoho. 

Ne rodysia szczasnym, ałe krasnym. 
10. Ne sijaw prosa, ne wtykaj nosa. 

Ne spuskajsia Hryciu na durnyciu. 

Ne sudy, szczob tebó ne obsudyły. 

Ne szukś,j łycha, samo tebó najdę. 

Ne tepór, to w czetwór. 
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335. Ne terszy, ne mjawszy^ ne jisty kołacz^. 

Ne tilki pywa^ skilki dywa. 

Ne tilki świta szczo w wikol. 

Ne toj bohatyj szczo chndobu maje; ałe toj szczo nikomn ne 
wynen. 

Ne wełyka ricz, sżczo je w chati picz. 
340. Ne wir konewi w poli, a żinci na woli. 

Ne wir żinci w doma^ a kobyli w dorozi. 

Ne wse w sóredu Petri. 

Ne wsi w doma (o głupim). 

Ne w tym syła, szczo kobyła sywa, a w tym szczo ne wezfe. 
345. Ne wziawszyś za sokini^ chaty ne zrobysz. 

Ne znaW; taj zabuwsia. 

Ne z odnoi peczi cłilib jiw. 

Ne z pirja ni z miasa^ — staremu horobcid po kolina. 

* Nezw^nnomu hostju misce za dweramy. 
350. Nichtó tak ne bresze jak czołowlk. 

Nu wże bid^: chocz laż i nohy wytiahny. 

t Obibrawsia hrybom, to liż w korubku. 

Obiciiw Pan : dast' kożucha, — słowo johó tepłe. 

O ceż czołowlk mene lubyt\ szczo za kułakamy świta ne bacz 
355. Odn^ diaka: szczo za rybu, szczo za raka. 

•Odnk żinka wid Boba, druha od ludój^ tretja od czorta. 

Odyn Boh bez hrich^.. 

Ory milko, sij ridko, urodyt' did^ko. 

Ot tobi Hapko kpysz. 
360. Otóż meni p^robok: jak z kłocza batih. 

Ożenywsia nawisnyj, ta wziaw bisnowatu; ne mały szczo robyty 
zapałyły chatu. 

Pan choroszyj^ ta ne m^ hroszej. 

Pan kładó peczlit'^ a muzyk d umaję z widkil jeju poczat'. 
* Pane majster! zUż z dachu, ne psuj gonty. 
365. Pany bjufsia, a Iwana czupryna bołyt'. 

Perem^łefsia, mukk budę. 

Pijm^w zajcia za chwist. 

Pip w dzwin, a czort w sołomianyk. 

Pip swoje, a czort swoje. 
370. Piszłó jomii z Petrówoho dnia. 

Piszły naszy w horu, po dwa na wirowku. 

var.: aż wirówka triszczyt'. 

Piszły naszy w horu, u spodl utynajut' a w horl łatajuf 

Pjlinomu morę po kolina. 

Pjanyj świczki ne postawyt'. 
b75. Pobratały ś swynii z pastuchom. 

Poczekajte war^nyki, pryjde na wąs miasnycia, 
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Podywyó n wodu na swojii uroda. 

Póki bohatyj schudnę^ to z nbóhoho i duch wyliże. 

Foki chwalkó nachw&łyfsia^ to bud'kó nabtidefsia. 
75. t Pokil sonce zijde, to ro8& oczy wyjisf. 

Pokorne telatko dwi matki 88e. 

Pokrowa albo łystjem^ albo snihom zemlu kryje. 

Pomoży Boże n^szomu telati wowka pijmaty. 

Ponura swyni4 hliboko koriń kopaje. 
BO. Popawsia żuczku w p^nowu ruczku. 

Po poszti, na wołach. 

Po sej dub hranycia (odtąd nigdy u ciebie nie postoi moja noga^ 
odtąd rozbrat między nami). 

Po sej dub mylą. 

PospiszAjef sia jak z kozamy na torh. 
35. Postiiw chatu z łobody^ a do czużoi ne wędy. 

Posuńsia no do rameniu! (mówi się o czóm bardzo drogióm). 

Poszły durnia po raki^ a win żab nałowyt'. 

Prawda na dni moria spoczywaje. 

Pr^wdoju ciłyj świt' zijd^sz^ a nepr&wdoju ani do poroha. 
90. Pro mene^ nechij wowk trawti jisf . 

Props^, jak rudyi myszy. 

Prop^w. jak sobaka w jarmarók. 

Prybńd' szczastja, — rozum budę. 

Pryjszów Luty, woźmy dobry buty. 
95. Pryjszów Mareć, pom^r ne odyn stareć. 

Przyjszł^ swyni4 do koni&, ta szerst' ne taks,. 

Pusty susida w chatu ta daj jomti wolu, to i sam pijdesz 
w newolu. 

Pyj pywo koły tóczyfsia, byj żinku koły dróczyf sia. 

Pyj pywo ta ne tyj, luby żinku ta ne byj. 
00. Pyłab ja pyła, koły czarka mał4; chylti;. ne tecz^, koło sercia 
peczó. 

Pyśmó w oczy kołe. 

Radab duszś, do raju, ta hrichi ne puskajut\ 
Raz maty rodyła, raz i umyraty. 
Rew6 jak pańśkij buhly. 
05. Rik, — ne wik. 

Robyt', jak mokre horyt'. 

Rody babo, koły babi z lit wyszło. 

Rukk ruku myje, szczob obydwi biły buły. 

Sawka w kut, koły hosti sut'. 
10. Sedy Chom^ doma, ta ne rypajsia. 
Sedy Chom^ doma, ta struży weretena. 
Sedyt misiać u Pana Boha za dweryma i darmo chlib jist' (kiedy 

nie świćci). 
Materyjały etnologiczne IIL 21 
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Serdyta sobaka wowk&m strawa. 

Sij hustiy tp ne budę fmsto^ 
415. Si w, pidpofesinmiay taji eowslm zabrąw^. 

Skaczy wraie, jak pąą każe. 

Skrywywsia jak sered& na ^itayoia. 

Sknpyj zbjfąjtt, a oiort ksAy&u ssyje. 

Słow^ z mńsłocriiopi^ a czórtowa dumka. 
420. Smert^ od Boha, a hrkh od Ind^j. - 

Smert^ za płeczyma, a domka za marem. 

Smich braw jak bat'ka były^ a jak raeaiy to sam^ ły^ho. 

Sojbaka boesze, a kniai (paa) idŁ 

Sobaka bresze^ witer neB& 
425. Sobaka uauczyfsia pRwaty) jak wody w uoka aaberi. 

Sosuówymy drowamy matka brity, a werb6wymy^ mica^ieliu. 

Spekł4 Łucia^ ne sekocze jtety i ciiieia. 

^ Sporsia do słoz, a zakłAd aia byjsia 

Staró derefsia^ a nowi^ beret^a. 
430. Starost' ne radost', a bodb^ ne koryst'. 

Świata snpokoju^ dol^re % tobc^u^ 

Swij dim ne worob: kolj^. pryjdoss, to prfjma 

Swij swomu ne worob. 

Swobo ne baczysz pid nosom, . a czoió bacaysz pjd lispn. 
435. Swoj^ cbata pókryszka. 

Swoj^ sermiażka ne tiaika. 

Swoj^ ne zapłacze, ta skrywyt^sia. 

Swyszczy popońku, doczki z żowniramy f^szłii. 

^ytyj boiódaobo nje znaje. 
440. Szczasływoma szczastja. 

Szczasływyj, jak horóck fury dorozi: obto i^, to^ fil^bi^. 

Szczob doczekaty swiatoho Jurja, a wd ^icizoho Wojc^ocbią durnia. 

SzGzoh Bfi hubka, bułiih zołotaja aauibką. 

Szczo budę to budę, a budę szczo Bob dast'. 
445. Szczob z chytrostju muzyki pański) roattm , toby ireba. p)K>pa8<y. 

Szczo cbatka, to i insza hadka. 

Szczo czort zEobyt', to czołoiwlk na odrobyt'. 

Szczo boi od to norow, szgzo seło to obycżą}. 

Szczo napysano peróm, to ne wywęfeaaz iri^ii^a. 
450. Szczo ne pip to bafi^o. 

Szczo ty durniu robysz? — reszettoi woda mirąjp. 

Szczo u twer^zeho na umi, to u pj^nobo ^ jazyoi. 

Szczo wowkom ^rńrW, to. nech^ z ńioko \ cltiśb j^tm, 

Ta\L bnde jak Boh dast'. 
455. Takich jak ty, po sim w. mri^ 

Takij ja dobryj kacyj, jak ty- z «hwost6». 
Tak^' nabożnyji, jak iyd podoKoiu.yJL 
Tam buw, a tut wyris. 
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Tam de wełyki wikna^ bahato świts ii mało prawdy. 
60. Ta wże ne propasty — bez ttapasti; 

Topczy men^ w boMto, a budesz mat^r zółoto (o jlęezmieiiia). 

Topczy men6 w hriaż; to bndesz ynk kniaź (o tyń^). 

To 8ZCZ0, szczo ^o09tra iolmka? wżei jei bitraszkojn ne zwńi'. 

Tow^r w wozi, nadija w BozL 
65. Trudno diwku syłowaty, jak pś,robcpk n^ chocze. 

Try dni zachodu, a deń praznyttii. 

Tym czort lachlw zabrś,Ti^, Bźeio oe iratem «r . . . dbbdyły. 

Ty menl ne Tetiana, ja tobl ne Sawka. 

Tym to morę wełyke, szczo }t>b6 ł4doa twar ile jlfid. 
70. Tj/rn^ Bułom pó tyjte mnoi Biknri. (fospodai^kie). 

Ucliopyw Bzyłom p&toki. 
Ud&r łychom ob zemlu. 
U hosti&ch dobrej a doi&a Bzoae intace. 
U lud^j durni mrut\ a n ńi» ninala^ z wod^ idtif . 
75. Umańdkij dureń: z czoibho woza na Bwtj kładd. 
U nioho zimoju lodu ne wyprosyBz. 
Urodyła diadia, na sebe hladia. 
U żinki wołos dowhyj, ta rozum korotkij. 

Wełykie dywo, szczo w bMwi £^m. 
30. W hurti i kasza zjit^sia. 

Widkdły świt świtom, ne buty babi wijtom. 

Wod& u jidnoho wożme, ta druhomu dśflf; a jak wobońj to Wże 
wse propido. 

Wodu war^, wod& biide. 

Wolu hołowi do nih npasty, jak chwostti kłaniaf sia. 
35. Wowcze, wowcze kudy id6sz? po wdowyne polroiSj^ bo u ^d(^y 
tilki odn6. . . j 

Wowka jak ne hodtij^ a win wse w lis dywyf sia. 

Wowk ne taklj łychyj^ jak strasznyj. 

Wowk wowcze dumaje. 

Worona priamo litaje, a w fteoBPDi ne buwflje; 
dO. Wse jidnó : czy raz baf ka w łob , czy dwa razy bafka w łob. 

W staremu młynl czort tabaku mełe. 

W wiczy chwałyf , a czórtowu dumku ms^Ł 

W]ftatś,w rbaf kb apnMrtt : Wziaw w sahtur^ i dd domu p^Bzow. 

WjTBdka de oeba, a durni jak treba. 
)5. WCMiw ezoH kotjcnn^ tiechaj ber6 i tel&. 

* Wziąwszy za huż, ne każy szczo n4 ńriia 

* Za Bohom mołjrtwa, ne propade. 

Zabtlw szczo ożenywsia, ta pijszów w sołomu spaf . 
Za bytoho dwa nebytych dajtlf, taj ne bertlf. 
00. Za mojó żyto azcze men6 byt^ 
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ZaswMaoa diwka najkraszcza. 

Za tym Boże, chto kobó zmoże. 

Za wowka promowka> a wowk w chata. 

Zażnrywsia szczo ożenywsia. 
505. Z cznżoho czortiaty ne budę swoho dytiaiy. 

Zbadała baba jak diwkoju hulk. 

Znaj czest', utry bórodu. 

Znaje kićka czyjó sało zjiła. 

Znajszów do koho Bobu mołyf sia. 
510. Znaty pana po cbolawacb. 

* Z pidni słowa ne wykidajuf . 

Z synom swarysia — za stił berysia^ a z ziatem swarysia 
dwery berysia. 

Z żorboju pola ne perejdesz. 

Zenytyś ne straszno^ a straszno jidnaty popa. 
515. Żinka kniahyńka^ a chata nem^tena. 
Żyda perechresty, ta i hółowu odotny. 



~ M 



15. ZagadkM)- 



1. Powna picz palanyć 

A po ser^dyni knysz. gwiazdy i księźyc. 



2. Ozome saknó 
Łize w wiknó. noCi 



3. Stolf did nad wodoju, 

Tełepaje borodoja. OCZOret. 



4. Buw takij sobi hracz 

szczo na czotyry dudki braw. 

A jak doiis 

to wsi hory znis, 

A po smerti tanciow&w. 



Wół: cielęciem będąc ssi^, 
potom orał; a po śmierci do- 
staitezył skóry na baty. 



O Zebrane w pcw. Wasylkowskim. 



1 
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5. Bihła czeczitka po pyndyłykach, (biegła mysz po belkach,) 
Chodyt' dzwiuók po stoku bruku, (chodzi kogut po toku^) 
Pytaje won^ dzwinki: (pyta mysz koguta:) 
Czy ne baczy w ty łapki; (czy nie widział kota;) 
Dzwinók każe:buw łapica na stoku bruku (był kot na toku) 
Ta pobih na kyt^j-horu. (i pobiegł na piec). 



.6. Dwa braty dobaniaje a dwa oitikaje^ 

Tyi ne nticztif a tyi ne dożeniif . koła U WOZU. 



7. Biłe połę, czorue nasinja, 

Chto ne nmije^ toj ne posije. pismo. 



5. Jidnó każe: świtaj Boże, 
Druhe każe: ne d^j Boże, 
A tretie każe: menl jidn^kowo 
Szczo w deń, szczo w noczi. okno, drzwi i bolka w pułapie. 



9. Szyło, motowyło, 

Po pid nebesamy chodyło, 

Po nimećki pyszczało, 

Po turecki ho wory ło. jaskółka. 



10. Za lisom, za prylisom, 

Bez cz^rewa suczka bresze. tomycia, (narzędzie do tarcia konopi, lnu). 



11. Jidn, jidu. 

Ni dorobi ni ślidu, 
Doroha bez pisktl 

A batih be& lasku, pływanie ózółnom. 



12. Stukotyt', hurkotyf. 
Sto konej biżyt', 
Simsót swyszcze, 
A czotyry płeszcze, 

A dwa swityt'. koń W biogti: (100 włosów w ogonie, 4 nogi, 

para oczu). 
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13 Łetjt' kołodA poseród bok)td, 

Nikoły tiie z^njjh, ani wf sodiiie. Język. 



14. Błż}'t' bźecettka 
Pom^ż woritka 
Wybih czeczyk 
Złowyw meczyk. woda na łotokach i młynarz. 



15. Bez krowi, bez sercia, 

I te po trawi pasefsia. kosa. 



16. Ni wikón, ni dwerój, 

Powna chata ludój. Ogórek inb dynia. 



17. Stoit' striłi, 
A w tij strili 

Simsót i dwi. makówka 



PIEŚNI 

LTTIDTJ U:a?EI^WSK:iEC3-0 

zebn^ 

Oskar Kolberg. 



Łud litewski jMsiada^ jak się to z dotychczas wydanych okazuje 
l>ioróWy wielka mnogość pieśni przeważnie lirycznego rodza>u^ między 
ióremi atoH napotkać można ta i owdzie krótkie ustępy bohaterskiej 
ąb dydaktycznej natury. Ustępy bohaterskie^ wśród któryeh i mitolo- 
;kzBe sni^ się postacie^ są niekiedy jakoby odłamkami większych 
tieśni i dum odległćj pewnie sięgających starożytności. OkolicziM>ściowych; 
rr4Stki6h dwu- i cztórowierszy, jakich pełno mamy, czy to tradycyjn.ię 
irsekazanych, czy na razie improwizowanych u słowiańskich ludów, tu 
tosun^wo znajdujemy bardzo mało. Natomiast gęsto się pojawiają 
aeśai tak zwane podwójne {DopMieder), inaczój bliźniacze, formy 
lie obećj zresztą wcale i Słowianom ^) a na których układ i znaczenie 
dórwszy na Litwie zwrócił uwagę Staniewicz. 

Piórwsze wi^kęzę zbiory pieśni litewskich ogłosili Cbesa 
\r Królewcu') i Staniewicz w Wilnie'), W ślad ?ą iiićmi po- 
izły zbiory Brzozowskiego ^) z tekstem litewskim do Smiu 
ylko pieśni, Do w konta-), pieśni cząstkowo umiesiozane pe- 
yjodyc?nie od r. 184C w czasopiśmie królewieckićm : Neue preiissi- 



Obącz: 0)bchody w-eselne przez Pruskiego (@^log6];a) str. 29. 
^). Rbeiia. J. Ł. -rD a i nos oder Litąuiscbe Yolkslięder, g^s^kii^melt, Uber- 

setst und mit gegentiberstebeildcim Urt6xt hierąusgeg^ben \<^ . . . 

Kteigsborę 1825. (2^ wydania p. Kuraka ta, Ui^że w r 1643). 
') Sitan.iewiGz Szymon. Dajnos Zemaiczini. Wilno 1829 in ^ 
^ Brzozowski Karol M Pietoi ludu n/ad^iieiiLeńskiago z okpHc Ale- 

k«otiy zabsal i pczelożył K. M. B z dołączaniem niektórych melodyj. 

Poznań 1844 iji 1^. 
^) D^owlfioat fiz^on. Dajnes Żiaicąjtit pajg^ął Zddift .d^j^Jku iszra< 

fizytas. FrimaaM-. FWelia* FeteopoUe, 1946, in 1,2. 
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8che Promnzial-BlUtter^ wreszcie wielki zbiór NeBBelmana^)^ obej- 
mujący obok textów już znanych z poprzednich zbiorów i krytycznie 
oczyszczonych, niemałą także liczbę nowych nabytków, z prnskiój głó- 
wnie pochodzących Litwy. Zbiory Jucewicza*), Kraszewskiego''), 
a po większćj części i Brzozowskiego, dają texta w polskim jedynie 
przekładzie. Po Nesselmanna zbiorze, oprócz mnićj już licznych zbio- 
rów Schleichera i Juszkiewicza, jako i luźnych piosnek do 
kalendarzy i czasopism niekiedy podawanych, (podaliśmy ich sami kilka 
do Kalendarza Jaworskiego i Dzwonu literackiego w Warszawie), 
nic już, o ile nam wiadomo, godniejszego uwagi nie wyszło z drnku 
na tćm polu. Słyszeliśmy, że nowy zbiór przygotowuje p. Kurszai 

Przekonani, że każdy tego rodzaju nabytek z wdzięcznością przez 
ludoznawców będzie przyjęty, ogłaszamy przy. niniejszej rozprawie pieśni 
przez nas samych spisane w czasie podróży w Augustowskie r. 1860 
odbytej, których publikaeya, mimo że poczet ich nie zbyt był liczny, 
z powodu textów litewskich dotąd była utrudnioną, jako i kilkanaście 
innych przez łaskawych udzielonych nam znajomych. 

Zbiór Nesselmanna, drukowany w Berlinie z textem oryginalnym 
według nowej pisowni Schleichera wjraz z przekładem niemieckim^ mieści 
w sobie, jakeśmy to już powiedzieli, niemal wszystko^ co do r. 1863 
zebrano, z wyjątkiem tego, co w polskićm jedynie tłumaczenia ogło- 
sili Ludwik z Pokiewia (Jucewicz), Kraszewski w „Atheneum^ i „Li- 
twie'' a po części i Brzozowski. Wyjątku wszakże tego, wedle naszego 
rozumienia rzeczy, czynić mu nie należało, mimo względów lingwis^- 
cznych, jakie nim niewątpliwie kierowały; wcielając, bowiem i wspo- 
mnione także pieśni do swego zbioru w przypisku, byłby, choć z dru- 
gićj ręki, podał Niemcom niejeden jeszcze ciekawy szczegół obyczajowy, 
dotąd nieznany a nader pomocny do wyświćcenia starolitewskich wy- 
obrażeń. Zawsze jednak zbiór jego, z wielką redagowany pracą i sta^ 
rannością, a nawet odznaczony regularnćm wszędzie zwrotek utoczę' 
niem ^), stanowić będzie punkt wyjścia dla badaczy, którzy z zasobów 



O Nesselmann G. H. L Lithauische Yolkslieder, gesammelt, kritisch 
bearbeitet und metrisch tibersetzt... mit einer Musikbeilage. Ber- 
lin 1835. ' 

^) Pieśni litewskie, przekładu Ludwika z Pokiewia. Wilno 1844, 
in 12. 

') Daj nos, pieśni litewskie. W AtJienaewn oddz. IV. Wilno 1844. 

*) Wymuskana owa regularnoś<f strof i wersyj u Nesselmanna, zdaje nam 
się W pieśni ludowśj zbyteczną , skoro pieśń ta służyif ma przeważnie 
dla użytku badaczy, a nie do praktycznego wykonania. Zpowodowal 
ją głównie wzgląd na mulodjrję (i dlatego robi Kurszatowi zarzut we 
względzie oznaczenia w pieśniach przez Rhesę zebranych miar wiórsza 
wedle skandowania wyrazów), gdyż pieśń , jak twierdzi , śpiówa się, 
a nie gada. Pozwolimy sobie jednak zrobić tu uwagę, że i melodjja, 
lubo nie zaprzeczamy wielkiego j6j znaczenia, za nieomylnego podawaną 
być sędziego nie może, gdyż i ona równie licznym, jak i sam text 
(nawet w rytmach) ulega odmianom i dywersyjom. 

Zbiór ten pokazuje nadto, że i zapędzić się w krytycznym texta 
oczyszczaniu można za daleko. Dowodem tegK) jest pieśń Nr. .11 (czyli 
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pieóniarskioh Litwy zechcą korzystać; jakkolwiek nźytkowanie zeń nie 
wyłączy bynajmniej przejrzenia i stadyjowania poprzednich talcże 
zbiorów, już ze względu na kontrolę i kompetencyję zestawionych 
przez Nesselmanna w jedno materyjałów. 

Badacz ten zwrócił uwagę i na porządek, w jakim pieśni mają 
w dziele jego być ułożone. A lubo układ ich, w ogóle biorąc, na uzna- 
nie zasługuje, gdyż rozpoczynają rzecz pieśni poważne, mitologicznój 
przeważnie treści, to jednak nadmienić musimy, (gdyż zdarzają się 
i przeskoki od wspomnionego porządku), że brak podziału na katego- 
ryje, niemało poszukiwania utrudnia. Zwykle w tego rodzaju zbiorach 
widzimy zachowany podział materyi na pieśni obrzędowe, wojenne, 
miłosne i t. d., a lubo wiemy, że podział taki z całą ścisłością nie- 
zawsze da się przeprowadzić, gdyż bywają pieśni treści mięszanćj, więc 
do kilku razem kwalifikujące się kategoryj^ to jednak pragnęlibyśmy mieć 
go choć w przybliżeniu dokonanym. Drugą, niemnićj dotkliwą wadą, 
jest bi'ak wskazówki miejsca urodzenia pieśni, jej metryki^ a przynaj- 
mnićj. miejsca, gdzie była słyszaną i spisaną, chociaż o miejscu ta- 
kowćni dowiedzieć się wcale autorowi nie było trudno. Rozszćrzać się 
tu o ważności tego przedmiotu nie mamy potrzeby Każdy bowiem 
badaciz zna dostatecznie wagę takiego rodowodu przy pracach porówna^ 
wczych, już dla samych własności i różnic lingwistycznych. Formowa- 
nie jednego całkowitego textu z kilku textów czyli waryjantów pokalć- 
czonych lub niezupełnych, pochodzących czasem z miejsc wielce od 
siebie odległych, by uzyskać w całości text poprawny, jak to kilka'- 
krotnie uczynił Nesselmann^ ma tę wadę, że łącząc texta różnych 
okolic z sobą, zacióra właściwości ich miejscowe '). 

A właśnie język litewski, dość świeżo do piśmiennictwa i stu- 
dyjóW porównawczych wprowadzony i na ludowych oparty żywiołach, 



u Ehesy Nr. 3). Nesselmann ją przepisuje, lecz opuszcza u siebie trzy 
ostatnie strofy Rhesy, jakoby do innćj należące pieśni. Tymczasem 
w warjjantach, jak n. p. u Brzozowskiego Nr. 51 i tych, któreśmy sami 
w okoliey KaiWarjd słyszecf ihieli sposobność", poWtai%ają ńą one wszę- 
dzie, więc bez zaprzeczenia do nićj należą. I^zy te sttofy o|>i6wają, 
Jhkb dżieM^czyHa długi czas harda, ulega wreszcie namowie lubego 
teraz płacze dni swych straconych^ gdy koniczek jego chciólby Ujg:a 
ń€ w stawie pragnienie ; odpowiadają więc wybornie obrazowi w pićr- 
Wćftyćh przedstawionemu strofach, gdzie bogini Łaimia roztopiła (acz 
już o letniej porze) wody jeziora, d^tąd lodem ścięte. (Frźycnodzą tu 
także na myśl obrazy Kupalnocki?) 
') W zbiotAó fehesy (z r. 1^43) jest W rejestrze wyraźnie wymienione na- 
zwisko Wsi, ^ którćj pieśń każda pochodzi. Staniewicz spisał pieśni swego 
Mam w Widuklach (pow. Bosieński), gdzie mieszkał, Brzozowski 
zebra- je' w okolicy Ałeksoty pod Kowneta, Dowkont w okolicach Po- 
łągi> Jucewicz we wsi PokieWiu i przyległych pod Szawlami. Pieśni 
do czasop. Neue Preuss, Prov. BI, podiWane l^ły przez pp. Budriusa 
(z Pillupoenen pod Stołupianami) Giseviusa i Glogan*a z Tylży. Nie 
wiemy tylko, jakiego pochodzenia są pieśni przez samego Nesselmanna 

Eidanę, Itibo prżypuszczaimy, że z pruskićj nadesłane mu zostały 
itwy. 

Materyjaly etnologiczne 10. 22 
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ukazuje mnóstwo narzeczy i podnarzeczy czyli gwar prowińcyjonalnych, 
których głosownia i składnia równie staje się ważną dla lingwisty, jak 
nią jest treść opowiadanych w pieśniach i klechdach^ przedmiotów 
i zdarzeń dla dziejopisa i mitologa. Dr. Jan Karłowicz w ob- 
szernej swój rozprawie o języku litewskim ') wykazując <^echy cha- 
rakterystyczne narzeczy górno- i dolno-litewskiego , jak i kilka odró- 
żnień przez innych podanych pisarzy, mówi (na str. 2i^2), że w Tro- 
ckićm i Lidzkićm oprócz zmiany końcowego łij t w trybie bezokoli- 
cznym na c (i tiu na cziu) słyszeć się jeszcze daje dz zamiast 
zmiękczonego d' (np. dzvylika zamiast dvylika, dwanaście; padzek 
dzewas zamiast padek Deva8j pomagaj Bóg); czasem t przed miękką 
samogłoską zamienia się na ci {ceriy cenai zamiast ten, tenai^ 
tam). 

Dodamy, że i po lewym brzegu Niemna, w okolicach pograni- 
cznych Mazurom (np. pod Sejnami, Simnem) słyszeć można podobną 
odmianę. Ztąd gwarę tę, acz mającą oprócz tego kilka innych jeszcze 
sobie tylko właściwych cech, nazywsyą tu z tego głównie względu mową 
Dziukasów czyli Dziuków. W narzeczu tych okolic miał pisać 
Konstanty Szyrwid, jakkolwiek nie zachowywał on w pismach swych 
wzmiankowano) zamiany d* na dz, a ł* na ci. Różnicę tę uwydatniliśmy 
pisownią polską i w zebranych także przez nas samych pieśniach. 
Nadmieniamy, że Dziukasy nazywają znów lud w Maryjampolskióm 
osiadły Gu dąsami^). Ten zaś miano to daje ludowi dalszemu w gn- 
bernii Wileńskićj, a niekiedy Rusinom krewickiiń. 

Nuta tych pieśni, w niezbyt wielkićj podana obfitości, przez 
zbićraczy (odznacza się wśród tego 8 melodyj przez Schleichera skre- 
ślonych lubo bez oznaczenia miejsca), nie mniejszą od słów ukazuje 
oryginalność motywów, lubo w zasadzie nie odbiega ona od tonalnośei, 
jaka cechuje pieśni słowiańskie i germańskie, i wogóle aryjskie (prócz 
celtyckich). Rytm i tempo tćż same niemal co u Słowian '). W naj- 



') Roczniki Akademii Umiejętności w Krakowie, wydziału filolog. 
Tom II, r. 1875. 

') Dzieło A. Połujańskiego : Wędrówki po gubernii Augustowskiej 
(Warsz. 1859), jakkolwiek pobieżijiie i bez krytyki napisane, daje je- 
dnak niemałą liczbę szczegółów z korzyścią przez dziejopisa i etno- 
grafa użyć się mogących. Powiada on na str. 133 i 417, że lud osiadły 
w półli. wsch (N. O.) części po w. Maryjampolskiego ponad Niemnem 
ma nazwisko Gogów; w połudn. stronie tegoż powiatu, poczynając 
od Maryjampola, mieszkają Staki; w pow. Kalwaryjskim i północ, 
części Sejneńskiego Dziuk i, a w połudn. Sejneńskiego SzakL Nadto 
pomiędzy miastami Wiłkowyszki i Pilwiszki żyją Zanawiki, a da- 
wniśj mieszkał ku Grodnu jeszcze szczep zwany Użwingi (Ja- 
dżwingi?) niby krańcowi. Sądzi, że krajiną Wangów, W aj g ów, 
zwano niegdyś ziemię dzisiejszych Gogów. 

') Większy atoli znamionuje je spokój; więc nie ma swych nacisków 
(akcentów) na słabe części taktu, często' gwałtownych, jakie w polskich 
i słowackich napotykamy pieśniach i tańcach, zwłas^za w prędszóm 
idących tempie. 
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poważniejszycli Śpiewach (daj nos, a rzadziej w ges me, gdzie silniej- 
szy widać wpływ muzyki kościelnej), podobnie jak u Słowian i Ger- 
manów, pannje podział taktu na trzy jednostki (ćwierciowe) w tempie 
powolnym (molossus, jak w Menuecie i Polonezie); ustępy trójtaktowe 
równie jak i u Słowian częste ; w pieśń iacłi treści wesołśj i żartobliwej, 
przeważa rytm na cztśry jednostki prędsze '). Zresztą niemałą napo- 
tyka się ilość melodyj naleciałych z Rusi krćwickićj, Polski, a po 
części i z Niemiec, osobliwie w tempie ^1^ i \ idących. Takićmi są 
głównie pieśni taneczne. O tańcu u Litwinów, mianowicie dawniejszym, 
narodowym, nie wiele dotąd powiedzieć umiemy dla braku wyczerpu- 
jących opisów, jako i dostatecznćj ilości nut do tańca służących. Naj- 
dokładniejszą podał o nich (z Sejneńskiego) wiadomość H. Giegużyń- 
ski w Tygodniku illnstroicanym (Warsz. r. 1867, Nr. 400), a miej- 
scami napomknął o nich w tymże piśmie Mścisław Kamiński. Nuta 
niektórych obecnie tu przytoczonych pieśni, ma ustrój widocznie taneczny, 
i mogła być używaną zarówno do śpićwu jak i do tańca. O muzyce 
m? P^y pomyślnych ku temu okolicznościach, nie omieszkamy w przy- 
szłości rozpisać się szćrzćj. Tańcowi towarzyszyła dawnićj gęśl litewska 
(kankle), wielce pod względem swćj budowy do słowiańskićj (kre- 
wickićj) zbliżona, lecz dziś wszędzie niemal ustępująca już pićrwszeń- 
stwa skrzypcom. Prócz tego były w użyciu cymbałki, ligawki i rodzaj 
piszczałki, obok bębenków. 

Jedną z cech charakterystycznych pieśni litewskich, jest, wedle 
słów naszych poetów i uczonych, którzy je badali, zachowana w nich 
czystość myśli i obrazów, obok prostoty przy odpowiednim doborze 
wyrażeń. Atoli przymioty te spostrzegać się dają i w pieśniach każ- 
dego innego, na obce wpływy nie narażonego, więc nie zepsutego 
narodu, zrazu wojenne, potćm rolnicze wiodącego życie. Więc rysy 
tćj natury znachodzimy tćż nierzadko i w pieśniach obrzędowych da- 
wnych Słowian, Germanów i t. d. U Litwinów zachować się one zdo- 
łały dłużćj niż gdziekolwiek. Lecz i oni także z postępem czasu nie- 
zupełnie od obcych potrafili się wyłamać wpływów ; ztąd i wśród pieśni 
litewskich usłyszeć dziś można niemałą liczbę śpićwek humorystycznych 
i pijackich, jakkolwiek zbićracze ich nie zamieścili, co im niektórzy 
za zaletę poczytują. My wszelako, dla dokładności obrazu, wolelibyśmy, 
dziś się objawiającą ludn tego umysłowość z każdćj, choćby nawet 
ujemnćj, obejrzćć i poznać jego strony*). Nesselman powiada^ że na- 



') W dziele: La Pologne piłłoresąue (Paris 1839—40) zamieszcza 7 me- 
lodyj litewskich, z których 4 piórwsze wyjęte są ze zbioru pieśni 
Bhesy. 

') Jedną z przyczyn takićj wstrzemięźliwości, jest niewątpliwie mniejsza 
stosunkowo niż u Słowian frekwencyja do karczem. Uczęszczają, do nich 
głównie parobcy najemni, urlopnicy, kramarze, czeladź wędrowna 
i t. p. Po/ujański w Wędrówkach po gub. Augusto wskiój str. 
440 mówi : „Uczty zwykle odbywają się w domu ; sromotą jest w oczach 
Litwina, gdyby syn lub córka gospodarza uczęszczali do karczmy na 
tańce lub wódkę. Starzy tylko ludzie, tylko w podróży lub dla narady 
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dodano mn mnóstwo pieśni takich, których przez wz^ląĄ na obyezaje 
i smak dobry zamieśció w swoim zbiorze nie mó^. Nam samym zda- 
rzało się niejednokrotnie podobnój treści usłyszeć piosnkę, a przytóm 
doniesiono nam, że w Maryj ampolskićm i Kalwaryjskióm związki płciowe 
przedślubne między młodzieżą nietylko miejską ale i wiejską nie należą 
bynajmnićj do rzeczy wyjątkowych, nadzwyczajnych; lubo takowe — 
co znów na pochwałę uwodzicieli powiedzieć można, — kończyć się naj- 
ozęścićj zwykły przysięgą uroczyście przed ołtarzem łożoną. Toż samo 
niemal utrzymuje i Połujaóski w swych Wędrówkach na str. 20. 

Lud litewski, a osobliwie żmudzki, jak wiadomo, wielce jest na- 
bożny i przepisów religijnych dopełnia ściśle. Po świątyniach zatćm 
Pańskich, jak i u ich progu rozlegają się, zwłaszcza w dniach odpustu, 
pienia pobożne (g e s m e) wedle pory roku i uroczystości, w czasie któ- 
rćj są śpićwane^ to rzewne i smutne, to znów wesołe (kantyczki ^), tak 
jak je przyniósł z sobą kościół i zaszczepił; a obok tego mnóstwo 
niezbędnych i tu jak wszędzie pieśni żebraczych. 

W domu atoli, w zagrodzie wiejskićj, z wyjątkiem jedynie chwil 
uroczystych chrztu, pogrzebu, choroby cięzkićj i t. p. (gdzie również 
gesme słyszeć się dają), panuje dotąd przeważnie jeszcze tradycyjna 
daj na, najdokładnićj życie rodzinne i przeszłość Litwina w lirycznych 
głównie wzrotkach malująca, jakkolwiek i do niój także niejedna już 
zabłąkała się pieśń światowa z miast i dworów szlacheckich, a nawet 
i z sąsiednich cudzoziemskich przyniesioną została krajów. 

Tradycyjna owa, o którćj wyżćj wspomnieliśmy, cecha, osobliw- 
szą tćż pieśni czysto litewskićj, przy poszukiwaniach mitologicznych 
nadaje wartość, obok poety cznćj, która z oryginalności i formy i dyk- 
cyi wypływa. W żadnćj prawie daj nie, nawet najpoważniejszej treści, 
mówi Nesselmann, nie ma poruszonych nowszych urządzeń krajowych 
administracyjnych, a tćm mnićj wyrażeń odnoszących się do kwestyj 
politycznych i socyjalnych; w żadnćj z nich nie ma nawet wzmianki 
o religii Chrystusowćj, Apostołach, Świętych, żywocie wiecznym, sądzie 
ostatecznym, chrzcie i t. d. Natomiast nader często pojawiają się po- 
staci żywiołowe czy to w działaniu czy w spoczynku zostające, po- 
staci Perkuna, Laimy, słońca, księżyca, gwiazd, synów i cór bożych, 
synfibolicznych zwićrząt, ptaków, gadów, roślin i kamieni, wreszcie 
potęgi losów i wróżb, a wszystko wplecione nader misternie i poety 
cznie w tło codziennego, rodzinnego życia, jużto jako trosk osłodą, 
już jako pomoc spodziewana w zabiegach i zamysłach ludzkich. Tym 
sposobem Chrystyjanizm, z całą zresztą ścisłością, jako religija nrzę- 



w interesie wsi całćj, wstępują do karczmy i przy w6dce ukl'ada]ą 
plany. Jakkolwiek wódka i krupnik w dość' częstćm były ubyciu, gdy 
jednak działalność' towarzystw wstrzemięźliwości (z Pruss się s^ćrząc) 
dosięgła i (tutejszych) Litwinów, więc i oni zaniechali (?) chętnie i szybko 
t?ch upadających napoiów. 
') Tutaj dajemy parę kolęd pod Nr. 46 i 47, podobnych do tych jakie się 
i w Polsce śpićwają. 
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wa, publiczna, przestrzegany tak u katolików jak i u ewan- 
lików, nie zdołał jeszcze obalić wielu w domu pozostałych wyobra- 
i paganizmu; a miejscami tylko, i to w sposób niezbyt wybitiiy, 
Ho mu się wyobrażeniom tym nacisnąć piętno demoniczne^ czaro- 
ejdkie, bo nawet i owe powiewne duchy Świtezianek, Strukisów 
. p. (jak to po części i u Słowian, lubo w słabszym już stopniu, 
miejsce), bardziój mitologicznej nii demoniczno) są natury. W daj- 
*.h zaś takich, gdzie piętno dopićro wspomnione czarodziejstwa prze- 
a się już wyrażnićj, gdzie stosunki do władz, wojska, dworów i ko- 
oła określone są jasno, gdzie opiewane są fakta historyczne i sąd 
lich w jakimkolwiek sformułowany został kierunku, choćby nawet 
śni te pod włościańską śpićwane były stizechą, można być' pewnym 
;ewagi piórwiastku obcego ; gdyż działały tam wpływy szkoły, władz 
irojskowości. A 1 układ podobnych pieśni, że nie swojską dokonany 
jczęsciój formą, z łatwością je od czysto litewskich odróżnić dozwala 
jnów, IuIk) występuje niekiedy w niezbyt szczęśliwćm ^) z niemi po- 
zenin. 

Zbiór Nesselmanna, z powodu swój (względnie do innych) do- 
kdności i pełni, podaje już badaczowi możność korzystnego porówna- 
. pieśni litewskidi ze słowiańskićmi (a w szczególności z krewickićmi 
olskićmi, i tu znów przeważnie z mazurskićmi), z którym to szczepem 
h9ze nierównie niż z Rusią łączy je powinowactwo pojęć pod względem 
tologicznym, dziejowym i estetycznym. Pozwolimy sobie zrobić po- 
itek na tćm polu studyjów porównawczych, tusząc, że w następstwie 
pływ nowych materyjałów horyzont podobnych badań rozszerzy 
)łędy wcisnąć się mogące sprostuje. Nesselmann, wcielając do swego 
ieła nabytki innych autorów, przy każdćj pieśni powołuje się na zbiory, 
których czerpał, z wyjątkiem oczywiście tych, które (jak np. Juce- 
$za, Kraszewskiego, w wielkićj części i Brzozowskiego) ogłaszały 
:sta w polskim jedynie języku. My zaś, idąc śladem liczb porządko- 
ch Nesselmanna, korzystać nadto będziemy i z tekstów rzeczonych 
orów, jak niemnićj i z tekstów na tćm miejscu przez nas samych 



-*) Historyczne dumy Nesselmann ze swego zbioru wyłączył, nie Widząc 
w nich utworów ludu, mianowicie pieśni o Kiejstucie, Birucie, Krzy- 
żakach i t. p. Układ bowiem częstokroć sztuczny tyeh dum, ich miara 
wiśrsza i rymy, których lud litewski nie zna^ poglądy i sentymenta, 
które chcą weń autorowie wmówię, dowodzą najwyraźniej, że nie przez 
lud, ale przez ludzi szkoły, i to w nowszych wytworzone były czasach. 
Wszakże nieje4na z dum takich, o ile na tle podań miejscowych osnutą 
została, może mimo to w sobie odrobinę choćby względnej tylko zawie- 
rać prawdy historycznśj czy psychologicznej ; a ma ją niewątpliwie 
fragment w zbiorze Brzozowskiego przytoczony (pod Nr. 36, str. 56, 
i Nr. 38). i liczne ustępy pieśni wojennych. Natomiast czysto ludowemi 
bynajmniej nie są, choć je Litwini w wojsku pruskićm śpiewają, i Nes- 
selmann za takowe podaje, pieśni w zbiorze jego umieszczone pod Nr. 
25 (na wzór jednśj z pieśni KłJmera), Nr. 30 i t. d. widocznie przez 
pruskich wojskowych i to nowszćmi czasy napisane. 
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Ogłoszonych , bo teksta te dorzncują kilka nowych a ważnych do tego 
rodzaju pracy przyczynków '). 

Pićrwsze jedśnaście numerów u Nesselmanna, podają teksta pie- 
śni, gęsto nasianych obrazami i wspomnieniami mitologicznymi '); z f^cb 
niektóre sa widocznie ułamkami większych dum, których bytności śle- 
dzićby jeszcze pilnie między ludem należało. Występują tutaj jako bez- 
pośrednie działacze w przyrodzie: słońce, księżyc, jutrzenka, zorza 
wieczorna^ Perkun, Laima, dąb, jawor (klewelis) , lipa, ziemia. Prze- 
konywa o tóm zaraz Nr. 1, (któremu odpowiada Nr. 43 n Brzozo- 
wskiego;. W pieśniach słowiańskich, gdzie żywioły i drzewa te mają 
równie niemal ważne znaczenie, nie występują one już tak bezpośre- 
dnio i służą jedynie jako symbola do porównań z nadtąpić mająca 
w pieśni a podyktowaną liryzmem sytuacyją. Obaczymy to w dalszym 
porównań ciągu. Jak dalece ceni Litwin dotąd gwiazdę północną i kwiat 
niezabudki, niech za dowód służy Nr. 30 u Jucewicza, jeżeli tylko 
pieśń ta, jak to autor twierdzi, jest rzetelnym ludowćj naśladowaniem. 
W pieśniach tych często napotykamy wyrażenia: syny i córy bo- 
skie*). 

Nr. 13 (Nessel.), Nr. 15 (Schleicher), a w niniejszym zbiorze 
Nr. 51, opisuje znane powszechnie i u wielu innych także ludów we- 
sele ptaków i zwićrząt, gdy w tej samćj roli, co i w pieśniach pol- 
skich, ukazuje się^ sowa i wróbeP). Wszakże w pieśniach litewskich 
rola ta sowy przeprowadzona szórzój. Tu jest ona ślachcianką, i gdy 
dech oddając padnie, każda z niój część jeszcze się na coś przyda, czy to 
głowa, czy oczy, uszy, dziób i t. d. podobnie jak i części ze zdechłój 
chłopu kobyły pozostałe, w pionsce ludu krakowskiego '). 

Waryjant tego wesela, (Nr. 14 Nessel.), wprowadza na scenę nie- 
dźwiedzia a następnie i wilka, który znów z kozą wyprawia tańce. I w pol- 
skich także pieśniach harcowanie podobne z kozą^ częściój jeszcze niż 
w litewskich przedstawia się pieśniach ; w jednćj z nich wilk ją wprost 
pożćra *). W humorystycznych czasem objawia się to rysach ^. 

Przytoczona wyż^* pieśń litewska Nr. 51 w niniejszym znajdująca 
się zbiorze, opićwa z początku , jak . baba wiodła do karczmy kozła, 
który j6j wyjadł rutę z ogródka, a gdy go w rokicinie zjedli wilcy, 
warzyła w rożkach piwo na wróblom weselu, na które prjsyleciała 



') Korzysta- jedynie nie możemy ze zbioru Juszkiewicza. 

^) Pieśni te w dokładniejszym jeszcze przekładzie niemieckim oddaje 
Schleicher {Litauische Mdrchen i t. d 1857). W Nr. 6. (Ness.) wspo- 
mniano ku końcowi, że synek będzie hetmanem (atmon) w wojsku bo- 
jarski6m ; u Schleichera (Nr. 9), że będzie nim w wojsku królewskiśm 
lub Kriwaitisa. Przychodzi tu znów na myśl 6w arcykapłan Krywe 
Krywejto często u naszych powieściopisarzy wspominany. 

») Ob: Lud: Ser. VII. str. 278, ad 60. 

') Ob.: Lud: Ser. II. Nr. 182. - Ser. IV. Nr. 256. — Ser. VL Nr. 410. 

*) Ob.: Lud: fter. VI Nr. 422. 

«) Ob.: Lud. Ser. VI. Nr. 423. 

') Tamże Ser. X. str. 250, 
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i Bowa także. W polskich zbiorach treść ta jest przedmiotem dwóch 
oddzielnych pieśni. W jednśj wyprawia się wspomniane wyżój wesele 
ptaków ; w drugiój, mnóstwo mającdj waryjantów, wygania baba kozła 
za tO; że jój wyjadł z ogródka kapustę^ na rozstajne drogi , i gdy go 
tam wilcy zjedli, również warzy w rożkach koźlich dla gości swych, — 
pieśń nie mówi czy weselnych, — piwo i słoninę, lecz przytćm za kozła 
modlić się zaleca ^). Pieśni litewskićj jednak na dwoje rozdzielić nie 
odważyliśmy się, jakby to, wedle przyjętego przez siebie systemu praw- 
dopodobnie uczynił był Nesselmann. Zresztą w zbiorze jego, pieśni tćj 
ostatniój treści wcale nie ma. Zdawałoby się zatćm, że pieśń owa 
o babie i koźle przyniesioną została na Litwę z Polski. A jednak ko- 
zioł , jak wiadomo, nader ważną w obrzędach litewskich odgrywał 
rolę. 

Koń wraz z jezdzcem, godło Litwy wyobrażający '), bardzo czę- 
sto pojawia się w pieśniach tego narodu. Wchodzi on jako działacz 
drugi po człowieku do wszystkich niemal wypraw wojennych, miłosnych 
i weselnych, podobnego tu jak i w pieśniach słowiańskich, a osobliwie 
polskich, doznając szacunku i pieszczot ze strony swego pana. Kochanek 
jeździć tu zwykł na gniadoszu (beras, berasis), czasami na wronym. 
Jucewicz (Nr. 9) mówi, jak młodzian miał trzy koniki; na pstrym 
gonił po świecie, na czarnym bił Krzyżaków, a na białym pędził do 
swojćj Inbój ; teraz, nić ma on ani koni, ani żony '). U Brzozowskiego 
(w Nr. 29.) harcuje z jezdzcem po błoniach koń pogański, wypasający i wy- 
tratnjący co noc łąkę gospodarza we wsi, poczćm znika. O wiatrono- 
gim, dzielnym rumaku mówi także Nr. 37 (Brzóz.) i Nr. 43 (Ness.). 
Kochanek pragnie prawie zawsze, by jego konikiem równie troskliwie 
jak on sam zajmowała się i jego dziewoja także, w Nr. 45 — 6 (Ness.), 
Nr. 12 (Juc), jakkolwiek koń ten często w ogrodzie jćj dziewiczym 
wyrządza szkody: ruty zdeptane, lilije zerwane, bo obcy mężowie bro- 
daci przybyli z za morza ^). Rysy troskliwości dziewczyny o konia 
znachodzimy i w polskich także pieśniach. 

Ruta, a obok nićj lilije i róże, nierównie częścićj się tu pojawiają 
jako godło dziewictwa i wesela, niż w pieśniach słowiańskich, lubo 
i tu niemałe ma ona znaczenie *). Na fatalne losy tej ruty, prócz wy- 
żej wspomuionćj krewkości konia, wpływają nadto burze i wiatry. 
W pieśniach Nr. 44, 47, 49 (Ness.), Nr. 42 (Brzóz.), ruta się wciąż 
od wiatru chwieje a dziewczyna nie może zasnąć, jak w drugiśj strofie 
pieśni nie ma snu i młodzian, na swym siedzący koniku. 



M Ob; Lud: Ser. IV. Nr. 256-7. 

^) Był on godłem i celtyckich także ludów, a wizerunek jego często się 

spotyka i na staro celtyckich monetach. 
') Ob. K. Kozłowski: Lud w Gzerskićm. Warsz. 1876, str. 48. — Pieśń 

ruską u Wacł. z Oleska, str. 402- 
*) Ob: Nr. 47 Ness.; Nr. 46 Brzóz.; Nr. U niniejszego zbioru. 
*) Ob.: Lud: Ser. VL Nr. 239. Ser. III. Nr. 53. 74 - Ser. IL Nr. 146 

do 148. — Ser. L Nr. 196. 
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w Nr. 83, 84, 89 (Ness.), Nr. 4 (juc.), Nr. 20 (SchleicW), 
z pod lipy na wzg^órzu tryska źródło; w niem piorą siostry bieliznę. 
W tóm , jednój z nich wiatr porywa wianek z głowy i ciska go na 
wodę. Chłopcy, ułani, nadjeżdżają i poją u źródła konie; jeden a nieb 
rzuca się wpław za wiankiem. Jeśli go przyniesie, to dziewczyna mH 
się odda ; jeśli utonie, to prosi, by ciało jego w rucianym pog)'żebano 
ogródku; panny, grób ten 'depcąc, bodajby go wspominały i ofiarę 
złożyły jego pamięci. I dlatego, odzywa on się jeszcze do niój z poza 
grobu w Nr. 8i (Ness.), że: pomyślisz o mnie, gdy rutę posiejesz; 
ujrzysz mnie, gdy ją zerwiesz; dotkniesz się mnie, gdy wianek 2f niój 
uwijesz; łzy ci z ócz pocieką rzęsiste i gorzkie, gdy go włożysz n^ 
głowę. Podobnież w Nr. 379 (Ness.) młodzieniec umióra z miłości i każe 
się w rucianym ogródku pochować. Na grobie jego wyrasta róża; sio 
stra ją zrywa i mówi: jakże cudnie ona pachnie! — a matka na to 
odpowiada: boć to nie róża, jeno mego syna dusza! ^). 

W Nr. 85, 88 (Ness.) z zasianej w ogródku ruty dziewczyna 
uplotła wianek. Ale wiatr zdrajca porwał jćj go z głowy, gdy szła 
po wodę. Więc i tu jeden z trzech kośników sieczących łąkę*) rzuca 
się po niego do wody i tonie, wianek jednakże wypływa na wiórzch. 
W Nr. 302 (Nesselmann) wianek ten zrosił się tylko na głowie '). 
W pieśni polskiój *) rosi ona sobie jedjnie trzewiczki ; w wielu innych^ 
o8o'bliwie weselnych, wpada on jśj do studni, z którśj wydostaje go 
dziewczyna zroszonym i pokruszonym. W pieśni litewskićj Ni*. 86 
(Ness.) ostrożniejsi już od innych,' pytają się trzćj bracia, co itń dzie^ 
wczyna da za ułowiony jćj wianek. Jednemu pas — odpowiada ona — 
drugiemu wstążkę do kapelusza, a trzeciemu pierścionek złoty — 
i siebie. 

W pieśni polskiój *) uwydatniony przy tój tragicznej śmierci j^st 
szczegół, rzadko kiedy napotykany w pieśni litewskićj, gdzie tonący 
prosi wracającego z siodłem do domu konika, by nie powiadał ludziom, 
że miły jego pan utonął, ale że się ożenił i nie ciche ma wesele; bo 
jego żoneczka w wodzie rybeczka lub toneczka (topielec), jego swato- 
wie w wodzie rakowie, jego muzykanty nad wodą dęby i t. d. 

W Nr. 61 (Ness.) i Nr. 14 (Juc). przyprowadziwszy konika do 
jeziora czy studni, prosi chłopiec dziewczynę, by mu konia tego na^ 
poiła. Usłuchała, lecz gdy to czyni, wianek j^ więdnieje. Skoro zaś 
brat o tę samą prosi ją przysługę, wianek j6j zielenieje. W Nr. 139 



') I w polskiśj także pieśni, gdzie: „pani pana zabiła,^ (ob : Ser. L Nr. 
3), ruta zasiana przez panią wyrasta na grobie zabitego «tak wysoko, 
jak on leży głęboko." 

') Pojawiają się oni i w pieśni polskiśj. ob. Ład: Ber. II. Nr. 53, str. 
56. — Ser. X. Nr. 80 — Ser. VII. Nr. 23, stft 197. 

') Witwicki pieśń tę, w swych umieszezoną -Piosnkaeh sielskich, tłu- 
maczył na polskie, a Szopen i»ękną do ni^j napisał melodyję. 

*) Ob Lud: Ser. VI, Nr. 3)7. 

*) Ob, Lu*: Ser: L Nr. 16 a - x. — Ser. IV. Nr. 219. - Seri VL Nr. 
335. — Kom. Kozłowski: Lud czerski. WarsiS^ ld§7, str« 43. 
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(Ness.) mówi ona do młodziana , gdy ten odjeżdża: weż-że mnie luby 
z sobą! — On jój na to odpowiada: małego mam konika^ a daleka 
mi droga. Ona znów na to: pojadę ja z tobą, przepłyniemy przez 
Dżwinę (Dunajans); na środku jednak jój wód mile odpoczniemy na 
biłbym kamieniu ^). 

W Nr. 141 (Ness.) jedzie młodzian w świat; koń jego smutny, 
bo mają wspólnie przebyć dziewięć rzćk aż do dziesiątćj. Lecz i przez 
dziesiątą koniezek przepłynął, a tylko braciszek spadłszy z niego^ 
uchwycił się gałązki jawora (klewelis) na brzegu rosnącego, i mówi: 
zetnę cię jaworze na łóżeczko dla nas obojga, a wianek jej powieszę 
na gałązce, obok niego stawiać mą trzcinkę (z pod Tylży). U Rhesy 
ścina on wierzbę na łóżko i koićbkę, u Staniewicza ścina iwinę (łozinę) 
na kolśbkę dla miłćj, by 1ą w takowój ukołysać. 

W Nr. 152, 305, 306 (Ness.), I^r. 8 (Brzóz.) poi on konia lub 
kosi łąkę, gdy ona wodę bierze. On: pozostań! — Ona: nie mogę, 
matlca by się gnićwała. On: powićdz, że ci sokół wodę zmącił i mu- 
siałaś czekać ranka. Lecz matka się na tćm poznała i rzekła: ej kła- 
miesz córko i t. d.^ zupełnie jak w cytowanym już Nr. 302. W Nr. 
382 (Ness.) i Nr. 46 (Brzóz.) ma koń złote podkowy, brząka nićmi 
na moście i gubi je podobnie jak w polskićj pieśni '). W Nr. 5 (Ness.) 
mącą jćj wodę kaczki (u Schleichera : łabędzie). 

Tragicznego rozwiązania, jakie przedstawia w licznych waryjan- 
tach pieśń polska ^): ,, Jasio konie pojił, Kasia wodę brała, ^ nie dostrze- 
gamy w pieśniach litewskich , gdzie mnićj szeroko pieśń podobna jest 
rozwiniętą i nie w ten sposób, prócz Nr. 407 (Ness.), gdzie porywa 
ją młodzieniec, gdy śniadanie wyniosła braciom na pole, i uprowadza 
aż za Berlin, gdzie chce ją i jćj wianek topić, lecz w końcu woli 
uchwycić się sznurka z zielonego jedwabiu, który go poza morze prze- 
niesie. U Brzozowskiego tylko (Nr: 5), jako i u Ness. (Nr. 246) na- 
mawia on ją , by za morze pojechała i wieniec zawiesiła na trzcinie. 
W Nr. 26 (Brzóz.) ucieka ona podobnież z chłopcem od źródła. We 
wszystkich tych i podobnych im wersyjach, znaczenie pieśni tćj weselne 
jest widocznćm. 

W Nr. 174 (Ness.), Nr. 2 (Brzóz.) posłała matka córkę po 
wodę do Dżwiny (Dunąjaus); ma ona srebrne wiadra, złote nosidło, 
wianek z pereł. Nadjechał chłopiec i mówi: postaw wiadra, napój mi 
konia. Ona: nie chcę. On: to ci wiadra połamię i wodę wyleję. Tu 
ona płacze. On : no ^ to ci zapłacę. Ona : dobrze, ale zbuduj most do 
mojćj matki. Na przełomie tych zwrotek pieśń odmienną niekiedy przy- 
bićra postać, stając się wesołą, żartobliwą, i daje treść do innćj pieśni 



^) Biały ten kamień częściśj daleko niż w litewskich^ wjrstępuje w pie- 
śniach polskich, mianowicie weselnych, a znany jest i na Ukrainie. 
Nowosielski: Lud ukr. L str. 205. — Z. Gloger: Obchody weselne, 
str. 160-1. 

») Kozłowski: Lud: str. 63. Nr. 22. 

') Ob.: Lud, pieśni, Ser. I. Nr. 5 a — z. — Kozłowski Lud str. 33. 
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polskiój rozpoczynając się od słów: Poszła panna po wodę, — miała 
piękną urodę, — napotkał ją pan, — i stłukł- ci jćj dzban *). 

W Nr. 22 (Brzóz.) rzuca dziówka sama z góry jaskółkom swój 
ruciany wianek, a prosi ich o mirtowy*). W Nr. 35 (Brzóz.) rzuca 
ona go, skropiwszy łzami, do Niemna. W Nr. 304 (Ness.) rzuca go 
na wodę dla łabędzi, zaś w Nr. 173 (Ness.) rzuca j6j go cłiłopiec, 
i znowu chwytają go łabędzie, jak to częściój czynią w pieśni ma- 
zurskiej ^). 

W Nr. 364 (Ness.), Nr. 13 (Juc.) ścina młodzian jawora (kle- 
welis) na deski na okręt, w którym popłynie razem z lubą ; gdy płyną, 
okręt przewraca się i luba tonie. Podobnież toną oboje w Nr. 365, 
366 (Ness.) i tylko wypływają na wierzch wianek z kapeluszem *). 
W Nr. 368 (Ness.) nie ma do ratowania wiosła. W pieśniach pol- 
skich ^) ucieka dziewczyna do rzćki przed kochankiem ; w innych szuka 
on jćj we falach wód ^). W pieśni litewskiój Nr. 381 (Ness.) chce ona 
sama jechać za morze, by kupić zielonćj ruty na wianek i czarnego 
jedwabiu na wyszycie nim żagli dla żeglarzy ^). 

W Nr. 125 (Ness.) skarży się młoda, że nikt z rodziny, gdy 
fale wzburzone, z poza wody do nićj nie przybywa. Posyła ona posłów 
po ojca, — ojciec nie chce; po matkę, — matka nie chce; po siostrę, 
brata, toż samo. Aż dopiero przeprawia się po nią miły. Pieśń ta 
należy prawdopodobnie do weselnych, a obraz podobny i w polskich 
spotykamy pieśniach ®). Tu prosi ona często rodziny o ratunek z głębi 
wód '). 

Nie mniejsze od wianka znaczenie posiada w pieśniach li- 
tewskich i pierścień także '°), nie tak już często napotykany w pie- 
śniach słowiańskich. W Nr. 92 (Ness.), Nr. 32 (Brzóz.) gubi dziew- 
czyna pierścień w źródle u rybaków, a znajduje go luby dopićro, gdy 
go burza wyrzuciła na ląd. W Nr. 144 (Ness.) porywa jćj ten pier- 
ścień sam miły młodzian przy ruty ogródku, i gdy go ona goni, spada 
jćj wianek we wodę i płynie, a wtedy łowią go w jedwabne sieci 
rybacy i przynoszą. A zdarzają się i kradzieże. W Nr. 126 (Ness.) 
młodzian pod lasem, gdy ujrzał dziewczynę jak rwała jagody, zsiadł 



') Zbiory Wójcickiego, Zejsznera i Lipińskiego. 

^) Jaskółki wieszcze; ob.: Lud: Ser. VII, str. 110, Nr. 24. 

3) Wójcicki. P. 1. II. 

') Ob.: Lud: Ser. I, str. 416, Nr. 360. 

^) Tamże Pieśni, Ser. I, Nr. 31 a— g. 

«) Tamże Ser. IV. Nr. 150. 

') Porównaj: Lud: Pieśni Ser. I. Nr. 18 f, gdzie szyją fartuszek dworacy. 

») Tamże Ser. VI, Nr. 96. 

^) Tamże Ser. X, Nr. 81, — i odpowiednie w Ser. I, Nr. 12 a— cc. 
*^) Znaczenie ruty, wianka, pierścionka i t. d. w pieśniach słowiańskich 
okróśla dokładnie Pruski (Gloger) w dziele : Obchody weselne. Ze- 
stawienie ich z litewskiśmi, tóm stanie się ciekawszym, że Gloger po- 
daje także zwyczaje i pieśni wzięte z północnego Mazowsza i Polesia 
js Litwą graniczącego. 
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Z konia y usnął przy niój, i zbudziwszy się ze snu dostrzegł, że mu 
brak na palcu pierścienia a kokardy na kapeluszu; poszukując swój 
zguby, znalazł ją dopićro w domu kochanki. W Nr. 149 (Ness.), 
Nr. 7 (Juc ), Nr. 46 (Brzóz.) pociesza młodzian dziewicę w ten sposób: 
Nie płacz dziówczę, że ci rdzewieje pierścień na białój rączce a rosą 
się pokrywa wianek na złotych (blond) warkoczach; wezmę cię, jak 
tylko na białych kamieniach wyrosną kwiaty, a czerwone jagody na 
wierzbach *). 

Mnóstwo u Litwinów jest pieśni, pośredni (jak np. u Polaków 
sobótkowe a kupalne u Rusinów), lub bezpośredni z godami weselnómi 
mających związek, lubo takowe niezawsze przy weselu bywają śpió- 
wane. Są między niómi pieśni zalotne, wstępne poniekąd do weselnych. 
Tu oprócz rzewnych, znachodzą się częstokroć żartobliwe lub takie, 
które przymówkę czy przyganę głoszą. Do nich należą Nr. 176 
(Ness.), Nr. 30 (Brzóz.): Jechałem przez pole, ona piele len; więc 
mówię : dzień dobry, dzieweczko ! — Ona na to : przyjeżdżaj ! przyje- 
chałem we środę, — ona niechętna, konika każe wygnać na ugór, 
a pierścień rzucić do błota, by błyszczał. Przyjechałem w sobotę, — 
jużci chętna, każe konia do ruty ogródka prowadzić, a pierścień na 
swój włożyć palec, by błyszczał. Nr. 43, 161 (Ness.) wspomina o pa- 
robczakn mającym konika i bicz, który ma dziewczynę nauczyć wsze- 
lakiój roboty, z równym skutkiem jak tego dopełnia witka brzozowa 
w pieśni polskićj. W Nr. 296 (Ness.) zarzuca mu ona, że o konia nie 
dba, nie karmi go ; on zaś jój, że czarną ma koszulę : Ej najmę sobie 
karmiciela (on), praczkę (ona) i t. d. Pieśni te odpowiadają co do 
treści polskim ^). W Nr. 23 niniejszego zbioru, wyrzucają sobie oboje 
wzajem lenistwo. W Nr. 299 (Ness.) wyrzuca on jćj, że kłamie i chłop- 
ców oszukuje : koszulę bym twoją rozpruł, wyszycie wykroił i w ogniu 
spalił, potćm popiół zebrany poniósłbym na górę i puścił na wiatr 
północny, aby on twe porozwiewał kłamstwa. W polskićj znów pieśni, 
kochanek podarowane mu przez nią chusteczki stratuje konikiem i w but 
na onuce je obuje ®). Inne porównanie (w litewskićj pieśni) wyraża 
się, że: ile ruta ma listków, tyle jego kochanka ma kłamliwych słów; 
z ruty niechaj liście, a z jćj ust niech odpadną kłamstwa. W Nr, 
307, 310 (Ness.) ma on, jak to i w mazurskiej jest pieśni, wdeptać 
kłamliwe słowa w błoto. W Nr. 309 (Ness.) wyrzuty mu ona czyni, 
że konia przepił, a on jćj, że przepiła wianek. Nr. 159 (Ness.) kończy 
się przymówkę, źc jeżeli kochanek nie kupił jćj podarunku (pierścienia 
i czarnego czepca) z szczerego serca, to niech go sobie sam nosi a jćj 
da święty pokój. 

W Nr. 179 (Ness.), która to już pieśń zaczyna się jak polska • 
Z tamtćj strony jezioreczka, biały stoi dwór, malowana kolaseczka? 



') Ob.: Lud: Ser. IV, Nr. 145. 

») Tamże Ser. II, Nr. 152. — Ser. III, Nr. 54, 55. - Ser. IV, Nr. 113 

116. — Ser. VI, Nr. 243. 
•) Tamże Ser. IV, Nr. 148-9. 
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Z podkówkaml koń ^) , uprowadza młodzian wijącą wianek dziewicę, 
het daleko, aż za Berlin, gdzie nie usłyszy ona braci śpiewających ni 
płaczących sióstr, ale gołębie gruchające i kukającą smętnie kukułkę. 
W Nr. 65, 188 (Ness.), Nr. 15 (Brzóz.) widzimy znów malowany 
dwór; w nim strojna siedzi dziewica. Jeden ją za rękę chwyta, dru- 
giemu markotno, ti'zeciemu ciężko na sercu, a czwarty omdlewa; piąty 
patrzy w niebo^ szósty w ziemię, siódmy śladem dziewczęcych postę- 
puje kroków, ósmy śladem ich stołków, dziewiąty następuje im na 
nogi, dziesiąty bierze w taniec: tańcujcie dziewczęta póki wieniec wasz! 
Pieśń Nr. 148, 188 (Ness.), Nr. 15, 18 (Brzóz.) śpićwa o ptaszku 
sokolniku, co wysoko lata, a krążąc ponad dworem, złe narzeczonemu 
ma powiedzieć nowiny, że mu kochankę inni do ślubu wiodą, gdzie 
ją zobaczy między dwiema szwagierkami jako miesiąc między gwiaz- 
deczkami. Pieśń podobna, na Litwie rzadka, w niezliczonych waryjan- 
tach przebiega obszary Mazowsza i całćj Polski *). Weselne znaczenie 
mają pieśni Nr. 7 niniejszego zbioru. Nr. 21, 24 i 34 (Schleicher) 
i wiele innych, to w całości, to w części. 

Nr. 55, 129, 278 (Ness.) wspomina o lipie (czasem w miejsce 
lipy mówi ' o dębie, sośnie), na którćj dziewięciu gałęziach , siedzi 9 
kukułek lub błyszczą jabłka. Pieśń mówi, że lipka jest matką córki, 
której kukułka przyszłe zwiastuje losy '). I w Nr. 203 (Ness.) jest 
także ustęp o kukułkach siedzących na dziewięciu gałęziach lipy. 
W Nr. 245, 250, 259 (Ness.) woła na córkę kukułka, niby rodzona 
matka. 

Nr. 133 (Ness.) opiśwa jak: z tamtej strony jeziora stoi lipka 
zielona, na niój trzy kukułki. Nie kukułki to, ale trzy siostry o je- 
dnego wadzące się młodziana. Jedna mówi: to mój! — druga: jak 
Bóg da! — a trzecia, najmłodsza stoi opodal i ciesząc się wiankiem, 
zamienia z trwogą pierścionek. W Nr. 184 (Ness. od Tylży), stoją 
znów nad Niemnem trzy jawory (kle we lei) a na nich trzy siedzą 
kukułki; najmłodsza smutna, bo ma dostać wdowca; więc niech ją 
ludzie rozweselają graniem i tańcem. 

• W polskich także zbiorach napotykamy podobną pieśń o lipce. 
Tu *) trzej ci ptaszkowie śpićwający na lipce ^), są to kawalerowie, 
którzy o jednćj radząc dziewczynie zapytują jćj : czemu tak smutna? 
Bo za starego każą iść^ odpowiada dziewczyna, a sucha leszczyna 
zielonego nie wypuści listka. Są jednak i pieśnią gdzie trzej ptaszko- 
wie stroskaną cieszą ®). 



O Ob.: Lnd: Ser. II, Ńr. 153. — Kozłowski: Lud w Czerskiem, str. 98. 
») Że tu tylko przytoczę Lud: Ser. III, Nr. 49, 54, 65, 98. — Ser. VI, 

244. - Ser. X, Nr. 127. 
^) Obacz co o znaczeniu kukułki mówią Wójcicki i Jucewicz. 
') Tamże Ser. II, Nr. 175. - Ser. IV, Nr. 208-9. - Ser. VI, Nr. 329. 

K. Kozłowski: Lud w Czerskióm. Warsz. 1867, str. 60. 
*) U Kozłowskiego : na jaworze także. 
«) Ob.: Lud: Ser. IV, Nr. 116. 
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Lipka i kukułka, tak ozęsto w słowiańskich wspominane pie- 
śniach , częóciój jeszcze występują w litewskich. W Nr. 18 (Brzóz.) 
opnsEczona siórota prosi kukułki, by jśj wyprosiła przyjęcie u rodzi- 
ców swych w niebie; w Nr. 24 (Brzóz.) kukają aż trzy kukułki. 
W N. 206 (Ness.) siedzi i kuka na lipie kukułka, podczas gdy ;kona 
u męża w domu płacze swój niedoli. W Nr. 271 (Ness ), Nr. 1 (Braoz.), 
Nr. 28 (Juc.) wydana za mąż córka w kukułkę się przemienia i ze 
skargą wraca smutnie kukając pod okno matki, do ogródka lilijowego, 
(podobnej treści jest i pieśń mazurska). W Nr. 163 (Ness.) nie chcąc 
wdowca^ przemienia się dziewczyna w kukułkę, dalćj w białą dzręcie* 
linę czy koniczynę, potom w szczupaka i płynie rzeką, nareszcie 
w rutę i chowa się do ogródka. O znaczeniu kukułki pisał obszernie 
Jucewicz. 

W Nr. 41 (Brzóz.) mówi siśrota, że lipa nie matka a ojciec nie 
^^h, gdy stroi grób matki w kwiaty. Gdy luba mu dziewoja umarła, 
kochanek (w Nr. 373—4 — 6 Ness.) robi dla niój lipową trumnę, 
w środek wieka wprawia szkło, zdobiąc boki złotem i srebrem (Nr. 69 
Rhesa, Nr. 34 Brzóz.). W jednój pieśni, prawdopodobnie weselne ma- 
jącój znaczenie. Nr. 204 (Ness.) woła matka na synów, by gonili 
uciekającą siostrę '). Dognali ją i żądają powrotu, lecz ona odpowiada 
na to : nie wrócę , ale spać będę pod zieloną lipą, choć lipa nie matka 
a szum jój liści nie są to łagodne matki słówka. Przypomina to kult 
drzewny u Litwinów, podobny kultowi jaki był u Słowian i Germanów, 
w nieco tylko odmiennśj objawiający się tu formie '). 

Żałość dziewicy i skarga tak dokładnie wypowiedziana w Nr. 
369 (Ness.), rzewniejszy jeszcze znajduje wyraz w Nr. 19 (Brzóz.): 
księżycu ! ciemne ślady na twojćm licu , — liściu dębowy ! i tyś po- 
żółkły, — wiec płaczę, bo na duszy czarna mi zaległa plama, a w świ- 
rońku ruciany więdnieje wianek. W Nr. 21 (Brzóz.) trZy gniazdka są 
na jednam drzewie, a w jednćj wiosce trzy matki piastują lube swe 
dziatki. I na długoż? — Przyszła zima, ptasząt nić ma, dziatek nić 
ma! W Nr. 27 (Brzóz.) rosną znów trzy białe róże na mogile, czemuż 
trzy? — boć w mogile trzech matek leżą córeczki. 

Mimo tak smętnćj a wzniosłćj roli kukułki, bocian, gdy ją to 
dziwi, że musi on łapać żaby, odpowiada jćj z godnością, mówiąc niby 
do jakićjś wietrznicy wolnćj a swawolnćj : tobie swoboda , kukułko ! ja 
muszę dziatki żywić (Nr. 25 Brzóz.) 

Kalina (putinelis) nierównie rzadzićj pojawia się w pieśniach 
litewskich niż w polskich, a tćra bardzićj w ruskich. W N. 242 (Ness.) 
a w niniejszym zbiorze Nr. 27, smuci się jak i w ruskićj dziewczyna, 
że młodo za mąż została wydaną °). 



O Podobnie jak w polskiśj dumie ob.: Lud: ber. I, pieśni, Nr. 25 a— r 
^) Ob.: Lud: Ser. VII, str. 219. Nr. 65. 

') Ob. podobną, naśladowaną z dum ludowych i w poezyjach Boh4aną 
Zaleskiego . 
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Niemała liczba pieśni maluje nam niekłamane przychylności uczu- 
cia. W Nr. 315 (Nes8.) oblubieniec dowodzi, że słówka miłości jego 
kochanki dość są mocne by przebić płoty i ściany, którćmi ją ogro- 
dzono. W Nr. 103, 300 (Ness) wić młoda, gdzie jej miły orze, gdzie 
kosi, i pozna go między tysiącem, a choćby i między żołnierzami jak 
w Nr. 300 (Ness.) i jak w pieśniach polskich. W Nr. 96 (Ness.), 
Nr. 60 (Brzóz.) chodząc do miłćj wydeptał młodzieniec ścićżkę, a wodę 
z rzćczki wyczerpał. W Nr. 31 (Brzóz.) wyrywa się z klatki gołąbek 
w las i przylatuje do swćj gołąbki, mimo czyhających na drodze ja- 
strzębi i strzelców. W Nr. 208 (Ness.), Nr. 3 (Brzóz.) zajmuje się 
młodzian losem nawet oliwnego drzewka, którego wićrzchołek koń jego, 
do niego przywiązany, ułamał. Czuły młodzian obwiązuje drzewo zie- 
lonym jedwabiem i uleczyć go obiecuje. Nadmieniamy, że i o oliwnćm 
drzewie jest także wzmianka w wielu pieśniach niemieckich. 

Powtarzają się i tu ulubione obrazy kołyski. W Nr. 138 (Ness.) 
idą oboje do lasu, ścinają lipkę, wyciosują z nićj łóżko, kładą się 
w nie, potem ciosają z niej i kolćbkę, bo wykuć mają dzićciątko. I pieśń 
żartobliwa mazurska głosi także: tamci tćż z nią nocował, — z drzewa 
dziecię wykował, — nie z drzewa ni lipiny (lub jedliny), — ale z na- 
dobnćj dziewczyny. W Nr. 202 (Ness.) ciosają oboje z jawora (kle- 
welis) kołyskę, by ukołysać dziewczynę. W Nr. 157 (Ness.) strzelec 
poszedłszy z pstrą (marga) strzelbą na gołębie, ujrzał wśród lasu 
zieloną lipkę, pod nią świetną kolćbkę, w nićj jedwabne łoże, pod 
nićm młodą dzićwkę i pyta się: czy krawca chcesz, czy szewca, czy 
grajka? — Nie, odrzekła dziewczyna, chłopczyny chcę, coby mnie 
ukołysał. 

Ale i strona ujemna znajduje odpowiedni dla siebie wyraz. Ztąd 
w niejednćj pieśni uczucie niechęci, nienawiści lub zazdrości równie 
silnie jak i uczucie przychylności jest uwydatnionćm. W Nr. 11 (Brzóz.) 
zazdrosna kochanka chce rywalkę jadowitćm otruć zielem, jak w pieśni 
ruskićj. W Nr. 14 (Brzóz.) staje się oblubieńcowi młoda niewierną, 
idąc za innego, w Nr. 148 (Ness.), Nr. 15 (Brzóz.) jest nieczułą na 
jego zaklęcia, gdy znów w Nr. 28 (Brzóz) niepokoi się dziewczyna 
mocno, że do nićj swaty jeszcze nie zajeżdżają. 

Mnićj cokolwiek jest u Litwinów pieśni zalecających wybór mał- 
żonka, a jedna tylko zalecająca wybór żony ; a których to pieśni znów 
takie mnóstwo widzimy w zbiorach polskich *). W pieśni litewskićj 
Nr. 195 (Ness.) woli dzićwka oracza niż żołnierza; w Nr. 196 (Ness.) 
nie chce ona szewca, bogacza ani bojara, ale oracza. W Nr. 161 
(Ness.), Nr. 6 (Brzóz.) odprawia słowik szpaka, jako i dworka odpra- 
wia dworaka, potćm rolnika, wreszcie mieszczucha. Coś tu nakształt 
wielkopolskiego Murawca, kujawskiego Szudrawca, ruskiego Zelmana 
i znanej gry słowiańskićj w królewnę. 



O Ob.: Lud: Ser. U, Nr. 169-171. — Ser. IV, Nr. 168-169. - Ser. 
VI, Nr. 262-270. 
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W Nr. 167—8, 180 (Ness.), Nr. 31 (Juc), Nr. 17 (Brzóz.), 
Nr. 22 (Schleicher) woli ona młodzieńca niż wdowca lub starego; 
wdowcowi ciernie by podesłab, a młodzieńcowi poduszkę, zupełnie jak 
w pieśni polskiój *). W Nr. 193 (Ness.) woli ona, by ją matka w za- 
toce (Haffie) utopiła, niż by ją wydała za pijaka; bo i tam byłoby 
dla niój wesele, rybki drnchnami, piana pościelą a łożem dno morza. 

W Nr. 59, 162 (Ness.), Nr. 27 (Juc.) i Nr. 9 (Brzóz.) przemie- 
nić się dziewczyna pragnie choć w rybkę, by ją cłioć wdowiec-rybak 
jedwabną ułowił wędką. W Nr. 60 (Ness.) zaczarowana rybka płynie, 
a chłopiec ginie za nią w szczupaka paszczy. Myśl ta ma i mitologi- 
czne znaczenie. W Nr. 23 (Brzóz.) opowiada krukowi kukułka, jak 
syna jćj rybaka zalał Strukis, ogromny szczupak w jeziorze tegoż 
nazwiska blisko Pilwiszek pokutujący, z możnego niegdyś księcia 
w rybę zaklęty '). W polskićj pieśni ') opowiada Kasi rybka, jak się 
Jasio przebił mieczem i rzucił do wody, — więc w ślad za nim rzuca 
się i ona wraz z dziecięciem. W innćj znów pieśni szuka zalotnik swej 
rybki *). 

Świat podwodny niemałą w pieśniach i wyobrażeniach litewskich 
odgrywa rolę. Pełno tu po jeziorach i rzekach wodnic (dziewic wo- 
dnych), Świtezianek i t. p. ciągnących rozkochanych w ich wdziękach 
młodzieńców na wód głębiny. Taką jest pieśń Nr. 6 (Juc), Nr. 10 
(Brzóz.) pieśń walki z tym żywiołem znajduje zastosowanie i w po- 
równaniach do weselnych odnoszących się zwyczajów. 

Sprawy miłosne nie obejdą się i bez wróżb także ^), jak i poja- 
wów świecie anorganicznym, równie w pieśniach jak i w sentencyjach 
się odbijających, branych ze świata organicznego (np. z głosu kukułki.) 
Zły to znak dla narzeczonego, gdy się koń potknie, jak w Nr. 213 
(Ness.), podobnie jak i w polskich miłostkach, gdy złamie nogę. Gdy 
zielenieje pannie w wianku ruta, to nie pójdzie ona za mąż aż za lat 
parę; gdy zwiędnie, może ona się spodziewać prędkiego zamężcia 
(Nr. 211 Ness.). Złą jest dla nowozaślubionćj przepowiednią, gdy jak 
w Nr. 222 (Ness.), pękają sznury u wozu jadącego z jćj posagiem, 
i gdy w nowój podłodze trzeszczy i gnie się podłoga. Nr. 12 (Brzóz.) 
jest dowodem, że wróżby dziewcząt tyczące się zamężcia, ze stopio- 
nego czynione wosku, lanego na wodę we wiadrze stojącą a czerpaną 
ze źródła przy odbyciu pewnych do tego celu przywiązanych praktyk 
i formuł, w powszechnem na Litwie jak i wszędzie indziój były 
użyciu. 

Czasami spotykamy tu łamigłówki, zagadki jak i allegoryczne 
przystosowania. W Nr. 172 (Ness.) mówi młody i młoda naprzemian 



') Ob.,: Lud: Ser. III, Nr. 83. 

*) Baśń tę opisuje także Połujański w dziele „Wędrówki po gub. 

Augustowskićj" str. 377. 
^) Ob.: Lud: Ser. I, Nr. 9 a— o. 
*; Tamże Ser. IV, Nr. 150 
s) Pod tym względem pouczające także daje wskazówki Z. Głoger w O b- 

chodach weselnych str. 33. 
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W zwrotach, wyrażających jakoby pieśń bliźniaczą (DoppeUied.): krwi 
brakuje kamieniowi, skrzydeł wodzie, kwiatu paproci, — a mnie brak 
dziewczyny (lub chłopca). Przypomina to zagadkę słowiańską: co za 
ziele kwitnie bez kwiatu? i t. d. W Nr. 267 (Ness.) pyta on się jśj: 
co jest cięższego od ołowiu, co lżejszego od pióra (pawiego) ? — Ona 
z filuteryją na to odpowiada : cięższym jest przy boku chłopiec, a lżej- 
szą przy boku matka *). Dodamy, że pawie pióro, jak u Polaka tak 
i u Litwina, poczytuje się za wielką ozdol>ę; mówi o tem Nr. 240 
(Ness.), Nr. 16 (Juc). Gdy już młoda jest za mężem, świekra każe 
jśj w Nr. 279 (Ness.) przynieść śniegu latowego i zimowój trawy. 
Nie w ciemię bita , przynosi jćj tedy synowa piany morskićj i igieł 
ze sosny. 

Pieśni weselne, w treści i obrazach swych, zbliżają się do sło- 
wiańskich, a szczególniój mazurskich. Mnóstwo ich przytacza Nessel* 
mann, lubo wyraźnie za weselne nie podaje, a ma je także Jucewicz 
(Nr. 8), Brzozowski (Nr. 33) i niniejszy zbiór (Nr. 6, 7, 15, 45). 
Nr. 270 (Ness.) opiewa wyposażenie córki przez ojca i matkę, i poże- 
gnanie z nićmi i z domem, jak w pieśniach polskich i ruskich. W Nr. 
235 (Ness.) odjeżdża ona z posagiem w asystencyi dwóch towarzyszy, 
pędząc ol>ok ruty ogródka i wiśniowego sadu. W czasie wesela robią 
się i tu aluzyje do przyszłego, tyle przykrego (jak o tóm pieśń za- 
pewnia) pożycia przy mężu i świekrze, — podobnie jak w polskich 
i ruskich pieśniach. W tym duchu jest Nr. 275 (Ness.): i mąż mnie 
l)ije, przyjedź ojcze, matko, siostro, — nareszcie bracie. I tu, jak 
w polskiej pieśni, dobywa brat miecza na szwagierka. W Nr. 37 ni- 
niejszego zbioru, płacze ona na swą niedolę i skarży się przed rodzi- 
cami. W Nr. 274 (Ness.), Nr. 35 (Brzóz, wianek) skarży się znów 
przed matką, że pagórek przy domu chwieje się już od jćj westchnień, 
a jiczioro wzbićra od jej łez ; daliście mnie, dali , za wody, za lasy. 
Pieśni tćj ostatnićj odpowiada polska ^) ; poprzedzającej odpowiada 
inna'). W Nr. 295 (Ness) upomina mąż żonę, gdy mu ona wynosi 
śniadanie na pole, by nie była próżniakiem. Wogóle, głos rodzonćj 
matki, acz daleki, brzmi mile w uszach córki i nawzajem. Nr. 378 
(Ness.) opowiada, jak nad brzegiem rosną trzy lipy, a trzy siostry 
trzymają się ich gałęzi; lecz jedna z nich, gdy się gałąź oberwała, 
wpada do Niemna i płynie tą rzóką aż do morza. Z gałązki tćj lipy, 
brat ukręcił fujarkę i gra a gra, a matka powiada: że nie jest to 
wcale ton fujarki, ale głos duszy jój córki, ponad wodami się rozle- 
gający *). Wszakże i tu , jak w słowiańskich pieśniach , częściej wy- 
stępuje na scenę Dunoujas niż Niemen. 



O luaczśj rozwiązu^je to zadanie pieśń polska; Lud: Ser. II, Nr. 176. 

^) Ob.: Lud: Ser. II, Nr. 72. 

») Tamże Ser X, Nr. 90, 158 i t. d. 

^) Tamże Ser. I, Nr. 40 a— o. 
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N. 380 jest naśladowaniem pieśni polskiój '). Zastanawia tu oko- 
liczność^ że przywiązują dziewczynę do gorejącój sosny*). N. 394 
(Ness.), oraz n. 25 niniejszego zbioru, przypominają wiele pieśni pol- 
skich'). 

Pieśni żartobliwych, swawolnych, nader małą mają Litwini liczbę. 
Niektóre, jak n. 301 (Ness.) są jakoby naśladowaniem polskich^). 
Toż samo tyczy się i pieśni pijackich, jak n. 17 (Juc.) oraz n. 36. 35 ni- 
niejszego zbioru. Pieśń o wysłużeniu sobie kurki, kaczki, gąsiora i t. d. 
tak częsta w polskich i czeskich zbiorach, pojawia się raz tylko u 
Litwinów (Schleicher n. 27). 

Często natomiast słyszymy tu pieśń o chmielu (apnynelis) i o 
piwie cienkuszu (ałtis), o których Nesselmann podaje pieśni n. 234. 
256. 265. 319. 320—1. 403. i Schleicher n. 23. — Pieśń n. 234 
(NesB. i Staniewicza n. 13): Oj chmielu obwijaczu i t. d. (Ui tu ap- 
wyneli, żalias puroneli) śpiewa się gdy młodą z posagiem prowadzą 
do domu. Rhesa (Dajnos, 1843 str. 27) utrzymuje, że wedle słów Fi- 
lipa Ruhiga, napisać ją miał w Kownie jakiś obywatel tego miasta 
ku końcowi 17go wieku. W pieśniach n. 256. 265 (Ness.) ojciec i 
matka przepijają córkę, jak o tćm świadczą i pieśni weselne ruskie. 
Przypomina ona również tyle upowszechnionego przy oczepinach w Pol- 
sce Chmielą'^). Koncepcya atoli litewskićj pieśni, szerzój miejscami 
przeprowadzona niż w polskich jćj wersyacb, każe się domyślać nader 
wielkiego tu znaczenia tego trunku przy weselu, jak np. w n. 265 
(Ness.) gdzie jest mowa o tćm, jak chmiel rwano, suszono, warzono, 
beczkowano, nalewano, wypijano, — a młodą-pannę wydalono z domu, 
zamąż wydano, do ogrodu, do tańca brano, za stół posadzono, prze- 
pito i t. d. 

Do najwydatniejszych i najważniejszych należą u Litwinów pie- 
śni wojenne, a raczćj w związku z rzemiosłem wojennćm stojące. Nie 
te bynajmnićj, które mają na względzie dzisiejsze stosunki i urządze- 
nia, wojskowe, ale te, które jako odleglejszych czasów spuścizna, z dzie- 
jowemi wypadkami odległćj przeszłości i mitologicznemi kojarzą się 
wyobrażeniami. N. 331—361 (Ness.) toż i n. 2. 3. 5. 10. U. 22. 
24. 25 (Juc.) n. 31 — 33 (Schleich.) dają nam pieśni wojenne różnćj 
wartości; nowsze i dawniejsze, gdzie niekiedy potrącono i o dzieje 
znanćj nam śwleżćj ich epoki. W niektórych strona uczuciowa nader 
jest wybitną. Ciekawym jest ustęp w n. 341 (Ness.) n. 14 (Schlei- 
cher) gdzie w końcu siostra zapytuje Bożulka (Diewużis): kto będzie 
poległego jćj opłakiwał brata? Na to odpowiada jćj chyląc się słońce : 
ja będę co ranku we mgłę się zatapiało przez 9 dni^ a nie wznijdę 



•) Lud Ser. IV, n. 220.— Ser. VI, n. 447. — Kozłowski Lud w Czer- 

skićm str. 39. — Szafarzyk P. sIoy. t. 1827. 
^) Niniejszego zbioru n. 15. — Ob. Lud Ser. III, n. 47. 63. 
•) Lud Ser. II, n. 150; — Ser. VI, n. 219. 220. 
O Lud Ser. VI, n. 319. 
*) Ob. Lud Ser. II, n. 30. — Ser. IV, n. 106. — Ser. IX, n. 59 i t. d. 
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także i dnia dziesiątego. U Jacewicza (n. 6) przebył wojak 9 mórz 
a w dziesiątym zginął od 9 kul. 

W n. 343. 353 (Ness.) jedzie brat na wojnę; jedna z sióstr 
karmi mu konia, druga go czyście trzecia miecz bratu podaje, czwarta 
go odprowadza, złom wiedziona przeczuciem. I rzeczywiście, krwią 
zbroczony wraca koń bez jeźdźca z wojny. Podobna ona treścią do 
polskiój dumy: Idzie żołnierz borem, lasem. W n. 347 (Ness.) powie- 
dziano, że gdy koń skrwawioną szatę wojaka przyniesie do domu, to 
siostra wypierze ją łzami, a matka na pamiątkę po synu westchnie- 
niami osuszy. Podobne uczucia maluje i n. 26 (Schleicher). W n. 1 
niniejszego zbioru, wyprawia ojciec na wojnę syna, i gdy ten zginął, 
szuka go ojciec po świecie, a choć znaleźć nie może, szuka bez 
ustanku. W n. 15 (Juc.) gdy zginie, to koń przyniesie kochance jego 
mundur, pierścień i list krwią pisany. W n. 354 (Ness.) kupuje on 
dla trzech sióstr: trzewiki, stanik i pierścień, a ąadto powiada, że 
przyśle im trzy nasiona; jeżeli z nich wyrośnie kwiat biały, to niech 
się cieszą, bo brat żyje i w szczęściu; jeśli wyrośnie czerwony, nie- 
chaj płaczą, bo zginął. 

Duma n. 360 (Ness.) n. 16 i 39 (Brzóz.) n. 20 (Juc.) i niniej- 
szego zbioru n. 4, opowiada jak przylatują i siadają u zwłok pole- 
głego trzy kukułki; są to: jego matka, siostra i żona. Duma ta ró- 
wnie często, a może i częściej napotyka się w ruskich i serbskich 
zbiorach pieśni. 

W n. 351 (Ness.) brat mówi, jako zetnie on drzewo bukowe, 
spiłuje zeń deski, i w stajni zrobi z nich dla konika pomosty. Potćm 
osiodła go i pojedzie na wojnę. Z wojny przywiezie jednój siostrze 
jedwabny stanik, drugiój zielony wianek, trzecićj złocisty pierścionek 
(obraz wianka i pierścionka powtarza się tu jak w miłosnych i we- 
selnych pieśniach). W n. 352 (Ness.) n. 7 (Brzóz.) ścina on na ten 
cel lipkę. 

W n. 356 (Ness.) prosi młoda wojaka: weź mnie z sobą, ma- 
jeranku! — Co tam będziesz na wojnie robiła? — Będę chusty 
prała. — Na czóm? — Na pstrym kamieniu nad morzem. — Gdzie 
je będziesz suszyła? — Na srebrnym sznurze. — Gdzie prasowała? — 
Na białym stole naśród podwórca. — Gdzie chowała? — W komo- 
rze, w pstrćj (wielobarwnej) szafie. — Kto je na siebie włoży? — 
Moi szwagrowie, młodzi wojownicy. — Pieśń ta, treścią wojownicza 
i miłosna,, czyni tu jakoby alluzyą do darów weselnych. Odpowiada 
ona prawie zupełnie polskiśj ') nieco szerzśj . rozwinięto), gdzie luba 
chce chusty prać na białym kamieniu, wieszać na jedwabnym sznurze, 
chować w złotój skrzyni. W o. 357 (Ness.) gdy młoda chce iść z żoł- 
nierzami, robi znów matka zapytania : gdzie będzie córka nocowała? 
Na polu, łące i górach. — Gdzie się położysz i czćm przykryjesz? — 
Na rosie, a mgłą się okryję.—^ Gdzie się umyjesz? — W Niemnie.— 
Gdzie wianek podziejesz? — Puszczę go na bystrą, głęboką rzekę. — 



*) Ob. Lud Ser. I Pieśni, n. 36 a-u. 
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A gdy matka znów póżnidj zapyta się siostry: czyj-że to płynie wia- 
nek? — to ta odpowie: oto siostry mojój, co to więcej słuchała wrzawy 
wojennycłi trąb i bębnów niż łagodnych słówek matki. 

N. 355 (Ness.) pieśń wojenna, jest jakoby zarazem i weselną 
(patrz n. 204 Ness.); mmak biegnie tu wedle wskazówek młodego 
jak w n. 209 (Ness.). — N. 6 niniejszego zbioru daje pieśA weselną, 
lubo mowa w nićj jest o wojsku, gdy ociągając się, młody udaje się 
z orszakiem do domu natzeczonój. W pddobnym duchu, chociaż tu 
występuje wdowa , wahająca się w przyjęciu żołnierza, jest pieśń pol- 
ska ^), aczkolwiek inny tu ona bierze obroty gdyż mniemana wdowa 
poznaje męża po pierścieniu. 

Oto są cechy, ukazujące w przedstawionym tu zarysie, podobień- 
stwa i różnice, pieśni litewskiój i słowiańskiej, a wśród tćj ostatniój 
przedewszystkióm polskiój. Uzupełnić go winno porównanie bliższe 
szczegółów, a mianowicie wykazanie wielkiój jeszcze roli, jaką tu i 
tam odgrywają siły przyrodzenia ; więc żywioły i cała symbolika przed- 
miotów, branych pojedynczo z królestw zwierzęcego, roślinnego i ko- 
palnego. Porównanie to, o ile dotyczy form i wyobrażeń starożytnych, 
wypadłoby pod wielu względami na korzyść Litwy, już z tego tytułu, 
że chrystyanizm póżniój tu zaszczepiony, mnićj miał czasu niż u Sło- 
wian, działać destrukcyjnie na rozkład dawnych instytucyj i wyobra- 
żeń. Badania takie, obok tych, jakie lingwiści poczynili w kierunku 
językoznawczym, odsłonią niewątpliwie całe znaczenie dziejowe i cy- 
wilizacyjne ludu, który aczkolwiek jako samodzielny działacz poli- 
tyczny krótką tylko (przecież świetną) zapełnił w historyi kartę, je- 
dnakże ze względu na niepoślednie swe stanowisko w dziedzinie lu- 
dów rasy aryjskiej, którój jednym z najwybitniejszych jest przedsta- 
wicielem, ila najwyższe zasługuje zajęcie i do usilnych a wdzięcznych 
w każdym kierunku dla badacza zachęca studyów. 



Uwaga. 

w tekście litewskim przyjęliśmy zaleconą nam przez p. J. Kar- 
łowicza pisownię prof. Juszkiewicza ') w Kazaniu, o ile pozwalał na 
to (bogaty zresztą) kompleks czcionek drukarni Uniwersyteckiej. 

Samogłoski otrzymały w tćj pisowni kształty następujące: a, 4, 
i, ą, e, 6, fe,\ę, i, i, i, I, f, o, ó, ó, u, ń, ń, ij. Króska ' nad samo- 
głoską umieszczona oznacza pewne przeciąganie głosu (zbliżone do 
niemieckiego ah, eh, oh, uh). Krśska^ znaczy mocny nacisk, linijka - 
przedłużenie. Jako znaku miękczenia używa prof. Juszkiewicz głoski 
i (bez kropki). 

Wprowadza nadto spółgłoski ji i ł. Spółgłoski cz, 8z,vsLdzi od- 
tąd pisywać jak w czeskim języku: ć, ś. Toż i spółgłoskę w jak i;. 

») Ob. Lud Ser. I, Pieśni n. 24 a— g. 

*) Prof. Juszkiewicz wydaje obecnie pieśni litewskie zebrane przez brata 
swego Antoniego. 
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1. Aa^n tiayas sunial}; 
ar użś,agsi sunużeli ? 
Taj użśugsiu, tiewużóli. 
Ar bńsi artojólis? 

2. Taj użśugsiu, tieviali, 
taj użńugsiu siaD&sis 
aś ne biisin artojóliS; 
aś bńsiu żalmerólis. 

3. Śiąrk, tieviali, żirgiali, 
śiark, sianlisiSy żirgialj, 
giark, tievialiy man żirgiall, 
ag jósin i vajskial|. 

4. BsAnók, tiaye, żirgial| 
a§ josin i yajskial|. 
Palidiak, tiayiali, 
nor i gała łaukiala. 

5. Łidićti palidiasiu, 
iodiaI| prakalbiśsin. 
Ar sugrlśi, sunużeli, 
ar sugriśi, fiuniali? 



1. Wychowuje ojciec synaczka; 
Czy wyrośniesz synaczkn? 
Tak, wyrosnę, tatulkn. 

Czy będziesz oraczkiem? 

2. Tak, urosnę, tatulku, 
tak, urosnę, staruszku, 
ja nie będę oraczkiena^ 
ja będę wojaczkiena. 

3. Karm, tatulu, konika, 
karm, staruszku, konika, 
karm, tatulu, mi konika, 

. ja pojadę do wojska. 

4. Siodłaj, ojcze, konika, 
ja pojadę na wojenkę; 
przeprowadź tatulu, 
choć do końca pola. 

5. Przeprowadzić przeprowadzę^ 
słóweczko przemówię: 

Czy powrócisz synaczkn, 
czy powrócisz syiika? 
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6. AS grlSti ne sugrlSin, 
paraśisiu gromatialę (:) 
ir diłkialii kasti&ló. 

7« JEI^'a će | łankial| 
i ligiiji łanklali 
iiaSi slmtaj artojóln, 
mćra mńnu sunialu. 

8. I§óju de i łankial| 
i ligiajl łaukiali 
śiasi simtaj śien-pjoYialu, 
nióra mśna sunialu. 



6. Ja wrócić nie powrócę 
napiszę liścik (:) 

i z jedwabną chusteczką. 

7. Wyszło tu na pole, 
na równe pole 
sześćset oraczków, 
niema mego synaczka. 

8. Wyszło tu na pole 
na równą łączkę 
sześćset kosiarzy (siana), 
niema mego synaczka. 



KeM«liiumn n. 107. 349—60. — Juce^^ios n. 15. — BheM n. 76. 
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1. ^igln ti^yas sunidli, 

diari bćra żirgiali, 
ar tau żirgas miałaś 
jatinas jauni^ miali. 

2. Oj tieyińli, śirdlńli, 
rejk mąn iś-jóf yajnayót. 
An iirgiala sediadamas 
kipunale pakiałdamas: 

3. Lik syajka, moćtite, 
ir sianas teyiali. 
Uż yartialu jódamas, 
atsi grinstu atgalós. 

4. Nieks m^ne nelfdi, 
tik m&na mergiśle. 
Rad nu-jójau ing yśjna, 
pristAte mńne in glita (Olied); 
Ne móku śńuditi, 

stnełbtiziu yałdlt. 

5. Pa-słńżijau metińlus, 5. 
pa-słóżijau ir antrds, 

ig>mókau śduditi^ 
stnełbtiziu yałdlt. 



4. 



Wychowuje ojciec synka 

karmi gniadego konika: 

czy ci konik miły 

młody (młodzie mili) z młodzieży? 

Oj ojczulku, serduszko^ 

jutro muszę na wojnę. 

Na koniku siedząc, 

kapelusik podnosząc: 

Zostań zdrową matko 

ze staruszkiem ojcem. 

Za wrotka wyjeżdżając, 

oglądam się nazad. 

Nikt mnie nie przeprowadza, 

tylko moja dziewczyna. 

Jakem pojechał na wojnę^ 

postawili mnie w szereg. 

Nie umiem strzelać^ 

strzelbeczką władać. 

Przesłużyłem roczek, 

przesłużyłem i drugi, 

nauczyłem się strzelać, 

strzelbeczką władać. 
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3. 



i 



I 



m 



-h 



PI 



a^^ 



ł-. — H 



od Tylży (PlasBkł). 

?iipii=:fz:f=frq 



1. Ko Bi4di bro — lialł, 
ko lAdl Jau — n&BiB, 



ko 
ko 



rfmaj? 
rfmaj? 



Ar ne tava 



jaanM die— 



uiales? ar ne tŚTa judbi^ris iir — 



^ 



ar ne tŚTa 



judbi^ris iir — gialis? 



1. Ko siódi, broliali, ko rfmaj? 
ko liidi jaun^sis^ ko rimaj? 
Ar ne tóva jAunas dieniAles ? 
ar ne t4va judbićris żirgialis ? 



1 . Czemu siedzisz bracie^ spoczywasz? 
czemu smutny młody, spoczywasz? 
Czyż niemasz swych lat młodych? 
czyż niemasz skarogniadego ko- 



[niką? 
2. Jejb ir mdna jńunas dieniales, 2. O mam ja swoje młode lata, 



jejb ir mdna judbićris żirgialis, 
gAjłu mana śirdialęj, gajłu, 
gdjłu mknsL tetuśi palikti. 



o mam ja swego skarogniad. konia, 
lecz boleść serce me ściska, 
żal mi że ojca opuszczam. 



Waryant w: Neue Preuss. Prov. blfttter. 



Andante. 



4. 



od Ssaków (ZiaksKe). 



1. Per Zanka jójau, dnmójaa, prij6 — Ja 




prij6 — Jan pri dwira, nnsiódau. 



1. Per łńuka jójau, dumójau, 
prijójau pri dv4ra, nusiódau. 

2. Pririśań żirgiali pri tvojós, 
pri źaM rutólu darżślu. 

3. O ir iśójna i§ dvdra moćtiti: 
Ł4bas ritas. mocuti! 

4. O ar namiaj tAva dukróli 
mana merglali. 

5. O taj^ namiaj mina dukróli, 
bet ne tau mergiali. 



1. Przez pole jechałem, dumałem; 
przyjechałem przede dwór, zsia 

[dłem, 

2. uwiązałem konika u płota, 
u zielonych rutek ogródka. 

3. O i wychodzi ze dworu mateńka : 
Dobry dzień, matulu. 

4. a czy w domu twoja córeczka, 
moja dzieweczka? 

5. Oj tak, w domu moja córeczka, 
lecz nie dla ciebie dzieweczka. 



6. Per giri jójau, dumójau, 6. Przez las jechałem^ dumałem, 
per tiłta jójau, przez most jechałem^ 

7. nu żirga piilau, 7. z konia spadłem, 
puryinóle guliśjau. w błocie leżałem. 

8. A§ ten guliójau tris nedielSles, 8. Jam tam leżał przez trzy tygodnie, 
nieks mline ne rlida. nikt mnie nie znalazł. 
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9. O ir atlóki iś żalós girólis 9. O i przyleciały z zielonego lasu 

tris rajbósios gegióles. trzy pstre knkułki. 

10. Yióna kak4va prrmAna gałvóS; 10. Jedna kukułka nad moją głową^ 
dntra kuk4va pri mńna kój u, druga kukułka u moich nóg, 

11. ozśi trećiój] pri śonćlu^ II. a ta trzecia u boku, 
ozśi trećióji pri rankićlu. ta trzecia u moich rąk. 



L2. Kuri kuk4va pri mina gałvÓ8, 12. Ta co kukała przy mojój głowie, 
o taj mdna moćdti. to moja mateńka. 

L3. Kuri kuk4va pri mdna koju, 13. Ta co kukała przy moich nogach, 
o taj mdna sesóli. to moja siostrzyczka. 

L4. Kuri kuk4va pri mdna śónu^ 14. Ta co kukała przy moim boku, 
o taj mdna mergiali. to była moja dzieweczka. 

• Braosowski (Posnań 1844) sŁr. 30. — Bhesa (1843) str. 97. n. 29. 
Nesselmaan (1853) n. 360. — Jucewicz n. 20. (1844). — Buskie pieśni. 

^* od Simna (Krakopol). 



i 



1. Ga — 16 lati— ka radastas ii — dó—jO) gal^ 'atLka 



^^^i^^ 



radAstas ii — dćjo. 

1. Oal^ łauka raddstas żidójo (:) 1. W końcu łąki stokrotek rozkwita, 
pa kiałiaja nauja karćemćłe, •{:) a przy drodze nowa karczma stoji, 
toj karćemój jańna śinkarkółe (:j. w tćj karczemce młoda szynka- 

[reczka. 
ł. Ir atjójo tris jauni kazókaj: 2. I przyjechało trzech młodych 

[kozaków: 
Sinkarkćła randorkćła, Szynka reczko, arendarko, 

sinkarkćła łajsk mus piarnakvóci. szynkareczko^ przyjmij nas na 

[nocleg. 
), Śinkarkóła angscl ritó kidłkie, 3. Szynkareczko^ jutro zrana obudź, 
kadrembórej marśiimemarśayót, by rozpustnicy marszem nie ma- 

[szerowali, 
kad Maskólej arkló nie bałnótu. by Moskale koni pie osiodłali. 
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Wojacko-Miłosne. 



6. 



od WiMcowysiek (OlwłtU). 



I- 



f 



t^ 



-0—&- 






1. Gal& tan 



kialo 



wo — uia — tes augo, tinąj meigajte, 



^ 



■i.*— ;- 



fZ3t 



:^:: 



i 



ti — naj mergaite 



wogi— a — tes 



riako- 



1. Gał4 łankiślo vogiś.łes Augo, 1. W końcu pólka jagódki rosły, 
ti nśj mergdjte (:) vogi4łes riako. tam dziewczyna jagódki zbierała. 

2. Oj ir atejo jaiinos bernińlis^ 2. Oj i nadszedł młody cliłopiee, 
Yobin mergńjti toli Maskidłes. wabił dziewczynę daleko do Mo- 

[skwy, 

3. Toli Maskińłes noujós sieklicos, 3. daleko pod Moskwą nowe dwie- 

[tlice, 
noujós sieklióoS; sianós snier- nowe świetlice, stare lamusy. 

\nv^08 *). 



I: 



7. 



^m 



\-r 



od Simna (Krakopoł). 



t 



X 



P E^&fSE 



1. Dagiósij 



degifi —jo, 



m 



u. 



iolnióriej 



1- 



sto wiś— jo. 



ej a — 



ItU) al^, 



i^J 



totniśriej 



Btowiśjo 



1. Dagiósij degićjo; żołnićriej sto- 1. Ognisko się tliłO; żołnierze sto- 

[vi6jo, [jęli, 

ej uldj, uldj, żołnióriej sto- ej ulaj^ ulaj, żołnierze sto- 

[viśjo. [jęli. 

2. Yiónas kraućdkas, Antras śau- 2. Jeden krawczyna, dr.ugi szew- 

[cdkas, [czyna, 

ej uldj, uldj, dntras śaućukas. ej ulaj i t. d. 

3. O traćes brołdliS; an skripku 3. A trzeci braciszek na skrzypcach 

[skripkdvo, [wygrywa, 

ej uUj i t. d. ej ulaj i t. d. 



^) Swiren = lamus, spichlerz, komora (w Kalwaryjskióm). 
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4. SiesCiły bóvijo : Angkie ; siasia, 4. Siostrzyczkę zabawia : rośnij sio- 

[grijtaj, [stro prędko, 

ej uUj i t. d. ej ulaj i t. d. 

5. 'Angkie lelijóła, mes <iivi iśdu- 5. rośnij lilijeczko, my ciebie wy- 

[ósim, [damy, 

ej ul&j i t. d. ej ulaj i t. d. 

6. P^isogóli duósim: pałśuósias jau- 6. i posążek damy: płowawe wo- 

[tiólas, [liki, 

ej ui&j i t. d. ej ulaj i t. d. 

7. Ristuósios żirgiólus, płonósias 7. prędkonośne rumaki^ najcieńsze 

[drobi&łas, [płócienka, 

ej uUj i t. d. ej ulaj i t. d. 

8. Margósies skriniślas, rótu vaj- 8. malowane skrzynki, z ruty wia- 

[nikióli^ [neczek, 

ej ulij, uldj, auksiklo żied&li. ej ulaj, ulaj, złoty pierścione- 

[czek. 

NesBelmann n. 363. 
"• od Kalwaryl, Wisajn. 



ES: 



1. Tą] gra*^ żi-~da ssaU pnti — nślej, utjók, bro — 



P^i 



■tr-H- 



ił-ś- 



^li^^^^i^ 



V— / 



16—11, noTB pastie — yóli i margaji dva — ró— li. 

1. Taj grażój żida żali putinólej, 1. Jak pięknie kwitną w gaju kaliny, 
taj grażój jója brolólu pułkiólej. tak pięknie jechały braciszka 

[pułki 
Użjók, brolóli^ nors pas tievóli. Zajedź braciszku choć do tatula 
i margńji dvaróli. do malowanego dworka. 

2. Nej patsńj jósiu, nej piiłka lójsiu, 2. Ni sam pojadę, ni wojsku po- 

[zwolę, 
nej żirgużóU ne m4rdavósiu. ani konika męczyć nie będę. 

Użjók, brolćli, nors pas mofnćli Zajedź braciszku choć do matuli^ 
i margńji dvarćli. do pstrokatego dworka. 

3. Nej pats^j jósiu^ nej pńłka Ićjsiu, 3. Ni sam pojadę, ni wojsku pozwolę, 
nej żirgużćli ne m4rdavósiu. ani konika męczyć nie będę. 
Użjók, brolóli, nors pas sesćlis, Zajedź braciszku choć do sio- 

[słrzyczki 
i margdji dvaróli. do pstrokatego dworka. 

4. Nej patsdj jósiu, nej pułka Ićjsiu, 4. Ni sam pojadę, ni wojsku pozwolę, 
nej żirgUżćlt ne mardavósiu. ani konika męczyć nie będę. 
Użjók, brolóli, nofs pas mergióli Zajedź braciszku choć do dzie- 

[weczkij 
i margdji dvaróli. do pstrokatego dworka. 

Materyjały etnologiczne IIL 26 
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5. Tajpatsś,jjós]X taj pułkalćjsiu, 5. To sam pojadę, to wojsku pozwolę, 
taj żirgużóli mardavósia. to i konika pomęczę. 



9. 



od Kal^aryi, (Bartnik), Potylcie). 



W 



I: 



& 



■^— ! 



rS: 



-(■^- 



=±LtZ=!SZ 



T^- 



V— v«- 



— ł- 



i 



i: 



1. Oj joj, joj, joj, tlrgu stajnia— li. 



ralleni. 



^ 



t 



Oj tlrgie, *ir— gia 



■9—V- 



titzSzrti=??=: =f=t!^U=t=* 



5=tJ: 



iE^I 



Bsóri ir pagir — dićje, 



oj żlrgie szśri 



ir pagir — dióje. 



1- Qj joj, joj, joj, żirgu stajniali. 1. 

Oj żirgie, żirgie śćri ir pagirdióje, 
oj żirgie sćri ir pagirdióje. 
2» Oj joj, joj, joj, dieviilau mdnu, 2. 

ką aś padariau jaiinas biidamas. 

Apsi-żónijau bemandródamas, 

3. Oj ójsiu, ójsiu, as 6ie ne biisiu, 3. 
ćjsiu jeśkót piermii dienińle 

ir rńta darźale, rutu darżale. 

4. Oj riita^ rńta, kas t^vie sióju, 4. 
kas t^yie sićju, kas apravićja? 
Moćtite sieju ir apravićju, 

śiłtas lettitis łajstinićjo. 



Ojj oj, oj, oj, koników stajenka. 
Oj konia, konia karmi i poji, 

konia karmi i poji. 
Oj, oj, oj, oj, Bożulku mój, 
co ja zrobiłem młodym będąc, 
ożeniłem się wędrując. 
Oj p^ydę, pójdę, ja tu nie będę, 
pójdę szukać młodych mych lat 
i ruty ogródka, i ruty ogródka. 
Oj ruto, ruto, kto ciebie sieje, 
kto ciebie zasiewa, kto opiela? 
Mateczka zasiewa i opiela, 
ciepły deszczyk polewa. 



10. 



od Simna (Krakopol). 



i 



1=5 



-4^ 



t 



-&- 



ife^feE^I^^^^ 



Trak) ber — żialej 



BtoYiójo, 



an ju ta — pialąj 



mirgfćjo : 



an ja ła - pialej mirgiójo. 



mirgiójo. 



1. Traki *) berżialej stovićjo, 
an ju łapińlej mirgiójo: 
Brólej żirgidlus bałnójo, 
pririśo żirgus pas tvóru. 

2. Isłiuże Yuósio tvori4ły, *) 
iżminie żdlu rutińły, 
żdlu rutińły iś śaknil, 

o lelijćły is śerdii. 



1. Piękne brzezinki wzrastały, 

na nich listeczki mrugały (drgały): 
Bracia rumaki siodłali, 
przywiązali ich do płotu. 

2. Złamali płot jesionowy, 
zdeptali zieloną rutę, 
rutę do samych korzeni, 
a lel\ją do cóbulek. 



') trakó. Trakas = łąki między lasami i gajami. ^) tyori&lę. 



3. Biógsin per dv&ru tekin^, 
skMos motdłaj werkdam^: 
Mottiła mńno Sirdińła! 
koki taj dziyni SYietińlej. 

4. Atjójo pónu sapcini *), 
o ja słngidlu dieyini. 
Prirlso żirgus pas tvóni, 
iśUuie Yuósio tvorialy, 

5. iśmlnie żdla rutińły, 
żdlu rntidły iś śaknń; 
o lelijćły i§ śerdti. 

6. Atzi^s rntińłe iii śaknii, 
o lelijółe iś śerdii. 
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3. Biegnę przez dworek piechoto., 
matce z płaczem się poskarżyć: 
Mateczko moja serduszko! 

jacy to dziwni są goście. 

4. Przybyło paiiów siedmioro, 
a ich służby dziewięcioro. 
Postawili konie u płotu, 
złamali płot jesionowy. 

5. Zdeptali zieloną rutę, 
rutę do samych korzeni, 
a tiliję do cóbulek. 

6. Rutka odrośnie z korzeni, 
a lilijcczka z cćbulek. 

Brsozowski n. 46. — Bbesa n. 28. 



Miłosne. 
11. 



od Simna (Rrakopol). 




lE=p: 



:ti=p: 



-3^-y- 



I 



4-w<— »— g ^ 



■fc-fc- 



atzi 



Sa 



Sitfjau rtlta, sićjan mićtu, 



Bićjau ża — lu 



leven — dićty. 



^fe -g-p =tep= }=^ 



Bitfjaa #a— la 



leven— di^ły 



f 



1. Sićjau n!itu^ siójau miotu, 

siójau żdlu levendióły '). 
Dzigo rńta, dzigo miota, 
dzigo żal^ leyendićła. 

2. Oj mottiła, oj śirdidła, 

iś ko pincie ') vajnikićli? 
Ar mtińłes, ar metińłes, 
ar tos żalós levendi6łos ? 

3. Ir nupiniau yajnikićli 

yiónu rótn garbiniótu. 
Vi6nu nitu garbiniótu, 
lelijółes bomboriólu. 



1. Siałam rutę^ siałam miętę, 

siałam zieloną lawendę. 
Zeszła ruta, zeszła mięta, 
zeszła zielona lawenda. 

2. Oj mateczko, oj serduszko, 

z czego uplotę wianeczek? 
Czy z tój ruty, czy z tój mięty, 
czy z zielonój lawendy? 

3. I uplotłam piękny wianek, 

z samój nity kędzierzawo); 
z samej ruty kędzierzawój, 
i z drobnych pączków liliji. 



4. Ir atjójo tris bemiAlej 4. I przybyło trzech chłopaków, 

dełtó yióno yajnikiólo. aby zyskać ten wianeczek. 

Duok mottiła ałaiis, midańs, Daj mateczko piwa, miodu, 
cyk*) nie duok to yajnikićlo. lecz nie daj tego wianeczka. 



') septyni. ') leyendielę. ^) pincziau. *) tik, tiktaj. 
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5. Ad auni^siu ^ yajnikióli 

in danójaas giłumóły. 
Płauks yajnlkas Inluódamas^ 
jókit bornej raudódami! 

6. Mes nnjósim in tu kijmU; ') 

kuriój Angh tris siasiiłes. 
Ku jaundusie tej ®) fi^rażiusie, 
jauni melio *) milimidusie. 

7. Pacioj *) kertej posadziła ®) 

żalójs ślłkajs aptaslta 
zalóm rutom apkajsita, ^) 

bałtśjs pórłajs pabarsfta, ®) 
Vengro ") rastajs iśmokfła. 



5. Ja zaniosę ten wianeczek 

do dunaju głębokiego. 
Popłynie wianek kołysząc »ię, 
jedźcie chłopcy z wyrzekaniem! 
I szlochając). 

6. My pojedziem do tśj wioski, 

w której rosną trzy siostrzyczki. 
Która młodsza, ta piękniejsza; 
dla młodzieńca najmilejsza. 

7. Siedzi ona po za stołem (w rogu 

stoła) 
w zielony jedwab ubrana. 

Zielona ruta na głowie, 
w białe perły przyswojona, 

Węgra pismem nauczona. 



Per darzyli ejdAma, 

żalu nitu skinddma, (ej) — 
pas yejnikióli pinddma. 



Ną łęź nutę śpiewają: 

Przez ogródek idąc 

zieloną rutę rwała, (ej) — 
i wianeczek splatała. 

Nesselmann n. 138. 
12* od Kalwaryi, Puńska. 







1. Auai — nu mo 
yićna bfl — vu 



Gz6 — te 
6 — na 



trł>« jatinaB du — kriles ; 
antra Ju — li -- jóni, 



a ta triaesa 



i 



I: 



l» y P 



i_i/_V— ^ 






ko jauniaasia 

1. Auginu moćute 

tris jańnas dukrńles ; 
vi6na bilivu Óna, 
ńntra Julijóna, 
a ta triaće ko jaunidusia 
pan^ MagdaUna. '^) 

2. Oj ir atjója 

tris jauni pondj6e, 
padabóju ko jannidusia 
psLuk Magdaldna. 



pan& Magda — la — na. 



1. Wychowała matka 
trzy młode córeczki. 
Jedna była Anna, 
druga Julijanna, 

a ta trzecia najmłodsza 
panna Magdalena. 

2. I przyjechało do nich 
trzech młodych paniczów, 
podobali se najmłodszą 
pannę Magdalenę. 



') nunesziu. ') in tą kajmą. ') taj. *) mejlio. ^) paczi6j. <) pasodina. 
^) apkajszita. ') pabarstita. ^) Roznoszących po Litwie pisma, ryciny 
oraz leki różne nazywają Węgrami. 

*") Zwrotka ta i w polskich pieśniach częsta, ob. Lud Ser. IV, n. 162.— 
Ser. VI n. 302. 



3. Pan4 Magdaldna 
grażi pan^, 

ar ójsi nż mśoia? 
doyanoso ^) iiiksa żióda 
ir bora żirgiali. 

4. Oj aś ne DÓriu 

nej duksa żiedili, — 
patrótijau yajnikióli 
per tśvo yalata. 



(197) 

3. Panna Magdalena, 
ładna panna, 

czy pójdziesz za mnie? 
dam ja ci złoty pierścień 
i gniadego konika. 

4. Oj ja nie pragnę 
złotego pierścionka, 
utraciłam wianeczek 
dla twojój woli. 



ł » 



13. 



^3PBi 



V— A 



od Kalwaryi, Puńska. 






1. Kad ass ejati 



per tala gnra — le, 



anksztćj mióaas te— klójo. 



Kad aś ejań per żalą girdle Kiedy ja szedł przez łas zielony 

aukśtćj miónas tekiójo. wschodził miesiąc wysoko. — 

Pałdnk^ sfistouk, mdnu margnżćle, Poczekaj, postój ma dziewczyno 

aś ant t4vies gnievójn. ja na ciebie się gniewam. 

Oj ńe stósiu, mina bernużćli. Oj nie postoję, mój chłopczyno, 

śankie mdnu tievidlis. woła mnie mój ojciec. 

Naśladowana i pieini polskich, obacs: Ład Ser. YI, str. 144 (n. 287). — Ser. XII, n 201. 



14. 



od Kalwaryi (Janowo). 




1. Ant kal — nu 



rugiój, 



80 - Ćdk 



O — bu — 16j, 



I 



I: 



/TN 



^— B— }=:i 



t 



i 



I: 



tia Tajkescsfara, 
skrzypce. 



tia SBÓka — vn 



tz=trą-::z:^= 



m 



moczA — te 



dukrós. 



^ 



^ 



T^Z— 



I 



f^l 



1. Ant kńłna mgiój, sodi^' obulćj, 1. Na górze zboże, w sadzie jabłka, 
tia Yajkśćińyu, tia śókavu wędrowała i łiukała (wołała) 

moćtite dukrós. matula córki. 

2. Ejk, dukr^, namó, ejk, śirdie, 2. Idż córko do domu, idź serce 

[namó, [do domu, 

atjóju pas tś,vies kreu6ńki^isj przyjechał po ciebie krawczyk, 

ar óe bosi jo? czy nie będziesz jego? 



O doyanosin. 
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3. Ne ójsin namó; ne bńsiu (namó) 3. 

faś jo, 
kreućukićlu Idngyą ddrbą, ') 
ńo śjsu uż jo. 

4. Ant kdłnu rugiój i t. d. 4. 
Atjóju pas t4vies ^eu^ukielis, 

óe ójsu i t. d. 

5. Ant kdłnu rugićj i t. d. 5. 
Atióju pas tAvies drtojelis, 

ar ne biisi jo? 

6. Tej ćjsu namó, tej bdsiu as jo, 6. 
artojćlu sunki dńrba ') 

tej ćjsu uż jo. 



Nie pójdę do dom, nie będ§ 

[w domu jego, 
u krawczyka lekka praca 

nie pójdę za niego. 
Na górze zboże i t. d. 
przyjechał po cię szewczyk, 

nie pójdę i t. d. 
Na górze zboże i t. d. 
przyjechał po cię oraezyk, 

czy go nie przyjmiesz? 
Już pójdę do dom, już będę jego, 
u rolnika ciężka robota, 

to już i pójdę za niego. 



Nesselmann n. 196. — Lud Ser. XII, n. 96. 



Andante. 



$ 



^ 



^ 



Merglila 



t 



mi— no, 



15. 



od Simna (Krakopol). 



jaunó— ji 



: — 1] — I— ^ ' i T ^ ^ ^ 



mk — no, 



ej, ar 



ta ^8i 



i^^iE^ 



t=.± 



i 



atf: 



|: 



3: 



t 



ni mO — ni jatl — nu? 

1. Mergidła mńno, jaunóji mńno, 1. Dziewczyno moja, młodziuchno 

[moja, 
ej^ ar tu ójsi uż mkm jańnu ? ^) czy ty nie pójdziesz za mnie 

[młodego ? 
Niej siójus, drus, — pinigus Nie siejąc, orząc — pieniądze 

[skdjtus, [licząc, 

nie yićrpus duduś — grażćj vajk- nie przędząc, tkając — piękny 

Iśćiósi. [strój włożysz. 

2. Vażevaii *) łaukii, vażevaii antni,[2. Jechałem polem, jechałem dru- 

[gićm, 
ir dayażeyaó żdlu giriały °) i dojechałem do zielonego lasku, 

tóje giridłej sausd agłdłe. ^) w zielonym lasku sucha jedlina. 

3. Riśo mergidły priek ^) sausós 3. Wiążą dziewczynę do suchćj jo- 

[dgłes, [dły, 

kóre ugnidły is paśakniólu. ogień wzniecili tuż przy korze- 

[rżeniach. ®) 
V6rkemergidła sviecimój®) §alij! Płacze dziewczyna wśród ob- 

[cych ludzi! 



') 
') 



L^ngyas ddrbas. ^) sankfls darbas. 

Mdnę jaftną. ") yażiayaft. *) żdlą giridlę. *) agliald. ') mergi&lą prió. 
») syetimój. •) Obacz: Lud Ser. III, str. 277 i 294 (n. 47 i 63) - 
Nesselmann n. 380. — Jucewicz, zakończenie pieśni n. 32. 
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4. Tej tan mergiAła tris brAngtts 4. Ot ci dziewczyno trzy spodzie- 

[łiikej: !) [wania: 

Niej slójas; ńrus^ — plnigus Nie siejąc, orząc — pieniądze 

[skdjtnS; [licząc, 

óe vi6rpu8, iudus, — grażój nie przędząc^ tkając — piękny 

[yajkśćiósi. [strój włożysz. 



i 



3^ 



Waryftnt. 

3^ 



t33SFS 



16. 



od Sejn. 



f^EH 



^ 



:s:^ 



H 1 1 h 



Mergiala 



ma— no 



jaunó— ji 



mano. 



ej ar tu 



«j8ł 



W 



t: 



Ę^pEi^J 



nż mk — ni 



jadnu. 



17. 



m 



:^ 



U^-!-t-JL 



tł:p=5=f=P 



-•-: — »- 



^-? 



P^ 



od Simna (Krakopol). 



'^^^m 



$ 



Palauk snstnak, jau — n^ej bemia — li, k:<t — M — sim mA — da 



■F — K-4 ^- 



4— ^^U 



^1 — </- 



t 



i 



m6i — la to — diali. 

Pi^iuk sustuńk, ') jaunńsej bernidli. Poczekaj, postój, młody chłopczyno, 

kałbósim miidu mójłu żodidli. pogadamy z sobą wdzięcznym słów- 

[kiem. 

Nie snstósia, óe pałduksiu, jatinój Nie stanę > nie poczekam, młoda 

[mergiśła, [dziewczyno, 

ńegalti żirgo stabdzicie (stabdlti). nie mogę rumaka powstrzymać. 



i 



I 



18. 



od Kalwaryi (Janowo, Potylose). 



*^ 



^. — r; — ł- 



-#^ 






V=:.:>- 



m 



t=t^J=t^ 







i 



1. Ant katna a — tajsitl, toli parna — tl— sia, 



■y-i- 



ass sa-vu mi — laasie, 



5=Ś^^ 



■4-; K H 



-TT — r: rr r 



t=^: 



PM sivie Ta - disio, pas sivie povo — dinsia. 

1. Ant kdłnu nżajsió, ^j tollpama- 1. Na górę wstąpię, daleko zobaczę, 

[tisiu, 

aś s&YU milńnsie, pas sńyieva- do siebie najmilszego, do siebie 

[disiu [zawołam, 

pas sdvie povodinsia. do siebie zawołam. 

^) Czasami wymawiają łonkej, ^) wymawiają często jak: sostduk, 
') nżójsift. 
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2. Ar tu mini, kajp darżiśli se- 2. Czy ty pomnisz, kiedyśmy w o- 

[dójom, [gródku siedzieli, 

aś rutiśle skiniau, a tu yejnłka ja rutkę zbierałem, tyś wiane- 

[piniej [czek plotła, 

ant galyidles dójaj. na głowę'ś kładła. 

3. Oj aś óe nóriu tortu, ani bago- 3. Oj ja uie pragnę mienia ani 

[tlśćiu, [bogactw, 

bagotćsnie bńćiau, kad t^ve tu- bogatszą byłabym, gdybym cie- 

[rśćiau, [bie otrzymida, 

kad t^ve milóćiau. gdybym ciebie kocliała. 



1^« od PilwiBłek. 

^^ _ ^ 



i 






t 



1. Berno — 11 ma— ua, tu mik— ne lankiój, ass kalbtiea Iden -ti4— jau, 

* 



^^mmwm 



asB kalbtiżes kie — tić— jaa. 

1. Bernóli mana, tu m&ne łńnkiój, 1. Młodzieńcze mój, tyś mnie od- 
aś kałbtiżes kientiójau. [wiedzał,. 

ja obmowę znosiłam. 

2. Kad tu kientiójaj, mdna mergu- 2. Kiedyś ty to cierpiała, moja 

[żśle, [dziewczyno 

kodiól tu man óe sakiój? czemuś ty mnie nie powiedziana? 

3. Ko sakisiu, mdna bernużóli, 3. Cóżbym rzekła, mój ty chłop- 

[czjmo, 
kad tu kit&s mil^jaj. kiedyś ty inne kochał. 

4. Milót' milójau, śirdie turejau, 4. Kochać kochałem, w sercu je 

[miałcKm, 
każdieniliże kalbinań. codziennie namawiałem. 

5. Ejk berneli, pas s4vo tevóti, 5. Idż chłopczyno do swojego ojca 
praśik śviósaus kardóle. poproś błyszczącego miecza 

(kordą). 

6. Iśkirsk rutóles, iśkirsk miteles, 6. Wytnij ruteńki, wytnij kołeco*- 

[ka (miętki?) 
tikt' palik lilijóles. tylko pozostaw lilijki. 

7. Iśdfgs rutóles, iśdfgs raitśles, 7. Wyrosną ruteóki, wjrrosną ko- 

[łeczka, 
tikf n'iśdigsmdnajaónosdieneles. tylko nie wyrosną moje młode 

[lata. 

BrsozowBki n. 61. — Bhesa n. 3. 17. — Nesselmann n. 47. 
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20. 



od Kalwaryi (Winssnapio). 



^ 



i=t 



J^S^iS 



n- 



t^=t=j- 



S 



1. Mergai« — le, le— U — jśU, 



kur tu dó — jej vajni— 




i^g^FFf^p ? ^}^ 



Udli? 



Ar ta skii ' nioj paka — to 



jej? 



fe 



i^- 



ś ś. y 



^Sil 



ar kam ki — tam doTa — nójej ? 



1. Mergużóle, lelijćla, 
kur tu dójej yajnikióli? 

Ar tu skrinioj pakayójej? 
ar kam kitńm doyanójej? 

2. Ni as skrinioj pakayójau, 
ni kam kitńm dovanójau. 
Tas praki&jktas jdrmarkiólis , 
patrótijau yejnikióli. 



1. Dzieweczko, lilijko, 

gdzieżeś podziała (swój) wiane- 

[czek? 
Czy go w skrzyni ty schowałaś ? 
czy innemu darowałaś? 

2. Ni ja w skrzyni go scłiowała, 
ni innemu darowała. 

Ten przeklęty jarmareczek, 
utraciłam (swój) wianeczek. 



21. 



od Maryampola (Giie). 




1. Leniałeś 



r6vi— au, 



rankas mai — gó— jau, 



nnskaudi — 







t::zt=t: 



e=t 



3-^ł^^^^t 



-F=f=S 



natl żje — dti — ii, 



TT 
nu ba2ttL ran — kia — lu. 



g 



1 



1. Lem&lesróyiau^rdnkasmazgójaU; 1. Lenek rwałam, ręce myłam, 
nuskandinań żieddżi^ nu bałtd utopiłam pierścionek z białój rą- 

[rankidlu. [czki. 

Oj ir atióju jańnas bemidlis O i przyszedł młody chłopczyna : 

oj ko y^rki, mergidle, ko gejłńui, czemu płaczesz dzieweczko, i ża- 

[śirdial^? [lisz się, serdeóko? 

2. Lenidles r<}yiau, rdnkas mazgójau, 2. Len(ek) rwałam, ręce myłam, 
nuskandinań żiedflżi, nu bałtd utopiłam pierścionek z białój rą- 



[rankidlu. 
Mergińle mdno, śirdidle mdno 

(y. śirdiala mdnu) 
pałejkik żirgidle, as pats ptaiiksu 

[żediAle (v. żedidla). 

Materyjaly etnologiczne m. 



[czki. 
Dziewczyno moja, moje serdeńko, 

potrzymaj konika, ja sam popły- 
[nę za pierścionkiem. 

Nesselmann n. 176. 183. 

26 



{ioi) 



od Pilwissek. 




tatika 



bitti — te 



medu kaopi — nó— Ja, o bemi— tis 




iss mergitis 



tióses klausi — nlója — niója 



1. Gal^ łaiika biti^te 

m^du kaupiaója, — 
o bernitis iś mergitis 
tióses kłaasiniója. 

2. Kas tau mićłas, kas taa miałaś, 

kas tau małooińusis ? 
TiÓYS man miółaS; tióvs man 

{miółas , 
tiÓYS man małonidusis '). 

3. Mergtiżóli łelijóli 

tu ńe ttćsa sakAj , 
as tau miółas, aś tau miółas 
aś tau małoni^usis. 

4. 6al6 łaiika bittite 

m6du kaupinćja — 
o mergiti i§ berniće 
tićses kłausiniója. 

5. Kas tau miółaS; kas tau miółas, 

kas tau małonińusis? 
Motinćli man miełdusi, 
moćiiti miełdusi *}. 

6. Bernużóli, dobilóli, 

tu ńe tiesa sakdj ; 
aś tau mićła^ aś tau mićla 
aś tau i tniółśusi. 

V. Mergużćli, łdijóli, 

tu man tiósa sakśj; 
tu man mióła, tu man mićła, 
tu man ir mieł&usi. 
8. Bemtiżeli, dobitóli, 

tu man tiósa sakaj, 
ttt man miółaS; tu ttian ttiółas ; 
tu man małonińusis. 



1. W końcu łączki pszczółka 

na miody zbiórała — 
a cłiłopczyna u dziewczyny 
prawdy wybadywał. 

2. Kto ci miły, kto ci miły, 

kto ci najmilej Bzy? 
Ojciec (mi) miły, ojciec miły, 

ojciec najmiiejszy. 

3. Ej dzieweczko, lilijeczko, 

ty nie mówisz prawdy; 
jam ci siły, jam ci mify^ 
jam ci najmiiejszy^ 

4. W końcu łączki pszczółka 

na miody zbiórała ■— 
a dziewczyaa u cłiłopczyny 
prawdy zbadywała. 

5. Kto ci miły, kto ci miły, 

kto ci najmilejszy? 

Matka miła, matka miła, 

matka najmilejsza, 

6. Ej cbłopczyno, dzięcielino, 

ty nie mówisz prawdy; 
Jam ci miła, jam ci tnila, . 
jam ci najmilejsza. 

7. Ej dzieweczko, liMjeczko, 

ty mi prawdę powłódż; 
tyś mi teiła, tyś mi miła, 
tyś mi najmilejttta. 

8. Eg diłopczync), dzięclcWiiO, 

ty mi prawdę powiódz; 
tyś łni fliłły, tyś nA ttfiły, 
tyś mi najtoitejszy. 



^) Czasem śpiówają: b r olei i s, brat. 

*) CsuuBami, przedłużano pieśń dodają jeszcze i: sesóli, siostra. 
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n. 



od JftAiborka. 






1. ?j 



skatl — da, skaAda skatida 




mi — na . gal •— 



^^^^^^f ^ 



P^f=y^ 



?=P=^ 



t 



ł — F — K- 



^^ 



▼ć— li aii mićta ru— di — nólł, ssi miota m— di — nóli. 

1. Ej skańda, skańda mane galvóli 1. Oj boli; boli mnie głowisia 

śi. mióła rndinóU '); tój mifój jesieni y 

ej jdnće, jśaće mdna śirdóli oj czuje; cznje moje serduszko 

tinglntiże mergióli. leniwą dzióweczkę. 

Rutćles siójan, ne nuraviójąu Ruteńkę siałam ; nie {opełłam) 

[opięłam 

żoliniiżes aplójdau. trawę zapuściłam. 

2. Ej skatkda; skańda mdna galyeli 2. Oj boli, boli mnie głowisia 

di mióła rudinóll; tej miłój jesieni, 

ej jańćC; jańde mńna sirdóli Oj czujC; czuje moje serduszko 

tingindżi bemoli. leniwego chłopczynę. 

Rugielóa slójąU; de iśyaryćjau Żyto siałem, iiie osuszyłem, 

yandiniiżiu aplćjdau. wodą zapuściłem. 

Nesselmann n. 296. 

24. 






I==¥==h5=^ 




*-ł- 



^ K- 



hr-l-. — • • 



t&=t 



la 



od Uudwioowa (^ulbiniBski). 



E»-T 




l^-V— ^ 



ącj! 



m 



1. Jan m«»— ^gi— A— le sirga ne — giki, 
kłaHc męr-friile dai — iarn— ti — i—le, 



bemialis nie wifr—ri, 

tran da nejss miógd — jej? 



1. Jau mergiile sórga, óegM; 

bemiilis ńe vióri. 
Kiidk; mergiśle, d&rżu mtidle, 

ar tu da ńe iśmićgójej ? 

2. Jau mergidle bałtśj apródi; 

bemiilig ńe yióri. 

Kiałk; raergińle, i t. d. 

}. Jau mer^ińtei dubidle k4sa; 

b©miii.li8 Ae^yióri. 

Kiałk, mergidle, i t. d. 

L Jau margiile in dńbie Idjda; 

bemiilis.jie yióri. 

Eiałk> mergi&le i t. d. 



1. Już dzieweczka chora, niemoże; 

chłopiec nie wierzy. 
Wstawaj dzieweczko, ogrodu 

[rutko , 
czy ty się jeszcze nie wyspała? 

2. Już dzieweczka w bieli ubrana; 

chłopiec nie wierzy. 
Wstajże dzieweczko i t. d. 

3. Już dzieweczce dołek kopią; 

chłopiec nie wierzy. 
Wstawaj dzieweczko i t. d. 

4. Już dzieweczkę w dołek składają ; 

chłopiec nie wierzy. 
Wstawaj dzieweczko i t. d. 



') mdenieli 
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5. Jan mergldle zidmie użkasa; 5. Jnż dzieweczkę w ziemię zakopują; 
bernidlis pavi6ri. chłopiec wierzy (uwierzył). 

NeSkit kiryidle, kirskit galvidle, Przynieście siekiórę, odrąbcie mi 

fgłowę, 
guldikit pas mergidle ! połóżcie mnie obok dzieweczki! 

2^* od Ssaków (Sukase). _ 






/TS 



^ h 



^ zii^z:* :3t=^:z^ _śj_^ 



fr 



^^ 



1. Oj oj oj I 



W 



k 



Di6 — Te, Die—Ytl — lau 



mano 



akl 



-^-•— 



fE^^ 



:t=t: 



t=t=t 



:f=:.:=f: 



^^ 



kar ass nk — kti yargióli yarksin? akl 

1. Oj oj oj! Dićve, DicYiilau mśno, ak! 1. Oj oj oj! Boże, Bożulku mój, 
o kur aś n4kti yargióli vark- a gdzie ja nocą biedę przepędzę. 

[siu? ak! 

2. Nu§ś,ła mdna kójes ir rankużśle82. Zmarzły mi nogi i rączęta, 
użkrita rasś uz kiapurużóles. upadła rosa po za czapeczkę. 

3. O kad isAuśtu §vie8i auśriiże 3. O gdyby weszła jasna jutrzenka, 
ćjćiau i łdnku sinólu pj&uti. Szedłbym na łąkę siano kosić. 

4. O man bepjś,unant łankós §ie- 4. A gdym ja kosił na łące sianko 

[nużśli , 
o ir atn^Sant man pusritiliżius. i przyniesiono mi śniadanko: 

5. O padićk Dievs! jaiinas ber- 5. „Pomagaj Boże! młody chłop-. 

[nużeli , [czyno ^ 

o kudiól dar tu be pentinfiżiu? a czemuś ty jeszcze bez ostróg? 

6. Taj to diełtó be pentinużiu, 6. „To ja dla tego bez ostróg 

[(jestem), 
kad ne mokićjau żergields milićt, że nie umiałem konika pieścić 

[(miłować). 

7. O kad sugrigciau pas bślyo tievóli, 7. A gdybym wrócił do swego tatula, 
o taj mokiććiau żirgićli miliót. wtedy umiałbym koniki pieścić. 

8. Tńnkiej millećiau ir pagirdićiau, 8. Częstobym pieścił i napojiłbym 
o kur noriććiau, ćenśj nujóćiau. i dokądbym chciał, tambym po- 

[jechał. 

Nesselmaim n. 295. 
26* od Maryampola (Kletnrwloki). 



^^^^^ ^fj-r 7 ± ri 



Po ptidł — ma 



krft — ma, 



•zaUk Biaiti — n^ — ti 




^gjz ^^ 




ti yajkszcziója jaimi mergi^ pa — szi— nitf — łe 



taaie. 



*) G lub gis. 



(206) 

1. Po ptidimE; krńma, SałtA §^ti- 1. Po agorze, koło krzaka, zimnego 

[ndjti [źródła 

ti (ten) yajkSĆiója jann& metgky tam przechadzała się młoda dziew- 

[puśinićłe łauże. [ka, sosenkę obłamywała. 

2. . PnSiniółe łanże, pas biamidli 2. Sosenkę obłamywała, chłopca za- 

iłdusie : [pyty wała : 

ar dar mtidu żńnisimes, ar ru- czy my się żenić będziem, czy 

[diónies łkuksim? [do jesieni poczekamy? 

3. Stóvi lepińła, ir żal^ puśiAła, 3. Stoji lipka, i zielona sosenka, 
stóvi mńno mergużćle, renkidłes stoji moja dziewczyna, rączki 

[pałajdo. [opuściła. 

4. Ti (ten) mtidu ganisim, ugnidłes 4. Tu my trzodę paść będziemy, 

[kurisim , |i ogieó rozkładać, 

sukurisim vajnikićli, żaloi su ru- spalimy wianek, z zielonemi rut- 

[tidłes. [kami. 

5. Nie verk, mergi^ła, nie verktu 5. Nie płacz dziewczyno, nie płacz 

[mknoj fty moja, 

a§ nujósiu jarmarkćliu, ir atpir- ja pójdę na jarmark, i odkupię 

[ksiu yajnikićli. [ci wianek. 



• 27. od Maryampola (Kieturwtoki). 



m 



AV 



3 "^-r-l— ^ -\— ^~» m •— ł ^ — I — F 



lE-SE^S 



ł* r^ 1 V 



1. K* Iti — dl, putt — n6— H, ko Wdi? Tu u*iu— gąj 



^^.^i^ę^^jp^^j^^ 



tarp mad^ — la, króyei siedtizi — ns tarp ssakió • la ko ludi? 

1. Eo Mdi, putinćli, ko Ińdi? 1. Czego się smucisz, kalinko, czego ? 
Tu użńugaj tarp madćlu. Tyś urosła między drzewami, 
króyej żieddżius tarp śakićlu chowałaś kwiecie między gałąź- 

[kami. 
ko ludi? Dla czego smutna? 

2. To Mdżiu, dobilćli, to lódżiu, 2. Z tegom smutna, dzięcielinko, 

[ztąd smutna. 
a§ nżńugau tarp medćlu Jam urosła między drzewinami, 

króyiau ziedMius tarp śakićlu^ chowałam kwiat między gałąz- 

[kami, 
to ludżiu. ztąd smutnam. 

3. Ko Mdi, brotużóli, ko Mdi? 3. Czemużeś smutny, braciszku, 

[czemu? 
Tu użńugaj pas tievćli. Tyś wyrósł u tatula, 

Sićrej żirgdżius tarp brolćlu Karmiłeś koniki między braci- 

[szkami. 
ko ludi? Czego smutny. 



(2oe) 

4. Ko \Mh 8e8erĆłi> ko ludi? 4. Csemutei smuteii^ siostrzyczkon 

[czemu? 
Tu użńugaj pa4 moćutQ« Tyó się wychowała u matvli> 

krovej hrautAiiua tarp sesóln Trzym^aA wiano między sio- 

[atrzyczbami. 
ko ludi? Czego smutna? 

' TexŁ; Stenie wioz n. }8 — Nestelmano n. 242.-^ Pieśni nisKi^ (ukrajlAg^ia), 

]:i^d S«r. I. 9tr. 908. 



tó 



28. 



od Kowna (Wejw^ry). 



I. Settf — le U— di pusi kie — U '. 



t 



fe^ 



1. Settf — le 



pusi kie — 16 



le 



mer — 




# 



■-tt_4^ 



t 



»^ 



atZł^^ 



-p— » 



t=t: 



IeIeI 



gi« - U 



i batni — ozi. 



1. Sesćle lidi pusi kieićle 

mergióli i bażnići. 

O motinćle, augintojćle, 

i sier^ji żemele. 



1. Siostrzyczka odprowadzała na po- 

[łowę drogi 
dziewczynkę do kościoła. 
A matula, karmicielka 
do zimnej ziemi (mogiły). 



2. As pakayójau siya sunóli 2. Ja pogrzebałam swego synaczka 

su dldżiu grażumćlu, z wielkim przepychem ^ 

su studentólejs,. su yargonćlejs, ze studentami, z organami, 

su skambińnćiais yarpćłejs. z brzęozącemi dzwonkami. 

Stud^ntaj gidóje, vargonaj grdije, Studenci śpićwali, organy grały, 

mei^ićli graiUdiej y^rkje. dziewoeeka rzewidę płakała^ 



29. 



od Kalwaryi (Bartniki, Dobiany) 



i 



E 



?=f 



H — r 



y*—^/- 



>w^»— Tł- 



::t 



^m^^^^^ 



%. Poto kalnia— la 



anksztója 



tia mergai6 — le 



stoYitfJa, 



1. Poto kalniALa aukitója 
tia mergui<tf^ stovićja, 

su draguuólu (iotnierz) kalbóju. 

2. O ir pamite broUles 
ąi ir pasńki^ tovUlu: 
teyiili, i|i49U dirdiili, 

ką mus 9QaiilQ ') pad&ri ? 



1. I^od wysoką góreczką 
tam dziewczyna stała, 
z dragonem gadała. 

2. Zobaczył to braciszek 
i powiedział q|cu: 
ojcze! moje serduszko 

co moja siostrzyczka zrobiła? 



') Wyrazy: sesi&le, mar&lB, lópie, dnkriśle, bucie i t. p. wyma- 
wiają tu prawie jak: sesi&la, mar&la, lópia, dukrińla, bućia. 
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3. Sn dragunćln kalbćjn. 
Auksu żedi&Ii numśjne 
i ir yajnikićli pardśye: 

4. TĆYas dukrila mukina{?) 
. ir in marile skandlna, 

o ir pagśjłii tevi&lis; 
L^pie jeśkót dnkriile. 

5. O ir nuvieju jeśkótie 
o ir nier^du sesińle 
kad aś bucie żinójus 
ba<3ie ńesńkius teyialuj. 



3. Z dragonem gadała. 
Złoty pierścionek zamieniła 
i wianek sprzedała. 

4. Ojciec córkę karał 
i w morzu utopiła 
i pożałował ojciec^ 
kazał szukaó córki. 

5. O i poszedł' szukać (brat) 

o i nie znalazł siostrzyczki. 
Gdybym ja był wiedział 
byłbym ojcu nie gadał. 



30. 



od WiUcowyssek (OlwitU). 



$sfeJE{Ji Ł£EJ^-f=Ft %#Ng^ 



Mocsate 



mk — no, 



mano ssir — dia — ie. 



ńe siek 




s 



t=t^=t 



J^l 



teip Łankii^ 



żalÓB ru — Łia — les. 



1. Moćute m4n0| mdno^) śirdiślci 
ńe siek teip t&nkiej ialós ru- 

[tidles. 

2. Jau a§ pałśużiau sś.ya śirdińle 

uż pónu ójte uż jenerółu. 

3. Dukri41e mś.no^ m4no śirdiile, 
kajp yożiis uż póna ćjti^ uż je 

[neróła? 

4. Moćute mś.no, mino śirdiale, 
tej yóżisius uż póna ójti, uż je- 

[neróła. 
& Kur is yażiśya saiisu kialćlu, 
pirmjj jo Ińkie du sakalóle^ 
ialii jo jó)e penki sługińle. 

6. Dttkriśle mino, mino sirdiilC; 
jij ślóktej hiUi, kam pasiskńsi? 

7. Moćtite mś.nO; mano śirdińle, 
jaj gerćj bńsiu pasiżmonćsiu, 

jaj śl^ktej bósiU; nusiskandisiu. 



1. Mateczko moja, moje serduszko, 
nie siój tak gęsto zielonój ruty. 

2. Już ja zniewoliłam swoje ser- 

[duszko 
za pana pójść, za jenerała. 

3. Córeczko moja, moje serduszko, 
jak śmićsz ty za pana iść, za 

[jenerała. 

4. Mateczko moja, moje serduszko, 
otóż ośmielę się za pana iść, za 

[jenerała. 

5. Gdzieś on jechał suchą drogą, 
przed nim leciały dwa sokoliki, 
obok niego jechało pięciu sług 

[(ze służby). 

6. Córeczko moja, moje serduszko, 
jeżeli żle będzie, przed kim się 

[pożalisz? 

7. Mateczko moja, moje serduszko, 
jeżeli dobrze będzie, to się uszczę- 

{śliwię, 
jeżeli żle będzie, to ińę irtopię. 



V Zaimek mino wymatriano czasami jak: manu. manno; słowo vo- 
żifiius Jakoliy Yciiejsin^s); i6jti jak ejti6; kiolelu jak kielale. 



• • 
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8. Viduri dv4ro płatds dunójus, 8. We środku dziedzińca szóroki 

[staw, 
as iżbandisiu jo płatinćlls (pła- ja doświadczę jego szórokości, 

[tumeli) 
iśmierayósiu jo giłunóiis (giłu- i wymierzę jego głębokość; 

[moli), 
tej pamatisi an patićs diigno. to zobaczysz (mnie) na samćm 

[dnie. 



31. 



Kalwarya- 



ę 



^^^^^=^ 



^* 



e: 



I^eI 



t 



t.-\^ 



-Hl—i/- 



P=t=*: 



Ala — niś — le 




lenós róvie 



0—0 



—yf 



fz—f^—0- 






pokie — Iś — le 



pokie — Iś — le 



leuds róvie, 



Hi 



ienós rÓYie. 



1. Alanióle lenós *) róvie 
pokieićle lenós róvie. 

2. Ir atiója didi pónaj, 
didi pónaj; jenarółaj. 

3. Padiók dićvas Alanićlaj, 
Alaniólaj; grażi pan^. 

4. Vaj taj diókoj *), didi pónaj, 
didi pónaj, jenerółaj. 

5. Alanićle-grażl pan4, 

o dar mtidu ż^nisimis. 

6. Didi pónaj, jenerółaj, 
me viałia ^) brółis m4nu. 

7. Alanieie, grażi pan^, 
nutrótikie brółi s^vo. 

8. Didi pónaj jenerółaj : 

as nie żinaii tókiu żółi. 

9. Tu nuyiójkie yiszniu soda, 
tu tia r^si tókiu żóli. 

10. Ir iśvirkie dłuj, mćdoj *), 
ir iśpilkie in śkl. nicia, 
ir iśni^Śkie iś Śeklicia. 

11. Parjós brólis iś miedziókleS; 
ćastaYÓkie 4łuj, módoj ^). 



1. Helenka len rwała 
przy drodze len rwała. 

2. I przyjechał wielki pan^ 
wielki pan jenerał. 

3. Pomagaj -bóg Helenko, 
Helenko piękną panno. 

4. Bardzo dziękuję, wielki panie 
wielki panie jenerale. 

5. Helenko piękna panno,. 

o jeszcze my się pożenimy. 

6. Wielki panie jenerale, 
nie pozwala brat mój. 

7. Helenko piękna panno, 
sti'ać (ty) brata swego. 

8. Wielki panie jenerale: 

ja nie znam takiego ziela. 

9. Ty zajdź do wiszniowego sadu, 
ty tam znajdziesz takie ziele. 

10. I zgotuj (go) w piwie, miodzie, 
i nalćj go do szklanicy, 

i wynieś (go) ze świetlicy. 

11. Przyjedzie brat^ z polowania, 
poczęstuj go pi^^em, miodem. 



') linfts. ') diekuj. ') wialija. *) medige. *) medumi. . 

Z pieśni polskich; obacz Lud, Ser. I. Nr. 8 a— z (str. 115). >- Nes- 
seimann Nr. 380. 

Śmierci przez otrucie rzadziój się pojawia w pieśniach litewskich, 
niż w polskich i ruskich Wład. Syrokomla przytacza piosnkę ludową 
z okolic Wilna, którą przerobił (niewiadomo czy z litewskiego czy 
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12. Da i p&sies me iśgieri, 
jan apkvijto jam galvińla. 

13. Ir iśgióri in dngniili 
ir iśpóle iś żirgólo. 

14. Alanióle seseróle^ 
pakłok ta ma patalćle, 

15. Alanićle^ seseróle^ 
nie mićis ta patalćle, 
tlktaj mdćis bałt4 triiDa. 

16. Wiśża bróli vie§-kiel61u, 
Alanióle sal^ jóju^ 
pakaYÓju brołnżióli. 

17. Alanióle ir dar sakie 
dódziś.m pónuj: 

o dar mtidu żidnisimis. 

18. Alanióle, grażi pan^, 
natrótijej bróli s4vo, 

o jan m^ia nieir ko. 

19. O joj, o joj, dievulóio, 
o§ nie tiekaó brołużiólo. 

20. Kad atój-tu nor żiabrókas 
da jau śAuciau żebróku. 



12. Jeszcze połowy nie wypił, 
już się rozpaliła jego główka. 

13. I wypił do dna 
i spadł z konia. 

14. Helenko, siostrzyczko, 
przygotuj ty mi pościółkę. 

15. Helenko, siostrzyczko, 
nie pomoże pościołka, 
tylko pomoże biała trumna. 

16. Wiozą braciszka gościńcem, 
Helenka obok jedzie, 
pochowała braciszka. 

17. Helenka jeszcze rzekła 
wielkiemu panu: 

o już my się pożeniemy. 

18. Helenko, piękna panno, 
otrułaś brata swego, 

o już mnie tóm bardziój (otru- 

fjesz). 

19. Oj, oj! mój Bożulku, 
ja straciłam braciszka. 

20. Gdyby przyszedł choć żebrak, 
to jużbym poszła i za żebraka. 



E krewickiego języka, lubo to ostatnie jest prawdopodobniejszóm), gdzie 
znów matka mężowska truje synowę: 

1. Pojechał Jasio wyszuka<^ żony, 
lecz się nie kłaniał matce rodzonój. 
I przywiózł żonę, ale niebożę, 
teści do serca trafić nie może. 
Więc stara teścia kłopota głowę, 
jakby ze świata zgładzić synowę, — 
i jadowite gotuje zioła, 

gorzką trucizną by ją zatruła. 

2. Spotyka syna winem zielonóm, 
a jego żonę zielskiem truconóm. 

Syn wina nie pił, lecz matki zdrowie 
trucizną z żoną pił po połowie. 
„Ej matko, matko! w nieszczęsuój dobie, 
nie chciałaś byśmy służyli tobie; 
umiósz ze świata zgładzać bez winy, 
umiój-że po^rześć twoje dzieciny. 

3. Więc grzebią syna wedle ołtarza^ 

frzebią synowę w rogu cmentarza, 
wyrósł jawor nad syna głową, 
a biała brzózka po nad synową. 
I rośnie brzózka biała, pochyła, 
i do jaworu pierś przjrtuliła. 
Ej! czyż nie znacie, ej! czy nie wiócie, 
że jest kochanie na tamtym świecie! — 



Materyji^ etnologiczne m. 



27 
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i 



M 



32. 



ód ^fnrborka. 



ft=td 



m 



*=f^ 



?=? 



1. Verkdiel61ej, 
Płakać, 



\t. 



A 



*-*-i- 



^ 



Yerkdiel6Iąj, 


mes, 


ber -- nó 


— 


li, 


płakać 


mamy, 


chłop — esy 


— 


»•, 







o kur— mes, 
o gdaie6~iny, 



T=^ 



Si?Lztz4 



#— #^ 



o karne* 
o gdEiefimy 



t=is? 



^ 



pasi — 

posie ~ 



die — sim. 
diJe ~ U. 



33. 



od Kłajpedy. 




Dukri — tś — li mflna, 
Góreosko moja, 



lelijeli 
lelijko 



mflna, 
moja, 



ejk 
id£ 



i r6— ta 
id« do 



^3^ 



:t=t 



i^ 



darżćłaj — ti. 
ogródka rut. 



Waryant: Nesaelmann str. 198. n. 239. 



E a r c Z m a. 



i 



M-3 



34.*) 



i 



is 



^- 



i**- 



v^-- 



1^=^ 



5=p: 



od Kłajpedy. 



-V — (-; — I 



&=&=* 



3 



?t:-- 



i_Vrf.. 



¥ > ' > ' 

1. Oj tu a — pinć -^ Ił, ialas pu — ronć — li, kol yinas bnyaj, 

O kitjptu priU — gaj grintLaiuB miić— lus^ to, a— pi — nó— li, 



P 



g^J PT P P m 



V— u<— i^- 



^^:5= 



V— v<- 



V- 



u<— w<- 



?=r 



:tc=t:::5: 



J v"^ 



^ 



Yajdtlżiu 


ne dardj, kol Tinas buyąj, YajdUiu ne dar^. 


▼ajdt . «i 


pada — rćj, tu, api — neli, yajdtiii padar^. 




Waryant: Nesselmann n- 934 i 866. 



1 ) O ty chmielu cielony obwijacau. 
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35. 



^ ^ 33 



Ses 



rd Slmna (Krftkopol). 



S 



$!=*: 



:tJ=t 



r=t 



I 



Ka padartfj 



mooiite, 



ka pa — dar^j 



Bsirdti — żie, 




P P F 



-irf— #■ 



^iS 



5=t5: 



^i«- 



ei 



•fz^^i; 



tc=* 



I 



-h 



kam nuda • t^J 



mkni jattnu 



ui pijd — ko 



bemlń — lo. 



I 



1. Ea padarój^ modite^ 
ka padarój^ śirdtiżie? 
kam nudavćj m^ni jaónU; 
uż pijóko bernialo. 

2. Jan nie ććsas, moc^e, 
jan nie dósas^ śirdińle, 
ka tu m^ni adav4j 

uż pijóko bernińlo. 

3. Nor tn^ ś61mi, pasigiirk; 
bet an m^ni ne 8ibś.rk; 
a§ tan jańna nie sisiuló, 
niej yardidlo nie sakiań. 

4. Tu pats jaiinas pażinij^ 
ir vardiś.li suraśój, 

ir yardińli suraśój, 
preyardólńs priraśój. 



1. Cod zrobiła mateczko, 
coś zrobiła serduszko? 

że wydałaś mnie młodzinchną 
za pijaka chłopczynę. 

2. Już nie pora mateczko, 
już nie pora, serduszko, 
oj żeś ty mnie wydała 
za pijaka chłopczynę. 

3. Cłioć ty szelmo upij się, 
lecz na mnie nie gniewaj się, 
jam ci się nie narzucała, 

ni imienia gadała. 

4. Ty sam młody poznałeś, 
moje imię zapisałeś, 
moje imię zapisałeś, 
nazwisko dopisałeś. 

Nesselmann n. 317. 319. 



36. 



od Simna (Krakopol). 



^^^m 



i=^ 



-t 



13^:3 



:t=:* 



t 



•■^—ę- 



^ 



I 4 



1. Yargid - UJ 



gi — mó, 



Targialij 



au — go, 



uż yargo 



^^E^^^^^i^i 



bemii — lo 



ir nutę — kitfjo. 



1. Yargińlij gimó % vargiś,lij dugo, 1. Zrodzona w nędzy, w nędzy m 

[ja rosła, 
uż YŚrgo bemiślo ir nutekiójo. za bićduego także ja chłopca 

[poszła. 

2. Mśno berniilis taj pijokićlis, 2. Mój ten mężulek to pijaczyna, 
karćemój gióre, karćemój gtiłe. w karczemce pije, w karczemce 

[sypia. 



^) gimat, &ugau ir nuteki^au. 
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3. Iś karćemiółes namó parćjo; 3. 
is m^ui mfiśe; is m^ni bdre, 

ir śalln \kre pas mocinióły *). 

4. Mńno motdła^ mdno śirdiiła, 4. 
an t4vo k4po żdle viejdłe^ 

an tos viejdłes riltu rasidłe, 
uż dejmintćli be nie grażińsne, 
uż sida brćli be nie brangidsne ! 



Toć gdy z karczemki do domu 

[przyjdzie, 
mnie biedną bije, mnie biednej 

[łaje, 
i precz wypędza do mój mateczki. 
Moja matulo, moje serduszko, 
na twój mogile darń zieloniutka, 
na tój darninie ruciana rosa, 
od dyjamentu czy nie piękniejsza, 
od wagi srebra czyliż nie droższa! 

Bheu n. 24. 



Niedola. 



37. 



od Simiufc (Krakopol). 



1. Baadon&— sej reda — ste— lis po 2anff1 



1. Baadon& — sej 



d^o, 



-I/— W— u<- 



EH 



-H 



ste— lis 



po 2ang1dla 



^i 



t 



pra — *l — 



po langlAu 



pra — żi 



- d«jo. 



1. Raudon^sej radastólis 
po łangiólu prażidójo. 
Aś iniójsiu in darżiśli 
pasiskinsiu po łapidli. 
Paraśisiu po raśtiślio 
ir nusiiisiu in mottiły. 
Kad mottiła prećitotu") 
mńno dś,lu dażinótu. 

Eu a§ jaiina uż Dunóju °), 
a niej namó nie dumóju. 

2. Raudonńsej radastólis 
po łangiólu prażidójo. 
Aj§ iniójsiu in darżidli, 
pasikinsiu po łapiili. 
Faraśisiu po ratiilio 
ir nusiiisiu in teviś,li. 



1. Ozerwoniutkie stpkróteczki 
pod oknami rozkwitują. 
A ja pójdę do ogródka, 
zerwę sobie po listeczku. 
I napiszę po liściku, 
i słać będę do matuli. 
By matula przeczytała, 
moją dolę dobrze znała. 
Że ja młoda za Dunajem^ 
mnie o domu ani dumać. 



2. Ozerwoniutkie stokróteczki 
pod oknami rozkwitują. 
A ja pójdę do ogródka, 
zerwę sobie po listeczku. 
I napiszę po liściku, 
i słać będę do ojczulka. 



') motinólę. ^) parskajtitu. ') dunajus, wszelka massa w6d: ogromny 
staw, jezioro, morze. 



eais) 



i 



Kad teviAlis preczitótu 
mdno dilu dażinótu. 
Ea a§ jaiina aż Dunóju^ 
a niej namó nie dnmdju. 



I: 



By ojczulko wyczytał, 
moje dolę dobrze poznał. 
Że ja młoda za Dunajem, 
mnie o domu ani dumać. 



i 



I: 




38. 



podobna Bhesa n 8. 
BalwieiysEki. 



ft 






18816 ber — nia — lia 
Jedzie chłop - osy— na 



an priódar — gióln, 
wćród niepo — gody, 



pa — li — ko 
zo — sta— wia 



5^ 



?s=tn:is: 



■yt—l—i/ 



m 



mergiAte 
daiewcaynę 



an asza — t&a. 
taami aa — laną. 



■hi — ł-^ 
-1/ — \/ 






V— i^ 



B-:^ 



39,') 



od Wlelony. 



V— u< 



S^ 



^_^ 






1. Po ta — va nu - mt^sn 
Po tw6m od— da — leniu 



atsi — toli — nima kadasz ne su 

od nas wyznać muszę, kiedym ja nie 



^ 



-N— K— K- 



^ < ^ ^ 



^ 



t 



i?=t 



lii 



tav)m smtitkaB m&ni 

a tobą, smutek trapi 



i— ma 
duszę, 



smtLtkas m&ni 
smutek trapi 



ima. 
duszę. 



40. 



Maryampol. 



fci 



£ 



3=? 



m 



li=p: 



1 



?E:ip: 



V— V- 



:p^:ts=^ 



f 



Po taya nu 



mtlsu 



atsi — to - li — 



nima. 



kadzasz ne su 



tavlm smtitkas mit — 



ms 



i 



i — ma. 



ł=Pi -r-r-r- 



^s^Ft*- 



41.') 



od Serej. 



iJ=p: 



i 



fE^ 



^ 



t=S== 



1. Kur tu mino 



mićlas? 



kur tu pasi — dićjej, 



kur tie t^YO 




i 



±=± 



ź6diej, 



ku tu man kał — b16j6J ? 



') Z dworu szlacheckiego. ^) Z dwom szlacheckiego. 



(314) 

1. Kur ta m4no jniółas? kur tu 1. Gdzież ty mój najmilszy, gdzie 

[pasidiójej? [się ty podziałeś? 

Kur tie tkYO żódiej, ku tu man gdzież te twoje słowa? które 

[kalbićjej? [mnie gadałeś, 

Kajp rmujdm svimidli abiidu gdy w nowćm świreńku siedzie- 

[sedićjom [liśmy sami 

miójlej susi-ćmia, żodińlus kal- i w miłóm uścisku gwarzyli 

[bićjom. [czasami. 

2, Ejsiu aś ant kdłno, dańgiel pa- 2. Pójdę na pagórek, utkwię wzrok 

[matisiu, ]daleko , 

tia sivo mielńusia, pas sńvie może me wołania lubego przy- 

[yadisiu. [wleką. 

Kas tój nu do ciosaj? kas tej Cóż to dziś za czasy? co za 

[do adina? [chwila sroga, 

kad żmoniń lieżńyiej, mićjła pa- przez ludzkie języki, znikła mi- 

[gadina. [łość droga. 

(przekład Akielewicza). 

42. 

Pieśń następujc^ca jest jakoby odpowiedzią na poprzedzającą : 

od Pren (BCichaliaski). 

1. Marólu żuviś.les pa yńndenejs 1. W morzu rybki płyną, rybka 

[płńukia, [rybkę goni*), 

a mdno mieUusia aśarólas brańkia. a moja najmilsza łezki po mnie 

[roni. 

Ejće aś ant kśłno, tóli parna- Pójdę ja na górę, dalój widzieć 

[tićie, [zdołam, 

tia siva mielńusia pas sśyie tam swoją najmilszą do siebie 

[vadfćje. [przywołam. 

2, Kad ir Sańkte śaukiań, śańkte 2. Choć głosem wzywałem^ głosem 

[nie priśaukiaii. [nie przyzws^em 

rankiśle pamojau, żiedi^lu yilójau. i rączką (palcem) kiwałem, pier- 

[ścieniem nęciłem. 
Kas per ćićsaj yirto, kas taj per Cóż to za godzina, co za czas 

[gadina, [powrócił, 

kad żmoniii lieżtiyiej, mćjle pa- że zły ludzki język, miłość na- 

[gadlne. [szą skłócił. 

Kas man i§ tu tńrtu, kas i§ ba- Cóż mi po tćm mieniu, bym bo- 

[gotiśću! [gactwem władi^, 

bagotćsnis bóće, kad tńyie turćće. byłbym ja bogatszym, gdybym 

[cię posiadał. 



*) Właściwie : po wodzie pływają. 
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B ó ż n e. 

43. 



Dożynkowa, gdy przyohodią e wieńoem. 



od Kalwaryi, (Bartniki, Potylcse). 



a: 




gg!£eł 



l8sc(jk po - nła — to, an dwlkru, prljmll tal — kia — la 
Mann tal — Idii — la pa — ejt, to kUnie rugiiles 



nabi — ra. 
nuklr — tu. 



Iśejk, ponińtu, an dwśru, 
prijmli talkidla nu biru. 

MŚ.DU talkińla paćjt 

to kolnie rugińles nukirtu. 

Weselna. Jad%o do ilubu. 



Wyjdżże panie na podwórze 
przyjm żeńców (tłokę) nas z za- 

[gona. 
Moja tłoka pochadzała (śpieszyła). 
z górki my zboże zerżnęli. 



44. 



Tajka - 



t±t^ 



#^ 



od Kalwaryi (Bartniki, Potylcse). 



?^=ft=c 



t 



i 




rtftoj 



Ursu — 



loj 



sed^o gidij 



^ 



rrr]-fT-r 



U!— ' —UJ 



'4 



^^EB 



leJi)T6rkle, galyia — le 

Weselna. 



Biokaya. 

45. 




od Sjmna (Krakopo^). 



1. o i«a kor de syidoi6j atva— żavo nó - le drattm tattlm 



i 



^ 



i«a kor de 



p6 - le dratdm tattlm 



t!=p: 



^m 



swleciśj atva — iaTo. 

1. Oidkarciesyiecićjatvaż&vo '),(:) 1. A zkądże ci goście prz^'echali^ 

póle dratfim tattim, svieciój pole dratum tatum^ goście 

[atvażś.vo. (:) [przyjechali. 

2. Maśtarióla syiecićj atvażńvo, (:) 2. Masztalerzy goście przyjechali^ 

póle drattim i t d. pole dratum tatum i t d. 

3. Kad cie biitu murmnlćniej stałdj, 3. By tu były marmurowe stoły, 

póle drattim i t d. pole dratum i t. d. 

4. Kad cie bńtu st^ńj użtajsici ^)y 4. By tu były stoły nakrywane^ 

póle drattm i t. d. pole dratum i t. d. 



') galej. ') cze swecz^ atwazi&wo. ') użtajsitL 
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5. Kad cie Mtu vino ir brangino, 5. By tu były wina i wódeczki, 

póle drattim i t. d. pole dratum i t. d. 

6. Kad cie bdta piećńnkos ir 6. By tu były pieczenie, gorzałka^ 

[arićłkos, 
póle drattim i t. d. pole dratum i t. d. 

7. Kad cie bńtu ragśjsia *) ir pirdgo, 7. By ta było pieczywo i piórogi, 

póle drattim tatdm , ragijsia pole dratum tatum, pieczywo 

[ir pirdgo. [i piórogi. 



Kolęda *) 



46. 



Efcl^*^ 



i 



H — h 



liz 



■# K K h 



1 H ^^^ 1/. 



Jau mano 



miśtan 



anksci ritu 



I 






-# ^ 0- 



t?=ti=ti: 



li^ 



od Sinma (Krakopol). 



^e^^e 



kiólas, 



del 



ż&lo 



vfno 



del źalo Ło — lino. 



1. Jau mśDO miółas anksci ^) rito 1. 

[kićłaS; 
del żilo yino, del żiio żolino. 

2. Jau mino mićłas ir burniśły 2. 

[praósie, 
del ż41o vlno i t. d. 

3. Jau mino miółas galyiiły śu- 3. 

[kuóje, 
del ż41o i t. d. 

4. Jau mśno miółas, marśkiniólejs 4, 

[yiółkas, 
del ż41o i t. d. 

5. Jau mśno miółas óebatiólejs 5. 

[aiinas, 
del ż41o i t. d. 

6. Jau mino miółas ir gonciiły 6. 

[yiółkas, 
del ŻŚ.I0 i t. d. 

7. Jau mino miółas kiepuróły dioda, 7. 

del żilo vino, del żilo żolino. 



Już mój kochanek równo z świ- 

[tem wstaje, 
dla ziela wina, dla ziela trawy. 
Już mój kocłianek i twarzyczkę 

[myje, 
dla ziela wina i t. d. 

Już mój kochanek główkę sobie 

[czesze, 

dla ziela i t. d. 

Już mój kochanek i koszulkę 

jwkłada^ 

dla ziela i t. d. 

Już mój kochanek i buciki wzuwa^ 

dla ziela i t. d. 
Już mój kochanek i sukmanę 

[wdziówa, 
dla ziela i t. d. 
Już mój kochanek i czapkę 

[nasuwa, 
dla ziela wina, dla ziela trawy. 



^) rap^ajszia. 

*) Pieśń tę śpiewają niekiedy i w czasie wesela także. 

') anksti. 
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Kolęda. 



od SimnA (Krakopol). 




OJ ir Oli — kl^Iu 



ti6-]o, 



oj 



i 



=1: 



li 



I 



ledft 



ko — le — dA. 



1. Oj ir azsikiela anksci ') ritiólo, 1. 

oj kolędo, kolędo, 
oj ir sieniilo *;, du siótu rugiii, 

oj kolędo, kolędo; 
du sićtu rugiii, trącu ') kvietAlu, 

oj koled^^ kolędo. 

2. O ir iśójo an dzidzie^) dv4ru, 2. 

oj koledś., kolędo, 
niej Stinies łoją, niej gśjdżiej 

[gićda, 
oj koledśr, koledś.. 

3. O ir atbióga juódas kudłótas , 3. 

oj kolędo, koledś., 
juódas kudłótas, ślójvas yiżuótas, 



oj kolędo, kolędo. 

4. O ir pajćme an bałtii r^nku, 

oj kolędo, kolędo, 
o ir ntinesie ^) in żdlu giriu, 
oj kolędo, kolędo 

5. O ir pastśtie po jevarćlu, 

oj koled^^ koledś, 
o ir apipiła duksu, sidńbru, 
oj kolędo, kolędo. 



4. 



Oj i wstaję rano, raniutko, 

oj kolęda, kolęda, 
oj i sianeczka, dwa sita żyta, 

oj kolęda, kolęda, 
dwa sita żyta^ trzeci pszenicy, 

oj kolęda, kolęda. 
Oj i wyszłam na wielki dworzec, 

oj kolęda^ kolęda, 
ni psy szczekają, ni kury pieją, 

oj kolęda, kolęda. 
Oj i przybiega czarny kudłaty, 

oj kolęda, kolęda, 
czarny kudłaty, krzywy, w ła- 

[pciach, 

oj kolęda, kolęda. 
Oj i pochwycił na białe rączki, 

oj kolęda, kolęda, 
oj i unosi do zielonego łasa, 

oj kolęda, kolęda. 
Oj i postawił pod jaworeczkiem, 

oj kolęda, kolęda, 
oj i obsypuje złotem i srebrem, 

oj kolęda, kolęda. 



^ 



I 



Kolęda. 



48. 



od Kalwaryi, WiBflJn. 



-H H »- 



jtrtii 



t 



i 



^ 



■^ 



s- 



! =$=£ 



■V — ^- 



1. Wajkoj tu mo — kitftie, 



w»j, waj, 



r»j, 



ssinkarkińle 



i 



I 



H— K" 



-K— -K 



-H H- 

-'^ ^- 



JtZ^l 



t- 



^m= 



•4 — 1-,-0 



^ I , # 



m 



dok ari6t —kat 



brat muter 



brat. 



O anksti. >) szefiiślo. ^) triaczią. *) didżio. ^) nunesze. 
liateryjały etnologiczne UL 28 



(218) 



1. VAj, kij *) tu mokićsie, v4j, v4j, 1. 

[vAj? 
śinkarkióle, dok ariełkas — brut 

[muter brut *). 

2. YŚLj , kij tu mokiesie, \kj, yśl], 2. 

[v4j ?. 
Turiń śiułta *) śermigdjta , brut 

muter brut. 

3. V4j^ kaj tu suśidlsie, vAj it. d., 3. 
Turiti burid*) śifiłta bdta, brut 

[i t. d. 

4. YŚLJy kilj tu yA-lgisi, vśj, i t. d. 4. 
żenaii ^) sódie obiałajćes, brut 

[i t. d. 

5. Vaj, kdj tu daHieksi, \kj i t. d. 5. 
turiu Iłgas kopiećajtas, brut i t. d. 

6. Vdj, kdj tu nupńlsi, yśl) i t. d. 6. 
kap nupMsiu, sosikdlsiu^ brut 

[i t. d. 

7. Kur mias tavie dćsiem, vdj i t. d. 7. 
kinkik rżivi yiesk in d^ngo, 

[brut i t. d. 

8. Ea tu tidno yićjksie, vdj i t. d. 8. 
su Yożidkais mieszkis glsiu, brut 

[muter brut. 



Aj^ czćm ty zapłacisz aj^ aj, aj ? 

Szynkareczko, daj wódki, brut, 

[muter brut. 
Aj, czćm ty zapłacisz, aj, aj, aj ? 

Mam ciepłą siermiężkę, brut 

[muter brut. 
Aj, jak ty zmarzniesz, aj, aj, aj? 
Mam (bardzo) ciepła chatę, brut 

[i t. d. 
Aj, co ty będziesz jeść, aj, aj, aj? 
Wiem w sadzie jabłonki, brut 

[i t. d. 
Aj, jak ty dosięgmiesz, aj, aj, aj? 
Mam długie drabinki, brut it.d. 
Aj, jak ty upadniesz, aj, aj, aj? 
Jak upadnę, to się zabiję, brut 

[i t. d. 
Gdzie my ciebie podziejem, aj i t. d. 
Zakładaj szkapę, wież do nieba, 

[brut i t. d. 
Co ty tam będziesz robić, aj, i t. d. 
Z koźlętami paść będę niedżwie- 

[dzie, brut i t. d. 



49. 



od Kalwaryi (Bartniki). 




1. Abs plUryedżiau si&ua 



diśda 



ne tarifl 



kor det, 



ho 




#— #-^ 



T-. — H 



}/—}/—¥—}/— ^ 



bo ho 



ne tu — rift 



kur det. 



1. Aś paryedżiau sińna dioda, óe 1. Ja przyprowadziłem starego dzia- 

[turiu kur det, [da, nie mam gdzie podziać, 

o ho, hoho, ńe turid kur det. o ho, hoho, nie mam gdzie 

[podziać. 

2. Ir ntiYedżiau sidna dioda, pri- 2. I zaprowadziłem starego dziada, 

[riśaii pri kołu, [przywiązałem do koła, 

o ho, boho, yiłkas óe papjóvi. o ho , hoho , wilk jego nie 

[zarżnął. 

^) koj — ku — kuo. ^) Zapewne z niemieckiego: Brodt Mutter, Brodt: 
(więc : chleba matko !). ^) sziłtą. *) zapewne bardzo ; albo zamiast tonu. 
^) żinau. 
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3. A§ ndyedżian sidńa dioda in 3. I zaprowadziłem starego dziada 

[targu, [na targ, 

o hó^ hoho, nieks i Ae nopirku. o ho, boho, nikt jego nie 

[kupił. 



60. 



;p^-^^^j^{ 3=S^ 



Kalwarya. 



• — 0- 



¥-. 1- 



V— 1^— U<— U* 



V— 4 



?i=P= 



v=x 



t&_8_ti~fe: 



1. P»gi — ifja 




-I — I- 



5^ 

oigónom 



:P^5^ 



-H — ^ 



tanki krtUnaj, tia cigónom 



giaró but, r4di r&di 



l^— u<- 



rT^ir 



X 



^— «— ^ 



rom ta da>-da 



1. Fa-girija tinki krómaj, 
tia cigónom giaró but, 

r^di cigónom 

rom ta dada giaró but. 

2. Tia cigónom giaró but, 
żmonióm ayis yaginót, 

r^di i t. d. 

3. Żmonióm ayis yaginót, 
in ta dafibia kasinót, 

rś.di i t. d. 



giard but. 

1. W lesie gęste krzaki, 
tam cyganom dobrze być, 

radi radi cyganom 

rom ta dada, dobrze być. 

2. Tam cyganom dobrze być, 
ludziom owce kraść, 

radi. i t. d. 

3. Ludziom owce kraść, 

w tej dolinie zakopywać, 
radi i t. d. 



51. 



od Simna (Krakopol). 



i 



=t 



7^^- 



:«: 



ł^=^ 



t=t 



Seee^ 



-i 



1. yia — de 



bobtita 



iitn 



oiiali, 



l ^ ' =4.U|Uj 



he he, d/.ium dziam, 



i 



X 



łi — lu o — ziali. 

1. Yiśde bobtite żiłu ożidli. 

he he, dżium, dżium, żiłu 
[ożidli. 

2. Inićjo bobfite in karćemićły, 

he he, dżium, dżium in kar- 
[ćemićły. 

3. Inśóko ożidlis in rńtu darżiali, 

he he, dżium, i t. d. 

4. Iśćjna bobdte iś karcemićłes, 

he he, i t. d. 



1. Wiodła babula siwego kozła, 

he he dzium, dzium, siwego 

[kozła. ' • 

2. I zaszła babula do karczemeczki, 

he he, dzium, i t. d. 

3. Koziołek j6j pobiegł do ruty 

[ogródka, 
he he, i t. d. 

4. I wyszła babula z tćj karcze- 

[mecski, 
he he, i t. d. 
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5. Nie rkdi ^) bobdte żiło ożiiła, 5. Nie znalazła babula siwego 

[kozła, 

6. Ejna bobfite kielii v6rkdama. 6. Idzie babula drogą spłakana. 

7. Susclnka") bobiite du v{łku 7. Spotyka babula dwóch wilków 

[piłku. [burych (płowych), 

8. O jus yilkiójej pilkiójej! 8. O wy wilki włóczęgi burawe! 

9. Ar me mńtet mino ożiilo? 9. Nie widzieliście-ż mego koziołka? 

10. Tśvo ożńlis karklini ^ krumi, 10. Twój koziołeczek w rokitnym 

[krzaku, 

11. Ankśłnordgejpok^łnunAgej ^). 11. Na górze rogi, pod górą nogi. 

12. Nu-vćjo bobdte in karklinićli. 12. I poszła babula do rokiciny, 

13. Nie rido bobtte żiło ożińło. 13. Nie widzi babula siwego kozła, 

14. Cikrś.do bobtite dumićżugriidu. 14. Lecz widzi babula dwa ziarna 

[jęczmienia. 

15. Padńre bobiite ślu pas piciu ^) 15. Zrobiła babula piwo nad samćm 

[bślu. [bagnem, 

16. Suprdśe bobiite visu żyirbłilu, 16. Sprosiła babula wszystkich wró- 

[belków, 

17. Nie prd§e bobdte vienós pie- 17. Pominęła babula jedynie sowę. 

[łódos. 

18. Atiójo piełćda ir Aepraśita, 18. A sowa nadeszła i nieproszona, 

19. Siódosi piełóda paciójc ^) 19. I sowa se siadła wrogu (kącie) 

[kiórtój ^). • [za stołem '). 

20. l§vede żyirbłfikas piełćdu 20. I porwał wróbelek tę sowę 

[taócun. [w taniec. 

21. Zyirbłiikas trep, trep, — pie- 21. Wróbelek trep, trep, — a sowa 

]ł^da śłep, śłep. [szłep, szłep.- 

22. Numinie piełódej koju, łćke 22. Nadeptał na nogę sowę; wnet 

[leci — 

23. Piełóda prÓYon , żyirbltkas 23. Sowa na sąd, a wróbel na płot. 

[tvóron. 

24. Piełóda su pónu, żyirbłdkas 24. Sowa se z panem, a wróbel 

[su kołu. [z kołem (kół w płocie). 

Pod Kalwaryją śpiewają: 

' * Turójeu bobttie żiło ożdli, 

ej dam, tir dam, — ir dip, dip; tir dip, dip. 
Wióna ragiile grńdu żemi&le i t. d. 
Wkita ragiile i t. d. 

Lud Ser. II. Nr. 182. — Ser. IV. Nr 256. — Ser. VI. Nr. 410. 



^) nie radl = me radu. ') sutinka. ^) łozniak, wiklina. *) paznokcie* 

*) pacziu. *) paczioje. 
'') Stół jadalny stawia się w samym kącie izby, a kąt ten^ w kt6iym 

schodzą się dwie ławy idące wzdłuż ścian pr^ległych, nazywa się ker te. 

Jest to miejsce honorowe i przeznaczone dla gości. 
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i 



I 



52. 



od Maryampola. 



/^ 



*=t 



V^'-^—VL. 



t 



#— #- 



* 



ifr-h-t^-N 



Ś-Ś-Ś-* 



m 



I. 



ASK, 

Ja 



asa jmni 
ja wam 



pagedó -sin 
zafipiewam 



graia dajna 
piękną piosnkę 



ape pauksaoan 
a o wojnie 



i 



I: 



■^■■ 



t=ś: 



t =B: 



V- 






vi— sti vajna, 

wsaystkJch ptaków, 



prassań nie b) - joftkti, e he 

proBKę się nie śmiać, e he 



be he 
he he 



i 



I: 



--H 



-h 



— H 



& 



X 



i 



praszań nie si — jotikti. 
proszę się nie firaiad. 



Nesselmann n. 18. 



63. 



Narbutt w His. Nar. Lit. T. I. str. 155 mówiąc o fetyszach 
przytacza wyjątek ze śpiówu jednego litewskiego : 



1. Hola wy małe ptaszęta ja chcę pojąć żonę, 

Kwiczoł niech mi konie siodła, gdyż on ma szary płaszcz. 

2. Bóbr z kunią czapką będzie naszym furmanem 

Zając z lekkiemi nogami niech będzie forysiem (landem). 

3. Słowik z czystym głosem pieśni musi śpiówać. 
Sroka co ciągle skacze powinna tańce urządzać. 

4. Wilk ze swoją wielką trąbą będzie grał na dudzie. 
Niedźwiedź z wielkiemi łapami drwa musi szczćpać. 

5. Kruk z krzywym grzbietem wodę musi nosić. 
Jaskółka z białym fartuchem powinna myć naczynie. 

6. Wiewiórka z grubym ogonem niech stół ścićra. 

Lis ze swoją jasną suknią może tylko jeden przy mojój 

[oblubienicy siedzieć. 

SpiSw ten brzmi po litewsku: 

1. Hólaguns, mazi paukśtółej, a§ nóriu żiśnitis, 
Strńzas tegdl bałnó żirga, ans tur ziła płóSćiu. 

2. Bóbras su kiańnu kiapfire bus mńsu furmónu, 
Zuikis su lengyitims kójoms bus laufrti. 

3. Lakśtingśła su ćistu bałsti gismćles tur gidóti, 
Śśrka, kuri visadós śokinió, tur tancls runditi. 

4. Yiłks su sdva dide trńba grńis ant dudós, 
Meśkń su didelóms łńpoms medżitis tur skalditi. 
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i 



i 



5. Kraka su krójva kupr^ yAndeni tur neśióti, 
Blezdio^e su bdłtu kyarttiku tur indns płśutl. 

6. Voverls su drńkta ńdegą tegtił stńła gfósta, 

Łapl su grażid sdknia gal tyktdj vióna pri mśua padiós 

[siedieti. 



54. 



od Maryampola. 



E 



■#— 1« 



tu 



t 




1- 

1. JEiy, mergia — la, 



g^ ^g^3:J^^ S^ 



kur 



buwaj ? 



kur ta wajkssosi — 



t^=t3: 



?^ 



1^ 



^E 



ni^J — Bi? 



f^ 



t 



m 



kar ta kó — jes 



oiSB — la — pąj? 



^p 



5=3 



^ggf 



i 



kar ta 



cza — pi 



— nifi — jł ? 



1. Ej, mergidła^), kur buvdj? 
kur tu yajkśćinióji ? 

kur tu kójes użśłapńj? 
kur tu cupinidji? 

2. Ej, bernidli, kur buvdj? 
kur tu vajk§ólnićji ')? 
kur tu kójes uśłapdj? 
kur tu ćupinióji? 



1. Ej dzieweczko, gdzie- ś była? 
gdzieżeś ty chodziła? 
gdzieś ty nogi zmoczyła? 
gdzieś ty co porabiała? 

2. Ej chłopczyno, gdzieżeś był? 
gdzieżeś ty chodził? 

gdzieś ty nogi pomoczył? 
gdzieś ty co porabiał? 




55. 



Jułsbork. 



Imo 



2do 






Bleffdin— g^ — le, b esdłn— g6— le, paplaatas, paplastas, 
bamo — Ł6 — ^lis la mergitf— le poslAptM, 



^^m 



poBlaptai 



Tlli, tfti raśka, 

kas taj giraj brdśka')? 

Żmógus śóno pińuja, 

bobas reśutńuja. 

A żmogidlis niebogidlis 

borayikus r^uja. 



') Wymawiają tak zamiast: merę 61 
Paraszita gramatieła pas bia 
pas bernóli mtoa. (Napisany list do 

*) yajksztiniśji, chodzisz. 

') brosifika, brzęczy, szamota się. 



56* od Bfaryjampol*. 

Cicho, cicho^ kaszka, 
co tam w lesie braszka? 
Człowiek (mąż) siano kosi, 
baby orzechy zbiórają. 
A człowieczek nieboraczek 
borowiki wyrywa. 

e. Ztąd t6ż słyszałem tu m6wiącą: 
rni&le m&nuo, zamiast: Paraslta 
chłopczyka mego). 
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57. 



od Kalwarji, Sejn. 



^■■^^^. 



=ff=p: 



V— 1>— ł 



«tr* 



:| 



I 



i 



V-V- 



V— k< 



Ssok szok mer^titć — le, 
Tańcs, tańoE, dcleweosko, 



asz tau dósin 
ja oi dam 



pira — g6 — le. 
pidrotek. 



A— H- 






S^^^l 



-ł- 



Yialnfs 
Diabet 



H ( 

I 

taa 
to 



•^ h 



:p~P~p- 



nie pierages, 
nie pićróg. 



taya pirsztas 
twój palec 



kajp nora— gas. 
jak naróg. 




58. 



M 



Kalwarya. 



■*r-tc 



i 



i^izp: 



.^_^. 



-K— 



i 



V— A 



Asz ne n6riu 
Ja nie żądam 



grikiu kÓBzes, 
hreozki kaszy, 



asz ne nóriu 
ja nie żądam 



6-jo jo* Jo> 
6— jo jo, jo, 



i5=fŁ 



C 



H— H- 



I 



9—^- 



T=^ 



tos paabsztites, 
tćj ptaszyny 



^.^ 



j^ 



v-5- 

ku 2) po lepi 3) 
co po lipie 



3t==Ł 



cik I) taj nóru 
tylko żądam 



li — pi — niójo. 
f locie skacze. 



Na 



1. Ir atiójo mokiettikas 
ir ś,tneśe pdpu reci *). 
Aś tu ptipn ńe łabćj % 
cik bernialis taj gierlij. 

2. Aś tas ptipas śucisiu ^), 
san berdińli budzisiu )* 

. Aś tas ptipas yś^lgisiU; 
san bemiśll kalbisin. 



w tańcu. 



59. od Merecsa. 

nutę Nr, 58. • 

1. I przychodzi mój dłużniczek 
i przynosi bobu przetak. . 
Ja tego bobu nie tak^ 

lecz chłopczynę i owszem. 

2. A ja ten bób ngotuję, 

i sobie chłopca nakłonię. 
A ja ten bób będę jeść, 
sobie chłopca namawiać. 

od Simna (Krakopol). 




Caiekirwtikas »> 
Oj cietrzewek 



a — tu 
piwo 



dare, 
warzy, 



dzirwóna 9) 
na polu 



pAciu 1 0) ginie, 
żonę strzeże. 



m 



H— N- 



-#-V=^ 



\^J — r* — :»"- 



:t=Jt 



v^^N=f 



Szi kita, mik ki— ta, tu pami&tis i i) pas ki— ta. 

Wt^mjedna, wtćmdruga, tęwnetrznca do trzeoiójl 






cik = tik. ') kn=ka. ') liepa. 

reci = reti. *) łabej = labiaj. ^ szutism, nparzę. 

Cziczirwukas, titirwtlkas=: cietrzew. 

ant dirv6na. ^®) paczę. ^^y tą pamiotęs. 



'') budisiu. 
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61. 



■0-ś h— !-r-l 



od MaiyampoU. 
T— K- 



--^ 



i 



*r-»r 



-1/ — ^ 



-A 



t 



5?=P: 



3^=td 



Mes bernialej, nabagidlej kur mes pasi — d^sim, nog Moskwa 

My ohZopaki, niebożęta, gdzie si« podziejemy, od Moskali 



fe#l^l3 



m 



nog pagónn 
od tych pogan 



vargo prikien — tćsim. 
wiele ucier — piemy. 



P 



^=p:lX^z:is:^j. 



*-ś~^-* 



62. 

SE 



-I — ł- 



Angsti rfta 
Dcisiaj rano 



kió — lau, 
w»Ła — lem, 



$^^c - 



V— ;: 



■A— ^ 



H— T 



F* 



ir isżgirdu i ) gir — dójau 
i nadsłuchując s2y — szę 



Maryampol. 



v-v- 






per dvara — li 
przeć podwórko 



ójau, 
Bsedtem, 



#— #- 



V — ^- 



^y 



karve — 161i biUta. 

gołąb — ka bia — tego. 



Pieśni z za j^iemna; i ze ^mujdzi. 



63. 



Badeok pod Towianami, 
(pdw. Wilkomierski). 



1. Ailga kióne siadulóle'), 
kad aś in pakirściau. 



1. Rośnie na dziedzińcu drzewko, 

[(^kleezosowina?) 
gdybym (żebym) ono ści%ł. 



') 
') 



isżgirdu = iszgirstu albo - iszgirdati. 

Samogłoski a, e, i, zwłaszcza przedłużane i skracane, różnym tu nie- 
gaią modyfikacyjom w wymawianiu. Więc w^raz np.:. siadulele, 
brzmi jak siadułćła: pakirśćiau jak pakirśćiu; użyilkćiau 
jak użyilkćiiu; żida jak żyda y. żćda; dukróla jak dnkri&ła; 
rudćnele jak rudianióli; linćlu jak liniału*, drobśles jak 
drobiałes; bernużeluj jak biernużiełu; yandeneli jak Yun- 
dienieła lub undienieła; suskambieja jak suskómbieja: 
motinele jak motinieła; osyiteła jak ośyitieła; yartślu jak 
yarti^lu; yejdelejs jak yiejdialiis; paniałes jak ponlńias; 
i w ogóle au pocbyla się na oit, — zaś je przechodzi w ja. 
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2. Ańga kióne panidli, 
kad aś in pńimćiau. 

3. UżYilkćiau żdlu śdba, 
kad YiBk suśiłtu. 

4. Użmaiićiau liuksa żfeda^ 
kad visk ^ibiótu ^). 



2. Kośnie na dziedzińcu panienka, 
gdybym ją wziął. 

3. Włożyłbym na nią zieloną szubę, 
gdyby się wszystka ogrzała. 

4. Nałożyłbym złoty pierścień, 
gdyby wszystka zabłysła. 



64. 



Badeok. 



1. £ja matńtia par dinridli, 
yilidi dukrśla par kalnidli. 

2. Nie żadiók mlini śit^m rudenóle, 
dar ńe siójau aś linólu, 

dar ńe nudndzian aś drobóles, 
dar ńe nuskiniau rutóles^ 
dar ńe nupiniau yajnikidli. 



1. Szła mateczka przez pole, 
prowadziła córeczkę przez pa* 

[górek. 

2. Nie wydawaj mnie tój jesieni, j 
jeszcze ja nie siałam lnu, 
jeszcze nie wytkałam płótna, 
jeszcze nie narwałam ruty, 
jeszcze nie uplotłam wianeczka. 



65. 



Badeck. 



1. Jójau diónu, jójau nńkti, 
nióka gi4ra ńe użjójau, 

ani śńłta vanden61i. 

2. Ir prijójau ażeróli, 
gdłta yandenóli. 

3. Ir pagirdżiau judbieróli 
dńłtu yandenólu. 

4. Kajp pagirdżiau da skajstósnis, 

kajp usiódżian, da grejtósnis. 

5. Kajp asz jójau par łaukióli, 
ńut łaukiólis suskambióje. 

6. Ir nżminiau akmenóli, 
ngnóli żibjśje. 

7. Kajp aś jójaii ing dyarćle, 
kur kiślis silóje (?) 

8. Motinóle, ośyitćła: 
atrakink yarttis! 

9. Atagink kurtińles, 
ar dósi dukróle? 

10. Ne ginsiu kurtślu, 
ńe kińlsiu yartćlu, 
ńe dósiu dukrśles. 



1. Jechałem dniem, jechałem nocą, 
do niczego dobrego nie doje- 

[chałem, 
ani do zlmnój wody. 

2. I dojechałem do jeziora, 
do zimnój wody. 

3. I napojiłem skarogniadego 
zimną wodą. 

4. Skoro napojiłem, rzeżwiejszy 

[(był); 

gdy (nań) wsiadłem , jeszcze 

[prędszy. 

5. Jak ja jechałem przez pole, 
zaraz pole zatętniało. 

6. A (gdy) stąpnąłem na kamuszek, 
ogieniek zabłysn^. 

7. Gdy jechałem do dworu, 
dokąd droga zmierzała, ' 

8. Mateczka się ukazała: 
otwórz wrota! 

9. Odpędź psów,f 

czy oddasz córeczkę? 
10. Nie odpędzę psów, 
nie otworzę wrotek, 
nie oddam córeczki. 



') żibieti, błyszczeć^. . 

Materyjały etnologiczne m. 



29 
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11. Kióliau vart&8 iki gdła, 

Idjdziaa żirga yison vńloj, 
pravirgdżian panćla. 



1. A tam Sólrnnj. bernużśluj, 
Btóra pakulnidle. 

2. Jóćian aS^ jóćiau, 
prijóćiau dvaróli, 
yedżióćiau tris panóles. 

3. Yióna san, kita brólnj, 
tridćia bernnżóliuj. 

4. San kunigajkStiće; 
bróluj paniutóle, 

o tam śólmuj, bemużóluj 
jńda cigonóle. 



11. Otworzyłem wrota aż do. końca 

[(na rozcież), 
puściłem konia na wolę^ 
pobudziłem do płaczu panienkę. 



66*). 



Badeok. 



1. A temu szelmie, chłopczykowi , 
gruba pakulnica (z pakuł, pa- 

[kłak). 

2. Jechałbym ja, jechał, 
przyjechałbym do dworu, 
wyprowadziłbym trzy panienki. 

3. Jedną sobie, drugą bratu^ 
trzecią chłopczykowi. 

4. Sobie księżniczkę, 
bratu panieneczkę, 

. a temu szelmie, chłopczykowi 
czarną cygankę. 



(Obacz także Nr. 67). 



67. 



od Towian. 



1. Saulśle raudóna yakarelis arti, 1. Słońce czerwone^ wieczór blisko, 
sińnta mkni motinóli dar su posłała mnie matka jeszcze ze 

[saulóle ; [słońcem ; 

żviś.ngi żirgiólis, kad pas panćles rżi^ konik do panienki jadąc. 

[jójau. 

2. Jójau, jójau, ir nujójau 2. Jechałem, jechałem i przyjecha- 

[łem 
pri darżćle, ten nuróviau tris do ogródka, zerwałem trzy 

[kyietkióles. [kwiatki. 

Yiśna deł sś.ves, ńntra deł bróla^ Jeden dla siebie, drugi dla brata, 
trććia deł ś^lma, bernużóla. trzeci dla współzalotnika. 

Deł sś,ves rńta, deł bróla miota. Dla siebie rutę, dla brata miętę, 
deł ś^lma bernużóla, dstra no- a dla współzawodnika złą po- 

[tiióla. [krzywe. 

3. Jójau, jójau, ir nujójau 3. Jechałem, jechi^am i przyjecha- 

[łem 
ing stdjnia, iśvedżiau tris żir- do stajni, wyprowadziłem trzy 

[gińlus. [koniki. 

Yióna deł sdves, dntra deł bróla, Jednego dla siebie, drugiego dla 

[brata. 



') Pieśni od Nr. 66 aż do 71, bardzo często są śpiśwane przy grach 
i zabawach dorastających chłopców i dziewcząt. 
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trucia deł ś&łma, bernożćla. 
Del 8l.ves Siryk, deł bróla juda^ 

o deł to śólma; blańre knmóle. 

4. JójaUy jójan, ir nnjójau 



4. 



ing BTirnóli, pirkań tris skiepe- 

[telns. 

Yi^na deł sdyes, dntra del bróla^ 

trećia deł śólma bernużóla. 

Deł sAyes dilkinió, deł bróla 

[drobinie, 

o deł to śólma paknininie. 
5. Jójaiu jójaa^ ir nujójau 5. 

iDg dvar61e, iśvedziaa trls panóles. 

Yióna deł śdves , ńntra deł bróla; 
trććia deł ś^lma bemnżóla. 
Deł sńves panóle^ deł bróla bo- 

[jarćle, 
o deł to ś^lma jńda cigonóla. 



trzeciego dla współzalotnika. 
Dla siebie siwego^ dla brata 

[karegO; 
a dla tego ladaco parszywą ko- 

[byłe. 

Jechałem , jechałem i przyjecha- 
łem 

do świrońkU; kupiłem trzy chnstki. 

Jedne dla siebie, drugą dla brata, 

trzecią dla współzalotnika. 

Dla siebie* jedwabną, dla brata 

[płócienną, 
a dla tego szelmy pacześnianą. 
Jechałem, jechałem i przyjecha- 

[łem 
do dworu, wyprowadziłem trzy 

[panienki. 
Jedne dla siebie, drugą dla brata, 
a trzecią dla współzalotnika. 
Dla siebie księżniczkę, dla brata 

[panienkę, 
dla współzalotnika czarną cy- 

[gankę. 



1. Susitika dvi panidles, 
żdlu śiónu grióbanti, 
didziu dńrbu dirbanti. 

2. Tókias gr^żias paniutóles 
su raudónajs vejd61ejs. 



68. 



B-)deck. 



1. Spotkały się dwie panienki, 
zielone siano grabiące, 
wielką robotę robiące. 

2. Takie piękne panieneczki 
z czerwonymi twarzami. 



69. Badeok. 

V Ligus łaukiólis, 4uk§tus kalnólis, 1. 
ir ant to kalnóli, ligi lipólej. 

2. Po tajs lipćlejs, rutfi darżólis, 2. 
tam^ darżćle, ńuksa kresUlis, 
ir tam kreslMi jańnas bemćlis. 

[czyna. 

3. Aś tau atv6siu jsióna panóle, 3. Ja tobie przywiodę młodą panie- 

[neczkę 

i ze srebrem i z wiankiem. 

4. Z tego srebra słońce wschodzi, 

z tego wianka rosa spływa. 



R4wne pole, wysoki pagórek, 
i na tym pagórku, gładkie lipy. 
Pod tómi lipami, rut ogródek, 
w tym ogródku złote krzesełko, 
i na tóm krzesełku młody chłop- 



ir sidabróta ir yajnikóta. 
4. I§ to siddbra sAule tekiója, 
is to yajnika rasiała krita. 
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5. Iś t08 rasińłos burnóle prańsiu , 5. Tą rosą twarz (swą) nm]^ę, 
diłka skarńla nusiśłtistisiu. jedwabną płachtą obciórać będę. 

• ■ 

70. Badeok. 

1. Żalój ^rińłej aakśti kałnińlej^ 1. W zielonym lasku wysokie pa- 

[górki, 
kalbina mńni. jouni bierni4lej. namawiali mnie^ młode cłiłopakL 

2. Nie tejp kalbma, kejp castoYÓja^ 2. Nie tyle namawiali , ile często- 

[wali, 
ńuksa żediślejs — abdavanója. złotym pierścionkiem — obda- 

* [rowali. 

1. Jus miargitias, jus bdłtas rożitias, 1. Wy dziewczątka^ wy bii^e ró- 

[życzki, 
jus ńe kłonsikit, tu d^miu bier- wy nie słuchajcie tych szelmów 

[ni41u. [chłopczyków. 

2. Kad jus kłosisit; tu sólmiu bier- 2. Skoro wy posłuchacie tych szel- 

[nińlu, [mów cliłopczykówy 

jus prapuldiasit sś,va vejniki41u. wy potracicie swoje wianeczki. 

3. Kejp jus priójsit nitu darżińlu, 3. Gdy wy wejdziecie do rut ogródka, 
ir jus priskinsit nitu kvietkińlu, i wy narwiecie rut bukiecik, 
pabats kviatkidlis bńłtu runkidlu. powiędną kwiatki w bilach 

[rączkach. 

72. Ba4eok. 

1. Da gajdólej ne giddja 1. Jeszcze kogutki nie piały 
kajp mńtiilia po dy&ru yajkśćiója^ jak matula po dziedzińcu cho- 

[dztta^ 
sunidli kiłója: synaczka budziła. 

2. Eiślkis^ kiltlkis, sunutóli, 2. Wstawaj, wstawaj synaczkn, 
ńebiór tńva sesutóles nićma twojój siostrzyczki 
aukśtamó svimśle. w wysokim' świrońku. 

3. Kur sesdte nuvażióta, 3. Gdzie siostrzyczkę przewieziono, 
rutóles barstitas. rutkami (drogę) wysłano. 

4. Kur broldkas nojójas, 4. Gdzie braciszek przejeżdżał, 
żiamóli skaldita. (tam) ziemia popękana. 

5. Priyażiótas ażerólis, 5. Przy dojechanóm jeziorku, 
żirgiólej girditi. koniki napojone. 

6. Kajp prijója ant dvaróle, 6. Jak przyjechał do dwom, 
żirgidle girditi. konika napojił. 
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73. lUdeck. 



• ii 



1. Stóvi żirgas pabatoótas 1. Stoji koń osiodłany 
pri nitu darżńlu przy rut ogródku 
pri liliju kialmińlu. przy krzaczku lilii. 

2. Ni mań jot, ni mań stot, 2. Ani mnie jechać, ani stanąć, 
ni tieyidlej diekavót, ani ojcu podziękować, 

kejp a§ jdjau par żślu łankidlu. gdym ja jechał przei zieloną 

[łączkę. 

V 

74 *). od Towian. 



1. Sińnti mkni moćiukćle jautelńs 1. Posłała mnie macocha woły paść, 

[ganki, 
aś ńe nodćjan moćinkćles pa- ja nie chciałem macochy słuchać. 

[kłausiti. 

2. Sinnti miini teYćlis jautelńs ganiti, 2. Posłał mnie ojciec woły paóć, 
iśyariau senńs jautćlus. wypędziłam stare woły. 

3. Atćja bernćlis par ligus łaukiMus: 3. Przejeżdża chłopak przez równe 

[pole : 
„Ging mergśjte namón jautćlus, „Wróć do domu dziewczyno woły, 
pasiki^bićsma abńdu małónejs pomówimy oboje miłe słówka?*" 

[żodelejs." 
„Aś ńe móku, bernużćli, małónu „Ja nie umiem, chłopcze, miłych 

[żodćlu." [słów.« 

4. Ełóusi mś.nies bemólis : ar tnriń 4. Pytał się mnie chłopiec : czy mam 

[mdtu ? [matkę ? 

„Matuśćle mlina^żaluse kapńse.^ „Matka moja w zielonćj mogile.'' 

5. Ełś.usi mlmies bernćlis: ar móku 5. JPytał się mnie chłopiec: czy 

[liusti? [umiem tkać? 

„Kas iśmóki giagużćle girioj „Kto nauczył kukułkę w lesie 

[kukńti? [kukać? 

Auk pati iśsimóku nog kitń Ona sama się nauczyła od innych 

[paukśtólu, [ptaszek, 

o aś siratóli iśmókau dńrbu nog a jam sićrota , nauczyłam się 

[visń żmoniń.'' [robót od wszystkich ludzi. 

6. Ełńusi mdnies bemćlis : ar turiń 6. Pytał się mnie chłopak : czy mam 

[pasogićli ? [wyprawę ? 

„Nie sudićja man matuśćli dideli „Nie złożyła mi matka wielkiój 

[pasogióli, [wyprawy, 

ńesukirpaseserćlipłonósdrobóles, nie skrojiła siostra cienkiego 

[płótna, 
ńe pasićja brolńkas tiinku linćlu. nie posiał brat gęstego lnu. 



^).Trzy pif śni pod Nr. 64, 67 i 74 podane, zamieścił Mścislaw Kamiński 
(lecz bez textu litewskiego) w swym artykule: O wyobrażeniach ludu 
litewskiego, w Tygodniu illmtr. v\arsz. 1866, Nr. 857. 



(230) 



75'). 



Z pow. Boiieńtklege. 



1. Oj ćjsu, ójsu, a§ ćia ńe 
($e mdna ne numćles, 

će jńda dńna, 
ir tos ńe dijida. 

2. Dieł mńnes siratóles^ 
jej ilgiań bńćiaU; 
łabiańs sudżińóian, 
kajp lendróle syirńóiaa. 



btisiU; 1. O pójdę; pójdę, ja tu nie będę, 
tn nie mój domek, 
tu czarny chlób, 
i tego nie dają. 
2. Dla mnie sióroty, 

gdybym (tn) dłużśj był, 
bardziójbym schudł, 
chwiałbym się jak trzdnka. 



76. 



Z pow. Boiiflńikicgo. 



1. Muzykante, griżk kazóka 
Jons ir Ona grażój góka. 
O ir mMu ne stoviósma 
paskńn anfis paskubiósma. 

2. Gaspadini, giAra żmóna, 
pastatis ałańs izbóna, 

o mergiAli, dukteriAli, 
dna nśkdnsti piragidli. 



1. Ty skrzy paku tng kozaka 
Jan i Alina pięknie tańczą. 
A i my stać nie będziemy 
za nimi (wnet) podpieszemy. 

2. Gospodyni, dobra kobióta, 
postawi piwa dzban, 

a dzieweczka, córeczka, 
da zakąsić piórożek. 



') Dwie ostatnie pieśni zawdzięczamy ks. Janowi Narkiewiczowi. który 
także raczył prze1rze<f i skorrygowac tezta oryginalne ws^tkich tn 
zebranych pieśni litewskich, z uwzględnieniem prowincyjalizm6w. 
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